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Resistitis. 


Liberare. 





Dedykowane Duszom Gwiazd 


W ofierze Soror Mistici, co odzwierciedla niekiedy 
boginię gwiazd w swoich rozjuszonych oczach. Ta 
praca odarta z Agape staje się tylko zimnym 
nagrobkiem. Z nią — jest kompletna. Bowiem jest 
to mariaż dwóch gwiazd, co uszlachetniają całość, 
dopełniając obraz Jaźni. 


O nostalgio za straconymi rzeczami, tymi które 
nie mogą być przeżyte wstecz, posąg zbudowałem 
dla poprzednich spraw, czarnymi łzami okrutny 
umysł okiełznałem, mordercą staję się co dnia, 
niech wybaczenie w oczach swej ofiary obmyje 
stracone życie moje. W dniu wyzwolenia, 
epitalamium Wenus między Marsem a Nerią, 
Saturnem i Reą, z jej gwiazdą rozbłyśniemy, 
zdzierając skóry z czarnego lwa, pod pieczęcią 
Sekmet w świątyni Ennoi, przyjrzymy się sobie 


ostatni raz. 
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Apocalypsis 
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Grom, Umysł 
Perfekcyj ny. Ewangelia 
Bogini 
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Zostałam wysłana z sił i przybyłam do tych, którzy przeglądają się 
we mnie, rozmyślają o mnie i zostałam odnaleziona wśród tych, którzy mnie 
poszukiwali. 

Wejrzyjcie we mnie, Wy którzy o mnie myślicie. 

I Wy, słuchacze, usłyszcie mnie. 

Czekając na mnie, weźcie mnie do siebie. 

Nie wygnajcie mnie sprzed swojego wzroku. 

Niech Wasz głos mnie nie nienawidzi, ani Wasze słyszenie. 

Nie ignorujcie mnie, w jakimkolwiek czasie. Strzeżcie się! 

Nie ignorujcie mnie. 

Ponieważ jestem pierwszą i ostatnią. 

Jestem uhonorowaną i znienawidzoną. 

Jestem dziwką i świętą. 

Jestem żoną i dziewicą. 

Jestem matką i córką. 

Jestem ramionami mej matki. 

Jestem wyjałowioną, a wielu mam synów. 

Jestem tą, której ślub jest wielki, a nie wzięłam męża. 

Jestem akuszerką i tą, która nie powija. 

Jestem pocieszeniem trudów mojej pracy. 

Jestem mężem i jej żoną 

I mój mąż mnie począł. 

Jestem matką swego ojca 

I siostrą mego męża, 

A on mym potomstwem. 

Jestem niewolnicą tego, co mnie przygotował. 

Jestem królową mego potomstwa. 

Lecz on jest tym co mnie począł przed dniem mych narodzin. 

I jest moim potomstwem w czasie. 

I moja moc pochodzi od niego. 

Jestem różdżką jego siły w młodości, 

A on jest moją podporą w starości. 

I cokolwiek on zażąda, ze mną się stanie. 

Jestem ciszą, która jest nie do zrozumienia. 


I ideą, której pamięć jest czysta. 
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Jestem głosem, który dźwięczy wszech 

I słowem, które pojawia się w mnogości. 

Jestem wypowiedzeniem mojego imienia. 

Dlaczego wy, którzy mnie nienawidzicie, kochacie mnie, 

Nienawidząc tych którzy mnie kochają? 

Wy, którzy mnie odrzucacie, spowiadacie mnie, 

A Wy co mnie spowiadacie, odrzucacie mnie. 

Wy co mówicie o mnie prawdę, kłamiecie o mnie, 

A Wy co skłamaliście o mnie, mówicie o mnie prawdę. 

Wy co mnie znacie, tkwicie w ignorancji, 

A Wy którzy mnie nie znacie, chcę abyście mnie poznali. 

Bowiem jestem wiedzą i ignorancją. 

Jestem wstydem i odwagą. 

Jestem bezwstydna, zawstydzona. 

Jestem siłą i jestem strachem. 

Jestem wojną i pokojem. 

Oddajcie mi pokłon. 

Jestem tą która tkwi w zniewadze, a także Wielką. 

Oddajcie pokłon mej biedzie i bogactwu. Nie bądźcie aroganccy gdy 
upadam na ziemię, a znajdziecie mnie w tych co mają nadejść. 

Nie poszukujcie mnie w śmieciowisku, 

Ani nie odrzucajcie mnie, 

A znajdziecie we mnie królestwa. 

Nie patrzcie na mnie, gdy wygnana między tych 

Co są w zniewadze w ostatnim z miejsc. 

Ani mnie nie wyśmiewajcie Nie odrzucajcie mnie pośrodku tych, co 
w gwałtowności 

Są zabijani. 

Lecz ja, ja jestem współczująca i okrutna. Strzeżcie się! 

Nie znienawidźcie mojego posłuszeństwa Nie kochajcie mego opanowa- 
nia. W mej słabości, nie opuszczajcie mnie. 

Nie obawiajcie się mej mocy. 

Dlaczego brzydzicie się mego strachu, Przeklinając moją dumę? 

Lecz ja jestem tą która istnieje we wszystkich lękach 


I w mocy trzęsąc się. 
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Jestem tą która jest słaba, A także żyję w przyjemnym miejscu. 

Jestem bez sensu, lecz mądra. 

Dlaczego znienawidziliście mnie w swoich radach? 

Będę bowiem cicha posród tych cichych, Będę się pojawiać i mówić. 

Dlaczego znienawidziliście mnie, Grecy? 

Ponieważ jestem barbarzyńcą, pośród barbarzyńców? 

Przeto jestem mądrością Greków 

I wiedzą barbarzyńców. 

Jestem tą której obraz jest wielki w Egipcie 

I tą która nie ma obrazu pośród barbarzyńców. 

Jestem tą, która była wszędzie znienawidzona 

I była kochaną wszędzie. 

Jestem tą, którą nazywają życiem, A wy nazwaliście śmiercią. 

Jestem tą, którą nazywają prawem, 

A wy nazwaliście bezprawiem. 

Jestem tą, którą goniliście, I tą którą uchwyciliście 

Jestem tą, którą rozrzuciliście 

I tą którą zebraliście na powrót 

Jestem tą, którą zniesławiliście i tą dla której byliście bezwstydni. 

Jestem tą, która nie wyprawia obrzędów, A której festiwali jest wiele. 

Ja, jestem bezbożna 

I jestem tą, której bóg jest wielki. 

Jestem tą o której myśleliście 

I tą którą znienawidziliście. 

Jestem nienauczona, 

A jednak uczą się ode mnie. 

Jestem tą przed którą się skrywaliście, Jednak pojawiacie się przede mną. 
Lecz kiedykolwiek się ukrywacie, Ja sama skryję się w Was. 

Ci którzy mają [...] do tego [...] bez sensu [...] 

Weźcie mnie [...rozumiejąc] smutek 

I weżcie mnie w siebie, ze zrozumienia i smutku 

I weźcie mnie w siebie, z miejsc które są ohydne i w ruinie, 

Okradając te, które są dobre nawet poprzez ohydę. 

Z wstydu, weżcie mnie w siebie bezwstydnie 


I z bezwstydności i hanby, 
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Zwiążcie me członki w sobie. 

Przybywajcie do mnie, Wy którzy mnie znacie i Wy którzy znacie moje 
części. 

Ustalając wielkich posród małych pierwszych stworzeń. 

Zbliżcie się do swego dzieciństwa i nie nienawidźcie go bo jest małe 
i bezbronne. Nie odwracajcie się od części mego splendoru ponieważ są tam 
rzeczy małe. 

Ponieważ poprzez małe rzeczy poznaje się splendor wielkości. 

Dlaczego przeklinacie mnie, honorując mnie? 

Zraniliście mnie, a jednak mieliscie łaskę Nie oddzielajcie mnie 
od pierwszych których poznaliście. 

I nie odrzucajcie nikogo, nie odprowadzajcie ich 

[...] odwróciwszy się [...wiedzcie] że on nie. [...] 

Co jest moje [...] 

Znam pierwszych i Ci co nadejdą po nich znają mnie. Lecz jestem umy- 
słem [...] i spoczynkiem [...| 

Jestem wiedzą mego pytania, Odnalezieniem tych którzy mnie szukają, 

Władzą tych którzy o mnie pytają, 

Siłą mocy w mojej wiedzy, 

Aniołów, wysłanych za moim słowem, Bogów w ich porach roku, pośród 
mej rady. 

I duch każdego mężczyzny we mnie jest 

I każdej kobiety, co we mnie mieszka. 

Jestem tą uhonorowaną, tą której oddaje się cześć 

I tą której nienawidzą z pogardą. 

Jestem pokojem, a wojna powstała przeze mnie. 

Jestem obcym, a jednocześnie obywatelem. 

Jestem substancją i tą bez substancji. 

Wy bez zgromadzenia nie macie wiedzy o mnie, 

A wy co są w mej substancji znacie mnie. 

Ci którzy są blisko mnie nie znają mnie, 

A ci którzy są daleko ode mnie, znają mnie. 

W dniu kiedy jestem przy Was blisko, jesteście daleko ode mnie, 

A dniu kiedy jestem daleko od was, jestem przy was blisko. 


[Jam jest...] wewnątrz. 


21 


[Jam jest...] z natur. 

Ja jestem |...| ze stworzenia ducha. 

[...] próśb dusz. Jestem kontrolą i nieposkromioną. Jestem zjednoczeniem 
i rozpuszczeniem. 

Jestem miejscem spoczynku i wybaczeniem. 

Jestem poniżej, a wchodzą na górę do mnie. 

Jestem sądem i wybaczeniem. Ja, bezgrzeszna, a korzeń grzechu wywo- 
dzi się ze mnie. 

Jestem lubieżnością z wyglądu, a wewnętrznie samo-kontrolą. Jestem 
słyszeniem, co może osiągnąć każdy. 

I głosem co nie może być zrozumiany 

Jestem niemą, która nie mówi, 

A wielka jest wielość mych słów. 

Usłysz mnie w łagodności, ucz się ode mnie w surowości. 

Jestem tą co wzywa i upadam na twarz ziemi. 

Przygotowuję chleb i umysł wewnątrz. 

Jestem wiedzą swego imienia. 

Jestem tą co nawołuje i słucha. 

Pojawiam się i |...] wchodzę |... pieczęć mojego [...| 

Jestem [...] obroną [...] 

Jestem tą, którą nazywają prawdą i niesprawiedliwością. 

Czcisz mnie [...] i szepczesz przeciwko mnie 

Ty który jesteś pokonany, sądź tych co Cię pokonali, 

Zanim osądzą Ciebie, ponieważ sędzia i rozdzielność 

Już w Tobie istnieje. 

Jeżeli osądzisz się, kto Ci przebaczy? Jeżeli on Ci przebaczy, któż będzie 
mógł Cię uwięzić? 

Ponieważ to, co jest w Tobie, jest poza Tobą, 

A ten kto lepi Cię na zewnątrz, 

Jest tym co kształtował Cię w środku. 

I to co widzisz na zewnątrz, widzisz w sobie 

Jest to widoczne, to Twoje szaty. 

Usłyszcie mnie, o słuchacze, 

Uczcie się mych słów, a poznacie mnie. 


Jestem słyszeniem które może zdobyć wszystko. 
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Jestem mową, co niepojęta jest. 

Jestem nazwą dźwięku, a dźwięk moim imieniem. 
Jestem znakiem litery, desygnatem podziału. 

I ja (...) 

(brakuje trzech linii) 

[...] swiatło [...] 

[...] słuchacze [...] dla was 

...] wielką siłę. 

I [...] nie ruszy mego imienia 

[...] dla tego który mnie stworzył 

I będę wymawiać jego imię. 

Patrz zatem na jego słowa 

I wszystkie pisma które były dokończone, 
Przypatrzcie się im, o słuchacze 

I wy także, anioły, Wy wysłani i wy duchy tych powstałych z martwych. 
Ja jedna jestem która istnieje 

I nikt nie będzie mnie sądził 

Dużo jest przyjemnych form, istniejących w rozlicznych grzechach 
I rozwiązłości. 

Upadlających pasji. 

Przemijających przyjemności, 

Które (mężczyźni) uwielbiają, aż otrzeźwieją 
Idąc w miejsce swojego spoczynku 

I znajdą mnie tam. 

I będą żyć, 


Aby nie umrzeć już nigdy więcej. 
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Notatki z wiecznej 


migracji 


E Do ut des 








„Daję w podarku, abyś mógł też dać innym” 


Mieniła się gwałtownymi barwami wszechświata. Kosmiczna pasja zdar- 
ła z niej zbędnie surowe formy śmiertelności. Pośród świętych symboli i pie- 
częci, geometria otchłani i eonów zaprojektowały ją jako kapłankę, konse- 
krowały jako sługę Świata i mistyczną powierniczkę. Jaśniejąc, wygasała 
w ekstazie i śmiechu wszystkich pozostawionych za sobą form. Miraże wiel- 
kości pozostawione za sobą jako poszlaki, aby powoływać innych do roz- 
gwieżdżonych niebios. 

Kiedy wzlatywała pozostawiła za sobą lunarną łzę zdobiącą ziemię przez 
zawieszony moment z pokornym, lecz obezwładniającym światłem rozprze- 


strzeniającym się przez glob i cichym ostatnim westchnieniem, zbyt subtel- 
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nym aby zauważyć go w oceanie bezgranicznego współczucia. 

Jej skrzydła złożone, oddalone, duszą niewypowiedziane słowa dołączyły 
do innych w tkance jednej idei. Losy splatają się ponownie — jak mawiają — 
kiedy przeznaczenia i czyste życzenia są poruszone w ostatnim wycieńcze- 
niu. Kiedy nie pozostaje już nic do powiedzenia, wszystko staje się poznane. 

Tak, jakby uniwersalna przestrzeń stała się naszym oddechem i napeł- 
niała nasze Intelekty splendorem. Nasze życia splecione ze sobą potrzebowa- 
ły tylko jednej chwili. 

Pokłoniłem się szatom naszej matki, Magna Mater, jej ciało i wzrok, sku- 
pienie i lekkość były skrzydłami kosmosu, transcendentną membraną Heka- 
te, trwałem padając przed symbolem jej Jaźni, kłaniając się jej, całując ją, 
sięgając po nią poza światy widzialne, w nieskończone rubieże kosmosu, 
w Eoniczny ogień wszystkich gwiazd, w gwałtowny chaos czarnych form. 

Ostatni gest, którym mogłem ją obdarzyć, to odesłanie jej do Niej. Esen- 
cja jej świadomości tańcząc i wirując objęła alchemicznie poznanie 
nad wszystkimi pod-lunarnymi sprawami. 

Być może to ja byłem powodem jej choroby, a była wyzwolona, zanim 
chciałem jej pomóc? Przed rozpoczęciem sztormu, przed jego zakończeniem. 
W szatach matki, w głębi i powadze dusz potężnych gwiazd, smocze ciała 
nieskończonych Słońc, stale wołając nas w jej objęcia. 

Monolity które jasnieją z daleka, ślady nieskończonego splendoru, latar- 
nie tęskne dla samotnych wisielców. Egipcjanie pisali listy do swoich przod- 
ków — gwiazd, pisane przez Kheper, szczere serce, którego symbolem był 
skarabeusz, w ciągłej Prometejskiej pracy. 

Poszukuj, poszukuj, uchwyć choć na chwilę! Ukrywaj, odsłaniaj, twórz 
i niszcz swoje dzieło, rzeżb dalej! Widząc jej twarz w gwiazdach, jaśniejącą 
w nocy — przypomniała mi o sobie, pomyślałem — „Ile razy ją poznam, ile 
razy przeoczę jej znaki i symbole?” — Może jesteśmy tylko iluzjami które są 
w wiecznej pogoni za sobą, aby spotkać się tylko raz, rozstać się i rozpaść 
w dźwięk, gdy poszukiwania przeczą rozwiązaniu, wyzwoleńcze prace są ty- 
mi ostatnimi w których możemy się przejrzeć. 

Niebiosa przecież nie mogą być sumą naszych fantazji, strat i zysków, 
ani projekcjami złudzeń naszych żyć, iluzji tego świata, naszych tęsknot 
i zwierzęcych instynktów, które pragną się ziścić w innych realiach, które 


nota bene są dalej złudzeniem! Zatem muszą być czymś dużo bardziej 
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głębokim, przerażającym, pełnym zachwytu, czymś esencjonalnym i wol- 
nym! 

„Znajdź mnie”. Była to najważniejsza fraza w małym podarku, który 
od niej dostałem — ręcznie robiona ilustrowana książka. To było wcześniej, 
jakby wstęp do ostrzeżenia, napomnienie. Powiedziałem że spotykamy się 
w tym życiu tylko raz, popatrzyła na mnie uważnie. 

Z wszystkich lat które sobie wymarzyliśmy, było nam dane tylko tyle, ile 
zechciały losy. Patrzyłem na jej wzrok nad morzem, gdy kontemplował 
w nocy fale, horyzont. Wiedziałem że wiedzą więcej, sięgają dalej. Księżyc 
odbijał się od łamiących się fal. Gdy przypatrywałem się oneirycznej wizji, 
odgłosy bryzy i morza stawały się święte. Jej rude Neptunalne włosy były 
targane przez wiatr. 

Pilnując naszych dionizyjskich grobów, próbowałem przywołać jej 
gwiazdę do siebie. Między uśmiechem zapomnienia, który ściągał mnie 
do ziemskich spraw, a straszną świadomością że straciłem ją na moich 
oczach, oddani malefikom których nie mogliśmy pokonać. Wymknęła mi się 
pośród prac i bitw, upokorzeń, wściekłości i monodram. 

W świątyni Wenus, Cytherea, opuszczamy nasze groby. Uwięzieni w tym 
animowanym teatrze, tylko żywe idee pozostają wolnymi. Czasami piszemy 
nasze nekrologi krwią, esencją, ognistą odpornością, pasją, instancją życia 
jako prawdziwy człowiek. 

Istotnie to, co napisałem to jedynie testament, albo zwykła apologetyka, 


zamaskowana nauczaniem. 
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Prologos 


Strzeż się, bowiem Twoja własna wola rozpęta sztorm, uginając się 

pod ciosami miecza Mandżuśriego. Gdy lustra naszych umysłów odbijają, 
ułomny, nieoczyszczony obraz duszy świata, próbujemy sparafrazować 

to wszystko, czego doświadczyliśmy w archetyp Numinosum — w symbol 
poza symbolem jaśniejący nad wszystkim. Niechże pojawię się na więk- 
szych ołtarzach losu, upadek w mizerność tym większy, paląc się z bólu 
na ławkach w parku jak bezdomny. Cały czas świata jest zawarty w To- 
bie, widzą Cię, odzwierciedlają się, ale Ty nie widzisz ich. Jakże lepiej żyć 
samotnie z Bogami, z dala od tej epoki, gdzie ślepota jest fundamentem ist- 
nienia. Znalazłem te dwa słowa — Sige, Bythos, cisza, idea, powaga: 

jak spagyriczny jad zaklinowany w mojej krwi. Wszystko zaczyna się 

z przejrzystym, szczerym, czystym jak łza gwiazdy i oczywistym 

jak źdźbło trawy poruszanym na wietrze aktem. 





Bądźmy ostrożni wobec tego, co chcemy usłyszeć. Nie odrzucajmy 
też wszystkiego, co wydaje się nam wrogie. Wątp, ucz się, znajdź wartość — 
która jest źródłem konfliktu i rozwiązania — wciel ją rozumnie. Kształtuj 
w sobie rozumnie najlepsze cechy. Trening moralny i etyczny jest podstawą. 
Wątpienie prowadzi do badań, to natomiast do odkryć, do pracy, żywa pra- 
ca do rozróżnienia, obserwacja do wiedzy a ta od teorii do praxis. 

Te rzeczy wymuszają ale i zapraszają do treningu i ćwiczeń, następnie 
prowadzą do doświadczeń, doświadczenia natomiast uczą świata, nadając 
nam kierunek, rozróżnienie, a także konieczność działań, wynikającą z natu- 
ry, oceny, osądu i rozsądku. Części te dopełniają się w harmonii proporcjo- 
nalnie kształtowanego umysłu, czerpiąc z impulsu kontrastu, dualizmu, 
przygotowując nas do reaktywności i działania z wyższymi światami, zawią- 
zując się etosie działania. 

To, co chciałem przekazać, to wiedza oparta na doświadczeniu, skodyfi- 


kowana i zapisana na miarę moich umiejętności, szerokości myslenia, a także 
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zmysłu komunikacji. Czasem interpretuję doświadczenia bliżej prawdy, choć 
słowo realizacja byłoby bardziej właściwe, czasem bliżej fałszu — choć słowo 
urojenie jest dokładniejsze. 

Jestem niekiedy błaznem, szarlatanem, ale także mistykiem i uczonym, 
a moja filozofia to sposób w jaki zrozumiałem świat. To czego nauczę się tu- 
taj — zabieram za grób. To, jak się ukształtuję, będzie cechą mojego geniu- 
sza, który w ujęciu Rzymskim jest potencjałem i naturą każdej nowej duszy, 
jej opiekunem i eksponentem. 

To, jak planety, inteligencje planetarne i światy niewidzialne, światy na- 
tury i świat ludzki uczą mnie ekspresji życia, wiążąc, dewastując, ucząc, szli- 
fując, rozbijając i składając — całością mojego tchnienia. Tam gdzie jest szu- 
kana nauka, przy odpowiednim wglądzie zawsze jest odnaleziona, należy 
tylko wiedzieć jak się uczyć, kształcić, obserwować. 

To w jaki sposób ukształtuję się w konfrontacji, będzie sublimacją ca- 
łości mojego istnienia — aby zabrać najlepsze wartości, cechy, odczucia, 
atrybuty, natury ze sobą, pracując z nimi tu i teraz. Te, które rezonują 
ze źródłami hipostatycznie ujętego świata. Hipostatycznie, czyli przeniesio- 
ne do poziomu platońskich idei, Pitagorejsko zharmonizowanych, rzucają- 
cych swój cień w ten niezauważalny, lecz dla wprawnych oczu w subtelny, 
silny, oczywisty sposób. Jeżeli kosmos jest porządkiem opisanym przez syn- 
desis, czyli prawa łączące ten porządek — odkrywanie tych praw intelek- 
tem i czuciem jest zadaniem filozofa i filozofki, stosowanie tych praw za- 
daniem teurgów. 

Uczciwie staram się przekazać rzeczy, które są nieprawdopodobne. Po- 
nieważ popełniam błędy jak każdy człowiek, a bądźmy szczerzy, jako ludzie 
mamy tylko to, co intelekt, umysł, czucie i reszta zmysłów pozwoli nam za- 
rejestrować, przetworzyć i opisać, skazy są nieuniknione. 

Doświadczenia pojawiające się na drodze chcą zostać zinterpretowane, 
symbole które zauważymy proszą się o zrozumienie. Dopóki ich nie pojmie- 
my będą się narzucać, lub skrycie nas zwiodą, ukrywając meandry realizacji, 
być może przesłaniając je na zawsze. 

Mogą też otwarcie działać, abyśmy ich nie pojęli. Będą się ukrywać, cze- 
kając aż będziemy gotowi na ich przejrzenie. Działamy w ich obrębie, od- 
rzucając to, co wydaje się fałszywe, unikając niektórych pułapek percepcji, 


złudzeń, wpadając w inne; czasem świadomie — aby uniknąć gorszych sideł, 
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czasem nieświadomie, będąc ignorantami. A niekiedy, aby chronić sfery na- 
szej świętości, nie kalać swego profanum. 

Pamiętajmy o tym — jak Buddyści twierdzili — niektórzy Bogowie po- 
trafią stroić sobie z ludzi żarty, a niezrozumiana natura nie ma ani litości dla 
ludzkiego życia, ani ochoty na wymuszenie realizacji na ignorantach — choć 
sporą dozę wyrafinowanego humoru, który potrafi być okrutnie Saturnalny. 
Gdy zrobi z nas ofiarę lub niewolnika — śmiertelny i prześmiewczy. 

Zapisane słowa przekazuję w dobrej wierze — aby uchylić nieco rąbka 
szaty wielkiej lunarnej kapłanki, która obdarzyła mnie drugim wzrokiem 
i pozwoliła na interakcję z ukrytymi światami i działaniami z nimi. 

To, co może przybrać monstrualne, święte, lub straszne kształty, zależy 
tylko od umysłu, który je postrzega, gdy forma jest rozpoznana jako jaśnieją- 
ca pustka. 

Sen śni nas, a my śnimy sen, odnosi się to do płaszczyzny perceptywnej. 
Zrozumienie świata jako iluzji wymaga rozpoznania go jako rzeczywistego, 
a następnie dogłębne zrozumienie tej iluzji aby działać jakby rzeczywiście, 
rzeczywiście w iluzji, w zawieszeniu i afirmacji. 

Wchodzimy w strumień świata dla ludzkich spraw, rozmawiając, działa- 
jąc, a potem wycofujemy się na białą górę, gdzie mędrzec o śnieżnobiałych 
włosach jest jak małe dziecko, śmiejąc się niewinnie — wywołuje burzę jedną 
lotną myślą, chroni ludzi dobrotliwością. 

Kiedyś zakazane było mówienie o misteriach — aby nie podlegały one 
zniekształceniom przez umysły mniej lotne, aby nie zatraciły pierwotnego 
znaczenia. Chociaż po tylu wiekach, albo zanikły, albo zostały zniszczone 
i roztrwonione. 

W Lhag Thog, sekretnych nauczaniach Tybetu rozróżnione były trzy 
typy umysłu: niskie — które nie przyswajały niczego i rozumiały to, 
co chciały. Średnie — które rozumiały i były w stanie wniknąć w nauki 
po odpowiednim treningu i wysokie, które przenikały nauki na wskroś, 
rozwijając je dalej. Nie musi być to nic statycznego, znane były przecież 
przypadki w starożytnej Grecji, kiedy wulgarne gbury były przekształcane 
w szlachetnych oratorów poprzez działanie inspiracji Bóstw i muz. 

Filozofia Orientu uratowała mnie wielokrotnie od większych głupot 
niż te, które popełniłem, choć nie miałem żadnego uprzywilejowanego tre- 


ningu. 
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Jako umysł okcydentalny, obdarzony pewnym wglądem, staram się 
zrównoważyć, zrozumieć i opisać — na miarę umysłu, czucia — to, czym zo- 
stałem obdarzony. 

Myślę, że jest to rzadka okazja aby pozostawić po sobie coś wartościo- 
wego, w obowiązku wobec tych, którzy mnie obdarzyli wglądem i doświad- 


czeniami, a także wobec siebie i ludzi. Zapisuję zatem te słowa. 


„I rozpacz (...) siedmiokrotna rozpacz Tego, kto nie uczy Swego prawa lu- 
dzi!” — XIX. Liber B vel Magi. 


Apocalypsis, ze starożytnej Greki oznacza „Odsłonięcie”. Jest słowem po- 
wiązanym z wejściem inicjatów w świat za zasłony Izydy, po przejściu odpo- 
wiednich prób. Inicjowani mieli rzadką możliwość aby uczestniczyć w spra- 
wach światów niewidzialnych, często jedynych które odbijały w ich oczach 


zarówno łzy i szczęście. 


Ta książka jest fasadą głębszego projektu, który płynie przez żyły każde- 
go filo-sopha — w znaczeniu klasycznym. Człowieka poszukującego prawdy, 
ale także człowieka kochającego mądrość i super-ordynacyjną ideę piękna. 
Traktuję swoją pracę z miarą zaangażowania na jakie mnie stać z możliwo- 
ścią przekazania fragmentu nadziei, pierwiastka zaginionego świata. Staram 
się rozbudzić ten sentyment we współczesnym, rozczarowanym, „odczaro- 


wanym” świecie. 


W tym samym czasie, angażuję zróżnicowane perspektywy z inter-dys- 
cyplinarnym podejsciem. Nie odrzucam ani naukowych dokonań, żywo za- 
interesowany stosunkami i relacjami politycznymi, ekonomicznymi, zdoby- 
czami technologicznymi, wiedzą akademicką, jak i wszystkimi sprawami 
dotyczącymi ziemskiego aspektu sceny. 

Nie jestem jedynym, który aspiruje do tych rzeczy starożytnego ethos, 
które zostały zapomniane, złożonych do filologii klasycznej jako relikt prze- 
szłości. Nie dajemy się też ponieść szarlatanerii, pedantyzmowi, choć niekie- 
dy może być to niezamierzony efekt prób pogodzenia tego, co dla większości 
jest irracjonalne i nie do pogodzenia ze współczesnym światem. Gestem filo- 


zofów antycznych była dłoń z palcem wskazującym ku niebiosom, przyzna- 
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jąc rację swiatom Boskim, a także dłoń z palcem wskazującym skierowanym 


w dół do świętej natury i nauk ziemskich. 


Podążając drogą metempsychozy i transmigracji, nie zapominamy że zie- 
mia jest naszym domem pośród nieskończoności gwiazd i z jakichkolwiek 
domen nasze duchy by nie przybyły, demonstrujemy nasze poczucie przyna- 
leżności do ludzkiej rasy, dzieląc część historii naszych dusz z historiami 
ziemskimi. Próbujemy pracować nad cnotami, wartościami i naturami które 
wcielają nasze największe, najgłębsze osiągnięcia. Pomimo niezbywalnych 
wad jakie z pewnością posiadamy — staramy się naświetlić, a następnie je 
przekształcić w coś jakościowo wyższego, szlachetnego — w Azję. Arja bo- 
wiem w sanskrycie oznaczało człowieka szlachetnego, człowieka który mógł 


zostać Arhatem — pokonując siebie. 


Próbujemy też znaleźć rozwiązania, nie dzieląc, nie prowadząc do kłót- 
ni, pomimo częstych trudności, nie chcemy aby — jak nazwał to Buckmin- 
ster Fuller — „Statek kosmiczny Ziemia” stoczył się w katastrofę, nie dodając 
zła do zła zastanego. Jednocześnie pewne sprawy musimy rozbić, aby pojawi- 
ły się nowe porządki wykrojone z chaosu. Poprzez nasze umiarkowane środ- 
ki i możliwości które wołają o pracę, zaangażowanie, próbujemy wyszuki- 


wać rozwiązania. 
„W każdym świecie jaśnieje triada, rządzona przez Monadę, w łonie triady 
wszystkie rzeczy biorą początek, w tej triadzie Ojciec zmieszał każdy od- 
dech” 
Wyrocznie Chaldejskie, fragmenty 27—29 


Czy w świecie raz transcendentnym są to Słońca, Aiony stanowiące triadę 
w każdym z systemów światów, a Monada łączy Aiony w tchu żarzejących Gwiazd? 


! Julianus, and Ruth Dorothy Majercik. 2013. The Chaldean oracles text, translation and 


commentary. 
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Penetrujący wgląd sprawia, że głębokie rzeczy wypływają na powierzch- 
nię, te małe, wielkie i płytkie rzeczy widzimy w większym świetle; Gdy zor- 
ganizujemy te światy, proporcja odnajduje relacje między nimi. Wyobrażnia 
łączy je przez miarę, środek i rozum, w rezultacie prowadząc do idei. Har- 
monia ustala przybraną postawę wobec fenomenów. Mądrość porządkuje 
kierunek zgodnie z wyjaśnionymi rzeczami. Piękno nadaje im esencję, pra- 
gnienie ustanawia ich fundament. Zadaniem filozofa jest ustalenie prawideł 
gramatyki tego świata, w jego dynamicznej różnorodności, aby wyjaśnić go 
w jak najprostszy sposób. Zadaniem teurga jest praca z wysoką magią, 
aby inwokować, wołać, przyzywać, sprowadzać te światy na ziemie. Bowiem 
w prostocie jest głębia dla głębokich umysłów, a złożoność podlega nieskoń- 
czonej interpretacji. Aby to co na górze i na dole było zrozumiane zarówno 
przez naukę (ethos techne), kierowaną zrozumieniem naturalnej filozofii 
(ethos arche). Jest to proces łączenia tego, co było odseparowane, widzenie 
ko-smosu w chaosie, w mikrokosmosie ludzkim poprzez odzwierciedlenie, 
absorpcję. Postrzeganie z zachwytem — jak wielki umysł, nazywany Przez 
Egipcjan panenteistycznym Ptahem, który swoją Ka (duszą) przenika nasze, 
mniejsze umysły w dynamice Hhekau (duszy świata). Rozdziela i łączy, dzieli 


i rektyfikuje, zaokrągla. 


*Błąd anarchistów polega na wierze w to że ludzka natura jest wewnętrz- 
nie dobra. Kastrują zatem społeczeństwo w ten sam sposób co teologowie 
(Bóg jest dobrocią) kastrują boga. To Saturnalna cecha. Naturalne prawo 
było naginane w każdy możliwy sposób — od uzasadnienia brutalnej 
przemocy po rajską idyllę. Jest to wbudowane w możliwość interpretowa- 
nia czegokolwiek w naturę. Jest wszystkim naraz: Zatem dobrze, niech 





każdy człowiek uszczknie sobie coś z Istnienia” — Ernst Jiinger, Eumeswil 
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ATHANATHOS 


ATHEOS 





THANATHOS MONO-THEOS 
PANKRACHAOS POLITHEOS 
PANKENOS PANENTHEOS 


Przez całą książkę w tle zaakcentowana jest neochermetyczna formuła: 


1. Panentheos — Politheos — Monotheos — Chaokration 
2. Ananke — Maat — Heimarmene — Moires 

3. Trimurti — Meru 

4. Monada (Ouroboros) 
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1. Ciało Numinosum zawiera wszystkie instancje boskości 
(Panencheos), a także daimoniczności (Policheos) wszechświat 
jest szatą, istnienia esencjami i siłami ze swoimi maskami, 
jaśniejąca pustka nieskończonością (Monotheos), porządek 
aspektem chaosu. Umysł (Ptah) jest opisem jego ponad-czasowej 
i ponad-przestrzennej świadomości. Jest to kosmos, a zatem 
porządek, a także chaosmos, porządek z chaosu. 

2. Głębokie prawa (wielkie Maat) są podległe konieczności 
(Ananke), wszystkie przeznaczenia są ich ekspresją 
i manifestacją (Heimarmene). Losy i błyski wydarzeń są 
wolnością w obrębie zdeterminowanych sfer niepodważalności 
świata, stanowiąc duszę świata, która w tranzytach (małe Ma'at) 
podlega mniejszym prawom (Moires) 

3. Każdy porządek przechodzi przez fazę inicjacji, utrwalenia 
i rozpadu, może być odnowiony, albo zniszczony, w obrębie 
systemów światów we wszechświecie. 

4. Świat jest nieskończonym samo-referencyjnym opisem siebie 
przechodzącym przez fazy swojego istnienia, wyłączającym się 
spod swojego wpływu, a jednocześnie będąc totalnością 
wszystkich uczestniczących aktorów, którzy mają wpływ na 


swoją auto-definicję. 


Ludzie podświadomie poszukują całkowitego spolenia się z obiektem 
swojej absolutnej esencji, tj. sublimowanej natury ich Jaźni poprzez indywi- 
duację unikalnego geniusza. Nie jest to relatywne, jest to splecenie sił idei 
które żyją i są najwyższymi projekcjami synergii które niektórzy nazywają 
„Bogiem”. 

Nie ujmuje to nie metafizycznemu aspektowi totalności, ale przedstawia 
wszystko jako symulację, wirtualizację, projekcję. Są wyobrażenia które re- 
deifikują ludzi, ustanawiając relacje między nimi a ludźmi w ciągłych rzu- 
tach tuneli kalejdoskopowej rzeczywistości i ich perspektyw zorientowa- 
nych na całość. 

Możemy też stać się więźniami mentalnych urojeń tych wyobrażeń, a za- 
tem oddalić się od badania ich głębokiej esencji powiązanej z naszym gatun- 


kiem. 
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Sensem życia może być poszukiwanie prawdy, szczęścia i wolności 
w harmonii i proporcji zgodnej z esencjami tych idei, które są odnajdywane 
przez akt apofatycznej, lecz zdecydowanej obserwacji praw światów, próbu- 
jąc odzwierciedlić je w sobie poprzez realizację na ziemi, czego pośredniczką 
jest Mnemosyne — pamięć o wszystkim, poza indywidualnym ludzkim ży- 
ciem — a ukoronowaniem jest Aletheia. 

Zgodnie z Mitraickim aksjomatem — „harmonia wśród napięć w opozy- 
cji”, poprzez proces konfrontacji w opozycji, z oddolnym ruchem naprzeciw 
ciążeniu w dół i w górę sfer odzwierciedlanych w Intelekcie i czuciu — roz- 
bijając i wiążąc aby wyzwalać w transcendentnej unii. 

Może być to osiągnięte jedynie poprzez odłączenie się od przywiązań 
i przy holistycznym zorientowaniu, przyswojeniu praw proporcji, analogii, 
refleksji, impresji wyobrażeń idei pozostawionych jak pieczęcie w naszych 
duchach — tylko po tym jak zakończy się praca na Ziemi, gdy w walce, zaan- 
gażowaniu, próbach i cierpieniu podczas ziemskich prac w służbie Bogów, 
świata i ludzi — zrywane są z nas wszystkie warstwy, jak skóry węża podczas 
psycho-duchowych alchemicznych przekształceniach. 

Powłoki te zostawiamy za sobą jak Zasłony, aby odłączyć się i działać 
w substancji i naturach, które nie pozostawiają tego Świata samemu sobie. 
Świat jest bowiem całkowicie poświęcony i zaangażowany w siebie. W ko- 
smosie każda funkcja jego kontinuum jest perfekcyjnie zrealizowana. 

Niech zatem Ci, Te, którzy tego dokonali byli dla nas strażnikami 
i przewodnikami, niech nas nauczają z drugiej strony świata. 

Bowiem cząstka ducha tych wielkich co odeszli, tych małych, co dosko- 
nalili się — pozostają z nami, przydzieleni do odpowiednich sfer ziemskich, 
ponad-lunarnych, planetarnych, gwiezdnych, mali bogowie i boginie dołą- 
czający do orszaku Starszych bóstw. W tym świecie pierwszymi bóstwami 
były przecież gwiazdy, których Intelekt promieniował z nadświatów 
na wszystkie układy słoneczne. Większe siły przyjmowały maski mniejszych, 
te mniejsze, coraz bardziej różnorodne niekiedy wspinały się do Eonów. 

Ich nauką jest inspiracja, cisza, wielkość czynu zarówno intelektualnego, 
jak i bohaterskiego. Gdy świat zapomniał o nawoływaniu, dalej działają, 
lecz nie ma nic gorszego niż ślepota, ignorancja, głupota, zapomnienie 
i upartość ludzka, która odwracając się od swoich dawców została zdomino- 


wany przez malefiki. 
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. 4 . 
Harmonia swiata 


Analekty Konfucjusza: 3:23: Mistrz rozmawiając z Wielkim Mistrzem Mu- 
zyki Lu, powiedział że można muzykę zrozumieć w ten oto sposób. Naj- 
pierw muzycy grają razem, potem wolno harmonizując, grają oddzielnie, 
motyw przechodzi od muzyka do muzyka, w ten sposób kompozycja zostaje 
dopełniona. 


Podobnie ze światem, gdzie dźwięk eonów jest spleciony w jedność, po- 
tem rozpraszają się po świecie jak gwiazdy, wolno harmonizują, grają od- 
dzielnie, czasem w niezgodzie z harmonią, ale w celu dopełnienia wątków, 
na koniec kompozycja jest dopełniona, otchłań zostaje pokonana, a wszystko 
powraca do Lotosu. Tak Atum powstaje z pramaterii, wznosi się generatyw- 
nie stając się Ptahem, rozdziela na Tefnut i Szu, światło i porządek, generu- 


jąc moce i siły, Bóstwa i Boginie. 


Przestrzeń okołoziemska jest pełna słów ludzkich. Niekończący się 
gwar. Nienawidząc słów, muszę je spisywać, muszę ich słuchać, muszę ni- 
mi mówić, naprzeciwko ciszy, która została mi odebrana, zniszczona. Ję- 
zyk jest dla mnie pułapką, rodzajem gry koszmarów, więzieniem — cho- 
ciaż można być mistrzem języka, aniżeli jego użytkownikiem. Tak łatwo 
stać się niewolnikiem słów, tak łatwo — zniewolonym przez słowa. 
Dzwięki, gwar, które umysł odstręczają od spojenia się z ciszą wyższych 


. 4 
światów. 


„Myślenie boskie jest (bowiem) gnosis arretos. Bogowie myślą bez słów, ich 
myśl jest instancją natychmiastowego spolenia się duszy z obiektem” po- 
przez wszystkie maski swojej manifestacji. To „co proste (monoeides) jest 
najwyższym możliwym do wyobrażenia śladem tuż przed niemożliwym do 
wyobrażenia, poza naszym zasięgiem”. Jeżeli mądrość (sophon) jest piękna, 
boskość jest pragnieniem miłości (eros peri to kalon), a ta jest pragnieniem 
piękna, a także gracji, ponieważ gracja komunikuje miłość — oto widmo 





piękna — jaśniejące jak gwiazda, ewidentne! 


39 


— Fragmenty z Proclus-a (410—485 NE) jednego z ostatnich klasycznych 
neo-platońskich filozofów 


| Przeciwko głupocie Bogowie toczą bitwy na marne 
— Friedrich Schiller 


„Nie ma przypadku ani anarchii we wszechświecie. Wszystko jest porząd- 
kiem i gradacją. Każdy bóg i bogini zasiada w swej sferze. Gdy młody 
śmiertelnik wkracza w te piękne komnaty nieboskłonu, jest z nimi sam 

na sam, podczas gdy błogosławią go podarkami, zapraszając do swoich 
tronów. W jednej chwili, spadają na niego lawiny złudzeń. Czuje się odse- 
parowany, w ogromnym tłumie, co popycha go raz w tą raz w inną stronę, 
którego to ruchów i aktów musi słuchać: czuje się samotny, osierocony, 
biedny, nieważny. Szalony tłum popycha go to tu, to tam, z furią rozkazu- 
jąc „to musi być zrobione, potem coś innego”. Kimże on lub ona jest 

aby opierać się ich woli, myśleć i działać suwerennie, odważnie, samemu? 
Każdy moment nowych zmian i lawin forteli otumaniają ich i rozprasza- 
jąc ludzkie umysły. Lecz gdy raz po raz, w jednej chwili, opada kurz, a po- 
wietrze i gwiazdy stają się widoczne, znów Bogowie i Boginie zasiadają 

na swoich tronach — ponownie nas witają, którzy w szczęściu poczuli- 
śmy się wyzwoleni” 





— Ralph Waldo Emerson 


„Taka jest natura człowieka 

Za pierwszy podarek — kłania się w pas 
Za drugi — całuje w rękę 

Za trzecim — zaczyna się lękać 

Za czwartym — kiwa głową 

Za piątym — przyzwyczaja się 

Za szóstym — obraża Cię 





Za siódmym — wytacza Ci proces, bo dałeś mu za mało.” 
— Gurdjieff, O Naturze Człowieka 
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Metodologia 


Han Wudi, cesarz Chin (156 p.n.e — 87 p.n.e) zadał fundamentalne py- 
tanie: Jaką relację ma niebo do ziemi i człowieka, aby człowiek wiedział 
jak odnaleźć się w stosunku do niebios." Wang Fu-Czi (1619 n.e. — 1692 
n.e) odnosząc się do Księgi Przemian pisał o uporządkowanej ciągłości eg- 
zystencji, która nie jest widoczna, a zatem nie jest bezpośrednio dostępna 
zmysłom. Lecz podczas konsultacji z wyrocznią, obrazy (wyobrażenia) są 
wyodrębnione z tej ciągłości poprzez ich strukturę i pozycję, stają się indy- 
widuacją tego kontinuum.* Poprzez Intelekt wyodrębniamy wzorce świata, 
wpisując je w możliwość dywinacyjnego pojęcia. 

Podobnie ze starożytnym terminem kinesis w odniesieniu do harmo- 
nii — ruchu entropii uniwersalnej pieśni, która wedle Aristoxenesa, ucznia 
Arystotelesa była ruchem który uaktualnia w melodii to, co istnieje, w po- 
tencjalnym głosie”. Platonizując, jest to realizacja melodii poprzez intelekt 
i oczyszczoną Pitagorejską pieśń w możliwości jej wykonania, a zatem spo- 
sób sublimacji, sublacji i rektyfikacji niższych, niewyciosanych natur w coś 
jakościowo rezonującego ze światami wyższymi, które mają też swoją grama- 


tykę i składnię działania i istnienia. 


Filozofię którą tu przedkładam budowałem i modyfikowałem przez parę 
lat, opierając się na obserwacjach, interakcji doświadczeń między światem, 
idei a moim umysłem i na odwrót. Poprzez wzajemne oddziaływanie, wra- 
AE ANT . i "" 
żeń odebranych ze światów duchowych, poprzez interakcję z nimi. Poprzez 
instancje bodźców ideacyjno-empirycznych, konstruowałem składnię ich 


działania, tj. uniwersum znaczeń, wierzeń i praktyki pośród wyobrażeń i śla- 


' ZHUANSCZI, 8£ WATSON, B. (2002). The complete works of Chuang Tzu. New York, 
Columbia University Press. 

* WILHELM, H. (1997). Heaven, earth, and man in che Book of. Changes: seven Era- 
nos lectures. Seattle, University of Washington Press. 

* NICOMACHUS GERASENUS, $ LEVIN, F. R. (2001). The manual of harmonics 
of Nicomachus the Pythagorean. Grand Rapids, Mich, Phanes Press. 
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dów większych światów. W tym wszystkim powoływałem mentalne i ma- 
giczne działanie, wewnątrz rosnącej struktury wiedzy i doświadczenia, za- 
trudniając je w zrozumianych rzeczach i wzrastając w nich. 

Doświadczenia meta-fizyczne poddawałem metodzie indukcji aby wy- 
pracować generalną strukturę, następnie testowałem ustalony paradygmat 
poprzez dedukcję (od generalnych praw do partykularnych instancji), w ten 
sposób zapętlałem testy epistemiczne i zawężałem możliwość interpretacji, 
a także modyfikowałem całość struktury w zależności od pojawiających się 
anomalii. Te, wbudowane w większe prawa stawały się przyczynowe i spójne. 
Oczywiście, jako istota skończona, zawsze wkradają się błędy w rozumowa- 
niu, szczególnie w tak subtelnych sprawach jak magia, teologia i metafizyka. 

Jak pisał Austin Osmane Spare, granica między obsesją (psychozą) a ge- 
niuszem (natchnieniem) jest bardzo cienka. Jest to szczególnie istotne w te- 
go typu przedsięwzięciach, gdzie jeden zły krok może nas odesłać do szpitala 
psychiatrycznego — jeżeli nasz umysł i ego są zbyt związane i ciasne aby po- 
mieścić większą świadomość, pozwalając myriadom innych istnień rozerwać 
nasz umysł na strzępy. Anomalie pojawiające się na drodze stykają się 
wpierw z naszymi zwierzęcymi instynktami, dopiero później ze zrozumie- 
niem i uporządkowaniem, ujarzmione. 

Z drugiej strony — jeden dobry ruch może oświetlić nam drogę realiza- 
cją. Choć na chwilę będąc cichym pół-bogiem, aby wrócić z pokorą 
do śmiertelnego życia, demonstracja zapożyczona od wyższych sił naprze- 
ciwko opozycji powinna być zapamiętana jako pieczęć. Ci uparci, zamrocze- 
ni i tak nie dostrzegliby nawet takich znaków, gdyby dać im taką możliwość, 
albo pojmą je po swojemu, pielęgnując je jako swoją zdobycz, posiadając je, 
lub w błędnym przekonaniu o jedyności, ekskluzywności swojej psychicznej 
symulacji na temat doświadczenia. Oto wieszczą światu o swojej prawdzie, 
swoich racjach — choćby świat osunąłby się im spod nóg, w rzeczywistości 
noszą na sztandarach jedynie swoją projekcję tego typu wydarzeń. Tego typu 
demonstracjami powinno się gardzić, bowiem moce (Siddhi) dla samych sie- 
bie zniewalają, a praca gnozeologiczna, soteriologiczna polega na zrzucaniu 


łusek świata fenomenalnego. Jamblich Teurg był tego samego zdania. 


*Zachowane słowa opatrzności wiecznych światów, nie były i nie będą 


zapisane ani skopiowane w książce. Byty anielskie, których żadne generacje 
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ludzkie nie poznają, przekażą je wysoko nad tym światem, umieszczą na wy- 


»l 


sokiej górze, na skale prawdy. 


W tym systemie metody naukowej zastosowanej do światów meta-fi- 
zycznych są trzy demony: nadmierna konceptualizacja (mnożenie bytów 
ponad potrzebę), ignorancja (brak danych, wglądu) a także urojenia (nie- 
istotne, lub przeczące sobie wierzenia w tle zaobserwowanych procesów, 
brak realizacji lub spójności, uwstecznienie), które mogą zepsuć cały proces 
intelektualnego przetwarzania doświadczeń. 

— „Co działa, to działa!” — jednak zadajmy sobie pytanie: — „W jaki spo- 
sób działa, jak jest to możliwe?” — a naukowa teologia, Teurgia i praktyka 
okultystyczna są złożonymi procesami, które należy odkryć i zrozumieć, po- 
legają głównie na przejrzystości i szczerości autentycznego, niewymuszonego 
ruchu. Staje się to wtedy tak naturalny jak ruch galaktyk, który ma solidne 
fundamenty w świecie, ale korzenie w wyższych światach. 

Włączyć należy jeszcze sprawę testowania danych mierząc ich podatność 
na wzajemnie przeczące sobie argumenty, przesiewanie tego co może być 
zrealizowane, a tego co ma nieprawdziwą naturę, albo jest pułapką. 

Następnie przychodzi proces porządkowania w systemy, hierarchie, to- 
pografie, emanacje, analogie, współ-zależności etc. Jest to filo-sophia, próba 
uchwycenia mądrości przez proces poszukiwania, a nie odkrycia — praw- 
dy — która rozpoczyna teurgię — opierając się na filozofii, a także stylach 
działania wywiedzionych w operacyjną akcję ceremonialną i psychologicz- 
no-alchemiczną. 

Działanie jest nasączone naszym charakterem, umysłem, naturą, substan- 
cją, formą, przemieszaną z innymi. Następnie z zaletami, wadami i wartościa- 
mi które są naszymi atrybutami — soczewkami przepływu sił. To wszystko 
jest kierowane wolą która chce przekształcić jeden stan w inny pod wpływem 
impulsu działania, czego wynikową jest między innymi ta książka. 

Wolą personalną we współpracy z wyższymi światami, czyli współtwo- 


rzeniem, wolą pośredniczącą, kiedy dajemy przez siebie płynąć wyższym 


! Objawienie zachowane na górze (85,3—18), Ewangelia Adama (NHC V, 5), The 
Nag Hammadi Scriptures, Martin Meyer ed. (Harper Collins: 2007), p. 355 
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światom, wolą personalną, kiedy naszą projekcję zamieniamy w wizję, na- 
rzucając ją światu, czy wolą demoniczną, która jest po prostu zniekształconą 
wolą personalną, podporządkowującą umysł, serce i czyny przez dowolną si- 
łę która chce wykorzystać siłę egzekutywy do własnych celów poprzez ludz- 
ką marionetkę. Niewykluczone, że motywy te mogą się niekiedy mieszać 
w rozmaitej intensywności. 

Zrodzony z ziemi, kolejna instancja ludzkiego życia, żyjemy swoimi fan- 
tazjami i wyobrażeniami, poprzez szczere i dźwięczne intelektualizacje, głę- 
bokie czucie, przejrzystość ze światem podobnej do naiwności aby odzyskać 
cos podobnego do wewnętrznej prawdy — zatem podnosimy nasze tarcze, 
nie pozwalając sobie na chwilę zapomnienia. Prawem samo-odzwierciedle- 
nia poniżej, patrzymy na hipostatyczne zwierciadła powyżej, kontemplując 
ruch świata kosmicznego, a także nas samych. 

Wspinamy się zatem przez oktawy i sfery światów — poprzez wspólną 
im esencję, poprzez rzezbienie w całości naszego istnienia, odnajdując pro- 
porcję, miarę, obserwację, percepcję, rozpoznanie, wgląd aby natrafiać 
na ślady, znaki i wyobrażenia. Uchwytując pieczęcie wyższych światów 
aby projektować, budować, ekwipować i sakralizować świątynię wewnątrz, 
rozrysowując komnaty ponad światem, a jednocześnie budując ją w swojej 
duszy, w swoim geniuszu. To wszystko aby aby odejść ze spektaklu złudzeń, 
zdzierając z siebie zasłony horyzontalnie i wertykalnie, zrzucając węże skóry 
dopóki esencja alchemii naszych żyć przywróci się do stanu udoskonalonej 
Jaźni. 

Nie ma wiecznych powrotów, pojawiają się kolejne instancje masek za- 
czerpniętych z wiecznych cyklów. Powracające atawizmy są śladami praw- 
dziwych archetypów, język symboli który nie jest zbędny jest zawsze esen- 
cjonalny. Wszystkie poprzedzają ludzką egzystencję, głębokie żyjące idee 
istnieją a priori, zostały uchwycone poprzez ludzką zdolność do symboliza- 
cji, a także poznania. Są substancją sił które łączą nasz wspólny los odkry- 
ty przez myśl, refleksję, przeżywanie, czucie i doświadczanie. Czasem jest 
to robione w większym stopniu niż losy mogą przebaczyć, zaplątani w te 
sprawy które nie pozwalają na transgresję, jednak zmuszają nas, często 
brutalnie do surowej, szybkiej nauki. 

Pamięć i historia nie są tym samym, ale nie zawsze tak było. W partici- 


pation mystique ludzi pierwotnych te terminy się zlewały, oddechem pamię- 
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ci historycznej w odłączeniu od natury zapełniamy ją przywołaną treścią 
w zakodowanych dyskursach. Każda warta rzecz wzięta do poziomu meta- 
fizycznego poprzez akt hipostazy staje się cudem, horrorem i zachwytem 
niewyobrażalnym, w zależności od percepcji perspektywy obserwatora i je- 
go zdolności do przekroczenia komfortu tego co znane. 











Wszystko co zreifikowane ze sfery świętości, staje się sakralizowane jako 
żyjący ślad. Tak jak Świątynia Siedmiu Sfer, Ziggurat w starożytnej Borsip- 
pie, albo Miasto Ekbatana o mocarnych siedmiu ścianach opartych na okrę- 
gach wybudowane przez króla Diocesa w Medii. Reprezentowały one nie- 
biańskie sfery w Układzie Słonecznym aż do Saturna, Ziggurat wertykalnie, 
Ekbatana horyzontalnie, gdzie reifikacja proporcji Boskości staje się zbyt 
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materialistyczna, naiwnie realistyczne. Jednak gdy traci wątek powiązania 
między niebem a ziemią, skrywa się przed ludźmi, zapomina się i wycofuje. 

Prowadzi to do prokreacji ludzkiego umysłu ze sobą w konceptualnym 
labiryncie poprzez oddzielenie analogii, nieporządek proporcji punktów od- 
niesienia, zmienia kąt patrzenia z niebios w horyzontalne odzwierciedlenie, 
oddzielając się dalej od transcendentnych aspektów, ale również od swojej 
własnej zawartości, której kończy się impuls zaczerpnięty ze światów gene- 
racyjnych. 

W konsekwencji pojawia się nieskończona różnorodność w polach infor- 
macyjnych która jest zbędna, ponieważ propaguje się tylko przez płaską 
przestrzeń — horyzontalnie. Magiczna transcendentalna hybryda, to jest 
uruchomiony proces szczątków ludzkich mentalnych hybryd musi być stale 
animowany nową energią psychiczną, biologiczną iskrą Erosa, inaczej prze- 
staje funkcjonować. Odcina to ludzkie uczestnictwo od strumienia żyjącego 


świata i duszy świata. 


<Znajdziesz w komnatach Hadesu (otchłani, podziemia) źródło, a przy nim 
jaśniejące drzewo cyprusowe, nie zbliżaj się do niego. Znajdziesz inne, 
obok jeziora pamięci, płynie z niego odświeżająca woda. Lecz w pobliżu są 
Ci, którzy strzegą. Powiedz: 'Jestem dzieckiem Ziemi i rozgwieżdzonych 
niebios, lecz moja rasa jest niebiańska, to będziecie wiedzieć sami. Lecz je- 
stem spragniony/a odchodząc, niechże napije się z odświeżającej wody któ- 
ra płynie w jeziorze pamięci”; „Tak zatem odchodząc, Caecilia Secundina 


»l 





została boginią, wedle tradycji, dołączając do orszaku innych 


Złoty środek jest solarnym sposobem odnalezienia proporcji między głę- 
bokimi a relatywnymi metafizycznymi prawami. Zatem, poprzez obserwację 
fizycznych, naukowych, filozoficznych, emblematycznych praw, ludzkiej na- 
uki: ścisłej i społecznej; poprzez sztukę, teologię, filozofię malujemy kosmo- 
grafie i zapełniamy je istnieniem, a następnie wywyższamy te konstrukcje 


poprzez penetrację świata wewnętrznym wzrokiem. Stale odkrywając głębo- 


' (2014). „Orphie” gold tablets and greek religion: further along the path. [Place of publica- 


tion not identified], Cambridge Univ Press. 
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kie prawa poprzez nasze niedoskonałe i ograniczone ludzkie instrumenty, 
wiążąc je czuciem, Intelektem, rozumem, zasadami, ideami a następni so- 
czewkując je dalej. Przywołuje to na myśl „Grę Szklanych Paciorków” Hermana 
Hesse, którą można przyrównać do sztuki magicznej i teurgicznej, zawartej 
jako technika sacrum i profanum, którą posługuje się wola w procesie ko- 
smicznej ekspresji. 

Jest to jedynie refleksja tych metafizycznych praw na ludzkim poziomie, 
w męskich i żeńskich umysłach i sercach. W taki sposób odkrywając je we- 
wnątrz, oświetlamy sobie drogę przez życie. Zatem eoniczne światło słońca 
jest zgodne ze swoją naturą reprezentując jasniejącą prawdę, oświetlającą 
wszystko równomiernie. Podobnie, odnajdując tą prawdę w sobie, jaśniejąc 
wraz z nią. 

Prawa natury są badane i odkrywane, prawa ludzi są tworzone rękami 
ludzi, inne są prawa Bogów i światów niewidzialnych, rzadko przypomina- 
ją sprawy ludzkie. Porządki ludzkie optymalnie próbują odzwierciedlić 
metafizyczne prawa poprzez próby zmierzenia zrozumieniem i zastosowa” 
nie ich przez interpretację do ich tworzenia. Na ile mogą być one skonso- 
lidowane, zrealizowane w dojrzałości, a następnie pokierowane. Odkrycie 
tych praw poprzez obserwację jest następnie przekazane przez symbole, 
emblematykę, wykrojone limitami ludzkiego języka — zapisanego śladu 
umysłu. 

Jako istoty tworzące symbole i manipulujące nimi, harmonizujemy ich 
wykonanie, katalizę, ryty, egzekucję. Realizacja ma wiele środków i zasobów, 
polegając na otwartym umyśle. Urojenie jest ograniczone i pokonuje siebie 
i jest równe jedno-stronnemu dyletantyzmowi i ciasnocie umysłu. Przybliże- 
nia widzenia świata przez ograniczone instrumenty wzmacnia widok po- 
przez jego własne części składowe albo kompozycję widzenia, postrzegania, 
czucia, wyczuwania, rozumienia, wiedzenia, myślenia etc. 

Teleskop, który kieruje nasz wzrok ku dalekiej gwieżdzie w negatywnej 
obserwacji rozgranicza znane, zaobserwowane, spostrzeżone, możliwe 
do poznania. Cały akt obserwacji jest pożyteczny tylko na tyle, o ile nie jest 
ograniczony jedynie do aktu obserwacji, ale przez obserwację inspiruje 
do sięgnięcia dalej, do domen gnozy, agnotologicznej. Piękny moment 
uchwycenia gwiazdy nie wyklucza wszystkich instancji głębokiego kontekstu 


ograniczonego przez percepcję, badania i wiedzy. 
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Można ją widzieć jako fizyczną gwiazdę, z atrybutami grawitacyjnego 
pola gwiezdno-galaktycznego. Można ją widzieć jako potężnego ducha, syna 
i córkę Gwiezdnej Matki. Izyda, Sothis, Syriusz. Zamykając oczy, patrząc 
na nasze Słońce, widząc je mistycznym lub drugim wzrokiem możemy doj- 
rzeć rzeczywistość potężnych istnień, nazywając je smokami ognia, feniksa- 
mi które wchodząc w atmosferę ziemi tańczą ognistymi skrzydłami 
aby w iskrach zniknąć, serafami. Jest też życiodajnym promieniem radiacji 
i fotonów, zachodzą procesy termonuklearne, elektromagnetyczne, strumień 
totalnego pola zjawisk fizycznych, sięgających po nieznane, dziwne światy, 
jak i te ewidentne. 

Nasze Słońce jest wypalaczem pustyń i zwiastunem susz. Jest Heliosem 
widzialnym i Aionem transcendentnym, połączonym przez konektorów 
z innymi systemami światów, przez które biegną lynges wedle wierzeń 
Chaldejskich — święte idee i słowa, w światach Triadycznych Teletar- 
chów — władców światów.! Lecz czy na pustyniach, upadając z pragnienia 
na ziemię, czy nie pożegnalibyśmy ostatniego widoku gwiazdy, licząc 
na to że weżmie nas z powrotem? Promienie które rektyfikują nasze dusze, 
natury, geniusze, gdy odpowiednio do proporcji archontycznych, planetar- 
nych, nawiązujemy syntonię z gwiezdnymi niebiosami? Czy eoniczne oko 
enkosmicznych sił, miejsce zrodzenia sił między światem numenalnym 
a fenomenalnym, sygnatura siły wyższych światów tak jak każda gwiazda — 
monolity różnych natur duchów Eonów i przodków zanurzonych 
we wszechświecie fenomenalnym. Grecy wierzyli że nasze prace, pragnie- 
nia, osiągnięcia, aspiracje mogą być wynagradzane gwiazdą i konstelacjami. 
Było to powtórzone w pracach Giordano Bruno *— tak jak gwiazdy niezli- 
czone są monolitami, a także nawołującymi latarniami jako testament 
dla wyższych światów pośród niebios. Gwiazdy jako Bóstwa i Boginie są w 
istocie inteligentne, ich inteligencja polega na rozświetlaniu boskości i 


przenoszeniu jej w świat fenomenalny, ludzka inteligencja polega na prze- 


! Majercik, Ruth Dorothy. 2013. The Chaldean Oracles: text, translation and commenta- 
ry 
2 Bruno, Giordano. 2005. The expulsion of the triumphant beast. Lincoln, Neb: Univer- 


sity of Nebraska Press. 
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twarzaniu symboli i poprzez praktykowany symbol może sięgnąć po Bo- 
skość. 

Nasze Słońce jest wypalaczem pustyń i zwiastunem susz. Jest Heliosem 
widzialnym i Aionem transcendentnym, połączonym przez konektorów 
z innymi systemami światów, przez które biegną lynges wedle wierzeń 
Chaldejskich — święte idee i słowa, w światach Triadycznych Teletar- 
chów — władców światów.' Lecz czy na pustyniach, upadając z pragnienia 
na ziemię, czy nie pożegnalibyśmy ostatniego widoku gwiazdy, licząc 
na to że weźmie nas z powrotem? Promienie które rektyfikują nasze dusze, 
natury, geniusze, gdy odpowiednio do proporcji archontycznych, planetar- 
nych, nawiązujemy syntonię z gwiezdnymi niebiosami? Czy eoniczne oko 
enkosmicznych sił, miejsce zrodzenia sił między światem numenalnym 
a fenomenalnym, sygnatura siły wyższych światów tak jak każda gwiazda — 
monolity różnych natur duchów Eonów i przodków zanurzonych 
we wszechświecie fenomenalnym. Grecy wierzyli że nasze prace, pragnie- 
nia, osiągnięcia, aspiracje mogą być wynagradzane gwiazdą i konstelacjami. 
Było to powtórzone w pracach Giordano Bruno *— tak jak gwiazdy niezli- 
czone są monolitami, a także nawołującymi latarniami jako testament 
dla wyższych światów pośród niebios. Gwiazdy jako Bóstwa i Boginie są w 
istocie inteligentne, ich inteligencja polega na rozświetlaniu boskości i 
przenoszeniu jej w świat fenomenalny, ludzka inteligencja polega na prze- 
twarzaniu symboli i poprzez praktykowany symbol może sięgnąć po Bo- 


skość. 


! Majercik, Ruch Dorothy. 2013. The Chaldean Oracles: text, translation and commentary 
2 Bruno, Giordano. 2005. The expulsion of the triumphant beast. Lincoln, Neb: Univer- 


sity of Nebraska Press. 


49 


Dialog o Spotkaniu 


Dramatis Personae: 


Fuomo — śmiertelny filozof, przypisany pośmiertnie jako inteligencja 
Saturnalna do tejże sfery 
Peripsol — Solarna inteligencja duchowa, nauczyciel, który jest nieciele- 


sną ideą. 


Fuomo: Teraz gdy się zebralismy i skomponowaliśmy myśli, 
chciałbym dowiedzieć się więcej o koncepcji, mój Aniele który 
wspiera mnie w sprawach zrozumienia, abym nie był 
pozostawiony bez inspiracji ni wskazówki z braku mądrości, 
proporcji, piękna, harmonii ani człowieczeństwa, kierunku, 
jasności myślenia a także wzbogacającej służby całości co wiąże 
punkt i środek w symfonii wątków. Te, w ciągłości splatają się 
zbliżając do siebie i oddalając, jak węzły co stają się gęste 
i oczywiste z subtelnymi nićmi co ledwo przypominają sprawy 
których dotyczą. Gdy przyjrzymy się tym rozbłyskom wydarzeń 
i wątków, które postrzegamy aby uporządkować je zgodnie 
ze zmysłem i substancją, edukacją, obserwacją, powtórzeniem, 
przemieszaniem z innymi. Ta przyczynowość nie dodałaby 
to większego znaczenia naszemu życiu niż opuszczona pajęcza 
sieć w kącie pokoju. Przyczyna dla której przyzwałem Cię 
o Peripsolu jest wyjaśnienie tych rzeczy które dotyczą nas 
wszystkich, aby rozjaśnić je dalej, z wszystkimi honorami pytam 
Ciebie, o niebiański aniele, co zna prawa ruchu gwiazd i ich 


boskości, abyś oświecił mnie w tych sprawach. 


Peripsol: Mówię tylko tymi ideami których jesteś tłumaczem, 


wyobrażeń których ruch Twojego umysłu i intelektu jest 
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w stanie przyjąć i zapieczętować, aby zostawić swój odcisk 

na Twojej pamięci i świadomości, mogę jedynie poruszyć te 
wątki i tkać je w Twoim umyśle i czuciu które już posiadasz. 
Nie ceń zbyt nisko zbiorów impresji, wiedzy, wrażeń, zmysłów, 
poruszeń wyobraźni i myśli, rozsądku, poszukiwania piękna 

i prawdy które masz w skarbcach swojego umysłu i serca, Twój 
duch silny, nawet gdy ciało zwiędnie, tego geniuszu nikt Cię 


nie pozbawi! 


Fuomo: Nie jest mi znane zatem czy moja osoba jest wystarczającym 
tłumaczem i narratorem dla Ciebie Peripsolu, rewolucje 
kosmosu, jego symboli i sigili, moich własnych poruszeń umysłu 
i serca i tych wad, a także niedoskonałości których nie mogę 
przypisać Tobie, ale korupcji i projekcjom mojego zatrutego 
wampirycznego umysłu, co mieszam wysiłkiem wielkim 
z Twoimi Merkurialnymi nauczaniami. Wiadomości z tej sfery 
co najbliższa Boskości Opatrzności Słońca, z którego się 
zrodziłeś. Zatem pozwól mi w pokorze i ostrożnie przybyć 
do wątków mojego śmiertelnego umysłu aby przekazać 
najpełniej, zgodnie z moimi zdolnościami olśniewającą perfekcję 
Solarnego Intelektu, pomimo moich wad i defektów, zatruć, 
korupcji i zanieczyszczeń. Obdarowano mnie wzrokiem wielu 
niewidzialnych światów abym nie był slepcem, gdy otwieram 
oczy i widzę manifestację światów ziemskich, światów sfer i tych 
z pozoru dalekich — gwiezdnych, zamykając oczy w dzień 
i wpatrując się w majestatyczną gwiazdę widzę Imperium 
Feniksów, wyobrażam sobie że przez te wrota mogę raz jeszcze 
zobaczyć pola duchowego Złota z Aionem co jaśnieje 
teletarchicznym złotym ogniem z mocą wszystkich innych 
gwiazd w nieskończoności światów Mater Magna — naszej 


gwiezdnej Matki. 
Peripsol: Wzrok był Ci przywrócony jako odsłonięcie, jednak 
nie myl tego co widzisz z absolutną prawdą, fenomeny są jawne, 


światy żyją, ale gdy pomylisz te widma z esencjami które Ci 
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przekazują, uchwycą Cię stworzone przez Ciebie ideacje, 
koncepcje. Będziesz wtedy jedynie czcił ślad esencji, 

tak jak ludzie co zakochują się w abstrakcjach które poddają 
projekcji na podmiot ich preferencji, wtedy zamiast widzenia 
oślepiasz sobie drogę ku większej ścieżce. Jest to stanowcza 
wskazówka, signum, podarek Horusowy, bóstwa Światów 
Przyszłych, lecz wgląd swój zaprzęgnij do użytecznych 
przedsięwzięć. Nawet ślepiec czuje boskość lepiej w swojej łzie 
niż to co spotyka nagie lub uzbrojone oko, jeżeli nie widzi ponad 
to co widzi, ponad złudzenia i miraże które błahym spektaklem 


rozpoznane takie, jakimi są. 


Fuomo: Czym jest całość o której mówisz? Czy jest to złożenie 
związanej harmonii wszystkich dusz człowieka i jego ciała 
co aspiruje to rektyfikacji w indywiduacji różnej perfekcji, 
co jest jednolicie jasna, piękna i prosta, jak korzeń gwiezdnego 
drzewa, lub błyskawicy, całkowicie przejrzysta w swojej 
boskości? Jakże ogromny kontrast między nami, śmiertelnymi 
ludźmi którym tego typu ekscelencja jest rzadko dana, do której 
mało kto aspiruje w dzisiejszych czasach, we wszystkich 
wysiłkach myśli i czucia, w proporcji która jest wewnątrz współ- 
polegających, współrpojawiających się fenomenów lecz szukająca 
metafizycznych proporcji wyższego typu aby wcielić je — choć 
na chwilę — tu i teraz. Bez gonienia stałych monolitów, 
ale wcielając te rzeczy które naturalnie w dynamizmie wydarzeń 


i wątków istnieją wewnątrz nas i wokół nas. 
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Peripsol: Tak jak Słońce które jest inteligentną siłą z Transcendentną 
Boskością jest siłą tej drugiej, pośród nieskończoności innych 
światów, jak twierdził Nolano (Giordano Bruno), zatem być 
jak słońce, otrzymują splendor, wcielają Jaźń wywyższając ją 
pośród sfer planetarnych które w proporcji oddają swoje szlify 
w swych rewolucjach, podobnie jak kosmiczne próżnie i dalekie 
przestrzenie i gwiazdy, głębokie w swej powadze i poruszeniu. 
Proporcja jest niczym innym jak geometrycznym 
uporządkowaniem w której różnorodność w zgodzie ze swoją 
naturą i bez straty swojej esencji jest zmieciona w równe 
i harmonijne części i połączenia zarówno w wertykalny 
i horyzontalny sposób. Tak dalej zakreślone przez monadyczną 
sferę i punkt, w którym tarcie i swada jest w harmonijny sposób 
rozwiązana we współ-wzrastających proporcjach co rzeźbią 
w charakterze, naturze i duchu i oddają równanie opozycji 
w sposób zgodny między indywiduacją danej natury a jej 


boskimi alchemicznymi poruszeniami i udoskonaleniami. 


Fuomo: W sprawie Bogów, czy możemy rozumieć ich na sposób 
Proklusa i naszego rozróżnienia, że są jakby ocean co sublimuje 
ich mysli i metamorfozy i wciela się poprzez ich aktywną ideę 
z podmiotem ich intencji zapisanej na tym co odbiera ich 
impresję, oddając ideę i naturę. Podobnie jak Ty Peripsolu 
pozostawiasz swoje wrażenie na mnie, a ja posługując się 
intelektem też mogę nałożyć ideą swoje wrażenia na strumienie 
metamorfoz, zatem Bogowie stając się moim podmiotem 
w hierarchii jednakże, w której pozostawiam swoją pieczęć 
a zatem uczestniczę we wzajemnej wymianie wrażeń co leżą 
u podstaw Theion Ergon, wielkiej pracy śmiertelników i pracy 
Bogów. Ponieważ świat na wiele niewulgarnych sposobów jest 
żyjący i wrażeniowy, odbierając ślady impresji i istnienia — 

a zatem jest pod wrażeniem, oddający i odbierający. Impresja jest 
zatem wyobrażeniem odbierania i dawania poprzez wzajemnie 
zrozumiane inteligentne znaki, sigilia, esencjonalne ruchu które 


rozwiązują się w akcji i reakcji ze strony świata i świata 
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co wykonuje operacje na nas w misternej sieci kluczy, znaków, 


które są intelektualne i czujące. 


Peripsol: Bogowie nie są bez indywidualnych jakości i atrybutów, 
jednak jak twierdził Demokryt, są wirem masek i kształtów 
które powstają i oddzielają się od całości co swoją naturą 
wzrastają w swoich światach i wirach różnorodnych źródeł 


i strumieniach co pochodzą z Jednego. 


Fuomo: Lecz co ze zwierzęcymi duszami, albo tymi ludźmi których 
nie interesują te rzeczy, zakładam że nie nie jest stracone 
w naturze, a łańcuch istnienia jest podtrzymany, ponieważ 
gdy zapytamy czym jest sprawiedliwość, czy powinniśmy założyć 
że jest to sposób regulacji między harmoniami i dysharmoniami 
w systemie założeń którego dotyczą? Czy powinniśmy raczej 
doszukiwać się jej w ruchach galaktyk — konieczności ruchu 
w obecności kosmicznych praw. Względem ludzkich spraw, 
rozumiem że gdy istnieją dwie osoby i jedna z nich jest stratna 
albo skrzywdzona, a zatem dostrzegająca subiektywnie 
niesprawiedliwość, a obiektywnie względem ustalonych praw te 
przyznają jej rację lub oddalają jej postrzeganie jest to różnica 
między indywidualnym poczuciem sprawiedliwości 
a instytucjonalnie ustalonymi założeniami sprawiedliwości, 
pośród których przywrócone ma być subiektywne poczucie 
zadośćuczynienia, jak również utrwalona sprawiedliwość prawa 
wobec prawa. Zatem jest to ciągła negocjacja między 
subiektywnym poczuciem sprawiedliwości, mądrością osądów, 
zadośćuczynieniem, sprawiedliwą karą i zwróceniem stanu 
równowagi która w świetle prawa jest zaakceptowana. 
Makrobius pisał do swego syna w Saturnaliach, iż istniało 
powiedzenie w Rzymie: najlepsze prawa były rozpisane poprzez 
obserwowanie ludzkich pasji, nadmiarów, nierównowagi, 
a następnie regulowanie ich poprzez mądrze dobrane 
równoważniki zapisów prawnych, które działały ku dobru ogółu 


w efekcie. Bowiem obserwowały one ludzką naturą i jej 
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poczynienia w rozmaitych okolicznościach a następnie 
decydowały co jest szkodliwe, a co dobre dla całości tkanki 
społecznej. Podobnie, te prawa które były pisane przez mędrców 
obserwujących kosmiczną harmonię i ustanawiane jako 
fundamenty pod organizację społeczną ich ludzi funkcjonowały 
jako mapa tradycji, którą ludzie akceptowali na mocy trwałości 
poprzez pokolenia. Całość władzy transcendentnej opiera się 

na sprawiedliwości, ponieważ odzwierciedla ruch i rewolucje 
niebios i głębokie prawa, każda uzurpacja a zatem władza 
nienaturalna bierze się z niesprawiedliwości. Ernst Jiinger pisał 
„Każda niesprawiedliwość wydaje się obrzydliwa, bowiem 
przeczy wszystkiemu do najgłębszego z naszych atomów”. Zatem 


sprawiedliwość jest harmonią piękną. Bardzo dosadna idea. 


Peripsol: Nie jest to idea ludzkiej sprawiedliwości która zarządza 
światem. Wyobraź sobie jaką szkodę wyrządziłyby ludzkie prawa 
gwiazdom i prawom świata, gdyby ludzie zaczęli swoje 
wyobrażenia, impozycje, reformy, projekcje narzucać porządkom 
kosmicznym! Lecz niech Cię to nie odwiedzie od celu, bowiem 
jest szczerość w człowieku co krzyczy niemo ku niebiosom 
w wielkim bólu i wycieńczeniu, co trwoży i porusza wiele 
istnień, w mądry sposób pisana jest mu pomoc. W świecie 
różnorodności, prawo utrwalenia przeczy omnipotencji, 

a dysproporcja między omniscjencją, metodą, a realizacją 
prowadzi do idei bezradnego cierpienia. Omar Khajjam pisał 
w Rubajacie że nawet gwiazdy nie mogą wyzwolić się ze swoich 
orbit, jednakże cóż za siła w tych co z fałszywych orbit 
ignorancji w wyzwoleniu wspinają się na Boskie! Poprzez 

to rozumiem że gdy pomoc jest udzielana, niektórzy jej 

nie dostrzegają, inni widzą lecz nadają tym sprawom miarę 
ponad proporcje, inni w równowadze odnajdują się kontynuując 
dzieło. W podmiocie proporcji do wielkości, akt rozwiązuję się 
z wątkiem który podąża w odniesieniu do potrzeby 

i konieczności. Nie oznacza to że jesteśmy jedynie — w słowach 


Samuela Becketta — prochem w próźniach, bowiem wielkość 
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istnienia może jaśnieć jak gwiazda, jednak maluczkość 


śmiertelnika — czyż jest gorsza lub lepsza niż trawy wśród łąk? 
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Starzec Przy Drodze 


Starzec siedzący przy wybrukowanej rzymskiej drodze na jednym 
z kamieniu milowych, z zamkniętymi oczami ma twarz 
zwróconą ku Słońcu. Jest ubrany w białą prostą togę. Mijają go 
kolejne konie zaprzęgowe z wózkami i ludźmi, niektórzy próbują 
go napomnieć aby poszedł, inni się śmieją, reszta go ignoruje. 
Zatrzymuje się mały chłopiec, przechodząc obok i pyta starca: 

Chłopiec: Na co się patrzysz, starcze? 

Starzec milczy. 

Chłopiec: Starcze, na co się patrzysz, zażywasz kąpieli słonecznej? 

Starzec patrzy na chłopca, otwiera swoje oczy, uśmiechając się 

Starzec: Patrzę na piękne promienie Opatrzności. Kiedy zamykam 
oczy, widzę przecudowne rzeczy. Tak jak teatr, z boskimi 
aktorami. 

Chłopiec: Jakże to? 

Chłopiec zamyka oczy patrząc na słońce wzorem starca. Wgapia się 
usilnie a potem zwraca do białobrodego. 

Chłopiec: Widzę tylko wielką jasność, dlaczego mnie okłamujesz 
starcze? 

Starzec: Och, może widzimy rzeczy inaczej. Możesz widzieć 
co widzisz, ja mogę widzieć co mogę widzieć. Tak to jest. 

Chłopiec staje się ciekawy i zaintrygowany 

Chłopiec: Dlaczego Ty widzisz a ja nie widzę, starcze? 

Starzec: Za każdym razem gdy patrzę na słońce z zamkniętymi 
oczami, wyobrażam sobie że jasność jest pełna boskich istot, 
tańczących na mocarnej gwieździe. Za każdym razem gdy ich 
bardziej poszukujesz, zaczynasz je widzieć. Chłopiec 
skoncentrował się i znów spojrzał na słońce, bardzo usilnie.. 

Chłopiec: Widzę tylko jasność. Wyobrażnia płata Ci figle, stary 


człowieku. 
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Starzec: Lubisz swoje zabawki, te które dali Ci rodzice? 

Chłopiec: Mam konika z drewna, chce być jeźdźcem legionów 
jak dorosnę 

Stary człowiek: Czy myślisz że drewniany konik jest prawdziwy? 

Chłopiec: Tak, w istocie. Stary człowiek: Czy wyobrażasz sobie 
że będziesz wspaniałym jeźdźcem, czego Ci życzę? 

Chłopiec: Z pewnością! Dziękuję 

Starzec: Widzisz, wyobrażasz sobie rzeczy które nie są prawdziwe, 
lecz mogą być, podobnie jak ja wyobrażałem sobie rzeczy 
w przeszłości które stały się dla mnie rzeczywiste teraz. 
Tęskniłem wyobraźnią w wielkim smutku kiedyś i w którymś 
momencie opatrzność pokierowała mnie aby spojrzeć na słońce. 
Widziałem dużo pięknych rzeczy które wydają się nieprawdziwe 
innym. 

Chłopiec: Czy to znaczy że cokolwiek sobie zażyczę i wyobrażę, 
to się stanie? 

Starzec: Wszystko co sobie wyobrazisz może się zdarzyć, ale świat 
ma swoje prawa, które lubię odkrywać, to mój sposób na życie. 
Chłopiec: Muszę już uciekać, matka mnie woła 

Starzec: Biegnij, bądź szlachetnym jeźdźcem! 

Stary człowiek zamknął swe oczy ponownie i powrócił do medytacji, 
patrząc na słońce. Podszedł do niego mężczyzna, pytając: 

Mężczyzna: Czy jesteś jednym z tych darmozjadów filozofów? Wiesz 
że Bogowie nie istnieją, są tylko starożytnymi ludźmi, 
generałami, którzy przez fantazję popularnego umysłu zostali 
w ten sposób wyobrażeni. Co powiesz? 

Starszy człowiek opuścił głowę, otworzył głowę i zapytał: 

Starzec: Zatem twierdzisz że ludzie są bogami, wywyższonymi przez 
ludzi a reszta jest czczą opowiastką? 

Mężczyzna: Tak właśnie, tylko udowadniasz mi rację siedząc tu 
w słońcu, dlaczego nie zatrudnisz się w użyteczny sposób, 
zamiast marnować czas? 

Starzec: Pracowałem w stadninie za młodu, ale jestem za stary 
na pracę. Twój argument natomiast jest całkowicie spójny 


z Twojej perspektywy. 
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Mężczyzna: Ale nie wierzysz mi? 

Starzec: Wierzę w to co wiem. Nie szukam innych odpowiedzi. 

Mężczyzna: Dlaczego nie zaprotestujesz w obronie swoich Bogów? 
Czy Bogowie odjęli Ci język? 

Starzec: Co mówi ciszą, dlaczego miałoby zmuszać, albo zezwalać 
na mowę? 

Mężczyzna: Ale w istocie, równie dobrze mógłbyś słuchać stałości 
powietrza. 

Starzec: To prawda, w stałości dźwięku odnajduje siebie i Bogów, 
jest pełna mowy i dźwięku. Gadatliwość ziemi nie jest niczym 
nowym, po co rozwiązywać język jeszcze bardziej? 

Mężczyzna: Nie słyszę nic, choć nasłuchuję, nie tu, nic tam. 

Starzec: Ja też nie, słyszę odgłosy podróżników, Twoją mowę, 
ale nie słyszę niczego w tych dźwiękach. Kiedy przestaję słuchać 
tych rzeczy, słyszę wszystko to, co powinienem wiedzieć. 

Mężczyzna: Słuchaj zatem swojej ciszy, bywaj szalony starcze! 

Starzec: Bywaj! 

Następnie do starca podchodzi kobieta i pyta: Czy jesteś goes, 
czarownikiem? Chciałbym żeby jeden się we mnie zakochał. 

Starzec spojrzał w dół, otworzył oczy i powiedział: 

Starzec: Po co Ci ja, czcza damo, jeżeli losy zechcą będziecie razem, 
życzę Wam dobrze. 

Kobieta: To wszystko?! W rzymie wróżbici dali mi zioła 
i inkantancje na pergaminie, obiecali że go zwiążą czarami 
miłosnymi, aby był mój na zawsze! 

Starzec: Czy jest on tym kim jest, czy tym za kogo go masz? 

Kobieta: Jest głęboko w moim sercu, rozpala mi pasje i zmysły 

Starzec: Jestem starym człowiekiem patrzącym na ogień Heliosa, 


ale mogę Ci zajrzeć w fortunę 
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Kobieta: Proszę. 

Starzec spojrzał na przelatujące ptactwo i silnie się skoncentrował. 
Następnie odwrócił się do kobiety i powiedział: 

Starzec: Dwa płomienie mieszkają w sercach, oba pieczętują nas 
losami, wrony szukają łatwego łupu, sokoły widzą gdzie muszą 
lecieć. Płomienie pragnień są zgaszone przez wiatr czasu, Słońce 
na które patrzę olbrzymim ogniem, jednak nie rozprasza się 
na wietrze. Jeżeli rzuciłbym uroki, Twoja uczta byłaby łatwa, 

a miłość szybko by odeszła, jeżeli szukasz mądrze, znajdziesz 
to czego pragniesz. 

Kobieta: Dziękuję starcze 
Ruszyła w dalszą drogę. 
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Wstęp 


*Aby uchwycić siłę obrazu, tłumacz musi w pewien sposób uczestniczyć 
w wierzeniach tych, którzy są nimi zafascynowani i oddani” 





Eskulap i jego córka Hygieia - bohaterka Teb - karmią święte węże-awatary. 
Mistagogiczne kulty drakanaia i orfickie były znane i powszechne w Grecko- 
Rzymskim świecie. Symboliczny jad był też spagyricznym lekiem: mógł 
przynieść duchową transformację. 


Taki bowiem jest cel inwokacji, rytualnego teatru ewokacji, modlitwy, 
aby znieść desperację, wspomagając wyższe światy i starsze rasy w Teurgii 


! Schmidt-Biggerman, Wilhelm, Philosophia Perennis: Historical Outlines of We- 
stern Spirituality in Ancient, Medeival and Early Modern Thought (Springer: Do- 
rdrecht, 2004), str. 4 
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; A: . e. ; EK. 
przynoszącej ukojenie. Przywołując błogosławieństwa większych światów 
dla reszty, pochylając się ze współczuciem nad tym w którym uczestniczymy. 
Taka była rola filozofów i filozofek, kapłanów i kapłanek, teurgów — 
y ly p 5 
aby wspomagać. Taka była rola magów i astronomów aby uczyć, ubierać ma- 
AE jt: saa EAN, zalst 
ski i szaty świata, przenikając go na wskroś i działać. Aby znieść dysharmo- 
nię pośród bólu, chaosu i zniszczenia, niosąc jarzmo odpowiedzialności, 
przeciw-stawiając się ignorancji, niewiedzy, nienawiści. Aby poszukiwać 
prawdy, trwając w dyscyplinie, egzekwując zadania mediacji, negocjacji, ini- 
cjacji, dopełnienia. Nie przywiązując się do tego świata w równej mierze an- 
gażując w ekwilibria zaangażowania, walki. Świat zebrał wiele pięknych tra- 
dycji, metod mistycznych, magicznych, technik i ćwiczeń doskonalenia się- 
— działania — nie będą tu przytaczane. Warto pamiętać, że są rozmaitymi 
. . . . Re. 4 . r 
narzędziami, tunelami prowadzącymi do różnorodnych celów i efektów, 
a więc ich dobór świadczy o naszych pragnieniach. Materiał spisany poniżej 
jest rezultatem empirycznych, doświadczalnych i intelektualnych przedsię- 
wzięć. Reszta jest tylko interpretacją, katalogowaniem, kodyfikacją i rodza- 


jem nadania dyskursywnej filozoficznej formy odkrytym zależnościom. 


*Teologia jest bowiem tylko słowem, dyskursem na temat Bogów, nie- 
ważne jak egzaltowana, jest nadal domeną ludzkiej aktywności, tak samo jak 
filozofia. Teurgia natomiast jest theion ergon, pracą Bogów, która umożliwia 
przekształcenie człowieka i nadanie mu boskiego statusu (...) W ujęciu Pla- 
tońskim, teurgia spełniała cel filozofii rozumianej jako homoiosis theo (...) 
Jamblich utrzymywał że boskie zasady inwokowane w rytach były abstrak- 
cyjnymi przykładami. Teoretycznie we wszystkich naukach Pitagorasa, Pla- 
tona i Arystotelesa, we wszystkich aktach kultu i filozoficznej paidei były 
zakorzenione w jednym źródle — w mocy Bogów. W Teurgii te zasady były 
wcielone i wykonywane, nie tylko kontemplowane. W jakimkolwiek kontek- 
ście się pojawiały, były "pracą Bogów”, theourgia w której ludzka dusza 


uczestniczyła jako odbiorca i obdarowany”! 


' Shaw, Gregory, *Iheurgy and the Soul: The Neoplatonism of lamblichus” (Pennsy- 


lvania University Press: 1995) 
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Nasza egzystencja, osadzona w obiektywnym głębokim wszechświecie 
wplątana jest we wcześniej istniejące relacje i porządki. Jesteśmy nieodłącz- 
ną częścią konfiguracji świata, która jest interpretowana przez nasze zmysły 
i umysł, stanowiąc treść naszego życia. Jesteśmy zawieszeni w biologicznym 
kokonie, który rekapituluje ontogenetyczne, filogenetyczne procesy i psy- 
chogenetyczną ewolucję na planecie ziemia w układzie słonecznym. 
To wszystko w jeszcze głębszym kosmicznym kontekście, o którym często 
zapominamy. 

Jesteśmy zanurzeni w tym środowisku jako część ekspresji tego świata, 
a nasza ekspresja zależy od tego jak bardzo przekroczymy swój stan aby re- 
kursywnie spełniać i tworzyć swoje miejsce w naszym otoczeniu — nadawać 
sobie sens. Osadzeni w operacyjnym szkielecie naszej formy, przywołujemy 
konstelacje głębokich symboli, poszlak i archetypów które odcisnęły na nas 
swoje piętno, a nasza rasa progresywnie przeżywa, modyfikuje i interpretuje 
je, ustanawiając się w coraz nowszej relacji w stosunku do generalnej świa- 
domości świata. 

Jedynie poprzez zrozumienie naszego stanu poza tymi granicami, które 
poprzedzają nasze istnienie, które są poza światem zastanym, możemy roz- 
szerzyć terytorium możliwych relacji zachodzących między fenomenami 
a numeną. Wykluwamy się z kokonu i z rozeznaniem i wglądem, próbujemy 
wytyczyć nowe granice, ziemie w świeżym akcie — bowiem każdy odpowie- 
dzialny pionierski akt, jest też rodzajem wycofania się w bezpieczną przy- 
stań, aby nie doprowadzić siebie i innych do samo-zagłady. 

Goethe pisał, że ten kogo wzrok nie rozpościera się na trzy tysiące lat, 
jest więźniem teraźniejszości, pójdźmy zatem za tym tropem i rozszerzmy 
swoje pole widzenia jeszcze bardziej. Każdy wykonany eksperyment na tka- 
ninie rzeczywistości wydziera świeżą treść która wspomaga nas w psycho- 
nautycznych i transcendentnych sprawach. Co więcej, może nas na moment 
wyrwać poza historię, aby z perspektywą oświetlać nam drogę do prawdy 
w bezpiecznych okowach tego, co współdzielone z resztą ludzi, a zatem — 
komunikowalne. 

Gdy przychodzi czas aby poświęcić to, co nadzwyczajne, dziwne, co jest 
pełne terroru, wraca się z trofeum, którym można się podzielić z innymi. 
To wszystko aby umniejszyć niepokój naszych umysłów, które doświadczyły 


więcej niż ludzka forma powinna przeżyć. Odzyskując trzeżwość, parafrazu- 
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jąc przeżycie w proste elementy, które łatwiej przekazać, wchłonąć poprzez 
mit, poetykę, analogię, alegorię i filozofię. 

Ostatecznie, to tylko narzędzia które reifikują to, co symboliczne — bez 
zabijania substancji i esencji przekazu. Poświęciliśmy wewnętrzny obłęd, 
w którym akt ekstazy wyraża się najlepiej, w poszukiwaniu trzeźwości, 
ujarzmiając doświadczenie chaosu, szaleństwa, epifanii, delirium, świętości 
i profanacji. 

Zamknęliśmy te obrazy, metaforyzując proces w przydatne, użyteczne 
akty, próbowaliśmy stworzyć coś bardziej surowego, zdyscyplinowanego, ale 
i przejrzystego. Przydatnego do przekazania dla dobrej sprawy. Kiedy widzi- 
my chaos, odnajdujemy też porządek. Musi być narzucony przed powsta- 
niem bezładu, który może rozerwać nasze umysły i rozbić naszą wewnętrzną 
rzeczywistość na tysiące kawałków. 

To zasada człowieczeństwa każe nam wybierać i negocjować warunki 
i wartości które są najbardziej dopasowane do naszej wizji, naszych poglą- 
dów, w poszukiwaniu człowieka metafizycznego, kalejdoskopicznie zmienia- 
my się jako człowiek fizyczny w alchemii transformacji, aby te dwie figury 
pogodzić ze sobą. W sufickich wierzeniach był to akt Tadżali, czyli zrozu- 
mienia, wchodzenie w komunikację ze Świętym Aniołem Stróżem, w któ- 
rym kontemplowaliśmy się samych, a także światy wyższe, do których Jażń 
ta ma dostęp. Ścieżka w innej, odnowionej nauce Hermetycznej i sztuce jest 
skomponowana z naszych podróży i doświadczeń, pojawiając się zreformo- 
wana, odświeżona, oświetlana z coraz to nowszych stron i perspektyw. 
Aby podjąć się tego zadania musimy zadać sobie pytanie: ile możemy po- 
święcić, spalić, zniszczyć z siebie, aby wyzwolić się z okowów? Ile uwarunko- 
wanych masek zerwać z siebie, aby wyzwolić się z narzuconego, zwyczajowe- 
go zafałszowania? Ile przestrzeni dla wszechświata i innych istnień możemy 
zrobić w sobie jako żywe świątynie, ile ryzyka możemy podjąć i ile kroków 
przemierzyć przed upadkiem? Jak dalece idzie nasza samo-zachowawczość, 
a jak dalece eksperyment i pionerstwo? 

Te przetarte drogi są sposobem sublimacji i zrozumienia, dodawania po- 
czucia wolności, w której zyskujmy woliejonalną autonomię, suwerenność, 
prawdziwą wolę i samo-stanowiącą siłę w zgodzie z większymi rzeczami 
i porządkami. Aby skonfrontować się z totalną wolnością i kompletnym 


chaosem, aby przekształcić porządek, tak jak w Ta Chuan, wielkim komen- 
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tarzu do Księgi Przemian, to odnaleźć kosmos znaczenia i porządku pośród 
chaosu. Co pojawia się z egzystencji nasączonej subtelnymi znaczeniami 
które zaokrąglają je i czynią kompletnymi? 

Odpowiedzi, które odnajdujemy są odarte z desperacji, wycieńczenia, 
jednak są z nich zrodzone — nadal pojawiają się w determinacji aby wyłonić 
się i szarżować naprzód. Te odpowiedzi nie są nigdy absolutne, ani komplet- 
nie prawdziwe, ale jeżeli zaczynamy w nie wierzyć i zaczynają dla nas praco- 
wać, stają się wewnętrznie usankcjonowane, uświęcone i odsłaniają się jako 
afirmacja. Z drugiej strony desperacja i horror uczy całkowitego odsunięcia 
tej afirmacji, przekształcając ją w zawieszenie między próżnią a nieskończo- 
nym gestem usunięcia się z tego świata, a co najważniejsze — pogodzenia się 
ze sobą. Wycofać się i wejść ponownie w te strumienie to zrozumieć sens, 
kierunek i porządek. 

Kiedy lęk jest wypalony, odpowiedzialność za podtrzymywanie pracy 
i poświęcenie jest wewnętrzną siłą przeciwko obojętności. Ci, którzy mogą 
być wywiedzeni z żałosnego stanu, aby uzyskać potężną, penetrującą wizję, 
choć na chwilę rozświetlającą rzeczywistość świata, mogą posiąść fragment 
zrozumienia, który jest niezrealizowany przez innych — zawsze bowiem re- 
dukujemy to, co komunikuje druga osoba do tego, co jesteśmy w stanie zro- 
zumieć. Nie jest to elitarystyczne nastawienie, ale umysły i ich postrzega- 
nie się różnią, hierarchie i tradycje powstały z takich właśnie różnie. 
To etyczne i moralne wychowanie wykute w cierpieniu, przeniesione na em- 
patię i zrozumienie wobec świata, ale też wchłoniętych wartościach uczy 
też cierpliwości i końcowego pogodzenia się z losem, wysunięciem się 
ze szponów bólu, czy przywiązania do nadmiernego szczęścia. W istocie mo- 
żemy być zaskoczeni ludzkością, ciekawi praw losów i dalszych nici wyda- 
rzeń. 

Nie zagrażają nam już horrory i glorie wszechświata, ze wszystkimi ich 
tajemnicami i zachwytami. Ponieważ znamy miarę całkowitej anihilacji, 
wstępując w monstrualną rozpacz, wchodząc w strumień świata ze świe- 
żym wigorem aby grać grę z absolutną wolnością rozpoznającą mądrość, 
umiar i odpowiedzialność jako aspiracje i kierunek. Rozpoznajemy jakie są 
trucizny i lekarstwa na świecie, jakie owoce są nam przypisane, czym jest 
urojenie, przywiązanie, ignorancja, nienawiść, cierpienie i tym podobne 


negatywne przypadłości, zaczynamy zatem działać. Ponieważ życie jest 
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w ciągłym ruchu, podlegamy klęskom, błędom, skazom, a nasze umysły 
i serca podążają wzdłuż ścieżki, lecz mając zorientowanie, kierunek ponad 
naszym śmiertelnym życiem — stają się one też impulsem ekspresji na sce- 
nie ziemskiej. 

Celem każdej mistycznej, hermetycznej czy psychonautycznej eskapady 
jest ustanowienie personalnego wszechświata, indywidualnej gnozy i odnale- 
zienia w jaki sposób ustanawia się ona w stosunku do zachodzących relacji 
i głębokich praw poprzez kontemplację, medytację, akcję, eksperyment, kon- 
frontację, otwartość. Załóżmy, że mając tak ograniczone instrumenty do na- 
szej dyspozycji, jakim jest nasz aparat zmysłowy i poznawczy, zasłona większej 
numeny umyka temu, co możemy absorbować intuicją, temu co możemy sobie 
wyobrazić, albo zrozumieć w naszej ograniczonej i nieskończenie młodej ludz- 
kiej formie. W formie zdolnej jednak do samo-świadomości i refleksji. 

Same narzędzia poznania mogą być jednak uzależniające, podmieniając 
obserwowane fenomeny, stając się zasłoną. Narzędzie nigdy nie powinno być 
czczone dla samego siebie. Kiedy środki stają się idolami, cel wygasa. Jednak 
cel musi zostać porzucony, bo staje się idolem — a proces rozchylania zasłon 
tajemnic, jest rodzajem tańca pośród jego dźwięków i barw. Być może jest 
to zdolność do samo-świadomości która jest podstawą jakiejkolwiek nauki, 
sztuki, czy mistyki. 

To, co wychwytujemy przy pomocy zmysłów i umysłu, fizyczny wszech- 
świat może być jedynie dostojnym cieniem, który studiujemy, jednak cień 
ten zawiera ślady i wyobrażenia wyższych światów które muszą przecież 
przenikać ten, w przeciwnym razie ich ślady byłyby czystą fantasmagorią. 
Poruszanie się po nim jest przyjemne, jak podczas odkrywania dziwnej, cie- 
kawej gry. Być może jest emanacją jeszcze większych światów, które są nie- 
widzialne dla naszych organów kontaktu z rzeczywistością, czy grą iluzji 
którą rzeczywistość często może odgrywać. Gdy raz otworzymy się na jej 
przyjęcie zaczynamy kwestionować ich partykularne i generalne elementy 
w tym świecie, aby zrozumieć je lepiej i zebrać nasze odkrycie w spójną filo- 
zofię, jeżeli się na to odważymy, w kopalni cieni, odnajdujemy alchemiczne 
duchowe złoto, wytapiamy z niego złotą solarną świątynię stawiając monu- 
ment dla swojej Jazni. Odważmy się! 

Załóżmy, ze istnieje pewna cząstka, siła która przenika wszechświat. 


Może to być uniwersalna energia która rozumie się przez siebie, jednak 
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w indywidualnych bytach jest uśpiona i niezrealizowana, dopóki nie zosta- 
nie odkryta, roziskrzona i odzwierciedlona. Kiedykolwiek istnienie może 
uczestniczyć w ich mechanice poprzez otworzenie swojego oka na tą egzy- 
stencję, wkracza w strumień całości istnienia. Przesączając wszystko, jest 
nieuchwycone w naturalnym porządku, lecz jest wołana i wzywana aby roz- 
budzić się z charakterystyką i naturą danego istnienia, kiedy jej istota jest 
przezeń zrealizowana. 

Następnie wewnątrz siły, skoncentrowane, skonsolidowane w oddziele- 
niu się pośród całości przechodzi przez proces udoskonalenia, a następnie 
wyzwolenia. Jeżeli to prawda, że moc jest manifestacją czasu, wtedy reali- 
zacja tej siły jako świadoma cząstka całości wykracza poza obręb jego dzia- 
łania. 

Możemy usiłować rozróżniać dwa typy umysłów: czysty umysł, czyli No- 
us, odzwierciedlony w zwykłym umyśle w gradacji otwartości na tego typu 
wpływ, a także niższy umysł, który przechodzi trening, sublimację, destruk- 
cję, transformację, zmianę, rozkład, rozpad. Wyższy umysł jako ludzki an- 
tropologizm można pojąć jako męsko-żeński Intelekt, który gnostyccy Wa- 
lentynianie rozumieli jako Bythos (Powaga) i Sige (Cisza, Idea), niższy umysł 
jest wzniesiony przez wysiłek i autentyczne czucie, o którym pisał Sweden- 
borg, a także rozum, które mogą być sublimowane do coraz wyższych po- 
rządków percepcji i odzwierciedleń psychiczno-duchowych, ale także soma- 
to-seksualnych konstelacji człowieka, które w istocie są sprzężone ze sobą. 

Czucie i rozum niższego rzędu jest doskonalony przez czucie i rozum 
wyższego, transcendentnego rzędu, jeżeli ten pierwszy otworzy się na jego 
działanie, a ten drugi zaczyna wydźwigiwać ten pierwszy z jego stanu. Jeżeli 
wyższy umysł jest kwintesencją, a także wehikułem świadomości, niższy 
umysł jest mediatorem pomiędzy światem zwierzęcym, do którego należy- 
my, a światem deifikacji poprzez przyswajanie, negocjowanie i współ-two- 
rzenia swojego wyższego obrazu, starając się wcielić tą rektyfikację, dojrzeć 
do niej na ziemi, lub zjednać się z nią po smierci. 

Świadomość może być zatem fenomenem ponad mocą, energią sprzężo- 
ną z czasem. Jest zanurzona w umyśle który ją opisuje w osłonach tej samej 
świadomości w każdej instancji refleksji nad sobą. Wysiłek polega na rozsze- 
rzeniu pola personalnej świadomości, przekształcając, roztapiając w więk- 


szej, aby wznieść się poprzez zdyscyplinowanie niższego umysłu, wyostrzając 
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wyższe funkcje które są bardziej komplementarne i kompatybilne ze świata- 
mi większego rzędu. Niższy umysł, jego sposoby myślenia, automatyzmy, na- 
wyki, uwarunkowane interakcje, tunele rzeczywistości które są jego zsocjali- 
zowanymi funkcjonalnymi elementami nie ulegają rozpadowi, zaprzeczeniu, 
czy zapomnieniu. Są przeżywane zgodnie z wolą, w przeciwnym razie wy- 
kluczyłoby to taką osobę ze spraw ludzkich. Tego typu nawyki, czy rzeczy- 
wistości wynegocjowane są noszone jak maski. 

Wyzwolenie elementu świadomości jest pracą soteriologiczną. Cząstka 
ta musi być odkryta, udoskonalona, a zatem podlega zmianom, a także 
uwolniona. Musi przedrzeć się przez więzienia percepcji, a zatem jest percep- 
tywna, tak jak na wyższe światy można wywierać wrażenie, a świat jest impre- 
syjny inaczej ceremonie inwokacji, ewokacji, wołania, ofiary, poświęcenia 
byłyby bez znaczenia. Zebrać wszystkie swoje części aby przebić się przez 
zasłony i sfery które trzymają ją w swojej władzy i wpływach, dopóki nie 
stanie się kompletnie wolna, pracując przez wehikuły swojej manifestacji, 
jednocześnie nie będąc jednaka z nimi lub uwięziona w nich. 

Dzieje się to dwojako — poprzez transformację umysłu, doskonaląc 
potencję duchową, intelektualną, poprzez ćwiczenia, poprzez akt, w któ- 
rej Intelekt pełni role dłuta, w której geniusz najwyższego typu naszego 
potencjału w różnorodności świata spełnia wysiłek oddolny — jest pory- 
wany przez pomoc odgórną. Intelekt męski jest niekompletny, jeżeli nie 
pracuje z Intelektem żeńskim. Poprzez podtrzymywanie obecności per- 
cepcji i pamięci, których ta praca jest skodyfikowaną efektową. Dodając 
spektaklowi ludzkiej twarzy, możemy być częścią tego, co w Oriencie by- 
ło nazywane lilą — lub grą. Może być to też większa iluzja, którą w Azji 
nazywano Mają — tkaczką wewnątrz czasu. Sekty gnostyków manichej- 
skich traktowały wszechświat jako wytwór złego demiurga. Ta postawa 
tworzy negację wobec Świata i więzi nas w opozycji do niego, jako kon- 
ceptualny ruch mentalny, który psychologicznie tworzy przeciwne tarcie 
wobec świata. 

Wszechświat w innych tradycjach był też traktowany jako coś dobrego, 
poprzez odnalezienie wspólnej części większego istnienia, co w tej relacji 
tworzy afirmację i chwyta nas w ciągłym przyciąganiu do swiata. Poprzez 
to prawo stajemy się nasyceni światem, zmęczeni i przerażeni jego prze- 


chodniością, jego tymczasowością, zatem jestesmy oczarowani tym co nam 
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oferuje. Dopóki nie pojawi się pierwsze awersyjne odczucie, dopóki cierpie- 
nie nie będzie przeważać nad nami pokonując nas. 

Pośrodku są Ci, którzy znają miarę świata, którzy pomimo cierpienia 
potrafią być oczarowani, którzy pomimo oczarowania, znają jego kres, któ- 
rzy poświęcają się na ołtarzach świata, patrząc na dalsze losy i przeznacze- 
nia, będąc zarówno zawieszeni między nieskończonością przeszłości i przy- 
szłości, znając czas i jego źródło, nie wyrzekając się świata, ale odłączając się 
od niego bez wysiłku. 

Umysły konstruują wpływ na rzeczywistości które malujemy, a zatem są 
sprzężone z rzeczywistościami w których umysł żyje. Doskonalenie umysłu 
pomaga nam być w sile odpowiedzialności za nasze odczucia, emocje, stany, 
inklinacje, mentalne nawyki, kreacje, a zatem Karmana, uświadamiając nas 
że uczestniczymy w poruszeniu, dyscyplinując to wszystko nawet wtedy gdy 
przeciwstawne siły naginają naszą wolę. Przez tarcie i konfrontację poznaje- 
my siebie, proponując wolnościową wizję — jednak nie jest to wizja subiek- 
tywna, solipsystyczna, egoistyczna, ale nie jest też uniwersalna lub prawdzi- 
wa. Podobnie jak wykrycie pewnych metafizycznych praw nie uwalnia nas 
od czysto ludzkich projekcji — jesteśmy cały czas zagnieżdżeni w ich śla- 
dach, ponieważ typy są wyzute z naszych roszczeń. 

Niema konstelacja analogii, czy prawideł, uzyskuje treść w ludzkim świe- 
cie poprzez ich redukcję, a zatem manipulacja treścią jest przybliżaniem się 
do relatywnych prawd, lub oddalaniem się od nich, jest realizacją, albo uroje- 
niem. W jaki sposób narracje różnorodności przenikają do świata ludzkiego 
jest kwestią ich świadomego użycia, w istocie to idee kształtowały wszystko. 
Prymitywna filozofia w tym ujęciu stanowiła zalążek nauki, bo to pomysł po- 
ruszał umiejętności, zgromadzenia, społeczeństwa i ich wytwory, w ten spo- 
sób każdy w jakiejkolwiek cywilizacji jest podwykonawcą idei. To symbolicz- 
ne myślenie, a potem filozofia mogła też przybliżyć człowieka do nieludzkich 
sił, starając się je zrozumieć w pierwszych odruchach rytualnych, w participa- 
tion mystique, w genezach wszystkich kultów, w odsłanianiu kosmogenezy 
i wyobrażeń mitopoetycznych, które starały się uchwycić inne światy. 

Gdy wołamy i odpowiadamy na świadomość wyższego rzędu, lub we- 
wnętrznie do porządków naszych umysłów, dostrajamy się do nich, lub 
otwieramy na większą przestrzeń. Te w odpowiedzi — zmieniają i sublimują 


je, porywają w swoje objęcia i taniec. 
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Człowiek, jako istota podatna na wpływy, jest sprawdzany na tysiące 
sposobów, dopóki nie ustanowi się we własnej i właściwej relacji ze światem, 
ale nie jako bezwolna kukła, ale jego część. Podobnie, jeżeli człowiek za- 
mknie się na relację i ustanowi się na piedestale, stanie się niewolnikiem 
własnego umysłu — wybuduje fortecę, która stanie się też jego wieżą, więzie- 
niem. Okcydentalna droga środka jest powiązana z głębokim odłączeniem, 
które jest jednak sterowane przez indywiduacyjny geniusz meta-fizyczny, 
a ten kierowany jest przez głębsze jeszcze prawa na miarę otwarcia się na re- 
aktywną incepcję. 

Proces odnajdywania tych praw nie jest niczym prostym. Wymaga ak- 
tywnej wyobraźni, obserwacji, odkrywania, słowem — alchemii powiązań 
które nie są koniecznie statyczne i powinny być w artystyczny i dynamiczny 
sposób odzwierciedlane w nas w stopniu właściwym do naszej formy i roz- 
woju. 

Kiedy światy obracają się, tańczą i poruszają, kiedy poruszamy się i tań- 
czymy wraz z nimi. Jeżeli prawa te będą skutecznie asymilowane w naszych 
sercach i umysłach, działamy ze swiatem strumieni większych zdarzeń, po- 
nieważ zaproszone w nasze umysły, przekształcają je, transmogryfikują, pły- 
ną one dalej w ten świat w formie nacechowanej naszą naturą, charakterem. 
Stanowimy rodzaj pustego naczynia, które w ten sposób przekierowuje bieg 
tych prądów. 

Na prawach życia, jeżeli dostroimy się do rozpoznanych przez nas po- 
rządków i wyższych istnień, skuteczniej poszerzamy i wzrastamy w percep- 
cji, na mocy siły odgórnej grawitacji, która wyrywa nas ze spraw ziemskich, 
jednoczesnie pozwalając w nich działać z większym wpływem, bowiem 
cząstkę współdzieloną z wyższym światem ciągnie do wyższych światów, a te 
gotowe są wyłapywać nasz intencje, autentyczne ruchy i pomagać nam na 
drodze. Oczarowani tym, co kochamy, jesteśmy okryci szatami naszych 
przywiązań, jednak możemy też stać się opanowani przez podmioty komfor- 
tu, zawalając się w stagnację podmiotu, który nigdy nie zastąpi aktywnego 
uczestnictwa. Umiejętność poruszania się przez pole akcji, nie zajmując zie- 
mi niczyjej i nie szarżując przez całe terytorium na ślepo. Ani na chwilę nie 
uzurpując sobie prawa do zwycięstwa, nie osiadając na laurach, ze zwinnym 
ruchem poprzez życie które potrafi uchwycić rytm jednego tańca. Potem 


maszerując i tańcząc znowu w innym, bez chwili na upadek, ani zatrzyma- 
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nie. Jeżeli jednak upadniemy, musimy nauczyć się zebrać siły, cofnąć o parę 
kroków do tyłu, poprosić o asystę — a potem znowu działać, wybierając 
ścieżkę najmniejszego oporu — ale tylko tą która prowadzi do celu, tylko tą 
zgodną z zasadami i pryncypiami wypracowanymi wcześniej, nawet wtedy 
gdy paradoksalnie jest pod prąd. 

Konflikt w akcie jest nieunikniony, konflikt w bezczynności jest mniej 
prawdopodobny, ale gdy się pojawia — nie jesteśmy na to przygotowani w naj- 
mniejszym stopniu. To właśnie przygotowanie i sposób rozwiązywania starcia 
jest najważniejszy, zaangażowanie w ciągle wolne aspektu życia, ponowne od- 
żywanie, aby wśród opozycji znaleźć oddolne cechy które łączą, a następnie 
porywać opozycyjne siły lawirując między naturami, zdarzeniami, percepcja- 
mi w taki sposób aby poruszając się z determinacją w górę, bez przyjmowania 
postaw i stronniczości. Przynajmniej dopóki oddolna cecha nie pojawi się 
w mariażu z transcendentną substancją, niejako rozwiązując opozycyjne siły, 
które mogą się przeorientować wokół nowej osi. Tak dopóki na nowo nie poja- 
wi się konflikt który w dualizmie lub wielorakości natur zawsze się pojawia. 

Pozytywna filozofia to filozofia odpowiedzialnej wolności, która stanowi 
o tym, że wyzwolenie dokonuje się gdy człowiek dojrzeje, gdy jest gotowy. 
Gdy jego biologiczne ciało ulega rozkładowi, po okazaniu maski ludzkiej 
światu, po otrzymaniu szlifów wewnątrz-sterownych i reaktywnych w sto- 
sunku do sumy doświadczeń i tego, co spotkało go w jego życiu, wszystkie 
jego manifestacje ulegają wyzwoleniu ze „świata jedynego momentu rzeczy- 


wistości” (AOS) z ludzkiej perspektywy. 


*Żałuję, że opuszczam taki piękny świat” — były to słowa pewnego stare- 


go profesora. 


Kiedykolwiek nieskończoność jest zakochana w swojej formie, przybiera 
jej maskę, kiedykolwiek na drodze analogii istnienia widzi swoje podobień- 
stwo, przywdziewa jej szaty. Kiedykolwiek potrzeba interwencji, ingerencji, 
lub zbudowania, zmodyfikowania konstelacji sił jest potrzebna, zaintereso- 
wany porządek rzeczywistości lub światów wysyła z siebie esencję, która 
przywdziewa maskę istoty, w tym człowieka i w ten sposób doświadcza jego 
istnienia w zależności od sytuacji w jakiej się znalazł, ucząc się perspektywy 


która jest potrzebna do dalszego działania. 
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Nic bowiem nie przybierze perspektywy jakiegokolwiek bytu, 
nie uczestnicząc w jego naturze, w esencji, w jego świecie — a zatem będąc 
tym bytem. Jednak kiedykolwiek zostaniemy oczarowani formą, weżmiemy 
jej maskę za jedyną tożsamość, uwierzymy w jej ostateczność, stajemy się jej 
niewolnikami, uchwycona przez jej widmo, dlaczego zatem upada i powra- 
ca? Jest też grawitacja w kierunku formy, co Hindusi nazywali *tamas” albo 
ciemnością która chce ubrać tą siłę jako swoją, bo nie posiada własnej. Jest 
grawitacją przekształceń synderesis', a także tą związaną z wolą, decyzją, 
cyklami, losami, potrzebą i przeznaczeniem. 

Przekazanie pewnych doświadczeń jest trudne. Przeżywając ból, nadzie- 
ję, rozerwani przez agonię, wyzwoleni z niej — rozumiemy. Nękani, niszcze- 
ni, walcząc, trwając, wytrzymując, działając i stojąc niewzruszenie — obser- 
wujemy i wiemy. Widząc więcej, rozpoznając niewidzialne ruchy, słysząc, 
rozróżniając — postrzegamy. Przeglądając, oceniając nasze nawyki, myśli, 
chroniąc się przed ich rozłupanymi, toksycznymi fragmentami, atakami 
przypuszczanymi na nasze umysły i ciała — trwamy. Pamiętając, podtrzymu- 
jąc pracę, rekapitulując — działamy. Dalej walczymy, dopóki nie odnajdzie- 
my chwil lekkiej zabawy i odpoczynku. 

Łuski przywiązań i złudzeń, co oślepiają nasze umysły są zrywane raz po 
raz. Znowu nowe fortele, metody pojawiają się aby nas zamknąć w ich prze- 
kleństwie, zastanawiając się czy przejrzymy je, czy też staniemy się ich nie- 
wolnikami, sprawdzając nas. Odnajdując to życie jako instrumentalną grę, 
odłączamy się od niej, jednak nie negując rytmu życia. W oddany sposób 
prowadząc niewidzialną wojnę na tylu frontach, na ile pozwoli nam siła, je- 
steśmy zawieszeni między desperacją a afirmacją spokoju, działamy na rzecz 
wolności, zasad i zaangażowania na tyle, na ile to możliwe. Dopóki nie od- 
wrócą nas w nasze przeciwieństwo, w zdemonizowanych, obłąkanych, zabi- 
tych oszczerstwem morderców, którzy zieją jadem. Ta praca nie kończy się 
z biologiczną śmiercią. Aby być w pełni świadomym, aby penetrować świat 
z większym wglądem jest obowiązkiem. Ci, którym się pomogło, którzy za- 


obserwowali horrory, obojętność, ignorancję i ból, ostrożnie osłaniając wiele 


"W ujęciu starożytnym, jako siły podtrzymujące prawa świata, jako ich samo- 


utrwalenie. 
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umysłów aby mogły żyć w relatywnym porządku, są zobowiązani pomagać 
reszcie. Cała zawartość tego świata, zrozumiana tylko w najmniejszym jego 
fragmencie powinna wskazywać na możliwość jego zmiany, lecz jeżeli doda- 
my absolutnej esencji tym manifestacjom, staniemy się uchwyceni przez nie. 
Jest to niekończąca się ścieżka równoważenia między życiem — bez jego ne- 
gacji, śmierci — nie uciekając od niej, świata — bez jego zaprzeczenia, odpo- 


wiedzialnej wolności — afirmując ją względem wolności innych. 


W esencji, życie jest ciągłą ekspresją, wszystko jest ruchomą sceną, teatrem 
cieni. Jeżeli choć na chwilę utkniemy na scenie, grając aktora bez ocucenia 
się do rzeczywistości poza sceną, pozostaniemy na niej dopóki nie zrozumie- 
my że publiczność i reszta aktorów dawno ją opuściła, widzimy jedynie 
ciemność. Z czaszką zawieszoną na dłoni, przed naszą ręką, zamieniamy się 
w głaz, jako przykład i testament dla rzeczy umarłych, kamień nagrobny 
dla spektaklu. Śnimy i wyczarowujemy spotkania w gwiazdach, lecz kiedy 
nasz ból zostaje połączony, delikatne idee są rozbite przez siłę doświadczeń 
ziemskich po tym jak odchodzimy. Wiecznie szukając się nawzajem, wie- 
dząc że w tej instancji spotkaliśmy się tylko raz, przeznaczeni przez obowią- 
zek, nie wybór. Jak to jest że kiedy się spotkaliśmy, byliśmy już na wpół 
zmarli? Chciała raz wiedzieć, w odpowiedzi na mój argument że nie pozo- 
stanie po mnie nic autentycznego po tym jak odejdę, że wszystko czym na- 
prawdę byłem zamieni się w biały dym tańczący na wietrze, rozwiany przez 
aetyr, potem spytała: *Po co nam to wszystko” — zapłakała” — 'Jeżeli nie 
żyjemy dla rzeczy nieśmiertelnych, czym jest nasza miłość, nasze życie?! 
Złap ten moment rzeczywistości, poczuj go i zanurz się weń, niech każde 
włókno Twojej totalności zadrży przed nim, nawet jeżeli tylko raz. Odmó- 
wili nam miłości ponownie, emocje odwróciły się przeciwko nam, bliscy 
odejścia od siebie, ze swoim zaciekłym oporem nigdy nie wiedząc potem co 
naprawdę się zdarzyło, każdy zostawiając za sobą zupełnie różny monu- 
ment pamięci, kruszejący z wiekiem. Coś nas poruszyło, razem rozpłakali- 
śmy się jak dzieci, było to autentyczne łkanie, poruszenie czucia. Położyli- 





r . . . . 19 
śmy się spleceni ze sobą, płacząc, zdeterminowani aby przetrwać 


Synowie i córki ludzi, myśleliśmy że służymy temu światu, że walczymy 


na jego rzecz. Nawet gdy olśnieni bylismy światłem, kosmicznym chaosem 
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i porządkiem, odwróciliśmy swoje ziemskie oczy od niego, aby zaangażować 
się w sprawy naszej rasy, ukrytych światów Ziemi — aby służyć i podnieść 
z ignorancji i cierpienia, niesprawiedliwości, ślepoty, gniewu, desperacji 
i bólu. Lecz kiedy straciliśmy pasję, wycofując się z żalem? Czy zostaliśmy 
uwięzieni w bitwach ze sobą, z naszymi demonami i naturami, które zamie- 
niają nas w bestie? Nie w bestie słońca, bestie Opatrzności, jak Rzymianie 
nazywali posłańców — ale w potwory. 

Uchwyceni w separacji od swiata, walcząc z nim wojnę, nastawiając tych 
przeciwko innym, czy po to aby stworzyć potrzebną niezgodę, aby ze starego 
porządku stworzyć nowy, aby integrować i jednoczyć? Czy jest to porządek 
wyłaniający się z chaosu na łonie tego ładu, który się rozpada? Czy była 
to jedynie mrzonka, wynikająca z braku dyscypliny, rozeznania i próba opa- 
nowania naszych dzikich umysłów? Czy straciliśmy złotą nić przez którą 
można mówić do wszystkich i poprzez wszystkich, podmieniając ją na ma- 
łostkowe opinie, w których mało mądrości, a dużo antagonizmu, co niszczy 
serca, zamiast je uskrzydlać? Czy było to po to, aby doprowadzić się do re- 
fleksji, aby sprowokować do krytycznego myslenia, stworzyć fundamenty 
porządku poprzez małe taktyczne ruchy, strategiczne tasowanie figur na sza- 
chownicy, która odmawia podporządkowania się swoim własnym zasadom? 
Czy efekt żałosności jest kiedykolwiek osądzany poprzez motyw, przyczynę? 
Czy widzimy tylko ruinę starych świątyń, podziwiając ją przez sentyment, 
ale jakże jesteśmy zachwyceni ruinami dawnej świetności, a nigdy nie jeste- 
śmy zdumieni ruiną i losem ludzi. 

Czy może gdy walczylismy z tymi, których domeny podtrzymywane są na 
mocy ignorancji, nieautoryzowanej władzy, nie wynikającej ze sprawiedliwo- 
ści, wpływie na dominację i ślepotę. Czy w tym wszystkim straciliśmy jaki- 
kolwiek sens, rozpalając własny ogień jako dysydenci. I jako dysydenci przez 
lata będąc poddanymi oszczerstwom, opieczętowani jako demony, z iluzjami 
roztoczonymi przeciwko nam, robiąc z nas w istocie demony, bo nie jesteśmy 
z tych poddańczych, łatwo zastraszonych, widzimy więcej i przenikamy ten 
świat na wskroś, za to jesteśmy karani, nasze umysły łamane, nasze ciała kato- 
wane. Dopóki sami nie przystroimy się w szaty ciemności, aby zniszczyć to, 
co przesłania nam światło. Śniąc o wielkich rzeczach, karzą nas małe rzeczy 
życia, ten kto zasłużył na wielkość, zasłużył też na nienawiść, pośród szerokie- 


go oddechu zapisanego w naszych sercach i umysłach jako klątwa.. 
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Potem, bez nadziei, próbując rozedrzeć wieże, przywołując niewzruszo- 
ne siły — obserwując świat. W katordze ognistego współczucia, całej naszej 
siły, odporności z decyzją aby przerosnąć ziemską scenę i pozostawiać ją da- 
leko w tyle, jedyną decyzją która uwalnia lub zostać przypisanym do swoich 
sfer i zgodnie z naturami, inklinacją niszczyć, kreować i ponosić konsekwen- 
cje, tkając losy i sądy. Zdeterminowany użytek z najmniejszych środków aby 
naszymi umierającymi sercami i trupio obojętnymi umysłami je ożywić. Wy- 
posażeni w takie umiejętności i środki, które pozwolono nam zgromadzić, 
z gotowością do służby, będąc dla niektórych mistrzami, dla innych godnych 
pogardy łajdakami, będąc wizjonerami, dla innych będąc oszustami, przyno- 
sząc niebo na ziemię i niosąc na barkach piekło. Światło, które spala ciem- 
ność ignorancji i snu dopóki nasze lampy nie wygasną niesiemy ze sobą jak 
eremici. 

Nasza przeszłość jest głęboka i poraniona, jeżeli nie było to tylko 
przetrwanie, ewolucyjna adaptacja, jaki był tego cel? Ukrywamy studnie 
naszego bólu dobrze, pozwalając tylko niektórym z nich pić, pod fasada- 
mi niewinnych uśmiechów głupców. Odwaga jest kształtowana w pierw- 
szych potyczkach, potem jest zamieniana w przyzwyczajenie. Kiedy cuda 
i manifestacje wyższych światów przestają wywierać na nas wrażenie, wy- 
zwalamy się z nich i stają się wskazówką na drodze wędrowców, wiemy 
że nasze ruchy nie są ani afirmowane, ani negowane przez wyższe światy, 
bo reprezentujemy tylko naszą autentyczność, nasze błędy, nasze wzloty, 
ale rozpoznając nas za sumę tym czym byliśmy, czym jesteśmy, czym bę- 
dziemy. 

Stają się palcem wyniesionym w górę, wskazującym ku światom Opatrz- 
ności, podtrzymaniem nadziei na drodze, tak jak dłoń wskazując na ziemię 
przyznaje rację naturze i nauce.. Przykrym przypomnieniem jak bardzo ten 
świat oddzielił się od swojego kierunku. Przypomnieniem o tym, co nie mo- 
że być odwrócone z błędów historii, lecz uciszone śmiechem, przyjaźnią, czy 
miłością. 

Nasze ciała, przyobleczone niekiedy w esencję istot potężniejszych od 
ludzi wymagają umysłów gotowych do walki, pasji, w równej mierze co spo- 
koju, radości, wycofania, odpoczynku, równowagi. Wymagają umysłów eks- 
pansywnych, ogromnych, wolnych, szalonych. Lecz czy to wszystko ma swój 


porządek, swój cel? Z odpornością na wulgarną przemoc, jadowite mysli, sa- 
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dystyczne, mordercze tendencje, złudzenia, iluzje, zniekształcenia umysłu, 
jesteśmy w stanie przetrwać. 

Cierpiąc na nieustanną koncentrację stoimy silnie, z determinacją na 
wywalczonej pozycji. Umysły, przez które przetaczają się perwersje, są pod- 
dawane próbie każdego dnia, z wyćwiczonymi przez konfrontację mechani- 
zmami obronnymi które progresywnie stają się coraz mniej skuteczne, kiedy 
umysł jest odzierany nawet z tej siły, którą zbudował, odartej wraz z krwią 
wytoczoną z doświadczeń. 

Uczestnicząc w żrącej grze rozgraniczamy naszą istotę, w której nie mo- 
żemy pozwolić umysłom na to aby się połamały i jeżeli nie staniemy się ma- 
lewolentnie zimni, pochłonięci własną ciemnością, staniemy się uciszeni, 
otępieni, z wewnętrzną furią i martwym krzykiem który jest wydobyty z ci- 
chym, żałosnym jękiem w chwili protestu. Nie jesteśmy Bogami, którzy stają 
się wyznacznikiem idei, a to co zebraliśmy przez bitwy, wzmocniło nas, uod- 
porniło nas, wykuło nas! 

Jakkolwiek bądź, nie jesteśmy pozostawieni bez wsparcia. Każdy ruch 
który utrwalił się w determinacji na wyznaczonej ścieżce był pobłogosławio- 
ny, chroniony, ufortyfikowany, sprawdzany, uświęcony, lepiej czasem wyko- 
nać krok w tył, aniżeli spaść w otchłań przez jeden niepozorny ruch, który 
zniekształca i wypacza wszystkie nasze aspiracje. Przeciwko tym, którzy 
kontrowali naszą ekspresję, dla których samo nasze istnienie, wolna myśl, 
wiedza, umiejętności i autonomia jest zagrożeniem, bo podważamy klucze 
i wieże które stanowią narzędzia władzy i dominacji. Choć, może tylko tak 
wyglądaliśmy w naszym własnym postrzeganiu, w zagnieżdżonym obrazie. 

Każdy człowiek ma matkę, historię, środowisko i losy w które się wro- 
dził. Następnie jego mentorzy, socjalizujący go ludzie, jego edukacja, jego 
kontakty ze środowiskiem uczyły go praw życia. Posiada też serce, które czu- 
je, umysł, który myśli, które uczą się blizn, kiedy uczy się swoich ran, swoich 
rozważań, swoich pragnień, ukojeń i przyjemności. 

Proces wyzwolenia może być odwarunkowaniem wszystkiego, czego się 
nauczyliśmy, studiowaniem świata na nowo, obserwując jego meandry, aby 
mieć otwarty umysł, krytycznie odłączonym od świata, lecz w pełni uzbrojo- 
nym i zaangażowanym. W ten sposób możemy rozróżnić ile dobra lub zła 
może być w naszym istnieniu. Przypisani do zadań, patrzymy jak nasze 


umiejętności mogą stać się użyteczne, ale w nie w skrajnie utylitarny sposób, 
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ale trzymając się pewnych dyrektyw czy zasad które wynikają z autonomii, 
dojrzałej wewnątrz-sterowności i człowieczeństwa. 

W Opera Omnia, intensywnym teatrze życia nie powinniśmy traktować 
jej lekko, co nie znaczy że nazbyt poważnie, poruszając się przez świat 
z koncentracją i wystarczającą jasnością umysłu. Nawet jeżeli pojawią się 
przeszkody odpowiedzialnej, ludzkiej wolności, które nas niszczą, odmawia- 
jąc życia, dyrektywy pozostają te same. 

Umysły Boddhisatwów były w stanie przezwyciężyć te przeszkody przez 
poprawnie zorientowaną funkcję celowości, poprzez niezłomność aspiracji, 
intelektualne, a także intuicyjnie rozumienie fenomenów które w przyczy” 
nowości rozkładają się na Dharmy — podstawowe składniki. Esencji tych 
*atomów” fenomenów ciężko szukać poza domeną złudzeń. Dharmiczne ro- 
zumienie świata jako *złudzenia” nie powinien być rozumiany konkrety- 
stycznie. Najpierw musiał zostać zrozumiany jako prawdziwy, realny, dopie- 
ro później po zrozumieniu podstaw złudzeń, był postrzegany jako iluzja, gdy 
umysł potrafił lawirować między tymi ideami. W przeciwnym razie wyniko- 
wą byłby nihilizm, albo eternalizm, od którego odżegnywał się Nagardżuna, 
wschodni filozof, logik i praktyk szkoły pozytywnej pustki. 

W tym świecie jest dużo sił, które mogą ustawicznie niszczyć naszą pra- 
cę, niszcząc nasze umysły, próbując pomieszać nam zmysły i uczynić szalo- 
nymi, dyskredytując, diabolizując, na samym końcu pokazywać nas jako 
szkalowany przykład swojego zwycięstwa, lub usuwając nas z drogi, gdy 
przetrwamy. 

Ta książka jest próbą podzielenia się doświadczeniami współczesnego 
człowieka, który przeszedł przez Eleuzyjski ryt, doświadczając świata za Za- 
słoną Izydy, w obecnej dobie technokratycznych trans-humanistycznych 
ścieżek, gdzie człowiek został zredukowany do biologicznej maszyny, zapo- 
minając o całej swojej historii, jakby mitopoetycznie przeklęty przez fałszy- 
wego bożka, który w księdze Izajasza skazuje ludzi na *slepotę". 

Nosimy nasze maski i zdawkowo dzielimy się historiami na miarę tego, 
czym możemy się podzielić, osądzając i rozróżniać inteligencję i wiedzę na- 
szego rozmówcy, często przyznajemy się do tego że po prostu nie wiemy, bo- 
wiem wiemy tylko tyle, na ile nasze myślenie, wiedza, zmysły, umysł i inteli- 
gencja pozwala na przetworzenie wyobrażeń, pieczęci, inspiracji, intuicji, 


doświadczeń, wizji, którymi zostajemy obdarzeni. Jesteśmy nauczani tylko 
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na tyle na ile możemy usłyszeć ciszę inteligencji duchowych, które są naszy- 
mi mistrzami i mistrzyniami, które inspirują nas do idei, które przez de- 
monstrację naprowadzają nas na właściwy trop, które subtelnymi figurami 
i znakami uczą nas we śnie i na jawie — zawsze ciszą, nigdy brutalną siłą, ni- 
gdy słowem. Jest to ciągła nauka która jest poddawana interpretacji, teo-lo- 
gii, każda zatem księga zapisana przez człowieka, nawet czerpiąca z wyż- 
szych źródeł gnozy, jest jego formułą, jego interpretacją. Każdy akt mowy, 
czy komunikacji, jest aktem personalnym, niezależnie od tego co może po- 
rwać nasz umysł, co może go wynieść, uszlachetnić, lub zdeprawować 
i zniszczyć. Tu zaczyna się inter-subiektywna komunikacja polegająca na 
sceptycznym porozumieniu, ale i zaufaniu. Gdy dwie osoby doświadczają 
tych samych zdarzeń, doświadczeń, tam zaczyna się ecclesia — czyli wspól- 
nota, połączona zrozumieniem, działająca wspólnie, czy jest to większa 
wspólnota, mistrz i uczennica, mistrzyni i uczeń, czy jest to para filozofa 
i filozofki, przez których w świat płyną te same strumienie. 

To co wyłowimy z morza iluzji, pułapek, podstępu, czy będą to nasze 
własne wady, czy zewnętrzne machinacje, czy też przemieszania obu tych ty- 
pów — łatwiej jest pogłębiać urojenie człowieka, aniżeli złamać jego we- 
wnętrzną realizację, łatwiej wzmocnić jego realizację, aniżeli wyrugować 
urojenie. 

Uchwycenie archetypalnego, intuicyjnego języka, aby spojrzeć za feno- 
men, przez symbole i wrażenia świata do jego głębi, która zaczyna mówić 
dziwnym, pięknym językiem. 

Czas niekiedy zrozumieć że w bitwach zostajemy poświęceni jak naryso- 
wany przez Eliphasa Levi-ego Bafomet, jak kozły, czy alchemiczne Pelikany, 
które karmią swoje młode krwią, aby mogły zostać sokołami i jastrzębiami. 
Aby znów być wolnym, przydzielonym do obowiązków, sfer, a poprzez wy- 
zwolenie się, służąc tym umysłom, sercom i gwiazdom, które nadal mogą 
być wyrwane do wyższych światów. 

Wędrówka auto-soteriologii zawsze zaczynała się od badania, poznania, 
od sprawdzianów, od przejrzenia świata, od głośnego, odważnego hałasowa- 
nia łańcuchami niewolniczymi, dopóki nie zostaniemy dostrzeżeni przez 
wyższy świat. Podróż zaczyna się też od nasłuchiwania, wołania światów 
wolnych aby wpuściły w ten świat więcej światła, od aktu człowieczeństwa, 


od próby wielkości, od idei które kruszą to, co niegodne, od aspiracji, które 
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dawno w naszym gatunku — wydawać by się mogło — umarły w ignorancji 
i slepocie. 

Infiltrując ten świat z lawiną, potokiem większych majestatycznych 
rzek, stając pośrodku ich prądów, zmieniając ich tor, negocjując i równowa- 
żąc ich przepływ, rozdzielając je i podtrzymując ich ruch, aby nigdy nie wy- 
schły, stale wpływając na ten świat. 

Koncentrowanie się na symbolicznych, żywych wirach poprzez oddane, 
chłonne umysły, inspirując je i chroniąc przed upadkiem. Tak, aby mogły 
wpłynąć na resztę, aby odkryły swoją role z wolnej decyzji, tak wielu bo- 
wiem chwyta nić, ale szybko jest zmiecionych potokiem prostych rzeczy, 
albo zagnieżdża się w tym, co zdobyli, traktując to jak skarb do posiada- 
nia, jako ich niezbywalną własność. Jest to ciągła walka naprzeciwko ze- 
psutych korzeni świata, historii, żyć, losów, antidotum skomponowane 
z cichej, zrezygnowanej nadziei na większe czasy. 

Być może, niektóre prace które pozostawiamy po sobie, zostaną zauwa- 
żone. Zebrane z sumy naszej walki, upokorzeń, agonii, zrezygnowania, 
zmęczenia, natężenia koncentracji, determinacji, wytrwałości. Z nadzieją, 
że slady naszej egzystencji nie zostaną kompletnie wymazane z pamięci, 
że nie były przeżywane na marne, że konflikty te były w rzeczy samej — 
warte przeżycia, nawet jako testament który pozostawiamy po nas jako 
monument naszego życia. Podczas gdy domeną bohatera jest akcja, domeną 
wieszcza jest wewnętrzna wielkość. Wycofanie gdy zagrożona jest stabil- 
ność zasad czy wewnętrznego światła, pracując z nadświatami które wpły- 
wają na ziemską scenę, bez potrzeby angażowania się w działania społecz- 
ne, które mogłyby przybrać monstrualną formę. Tam gdzie jest bowiem 
wpływ, a pojawia się ziemska władza, zaczyna się dominacja, a także pod- 
porządkowanie sobie osoby uprawiającej magię wysoką pod kartelowe woj- 
ny tej czy innej sfery. Osoba pełna ognia siłą świata zawsze przyciąga wła- 
dzę, jeżeli w istocie dałoby się jednej wizji prymat nad innymi skończyłoby 
się to katastrofą. W pomieszanym świecie, ryzykując krok z cienia jest 
równoznaczne ze staniem się bezpośrednim zagrożeniem dla wszystkich 
i wszystkiego, co jest nam bliskie i kochane. Godną radą jest konsultacja 
z większymi inteligencjami ponad światem, aby nas prowadziły. 

Słuchając cichych symboli, lub wyłuskując zdzbło trawy z potężnej bu- 


rzy, inwokując etyry aby rozpętać piekło wśród błyskawic w ziarnie piasku 
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na pustyni, stoimy — choć na chwilę — między niebem a ziemią. W tym 
wszystkim uzyskujemy kierunek i składamy kontrybucję poprzez ideę, myśl, 
intencje, odczucie, działanie co jest uchwycone przez skrzydła i roznoszone 
po świecie, jeżeli staje się wystarczająco godne, zasadne, autentyczne i przej- 
rzyste aby się tym podzielić. 

To co w nas najlepsze, zawdzięczamy Bogom i Boginiom, Opatrzności, 
mistrzom i mistrzyniom którzy nie stąpają już po ziemi, ukrytym światom 
i ich hierarchiom i królestwom pełnym niewidzialnego dla innych życia, tym 
godnym aby inspirować, wynosić, podnosić na duchu — to co w nas najgor- 
sze jest odzwierciedleniem świata, słabości i najgorszych wad ludzkich, jego 
demoniczną maską, a także tym wszystkim co niszczy pracę świata wyższe- 
go, nie poprzez siłę, tylko poprzez masę, urojenie, fortele, wykorzystując 
ignorancję i ślepotę, nie będąc ponad nią ani odrobinę silniejsze. 

Gdy stoimy sam na sam z potężną burzą, gdy demonstrujemy siłę wyż- 
szych światów, inwokując splendor potęg, gdy w poruszeniu gałązki drzewa 
widzimy całą siłę świata, stoimy samotnie z Bogami, otoczeni przez strażni- 
ków więziennych, którzy nie chcą aby człowiek sięgnął po niebiosa, którzy 
chcą żebyśmy też byli slepi, atakując nasze ciała i umysły. 

Lecz dla sił których ruchem i słowem jest wszechświat, których gwiazda- 
mi wynagradzają poruszanie naprzeciw ślepocie i ignorancji. Robactwo któ- 
re pełza u stóp, wsączając jad w nasze umysły, co imituje bogów, nigdy 
o nich nie słysząc, co ma się za bogów, będąc ścierwem tego świata, demon- 
strując swoją domniemaną potęgę na tyle w sile, na ile ludzka forma jest sła- 
ba, nic ponadto. Gdy wyjdziemy z ludzkiej percepcji formy, stoimy znów 
pomiędzy gwiazdami, a żadna ujma na ciele nie zniszczy naszej determina- 
cji, żaden zniszczony umysł nie pozbawi nas walki która opiera się na du- 
żych wyższych rzeczach, a gdy umrzemy, gdy nasze umysły się rozpadną 
pod naporem agonii czy obłędu, jakaż przyjemność aby po tylu pracach 
odejść ze świata całkowicie odzyskując siebie raz jeszcze. Ileż razy karcono 
nas na ziemi siłami które mogłyby rozerwać człowieka na strzępy, lecz za- 
nim zadrasnęły naszą skórę, raniąc nas lekko, zostały anihilowane, usunięte 
i roztrzaskane w pył przez strzałę z wyższych światów. 

Obserwując przyczynę i skutek w sprawczej zasadzie Mahajany, odkry- 
wamy na chwilę cierpienie, ignorancję, złość tego świata, wznosząc się na 


wyżyny aby rozejrzeć się. Jeżeli nie tęsknimy za wyższym światem, odwraca- 
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ją się od tego, jeżeli nie łkamy przez chwilę patrząc na ten, umacniamy się 
w próbach aby doprowadzić nasze duchy do samo-władczego opanowania, 
w których tron świadomości zarządza ciałem i umysłem w stopniu który 
umożliwia wysłuchanie swojego unikalnego męskiego, czy żeńskiego geniu- 
szu, totalności potencjału sprzęgniętego z harmonią różnorodnego świata, 
gdy jestesmy nawoływani przez — jak pisał Jamblich w De Mysteriis Starsze 
Rasy” — przez co rozumiał Bogów. Tylko z tej motywacji, z tego pierwiastka, 
rodzą się wielkie rzeczy. Odtworzeni, przetworzeni, wbudowani w uwarun- 
kowany świat tego, co nie powiedziane, nieprzeżyte, niepoczute, niedo- 
świadczone, nieodkryte. 

Ci tylko rozpoznają to, co zostało nam wykradzione, którzy widzieli 
piękno, szlachetność wysokich, żyjących, potężnych idei, które przyoblekają 
się w ich moce i maski, które tu spojrzą ukradkiem spod łachmanów bez- 
domnego człowieka, wcielając się w niego na chwilę i prosząc o dobre słowo 
i żywność, lub w majestacie rozplatają losy światów utkanych w czasach glo- 
rii, aby zniknąć tak jakby nigdy ich nie było, zwracając naszą uwagę na spa- 


dający liść na jesiennym wietrze. 


Wyszli z knajpy tuż przed Wileńskim aniołem, co stał jakby miał śmiercią za- 
grzmieć czasy Plutona, gdy łąki z czaszek owiały zieloną mgłą świat, podszedł do 
nich pijak, który ledwo trzymając się na nogach zapytał go: Jak rozumiesz wiecz- 
ność?”. Widząc kątem oka jego czarne skrzydła i otchłanne, czarne oczy wyzierające 
z głowy tego biednego pijaczyny, spytał w myślach — *Kimże jesteś?”. Przedstawił 
się pieczęcią, po czym pijak zaczął się słaniać na nogach "Nie powinniśmy rozma- 
wiać, wróć później i zostaw ciało tego człowieka w spokoju” — pomyślał, zwracając 
się do niej: "Idziemy”. Kto to był? — spytała; "Azrail, chciał mnie przepytać, emisa- 
riusz”, kiwnęła głową i poszli dalej. "Jeszcze wróci” — powiedział, patrząc na czarne 
skrzydła które pojawiły się nagle na nocnym niebie. 


Zostaliśmy zamienieni w niewolników tak dawno temu, że zapomnieli- 
śmy już o ideach, wielkich wartościach, rozmachu ducha ludzkiego, o jego 
płochości w pięknie, o jego poddaniu wobec tego co napawa zachwytem, 
to wszystko co straciliśmy, a przypomina się o tym tylko tym, którzy choć 
raz pozwolą sobie na skruszenie łańcuchów aby wziąć głęboki oddech który 


płynie z natury i gwiazd. Jest iluminowana wolność, znacznie silniejsza niż 
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nasza forma, wyniesiona natura, do której możemy aspirować. Filozoficzne 
słońce, które kieruje księżycami, planetami, które przerzuca pomost wśród 
gwiazd. Tam, starożytne Drzewo Życia, Os Świata, Lingam, przekształca to, 


co proste, surowe w silną substancję, to staje się kluczem: 


VI.T.R.L.O.L: (Visita Interiora Terrae Rectificando Invenies Occultum La- 
pidem): Zejdź w otchłań ziemi, tam odnajdziesz ukryty niebiański kamień 


w świętej śmierci, aby narodzić się znów. 
a także anagram, którego rozwiązanie zawdzięczam Boerowi: 
L.O.I.R.T.LV (Liberare Opus Iuri Rotunde Tenet Invictii Veritas/Virtute): 


Wyzwalająca Praca Prawem Całości Podtrzymuje Niezwyciężoną Prawdę/ 
Cnotę. 





Pomimo to, nigdy nie powinniśmy myśleć o sobie jak o niewolnikach. 
Nigdy nie uginając się pod odstręczającymi małostkowymi przeszkodami, 
truciznami życia i losu, co odciągają nas od służby i zaangażowania. Rozpo- 
znając całość, przynależąc i uczestnicząc w niej, w istocie wyzwalamy się, 
ukierunkowani na ekspansję w relatywnych prawach porządków świata, wy- 
palając z siebie to, co należy do świata ograniczeń, przemijalności. Nigdy 
też nie pozostawiamy tych co zostali za nami, nie dopuszczając się zdrady 
jednej istoty, nieważne jak małej. Zawsze przeciwstawiając się temu, co nie 
ma mądrości, wglądu, co nie pochyla się nad tym światem, temu co pełne hi- 
pokryzji, ignorancji, ślepoty, co niekonsekwentnie nie dostrzega związków 
przyczynowych między swoimi działaniami, a horrendalnymi efektowymi 
tych działań. Jednak niech nie więzi nas to w stagnacji. Świat jest przemie- 
szany i przesiąknięty siłami, w poetyckim języku nie są one oddzielone 
w swoją prostotą, dopóki trwa Opera Omnia. Jak w tradycjach Hinduskich, 
oddzielenia Puruszy, wiecznego ducha od Prakriti, pra-materii trwa w nie- 
kończących się cyklach. Odmawiamy uchwycenia w wieżach urojeń, aby od- 
żywiać się na przyjemnościach i żądzach budowanych na zwłokach tych, 
którzy walcząc, lub trwając stale, zostali osaczeni i dołączając do rodziny 
grobu, starci w proch. Bowiem należeć będziemy do tej samej rodziny grobu, 


z naszymi historiami pogrzebanymi w łonie ziemi. W ten sam sposób nie bę- 
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dziemy oślepieni na tych, którzy żyjąc podobnymi prerogatywami, zasadami 
i wartościami, odrzucili możliwości i manewry bazujące na zdradzie tych 
prerogatyw — którzy byli szkalowani, niszczeni, eliminowani jako ciężar, pa- 
sywo. 

W wielkiej sile zatem trwamy, dokonujemy aktu, tworzymy, dekonstru- 
ujemy, niszczymy, wycofujemy się aby zalizać rany, ponownie przypuszcza- 
jąc magiczne szturmy — taktyczne, strategiczne — na wszystko to, co prze- 
słania nam odpowiedzialną wolność, co zniewala innych. Jeżeli choć 
na chwilę oddamy się desperacji, a często tak się staje, upadamy ciężko 
w ból. Miecz co rozcina nasze ciała i wykraja umysł, rozdzielając go między 
swoje głodne ścierwo — oby rozbił się o naszą siłę. Życia które wiedziemy 
zamieniają się w jad, ten oddala nas od innych, nie potrzebujemy poczucia 
przynależności ani zrozumienia, zimnokrwiste zwierzęta posiadają jad, któ- 
ry w cierpliwości staje się coraz bardziej toksyczny, aby w końcu wypluć go 
na nieprzyjaciół, lub mądrze znaleźć odtrutkę na to, co wyżarło nas do resz- 
ty. Rozróżnienie jest jednak ważne, bo gdy wszystkie wartości i siłę którą 
zbierzemy nagle przekierujemy przeciwko temu, o co kochaliśmy walczyć, 
wszystko to czym bylismy staje się bezpodstawne, irracjonalne, a my sami 
stajemy się czarnymi braćmi. Nie zapominajmy, że w nietrwałości, prze- 
chodniości, budując nasze zamki w błogostanie, próżnemu hołubieniu sobie, 
zimnej obojętności i nienawiści, przestajemy widzieć inne oblicza świata. 

Wszystkie nasze czyny mogą być obrócone przeciwko nam, jeżeli ośmie- 
limy się uzurpować sobie wpływ, będą nam katować umysły, dopóki nasze 
ruchy nie staną się zduszone, wykorzystane, przekręcone, kupione i sprzeda- 
ne, zdradzone. Jak blisko zatem nam do morderców i zdrajców, nosiliśmy 
ich maski też, pojęliśmy ich nędzę, naturalnie zawzięci, wycofujemy się 
w stałość, trwałość. Poruszając się wolno jak żółwie, wytrwali jak żółwie, 
które gdy raz się wyklują, wiedzą już jak pływać. Dobra fortuna i zła fortuna 
jest przynoszona siłą własnych wątków nazywanych losami. Odporni na lo- 
sy, wzywamy przeznaczenie aby była przewodniczką, tak jak losy są w stanie 
rozedrzeć czy wynieść jedno życie, tak przeznaczenie i konieczność zobo- 
wiązuje wszystkich, aż do najwyższych sił. 

Tylko wtedy nasz akt i stałość zyskują na sile, kiedy wzrastają z siłą wyż- 
szych światów, w przejrzystości, autentycznym czuciu i instynktownym ge- 


niuszu. W stałości trwania, medytacji, kontemplacji, działań magicznych, 
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odnajdujemy stalowy punkt odniesienia, na różnych poziomach bytu, w róż- 
nych relacjach i stosunkach złożoności, poruszając się przez życie patrząc 
w przestrzeń gwiazd, ale nie tracąc punktu odniesień z oczu i pamięci. Na- 
wigujemy przez konstelacje wydarzeń i strumieni energii przeplatających się 
poprzez świat. Jak zatem mamy mówić o świecie ukrytym człowiekowi 
w terminalnej agonii, którego ciało jest w bólu i brudzie? Jak zatem mówić 
o zachwycie kosmicznej ekstazy umysłowi człowieka spętanego ślepotą, kie- 
dy nie może rozpoznać tej rzeczywistości jako własnej? Z pewnością nie siłą, 
na pewno nie dominacją. Na pewno nie grożąc, na pewno nie poniżając, nie 
patronizując, ale poprzez a-religijne dawanie nadziei, wzmacniając przykła- 
dem, mądrością i debatą, nigdy niczego nie obiecując — jedynie wskazując, 
zakreślając. Traktując drugą osobę jak partnera, przyjaciela, ten sam gatunek 
w konwersacji, dialogu. W starożytnych Indiach wyższość myśli, idei musia- 
ła być rozsądnie, logicznie udowodniona, oczyszczona z kurzu, pomiędzy 
świetnymi umysłami które w starciu mogły dojść do konsensusu. Nigdy nie 
był to gwałt na umyśle, sofizm, cenzura, inkwizycja, nigdy malewolentna 
twarz erystyki w której fanatycy próbowali w subtelny sposób narzucić ich 
wizję świata, lub otwarcie używając przemocy. Była to otwarta debata kry- 
tycznie myślących umysłów, które wspierały swoją duchowość geniuszem ich 
myśli i siłą Jazni. Wątpiąc, z dystansem, intelektem wyposażonym w zdol- 
ność rozróżniania, odsiewania, tego co może być potencjalnie prawdziwe, 
a tego co może być fałszywe. Wszystko to w zgodzie z nauką tych umysłów, 
zgodnie z ich gramatyką i stylem myślenia, percepcją, pamięcią, wrażeniami. 
Wszystko zgodnie z ich wyobraźnią, współgrając z ich mistyką, rozsądkiem, 


osądem, oceną i decyzjami. 
| «Seker Ne-kheru Amentet Amat” 


Początek inwokacji nauczonej przez ducha Ptolemeusza, posłannika 


Bóstw. 





„Seker-Ozyrys, Władca Amentet, Zwyciężył” 


Zasłyszane słowa w umyśle, przetłumaczone fonetycznie z Japońskiego. 


Zendźi to Dogen, pierwszy patriarcha Zen Soto Japonii: 
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„Zendżi siedzi pod białą górą, ach spójrz na fajerwerki i niebiańskie prace” 


Być może metafizyka jest zbędna, ale gra role transcendentnej funkcji. 
Tej, jak długo nie umarliśmy kompletnie, jak długo nie pozbyliśmy się naszej 
wolności, nigdy nie powinniśmy wypraszać ze swojego życia. Celem tej pra- 
cy jest opis zaklinania, przywoływania metafizyki, rodzajem teurgii filozo- 
ficznej, aby raz jeszcze za-czarować świat i odpędzić jego martwotę. 

Pogański poeta, profesor Greki, Palladas, który został w Aleksandrii po 
zniszczeniu Serapejonu, świątyni boga Słońca, Sarapisa, napisał: *W prze- 
szłości umarli opuszczali to miasto pełne życia, teraz my, którzy żyjemy, 
grzebiemy miasto z honorami jego byłej świetności”. Czy w obecnych cza- 
sach, myśląc o współczesnym świecie, tyle razy ile jarzmo wbije nam szty- 
letów, nie czynimy podobnie, jako ryt reminiscencji? Potem, patrząc 
z wstrzymaną nadzieją na przyszłość, rozdarci tym co widzimy, poruszając 
się po pustyniach i ruinach, które inni uważają za całą treść swojego życia, 
widząc krajobraz spełnienia tam gdzie są tylko lochy i katakumby. Tam, 
próbując z płaczem, bezsilnością, protestem, nienawiścią, oskarżeniem 
przywołać to wszystko jeżeli już nie dla świata, to przynajmniej dla resztek 


tego, co z nas pozostało, jako forma ostatniego pocieszenia. 
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Zbierając cząstki 
światła, Rozpraszaj 


E rr 
Ciemnosc 


Ci, którzy rozpoznali wyższy, transcendentalny świat, rozpoznając go jako 
prawdziwy, poczuli go, doświadczyli go — odkryli też przepaść jaka dzieli 
to co jest, z tym co mogło być. Protestują zatem, oskarżają, buntują się, 
wyjąc w łańcuchach, dopóki nie odnajdą wystarczająco dużo spokoju aby 


działać i tworzyć w rezolutny i zdeterminowany sposób. 


<To co musi być — będzie. To co musiało być — jest” — Sophia w dialogu 
z Nolano (Wypędzenie Triumfującej Bestii, Giordano Bruno) 


<To człowiek nazwał bogów. Nie powinno być to mylone z podwyższonym 
pustosłowiem. Boskość musi, bez cienia wątpliwości, być w nas i zostać 

w nas rozpoznana: inaczej nie mielibyśmy koncepcji bóstw. "Ponieważ Bó- 
stwo musi was rządzić” (Hólderlin). 'JEDEN jest początkiem wszystkie- 
go” (Philolaus). "Bóstwo jest największym wśród Bogów i ludzi, nieporów- 
nywalne do śmiertelników w kształcie ani formie” (Xenofanes). ŚWir wielu 
kształtów które oddzielają się od swojej totalności” (Demokryt). I ciągle 

i ciągle, Heraklit. Nie powinniśmy robić zbyt wielkie afery ze Świetlistych, 
świeci/ą na każdego/ą tak samo, każdy człowiek ma swój Synaj i swoją 





Golgotę” — Ernst Jiinger, Eumeswil 
Zamknięci w wirtualnej rzeczywistości nie widzimy nie ponad nią. Prze- 
żywając rozrywkę, informację, polityczne festiwale, społeczne transakcje, 


zrytualizowane, upodobnione do gier formy cieni życia. Zamieniamy esencje 
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naszego istnienia surogatami. Substytuty są dostarczane poprzez istniejące 
skrypty zaspokajające łaknienie czymś przemijającym, przekierowując nas 
do coraz to nowszych łaknień — zwykły potok zniewalających, odciągających 
uwagę spraw. Broń masowego rozkojarzenia. 

Ludzie są oderwani od czynu, wpływu, od *Twoja Sztuka Tym” (Hindu- 
skie „Tat Tvam Asi”). Akt, idealnie, normatywnie powinien być skierowany 
do wewnątrz aby ukształtować swój kierunek, poznać siebie i wytyczyć gra- 
nice. Aby zyskać na wartości, na wartościach, na człowieczeństwie i w skon- 
centrowanej, odpowiedzialnym wcieleniu nabyć te cechy które podlegają 
stałemu treningowi i ćwiczeniu. 

Aby wrócić do godnych nauk wszystkich kultur świata, zamiast czytając 
je pobieżnie, jako relikt przeszłości, odnaleźć w rozróżniającym odczuciu te, 
które możne przyswoić, aby aspirować do stania się ich ucieleśnieniem. Kie- 
dykolwiek pojawia się możliwość aktu, po osiągnieciu dojrzałości i osadze- 
niu się w tych cechach — akt powinien być skierowany na zewnątrz, w in- 
kluzywnej służbie. 

Nie poprzez rządy, administracje publicznego życia, media, przez religij- 
nych, politycznych, czy rozrywkowych idoli i grupy które jako prowadzące 
i nadzorujące ceremonie są do siebie zbliżeni w funkcji. Przez tych którzy są 
w stanie dojrzeć do siebie, oddolnie. W przeciwnym razie żadna prawdziwa 
zmiana nie będzie możliwa, a każda wizja rozbije się albo o biurokrację, albo 
o status quo. 

Aby wzniecić ludzi do tego typu zmiany, potrzebne jest ustalenie ról 
które ich inspirują, którzy zapraszają ich do uczestnictwa w wizji, ale także 
do dyskursu wspólnoty, w którym podstawą meryto-hierarchiczną są jakości 
i kierunek jaki się nadaje treści transakcji społecznych. 

Z pewnością nie poprzez ich żądze i zachcianki, nie żerując na ich stra- 
chu, zranieniu, lub słabościach, lecz wskazując kierunek ku większym, 
wspólnym sprawom, głębi umysłu. 

Ciężej to osiągnąć, gdy ludzie są rozdzieleni, ich usta zamknięte uwarun- 
kowaniem, a apatia dążąca do własnego komfortu jest racjonalizacją impo- 
tencji. Jest to zdecydowany brak odpowiedzialności za własny kierunek 
w scenerii świata. Tak każda słabość jest intratna dla władz i progresywnie 
wykorzystywana, pogłębiając ranę kolektywnej ludzkiej duszy. Warunkuje 


ludzi do przejawiania zachowań nieodpowiedzialnych, aby uzyskać zasoby 
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zgromadzone przez elitarny handel wszystkim co może być zamienione 
w ilościowo wymienialny surowiec, a na poziomie abstrakcji we władzę, do- 
minację, nadzór. Zamienia to ludzi w podobieństwo ich najniższych aspira- 
cji i żądz, nieodpowiedzialności, nie-mądrości, niewiedzy, w pozbawioną 
kręgosłupów przeciętność która jest chwalona jako wielkość, dokładając się 
do pomylonego stanu świata. Jeżeli nie jesteśmy w stanie dostrzec kontrastu 
między ziemią, na którą stoją, a większymi rzeczami, oddychają powietrzem 
które jest obrazem zafałszowanego świata, którym byli karmieni od dziecka. 

Dyskurs elit polega na zabezpieczeniu i pilnowania swoich dystryktów 
wpływów, tworząc świadomie sztuczne żądze, a także ich satysfakcję, inży- 
nieria przyjemności i cierpienia, nagród i kar, grzechów i błogosławieństw. 
Wszystko to w podwójnej klatce, w której ludzie są zamknięci, biegając 
w obrębie dychotomii bez jednej krytycznej myśli które potrafi wyjrzeć poza 
klatkę, ale za to z głowami nafaszerowanymi opiniami. 

Potem, szczekając, oskarżając, gnębiąc, lub otwarcie niszcząc każdego 
dyssentera, który podnosi głos przeciwko zarządzaniu farmą ludzkich zwie- 
rząt, otwarcie, lub skrycie podważając każdy aspekt takiego życia jako wroga 
kanibalistycznych orgii. Gdyby ludzie słuchali tych co mają coś do powie- 
dzenia i nie działają na ich szkodę — w przeciwieństwie do szarlatanów i de- 
magogów, populistów i proficiarzy — być może inspiracja byłaby zupełnie 
inna. 

Pewien Hinduski mistrz zauważył: "Ludzie otwierają swoje uszy, umysły 
i oczy na wszystko to co chcą usłyszeć i zobaczyć, będą w stanie uwierzyć 
w każdą bzdurę, która im sprzyja i która karmi ich egzystujące światopoglą- 
dy, nie dostrzegając ich wad. Natomiast wszystko to, o czym nie chcą sły- 
szeć, lub przerasta to ich zrozumienie, potraktują jak najgorszego wroga”, 
Sokrates nie był politykiem, Diotyma — jego nauczycielka i kochanka — 
ostrzegała go przed ryzykiem oskarżania ludzi o błędy, lecz wzorem Izidia- 
ków, inicjatów Izydy — dociekał prawdy, szybko jednak obrócił to przeciw- 
ko tym, którzy tak naprawdę jej nie chcieli słyszeć. 

Słuchając tych, którzy dostarczają skorumpowanych ról, warunkując lu- 
dzi jako samo-zniewolone umysły do golenia ze skór, są wciśnięci w winę, 
wstyd, strach przez religię, lub w sekularnym świecie — odarci z godności, 
podążając na ślepo, bezmyślnie za kimkolwiek kto przyciągnie na chwilę ich 


uwagę. Karmieni niską rozrywką i konsumenckim wyborem, ich ignorancja 
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jest zarządzana widmem odpowiedzialnej, zasadnej wolności za własne ży- 
cie, za świat, a także za życia innych. 

Ludzie — generalizując — inspirują się tymi, którzy są w pewien sposób 
podobni do nich, lub posiadają te cechy, które chcieliby mieć, w zaakcento- 
wany sposób, niezależnie od tego czy cechy te są godne, czy niskie i godne 
pogardy. Jeżeli stają się obojętni, lub sami nie aspirują do zmian, wyjścia po- 
za swoje granice tolerancji, lub komfortu, stają się osłabieni, a ich elity stają 
się z nimi wysoce powiązane, bo rekrutują się później z tych samych ludzi, 
których ogłupiają. 

Kiedy elity są kształtowane składnikami żądz mas, spychane są w najniż- 
szy wspólny mianownik. Te same elity, które fabrykowały role, aby uzyskać 
posłuch i przekonać masę, gloryfikując ignorancję — a masa jest niczym in- 
nym jak wzorzec podobnych myśli i zachowań przejawianych we wspólnocie 
przy zatraceniu indywidualnego głosu, który może tym trendom myśli i za- 
chowanń przeczyć. 

Współczesne elity desygnują zasady zachowania i myśli, poprzez narra- 
cję, lobbing propagandowy, narzucają wizję świata, którą podwładni mogą 
jedynie interpretować post-factum. W esencji regulują przepływ społecz- 
nych wartości, stając się magami tego świata, zaludniając umysły ludzkie de- 
fektami, wadami, błędami. 

Kanalizując najgorsze z istniejących skryptów, a jednocześnie traktując 
ich jak ściek. W ten sposób próbując zdominować ludzi, a jednocześnie tra- 
cąc fundamenty swojej prawomocności, której iluzja jest podtrzymana przez 
prawa. Tylko poprzez naukę świata od tych którzy zbudowali swoje życie 
na realnych zasługach, otwartości zasad i przejrzystości działania — może 
prowadzić reform. Być może ideami wyrażonymi przez Jamblicha w liście 
do Olympiusa, jako "działanie z niezachwianą intelektualną potencją, naj- 
wyższą formą aktywności, która jest zawarta w samo-tożsamości i silnym, 
osadzonym stanie umysłu (...) perfekcyjne zrównoważenie życiem duszy, 
z najwyższą, najczystszą aktywnościa rozsądku i intelektu charakteryzują- 
cą się pięknem, symetrią, prawdą, niezmienną tożsamością, prostotą, trans- 
cendentną wyższością, a także czystością umysłu wzniesioną ponad inne rze- 
czy i niezmieszaną z nimi”! 

Posiadając trzeźwy umysł i zdolność do rozróżniania i mądrego osądu, 


a także podejmowania decyzji, przewidując konsekwencje swoich czynów, 
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subtelnie, lecz nie petryfikując działania. Aby współczesne życia nasączyć 
tym, co z dawna stracone, aby konsultować się z tymi sprawami, przywołu- 
jąc geniusze i Junony które są gotowe nauczać, aby kształtować swój akt 
we właściwy sposób, nie zdradzając człowieczeństwa ani ludzkiego ducha, 
odkrywając Animę Mundi, duszę świata. 

To co współczesne i przeszłe systemy totalitarne próbowały osiągnąć 
to uporządkowanie aktu a także zaprzężenie siły wizji ludzi i relegowanie jej 
do kultu jednostki, jego praetorian, widowisko skonstruowanego mesjasza- 
maga, bazując na starszych doktrynach okultystycznorreligijnych. 

Ideologiczny teatr rytualistycznej mysli, przekierowując kolektyw ludzi 
i naprowadzając ich na wizję, która dominowała i dusiła ich ekspresję w celu 
skoncentrowania ich serc i umysłów na władzy, a następnie dystrybuując ich 
siły aby ich zniewolić. Ludzie nie są jednolitym rojem, odzieranie ich z przy- 
wództwa czy przykładu, zamieniając ich w egzekutywę cudzej woli prowadzi 
do katastrofy. 

Unikalność ludzka nie polega na egoiźmie ani fałszywej indywidualno- 
ści, tak jak drzewa, rosną do wspólnego, większego celu, choć w różnicy 
potrafią być solidarni. To, co dzieje się dzisiaj, to dzielenie ludzi w obrębie 
fałszywej indywidualności, preferencji, opinii, aby nie mogli manifesto- 
wać się w akcie, w działaniu, zastępują to pozorami życia, podporządkowa- 
nego złożonemu Molochowi narracji o sobie w oddzieleniu od obiegu my- 
sli wspólnej. 

Żyj ąc w drzazgach wirtualnych mentalnych aktów, które są bez znacze- 
nia, kłócąc się i walcząc o zapożyczone wizje innych, nigdy nie żyjąc własnym 
życiem. Poza symbolicznymi gestami ich własnych wysp myśli, oddzielonych 
od władzy egzekutywnej i wpływu, rzadko posiadają autentyczne poczucie 
przynależności do większych projektów i przedsięwzięć. 

Bez poczucia poświęcenia, czy chęci szlachetnej, wywyższonej, zdrowej 
ekspresji, nie zapominając o innych, nie pozostawiając innych za sobą iner- 
cja prowadzi do stagnacji i apatii. Poprzez podważanie możliwości czynu ja- 


ko inteligentna, mądra, zorganizowana, etyczna i moralna (pamiętając 


! Jamblique, John M. Dillon, and Wolfgang Polleichtner. 2009. lamblichus of Chalcis: 
the letters. Atlanta: Society of Biblical Literature. 
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o *zderzakach Gurdżijeffa” czyli relatywności pryncypiów moralnych) jed- 
nostka, tracimy fundamenty oparte na niezłomnych zasadach. Praca z ludź- 
mi zaczyna się od dojrzałego osadzenia się w tych zasadach, a także przejrzy- 
stości i prostocie ich wykonania. 

W świecie zaawansowanych technologii, wyspecjalizowanych środowisk 
eksperckich, prawie że technokratycznych oligarchii, aby podtrzymywać 
wartości starożytne, retro-perspektywiczne, bo ani konserwatywne, ani pro- 
gresywne, automatycznie ustanawiamy się naprzeciw świata jako wróg, bun- 
townik, dziwadło, albo opacznie zrozumiany przyjaciel różnych agend, pod 
którymi nigdy bysmy się nie podpisali. Z wojskowo-przemysłowym i ekono- 
micznym zarządem, który próbuje zabezpieczyć surowce pod impulsem zin- 
tegrowanego, globalnego świata, przemycając swoje ułomne ideologie pod 
zasłoną idei. Gdy świat zaczyna się chwiać i ancien regime współczesności 
traci swoją zasadność, zostaje zlinczowany przez własną wizję wprost pro- 


porcjonalnie do zasięgu swoich wpływów. 


Wiedząc, że efektem wielkiej natury, kiedy zostają zepsute, jest wielkie 
zło, tak największe nawet przedsięwzięcia są najbardziej szkodliwe, kiedy 
zaczną się chwiać u podstaw” 

$ Jamblich w liście do Eustachiusa 


Kiedy wizja masy i indywiduów zamienia się w ruinę, wizja elit zostaje 
przekreśslona — rozpadając się i zbierają żniwo śmierci. Współczesna wizja 
i tendencje bezczelnie mają się za wieczne, nieprzechodnie, na zawsze usta- 
lone, rządzące — jednak złudzenie trwałości blaknie w oczach terroru i prze- 
mocy, a zarówno ludzie jak i elity mają słabą pamięć do tych dwóch rzeczy. 

Być może budujemy swoich bogów z gliny. Następnie czcimy ich na nasz 
obraz i podobieństwo, ale wtedy zamykamy się na istotne siły, które prowa- 
dzą do re-instytucji harmonii. Nawet jeżeli odżegnujemy się od transcen- 
dentalnych, meta-fizycznych światów — gdy nasze fortece runą, do których 
sił możemy apelować, gdy nasza desperacja i wady oddzielają nas od realnej 
konfrontacji. 

Kiedy nasze bitwy mogą być arcy-ludzkie i nie możemy odnaleźć zrozu- 
mienia wśród ludzi, czy jesteśmy gotowi na krok w otchłań, patrząc 


w gwiazdy i nad-ludzkie siły. Przynajmniej możemy spojrzeć na zasady 
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i prawa które zarządzały wielkością przeszłych cywilizacji, kultur, więzi mię- 
dzy-ludzkich, ich współpracy i zaufania. 

Z ogromnej biblioteki doświadczeń które mówią poprzez martwe mo- 
nolity, Eidola tych którzy odchodząc zostawili swoje cienie, a nad nimi po- 
sągi z żyjących gwiazd. Monolity zmarłe na pozór, ale po dokładnym przyj- 
rzeniu się, trwające i poruszane witalnością geniuszu i inteligencji mężczyzn 
i kobiet, którzy obrócili się w proch, ale nie zginęli. "Invictii genii, memento 
mori!”. 

Aby nasączyć mit znaczeniem, aby żyć historią która jest raz jeszcze po- 
ruszona. Aby żyć tymi wysokimi ideami i zasadami, nasączyć je ogniem zna- 
czenia, poczuć je, ponownie przynieść je w świat. Co inspirowało wielkość, 
szerokość życia w przeszłości, staje się wskrzeszone, ponieważ już raz wstą- 
piło do wyższych sfer, zatem należy wołać muzy, które podlegają prawom 
wolności i nigdy nie dokonują gwałtu na wolności! 

Nie dajmy się nikomu przekonać, że stajemy naprzeciw temu światu, je- 
żeli stoimy na fundamentach czegoś większego niż ten świat, a nasze korze- 
nie wisielca sięgają gwiazd, stają się czymś uświęconym, trwającym jak nić 
w ludziach takich jak Giordano Bruno, wspaniałym Renesansowym magu 
i filozofie. Żyjąc dzisiaj, będąc idealistą, jednak nie jako nie-reformowany 
głupiec z misją, niepraktyczny dysydent, niesubordynowany banita, wyzuty 
ze spraw ludzkich. 

Jednakże, kierowany wyższą naturą, orientując indywidualny świat na 
to, co w rzeczy samej jest wysokie, co nazywane było w Indiach *Arją”, czyli 
człowiekiem który wciela w siebie ideały, który pokonuje własne słabości, 
dalej *Arhatem”, człowiekiem który pokonuje własne cierpienie, dalej jeszcze 
*Boddhisatwą”, człowiekiem, który torując sobie drogę do wolności, zatrzy- 
muje się, rozglądając po świecie i pozostając w nim, aby wyzwalać innych. 

To Ci, którzy w tej mgle otrzeźwieją, przypomną sobie o światach ponad 
nami, których te światy zaczynają wspomagać. Tak samo jak *siły głębi po- 
dążają za tym, kto je przyzywa, ale ludzka forma zapomina o tym że wkrótce 
staje się posłusznym narzędziem”, tak 'siły wolne, silne, kiedy nawoływane, 
obejmują, wyposażają, chronią, uczą tych, którzy inwokują, zwracając się ku 
nim”, aby wynieść ich do większych światów, aby współ-wyłaniające się zda- 
rzenia miały swój porządek, swój cel, swoją przyczynę, konieczność i prze- 


znaczenie. 


95 


W istocie, wyższe rasy i wielkie bóstwa nie otrzymały ciosu z braku wie- 
rzeń, wierzeniami zasilane są tylko godformy i pasożytnicze kreacje. Czło- 
wiek pozbył się tylko instrumentów, ich definicji, formuł i rozumienia sił 
ponad-ludzkich. Ludzkie umysły zmąciła zasłona zapominania przez tych, 
którzy karmią się dominacją i ignorancją, a to pamięć i pojęcie czasu jest 
kluczem do wyzwolenie się spod władzy obu. 

Podczas gdy żyjący wszechświat nosi maski siebie, poprzez nieskończo- 
ność zawiera się w każdej instancji. Od starożytnych czasów człowiek pró- 
bował zdefiniować, re-definiować swoją naturę, aby zrozumieć swoje miej- 
sce w świecie. W okcydentalnej tradycji ta tendencja osiągnęła apogeum 
w klasycznej filozofii, która próbowała zrozumieć pewnego podstawowe 
koncepcje odnoszące się do ludzkiej egzystencji, losów i ich relacji do więk- 
szego świata. 

Świat perfekcyjnej harmonii nigdy nie istniał, oprócz inklinacji ludzkich 
umysłów do dobrych rządów, głębi rozumienia, w poczuciu przynależności. 
Jednak istniał — w pewnych momentach historii, kiedy ludzie dojrzeli do jej 
pojęcia, wystarczająco aby uchwycić ten moment i ukształtować kierunek 
dla pobratymców, w różnych kulturowych, religijnych, etnicznych, społecz- 
nych, politycznych środowiskach. 

Harmonia która tworzyła kamień węgielny pod filozoficzne słońce, przy 
którym tańczyły pary artifexa i artifexy rozdartych na dwa światy — ten do- 
bra, ten zła, ten światła, ten ciemności, które konceptualnie ustanowiły się 
naprzeciwko siebie. Jak długo rozumiemy dualność jako klucz do zrozumie- 
nie transcendentalnej unii, definiującej dualność w błędny, szkodliwy spo- 
sób, doprowadził do strasznych konsekwencji w historii okcydentalno-le- 
wantyjskiej idei religijnej. 

Kiedy dualność jest uwięziona w doktrynach, wierzeniach, konstruktach 
religijnych, odmawia nam widzenia tej dualności w czysty sposób, sama du- 
alność jest więzieniem idei, uniemożliwia jej syntezę na wyższym poziomie, 
inter-penetrującej się całości. Oddalając brzeg jeszcze bardziej w nieprzeby- 
tą otchłań, zamiast ją zaleczyć, przerzucając pomost między tymi światami, 
aby zobaczyć większą równowagę i otwartą scenę. 

W ten sposób pozwalamy na to aby negatywna ciemność została 
przywołana — z całą złością, ślepotą, ignorancją i urojeniem. Gdy docho- 


dzi do amplifikacji tych cech pojawia się bestialstwo, malewolentny 
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obłęd, niższe spętanie, okrucieństwo, głupota. Jest to chtoniczny aspekt 
człowieka, który wyostrzony i przetłumaczony przez restrykcje porząd- 
ków wartości społecznych, historycznych ustawień psycho-społecznych, 
staje się ich krzywym, rozbitym zwierciadłem, lub wysoce wysublimowa- 
ną, zaangażowaną chęcią spychania ludzi w te domeny poprzez estetykę 
malewolencji — cechy te pojawiają się zawsze na drodze, sposób ich prze- 
tworzenia i zamortyzowania zależy od charakteru, inklinacji i natury 
człowieka. 

Każdego ze światów składana jest kontrybucja, ale nie możemy pozwolić 
aby jeden z tych światów nami zarządzał — kształtują nas, ale wolicjonalne 
samostanowienie zależy od siły w naszych fundamentach. Odwrócona har- 
monia, która zakazała wstępu do zrozumienia, re-definiowania miejsca ludzi 
w świecie przenosąc te kalki opozycji poprzez wieki, przybierając maski 
w zależności od ludzi, ich osadzenia w kulturze, czasu, przestrzeni a także 
rozwoju sił umysłowych. Surowość egzekucji wadliwych definicji dualizmu 
prowadzi do jego monstrualności. 

Dusząc ludzką naturę, wbijając ją w okowy, zabijając ludzkiego ducha, 
spłycając go, tworząc fasady wirtualności, siła wielkości w człowieczeństwie 
została zapomniana. Sztuka wskrzeszania ludzkiego ducha — jego geniusza 
jest antidotum — tak jak historia która przemawia niekiedy oddechem tego 
porywu. Proces rozpadu jakiekolwiek porządku rozpoczyna się od straty im- 
petu ludzkiego geniuszu, który porusza się z harmonią niebios, z braku 
ognia który go odnowi, poprzez rozpad tych wartości, które wiązały ludzi 
i podtrzymywały imperia, kulturalną degenerację, społeczną apatię, spłyce- 
nie egzystencji. Porządek który walczy aby przetrwać często będąc bardziej 
bezczelny, dominujący, narzucający się, brutalny, mierząc swoje ostrza prze- 
ciwko tym, którzy rozpoznali, poczuli, doświadczyli tego cichego prze- 
brzmienia wieków w swoim duchu. 

Rozbrajając ich metody, uciszając, używając, wynajmując, kupując — 
na warunkach opuszczenia ich esencji, wartości, na mocy prostego kontrak- 
tu — aby skompromitować zasady, wewnętrzną, cichą prawdę i silniejszy 
wgląd. Po to tylko, aby podtrzymać proces rozkładu, podtrzymać rozpadają- 
cy się porządek, aby stawać się adwokatem tych samych rzeczy które zrujno- 
wały świat, zamiast go zreformować. Wierzenia, wartości, doktryny, moral- 


ność, pryncypia, idee, które definiowały ludzi, naprowadzały ich psychiczny 
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aspekt na formę, ich wątki powinny być prześledzone aby zrozumieć 
co kształtowało kolektywne losy ludzkości. 

Należy zatem stanąć poza efektami czasu, poza terażniejszą historią, aby 
zrozumieć w którym punkcie się stoi, gdzie się egzystuje, co nas uformowa- 
ło, dokąd nas to prowadzi. Ostatecznie wszystko czym jestesmy teraz jest 
tylko negocjacją jakiejś przeszłości, która wyłania się w iluzji teraz. 

Jeżeli pozwolimy sobie na uchwycenie wątku niepewności, opuszczając 
pewniki, przekonanie o bezbłędności, być może nie utniemy korzeni nasze- 
go istnienia, kształtujących tkankę ludzkich umysłów. Utwierdzając się 
w tym co kiedyś czyniło nas szczęśliwymi, choć szczęścia to sprawa subiek- 
tywna: szlachetność starożytności, wolność w odpowiedzialności, wielkość 
oddechu charakteru, autonomiczność pośród niewoli, zaangażowanie w te 
sprawy które są jeszcze tego warte. 

Choć może to wszystko jest przeznaczone na straty. Ludzie z podobnymi 
aspiracjami tylko próbują uchwycić ten świat marząc o utopii. Z zakutymi 
nadgarstkami przywołując złoty wiek, którego przeznaczeniem nie było za- 
istnieć. Kozły ofiarne, które desperacko próbują wydźwignąć świat w górę, 
gdy czas przecieka nam przez ręce, desperacko widząc jak siłą własnego cią- 
żenia, odmawia nam tej próby. Rozpraszając i gromadząc parę iskier światła, 
odżywiając je naszymi wykończonymi ogrodami, płacząc nad nimi, próbując 
je chronić. 

Starając się zmienić je w jastrzębie i wypuścić w większe światy, kiedy 
ciemność gromadzi się wokół nas, a my musimy grać jej grą, czasem snując 
własną, małym życiem, które staramy się chronić, gdy nasze próby wytykane 
palcami zatruwają korzenie naszych drzew swoim jadem, gdy trucizna za- 
truwa nasze żyły, zarażając umysł tą samą chorobą. Tylko po to, aby zranić 
naszą desperację, aby udowodnić że jest silniejsza od nas, zatem stawia naszą 
ludzką formę przed szeregiem prób, roztaczając złudzenia, abyśmy się zła- 
mali, stracili nasz cel, naszą płomienność, naszą surowość i rygor, zamienia- 
jąc nas w maniaków, błaznów, niszczycieli swoich praw, zabójców naszych 
idei przewodnich. 

Ciemność jest ignorancją, urojeniem, złudzeniem, zabójcą, gniewem, 
morderczym przywiązaniem, jej maski wynikają z zapadania się światów 
w separację, w upadek w siebie w rozdzieleniu — w implozję. Jest też ciem- 


ność mistyczna, która jest matką form, szakalem który strzeże świętości od- 
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poczynku, która jest świętością poza światłem, święta na równi ze światłem, 
jest to czarny ogień światła, nieskończoności. Przez ciemność można znaleźć 


światło — LuxExNox; 
Wszystkie modele są błędne, ale są użyteczne” — George Box. 


Model świata, rodzaj kosmografii zaprezentowanej tutaj jest optymi- 
styczną metafizyczną filozofią. Być może była ukuta aby się taką wydawać, 
służąc sprawie — ujarzmionej przez personalny wgląd, doświadczenie, skody- 
fikowane w system interpretacji. Zaprojektowany dla tych, którzy chcieliby 
zobaczyć inny punkt odniesienia, wsród niezliczonych źródeł które dotyczą 
podobnych dyscyplin a mają dużo, lub dużo więcej do wniesienia. To rodzaj 
powtórzenia wejścia przez znane portale, rozprzestrzenionych po książkach 
i naukach różnych kultur, zaprezentowanych w uwspółcześniony sposób. Jest 
to w zgodzie ze starożytną gnostycką zasadą, że po indywidualnej apokalipsie 
(gr. *odsłonięcie”), zstąpieniu inicjata w otchłań, zamieniającego się w hiero- 
fanta (Epopteion) którego strzegą dwie kapłanki: Demeter i Kore. Po przej- 
ściu przez wrota śmierci, obowiązkiem jest spisać tyle, na ile jest to możliwe, 
zgodnie z potrzebami dnia dzisiejszego to co się odkryło, przekazując treść 
inicjacji dalej. Obowiązkiem jest też działanie zgodnie z rytami, będąc po- 
średnikiem między światem za Zasłoną Izydy a tym swiatem, w zależności 
od powołania do pracy i wykonywanym zadaniem. Czyniąc tak, odnawiając 
proces żywego, a zatem wadliwego, błądzącego — mystagogicznego płomienia 


w uwspółcześnionej teurgii. 
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Filopneumomachia 


Kiedy tak nieuchwytne wpływy zostaną odkryte w świetle dziennym, 


+» 1 


zostaną oznaczone, tracą swoją moc nad ludźmi”. 


"Nie zdobywaj zatem rozumu i intelektu dla nich samych, bowiem tylko 
wtedy kiedy są piękne, dobre, prawdziwe — kiedy prowadzą do perfek- 

cji — iluminują Cię, stają się użyteczne. Każdy fałsz, ignorancja, nieszcze- 
rość, niesprawiedliwość nie przystoją wyobrażeniu rozumu, w rzeczywisto” 


ści zaciemniają oczy ignorancją.” 





— Giordano Bruno, Tezy Magiczne. 


Często może być tak, że to co jest ukryte, nosi w sobie pierwiastek błyska- 
wiey zrozumienia. Przy odkryciu intuicyjnej myśli, muzy która przynosi iskrę 
pojęcia, genialne przełamanie schematu, nagłe postanowienie — naprostuje 
poprzednie drogi w nowym świetle. Otwiera to sztywny umysł i zimniejsze 
serce na jasny przekaz perspektywy. Otwiera okno ma myśl i percepcję. 

Bardzo często stajemy się też ofiarą opinii, wierzenia, przesądu, prze- 
konania, uprzedzeń, ambiwalencji które mogą być źle umieszczone, nie- 
praktyczne, niespójne z miarą rzeczy i rozsądku. Może być to w tarciu 
z relatywnymi więzami między ludzkim mikrokosmosem a generalnym ma- 
krokosmosem, a także wyobrażeniami o spełnionym życia i wiecznej próbie 
realizacji w odpowiedzialnej wolności. 

Niosąc to wszystko ze sobą, z różnymi gradacjami wpływu, które są na 


nas wywierane. Przeszkody które odbierają nam możliwość odkrywania lep- 


! Dziewięć w Drugi Miejscu, Słońce, Łagodność, Heksagram 55 (Penetrująca siła, 
Wiatr), z The I CHING or Book of Changes (Princeton University Press: 1977, New 
Jersey), str. 222 
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szych, zdrowszych modalności i stylów myślenia. To, co ukrywa trzeźwe 
spojrzenie na świat, może być z łatwością odwrócone w wielkie zło, oślepia- 
jąc nas na scenerie mistycznego doświadczenia, pneumatycznego teryto- 
rium, jakby nigdy nie istniało. 

Przetworzone, doświadczalne fenomeny stanowią klucz do personalnej 
gnozy czy objawienia, nawet jeżeli brakuje prawdziwie spontanicznej mą- 
drości aby przekazać wszystko z odpowiednią proporcją, równoważąc 
i przewidując konsekwencje z sokolim rozeznaniem. 

Symbol nie reprezentuje rzeczywistości. Jest śladem i kluczem — ale 
musi być podtrzymany jako żywy obraz, aby stać się portalem do więk- 
szych odkryć które ustanawiają się jako konstelacja naszych myśli poprzez 
skojarzenia i analogie, automatyzmy i nawykowe mariaże afektu z pozna- 
niem. Następnie, inicjując reakcję ze strony świata, rozmawiamy z symbo- 
lem aby odkryć jego sekrety. Słowo nie reprezentuje rzeczywistości. Jest 
tylko sladem przypominającym Sokratyczną ironię — mianowicie — 
to o czym nie powinniśmy mówić, o czym nie powinno się pisać, co 
wzdraga się od odsłonięcia swoich szat i zasłon, powinno być jednak po- 
wiedziane i spisane. Powinniśmy jednak spróbować chociaż uchwycić ty- 
pologię głębi numeny poprzez desygnację niedokładnego sladu, w miarę 
możliwości, a także wydobywając relacje, proporcje i współzależności jakie 
odkryjemy w procesie badawczym, procesie oddychania siłami i symbola- 
mi, a także ich przekształceniami. 

Odkrycie mocy słowa, otworzenie bram głosu to przekształcanie świata. 
Rola, funkcja jaką się pełni też nie reprezentuje rzeczywistości — jest jedynie 
maską, jednak jest noszona celowo, z obowiązkiem wobec świata doświad- 
czającego się przez swoje rozproszone części. Sen musi być traktowany jako 
prawdziwy, jako rzeczywistość, dopiero później wskazując na własną fanta- 
smagorię, lecz proces wskazywania zapełnia nam całe życie, bowiem jest sta- 
waniem się, a nie ostatecznym portem. 

Tylko cząstka która jest poddana sublimacji może współ-doświadczać 
się ze światem, bez oddzielenia się od świata, w ten samym sposób dzieląc 
wspólny grunt z ogółem, staje się bramą do jej głębi. Jest kluczowy w poszu- 
kiwaniu i odkrywaniu relacji, współzależności, analogii w porządków po- 
śród chaosu, nazywany był Sekhem pośród starożytnych Egipcjan, a równo- 


znaczny był z gwiazdą świadomości. 
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Fundamentalna jedność tej cząstki ze wszystkim na świecie jest równo- 
znaczna z tym że jest poza nim, jest zalążkiem, który wzrasta wraz z alche- 
mią przyswajania praw, analogii, równań świata w dojrzałe przebóstwienie. 
Funkcjonuje jako zdepersonalizowana jaśniejąca pustka umysłu, Dharmaka- 
ja, która jest wyzwoleniem, wyzuta z Dźiwy — czyli nacechowanej cząstki 
elementarnej każdego człowieka, a także w tradycjach Okcydentalnych zin- 
dywidualizowana osobowość, natura, charakter, z silnym ekspansywnym je- 
stestwem który współgra z Prawdziwą Wolą i staje się późniejszym wehiku- 
łem egzystencji, a także ekspresji. 

Esencjonalnie, praca Jaźni nie jest zamknięta na biologiczną formę jako 
gest i podstawa większej jedności. Ulega przekształceniu, woła do unikalnej 
rektyfikacji. Poprzedni aspekt a-fenomenalnej pustki, która jest podkreślo- 
ny przez współ-zależne błyski energii, a także wyzwolenia z łańcuchów 
współrpojawiania się, nazywanych też wydarzeniami w świecie. Co nastę- 
puje, istnieje aspekt różnorodności w jedności (e pluribus unum) który 
umożliwia zmianę, mutację, transformacje, transmogryfikacje. Próżnia, po- 
stulując jednojakość fenomenów, manifestuje iluzoryczność, podczas 
gdy świat różnorodności unifikuje je w harmonii, porządku i wielkości 
składając się na kosmos. Harmonia może natomiast rozpaść się w niepo- 
rządek, naturalnym ciążeniem stagnacji, który może być odnowiony tylko 
poprzez picie zarówno u strumieni drzewa życia, jak i chaosu który nadaje 
formę gestowi reformy. 

Rozumiejąc, że czysty chaos jest trucizną, którą można załagodzić przez 
silne życie, wykrawając z niego tylko tyle, ile jest potrzebne na stworzenie 
nowego porządku. Wskazując, że analogia istnienia nie jest homogeniczna 
i super-symetryczna, lecz charakteryzuje się zróżnicowaną topografią, 
tak jak góry i doliny. 

W ten sposób z jednej wielkości, może się pojawić wielość cudów. W ten 
sam sposób, z jednej podłości, może się pojawić wiele okropieństw. Tak sa- 
mo, z dzieci podłych spraw, może się pojawić jedna wielkość, jeżeli jedno 
z nich zwróci się ku wielkim sprawom, a z korzenia wielkich rzeczy, jeżeli te 
zostaną zranione, stają się zgniłe i złe, zarażając resztę organizmu. 

Sposób w jaki układamy myśli w strukturę, w jaki sposób myślimy o my- 
śleniu, przyzywając stylistykę i estetykę intelektu, warunki, symulacje 


wszechświata w umysłach, psychiczne projekcje, introjekcje, re-projekcje, 
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które próbują znaleźć obiektywne relacji relatywnymi i niewystarczającymi 
środkami. Wszystko po to, aby znaleźć stałą relację między makrokosmosem 
a mikrokosmosem, rozróżniając, bez uprzedzeń, jak w laboratorium, do- 
strzegając bezpośrednie połączenia, konsolidując je, oddychając nimi, 
wzmacniając je, doprowadzając je do inflacji, deflacji, aby poruszać się raz 
do przodu, raz do tyłu aby nabrać sił. 

Jeżeli wzrastamy w całości, poświęcając siebie, widzimy wielkość, nato- 
miast jeśli uchwycimy się tej wielkości jako posiadłości, sami staniemy się 
podmiotem naszego opętania, podkopując fundamenty zrozumienia. Wtedy 
upadamy jak góry, bowiem fragment wyrwany z całości, odizolowany, 
przestaje się z nią utożsamiać, staje się wyalienowany, sam pośrodku prze- 
strzeni. 

Tak samo jak "nikt nie potrafi kłamać wszechświatowi”, ponieważ głębo- 
kiej gramatyce świata nikt nie może przeczyć, porusza się z majestatem ga- 
laktyk. Sprzeczność jest zbędną percepcją, która zasłania większy obraz. Per- 
sonalna, czysta wolicjonalność maga, egzekucja jego woli stoi w opozycji 
do czystej katalizy, transmisji, absolutnie jest równa czystemu urojeniu jego 
psyche. Wolicjonalna akcja jest niczym innym jak ruchem projekcji we- 
wnętrznej treści, która podlega żądzy ukierunkowania, aby napełnić świat 
personalną treścią, aby zrównać świat z celem swojej wizji. Siła woli jest 
umiejętnością i próbą naruszenia wizji świata własną projekcją, gdy dzie- 
je się to na ogromną skalę, zaczyna się dominacja bazując na wyniesionej, 
abstrakcyjnej wartości danej wizji. Jednak wola jest też ekspresją własnej eg- 
zekutywnej siły, pasywnej w odporności, aktywnej w kształtowaniu świata, 
negocjowania jego kształtu przy udziale sił, które w podobny sposób — pró- 
bują ukierunkować wizję świata. 

Na skalę ziemską potrzebna jest niekiedy mediacja, regulowanie przepły- 
wu pewnych energii, źródeł magicznych, konstelacji astralnych strumieni, 
porządków społecznych, hierarchii źródeł i idei, instytucji etc. Pamiętając 
o tym, że nie jest to działanie dominacyjne, władcze w stosunku do wizji in- 
nych, bo zabija to oddolne treści, które zachowują żywość tkanki społecznej, 
ale wynegocjowane ukierunkowanie z całością konsekwencji które pojawiają 
się podczas odtwórstwa wizji — bowiem gdy wizja się pojawi, jej skutki są od- 
twórstwem, lub odnowieniem, w zależności od wolności w formułowaniu na- 


stępstw zestawu ideowego. 
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Zamiast tego, próbując wytyczyć wskazówki, czy ślady, aby praca była 
rozwijana, tworząc coś silniejszego w koncentracji, determinacji, służbie, 
wzbogaceniu w godne rzeczy. Przywołujemy różnorodne aspekty wszech- 
świata i zapraszając ich powiązane strumienie w ten świat. To balansowanie 
między rozwiązaniem, rozpuszczeniem, a zatwierdzeniem, wzmocnieniem 
i afirmacją — poruszanie się między tymi aktami, unieruchamiając punkty 
odniesienia i swoje stanowisko, aby nie zostać zdartym przez efektową in- 
wokacji, katalizy i działania, aby nie pożarły nas własne prace. Wszystko 
w umiarkowaniu, nic w nadmiarze. Nie ma bowiem ruchu w stałości, 
ani stałości w ruchu w formie absolutów, próba odnalezienia punktu refe- 
rencji w zgodzie z czasami, poruszając się pośród nich, w relatywnych po- 
rządkach ziemi układu Słonecznego. 

Trwający, nicharmonijny porządek który trwa, wzmacnia wpływ tych 
Źródeł i energii, które próbują go obalić, odnowić, zregenerować. Trzymamy 
lustra naszych umysłów pośrodku oceanu. W idealnym obrazie lustra od- 
zwierciedla ocean, z całym swoim finezyjnym ruchu, wzorcem fal, barwą. 
Lustro ze skazą zniekształci obraz, ale kiedy staniemy się lustrami, czy bę- 
dziemy oceanem, czy tylko perfekcyjnym lustrem? 

Uniwersalna pieśń, lub kosmiczne wołanie jest równoznaczne z har- 
monijną entelechią, która się rozwija, a następnie dojrzewa w każdej 
mężczyźnie i kobiecie, zgodnie z ich formą, ścieżką, treningiem i ducho- 
wością. Podczas realizacji najwyższego, najintymniejszego potencjału. Carl 
Gustav Jung nazywał ją indywiduacją, ale postępująca epifanizacja (gr. 
*odsłanianie, odkrywanie) byłaby bardziej komplementarna w odniesieniu 
do ścieżki magicznej. Wśród Rzymian ten duch był nazywany Geniuszem, 
lub Junoną, wirtualnie przypisaną do każdego mężczyzny i każdej kobie- 
ty, w zgodzie z ich naturami. Mogą zatem pracować, doskonalić te aspek- 
ty jako polarne opozycje, aby zjednoczyć się w transcendencji poprzez 


Agape. 


*Co do terminu ingenium, tj. Sumy fizycznych i moralnych jakości wro- 
dzonych w każdego kto pojawi się na tym świecie, Geniusz jest, w pewien 
sposób, przebóstwieniem osoby, zasadą która zarządzała całą jego egzy- 
stencją, będąc też jego ekspresją”! 
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Dotarcie do tego geniuszu, autentyczności, unikalności wymaga od nas 
zdarcia uwarunkowanych złudzeń, fałszywych masek, poprzez konfrontację, 
introspekcję, kontemplację, studia, medytację, a także akcję. Praca począt- 
kowa jest czysto psychologiczna, w sensie psyche-logoi, czyli manipulacja lo- 
goi — logiką, gramatyką, retoryką wewnętrzną — intelektualną. Podczas tej 
pracy czyniony jest bardzo ważny krok podczas którego geniusz oddziela się 
od ciała, jest niekarnalny, jednocześnie zamyka się w istocie jako ten-który- 
istniał. Zaczyna wchodzić w konwersację z duchami światów, planetarnymi 
inteligencjami, ukrytymi światami, strumieniami większych istnień. 

Wtedy tylko Święty Anioł Stróż tego geniusza, jego wyższy obraz zstę- 
puję i scala się z nim na momenty w linearnym czasie jakiego doświadczamy. 
Kiedy człowiek-zwierzę staje się człowieczym zwierzęciem, a następnie 
transmutuje swoje istnienie w geniusza tej ideacji. Kiedy wszystko to, co jest 
surowe, niekompatybilne z wyobrażeniami wyższych rzeczy zostaje namasz- 
czone w ogniu, wypalone, a to co udoskonalone, uskrzydla serca. 

To, co znane w hermetyce okcydentalnej jako Święty Anioł Stróż jest za- 
równo obrazem kontemplacji, przewodnikiem, dyjadycznym istnieniem 
stworzonym z naszych najlepszych cech, istniejący w każdej instancji, za- 
wsze, w chwili gdy podjęliśmy decyzję wejscia na ścieżkę. Jest to zrefiniowa- 
ny, sublimacyjny obraz zgodny z wyższymi porządkami rzeczy. To efekt 
przetłumaczenia nas w boskie Światy, transcendentalna translatoryka istnie- 
nia. Być jednym ze swoim Aniołem, to udoskonalić się, zrozumieć swojego 
agatodaimona — ziemskiego dobrego geniusza, który zajmuje się sprawami 
nauki, natury, ale także naukami mistycznymi i boskimi to kolejny aspekt. 
Trudniej zrozumieć swojego kakodaimona, malewolentnego geniusza, który 
niszczy naszą pracę, ale tylko po to, abyśmy mogli lepiej zrozumieć siebie sa- 
mych, lub upaść pod jarzmem prób. W gruncie rzeczy w świecie ludzkim, te 
trzy funkcje reprezentują większość zachodzących procesów i transakcji ma- 
giczno”alchemicznych. 

Kształtując te istoty, być kształtowanym przez nie, nadając im kierunek, 
to penetrować istotę siebie, to inicjować alchemię transformacji, akcji, reak- 


cji, reaktywności, lepienia, rozwijania. Gdy nasze umysły są ciosane przez 


! Profanacje, Giorgio Agamben (Zone Books: New York, 2007), str. 10 
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niezmierzoną rzeszę istot z różnych domen, królestw, światów, same posia- 
dając swoje natury, swoją autentyczność, swoją istotę, tak samo jak planety, 
które posiadają swoją charakterystykę niezależnie od ziemi, swoje samoist- 
ne, niezależne natury. Wpisują się w triadę — kakodaimoina, agatodaimona 
i Jaźń, osadzonych w światach. 

Psychologiczne wartości, otoczenie, okoliczności, tak samo jako astrolo- 
giczne i lokalne wpływy nadają kształt osobie, wyodrębnianie ich w funkcjo- 
nalnych opisach pozwala na zrozumienie swojej istoty dogłębnie i nadaniu 
sobie kształtu. Każda natura która nas przekształca ciągnie w swoją esen- 
cję — możemy się jej poddać, lub nauczyć się od niej i wykuć własną drogę, 
lub przeciwstawić się jej. Będąc przybliżeni do takiej natury, oceniamy jej 
wartość, kompatybilność, komplementarność, na bazie rozróżnienia i osądu 
decydujemy czy jest ona zgodna z celami, czy Super Ego, które naszą nad- 
personą, typem do którego chcemy dojrzeć, do którego mamy inklinację, lub 
w zgodzie z wytyczonym kierunkiem, oddolnym, wynegocjowanym, a nie- 
kiedy przeznaczonym. Traktując wszystko jak naukę, jeżeli wiemy jak 
kształtować doświadczenia, odnajdujemy drogę na której wszystko dojrzewa 
rozkwita. Zawiązka drzewa, które jest szargane przez wiatry po jakimś cza- 
sie staje się silnym drzewem. Herman Hesse napisał kiedyś: *Tylko drzewa 
które rosną wysoko w górach, mają najlepszej jakości, najsilniejsze drewno”. 

Tak jak Zarachustra Nietzschego, który nie powracał do dolin — kiedy 
zaczynamy żyć sprawami dolin, stajemy się osłabieni, straże naszego ducha 
stają się zmącone, aby natychmiast wrócić w góry, przekonując się że scho- 
dzenie do rzeczy niskich nie jest tego warte. Kiedy poświęcimy rzeczy wyso- 
kie dla niskich, szybko zapominamy o tych naprawdę wartościowych, nasze 
ogłuszone serca i otumanione umysły przypominają nam o nich z czasem, ale 
gdy przypomną nam o tych sprawach w dolinach, gdy jest za późno — gorz- 
ko żałujemy naszych decyzji. 

Słuchając głębszego głosu to pozwolić rozwinąć się mikrokosmosowi 
i dostroić się do praw wszechświata. Kiedy odzwierciedlamy i jaśniejemy 
na przeciw wielkiego umysłu, uczestniczymy w tym procesie. Personifikacja 
bóstwa jest sprawą indywidualną, ale maska może być też wyzuta z perso- 
ny, gdy siły w swojej różnorodności są odzwierciedlone w idei ludzkiej, 
a zatem umysłów, wchodzimy z nimi w relację, tak jak pisał Aleister 


Crowley w *Magii bez płaczu”, wzbogacamy się o doświadczenie atrybutu 
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danej siły czy bóstwa, bogini, z którą pracujemy — na miarę ludzką, ludzką 
tylko. W zależności od naszej decyzji, symulacji, wirtualizacji przestrzeni 
wszechświata i rozumienia, możemy spróbować pojąć ten świat jako silną, 
żyjącą siłę tylko wtedy kiedy jej doświadczymy w naszych żyłach, umy- 
słach, istocie, fundamentach w proporcji do wieloznaczeniowych aspektów 
porządku, w przeciwnym razie akt wiary nie jest aktem percepcji, tylko 
złudzeniem związanym z projekcją dowolnej treści która należy do domeny 
wyobrażni, czy fantazji, nie umniejszając ogromnej roli jaką te dwie ostat- 


nie pełnią w całości magicznego obrazu. 


Gdy w wewnętrznej wojnie, intensywność rozrywa nas na kawałki, 
Skoncentrowana cisza, Samadhi podważa góry umysłem. 


Wewnętrzne nasilenie tarć wyzwala linie przyczynowe i strumienie 
energii które obejmują całość, a zatem porywając człowieka do coraz wyż- 
szych porządków istnienia. Ziarno piasku tańczy nad oświetloną pustynią, 
następnie upadając pośród inne. Będąc wdzięcznymi, pocieszonymi, uczest- 
niczymy też w akcie rebelii, postrzegając wielkość rozłamu między światami. 
Ignorancja i ślepota, która wzmacnia łańcuchy powoduje nami aby uczyć, 
krzyczeć, silnie, wytrwale milczeć o księżycu i gwiazdach, siłach i mocach. 
Cicho mówi o tym co ujarzmiło ze świata Bogów, Opatrzności, wolnych 
światów. Z determinacją stanowi o pięknie natury, podarku odłączenia się 
od wszystkiego, odkrywania siebie i eksploracji — czyniąc. 

Publiczność natomiast nie chce tego słuchać, jest to całkiem zrozumia- 
łe. Zatem wycofujemy się do świętej ciszy wewnątrz, która jest najlepszą 
przyjaciółką mistyka. Lepiej czasem przekształcić pasję i wykuć ją w silny 
spokój, bo silny spokój jest zdolny do zdeterminowanej samowładczości 
i czynu, pasja natomiast jest łacwa do zmanipulowania i zniewala. W stało- 
ści zatem zachowuje się ciągłość i rozeznanie, aby kontynuować pracę 
w stopniu najbardziej możliwym, ale przewidującym i konsekwentnym, 
dobranym odpowiednio do okoliczności i praw, pola manewru. Na tym 
polega też umiarkowanie i proporcja, która nie próbuje się zweryfikować 
i uzasadnić przez siebie, ani przez świat i jego ocenę. Nie trzeba bowiem 
udowadniać niczego, należy wzorem wyższych światów subtelnie demon- 


strować, naprowadzać, badać, wątpić, odkrywając co jeszcze może być da- 
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lej, jak uchwycić to co poznaliśmy w skuteczny sposób, przekazując to co 
byliśmy w stanie przekazać w inspirujący, przejrzysty, prosty sposób. 

Stałość ruchu narzuca postrzegane impresje przestrzeni rzeczywistości. 
W tym znaczeniu każde postrzeganie zamraża wydarzenia w „teraz”, stwa” 
rzając wyobrażenie istnienia zawiązując z nią relację, jakby było ostateczne. 
To, co posiadane próbuje uchwycić każdy ruch w momentach swojej egzy- 
stencji, w mniejszym stopniu — tej innych. Wieczność stałości, lub władza 
nad esencjonalną Jaźnią jest równoznaczna z pełną komendą nad swoją 
kompetencją w rzeczywistości w stopniu przypisanym do relatywnych po- 
rządków które w pomniejszym stopniu dają nam swoje pomniejsze części 
we władanie. To, wprost proporcjonalnie do naszego opanowania się w tych 
porządkach, lub mistrzostwa w swojej domenie. Należy pamiętać, że tylko 
istoty z danego porządku mają pełen wgląd w działanie swojego świata, 
światy niższe, a także konsekwencje tychże, dlatego "korony królestw” po- 
winny należeć do tych, w których sile jest także rozeznanie esencji swoich 
światów, a także rozpoznanie konsekwencji ich interakcji z innymi świata- 
mi, działając zgodnie z naturami swoich światów, ale jednocześnie ze zorien- 
towaniem na wyższe porządki które potrafią je sankcjonować i wynieść. 

Tak zatem konfiguracje w zgodzie z porządkiem stają się centrum mi- 
krokosmicznych koniunkcji które umożliwiają manifestację subtelnych 
i cięższych strumieni magicznych, które są do naszej dyspozycji, jak długo 
współgramy, współbrzmimy z prawami które pozwalają nam na wolność de- 
cyzyjną i sprawczą. Nic tak naprawdę nie ujawnia wnętrza swojej egzysten- 
cji, można jedynie negocjować poznanie sladu, lub emblematyki, którymi 
próbujemy postrzec zewnętrzną naturę fenomenu, próbując manipulować 
siecią zdarzeń: pasywnie, będąc odbiorcami, aktywnie — jako teatr rytów. 

Każda istota posiada swoją własną rzeczywistość, jest osadzona w swoim 
wymiarze, rzeczywistości i domenie, posiadając zmysły, czyli organy kontak- 
tu ze swoją rzeczywistości i pośrednio innymi. Poprzez tą rzeczywistość 
wpływa na siebie i inne byty w gradacji ujarzmienia kompetencji wewnątrz, 
lub wyrastając poza nią — nadając kierunek swojej domenie. Byty zamiesz- 
kujące swój system działając w stopniu wolności zgodnym z prawami i sta- 
nami, które dotyczą domeny i ich natur i charakterystyki, na tyle na ile pra- 
wa innych domen i systemów na to pozwalają. Ludzka możliwość uzyskania 


komendy, czy wpływu jest ograniczona, w zależności od ich chęci do opano- 
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wania swojej esencji i ustanowienia się zgodnie z ruchem głębszych nurtów 
i stałości w odnajdywaniu Jażni. 

Świat jest językiem wszechświata, obcym dla ludzi, oddalonym w nie- 
skończonych stopniach separacji. Niemniej jednak w skończonym stopniu 
można odzwierciedlić świat w Intelekcie duchowym poprzez silny wgląd 
równoległy do rozwoju w zgodzie z wyższymi sferami. W pewny sposób bę- 
dąc bliżej przebóstwienia Jaźni, której korona jest oficką (wężową) dyjadą 
uskrzydlenia, odżywianą przez życie w każdym z jej aspektów, a pieczęcią 
symbol Ankh. Jego górna część symbolizuje głowę, lewe i prawe ramiona 
płuca, podstawa genitalia, zatem poprzez sublimację jest to symbol intelek- 
tualnej duchowej generacyjności, twórczy oddech słowa, atrybutów człowie- 
czych przetłumaczonych na eteryczne ciało małego bóstwa. Ankh jest za- 
wsze dane od Bóstw. Nie ma przepisu na jego otrzymanie, oprócz życia które 
w oczach Bóstw jest konieczne w ich pracy. Jażń która kontroluje każdy we- 
hikuł, czy to cielesny czy niecielesny staje się wiecznie odzwierciedlona 
we wszystkich jej manifestacjach, poprzez rozwinięte wehikuły obecności 
w świecie. Proces tych sekwencji to otwieranie się na różnorodne źródła, na- 
świetlanie większymi, dziwniejszymi rzeczywistościami, ostatecznie przebi- 
jając się całością w koncentryczną, oroboryczną nieskończoność, zrzucając 
wszystkie skóry, pozostawiając je z tyłu za sferami. 

Akt ideacji złożonych, strukturalnych konstelacji idei porządkuje treść 
zmiennych w szkieletowej formie wyobrażeń — te próbują odzwierciedlić, 
zmierzyć, reprezentować prawdziwe relacje między nimi. Wbudowane w zło- 
żone, uporządkowane, lub chaotyczne systemy, akt czystej percepcji jest 
mentalnym obrazem trzymanym w wyobraźni. Poprzez zdobytą wiedzę, do- 
świadczenia, wrażenia, pamięć, style myśli, intelekt, rozum i czucie, dostarcza 
zawartości ideacji, parafrazując i interpretując je w zrozumiały ludzki język, 
semiotykę, estetykę, zachowując nasączenie esencji wyższą jakościowo fine- 
zją. Aby mogły one stać się kluczami do wstecznej inżynierii zrozumienia — 
cofając się do noetikonu — teatru czystego umysłu poprzez „drabinę gnozy”. 
Następnie, poprzez obserwacje śladów w świecie, dopełniamy aktu remini- 
scencyjnego. Poprzez pamiętanie struktury, wyodrębnianie relacji raz jeszcze 
pożytkując się innymi tunelami rzeczywistości, architekturami wierzeń, zna- 
czeń, wiedzą, sensorycznymi i afektywnymi aspektami, zainspirowanymi ide- 


ami, zindywidualizowanymi ruchami mentalnymi. Interpretacja w innym 
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kontekstualnym, okolicznościowym osadzeniu, ograniczonym przez prawa 
zmiany, ruchu, czasu, przestrzeni, wszechświata dyskursu do którego przyna- 
leżymy, lub z którym jestesmy w afiliacji. 

Istnieje różnica między płaską wiedzą, która jest linearna i podobna 
zwykłemu rozumieniu czasu, przestrzeni, poznawczych rozwiązań, aktyw- 
nym uczestnictwie w percepcji, a wiedzą żyjącą. Wiedza żyjąca jest od- 
uczona, nie potrzebując słowa, jest intuicyjnym rozumieniem świata, która 
przekracza zdolności autora aby właściwie przetłumaczyć te „pieczęcie 
świata” w wiedzę płaską. Jest to różnica między żyjącą koncepcją w umyśle 
matematyka gdy potrafi sformułować całość równania, z hipotezą, tezą 
i rozwiązaniem, włącznie z procesem tłumaczenia, opisywania, meta-for- 
mułowania z innymi teoriami i dynamicznego wykładnika totalności ja- 
kiejkolwiek idei czy opisu prawa. Podobnie do reminiscencji, w naukowych 
i artystycznych procesach wstecznej inżynierii śladów wycofywanych 
w wyobrażenia (noemę), a gdy te są ustalone, przeniesienie ich do żyjącej 
archetypologii w procesie zmieniania ich w operacyjny umysł magiczny 
(nous magoi), który posługuje się nimi jak wirtuoz. W ten sposób uczestni- 
cząc, współ-pracując, zaklinając świat na zasadach większych praw, dopro- 
wadzamy do adaptacyjnej reifikacji w której koncepcje są uchwycone, 
a następnie wyjaśnione multum środków — jednakże zawsze nacechowane 
indywidualnym charakterem. Proces utrwalania, kreatywnego zrozumienia 
ustalonych, odkrytych typów, tworzenia treści zniekształconej przetworzo- 
nymi szczepami, zbitkami poszlak które mogą ulec degradacji; lub ulec 
zbędnej inflacji, lub deflacji. Poruszając się wprzód i w tył, tłumacząc ewo- 
lucję poszlak w progresywny, wzrastający sposób poprzez przypominanie. 
Stawiając nowe fundamenty, powtarzając cały proces. Nie jest koniecznym, 
aby ludzkie zrozumienie dostrajało się do ustalonych praw wszechświata, 
często prawa mogą być zmienne, niestabilne na pewnym poziomie złożo- 
ności, chaosu, porządku, a rzuty losu mogą być często przypadkowe, ale tu 


i teraz potrzebujemy porządku, tak jak wymaga tego nasza ludzka forma. 
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Alchemiczna Gra 


Szklanych Paciorków 


*Gra jak ją pojmuję”, pisał Knecht, pozostawia gracza z odczuciem że wy- 
łuskał z wszechświata przypadku i pomieszania kompletnie symetryczny 
i harmonijny kosmos, a następnie wcielił te odkrycia w siebie.” 


— Herman Hesse, Gra Szklanych Paciorków. 


Na tyle na ile idee poruszały społeczeństwa naprzód, ich ramifikacja, eg- 
zekucja w specjalizacjach technicznych poruszała technologię naprzód. Są 
to te wzorce myśli w wielkich narracjach, wszechświatach dyskursu które są 
osadzone w biopsychologicznym aparacie, stabilnych fenotypach które są 
ich medium. Nasza technologia jest wehikułem tych fenotypów, jej sztucz- 
nym frontem. To nasz technologicznych bionadruk który mówi coś o nas, 
podobny językom które wieszczą obiektywność, takim jak matematyka któ- 
ra jest symbolicznym wzorcowaniem i kategoryzowaniem platonizującej lo- 
giki. 

Technologia nie jest absolutnym językiem, odkrywa jedynie kierunek 
który obrała nauka, z danymi zasobami, wytyczonym przez społeczno-poli- 
tyczne konfiguracje i trendy. Obrazuje to trzy współgrające ze sobą zmienne: 
ideacyjna symbolizacja świata, jego egzekucja w rosnących zasobach techno- 
logicznych, a także odniesienie do czystej, teoretycznej nauki. Co najważ- 
niejsze, do wartości i kierunków ludzkich społeczeństw skonstruowanych ja- 
ko stochastyczne procesy Markoffa które mają swą podstawę w tym co jest 
wspólne wszystkim ludziom. 

Wprowadzając koncept podstawy ludzkiej, patrząc z perspektywy antro- 
pologicznej na Polinezyjskie społeczeństwa i plemiona, a następnie na mo- 
dyfikacje biochaosmosowe współczesnego człowieka, ciężko nie stwierdzić 
że jesteśmy dziećmi natury które przez warunkowanie symboliczne, przez 
tranzyty indywidualnej i grupowej psyche w odniesieniu do świaa przeszły 
transformacje symbolizacyjne z ich licznymi prze-aranżowaniami poprzez 
czas i przestrzeń. Jednak to zdolność do intuicyjnego symbolizowania rzeczy 
doskonałych, takich jak Pitagorejskie koło jest poniekąd próbą podobną 
do dywinacji, do teurgii. Pójdźmy za wzorem Apulejusza, dla którego Idee 
Platońskie nie były jedynie kreacjami logicznej abstrakcji, ale geniuszami, 
inteligencjami, instruującymi poprzez każdy swój typ, ślad, różnorodność 


rzeczy poznawalnych. 
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Dywinacja jest rozumiana jako ewokowanie części świata, a następnie 
wpisania go we wzorzec („scrying”), lub zestaw wzorców i praw, a następnie 
manipulowaniem ich grupami, kategoriami, zestawami, modułami. Filozofia 
matematyki w platonizującym aspekcie zajmuje się dokładnie tą uporządko- 
wana dywinacją. 

Między filozofią a magią istnieje kąt praktyki, metody, paradygmatu 
i wierzenia. Jest to nauka odkrywania i wcielania relacji i współzależności 
pomiędzy złożonymi indywidualnymi mikrokosmicznymi wzorcami a wzor- 
cami praw makrokosmosu, zapełniania go rzeczywistym istnieniem przerzu- 
cając pomosty między światami widzialnymi a niewidzialnymi, a następnie 
wprawnej zdolności do manipulowania otrzymywania, albo oddawania wra- 
żeniowości w celu poruszenia pragnienia poprzez wolę do wykonania wizji 
w sposób który jest nakreślony przez potencjał, możliwość i potencję aktu. 

Sprawny matematyk z silną magiczną świadomością, tj. Uzbrojony 
w magiczną wolę miałby zatem doskonałe narzędzia do pracy. Należy pa- 
miętać że świadomość nie jest ograniczona do naszej rasy, natomiast ludzka 
rasa jest ograniczona formą w stosunku do świadomości. 

Platonizując zatem świadomość pojawiamy się w żyjącym wszechświecie 
bez ograniczania świadomości do antropocentrycznego rozumowania i ko- 
gnicji. Ciężko nam cokolwiek powiedzieć o niej, poza tym co sami odkryje- 
my, oprócz spekulowania iż jest to interaktywne pole które posiada zrozu- 
miałość i jest penetrowane pewnym Intelektem, iż posiada zestaw rozsądnych 
praw, a zatem podlegającym obserwacji i interpretacji. Czy są one wolicjonal- 
ne czy inercyjne jest pytaniem o kreację lub fenomen ruchu. Jest to też pyta- 
nie o czas, o początki i końce, lub kołowy czas jako siłę, Oroboryczna formuła 
sygnifikująca fenomen kołowy czasu i jego doskonałe samo-domknięcie. 

Bez sztywnego interpretowania teurgii i teologii, czy to Babilońskiej, 
Chaldejskiej, Akkadyjskiej, Assyryjskiej, Egipskiej, Wschodniej, Północnej, 
neo-platonicznej, post-modernistycznej, to wszystko ważne filozoficzne 
sposoby metody ekspresji struktury wszechświata, kosmogonii, eschatologii, 
jego pracy i działania, główne idee i zawartość jako punkt odniesienia. Ca- 
łość rytuału, magii i teurgii rozpoczyna się z badaniem i znajomością struk- 
tury, podobnie uważał Jamblich z Kalcis. 

Zatem wiedza (theoria) jest początkiem gnozy strukturalnej (theologia) 


ja ta początkiem gnozy praktycznej (praxis). Innymi słowy, potrzebujemy 
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struktury aby wiedzieć jak nawigować, potrzebujemy znaków które poma- 
gają nam nawigować, potrzebujemy mapy, aby pamiętać jak się poruszać. 
Co jeżeli struktura ma kilka sposobów ekspresji, jak skóra węża, jednak 
jak terytorium co przechodzi powolną zmianę, sztuka kosmografii, karto- 
grafii polega całkowicie na sztuce kartografa jak i nawigatora? 

Zaczynamy od ziemi, w modelu — dla uproszczenia — geocentrycznym, 
następnie przenosimy się w noo-sferę człowieka, potem w kolejną sferę, fe- 
nomenalnego, widzialnego fizycznego wszechświata, a następnie w kolejną 
sferę, wszechświat transcendentalny. Ten model nie jest w żaden sposób 
właściwy, ale jako odniesienie posłuży nam w kwestii rozumowej. Interakcje 
między wzorcami tych czterech światów są podmiotem filozoficznej magii 
w próbie zrozumienia i odnalezienia porządku, a następnie działaniu na mo- 
cy odkrytych i asymilowanych w siebie praw. 

Mikrokosmos jest punktem który może być rozumiany jako główka 
od szpilki w makrokosmosie, od niej zaczynamy wszelką pracę, do niej wra- 
camy. Rozpoczynając wędrówkę zdajemy sobie sprawę z tego że jesteśmy 
na drodze rozważania i odkrywania wszechświata, w słowach J.J. van der Le- 
cuwa (Bogowie na Wygnaniu) palec wskazuje z powrotem na ludzki stan, 
a także nasze własne życia w szczególności. Jest to podróż samo-odkrywania 
i odnajdywania siebie. Transponując tą wędrówkę, mikrokosmiczna praca 
w makrokosmosie może być przetłumaczona na *każdy punkt w monadycz- 
nej sferze jest jego centrum”, innymi słowy *wszystkie punkty Pleromy są lo- 
cum jej całości, niezależnie od tego jak dalece oddzielone”. 

Jako zwierzęta symbolizujące, wspierające i wypychające naprzód naszej 
świadomości symbole w relacji do siebie nawzajem, jest to rodzaj perfor- 
mansu otwartych bram i wyłamanych pieczęci do większej scenerii swiata 
działając wraz z nim i w nim. 

Ze współczesnym arsenałem idei, możemy założyć modularną podstawę 
wszystkich konceptów, idei, ich alchemicznych formuł, stosując je w men- 
talnym, psychicznym, naukowym, artystycznym procesie wpisywania je 
w świat-jako-proces. Jesteśmy medium tłumaczącym świat poprzez nasze 
wewnętrzne uniwersa, jako koncentryczne punkty świata, laboratoria, a tak- 
że jego pochodnie które koncentrują wiązkę świata w to co przetworzyliśmy, 
zinterpretowaliśmy, asymilowaliśmy, stworzyliśmy. Pozostawia nas to w cha- 


osferze informacji która jest formowana i kształtowana zgodnie z naszym 
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gustem, niezależnie od tego czy jesteśmy prowadzeni przez estetykę, warto- 
ści, czy płyniemy wzdłuż prądów kosmicznej ekspresji. 

Tu napotykamy pytanie o jedność, piękno, soteriologię prawdy, wstąpie- 
nie w sfery planetarne, niebieskie, gwiezdne, transcendentne. Jeżeli nie ma 
ustalonych punktów, obiektywnych, odnosimy się jedynie do chaosfery, 
a zatem nieważne co zrobimy, angażujemy się w chaotyczny kreatywny pro- 
ces który na końcu jest pozbawiony punktu odniesienia. Osiąga tyle co flaga 
unoszona przez wiatr, poniesie ją tam gdzie poniosą ją prądy chaosu. 

Jeżeli jednak kosmos jest porządkiem co zawiera różnorodność, jako 
płynny, ciągły, niepodzielny w charakterze, wtedy istnieją twarde punkty 
odniesienia, pomimo tego że powstająca świadomość nowego istnienia jest 
już wplątana w istniejące systemy ko-ordynatów i powiązań. Aby nawigo- 
wać w nich, musi je zedrzeć z chaosferycznego fantazmatu aby odnależć 
swoją własną definicję w relacji do kosmosu, poprzez refiniowanie sub-kate- 
gorii i budowanie mostów między nimi. 

Głównym zadaniem filozofa jest wybudowanie mostów między tymi ka- 
leidoskopicznymi sub-kategoriami i dostroić je na ile możliwe do platonizu- 
jących makrokosmicznych wzorców. Jest to generalnie czynione poprzez 
personalny intelektualny i czujący wysiłek *wyłuskiwania wszechświata 
przypadku i pomieszania w coś symetrycznego, w harmonijny kosmos” 
w procesie wielu zmian, alchemicznych transformacji, odkryć i kształcenia, 
czucia i intelektuacji, wchłaniając je w swój umysł, dusze, indywiduacyjną 
świadomość, charakter, natury, zachowania, rozumową etykę i moralność. 
Jest to żyjąca nauka zmian i relacji jako żywa gra w której główną nagrodą 
jest powrót w gwiazdy, do transcendentnych światów, oderwanym od matki 
natury i ziemi. 

Na koniec, powinno się zauważyć iż zaakcentowany jest tu jedynie inte- 
lektualny komponent, iż praktyka i trening są ważne. Gdy posługujemy się 
jedynie intelektem, pozostawiając w tyle afektywne, teatralne, emotywne 
komponenty, cały proces jest zbyt jedno-aspektowy. Czy to w aktach cere- 
monialnych, samotnej prakcyce, jogicznym treningu psycho-somatycznym, 
treningu umysłu, synergicznym technikom magicznym — to wszystko często 
jest ważne, najczęściej ważniejsze. Ostra brzytwa intelektu nie przetnie uro- 


jen jeżeli nie ma skuteczniej służących narzędzi poza sobą. 
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Soczewkowanie 





Jak umieścić teorie pisania w generalnej teorii sztuki? Ekstremy prze- 
szłych natur są mierzone przez nadmiary chaosu, wyodrębniając pełzający 
jad, dziwny humor który jest zabarwiony bezładem, dziecinną naiwności, 
Mefistofelicznymi przerywnikami. Potem, sprawy współczucia, otwartości, 
bezkresu umysłu i serca, koncentrują źródła magiczne poprzez pryzmat inte- 
lektu, obsesji, geniuszu, ekstazy, szaleństwa, sublimacji tych poprzez ich 
płytkość w wywyższenie, kształtując w nich jak w glinie. To, co doprowadza 
nas do obsesji, co opętuje nas jest dyfrakcją różnorodnych natur przez nasze 
umysły, eksponując i wyostrzając treść pamięci, nawyków, wiedzy, percepcji 
z nowymi konstelacjami zmian, adaptacji, wzdłuż nawyków i inklinacji któ- 
re są ukryte, otwarte, nie eksplorowane. Poruszając się między trzeźwością, 
kiedy sztywność umysłu prowadzi do małych mądrości, lub diabolicznych 
nienawiści, które gdy ujarzmione, rozwiązują się w siłę, przekierowaną na 
dyrektywy samo-sterowności. Świętość, także, te wysokie słowa, które po- 
chylają się nad małymi bogami życia i śmierci, współczucia i odwetu z mia- 


rą, lub bez żadnej wagi i umiaru. Aby odzyskać siebie, ocenić pole akcji 
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i zdecydować jakie podjąć kolejne kroki. Właściwie się kształtując, musimy 
wiedzieć co jest naszym punktem odniesienia, super-ordynacyjny świat. Mu- 
simy rozpoznać czego naprawdę potrzebujemy, czym jest nasza wola, nasz 
charakter, cel, jakie jest nasze miejsce w porządku rzeczy. 

W procesie pisania, choć przyznając że odnajdujemy jednolitość ze swo- 
imi kreacjami, są jedynie momentem zamrożonym w czasie, warunkowanym 
naszymi emocjami, sposobami myslenia, zbitkami wszystkiego co powodo- 
wało inspirację. To wskazówka która nigdy nie stanowi ani nie definiuje 
chaosu kreatywnej duszy. Metaforycznie, piszemy tu z piekieł, tu z nieba, tu 
z kosmicznego chaosu i porządku, ujarzmiając inspirację z gwiazd i czarnych 
uniwersów. Inspiracja wypożycza nam zrozumienia i rozświetla kluczowe 
sprawy w kierunku których przemieszcza się koncentracja. Tym sposobem, 
odnajdujemy klucze do otwarcia bram dusz, ale nigdy nie otwieramy portal 
tajemnicy zgłębienia człowieka przez siebie samego, jego złożoności, impon- 
derabiliów, niepewności, nieprzewidywalności. Na końcu, ta tajemnica jest 
do przeżycia, nie do poznania, nie do spisania. 

Zobaczyć formę i obraz jest prawdziwym kierunkiem. Nie jako płytki, 
zbędny moment który jest obdarzony swoim imieniem jako podmiot, 
ale głęboka tajemnica która jest penetrowana przez wszystkich misterne 
konstelacje zachodzących proporcji i relacji. Większe głębiny psychicznej 
otchłani łamią ludzkie prawa, ukazując terror i piękno, z dala od rzeczy 
które znamy. W jednej chwili jest to zrozumiane i ujarzmione aby skon- 
centrować instancje w magiczną, przekształcającą pracę. Są trzy stany 
w których jest to zrozumiałe w przejrzysty sposób. W agonalnym czyśćcu 
bólu, w powadze stałości i przenikającej jasności, lub w trakcie obłąkanej 
ekstazy. Zadanie całkowitego zrozumienia poprzez intelekt wydaje się nie- 
możliwe. Ten sam rozsądek zarządzany zasadami poznawczymi, dyslokuje 
takie przedsięwzięcia, które są irracjonalne, chaotyczne, poza naszym za- 
sięgiem, umykające zamknięciu w tak wąskim rozumieniu. Uchwycenie za- 
mienia się w poezję, mit, alegorię, odczucia stają się rytem, świętością, pro- 
fanacją, tabu, dozwolonym. Rozumiejąc relacje które są bliższe lub dalsze 
pewnym porządkom, rozjaśniając zasady które tymczasowo narzucamy 
chaosowi. To ciągłe pytanie o stan człowieka, które neguje możliwość od- 
powiedzi. Wyznajemy porządek który nadaje nam kształt, ale poprzez wy- 
czarowany porządek nie możemy sięgnąć do jego głębi. Co odzyskamy 
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z chaosu nie jest totalne, jest jedynie powierzchnią otchłannej nauki. 
Nie jest to defetyzm, jako że prokreacja naszej esencji, jej transforma- 
cja ma swoją podstawę w tym procesie, w tym poszukiwaniu. Nie możemy 
zrozumieć, jednak dostajemy możliwość eksploracji, będąc pionierami no- 
wych światów, nowych spostrzeżeń, porządków, tonalności i gam doświad- 


czeń. 


Kiedy byłem małym dzieckiem, modliłem się kiedyś do wszechświata, 
być może byłem poprowadzony do tego momentu, aby ustanowić się au- 
tonomicznie, suwerennie, niezależnie: Aby uzyskać mądrość, zrozumienie 
i miłość. Tak mądrość uchwyciłem na chwilę, a potem zdradziłem i stra- 
ciłem w wielkich próbach, zrozumiałem pomniejsze prawa i relacje, eks- 
plorując znaczenie i tonalność miłości i straty, w ciągłej nauce prosiłem 
o więcej, aby miara była zrównoważona, reaktywna w stosunku do do- 
świadczeń, aby mój charakter i umysł podołał tym zadaniom. Inteligen- 
cje planetarne uczestniczyły w tworzeniu mnie na równi z wrogami, któ- 
rzy odzierali mnie z tego świata, niszcząc pracę wyższą. Odkrywając 
świat urojeń i ignorancji, który zapomniał o sobie, poszukiwałem alche- 
micznej transformacji. To też nie wystarczało, byłem popychany cały 
czas dalej. Chaos mojej duszy nie mógł pozwolić na to aby się zatrzy- 
mać, więc zostałem wrzucony na głębokie wody po to, aby nauczyć się 
jak pływać. Nie miałem też wyboru, ani usprawiedliwiania przed prze- 
znaczeniami utkanymi przed moim narodzeniem.. Tak zatem nasączono 
mnie mądrością szaleństwa, abym stracił sztywne zasady którymi żyje 
większość ludzi. Bezprawne poruszenie mojego umysłu wchodziło w reak- 
cje z chaosem który przyoblekłem jako szaty, nasączając zmarłych pra- 
starych bogów swoją świadomością. Potem poznałem że ludzka forma 
jest niewystarczająca, że jest nietrwała, rozpadając się pod naporem real- 
ności chaosu i porządków, które są przerażające z punktu widzenia czło” 
wieka, chciałem poznać coś wiecznego, pragnąc innej nie-ludzkiej formy 
która by mnie nie ograniczała, nie rozbijała mojego umysłu jak zepsutego 
naczynia. Aby zrozumieć więcej i więcej, kochać, pragnąć, mutować, wy- 
czarowywać chaos i porządek, totalizować swoje doświadczenie w spra- 
wach których ludzie nie są w stanie zrozumieć, ani wiedzieć o ich istnie- 





niu. Sen o stworzeniu porządku jako aktor w Operze Omni — zerkając 
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na światy które są anty-tezami naszych prostych, ludzkich ścieżek. Wy- 
cofując się z tych przedziwnych światów które zniszczyłyby kruchą ludz- 
ką formę i umysł, cienka linia, ścieżka którą możemy iść. Tak rozpozna- 
łem człowieczeństwo — esencję naszej formy, zasób wielkości wszystkich 
epok naszego istnienia, ze sztuką, nauką, aspiracjami. Widząc głębię 

i próżnię w sobie, wyzbyłem się treści, po czynie, po zobaczeniu, po akcie. 
W gruncie rzeczy jesteśmy tylko ludźmi, a lot Ikara pośród Bogów, będąc 
wyrzuconymi w rejony które są zakazane nawet przez nich nauczyliśmy 
się terroru większego niż nasze ludzki duch może znieść. Wycofując się 

w formę tego co odkryte, uszkodzeni, lekko wygięci, ze zmęczonymi, wy- 
palonymi umysłami, widzimy że nadal jesteśmy tylko ludźmi. Możliwość 
miłości, współczucia, zaufania, przynależności, współpracy, prostych 
spraw które ciągle istnieją, które stają się naszą przystanią, na tyle, na 
ile nam świat pozwala. Głodna dusza która jadła z uczty Bogów, nie jest 
już pod wrażeniem — powraca z cudami za sobą, z tymi samymi pyta- 
niami o naturę świata, o najgłębszą jego esencję, kontempluje w swoim 
obrazie. Tak samo jak wszechświat który kontempluje siebie w obrazie 





swojej treści. 


Znajdując bliskie rzeczy, które wynajdują dla nas wąską, małą ścieżkę 
aby nią podążać rozglądamy się za czymś więcej. Tak zaczyna się przygoda 
realizacji — ta zrozumienia nigdy się nie kończy — ponieważ wychodzi poza 
naszą formę aby ją przyoblec w rozum. Naśladując ją jak aktorzy, w grach 
chaosu, porządku, nosimy jej maski, lecz pod jej ciężarem rozpadlibyśmy się, 
zdeformowani, rozerwani jej ruchami. Jedność rozpuszczenia we wszystkim, 
esencjonalnie tworząc umysł który niszczy separację między sobą a światem, 
odzierając go ze sztucznie zbudowanych wież. Potraktujmy to jako jedną 
z technik soteriologii. Przedsięwzięcia rozdzielania, wchłaniania, posługując 
się mikroskopijnymi przyrządami aby mierzyć gwiazdy, nasza natury i mon- 
strualne przeszłości, splatając przyszłość pośród losów — to instynkt życia. 
Uwięziony od pierwszego tchu, transmutowany w coś bardziej intelektual- 
nego, w abstrakcyjną formę ekspansji, ewolucji. Tak jak mężczyzna w doj- 
rzałości ukierunkowuje swój afekt na przeciwność, składając hołd żeńskiej 
części w zmysłowy, seksualny, intelektualny, a także duchowy sposób, wielbi 


też Białą Boginię, tak jak ona w swojej dojrzałości rozpoznaje boga w nas. 
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Jest to przekształcenie instynktów, prokreacyjnego podniecenia w erotykę, 
transakcję i handel potrzeb i interesów w przyjaźń, uniesione wyżej, wyświę- 
cone z domen meta-fizycznych zamienia się w miłość. 

Świątynie rozdzielają wyższe nurty i zapełniają świat swoimi lumina- 
rzami. W przypadku pierwszym człowiek zna siebie jako jedność ze świa- 
tem, ale nie przechodzi do rozumienia tego na konceptualnym poziomie, 
uczestniczy w rytuale świata sam będąc jego emblematem, tak jak szama- 
nie. W przypadku drugim człowiek wyrasta ze świata i staje się wobec 
niego obcy, im więcej odkrywa, tym bardziej się od niego oddala, tworząc 
własną rzeczywistość, która zastępuje mu świat. Krzyk "Ecce Homo!” jest 
zatem związany z rozpoznaniem głębi, kiedy poruszymy się w nieznane, 
poza uwarunkowane, zwykłe, terror i niepokój nie kończy się dopó- 
ki nie spoczniemy na innym porządku. Kiedy terytorium stanie się wygod- 
ne i znane, każdy akt nawigacji podsumowuje wytyczne mapy z nowej 
perspektywy. Kiedy jest wręcz przeciwnie, mapy muszą być mentalnie roz- 
rysowane, bazując na tym, co wiemy. Z rozwojem w który wrastamy, 
od animizmu przez totemizm, kulty ognia, kult wielkiej matki, kulty chto- 
niczne i lunarne, kulty gwiezdne i solarne, zaawansowane techniki rytual- 
no-magiczne, patrzymy z obecnego punktu na wszystkie tradycje przerzu- 
cając most między nimi, nie odrzucając żadnej. Każda mapa jest bowiem 
kluczem do zrozumienia relacji rozwoju psyche, podświadomych treści 
i ego wobec głębszej świadomości, zorientowaniem się człowieka wobec 
głębin przeszłości w bezpiecznej przystani tego świata w którym jest za- 
gnieżdżony dzisiaj. Po to, aby postrzegać w bardziej penetrujący, wnikliwy 
i złożony sposób. Świat odkrywa swoje cykle przetasowując hierarchie, 
wartości, zasady równoważenia, wiry i przepływ nowych strumieni, ich 
proporcję, rozłożenie, miarę — ich konfiguracje, pochodzenie. Gdy poja- 
wiają się, mogą zostać odrzucone, zignorowane, albo zaakceptowane 
aby dostroić rzeczywistość do innego porządku w harmonijny sposób, do- 
świadczając świata, ewoluując postrzeganie, adaptując do wrażeń i tworząc 
inny ład. Nie zapominamy o wszystkich stadiach które doprowadziły nas 
do tej mitopoetycznej narracji w wirtualizacji współczesnej gnozy. Każde, 
czy prastare, czy współczesne cykle zawierają właściwe sobie doświadcze- 
nie relacyjne, które ma wartość iniejacyjną i może być zamienione w prze- 


kazywalną, magiczną, rytualną aktywność. 
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Osoba pisząca, doświadczająca, żyjąc we współ-kreacji i inspiracji sta- 
je się katalizatorem różnorodnych źródeł świata. Będąc świadomym twórcą, 
otwieramy nasze umysły w transie, pozwalając na przepływ doświadczeń, 
które następnie przetwarzamy przez nasz intelekt, zdolności i warsztat. 
Używając swojego intelektu, spostrzeżeń, wiedzy aby koncentrować te nurty 
przez umysł, ruch każdego twórcy jest unikalny i nie do powtórzenia, jego 
ekspozycja stanowi o jego istocie i charakterze. Subiektywnie zatem sta- 
jąc się koncentrycznym punktem świata, czasami dotykając intersubiektyw- 
nych sfer, lub transcendentnych aspektów życia. W taki sposób jesteśmy wy- 
szkoleni w tasowaniu idei, patrzeniu na nie pod innym kątem, tworząc 
z nich słowa, zadłużeni nieodłącznym wątkom których jesteśmy jedynie czę- 
ścią. Poprzez ograniczenia słów, większość sekretów jest uchwycona tylko 
w ciszy, co pozostaje niezapisane, może zostać stracone. Wskazówki i ślady 
zostawione dla innych mogą wydawać się czystą fantazją, dla innych alter- 
natywnym zrozumieniem, jeżeli nie doświadczalną, to przynajmniej pocie- 
szającą, jeżeli nie kreatywnie uzupełniającą, utrwalającą, którymkolwiek ry- 
tem się posługują. 

Każda narracja zatem zawiera w sobie wszystkie komponenty istoty 
i wpływu, który został nań wywarty w danym czasie, a także retrospekcyj- 
nie — to co oświetliliśmy późniejszym wglądem. Proces może być automa- 
tyczny albo formalny, zatem ograniczający wpływ katalizy, rozpięty mię- 
dzy obłędem, transem, opętaniem, otwartym, zainspirowany pasjonującym, 
intuicyjnym, a wysoce intelektualnym uporządkowanym przedsięwzięciem, 
które stara się dojrzeć głębie zestawów doświadczeń czy idei. Jest to ro- 
dzaj postrzegania świata przez ciągłe zmiany w afekcie, poznaniu, odczu- 
ciu charakteru chwili osadzonej w świecie. Czasem ten proces koncentruje 
domenę, mistyczne nurty, byt, który pisze z nami, czasem stara się nas 
zdominować i przejąć funkcję kreatywną — rodzaj pisarskiej glossolalii, 
automatycznego pisania, podczas której stajemy się współ-twórcami, każda 
treść zawsze jednak będzie nacechowana naszym wkładem, wysiłkiem, 
przeszłością, myślą. Stając się niekiedy awangardą niektórych źródeł, ma- 
my szanse interpretować modyfikować, kształtować to wszystko w sponta- 
niczny, autentyczny i zupełnie naturalny sposób. W kreatywnych przedsię- 
wzięciach, kiedy struktury psychiczne się rozluźniają, tworzymy większą 


przestrzeń wymiany i wpływu, umysł staje się medium i nośnikiem całych 
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światów i istot. Tak zatem, filtrując charakter tych strumieni przez psyche 
pisarza, artystki etc. umysł staje się wielofiltrowym pryzmatem, rozwijając 
pewne jakości, modyfikując je, lub składając płatki duszy, w zależności od 
natur które na nas wpływają, jednak czysta świadomość nie potrzebuje 
słów. Gdy taka praca jest jasna, wyodrębniamy, ucieleśniamy różne frag- 
menty naszej psychiki. Świadomie, pół-świadomie, lub zupełnie nieświado- 
mie stajemy się przekaźnikami przekazów innych, interpreterami bytów, 
tłumaczami naszego geniuszu. Ludzkie idee, sposób zrozumienia nigdy nie 
jest usunięty z tego równania, ponieważ medium potrzebuje nośnika, 
a nośnik ma naturę i zróżnicowany charakter. Te, grając pomiędzy źródła- 
mi, a artifeksem lub artifeksą zamieniają koncentrację w ekspresję zgodnie 
z posiadanymi umiejętnościami, formami manifestacji, podczas gdy światy 
i byty tańczą w geometrii słów i myśli. Odzyskiwanie głębokich relacji 
w ludzkiej translatoryce reorientuje owe horyzonty idei, które są dokłada- 
ne do sumy wszystkich wiecznych wyobrażeń o świecie. 

Każda narracja, tożsamość, wierzenie są tymczasowo przeżywane z cał- 
kowitym zaangażowaniem, tak jak aktor który gra swoją role, pozbywa- 
jąc się własnego jestestwa, zarzucając sieci symboli, skojarzeń, konstelacji, 
proporcji, które naginają interpretację świata. Poprzez zanurzenie w narra- 
cji, interpretuje się obraz dyskursu którą się przeżywa w absolutny, niepod- 
ważalny sposób. To soczewkowanie wyzwala treść która wstecznie oświetla 
interpretacje. Wszystko interpretowane z tego poziomu będzie zatem zanie- 
czyszczane narracją. Zakładając instrumentalną meta-rzeczywistość, która 
jest przełącznikiem prowadzącym do każdej innej, nie nalega ona na inter- 
pretowaniu samej meta-rzeczywistości To medium które zapada się w każdą 
aktualnie przeżywaną rzeczywistość, próbując utrzymać możliwości powro- 
tu do wielkiej perspektywy jako narzędzia abstrakcji, estetycznej funkcji. 
Umysł osadzony w nich, wyczarowując rzeczywistości, może dostrzec tylko 
tyle na ile jest wyekwipowany, rozpraszając światło wydarzeń w ciągłym ru- 
chu, na tyle na ile jest się w stanie z niego wyzwolić. Wychwytuje wzorce 
i realizuje je poprzez oczyszczanie soczewek percepcji, na tyle na ile pozwala 
subiektywne doświadczenie, a to co jest obiektywne polega na rodzaju 
obiektywności którą można wynegocjować, w zgodzie z głęboką gramatyką 
którą możemy odkryć, a następnie dostroić do niej umysły, a z nimi świado- 


mość — z rozmachem odkrywając głębsze światy. 
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Prawo koncentracji, lub 


powracaj ące atawizmy idei Zosa 


Stajemy się tym, czym karmimy nasz umysł, estetyka jest sztuką przyjmo- 
wania dobrze przygotowanego, subtelnego pokarmu. Jeżeli obraz bądź myśl 
nie istniała w naszym umyśle, jakże można ją wykorzystać przeciw- 


ko nam? 


Wszystko jest autentyczną mieszanką wziętą z indywidualnego dotyku 
kreatywności, mieszanki idei, strumieni magicznych i skoncentrowanych sił 
które są tłumaczone przez umysł, powłoki duchowe i psycho-magiczne, psy- 
cho-aktywne/-reaktywne przez odpowiednie konfiguracje w zetknięciu 
z polem mentalnym, w ten sposób wszystkie dyscypliny i akty są nasączone 
tymi naturami, substancjami, esencjami. Wybierajmy zatem treści mądrze, 
bo często rozpuszczają się w naszych charakterach i funkcjonują w podświa- 
domości — jeżeli chcemy stać się awangardą źródeł, posłannikiem, pionie- 
rem, zachowując człowieczeństwo godne naszej formy. 

Wiry świata ulegają transformacjom, mogą być tymczasowo zatrzymane 
przez ideacje o samym ruchu. Jeżeli wchodzimy w ich rzeki, płynąc z nur- 
tem, puszczamy się ideacji o procesie, jesteśmy zahipnotyzowani ich rytma- 
mi, jednocześnie płynąc pod prąd, kształtują nas inne siły. Trzymając się 
światła czystej świadomości która jest żywa, porusza się, choć jest doskonale 
stała. Co w ludzkiej percepcji porusza się jest ideacją, obrazem, iluzją, zda- 
rzeniem, fenomenem. Obserwujemy je jak widz, nieporuszeni aby w nich 
uczestniczyć, nie dając im zbyt wiele ucieleśnienia lub myśli. Gdy bez pasji 
rozpoznamy to co jest w nas (gnothi seauton), wygrywamy wolność. Przez 
poznanie siebie zrzucamy maski przed światem, a zatem czytamy świat sku- 
teczniej. Potem łatwo można rozwiązać i tą wartość i poruszać się zgodnie 
z Jaznią. Oznacza to dokonywanie ruchu poprzez świadomy rytm, tańczenia 
pośród tańca. 

Czytając jakąkolwiek mitologię z perspektywy kulturowej narracji, jedy- 
nie wyjasniającej językiem symbolicznym świat fizyczny nie jest w stanie 


wydobyć delikatnych połączeń między rzeczywistościami subtelnymi, 


124 


a działaniem sił, które mogą być w pomniejszym stopniu pojęte wewnętrz- 
nie (sic) tylko wtedy, kiedy są one wchłonięte przez rozsądek, intelekt, czu- 
cie — słowem — doświadczane. 

Dochodzi tu do ekstrem, w których działanie tych światów jest zu- 
pełnie niezrozumiałe, mianowicie przypisuje się im zbyt wielką moc 
sprawczą, lub zbyt małą. Neguje się je na podstawie zbyt małej mocy 
sprawczej — wykluczając subtelność, lub opierając się o pozytywistycz- 
nym naiwnym rcealizmie, lub potwierdza na domniemaniu zbyt dużej — 
rozciągając ewidentne ad infinitum, rusztując je doktrynami i systemami 
wierzeń, racjonalizując brak wiedzy na ich temat. W rzeczywistości 
gdy dostrzeżone zostaną pewne reguły działania tych światów, kiedy za- 
wiesi się antropomorficzne projekcje i spróbuje się spojrzeć na te — bądź 
co bądź — nieludzkie światy w sposób zdystansowany i otwarty, za- 
czną się pojawiać zasady współdziałania. Siła zrozumienia tych spraw za- 
nika, kiedy przepędzi się je przez wulgarne redukcjonistyczne rozumienie. 
Nie znaczy to, że poprzez negację wyklucza się jednostkę spod ich działa- 
nia, sprowadzając je do roli fantazji i magicznego myślenia, które prze- 
cież nie jest magią, ani teurgią — zamykamy się na świadomość zmian 
w naszym życiu, które mogą być, niemniej jednak, przez te światy spo- 
wodowane. Te uniwersa są rzeczywistościami odrębnymi, a jednocześnie 
współrdziałającymi w świecie. Oczywiście czytając mitologie, czyli kodyfi- 
kacje ludzkich projekcji narzucanych światom wyższym, „de idearum hu- 
manis” — na obraz i podobieństwo człowieka — aby sięgnąć po wiedzę 
operacyjną, symboliczną — należy przesiać korpus tych mitologii, powie- 
ści ludowych, starożytnych tradycji rytualnych i szukać misteryjnych tre- 
ści, które powinny być wyłuskane przez doświadczenie i intuicję, kre- 
atywnie, równolegle do Świata zastanego, a następnie zaktualizowane, 
praktykowane, interaktywne. Stając poza własną formą i patrząc po- 
za świat fenomenów, odnajdujemy się w świecie lepiej, wracamy do pyta- 


nie o kierunek człowieka, o jego esencję i archetyp jego Jaźni. 
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Estetyka 


preferencyjnej próżni 
równości form, albo 


wyobrażenia Piękna 


Co odwołuje się do naszej estetyki, zmieniając się w czasie, próba 
uchwycenia wyobrażenia piękna może być zamrożoną zasadą ideacyjnej do- 
meny, która jej dotyczy. To, czy nasza percepcja zdefiniuje cos jako piękne 
lub odstręczające mówi dużo o naszym wewnętrznym symbolicznym obra- 
zie. Jeżeli ten obraz jest ujęty w precyzyjny, ukryty sposób, przywołuje od- 
czucia złapania między wewnętrznym obrazem, lustrem, a obserwatorem. 
Subtelność mierzona jest przez wewnętrzny zmysł odpowiedzi w oczach za- 
interesowanego. Zatem estetyka turpistyczna (z łaciny: turpis: brzydota), 
przerażające, diaboliczne jest zarazem dramatem bólu, rozkładu, straty, ma- 
lewolencji, ale także konieczności, losów, przyczynowości, skutków. Jest 
w niej żelazny łańcuch, krzywe odbicie, karykatura, przerwane cykle. W tym 
co jest pełne zachwytu, światła, perfekcji możemy odnaleźć glorię, odnowę, 
wielkość, ale także przechodniość, nietrwałość, upływ czasu, stratę. Wzorce 
które są uchwycone i zaprezentowane w piękny sposób mogą reprezentować 
rzeczywistość w prawdziwy sposób. 

Wskazując ku światu, to nie zmysł tego co symetryczne, proporcjonalne, 
czy miłe dla oka co dogłębnie je rozumie. Piękno zatem uchwytuje ukryte 
prawo rzeczywistości, które jest odczuwane zmysłami zrozumienia, szacun- 
ku, zachwytu, przejrzystości, instancji totalności która odkrywa swoją zasło- 


nę będącą zarazem esencją i wielkością. Zanim wyższe światy archetypów, 
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esencji przybrały formę, przyoblekały się w idee sił. Zadaniem artifeksa jest 
odnalezienie połączeń, odzwierciedlenie ich w tronie intelektu i serca, poczu- 
cie ich świadomością. Nie powinno się tego robić kosztem odzierania piękna 
z różnorodnych koszmarnych form, różnorodności natury i chaosu. Ponieważ 
one też walczą o dominację nad duszą i sercem maga, próbując ją kształtować, 
zniekształcać i uczyć. Z wyparciem chtonicznego człowieka, nie pracując 
nad nim, żaden gwiezdny obraz nie może się narodzić, jakże odzwierciedlić 
kosmos cenzurując, wypierając jego pełnię? Tak długo jak pamiętamy 
że wszystkie formy są reprezentacją próżni, żadna groteskowe maka- 
bry nie stają się wobec nas awersyjne, ani my nie jesteśmy nimi przestraszeni 
lub obrzydzeni — nie odciągają naszej uwagi, jak długo nasze umysły i ser- 
ca nie robią sobie z nich mieszkania i przyglądamy się im z dystansem, jak pu- 
stym mirażom. Próbując utrzymać obraz idei piękna, musimy ją wypuścić 
jak miłość, szybko bowiem te święte rzeczy zamieniają się w koncepty, sztyw- 
nieją, umierają i stają się fasadową pretensją, wyzutą z treści, a walcząc o te 
powłoki, sami się w nie przyoblekamy, będąc tak puści jak fragment senty- 
mentów które wybudowały nam fortecę urojeń. Zgodnie z tą myślą, symbo- 
liczna retoryka hermetyczna jest niezbędnym dyskursem, tworząc abstrakcje 
głębokiej rzeczywistości poprzez ludzką estetykę poznawczą, aby była mniej 
archaiczna i bliżej serca. Ryzykujemy nadmiarem zbędnych rzeczy, otuma- 
niając ciekawych, zamiast zapraszając ich do wyboru drzwi i przejścia 
przez nie, zabijamy symbole, pozostawiając jedynie monety dla zmarłych, 
myląc realizację z urojeniem, a autentyczność z inflacją złudzenia siebie, 
uczepieniem się jestestwa jak czegoś realnego. Ryzykujemy też doktryner- 
stwem, w którym żyjąca nauka umiera, a doświadczenie staje się przebrzmie- 
niem legendy. W tym samym czasie ukrywając sprawy wzajemnie zrozumiane 
jako metafora która zaprasza do intuicyjnych, ale też mozolnych, pracowi- 
tych poszukiwań. Pozwólmy tej misternej grze symboli żyć, róbmy ich pie- 
częcie w swoich umysłach i sercach, ale nie zabijajmy ich oswojeniem, oczy- 
wistością, zapoznaniem. Wtedy stają się zbyt bliskie, posiadane, zostają z nich 
skorupy które kiedyś ożywiała iskra żyjącej esencji. Otępiałe — przestają 
do nas mówić. Nie oswajajmy zatem magii, boskości, świętości i profanum, 
dajmy im żyć, gdy stają się zbyt ewidentne odbieramy im część oddechu, a so- 
bie — wirtuozerskie poruszanie się po tym co jedynie w ograniczonym stop” 


niu poznaliśmy. 
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Relatywności 


Rozpoznając jakikolwiek porządek zauważmy jak umysł, istota i sświado- 
mość jest już wplątana w istniejące relacje. Jest sześć usterek mentalnych 
które można popełnić na wielu poziomach obserwacji. 

Wzrastający umysł wraz ze świadomością jest już schwytany w zestaw 
wpół>zależności, aby uwolnić się od nich, musi je rozsupłać, do czego aspiro- 
wali Jogini i Wadżrajoginie. W świecie w jego scenie warto pamiętać o przy- 

= . 20 . RO 
toczonych poniżej przykładach, aby nie wpaść w ich pułapki, powinnismy 


zatem dojrzeć do ich przejrzenia i mieć swoje postrzeganie na baczności. 


1. Fałszywe poczucie obiektywności, w ekstremach negując relatywną 
egzystencję, a także porządki ustanowione w pewnym stosunku do siebie. 
Ustanawiamy zatem umysł jako solipsystyczny projektor, który w swoim ob- 
rębie porusza się w dowolny sposób poprzez selektywne skrypty, teorie 
i narracje, ignorując istniejące porządki, umieszczając się w nierealnej próż- 
ni negatywnej wolności. Jest to zatem fałszywa wolność, wynikająca z reduk- 
cji porządków do nicości, ignorując je i tworząc mentalną konstrukcję, która 
neguje ograniczenia umysłowe, tworząc wolność ab nihilo. Tworzy się zatem 
sztuczne postrzeganie w której inter-subiektywna komunikacja jest niemoż- 
liwa a większe realizacje wyrugowane. 

2. Fałszywe poczucie relatywności, w ekstremach redukując egzystujące 
porządki, istoty, stawiając znak równości między nimi, lub negując je całko- 
wicie. W ten sposób negując możliwość wchodzenia umysłu w zróżnicowane 
topologicznie relacje, cofając się ad infinitum do fałszywego poczucia obiek- 
tywności. 

3. Fałszywe poczucie subiektywności. W ekstremach negujące powiąza- 
nia między wewnętrznymi mapami świata a ich projekcjami, zastępując rze- 
czywiste relacje fałszywymi relacjami między bytami i porządkami. Zatem, 
jest to próba narzucenia własnej wizji rzeczywistości, która odmawia reali- 


zacji tego typu nadużyć, choć może w gotowy sposób dostarczyć potwier- 
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dzenia iluzorycznych stanów przez auto-sugestię, samo-zwiedzenie, uroje- 
nie, czy celowe zmylenie. 

4. Fałszywe poczucie absolutyzmu. W tym zestawie szczegółowa zasada, 
pogląd, albo fenomen jest generalizowany ad infinitum, a zatem jeden ze- 
staw znaczeń jest rozszerzany, dominując projekcję rzutowaną na świat. 
Dzieje się to bez uznawania zasady że generalne prawa mogą być dzielone 
poprzez nieskończoną liczbę zestawów szczegółowych, które mogą być kom- 
plementarne, kompatybilne, ale mogą też nawzajem się wykluczać. 

5. Fałszywe poczucie perspektywy, w której gabaryty lub jakości jednej 
rzeczy, które są relatywne, przesłaniają esencję innej rzeczy, która może być 
porządkiem wyższego znaczenia. W pierwszym przypadku, porządek wiel- 
kościowy jest umniejszony przez stratę perspektywy u korzenia czegoś 
znacznie mniejszego, w drugim przypadku mniejszy porządek wielkościowy 
umniejsza perspektywę znacznie większego, przesłaniając widok. Istnieją też 
pozory wielkościowe i jakościowe czyli zasada *Czarnoksiężnika z Krainy 
Oz”, w którym mniejszy porządek dominując percepcję ogólną, jest w stanie 
zasłonić większe, lub bardziej zdywersyfikowane porządki świata. 

6. Fałszywe poczucie esencjonalności, w której jedna istota czy fenomen 
mogą być reprezentowane przez nieskończoną ilość masek. Inna esencja, 
która stara się pozorować poprzednią substancję podszywa się pod inną 
istotę, aby zagnieździć percepcję w urojeniu o własnej esencjonalności, 
uchwytując percepcję wewnętrznej egzystencji wytworzonego złudzenia, 
podczas której podmiot bierze ją za prawdziwą, bądź realną manifestację 
esencji pierwszej, najczęściej w celach uzyskania kontroli nad percepcją 
podmiotu. Esencjonalność jest wykrywana poprzez chwilę autentycznego 
wglądu, czy prawo jednojakości komunikacji między esencją a podmiotem 
i wykrywanie jej jest sztuką bazującą na rozróżnieniu i osądzie. 

W esencji wszystkie pułapki należą do skonceptualizowanego fenome- 
nalnego świata, jaśniejąca pustka nie zawiera jej, jak pisał Nagardżuna, nie 
powinna być obiektem konceptualizacji, ale doświadczalnym zjednaniem się 
z nią aby usunąć wszystkie zbędne konceptualizacje, fałszywe percepcje — 
jednym cięciem. 

Mężczyzna i kobieta może swoją własną miarą, wewnątrz mikrokosmo- 
su swoich znaczeń, odkryć sprawy makrokosmiczne na tyle, na ile jest 


w stanie je odzwierciedlić. Lecz to nie świat kłania się nad ludzką percep- 
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cją, ale ludzka aktywna wyobrażnia i działanie musi dostroić się do przyj- 
mowania większych światów, na tyle na ile możliwa jest refleksja. Maski 
które nosi muszą zostać odkryte. Są też te maski, które zwodzą zmysły, ilu- 
zje przez które należy się przebić, aby odkryć esencjonalną skrytość świata 
za zasłoną. Fundamentalnym błędem jest zamieniać pogląd starszych szkół 
misteryjnych, które odnosiły się do obcych, starszych sił, na interpretację 
monoteistycznych religii, która ustanowiła człowieka i ziemię jako cen- 
trum działania sił kosmicznych. Antropocentryczna kosmografia miała 
na celu dania nam narzędzia do zrozumienia innych niż ludzkie siły miarą 
człowieka, ale nigdy nie po to, aby twierdzić że człowiek jest stawiany 
na jakimkolwiek piedestale. Zgodnie z Pymandrem: Wpierw Bogowie [siły], 
potem świat, potem ludzie, zachowanie tej harmonii gwarantowało pro- 
porcję rozwoju. W podobny sposób astronomiczne i astrologiczne geocen- 
tryczne modele były stworzone aby z łatwością odnosić się do konstelacji, 
heliocentryczne jako prawdziwe astronomiczne odzwierciedlenia — modele 
heliocentryczne były bowiem znane od starożytności w wedyjskiej astrono- 
mii, Europa wychodząc z ciemnych wieków musiała to odkryć na nowo, 
tym razem bez astrologiczno-astronomicznych konfiguracji, jak się to czy- 
niło w Indiach. 

Sił i ich odzwierciedlenia — idei nie można zredukować do mentalnych 
czynności antropomorficznych, lecz ich emanacje nabierają znaczenia tylko 
w indywidualnej sferze, miarą konkretnego człowieka. Inwokacja żyjących 
symboli, emblematów Bogów i Bogiń jako jedności i ich aspektów jest czyn- 
nością teurgiczną. Siły poprzedzają istnienie człowieka który dojrzewał 
do tego aby je poznawać w zależności od czasu i miejsca, zgodnie z rozwo- 
jem psychicznym aby je opisywać i uczestniczyć w nich. Mnożymy je, mie- 
szamy je, tworzymy, wzorem starożytnych sposób tworzenia posągów bio- 
nicznych, splatając aspekty sił łącząc np. Anubisa z Hermesem i opisując go 
jako postać *Hermanubis”, która przemawiała przez aspekty siły z której się 
wyłaniała, wraz psychiczno-magicznymi konstelacjami percepcji człowieka. 
Niekiedy możemy dołączyć do tych sił, odnaleźć swoją radość i smutek po- 
śród ścieżek które nas wzbogacają w doświadczenia. W różnorodności od- 
najdujemy jedność, jednak co jest różne nie jest różne w symetryczny spo- 
sób, ma swoją własną topografię ontogeneaologiczną i natury, swój własny 


rytm, czas i dynamikę. Każda symetria jest miarą łańcucha współzależności, 


130 


przyczynowości, hierarchii porządku, podczas gdy każdy porządek jest mia- 
rą symetrii narzuconej chaosowi. Popełniając błąd absolutyzmu, w którym 
część odkrytej boskości jest rozszerzana i narzucana wszystkiemu ad infini- 
tum, co zamienia wszystko w ludzki spektakl wszechświata, albo na od- 
wrót — w spektakl Bóstwa lub bóstw — zapominając o tym że w skali sił, na- 
sze oddalenie jest anulowane jedynie poprzez współdzielone cząstki, które są 
dzielone z resztą sił. 

Idee sił penetrując wszystko, penetrują też świat ludzi jako żyjąc, ak- 
tywne moce, od nas zależy ich zrozumienie i uczestnictwo w ich rozkwicie 
i ekspresji. Będąc na nie głusi, nie wołając o nie, nie przywołując ich, wy- 
kluczamy się z uczestnictwa i zapadamy się w świat fenomenów zmysłowo- 
umysłowych. Mały insekt może wpaść w oko, zasłaniając wszystko co wi- 
dzimy, podobnie jest z wierzeniami które zamykają naszą percepcję na 
świat. Ogromny cień może przesłonić gwiazdy, działając przez impresje 
wielkościową. Jednak wszechświat wcale nie przestaje istnieć, tylko dlatego 
że go nie dostrzegamy. W pierwszej sytuacji porządek wielkości jest 
umniejszony przez stratę perspektywę u korzenia przez coś znacznie 
mniejszego. W drugiej sytuacji, mniejszy porządek zaburza postrzegania 
czegoś nieskończenie większego. Podobnie jest z wierzeniami i narracjami. 
Niektóre wierzenia działają jak klatki dla umysłu, niektóre wierzenia mogą 
ukrywać większe sprawy, inne umniejszają większe rzeczy do poziomu bła- 
hych, a małe parabolizują do poziomu gigantów. Tak jak z historiami które 
opowiadamy o świecie, o sobie i innych. 

Aby rozróżniać w pełni, można spróbować kontemplować te schema- 


ty: 


$ To, co jest subiektywne, to co jest inter-subiektywne, to co może być 
obiektywne 

$ To co jest dzielone inter-subiektywnie, to co jest unikalne dla subiek- 
tywnej percepcji jednostki 

$ To co jest postrzegane w podobny sposób, to co jest niewymienialne, 
lub nieprzekazywalną kwalią. 

$ To co jest wewnętrzne, ezoteryczne, to co pomiędzy, to co zewnętrzne, 
egzoteryczne. 


$ To co jest intensjonalne, to co jest ekstensjonalne 
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$ To co jest wspólne na głębszym poziomie, to co jest różne na płytkim 
poziomie 

$ To co jest lokalną zasadą systemową, to co jest głęboką zasadą współ- 
systemową 

$ To co jest generalnym prawem, to co jest relatywnym, lub partykular- 
nym prawem. 

$ To co jest głęboką gramatyką, to co jest siecią powiązań sprzężeń wy- 
darzeń wbudowanych w nią. 

$ To co jest zapętleniem, to co jest cyklem, to co jest ciągłe, przerwane, 
sekwencyjne, nie ciągłe. 

$ To co jest paradoksem, to co jest anomalią, albo instancją 

$ To co jest przyczynowe bezpośrednio, przyczynowe synchronistycznie 
(a-deterministycznie), to co jest przerwaną instancją. 

$ To co jest głębszym wątkiem zdarzeń, to co jest generalnym obrazem, 
a to co jest sekwencję płytkich, widocznych obrazów 

$ To co jest realizacją, to co jest złudzeniem, lub urojeniem 

$ To co jest samo-wywartym obrazem (halucynacją), wyczarowanym ob- 
razem (iluzją), a zatem puste, to co jest esencjonalne (manifestacja), ewoko- 
wanym obrazem (wyobraźnia), to co jest połączeniem esencji z wyższym ob- 
razem (nadruk noetyczny), to co jest efektywne (prawdziwa reprezentacja), 
to co jest nie-efektywne (fałszywa reprezentacja) 

$ To co jest prawdziwe, sprawdzone przez dany układ odniesienia, to sa- 
mo, będąc fałszywym przez inny układ odniesienia, to co jest prawdziwe 
w obu układach, to co jest fałszywe w obu układach 

$ To co jest personalnym tunelem rzeczywistości z architekturą znaczeń 
i wierzeń, to co jest meta-rzeczywistością odłączoną od personalnych kon- 
strukcji rzeczywistości, to co jest tunelem rzeczywistości innych, to co jest 
pomostem między nimi. 

$ To co jest warunkującym doświadczeniem (głęboka transparentność), 
to co jest wrażeniem (płytka emulacja lub iluzja), to co jest zwiedzeniem 
(iluzja zastępująca głęboką transparentność poprzez podobieństwo) 

$ To czemu ufamy, to co jest negocjacją, to co jest współpracą, to co jest 
odrzuceniem i brakiem wiary 

$ To co jest esencjonalne (głęboka relacja), to jest bezpodstawne (fałszy- 


wa fasadowa relacja) 
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$ To co jest strukturą, to co jest jej zawartością 

$ To co jest równe, to co jest różne 

$ To co jest czystą ideą, to co jest zabarwioną konceptualizacją 

$ To co jest prostą Dharmą, to co jest ich agregatem i konstelacją 

$ To co jest esencjonalny istnieniem, to co jest jego fasadową podobizną 
$ To co jest antropomorfizowane przez psyche, to co jest odłączone od 


ludzkiej percepcji. 


Te rzadkie momenty poczucia *aha”, w którym syntezujemy kosmiczne 
rewelacje poprzez miarę człowieka, topiąc się w odczuciu czegoś ekstremal- 
nie złożonego i transcendentnego — próbujemy je ułożyć, złapać w proste 
analogie i opisy tu na ziemi. Zwierzęta, które zmieszały się z większymi 
sprawami, mając zdolność do samo-świadomości i refleksji. Jak długo może- 
my oczyszczać percepcję i walczyć o jej podtrzymanie, nie łamiąc się we wła- 
sną albo cudzą naturę, w wizję naszą lub zapożyczoną, w religię taką czy in- 
ną, ideologię tą czy ową. Czy Pitagoras wiedział że jego systemy harmoniki 
i geometrii może reprezentować zmiany entropicznych sił Monady jako bez- 
błędny emblemat w złożoności wszechświata? 

Jednakże jak nieskończenie małe nasze myśli kiedy przywołane w umyśle 
człowieka, jak nieperfekcyjne, skończone. Czy znaczy to że przez proporcjo- 
nalną reprezentację możemy zrozumieć wszystko? Z pewnością tak nie jest, 
ponieważ cały czas mamy do czynienia z redukcją obrazu do naszej formy. 
Ale uchwycić świat takim jakim jest, na miarę człowieka jest z pewnością 
możliwe. Nie ma niczego w świecie co nie może się odbić na świadomości, 
ponieważ trwa w świadomości — umysł jest zupełnie inną sprawą. Umysł 
uczy się i instruuje transformacje i przekształcenia świadomości indywidual- 
nej. Następnie, utrzymuje otrzymane wrażenia w pamięci, utwierdzając się 
w prawach świata, przeskakuje, dostraja percepcję i wzrasta w większy 
umysł rozpoznając jego prawa. 

Z punktu widzenia obserwatora — to niebezpieczeństwo obiektywnej 
próżni, albo konceptualnej separacji umysłu od porządków i relacji, w któ- 
rych jest zanurzony na prawie wzrastającej świadomości. W ten sposób jest 
anty-tezą zrealizowanej pustki, znanej we wschodnich szkołach jako Sunja- 
ta. Poprzednia, konceptualna separacja jako wierzenie i pogląd które nie 


dojrzały do jej doświadczenia i realizacji, często implodują albo w nihi- 
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lizm, albo eternalizm, Nagardżuna obalił oba poglądy. Istnieje też niebez- 
pieczeństwo doktrynerskich systemów wierzeń, mentalnych konstrukcji 
które zapętlają się w auto-cenzurze, negując możliwość poruszania się 
przez relacje w indywidualnej pracy. W rzeczy samej jest to kwestia głębo- 
kiej gramatyki, relatywnej gramatyki i sposobu w jaki swiadomość logicz- 
nie przemieszcza się między stanami i relacjami, uchwyconymi przez 
umysł, co jest reprezentowane przez każdą aktywność ludzką w relacji do 


r . r . 
świadomości. 
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Pusty człowiek, albo 
od delirium do 


przebóstwienia 


— Przeczę sobie? Zatem sobie przeczę. Zawieram wielości, jestem ogrom- 
ny” — Walt Whitman. 


Ekspansywny umysł jest wystarczająco szeroki i głęboki aby pomieścić 
różnorodność, wielkie sprawy i małe rzeczy, istnienia i istoty potężne, a tak- 
że te które choć skromne, mają dużo do przekazania. Jest w stanie zintegro- 
wać chaos w spójną całość, uporządkować poprzez penetrację i wgląd 
w świat. Fragmenty wyrwane z kontekstu i wyjawione innym wydają się stać 
ze sobą w sprzeczności, lub być absurdalne, pomieszane, ale razem jako lo- 
gicznie konsekwentna struktura zapełniona treścią informacji tworzą przej- 
rzysty, skomplikowany system powiązań, który podlega ewolucji i zmianom, 
dostrzegalny i rozumiany przez obserwatora. 

Konieczność współczucia jest cechą wielkiego umysłu, jeżeli żyje też na- 
szymi radościami i rozpaczą. Żyje też naturą, chaosem i porządkiem, ilekol- 
wiek jest we wszechświecie. Zjednanie się z jaśniejącą próżnią, wiedząc że 
jest to nasz dom. Niektórzy, przebóstwiając się byli pijani na wszechświecie, 
w różnych proporcjach. Potem prorokowali, działali, aktami wieszczów, 
ascetów, herosów sag, niektórzy mylili się z Bogami, tak jak Empodekles, 
który ponoć wskoczył do Wulkanu twierdząc że przetrwa tego typu ekspery- 
ment. To właśnie to co przekazywali dalej, jeżeli nie mieli odpowiedniego 
przygotowania, upijając się makrokosmosem, w zależności od czasu, historii, 
rozgłaszali swoją wizję — myśląc że jest uniwersalna, a mogła być tylko dale- 


kim przebrzmieniem. Nie oznacza to też relatywności tych rewelacji, lub ich 
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fałszywości, było to uchwycenie różnorodności sił makrokosmosu w ograni- 
y , by wy: 5 

czonym zrozumieniu, osadzonym w wierzeniach historycznych. Na pomoc 
przychodzi tu komparatywistyka mitologiczna i historiografia idei religij- 


nych, a także ich ewolucji i przejawów. 


*Jestem Prawdą! Jestem Prawdą! Krzyczy gnostyk pijany bogiem! Mikro- 
kosmos jest MNĄ, eternalnym Allahem nikt jak Ja!” — Kasidah Haji Ab- 
du El-Yezdi-ego (Sir Richard Burton) 


Kosmiczne pijaństwo przybiera ciało ludzi którzy zrozumieli jego frag- 
ment, na tyle na ile ich zmysły, wiedza, percepcja pozwala, wyrwani 
ze świata, w który się wrodzili, opisują przeżycia które wykraczają po- 
za domenę ludzkiego pojęcia. Nawet jeżeli wyższe istoty przybierają 
na chwilę ciało ludzi, ludzie są w stanie zrozumieć tylko tyle, na ile pozwa- 
lają im zmysły, wiedza, percepcja, pamięć, myślenie. Jeżeli omni-scencja 
istnieje, być może jest to oduczenie się siebie w totalnym rozpuszczeniu 
w ogromnej świadomości. Ludzka translatoryka takich doświadczeń może 
jedynie interpretować fragmenty takich doświadczeń, chyba że faktycznie 
założymy poddaństwo umysłu ludzkiego i słowa *stają się ciałem”, a Buddo- 
wie mówili *całym wszechświatem” na miarę ludzką — zatem byli ludzmi 
omniscjentnymi *osiągającymi oświecenie z całym światem” — jeżeli wie- 
rzyć doktrynie Buddyjskiej. Rozbudzenie się do przebóstwienia, obudzenie 
w sobie Boga lub Bogini w obecnych czasach jest ryzykowne — treść pole- 
gająca na ego, psychicznych projekcjach i odkrytych rewelacjach może do- 
prowadzić do inflacji, urojeń, obsesji, psychoz, sekciarstwa, fanatyzmu, 
a także implozji w rolę archetypiczną osadzoną we współczesnych reli- 
giach, narracjach i mitach, lub odtwórstwem wierzeń i starej typologii ról. 
Współczesny człowiek odkrywając w sobie tego typu zdolności i inklinacje 
napotyka się najpierw na pułapkę warunkowania cywilizacyjnego, potem 
na całe obostrzenia umysłowe, systemowe, architektoniczne, cierpi potem 
na obłęd, brak ról, skryptów, a następnie w zależności od tego jak się od- 
niesie do doświadczeń, układa sobie życie w świecie które nie toleruje tego 
typu *odstępstw”, czy są one subiektywne, czy inter-subiektywne. Pośród 
lawiracji między społecznymi „kontraktami”, staje się dwu-głowym dokto- 


rem jak w tradycjach Haitiańskiego wudu, czyli osoby kompetentnej za- 
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równo w świecie ludzkim, jak i duchowym. Tylko kiedy skorupy tych 
wszystkich rzeczy są zrzucone, zaczynamy się orientować w sytuacji i do- 
stosowywać. Rezonacja jedności wyższej esencji nawołuje nas ze świata złu- 
dzeń, a także ustanawia jako różnorodność tej jedności. Umysł próbuje się 
przedrzeć do jedności, ale poprzez projekcje myli jedność esencji z treścią 
psychiczną. W rzeczy samej, możemy wchłonąć pewne role w cienkiej gra- 
nicy między geniuszem a obsesją psychotyczną, między mistyką a inflacją, 
depresją a melancholijnym odczuwaniem. Jedność woła, ale gdy archetypy 
jej pieśni pomylimy z tożsamością, z osobą, zapadamy się pod nią. 
Gdy przebijamy się przez złudzenie *zapada nam się niebo na głowę”, treść 
projekcji naszych umysłów ustanawia iluzoryczne zasłony, ukazując nam 


scenę świata. 


W grupach, kiedykolwiek iluzje tych powłok kolektywu widzą coś puste- 
go, potrzebują narzucać na to formę i tożsamość. Z różnorodnymi narracja- 
mi, ideacjami, mentacjami, łackami, mogą zmiażdżyć umysł w regresję i wy- 
braną, lub narzuconą maskę. Jeżeli naszą wolą jest ukierunkowanie innych 
aby zrozumieli się lepiej, dobór maski powinien być świadomym wyborem, 
a nie losowym aktem. Z drugiej strony, kwestią dyscypliny i obowiązku jest 
wybranie przejrzystej, prostej tożsamości, która podlegać negacji, afirmacji, 
ale nie powinna wrosnąć nam za bardzo w umysł. Nasze pochodzenie, zawar- 
tość i historie które są wciągnięte we wszechświat dyskursu nie są obiektyw- 
nie puste, bowiem wkraczamy w relacje, uprzednio mając pochodzenie, prze- 
znaczenie, w zgodzie z którym działamy, losy, podług których kształtują się 
życia, inklinacje naszych natur i charakterów, które tworzą Karmana. 

Pustka nie jest negacją, tylko pozytywnym doświadczeniem. Procesy po- 
znawcze umysłu przetwarzają warunkowanie obrazu jestestwa, jednak 
czy nie jest to jedynie skonstruowane złudzenie? Czy jesteśmy zakochani 
w maskach, które nosimy? Czy jesteśmy otumanieni i zniewoleni przez ma- 
ski które próbując na nas włożyć, dominują nasze umysły? Czy jest to jedy- 
nie gra poświęceń, w którym duch świadomości potrzebuje kierunku. 
Ukształtowany przez wehikuł umysłu, przyzwyczajeń, preferencji, prośba 
do zindywidualizowanych inteligencji o pomoc w stworzeniu wehikułów 
ekspresji dla naszych duchów. Czym jest nasza gwiazda, nasza świadomość, 


jeżeli przyobleka się w wehikuły, współegzystując we współ-wyłaniają- 
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cym się morzu istnień. Abyśmy mogli się manifestować, nosząc inne tonal- 
ności wszechświata, działając przezeń splatając i dostrajając pewne domeny 
do siebie, będąc mediatorem stojąc pomiędzy nimi, aby wyrywać ludzi któ- 
rzy przebili się do złotej drogi, aby wspierać ich w dojrzewaniu, indywidu- 
acji, zrozumieniu, jednocześnie osłaniając ich przed światami które są za- 
mrożone w swoim biegu czasu, swoich rzeczywistościach. 

Bez żyjącej idei, esencji przechodzącej przez sublimację, rektyfikację, 
bez punktu na którym możemy polegać, stajemy się bionicznymi maszynami 
które działają na bazie przyswojonych automatyzmów. Te, ciągną nas w bio- 
chemiczne grę lęków, agitacji, podnieceń, emocji, wrażeń, kognicji. Jak ła- 
two się bawić tymi komponentami, wie tylko osoba potraktowana jako psy- 
cho-motoryczna lalka w theatre animatronique. Autentyczność jest zdobyta 
poprzez odkrycie geniusza ludzkiego ducha, spontanicznym ruchu, kie- 
dy nie czujemy się jak roboty, jednak bierzemy bio-komputery pod naszą 
komendę, programując je metodami auto-psychicznymi, magicznymi, muta- 
cyjnymi, technologicznymi. Potrzebny jest do tego inni punkt w układzie 
odniesienia, kiedy ludzkie zwierzę staję się człowiecze, a przez zmianę swo- 
jego wewnętrznego środowiska, przygotowuje terytorium pod świątynię. 
Stając się zatem instytucją, kapłanem, kapłanką, ołtarzem chaosu i porząd- 
ku, świętości i profanacji, przyoblekając się w wielokolorowe szaty świata, 
w różnorodne natury jego substancji. Poddając zatem swoje ciało, umysł 
i komponenty mentalno-duchowe pod zarząd wyższej świadomości, czy na- 
szej ekspansywnej Jaźni, zagradzamy drogę tym wszystkim rzeczom i prze- 
szkodom, które usiłują wbić klin między naszą świadomość, autentyczność, 
a odczuwanie, sprowadzając nas do roli zmechanizowanych kukieł. Narzuca- 
ją nam psychiczne klatki, cenzurują naszą wolność, dopóki sami nie przesta- 
niemy patrzeć poza żelazne pręty, zredukowani do takiego widzenia. 
Wzmacniając, trenując, edukując swoje ciało i umysł, próbujemy osiągnąć 
ideały jogiczne, aby wszystkie procesy biologiczne i mentalne były pod wła- 
dzą umysłu, a sam umysł nie zniewalał nas, tylko był jednością z większymi 
sprawami, współgrał z nimi, był silny, z drakońską surowością. W tradycjach 
zenistycznych mówił się o *zrzucaniu ciała i umysłu”. Wzmacniając odpor- 
ność i komendę, albo zdolność egzekucyjną zgodną z oszlifowaną wolicjo- 
nalnością, wykutą na ziemi, współgrającą z obrazem jestestwo, sprzęgamy je 


z geniuszem. Łagodzimy determinację przez subtelności intelektu, a także 
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inteligencji cząstek świadomości. Człowiek nieporwany do konfronta- 
cji nie zna siebie, gdy pojawia się tarcie łamie się w człowieka, maszynę, 
lub zaczyna się kształtować — tak zatem maszyna poddana próbom staje się 
ponownie człowiekiem, gdzie redeifikowana maszyna jest animowana przez 
prywatnego boga, narzędziem wyższego geniusza, a także wehikułem i świą- 
tynią dla wyższych, średnich i niższych istnień. 

Czy tylko Ci, których ruchy, emocje, energie, myśli były poddane próbie 
i podporządkowane, ujarzmione naprawdę sobą zarządzają? Z czego wynika 
nasze jestestwo, z warunkowania społecznego, czy odkrycie, wypolerowania 
autentyczności geniuszu Jaźni? Ich geniusze i Junony prowadzą ich w ciszy, 
nawołują ich, podczas gdy żyją w śpiączce, tworząc, lecz nie wiedząc co, my- 
sląc, lecz nie wiedząc jak, żyjąc, lecz stąpając przez życie oślepieni. Zdarcie 
tych masek, zjednanie się ze swoim geniuszem choćby tylko na chwilę, wska- 
zuje na duszę życia, jego krwiobieg, wejście w strumień bardo po śmierci jest 
zupełnie inną sprawą. 

Przyjmując jakąkolwiek role, samo-obraz, hierarchię jest decyzją do wy- 
zwolenie narracji które kulturowo są powiązane z pre-fabrykowaną zawar- 
tością tożsamościową i pobocznymi dyskursami opisującymi te wartości 
przez tunele postrzegania i warunkowanie socjalizacyjne danej społeczności. 
Oczywiście, w społeczeństwie umów, kontraktów, tożsamości, ról, statusów 
jest to przydatne, ale jest to tylko gra konceptualna, nieuświadomiona abs- 
trakcja. Wchłaniając narracje i role stają się częścią naszej tożsamości, po- 
wiązanej z subiektywnym odczuciem jestestwa, warunkując interakcje mię- 
dzy światem społecznym, a wewnętrznym. Kiedy mamy możliwość rozbicia 
tożsamości i roli, stajemy się aktorem, pustą przestrzenią napełniania przez 
treść świata, choć utrzymujemy komendę i suwerenność na poziomie Jażni. 
Być może jedyną tożsamością staje się pamięć, lub wspomnienia, odtworzo- 
ne przez przyzwyczajenia poznawcze przyobleczone w złudzenia o treści 
świata z perspektywy teraźniejszości — bowiem wszystko inne się zmienia. 
Buddyści wierzą że jeżeli jest coś stałego w człowieku, jest to jego ciało, któ- 
re najwolniej się zmienia — umysł bowiem zmienia się dużo szybciej niż sta- 
rzejące się ciało. Wyodrębniając szczegółowe inklinacje i barwy charakteru, 
można przetasowywać istnienia, stawać się medium i punktem koncentrycz- 
nym, eksplorując rozpiętość swoich możliwości, narracje, przechodząc hory- 


zontalnie od jednej ekstremy osobowości w drugą, wertykalnie, od ich po- 
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szczególnych charakterystyk, natury i aspektów i w głębi, poruszając się 
między fasadą, sladem, a archetypem totalności odczuwania danego do- 
świadczenia, aby ustabilizować się w najbardziej optymalnych w rozeznaniu, 
rozróżnieniu w odsiewie intelektu i woli od rzeczy nabytych. Jest to przeży- 
wanie masek które wrastają w pustą przestrzeń, nie podlegając im jako pod- 
miot! W pewien sposób jest to proces uzdrowienia podobny do radykalnej 
Jungowskiej terapii, aby rozwinąć relację osoby do świadomości, a zatem 
zintegrować je ukierunkować ją na wyższe, progresywne standardy. Maski są 
zatem związane z narracjami i nabytymi inhibicjami które są powiązane 
z rolą, statusem, hierarchią. Ludzie mają ogromną zdolność do oszukiwania 
swojego obrazu, jest to część ich integralności — mogą w ten sposób przy- 
wołać fałszywą treść która nie współgra z inter-subiektywną percepcją. Kie- 
dy proces ten rozpada się i rozsupłuje, tożsamość musi się przeorganizować, 
tak zaczyna się proces indywiduacji. Być może nie ma zdefiniowanej tożsa- 
mości, jest tylko złudzeniem, na które zapadamy bo wchodzi w związek 
z naszym afektem. 

Gdy noszą moją ludzką twarz, ciało, noszą moją pamięć i historie, po- 
pełniam czasem błąd posiadania siebie jako własności, podmiotu który 
mnie definiuje, ale jest to bardzo złożone złudzenie. Buddyjskie szkoły 
Mahajany twierdzą że podstawą wszelkiego urojenia, złości, ignorancji jest 
uczepienie się swojego obrazu jako własności, że przywiązanie do siebie 
jest korzeniem tych fatalnych wad. Wielość istnień nosiło moje ciało 
i umysł, kształtując mnie, wynosząc mnie, trenując, ćwicząc, lub deprawu- 
jąc, degenerując, niszcząc, rozbijając i wzmacniając, wiele próbowało bru- 
talnie mnie podporządkować, lub obezwładnić jako kukłę, czy lalkę. 
Opróżniając cały swój obraz zamieniłem się w puste naczynie. Jednak mo- 
je jestestwo jest rozwiniętym, uwarunkowanym, meta-zaprogramowanym 
charakterem, sposób w jaki wchodzę w interakcję z innymi, w tej relacji 
staję się rzeczywisty, lub prawdziwy. Walka pojawia się tam, gdzie pojawia 
się tarcie między obrazem a innymi naturami, a obraz jest sprzężony 
z czymś wyższym, z nad-świadomością, Jaznią, geniuszem. Gdy wplątuje 
się w tą iluzję zapominając o niej, staję się kimś innym, wbijam się 
w szpony stałego złudzenia, które mylę ze swoją esencją. Być może jest 
to rodzaj okcydentalnej wersji próżni, często automatycznie dłoń układa 


mi się w mudrę pustki, jakby intuicyjnie. Tak, gdyby zawartość tej pustki 
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można było zapełnić czymś wyższym, albo zjednać się z nią w jej pozba- 
wionej składników istocie. Ludzie często wzrastają ze swoimi przekonania- 
mi, iluzjami, nie podważając swoich obrazów, są one twarde jak skała. Do- 
łączając do większych nurtów, odłączając się od świata, poświęcamy te 
złudzenia choć na chwilę, stając się czymś więcej, rozpuszczając się 
w czymś świętym, wolnym, ekspansywnym. Pamiętając, jednak nie pamię- 
tając siebie, uczestnicząc w tym świecie, jednocześnie należąc do czegoś 
znacznie większego. To, co raz się oddzieliło, staje się ponownie komplet- 
nym, ponieważ tylko w separacji możliwa jest indywiduacja. Upadek tej 
wolicjonalnej cząstki różnicuje się w odłamki, przyczyniając się do tej se- 
paracji — być może jest to powtórzenie odłączenie się od łona natury, 
z participation mystique, ale gdy percepcja dojrzeje, staje się to odłączenie 
od uczestnictwa noetycznego. Drzewo biologiczne z którego wyrastamy 
staje się odwrócone, a drzewo kosmiczne którego korzenie są z naszej per- 
spektywy do góry nogami sięga do nas swoim wierzchołkiem. Umysł może 
zostać podzielony na wiele osobowości i ról. Dzieje się tak albo poprzez 
psychologiczne dynamizmy rozrywające jestestwo i jej spójność, ale też 
przez istoty które zapełniają miejsca osłabione, blokują lub wzmacniają 
istniejące konstelacje psychiczne ego. Umysł albo świadomie eksploruje ro- 
le, integrując je jako całość siebie, rosnąc wprost proporcjonalnie do prze- 
strzeni którą rozepchnęła implozja ego, albo stając się ofiarą tej operacji, 
zamieniając się w rozbicie osobowości, depersonalizację i fragmentaryzację 
umysłu. Umysł, który jest zbyt wąski staje się ofiarą roli, tożsamości, 
skryptu, kodu, który zarządza jego zachowaniem i funkcjami poznawczymi 
pod wpływem wyżej wymienionych. Myląc implozję samo-obrazu z rozsz- 
czepionymi bytami mentalnymi, podmieniając treść jestestwa skryptami 
podswiadomymi, lub utożsamiając się z istotami, czy energiami wcielają- 
cymi się w nas skręcamy cel odkrywania Jani i uczenia się prawidłowych, 
zdrowych relacji w proporcji do wydolności i plastyczności naszego umy- 
słu. Umysł który nie jest gotowy na taką augmentację przyswaja inne rze- 
czywistości, role, tożsamości, lub zaprzecza ich istnieniu, z siłą afirmując 
się w samo”przywiązaniu to złudzenia. W ten sposób wzmacnia złudzenie 
*Ja”. Zdrowy umysł potrzebuje afirmacji pewnej formy *Ja”, silnej afirmacji, 
potrzebujemy bowiem silnej funkcji ego jako centrum mediacyjnego, które 


jest w stanie zarządzać relacjami ze światem, ale formę tej funkcji, jak 
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również i zawartość ego można wynegocjować, przynajmniej na tyle, na ile 
pozwalają plastyczne części naszego umysłu osadzonego w głębszych pro- 
gramach i obwodach biopsychologicznych. Ego w tych sytuacjach powinno 
być szerokie jak morze, jednocześnie wystarczająca silne aby wytrzymać 
bezlitosne prawo — "Natura nie znosi próżni”. W przeciwnym razie staje 
się dysfunkcjonalne, jest ciągnięte we wszystkie kierunki, będąc pod wpły- 
wem różnorodnych natur — byłoby albo poddane totalnej stagnacji, albo 
totalnie niespójne jako człowiek. Jak długo "Ja" jest zrozumiane jako wyne- 
gocjowany umysł, a nie jako poprawna, niezależna rzeczywistość odłączona 
od świata, jesteśmy w stanie świadomie żonglować rolami, tożsamościami, 
narracjami w procesie uczenia się, w rezultacie — doprowadzając do indy- 
widuacji, ustanawiając autentyczną relacje między swiadomie ukształtowa- 
nym jestestwem a światem. Co więcej — między naszym geniuszem a na- 
szą gwiazdą. Ostatecznie jest to pytanie dotyczące relacji w które się 
wchodzi z ludźmi w życiu, przybierając maski, ustalając możliwość wymia- 
ny w komunikacji w różnorodności umysłów. Opera omnia, gra gier, tylko 
w ten sposób możemy zachować kierunek i dyrektywy w odpowiedzialnej 
pracy, służbie, życiu. Kiedy granice się przerzedzają, a treść przelewa mię- 
dzy kategoriami zbyt często, łatwo jest być otumanionym przez rzeczywi- 
stość umysłu, w rezultacie popadając w obłęd, bez rozróżnienia między 
scenerią akcji, poziomu operacyjnej rzeczywistości, inter-rzeczywistościo- 
wego działania, a modalności i stylach myslenia o poruszaniu się i działa- 
niu w nich. Za każdym razem gdy spotykamy kogoś nowego, wchodzimy 
w relację — powinna być świadomie kształtowana, wysyłając sondy aby 
sprawdzić o co chodzi w rzeczywistości drugiej osoby, odpowiednio do te- 
go należy przybrać maski, po jakimś czasie dzieje się to automatycznie, 
czasem jest to teatr, a kiedy indziej maski mogą — w istocie — przejmo- 
wać na chwilę funkcję kontrolną narracji. Wstrzymywanie się od rozprze- 
strzeniania tego co wiemy, lub przejawiania zachowania które jest nieade- 
kwatne do sytuacji sprawdzamy co może być odkryte, grane, zakomuniko- 
wane. Zwracając się do siebie jako *Ja” afirmuje koncepcje ego, które *Ja" 
konstytuuje. Za każdym razem kiedy lingwistyczna funkcja zaimka osobo- 
wego działa, rozszerzamy jej egzystencję i swoją podległość wobec wyda- 
rzeń powiązanych z *Ja”. Stąd, wymyślony język e-prime, który nie zawiera 


ów <jest”. ale * że byd” że być A b 
argumentow jest „ale moze byc , moze byc rozszerzony O nIcosoDową 
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formę komunikacji — w starożytnym języku Chin nie funkcjonowały for- 
my osobowe, więc nie jest to nic nowego. Byłoby ciekawe sprawdzić jak 
programowanie neurolingwistyczne historycznie odzwierciedlało procesy 
indywidualizacji w różnych kulturach i cywilizacjach. Złudzenie tego prze- 
chodzenia zbitka ontologicznego, gdy się zmieniało, rosło zależało od ról, 
status, skryptów i narracji które uwątkawiały ograniczenia psychicznej 
tożsamości, a także powiązanej przestrzeni akcji. Włącza to daleko sięgają- 
cy sposób tunelowania rzeczywistości opartego na *Ja”. Być może dlatego 
szkoły orientalne skupiały się na rozbijaniu jestestwa, albo przywiązania 
do jego obrazu, ponieważ większość ideacji, racjocynacji (zaokrąglenia ra- 
cjonalizacji), a także ignorancja polegała na tej jednej wartości. Lecz poza 
tym *Ja”, jest też coś takiego jak wiedza eksperymentalna lub doświadczal- 
na. Percepcją modalności istnienia która była i będzie Anatmanem *nie- 
Ja”, nie negując egzystencji, ale poruszając się między separacją w strumie- 
niach wielkiej całości. 
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Dialog o Tęsknocie 


Fuomo: Twoja obecność, Peripsolu zapełnia moje czucie i krwiobieg 
myśli prawdziwie Opatrznościowymi poruszeniami, jednak 
cierpię na okrutną przypadłość którą moja pamięć przywołuje. 
Jest to obraz ukochanej, którą inwokuję, co gaśnie w mojej 
reminescencji, żywa w strzępku poprzez rekolekcję pamięci 
głębokiego odczuwania które jest tak okropnie piękne, 
że przygasza cały świat. Są to te poruszenia duszy, umysłu, serca 
i gwiazdy jaźni w parytecie miłości erotycznej, przyjacielskiej 
i platonicznej, którą nawet jako najbardziej znienawidzeni 
pośród ludzi, jesteśmy zdolni do bezwarunkowego ruchu 
oddania idei co wywyższa resztki szlachetności w rozkwicie, 
gdy wywyższamy esencję naszej ukochanej oddalającej się 
i spieszącej w gwiazdy. Pocieszenie w tym że przygarnięta 
w szaty matki, lecz zgroza, tęsknota! Transponując w gwiezdne 
światy co stracone zostało na Ziemi tytanicznym ruchem 
pokłonu i czci wobec podmiotu naszej miłości w całość świata, 
aby zachować ten złoty wątek w rewolucjach nieboskłonu, 
pomimo nieskończonej odległości — jakże blisko. Moment ten 
jaśnieje jako święty przez wszechświat, unieśmiertelniony 
we wzroku Boskości. Tracąc esencję, obraz który kochaliśmy, 
wiecznie zmieniający się w surogaty, ciągle upadający w fałsz, 
nie będąc ani tym, ani tamtym Kosztując z tego kielicha, kto 
traci, niepocieszony, żywą ideą afektacji przebóstwionej jest 
rozdarty za życia. Jest prawdą, że nie jest to jedynie równość 
prostego człowieczeństwa, ale strata uświęconego, 
błogosławionego i świętego epitalamium co sprawia że upiory 
ani fantomy nie są nam zwrócone w innej formie, ale nawiedzają 
nas w chwilach pamięci. Tak głęboko osadzeni w tronach żalu 


że tu — tęsknota, tam — kto wie jakie miraże są do znalezienia, 
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śmiertelna pułapka — nieskończoność cieni, spotkań 'jak gdyby”. 
Nie dzielimy już tego ludzkiego wątku tylko raz uświadczony 

i wrzucony w proch grobu. Jeżeli momenty nie mogą być 
powtórzone, przeżyte jeszcze raz, a cień tytanicznego Erosa pada 
na nasze życie. Cóż za klątwa, co za okrutna przypadłość, 

że między odpoczynkiem, szczęściem a żalem — jedynie zabiera, 


okrada, otaczając nas żelaznym uciskiem cieni! 


Peripsol: Zszywając rozdarte serca znajdź odpoczynek 
nie w tęsknocie i sentymentach próżno goniąc za straconymi 
czasami, ale niech monolity czarnych piramid rozpadną się 
wielką siłą o otchłań, niech będzie to los mądrego głupca! Złam, 
odkuj te tęsknoty które kradną Ci świat sprzed oczu. Odnajdź 
radość zgodnie ze srodkiem i metodą. Niech jej gwiazda świeci 
dla wszystkich, nie dla Ciebie — raduj się jej wstąpieniem 
i odnajdź się ponownie. Jedna wyzwolona dla innych — wielka 
rzecz. Teraz tańcz z nami pośród gwiazd, którą już jesteś, 
nie więź swojego umysłu przeszłymi mirażami — Ci którzy 
zawłaszczyli swoją miłość spotykają się z żalem i stratą — jakże 
mogliby dostać ją z powrotem? Nie nie przynosi więcej szczęścia 
Matce gwiazd niż pocałunki które kładziesz na nieboskłonie, jej 
synach i córkach, z każdym pocałunkiem rozkwita róża i kolejny 
duch jest wyzwolony. Teraz idź, ze swoimi fortelami, knując 


przeciwko sobie, ocaliłeś się z ohydnej śmierci! 
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Lingwistyka | estestwa 


Użytek i nadużycie języka. Mistrzowie języka są wolni od jego wpływu, 
zarówno emocjonalnego, jak i w pewnym stopniu — poznawczego. Posługu- 
ją się nim jak przekształcającym narzędziem, opanowują go przez ciszę, 
świadomie wypowiadając wyważone słowa, komunikując koncepcje i skład- 
nię idei w sposób najbardziej odpowiedni do publiki, aby rozświetlać, ilumi- 
nować, pomagać. Użytkownicy języka zbyt łatwo dają się zmanipulować, 
zniewolić, zakląć, zastraszyć, perswazją godzą się na największą niegodzi- 
wość i głupotę, uwiedzeni nawet najbardziej jaskrawymi sprzecznościami. 
Jeżeli nie opanowali podstaw semantyki, pragmatyki, retoryki, erystyki, 
podstawowej logiki, czy semiotyki, nie są świadomi tego że język powinien 
być ich podmiotem, nie na odwrót. Jeżeli cisza przeczy słowom i ma więcej 
do powiedzenia, powinna być słuchana, często zawiera więcej przesłania. 
Żadne przestrzenne głosy, żadna szarlataneria nie powinna mieć władzy 
nad naszymi umysłami. Zarówno uskrzydlone siły, jak i wielkie Bóstwa ko- 
munikują się subtelnymi ideami, inspiracją, szeroką wielkością, autentyczną, 
spalając się z podmiotem komunikacji wszystko staje się jasne i przejrzyste. 
Zawartość naszych ludzkich jest im znana, gadatliwość Ziemi zrozumiała. 
Słowa powinny być używana świadomie w komunikacji, czy jest to komuni- 
kacja pisana, nagrywana, myslana, lub mówiona, powinna być zdyscyplino- 
wana. Następnie umysł powinien być zdyscyplinowany na tyle aby mógł 
uczestniczyć w gnosis arretos — językiem duchowym. Słowa nie były ukute 
dla tchórzy, ale nie były też zrobione aby męczyć, oskarżać, niszczyć, znie- 
walać, rozprzestrzeniając ignorancję i niskie, niegodne rzeczy, ale wzmocnić 
charakter, informować i wzmacniać innych. Ci, którzy są więźniami słów 
w tym świecie, rzadko wyzwalają się z nich po drugiej stronie. 

Struktura języka, poprzez swoją gramatykę, składnię, funkcję, manipu- 
luje i zajmuje się abstrakejami, redukując je do sekwencji symboli które są 
rozumiane w danym środowisku znaczeń. Narzuca swoją wewnętrzną archi- 


tekturą znaczenia treściom, ustrukturalnia je w procesie myślenia, zgodnie 
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ze swoimi zasadami. Często tego typu struktury wydzierają ogromne kawał- 
ki rzeczywistości, wychwytując ją w mentalnej sferze użytkownika języka. 
Gdy rozpuszczają się struktury logiki, składni, funkcji, mentalna sfera która 
jest na tej podstawie zbudowana, może się rozpaść. Stąd pojawiło się przy- 
puszczenie że logika każdego języka może warunkować proces rozumowania. 
Jak postulowano, może istnieć ewolucyjny meta-system który umożliwia 
warunkowanie lingwistyczne, lub nabywanie i uczenia się języków. Ten me- 
chanizm, osadzony w separacji aktu poprzez wyodrębnienie go z fragmentu 
całości, a także nadaniu mu nazwy, kategorii, które zamieniają się w nazwy 
dzielone inter-subiektywnie w grupach tworzą język. Następnie rozwijają 
się one w bardziej zaawansowany system komunikacji. Sekwencje symboli, 
w każdej sytuacji — w tym słów — ograniczonych prawami języka generują 
tylko tyle możliwości stylu myślenia, na ile pozwala wbudowana logika da- 
nego języka. Wymiana komunikatów jest możliwa na tyle, na ile rozumiemy 
współdzielony system zasad które są wzajemnie przejrzyste. Jako proces sto- 
chastyczny, prawdopodobieństwo wystąpienia kolejnych semantycznie 
skończonych obserwablów zależy od poprzednich zdarzeń, kontekstu, który 
wyznacza i definiuje informację jako nadawanie obserwacji w zależności od 
funkcji komunikacji. W teorii, zasób ten jest uzależniony od ilości obserwa- 
cji, a także zmiany logiki i składni myślenia wyzwolonej z języka, ale jednak 
używając języka do uchwycenia tych zmian. 

Plotynus wierzył w noemę, świat wyobrażeń poza-językowych. Nous 
(umysł) w wyższym aspekcie zarówno ludzkiego Intelektu, jak i metafizycz- 
nego umysłu przekazywał wyobrażenia, znaki, ślady do niższego umysłu po- 
przez zmysły, pamięć, wyobraźnię, która otrzymując ich pieczęcie, zaczyna 
je przetwarzać. Następnie logos, który jest mediacyjnym punktem między 
phantastikonem, albo wyobraźnią — otrzymuje pieczęcie i je kształtuje. Akt 
pamięci jest zatem aktem prze-wyobrażenia, lub stworzenia w wyobrażni 
obrazu — zatem poprzez odwrócenie tego aktu, cofamy się w świat wyobra- 
żeń, archetypów aby odnaleźć relację między językiem a słowami. W świę- 
tym języku ciszy (gnosis arretos) który współbrzmi z dźwiękiem i przekazuje 
znaczenia od wyższych światów, które mówią autentyczną przejrzystością 
i siłą. Proces formowania idei jest procesem syntezy, poprzez rozwiązanie 
myśli bazując na zbiorze danych odebranych przez pamięć, wiedzę, percep- 


cję, doświadczenie, intuicję, która w samo-świadomości poszukuje logicznej, 
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racjonalnej ciągłości w obrębie danego gramatycznego szkieletu, czy para- 
dygmatu — lub wszechświata dyskursu. Egzystująca wiedza służy nam jako 
baza wyjściowa, a także pewne hermetyczne restrykcje, które porządkują 
myśl — np. Niektóre wierzenia mogą być rozwiązane w irracjonalny sposób 
prowadząc do ignorancji, urojenia, lub pomieszania, a inne mogą nas wy- 
nieść do jakościowo większych odkryć. Jeżeli przeszkadzają w procesie po- 
znawczym, nie są szkodliwe tak długo, jak ich symboliczna funkcja jest zro- 
zumiała. Fundamentalnie nie filtrują ważnych informacji poza system po- 
znawczy, ale mogą go zniekształcić. Synteza wyższych funkcji poznawczych 
może być powiązana z przyjemnością. Hedoniczna intelektualna inżynieria 
jest nabytym nawykiem, powiązanym z rozwiązywaniem konfliktów i syntez 
w optymalny, estetyczny, elegancki sposób. Zasada przyjemności niestety 
ściąga nas w najbliższy punkt spoczynku, ponieważ ekonomia struktur po- 
znawczych, zarówno symbolicznej rzeczywistości (o$ znaczenia-treść-wie- 
rzenia), a także proces rozwiązywania myśli, penetrując świat bez zbędnych 
ideacji, wyzwalając energię w satysfakcję intelektualną. Tu należy się 
też wzdragać od przywiązania do wiedzy, zrozumienia, lub tego typu uzależ- 
nienia, zapobiega temu dyscyplina i rygor, a także zdrowy sceptycyzm i po- 
korność badawcza. Zdolność do konstruowania abstrakcyjnych koncepcji 
jest potrzebna aby wyjść poza schemat, poza kołową wiedzę, to co potwier- 
dza paradygmat jest charakterystyką nauki, to co jest siłą napędową nauki 
jest rzut inter-dyscyplinarny, kreatywny, ale jednakowoż krytyczny. 
Niezwiązane synergiczno-intelektualne umiejętności to to co charakte- 
ryzuje sztukę, która nie jest ewidentna, ale oryginalnie eksploruje nowe 
drogi estetyki. To, co jest transcendentalne, należące do doświadczeń 
szczytowych charakteryzuje dyscypliny duchowe. Tu, zarówno w nauce, 
sztuce jak i dyscyplinach duchowych, możemy to połączyć. Wszystko zale- 
ży od narzędzi poznawczych i plastyczności którą mamy do dyspozycji, 
wszystko zależy od naukowego treningu, kreatywności, edukacji, introspek- 
cji, analizy, zdolności do ucieczki z linearnego myślenia, którym jesteśmy 
nasączeni przez formalną edukację. Myślenie bazujące na progresywnej 
akumulacji wiedzy bazujące na prostych procesach myślenia, z małą wol- 
nością manipulowania nimi jest ślepą uliczką. Aby eksplorować geometrię 
i architekturę myśli, należy zdewastować część tej struktury i zacząć stąpać 


w świecie na nie-linearnych dynamicznych przestrzeniach jako architekt 
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własnego poznania i myśli. Później, zostać badaczem, programistą egzystu- 
jących struktur, meta-programistą stylów i struktur myślenia i doświadcza- 
nia. Pierwsza możliwość myślenia poza-strukturalnego to dostrzeżenie 
struktur, świadomość ich skończoności i potencjalnej błędności jest ważna. 
Próba modyfikacji tych struktur, skręcenia ich, eksperymentowania 
na nich, jest próbą dostrzeżenia w jaki sposób poznawczo-empiryczna 
treść w nie wpada raz po raz. Tylko po to, aby znaleźć rozwiązania, które 
są w spójnej zgodzie egzystujących idei (za dużo chaosu prowadzi do roz- 
targnienia) i systemów zarządzania wiedzą. Aby zweryfikować i sprawdzić 
jaka jest w nich prawda. Jednym z przewodników jest intuicja, która jest 
podswiadomą, nierozwiązywalną syntezą której brakuje danych i musi być 
eksplorowana przez powiązania. W ten sam sposób uczą inteligencje ni- 
skie, średnie i wysokie podczas inwokacji czy wcielenia — poprzez syntezę, 
intuicję, ideę, demonstrację, doświadczenie, Intelekt. Następnie topoi, wzo- 
rzec może być zaatakowany spod innego kąta. Błyskotliwość jest sposobem 
szukania alternatyw, niespodziewanego, spontanicznego spojrzenia na zna- 
ne rzeczy, wolność myśli i plastyczność poznania i percepcji mówi języ” 
kiem idei. Idee są partykularyzowaniem przejawów generalnej koncepcji, 
zarówno meta-fizycznej, jak i pro-kreującej w świecie fenomenów poprzez 
porządki percepcji, komunikowalnej bez barier językowych. Jest domeną 
świadomości przed-percepcyjnej, apriorycznych wyobrażeń. Założenia 
na których budujemy interpretacyjne podstawy doświadczenia albo są ob- 
razami utrzymywanymi w umyśle bez osądu, niezreifikowane. Z tego do- 
świadczenia wyczarowujemy scenerię wymiany, albo dokonujemy rozczłon- 
kowania ich na mniejsze i mniejsze części. Wydaje się to być nieistotne 
i sprzeczne, jednak tylko poprzez holistyczną perspektywę która zawiesza 
częściowo osąd, polegając na pokładaniu zaufania w niezmierzalnych sub- 
telnościach. Na tym konstruujemy system wymiany między doświadczenia- 
mi, pewnikami, błędnością, a pragmatycznym aspektem wyprodukowanej 
wiedzy, prowadząc i inspirując proces zrozumienia. Gdzie pokonany jest 
rozsądek — Intelekt, Wyobrażenia, Wyobraźnia i Intuicja stają się punktem 
referencji. Bez żyjącego doświadczenia, w którym Numena i intelekt się 


spotykają, rozsądek staje się bezwładny. 
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Semiotyka Magii: 
Hipostaza, Substaza 


Jeżeli ujmiemy wszechświat jako żyjącą istotę, świadomość, ciało i umysł 
Boga tłumacząc tą istotę na ludzkie antropomorfizmy, jako młoda rasa eks- 
plorujemy podświadome sny śnienia tego Bóstwa. Interpretujemy i wykra- 
wamy mikro-porządki, iluminując i transponując je przez indywidualną so- 
teriologię. Przerzucając pomosty między światami ku światłu świadomości, 
po indywiduacji, dywersyfikacji, konstytuując jego kolejną maskę, kolejną 
personę, kolejną twarz w odłączonej manifestacji boskości. Przemieszcza- 
my się od istnienia do bycia. Jungowska podświadomość kolektywna doty- 
czy archetypów generycznie ludzkich, kolektywne śnienie ludzkości jako 


front jej ontogenetycznego psychotypu i rekonstelacji w przejściach w Jaźń. 


Co jest intuicyjnie nie jest więcej złożone ani skomplikowane, kiedy 
uczymy się rzeczywiście, staje się to intuicyjne, w taki sposób przerzucamy 
pomosty które muszą zostać przekroczone i nadmierna złożoność jest odkła- 


dana jako zbędna, nauka jest od-uczona, spontaniczna i naturalna. 


„Poprzez naukę przewrócona łódź jest ustawiona do pionu, 
Poprzez refleksję zepsuta łódź jest naprawiona 
Poprzez medytację łódź jest oczyszczona i utrwalona” 


»l 


Stanza ze „Stadiów Heroicznego Umysłu 


! Gyaltsen, Konchok, and Shonu Gyalchok. 2014. Mind training: che great collection. 


Boston, Mass: Wisdom Publications 
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„Gotowa do podróży, ze sterowną Jaźnią, opuszcza świat, płynąc dalej”. 


O znaczeniu 


Znaczenie jest konceptualnie skonstruowane w kontekście, można po- 
wiedzieć że nie istnieje poza kontekstem. Władza nad kontekstem pozwala 
nam skonstruować „świętą przestrzeń” w magii i metafizyce, czy „semiotycz- 
nej przestrzeni” w sytuacji regularnej metafory (przenoszenie znaczenia, 
jak w przypadku komunikacji), są oddzielne, ale mogą działać jednogłośnie, 
zatem nasączając je znaczeniem, podobnie, konstruując znaczenie, denotuje- 
my kontekst, przepychając znaczenie przez „przestrzeń kontekstu” 
aby to rozgraniczyć. Zawłaszczenie kontekstu i znaczenia aby manipulować 
ludźmi należy do historii idei, semiotyki i etymologii. Aby się chronić przez 
kontrolą lingwistyczną, należy to odwrócić i nauczyć się władać językiem 
i kontekstem. Historia należy zatem do ideografów, a także ich egzekutorów 
i tych którzy są w stanie spojrzeć na abstrakcję — symbole — denotując coś 
pełnego znaczeń, w zależności od kontekstu. Jak ta wiedza jest użyta zależy 


od mistrzów idei, wizji, narracji etc. — na lepsze czy gorsze. 


Archetypalna introjekcja 
zaokrąglenia 


Wyobraźnia jest kontekstem symboli, symbole i znaczenia są atraktora- 
mi (magnesami) w wyobraźni. Znaczenia i kontekst są wyekstrahowane 
z pamięci i wiedzy, negocjowane przez architekturę myśli, idei, wierzeń, per- 
cepcji etc. W zależności od części imagens — termin Piavi (totalność obrazu 
w czyimś umyśle) i logens (totalność powiązanego werbalnie obrazu w umy- 
śle) które są aktywowane, pojawia się mapa afektu i kognicji, denotując te- 
rytorium mentalnych ruchów. Intelekt negocjuje między wyobrażeniem 


a czuciem, zatem hipostaza poznania to idea, hipostaza emocji to czucie, 
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lub na odwrót sub-staza sił kosmicznych to czucie w emocjach, substaza idei 
mocy to kognicja, arche-typy totalności zamknięte w podzielony sposób 
i soczewkowanie które zwierzęcy człowiek w ogranicznym linearno-sekwen- 
cyjnym czasie może zrozumieć, aby przy przebóstwieniu zrozumieć się jako 
mniejszy bóg, bogini, aby celować w całość ludzkiego tchnienia, poszerzając 
swoją naturę o ślady tych sił, idei, mocy, odkrywając swoją Boską Naturę, re- 
deifikować ją przez indywiduację, łączyć, rozpuszczać, mieszać i rektyfiko- 
wać. W ciągłej pracy aby wznieść się ponad siebie, pokonywać się cały czas 
w punkcie teraz, zaokrąglać czas w zawsze, a oddechem Numinosum, 
aby dołączyć do tego tchnienia, wstępując w „wiele twarzy Bóstwa”, poprzez 
theurgię, pracę z bóstwem, człowiek staje się małym bóstwem, pośród in- 
nych, dalekich twarzy żyjącego Bóstwa Wszechświata. Tak jak w schematach 
obrazów (Johnson 1987), są ciągłą strukturą organizującą aktywność, ekspre- 
sję. Należą do Jaźni. Jest to kalejdoskopiczno-Mandaliczna ciągłość współ 
pojawiających się przetasowań i aranżacji. Bez inflacji, deflacji, zaokrągla 


ekspresję życia w nieskończonej ilości tchnień. 


O kłótniach i porozumieniach 


Jeżeli dwie osoby nie mają komplementarnych lub kompatybilnych ima- 
gens i logens w umyśle, przynosi to różnice opinii, wierzeń ete. Mamy po pro- 
stu inną bazę danych z których wyciągamy informację, inne style myślenia, 
inną strukturę epistemiczną i inny fenotyp poznawczy. Komunikacja i zgoda 
albo współpraca są skuteczne gdy dwa subiektywne światy stają się zgodne 
inter-subiektywnie. Obraz narracji który utrzymujemy jako spójnie kompa- 
tybilny z innymi. Dwie osoby które utrzymują podobne wierzenia mogą się 
pokłócić, ponieważ ich subiektywne postrzeganie wierzeń jest różne, chociaż 
myślą że argumentują to samo, próbują przeforsować swoją subiektywność 
aby ją zweryfikować i uzasadnić — w rzeczy samej chcą potwierdzić swój sa- 
mo-obraz i subiektywną prawdziwość spójności ich wierzeń. Podobnie dwie 
osoby które subiektywnie dzielą to samo wierzenie na pseudo-obiektywnym 
poziomie mogą się nie zgadzać, ponieważ proces komunikacji przynosi nie- 


dopowiedzenia, dopóki nie są wyklarowane i przedyskutowane. Tak samo 
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dwie osoby o skrajnie różnych wierzeniach i poglądach mogą się zgodzić — 
jak długo jest wola zrozumienia i wymiana perspektyw i sposobu widzenia 
świata poprzez inter-subiektywny szacunek i zgodę. Z tej perspektywy inter- 
subiektywna komunikacja może stać się blokadą, gdy jest zbyt konkurencyj- 
na, to jest kiedy musimy poświęcić własną narrację aby przyjąć pozycję dru- 
giej osoby, albo w przypadku masowej narracji może ona kompromitować 
naszą wolność postrzegania, wierzeń, opinii — wtedy możemy podjąć akcję 
i zaangażować się w otwartą dyskusję, zignorować, abo walczyć o uargumen- 


towanie i przeforsowanie swojej pozycji. 


Wierzenia jako wehikuły 
postrzegania 


Często osoby trzymają się swoich wierzeń bez zrozumienia albo kwe- 
stionowania ich, jest to naturalne że ludzie mogą nosić mnóstwo niespójno- 
ści i irracjonalności, albo wzajemnie wykluczających się założeń, dopóki 
nie wyniosą ich w światło rozumowania. Nie kwestionuje metafizyki, anga- 
żuję się w nią, próbując ją spójnie zrozumieć, na miarę możliwości i umiejęt- 
ności organizuję odkrycia i interpretacje we właściwości, strukturę, propor- 
cję, kategorię, treść, a następnie staram się zbudować spójny stalowy system 
operacyjny, lub model działania w którym działam rytualnie, ceremonialnie. 
Kiedy staje się to interaktywne, impresyjne w neo-platońskim Chaldejskim 
rozumieniu „proszenia i otrzymywania” („proście, a będzie Wam dane” — 
późniejsza przebrzmiałość), Theion Ergon „tworzenie wrażeń na empatycz- 
nym świecie, Bóstwach i odbieranie impresji od Bóstw”. W tej doktrynie 
wszechświat jest sympatyczny, jest to okultystyczny paradygmat który za- 
kłada że jeżeli współdzielimy jeden świadomy element w uniwersalnej kate- 
gorii, atrybucie, to poprzez topografię człowieka, lub jakiejkolwiek innej 
istoty która współdzieli ten metaforyczny, metafizyczne element możemy 
„prosić i otrzymywać, oddawać wrażenie i odbierać impresje” w sposób 
zgodny z naszą naturą. Jest to konceptualna metonimia: partykularny aspekt 


konceptualnej domeny jest połączony z konceptualizacją wydarzeń. Zatem 
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są to wydarzenia w wyobrażni. Ale potrzebujemy wehikułu, potrzebujemy 
wewnętrznej świątyni, ezosfery, aby ustalić proporcje, własciwości, odkryć 
i interpretować prawa, a następnie rozgraniczać kontury świętości i profa- 
nacji zgodnie z estetyzacją która z nami współbrzmi w tabu i dozwolonym, 


które zakreślimy. 


Sacrum i Prołanum 


Zapełniamy swoją „Świętą przestrzeń” jak świątynię w podobny sposób, 
jak robimy to z naukową teologią neoplatończyków. Pomyśl o swojej we- 
wnętrznej świątyni wyobraźnią — która jest tutaj, a także wyobrażeniem — 
jako miejsce ponad światem, o konkretnych wyobrażonych współrzędnych, 
albo unosząca się w kosmicznych rubieżach, ponad wszechświatem w świe- 
cie numinalnego ognia nieredukowalnego do mocy wszystkich gwiazd. Usta- 
liłem sobie takie miejsce gdzie spotykamy się z moją miłością w sekrecie, 
po raz ostatni. Akt wyobrażni jest mniej więcej odłączony od aktu ceremo- 
nii i magicznej hipostazy. Jest to operacja na eidos (obrazie, śladzie, cieniu), 
operacja na noemie jest dokonana przez efektywny, esencjonalny eidos. 
Gdzie jest zatem kąt między magicznym aktem w fenomenach a wyobrażo- 
nym aktem jeżeli same fenomeny są iluzoryczne? Gdzie jest stopień między 
Teurgią ponad fenomenami, ściągając wyższe światy na ziemie, wołając je 
o pomoc, a personalną magią w bezsensownej proporcji awykonywalności, 
a pustym działaniem? Osobiście wierzę, że żadne działanie, żaden akt 


nie jest pusty, są tylko nieświadome, nie nasączone sensem, esencją, gestem. 
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Gnosis Arretos 


Gnosis arretos jest dynamicznym językiem mówionym poprzez ciszę 
czucia, intelektu, idei, myśli, synergii, wyobrażni i wyobrażeń w autentycz- 
nych ruchach ciszy pełnej koncentracji subtelnej i mocnej, osadzonej w na- 
turze i charakterze. Uczenie się tego języka na fundamentach nie-myślenia 
jest wystarczające. Malowanie ciszą jest efemeryczną, subtelną sztuką, wy- 
maga to wytrenowania wyższych funkcji poznawczych jeżeli język ma być 
formułowany w bardziej złożony sposób, ale jest odnajdywany wśród naj- 
prostszych ludzkich odruchów: w niemej desperacji, w cichym szczęściu 
etc. Poruszanie się między siłami, wysyłamy sygnał o komunikację, inwoka- 
cję, modlitwę, a następnie podtrzymujemy ją przekazując to co chcemy 
przekazać, wchodząc niekiedy w dialog. Język ten z perspektywy zwykłego 
języka nie rzadko przetłumaczalny, jest niejasny i ambiwalentny, związany 
z intencją, pragnieniem, formą, wsparty przez uzmysłowienie, mentacje, 
ideacje aby tłumaczyć motyw i cel, proces i przeżycie, aby fazować 
to wszystko, tworząc scenografię, a następnie wzmocnić i propagować do- 
póki komunikat nie staje się zawartą w sobie formułą. Jest próbą propago- 
wania totalności człowieka w ceremonialnej i teurgicznej pracy w najbar- 
dziej wspólnie zrozumiałe „fasady” światów, niezależnie od tego czy jest się 
w głębokiej medytacji — natomiast w stałości i osadzeniu umysłu pracę 
wykonuje się najlepiej. Komunikat i prośba jest odbierana przez topografię 
istnień które wykrywają ten sygnał, lub tych którzy odbierają wszystkie sy- 
gnały kolektywnie. Omniscjencja różnych typów istnieje wsród różnych 
porządków, omnipotencja niekoniecznie, podobnie z różnymi modus ope- 
randi działania na innych prawach: inne sposoby kontaktowania rzeczywi- 
stości przynoszą inne poznanie. Tak jak głaz może być „omniscjentny o so- 
bie”, bez takiego zrozumienia. Człowiek może usiłować rozgraniczyć 
wspólnie zrozumiały komunikat. Sztuka w gnosis arretos wymaga rozwi- 
niętego umysłu, które może przywoływać, podtrzymywać, a także rzezbić 


w tych formach komunikacji poprzez intelekt, szyfrowanie, czucie, przybli- 
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żenie etc. Jakakolwiek próba tłumaczenia podjętych akcji celuje w bycie 
zrozumiałym przez inne niż ludzkie siły, które mogą zrozumieć co stara- 
my się przekazać, katalizować, uzyskać w chęci komunikacji, lub nie. Jasno 
komunikowalne formuły bazują na subtelnych ruchach precyzyjnych ude- 
rzeń i „pustego” języka i powiązanej logiki czy składni działania która jest 


zwolniona ze składni i logiki zwykłego języka. 
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O Cieniach Idei 


Tak jak fizyczna astronomia, może być postrzegana jako nauka cieni, tak 


filozoficzna astronomia jest nauką 'rzeczywistości” 


Poruszając się zatem w świecie cieni, widzialnych fenomenów i wyda- 
rzeń, powołujemy nowe cienie do egzystencji, manipulując nimi w teatrze 
życia. Czy ktoś jest w stanie poruszać pustyniami, czy przyzywać pioruny 
w burzach, jest to zachwycające tylko wtedy, jeżeli jest to brane za rzeczywi- 
ste, za ostateczny świat, poza którym nie ma nie. Zjawiska jednak rozpozna- 
ne jako cień esencjonalnego świata, poruszając się poprzez brzemienną ko- 
smiczną przestrzeń rodzącą kolejne formy, w której — jeżeli są jakieś cele — 
to wystąpienie poza jej wpływ, lub topiąc się w kolejnych jej scenach szuka- 
jąc wyjścia, lub bawiąc na dłużej. Gdzie fizyczne ciało cierpi, a umysł wierzy 
zmysłom, dalej odłączając się od esencji, tak jakby chwytając się cieni i trak- 
tując je jako absolutną rzeczywistość świadomości. Ogrom przestrzeni 
wszechświata umniejsza, gdy człowiek jest skonfrontowany z podziwem od- 
najdując się zawieszeniu jej glorii, jednak bez-przestrzenność esencji, bez- 
czasowość ouroborosa będącego wszędzie i nigdzie — świat czyni niekiedy 
olbrzymim, przytłaczającym, innym razem niezmiernie małym, jak gdyby 
była to przestrzeń wyśniona specjalnie po to, aby świadomość mogła zreali- 
zować swoją separację od esencji, pomiędzy tańcem światów, wymiarów, 
rzeczywistości, powracając do miejsca w którym staje się ponownie nieskoń- 
czona, wypalona z tej treści, która ją zniewalała. Przyoblekając się w formy, 
gotowa na ostatni gest który ją zjednuje, jedynie rzucając cień jako kolejny 
wszechświat, w którym teatr gier aktorów jawi się jako nietrwały, gdzie 


przywdziewane są maski, a wszyscy muszą opuścić formę, kształt gdy odcho- 


' Hall, Manly P., Pythagorean Mathematics in The Secret Teachings of All Ages, 
(Penguin: New York, 2003), str. 205 
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dzą, być może przyoblekając się w nowe — jednakowo iluzoryczne — subtel- 
ne, czasem wracając na inne sceny, między skorupami cieni i innym życiem, 
nadal jednak w obrębie snu który odnawia się z każdym istnieniem. Jakże 
zatem znaleźć klucz do tej sublimacji? Praktyczne sprawy świata, jego scen, 
przekonują życie jako coś posiadanego, łapią uwagę spraw które rosną w po- 
wagę, lecz gdy ten film rzeczywistości porywa umysł, gdzie świadomość, 
która nie może uciec od tęsknoty, w obrębie której pojawia się zarówno tra- 
gedia, jak i wielkość? Estetyka i piękno wyrazu idei, które żyjąc w esencji, 
mogą re-deifikować mierząc człowieka tym Światem i człowieka esencją idei, 
którą jest w stanie przeżyć, na miarę jego człowieczeństwa, realizacji w idei, 
której cząstka przegląda się w lustrach istnienia. Wszechświat który kończy 
się, gdy świadomość wyplątuje się ze snu, mikrokosmos który rozpada się 
w makrokosmicznym odbiciu, co jest poza? Wszechświat jako umysł trwa 
poprzez świadomość którą go opisuje, lecz gdzie rzeczywistość w relacji do 
cieni, gdzie ich treść? To paradoks, w którym wszechświat jest jednocześnie 
odbiciem świadomości, pole którego istnienie zamyka się w większych nie- 
ugiętych prawach, gramatyce istnienia, z którego można się usunąć jedynie 
pokonując paradoks, wyzwalając się z zapętlenia, niszcząc je, zamykając 
cykl, egzystując jedynie na tyle na ile nadaje się mu rzeczywistość. Z tego 
punktu widzenia nie jest ważne, czy ktoś pragnie brać udział w tym złudze- 
niu, w jaki sposób bierze w nim udział, czy zdecyduje się z niego odejść, albo 
powrócić, skoro jest tysiące światów w których można żyć, w szczęściu, lub 
cierpieniu, jak długo nie zostaje zapomniane złudzenie, jeżeli iluzja stanie 
się rzeczywistością, stajemy się więźniami, zabawkami manifestacji, które 
wymuszają niewolę, uczą cierpienia, ale także — szczęścia, prostych rzeczy, 


wolności, metafizyki. 


Zachodni świat generalnie uprzedmiotawia zmaterializowany, zreifiko- 
wany obraz, ale zbyt często podmienia ideę na jej podmiot. Delikatne za- 
wieszenie zawala się, oddzielając się od idei. Podmiot jest traktowany jako 
podstawowy obiekt studiów umysłu i konkretyzacji. Okcydentalny świat 
bardziej się odnosi do transformacji, konstrukcji, oddalając się od idei. 
Idea jest często widziana jako zbyt metafizyczna, mniej konkretna w cywi- 
lizacji zastosowań. Świat orientalny miał więcej inklinacji w utrzymywanie 


zawieszenia między idea a umysłem, podążając tym tropem stworzył za- 


158 


awansowane techniki skupiające się na mentalnym aspekcie manipulacji 
rzeczywistością. Był zatem cywilizacją spekulacji, mentacji, nie w pejora- 
tywnym sensie — kładąc większych nacisk na mistyczne i filozoficzne ćwi- 
czenia. Oba światy wytworzyły inną relację w stosunku do życia, w okcy- 
dentalnym myśli się o liniowym progresie, procesie wieków, w tym drugim 
uczestniczymy w kołowej konieczności w której scena Świata jest umiesz- 
czona. Zachód wypędził zawieszenie między ideą a umysłem, zapełniając 
umysł abstrakcjami w aspekcie manipulacji środowiskiem materii, za- 
mknął się na mentalne operacje na świadomości pod nią. Gdy nawet idee 
są traktowane jako product ekstensjonalnych obserwacji, doprowadziło 
to do kompletnej substytucji idei przez podmioty, poprzez "praktykę świa- 
ta widzialnego”. Przekształcenia w osobnikach i grupach wiążą ich w prze- 
tworzonych siatkach idei, wszystko inne jest relegowane do metafizyki, za- 
pominając o tym że wszystko co człowiek stworzył pierwotnie było 
w istocie meta-fizyczne, przerosnąć siebie i swój świat — czy nie jest 
to meta-fizyczne przedsięwzięcie? Zachodni człowiek tworzy z idei jednak 
myli swoją kreację z samą idea, przecinając elegancki detal żywego umy- 
słu, który przyczynił się do jej przetworzenia, bez którego nie istniałaby 
w zmysłach intelektualnych. Reifikując produkt, myli go z totalną ekspre- 
sją idei, nadając jej absolutną, esencjonalną oddzielność. Stopniowo jego 
kreacje zapełniają mu umysł, cenzurując ideę, kiedy jego świat staje się su- 
mą zreifikowanych abstrakcji. Następnie przetasowuje się przez rozmaite 
konstelacje, teatr rozmaitości, samo-stworzone, trzymając umysł w swojej 
niewoli, poprzez tkaninę tego typu konstrukcji. Takie konstrukty są póź- 
niej modyfikowane, ewoluują, mutują, dewoluują, bez większego wglądu 
w ich pracę. Podmiotem idei zostaje człowiek. Człowiek nie jest już mi- 
strzem, pilnującym idei i jej ekspresji, stając się niewolnikiem w obrębie 
podmiotu. Na tej podstawie skonstruowanej, uwarunkowanej rzeczywisto” 
ści, estetyki, percepcji, opiera się sposób widzenia świata. 

Tradycje mistyczne podtrzymują zawieszenie między umysłem a ideą, 
nie przejmując się ani aby idee uczynić skończonymi, ani pojąć je jako abso- 
lutną istotę, jak często dzieje się w poprzednio wzmiankowanych procesach. 
Idea raczej rozświetla wizję która stopniowa wzrasta, penetrując umysły mi- 
styków, nie uchwycą tego w inny sposób aniżeli w delikatny sposób zapra- 


szania świata jako idei w umysł. Umysł dokonuje mediacji, nie podbijając 
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świata zreifikowanymi podmiotami. Z rozmaitych sposobów oglądu relacji 
między światem a innymi pozycjami zajmowanymi wobec życia czy idei, 
traktujemy życie jako własność zamieszkaną przez absoluty, jako esencjonal- 
ną rzeczywistość. Nawykowo odrzucamy to, co niedefiniowane, niewidzial- 
ne, niepostrzegalne jako otchłań która pojawia się między rzeczywistym, 
znanym, a mitopoctycznym nieznanym. Bunt pojawia się gdy tkanka zreifi- 
kowanych idei przenicowuje pojęcie skończoności w rebelii przeciwko staty- 
zmowi, wprowadzając element chaosu różnorodności. Tu współczesny czło- 
wiek jest uszkodzony psychologiczne, bowiem zamraża obraz świata, który 
odmawia współudziału w percepcyjnym status quo. W tym sensie, gdzie 
dziwne treści zarażają umysł, prowadząc do jego destabilizacji oznacza to, 
że nie jest w stanie się do nich ustosunkować na miarę jego formy, czy roz- 
woju. Zmusza to umysł to przeżywania sztucznych konstelacji bytów, 
gdy stworzyciel staje się tworzonym, zdominowanym przez wewnętrzne 
dziecko. 

Musimy stworzyć rozróżnienie między grupami, które są pasywnie pro- 
gramowa przez społeczne pseudo-byty narracyjne, a mediatorami (przekaż- 
nikami), a tymi którzy programują tego typu pseudo-byty. Będąc całkowicie 
podporządkowanymi ich pracy, programowanie wewnątrz-sterowne pozwa- 
la na funkcjonowaniu meta-programów z zewnątrz, makrostruktura poprze- 
dza mikrostrukturę. Postrzegając od wewnątrz, należy się wyłamać, tzn. 
prze-aranżować te pseudo-byty, aby zaobserwować je z zewnątrz bez pasji, 
oddzielając się od nich i przypatrując im jako obserwator. Ten zabieg pod- 
waża te pseudo-byty, przywracając umysł ideom. 

Konieczność wyższego punktu odniesienia, tj. Metafizyki nie jest tylko 
spekulacyjną operacją, jako że ma prawdziwy efekt na psyche, indywidual- 
ną i kolektywną, zawsze niesiona symbolicznie, albo spłycona, osnuta w so- 
bie, albo z mitopoetyczną ekspresją. Meta-fizyka narracyjna funkcjonuje 
zawsze, ta duchowa odnajduje w niej pierwotny klucz. Proces przywracania 
nam mitu, wymaga odłączenia się od świata zreifikowanych absolutów. 
Tworzy pomost między tym co rzeczywiste, egzystujące, subtelne, odna- 
wiając, a następnie domykając przestrzeń, aby zjednać i podmienić soczew- 
ki umysłu. Leczy to postrzeganie obu tych światów. Gdzie aktor staje się 
*granym”, a grany” staje się aktorem, kiedy aktor nie myli roli z tożsamo- 


ści, ani nie traktuje roli jako swojej własności, zapominając że jest tylko 
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aktorem. Nie przeczy to rzeczywistym tożsamościom, ale te są budowane 
jako akt narracyjny, eksplikacyjny, nie jako absolut czy ostateczność, jest 
to iluzoryczna funkcjonalność mająca na celu wytłumaczenie pewnych zja- 
wisk przez tożsamość. Zanurzeni w ideacyjnych siatkach i symulacjach na- 
szych wewnętrznych wszechświatach abstrakcji, subiektywnie i instynk- 
townie automatyzujemy wewnętrzną rzeczywistość dopóki nie stają się ona 
znana i trwała. Uczestniczymy w inter-subiektywnych spotkaniach tych 
wewnętrznych wszechświatów i otwieramy się na komunikację, na funda- 
mentach wcześniej zsocjalizowanej inter-subiektywności, inter-ideowości, 
inter-wartościowania, a także poczucia przynależności do grup (kolektyw- 
nych tożsamości) lub indywiduacji. Te inter-subiektywne mapy znaczeń, 
wierzeń, interpretacji są wplecione w wewnętrzne środowiska mentalne 
osób, które polegają na innych aktorach zaangażowanych w produkcję, ko- 
ordynację, dysseminacją fenomenów, całego spektrum psychicznych narra- 
cji. 

Świat absolutnej, głębokiej prawdy może być niedostępny dla ludzkich 
umysłów. Informacja jest połączona z fenomenologią percepcji, w zależności 
od kontekstu, dlatego gra na relatywnych realizacjach i urojeniach. Możemy 
się jednak zbliżyć do tych absolutnych rewelacji, tkając na poziomie mikro- 
kosmosu człowieczego, poprzez odzwierciedlenia. Jest to chwilowe olśnienie 
intelektu jako punktu odzwierciedlenia, ten jest komplementarny w stosun- 
ku do procesu indywiduacji i odkrywania praw sił i ich emanacji — idei, po- 
przez analogię ezoteryczną — sięgając do prawideł egzoterycznych. 

Poprzez prawo obserwacji system który obserwujemy zawsze dostosu- 
je się do ludzkich mitemów wierzeń i spostrzeżeń które z nimi współgrają. 
Dopóki nie zrozumiemy że do pewnego stopnia — tworzymy swoją rzeczy- 
wistość. Nie w sensie solipsystycznym, ale w różnorodności odkrywając 
głębsze zasady, pozwalając sobie na poruszanie się z większą wolnością po- 
przez rzuty obserwacyjne. Dla świadomości, rzeczywistość przeszłości zapa- 
da się nieustannie, a poza wyzierającą otchłanią, w którą wpada, przyszłość 
rzadko kiedy może być poznana. *Głęboka jest studnia przeszłości” — pisał 
Tomasz Mann — jak możemy wyobrazić sobie nieskończoność czasu? Jeżeli 
każda instancja wieczności jest jej totalnością, to każdy moment zawiera ją 


perfekcyjnie w całości. 


161 


Efekt Obserwatora 





Formowanie mistycznego umysłu jest próbą wydarcia z uwarunkowane- 
go terytorium sublimacji postrzegania. Także, zainwestowanie nowego umy- 
słu poprzez akt obserwacji przygotowuje nas do uskoku świadomości w za- 


obserwowane światy, wymiary i rzeczywistości. Te, których umysł stawał się 
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tłumaczem, poprzez naturę, wagę tych światów ograniczonych interpretacją. 
Polegając na stabilności i pojemności umysłu które może je okiełznać, uskok 
otwiera nowe terytoria interakcji meta-wymiarów które nie są zamknięte 
w przestrzeni i czasu. Rozmaite alternatywa kontinua, wraz z lokalnymi wy- 
miarami, stratyfikacją istnień, ich porządków, chaosu, w różnych stopniach 
interakcji. Niezależnie od tego czy aktywnie wpływając na bieżące continu- 
um, czy zdalnie z tego, otwierając przejścia poprzez umysł, wchodząc w in- 
terakcję z obserwację poprzez to do czego jest zdolny artifeks, artifeksa. 
Świat który wydaje się niewidzialny, albo nie-egzystujący dla innych po- 
rządków istnienia, włącznie z inter-subiektywnymi lub subiektywnymi po- 
glądami i percepcjami ludzi stają się prawdziwe, żywe i piękne, a czasem — 
przerażające. Ta zasada może być rozszerzona nie tylko do ludzkiej percep- 
cji, ale także do dowolnego istnienia, które wchodzi w interakcję w sposób 
poprzez inne porządki widzenia. Jak długo jest w stanie dostroić się do nich 
poprzez akt obserwacji, ale także — podpięcia wymiaru, pewne rzeczywisto- 
ści i niewidzialne królestwa mogą współbrzmieć z umysłami indywidualnie. 
Są zatem izolowane i subiektywne w odbiorze, nie dostrzeżone przez inne 
niedostrojone umysły. Współczesne skrypty społeczne od dawna są niedo- 
strojone do rozumienia tej interakcji, a także porządków istnień, a zatem są 
usunięte z tej interakcji. Ludzie którzy otworzą się na tego typu uskoki wi- 
dzenia, słyszenia, czucia tych porządków mogą oszaleć, być relegowanymi 
do psychiatrii, a jeżeli mają do czynienia z inteligencjami które w sposób 
wolicjonalny wywołują i podtrzymują szaleństwo, są na przegranej pozycji — 
dopóki nie przejrzą sposobu w jaki tego typu dynamika działa wymyślając, 
ćwicząc metody defensywnego zbrojenia umysłu. Często mogą też na bazie 
swojej architektury znaczeń i wierzeń upaść w losowe formy skryptów, two- 
rząc proste systemy nie-realizacji, odłączając się od współdzielonej percepcji 
osób niedoświadczonych, albo uciekają w religię, która jest rodzajem bez- 
piecznika — zapobiega to natomiast rzeczywistej eksploracji hermetycznej, 
rzeczywistym  przeistoczeniom. Współczesne, istniejące skrypty któ- 
re nie oferują modyfikacji percepcji, ani możliwości zaobserwowania współ- 
dzielonych światów, tych inter-subiektywnych i subiektywnych w sposób 
uzbrojony w penetrację i wgląd, przetasowany, alternatywny. Nie mogą za- 
tem dorosnąć do uskoku który prowadzi do efektu obserwatora — jednak 


ten często nadużywany termin nie oznacza absolutnej wolności obserwacyj- 
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nej, ani odizolowania sprawczego umysłu od relatywnych porządków, ozna- 
cza jego odnalezienie się we właściwych proporcjach odniesienia w istnieją- 
cym świecie drogą obserwacji, badania, rozumienia, eksperymentu. Poprzez 
roziskrzenie chaotycznego pisania rzeczywistości w punkty świadomości 
w których rozwój transcendentnej funkcji — czyli nasiono — jest możliwe 
a zatem poprzez anomalie i paradoksy pola akcji mentalnej, interakcji w me- 
ta-wymiarach staje się to możliwe. Pogląd ten zależy tylko częściowo od de- 
cyzji, oglądu lub wyobrażenia generalnego przetworzonego obrazu. Miara 
którą akt obserwacji, lub obrazowania wyobrażenia odpowiada jest akt 
stworzenia zbędnej, nadmiernej (nieprawdziwej) relacji, lub efektywnego 
(prawdziwego) powiązania, analogii, współ-proporcji. Te dwa wymiary pra- 
cują poprzez modulowanie świadomości w których Intelekt jest głównym 
interpreterem i świadomym duchem, łączącym świadomość generalną, wyż- 
szymi światami poprzez wyobrażenia w Intelekcie, lub aktywne ewokowanie 
zasad inteligencji planetarnych, a także wyższych aby mogły one zostawić 
na nas swoją *pieczęć”, a zatem uczyć nas i kształcić, proces ten staje się po- 
tem intuicyjny i rytmiczny, w miarę poznawania siebie i natur w których 
obrębie jesteśmy. Psychiczne konstelacje, albo embrioniczna relacja między 
jestestwem, ego, tożsamości, a świadomością stają się przeorientowane po- 
przez rozpisanie percepcji, a poprzez anomalie tej percepcji wyznaczają nam 
one limity, funkcje, możliwości, do których jesteśmy zdolni podług miary 
przygotowania naszego umysłu, kształtowanego niekiedy od podstaw, do- 
skonalonego wraz z upływem czasu. Podczas gdy TAO jest alchemią, DE jest 
dane od niebios, tam gdzie spotyka się TAO z DE jest punktem spotkanie 
mikrokosmosu z makrokosmosem, otwierają się tam wrota — brama 


do światów wyższych. 
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Samo istnienie logicznego system wewnątrz psychicznej struktury (a tak- 
że jej konstelacje i zawartość, rodzaj szkieletowej meta-struktury) zmienia 
całość sieci i ją zmienia. Poprzez rozluźnienie tych struktur z konieczności 
zaprasza to treść — jest to horyzontalny sposób działania intra-psychicznych 
operacji. Wertykalnym model jest wbudowany w tkaninę głębi wymiarów, 
w meta-fizykę, w warstwę ideacyjną, poza Platońską jaskinią idei. Przekracza 
ona wszystkie ludzkie formy, w tym sensie jest częścią naszej możliwości 
przebóstwienia, albo zdolności psycho-pneumatycznej, przy udziale mysta- 
gogów (tych, co wprowadzają w misteria), a także psycho-pompów (prze- 
wodników dusz) aby w większej sieci wzrastać w kompetencjach w naszych 
środowisku, wypalić to co jest zbędne, indywiduacyjnie dołączyć do wyż- 
szych form świadomości, jednocześnie zdzierając maskę persony, nie działa- 
jąc już w sposób ograniczony przez formę. Umysł ludzki może rozładować te- 
go typu treści w dość elegancki, prosty sposób, jeżeli jest na to przygotowany, 
jednak istnieją naturalne ograniczenia związane z fizjologią która zakazuje 
pracy na ponad-fizjologicznych poziomach przekraczających naczynie umy- 
słu. To czyni nas nie-kompetentnymi w działaniu przy władaniu wyższymi 
zasobami — bez pośredników, strażników wymiarów, ambasadorów, emisa- 
riuszy innych inteligencji i bytów, które są membraną łączącą światy, czło” 
wiek bowiem nie przewiduje konsekwencji swoich działań przy zetknięciu 
z komendą która go przerasta, nie przewiduje też działania swojego umysłu 


w tak wrażliwym środowisku jaki jest świat mentalny, a który może być prze- 
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cież z łatwością wykorzystany i obrócony przeciwko nam i innym, szkodząc 
otoczeniu i niwelując naszą pracę. W końcu nie jest ważne co zapamiętamy 
i zrozumiemy (często rzeczy które są zrozumiane zostają zapomniane), ale in- 
tuicyjne pieczęcie w świadomości wytwarzają wzorce które przekształcają 
nasze istnienie, trans-mutują umiejętności, percepcję, zasięg działania, kom- 
petencje — działając na jednej płaszczyznie, możemy działać nieświadomie 
na paru innych, w zależności od wertykalne-horyzontalnych penetracji głębi 


istnienia. 


Jeżeli wszechświat jest matematycznie doskonały, albo absolutnie spójny, 
zatem zawierający głębokie uniwersalne prawa które są wieczne, możliwe 
jest ustanowienie analogii i konfiguracji wewnątrz współdzielonej z nim 
cząstki, dlatego wiedza może być mnożona w nieskończoność jako bibliote- 
ka totalna, natomiast zrozumienie praw utylitarnych, czy strukturalnych 
wchłoniętych przez świadomość, rezonuje z tym fragmentem świata, który 
został zrozumiany. Utrwala to efektywną władzę świadomości nad daną do- 
meną, albo poruszanie się po niej bez ograniczenia. Wartościowanie ludzkie 
o spójności czy naturze świata jest jedynie próbą psychicznej projekcji, która 
odbija się przy pierwszym lustrze praw, które przeczą zawartości tych infan- 
tylnych projekcji. Poznanie jest zarówno dobre i złe, zawierające monstrual- 
ny terror i potężny zachwyt, pojawia się doświadczenie — które staje się 
ekranem — na które również rzutujemy projekcje, ale ponieważ są lepiej do- 
pasowane do obrazów na ekranie, do śladów, wyobrażenia te stają się reali- 
zacjami. Nie wynoszą umysłu poza złudzenia, bo ten musiałby być ostatecz- 
nie pusty, ale unoszą Jaźń ponad nie, która następnie zostawia swą pieczęć 
poniżej. Wszystkie religie świata byłyby spalone przez słońce, jednak solarne 
kulty powstawały aby w obrębie wolności praw przeniknąć cień i wznieść się 


do esencji poprzez przeniesienie dyskursu na poziom meta-fizyczny. 
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Proces dyskursu myśli 


„Każdy widzi tylko tyle ile chce zobaczyć, każdy dostrzega tylko tyle, na 
ile pozwala jego postrzeganie, każdy rozumie tylko tyle na ile jego do- 
świadczenie pozwala” 


Każdy akt narracji jest utożsamiony z lingwistyczną i/także psycholo- 
giczną funkcją ukazującą głębsze symboliczne warstwy, poprzez reprezenta- 
cję która definiuje i rozdziela znaczenie przez sygnifikatora. Akt jest symbo- 
lizacją poprzez mowę, albo przez pisanie, performance, myśl, akcję, czy ryt. 
Jego kalibracja, intencja, motyw w rozgraniczonym kontekstualnym osadze- 
niu poprzez usunięcie, odjęcie albo dodawanie możliwości interpretacji i ko- 
munikacji zależy od uzgodnionych fundamentów uniwersum dyskursu które 
znajdują zastosowanie, negocjację i zgodę pomiędzy sobą aby doprowadzić 
do zrozumienia. 

Każdy akt wyobraźni, rozumiany jako malowanie obrazu przez zmysły, 
afekt, zdolności poznawcze umysłu, utożsamiane z wolicjonalną, pasywną, 
intuicyjną funkcją wytwarza mentalną reprezentację wyobrażenia. W obję- 
tości narzędzi które się stosuje aby kształtować relację definiowaną przez za- 
sady opisujące synchroniczność między umysłem, a zasadami zarządzającymi 
synchronicznością, a danym podmiotem wyobraźni i świata. W tym sensie 
mentalny akt związuje relację między większym środowiskiem zdarzeń, 
wzorców, wyobrażeń a umysłem, w tym samym czasie ciosając, wypierając, 
lub kształtując możliwości jego manifestacji w świecie. Jeżeli dzieje się 
to w zgodzie z efektywnym działaniem wzajemnej obserwacji pomiędzy ak- 
tem wyobrażni a substancją, lub istotą reprezentacji osadzonej we wszech- 
świecie rzeczywistych zdarzeń jest to skuteczny akt wyobrażenia. Jeżeli ma- 
nifestacje są powiązane z wydarzeniami umysłu efektywnie prowadząc do a- 
deterministycznego przyczynowego łańcucha który jest zgodny z głęboką 
gramatyką świata, jest to akt magiczny, w przeciwnym razie jest to symbo- 


liczny, ale pusty przyczynowo akt wyobrażni. W domenie nauki, aktywnych 
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ideowo dyscyplinach i sztuki, te sprawy się spotykają i mieszają. W magicz- 
nym teatrze życia, akt każdej z domen, każdy gest, zawiera ekspresję rytu: 
upamiętniającą, powtarzaną, przetwarzaną, kreatywną. Jednak każdy akt 
wykonany świadomie jest aktem magicznym, akt który jest swiadomie ma- 
giczny i nabiera głębi jest aktem rytualnym. Tak tworząc, ruchy i gesty, sło- 
wa i czyny, cisza i stałość, delirium i szaleństwo, trzeźwość, całość, świętość 
i profanum — jest próbą wyznaczenia granic makro-kosmicznego terytorium 
poprzez wydarzenia mikro-kosmiczne. Jeżeli wykonany jakikolwiek akt 
w magicznym sensie, jeżeli nawet procesy fizjologiczne zostaną wyniesione 
do poziomu estetyki i działania magicznego, dodajemy im dodatkowego wy- 
miaru. 

Każda praca jest indywidualne, w tym znaczeniu — jest to niemożliwe 
aby modulować świadomość, powtarzać te same mentalne kroki i sekwencje 
umysłu, a potem reprodukować indywidualny odcisk na duchu. Kształtować 


swój geniusz, aby kształtował nas: "Prawda jest wewnątrz, poznaj siebie”. 


Ostatnią rzeczą, którą człowiek odkrywa jest on sam. Dziwną jest a jed- 
nak powszechną prawdą, że ludzka tęsknota do wiedzy zaczyna się od rze- 


czy najdalszych, kończy się najbliżej. 


Drzewo decyzji, silne zasady, idee, to co czyni nas pięknymi i szlachetny- 
mi, sekwencja zmian w naszych sercach i umysłach przekształcają, myją 
świadomość i ducha, pozwalają mu się wykluć jak feniks na poziomie ogro- 
mu wglądu, przejrzystości, przewidywania, percepcji jako klucza. Jest to po- 
dobne do malowania obrazu który staję się esencjonalnie typem, jeżeli stanie 

i ź , : . . Pea: 

się pełen, jego ślad, lub token, jak umysł czy ciało może być zniszczone, ale 
duch i jego gwiazda, jego genius, jest niewzruszony i niezniszczalny. Nieza- 
leżnie od tego co nas niszczy, degeneruje, rozrywa od środka, kim się stanie- 

: ; 2 , , ; e , 
my, jak skończymy — warto żyć choć dla momentów wielkości — choć dla 
chwili uniesienia, które zabieramy ze sobą, lub które łamią się pod naporem 


losów. 


'].. van der Leeuw, Bogowie na Wygnaniu, Spółdzielnia wydawnicza „Ady- 
ar” (1930), str. 12 
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Złap moment zaklęty 


w czasie 


Stałem pośrodku nocy, złamany i zimny, patrząc w gwiazdy. Usłyszałem 
w umyśle cichą, subtelną nie-werbalną myśl: czy chcesz bawić się i żyć? 
Patrz tańcz, ciesz się, angażuj się w ludzki afery, zasługujesz na to! — 
próbował uczynić mnie szczęśliwym, gdy moja twarz wykrzywiła się 

w nienaturalny zmęczony uśmiech. Z wielką rezerwą kiwnąłem głową, 
myśląc "nie”, pytając czy po tym co się dzieje z ludźmi, ze mną, ktoś ma 
na tyle przyzwoitości aby nie dźwigać jarzma? Rozumiejąc doskonale 
swoją sytuację, lubiłem te momenty szczerości, autentycznego wglądu, 
poddania, nienawidziłem się w zniszczeniu, szaleństwie, malewolencji, te 
mniejsze demony mojego umysłu kształtowane przez nienawiść, urojenia, 
ignorancje, złości, która uderzyła we mnie czyniąc mnie jej podobnym. 
Pełzająca degeneracja w trywialną wulgarność, maluczkie odwety żało- 
snych, niegodnych spraw upokorzonego, zranionego życia. Te rozdarte 
momenty poddania się całości, koncentracji, tak ciężkie jak młot. Z deli- 
katnym odczuciem martwej łzy wycofania, pustej w pozbawionym o0so- 
bowości współczuciu, bolesnej tęsknocie, głodzie za nieskończonością — 
to lubiłem najbardziej. Był to mój najbliższy, lojalny przyjaciel. Byłem 
zrodzony z konfliktu, w spotkaniu bólu z wojną psychiczną, z determina- 
cji w totalnej rezygnacje, desperacji i chaosie, obłąkanych masek, samo- 
poświęcenia i wypalenia. Pogodzony z tym aż do końca. Nie znam nicze- 
go innego, nie chcę znać, oprócz przetrwania, silnej ciszy, ciężkiego umy- 
słu, odwetu, zniszczenia wrogów, pustyni ciszy powyżej sztormu słów, fi- 
lozofii, medytacji, estetyki zakazanej wolności serca. Zwróciłem się do 
niego *stwórzcie ze mnie zatem wojownika” — ale nie ma z czym wal- 
czyć, po siebie pokonałem wielokrotnie, pokonać świat — po co? Ten 
świat już się rozpada, mógłbym być zatem kolejnym rozbrojonym świrem 
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który wbija kły i pazury w rzeczy na którym ludziom już nie zależy. 
Mógłbym uderzać w ich wieże i elity, w małostkowych ignorantów któ- 
rzy czynią świat złym, ale gdy rozpadnie się to — co pozostanie? Chaos? 
Ta przedłużona żałosność, przetrwanie, odbijając miecz pasywnie, anihi- 
lując jednostki, porywając się na wszystkie zniewalające siły, zaprosiły 
tylko wrogów na ucztę z iluzji mojej egzystencji. Nigdy nie pozwoliłem 
się zamienić w męczennika ani świętego, zawsze z obrzydzeniem reago- 
wałem na takie inwektywy, gardziłem tym — bowiem jest w tym wybór, 
mój los był zdeterminowany przez wojnę, wojna przyniesiona poprzez 
moją determinacją, siłę, stałość tylko — bo nic innego — gdy kolejne fa- 
le nienawiści, miłości, kłamstw czy matactw lub racji rozbijały się jak 
fale o moją samotną latarnię. Wszystko może być zmienione w broń, je- 
żeli nie potrafimy jej rozbroić, musimy walczyć. Zatem pozwólcie mi po- 
zostać wieszczem, upadłym, lecz dumnym solarnym synem, z ruiną mojej 
miłości, ożywioną przez nią, z całością mojej ruiny pokochałem tym co 
ze mnie zostało, co mogłem ocalić, udoskonalić! Animujecie mnie i moje 
szczęście i wolę do życia, podrzucając mój umysł jak lalką, zmuszając 
mnie do szczęścia, do nienawiści, jak można kogoś zmusić aby był wolny, 
jeżeli wie że jest tylko niewolnikiem okoliczności i losów? Zakładnikiem 
przyczyny i skutku z różnych stron. Poświęcając wszystko co miałem 

w życiu, nie chcę powracać do zgliszcz tego co zostawiłem w wypalonych 
ogniem ziemią. Chciałbym żyć dla niej, jeżeli mogę — aby nas nie roz- 
dzielili. Kiwnął moją głową, starożytny bohater który nosił moje ciało, 
uskrzydlony, uzbrojony, czy był Spartańskim Królem? Zatem nie chcesz 
tańczyć z Bogami?” — spytał zawiedziony, ciszą. Moim życzeniem jest 
zabrać ją ze sobą, abyśmy zostali wieczni, jej gwiazdę. Mam nadzieję 

że nie jest to egoistyczne życzenie, ale szczera wola odejścja. Zostaniemy 
tutaj, będąc wszędzie, możemy stać się siłą, wirem świadomości, bez-cza- 
sowym, bez-przestrzennym. Częścią większego umysłu, będziemy zstępo- 
wać nosząc ludzkie maski, obce maski, nieznane maski świata, aby wy- 
toczyć kolejną lunarną łzę z krwi. Podoba mi się stary ideał gnostycki. Ja 
będę jej głębią, majestatyczną głębią. Ona moją ciszą i idea. Ja będę jej 
prawdą, ona moim umysłem i czuciem, tak ja jej życiem, ona moim sło- 
wem. Ja jej unią, ona moją młodością. Ja jej przyjemnością, ona moją 


silną niewzruszonością. One będzie moim szczęściem, ja jej pocieszeniem 
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i uśmiechem. Ja będę jej oczami i wiarą, ona moją pocieszycielką. Ja będę 
jej nadzieją, ona moją miłością. Ja będę jej mądrością, ona moją inteli- 
gencją. Ona będzie moim zachwytem, ja jej pokłonem pośrodku gwiazd. 
Ja będę jej dyscypliną, ona moją perfekcją. Tak zatem będziemy zstępo- 
wać, noszą maski, zmieniając role, aby pocieszać, sprawić by ktoś się za- 
śmiałem, ktoś pokochał, poprzez czas i w innych miejscach. Jesteśmy 
zmęczeni tym życiem, razem przechodziliśmy przez ból, gdy ja zerwałem 
nici z tym światem, ona cały czas tchnęła w kierunku rzeczy, których 
zawsze chciała dokonać. Tak jak żyję w śmierci poprzez obowiązek i po- 
święcenie, moja żyły są suche od zimna i jadu, poprzez zniszczenie i wal- 
kę, po tym wszystkim, czyż to niektórzy, którzy przejdą próby w konflik- 
cie co tworzą umysły z siły, serca ze stali, hartowani aby chronic, aby 
interweniować, aby działać. Aby egzekwować niszczycielską lub pobłaża- 
ją sprawiedliwość która jest podstawą każdej mocy, w świetle, rytmicznej 
drodze, upadając jak tysiące mieczy które rozcinają wszystko, aby uwol- 
nić jeszcze jednego, jeszcze jedną, wyżej, wyżej, pomimo światów co upa- 
dają w zamieszanie i chaos!. W śmierci, aż do Ragnarok, wezwany, aby 
służyć, rządzić, ponownie! 





*Zamknięty w klatce subiektywnego cierpienia, jego cierpienie było 
obiektywne, dojrzałe decyzje” — był to fragment uchwycony przez chwilę 


w głębi zrozumienia. 


Kiedy złożoność całości mówi jednym, wieloma cichymi głosami subtel- 
nego zrozumienia poprzez pojedynczy, skoncentrowany ruch. Czyż jeden 
zrealizowany środek nie potrafi pokonać miliardy urojeń, zniszczyć wszyst- 
kie armie jednym cięciem? Rozpoznając się jako nieskończoność z doskonałą 
precyzją, słowem, ideą, śladem wieczności jest gestem instancji wszechświata 
w swoim aspekcie, lub osobie. Potem jest to mądrość wszechświata która 
mówi w sposób adekwatny do intelektu odbiorcy, oczyszczając drogę dla 
zmiany i reakcji, nosi maskę która jest przejrzysta, natychmiastowo rozpo- 
znawalna przez którykolwiek aspekt wszechświata z którym się komunikuje. 
Czy świat do Was mówił poprzez ciszę, niezliczone manifestacje? Jesteście 
jego częścią. Decyzje które utrwalają, wykuwają lub przekształcają całą tka- 


ninę rzeczywistości, są a-deterministyczne, lecz całkowicie przyczynowe, 
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zwiększenie percepcji i rozwój świadomości. Rozpędzony przez samo-reflek- 
sję, powtarzając entropiczne przemieszczenie nieskończonych cyklów zróż- 
nicowanych, porządków bifurkacji na meta-kosmicznym poziomie, poprzez 
chaos i porządek ducha, zapadającego się do punktu umysłu zamkniętego 
w układzie nerwowym, ciała naszego gatunku, odzwierciedlając makroko- 
smos w mikrokosmicznej Jaźni. 

Ukryte bóstwo wybiera maski zgodne z rezonacjami i współbrzmieniem 
z całością obserwatora, kiedy jest dojrzały i gotowy. Zgodnie z najgłębszymi 
potrzebami widowni, jej-jego twarz jest widoczna najlepiej w alienacji z nie- 
skończoności odartej ze wszystkiego w jednym momencie, w oddechu po- 
święcenia. Wyczerpanie, rezygnacja która koncentruje wszechświat w jed- 
nym postrzeganym momencie w najprostszych rzeczach, tak jakby jedna 
rzecz mogła mówić totalnością wszystkiego innego. 

Każda instancja wszechświata zawiera swoją totalność. Każdy moment 
czystej inspiracji pochodzi z całości tego, co dana istota jest w stanie skon- 
centrować, zrozumieć, przywołać, katalizować, po czym przetwarzając siłą 
swojego intelektu, stylów myślenia, wiedzy, percepcji, pamięci, zrozumienia. 
Świat rozkwita w ciągłości dla tych, którzy dojrzeli aby to postrzegać. Wza- 
jemnie się inspirujemy bez-czasowo, na tyle na ile możemy otworzyć się, po- 
święcić się i iluzje posiadania czegoś, aby wyzwolić kreatywne siły wszech- 
świata nęcąc nas abyśmy z nimi tańczyli. W esencji, każda instancja czasu 
może być zainspirowana, siła która emanuje oroborosa jest jednak zamknię- 
ta w formę, która jest ruchem. Forma iluzji utrzymuje nas w złudzeniach, 
być może znoje polegają na wyzwoleniu tej siły zawartej w nas — a to czy- 
ni się poprzez zgodę z cyklami głębszej gramatyki. Dalej — wszechświat od- 
krywa przed nami tylko ten aspekt siebie którego zrozumienia poszukujemy, 
na tyle na ile umysł jest przygotowany aby odebrać ten sygnał. Boskość lu- 


bi się ukrywać — jak w grze w chowanego. 
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Scieżka pragnien 


Subtelność jest powiązana z człowieczeństwem, powodzenie z dbałością 
o obowiązki, wsparcie niebios ze sprawiedliwością, wytrwałość z mądro- 


LM) 1 
ścią. 


Co nie zawiera się w intelekcie, nie jest wyjawione przez niezależny 
świat, należy do domeny fantazji. Kiedy wyobraźnia negocjuje, ukryte światy 
ukazują się poprzez fantazję i manifestacje, aby stać się terytorium realności. 
Jako uchwycone idee wpływają na intelekt, zyskując na korporealnej rzeczy- 
wistości. 

Pragnienie czy żądza nie dotyczy jedynie seksualnej strony przyciągania, 
jest też instynktem który zarządza naszym kierunkiem, snami, marzeniami, 
jest ruchem z aktualnego stanu do stanu pożądanego. Jest też procesem pod- 
danym sublimacji, gdzie zwierzęce energie libidalne są przekształcone w sa- 
kralną erotykę, zamieniając akt w sztukę. W aspekcie wyższej intelektualnej 
funkcji kieruje integralnymi zasadami ku pragnieniu wielkości, ekspansyw- 
nym, personalnym wpierw, a potem burzącym mury, zdartym do poczucia 
przynależności, w której ta pasja jest zaprzęgnięta w służbie w obrębie przy- 
czynowości całości. Ku jakim celom prowadzą pragnienia czy żądze, co defi- 
niuje ich przyszły świat? Czy jest to kolektyw agend, snów, które udoskonala- 
ją, albo korumpują ten świat, czy jest to emanacja myśli pół-spiących ludzi, 
powtarzających ruchy innych, bardziej świadomych? 

Dziś prokurowane jako gotowe produkty, sprzedawane i kupowane, 
uwarunkowane najniższym wspólnym mianownikiem, płytkim, bez kręgo- 
słupa, bez zasad, autentyczności. Czy mogą być przekształcone w silną wizję 


która jest zarządzana, np. Mahajanicznymi zasadami, rozpatrywanymi osta- 


' WILHELM, R., £ BAYNES, C. F. (1997). The I ching: or, Book of changes. [Prince- 


ton, N.J.], Princeton University Press., str. 376 
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teczną wypadową efektów wszystkich działań? Im większy mamy wpływ, 
tym większe są konsekwencje naszych działań, tym większa odpowiedzial- 
ność za nasze akcje. Gdy niecieleśni posłańcy pośredniczą między Bóstwami, 
a wyobrażeniami intelektualnymi, jasniejącymi w umysle, a czarne światło 
rozświetlone swoimi emisariuszami, wszyscy wysyłają swoją inspirację i idee 
do ludzi, poprzez ludzi. Tak jak Magoi i Kapłanki komunikują się ze świata- 
mi wyższymi. Poprzez interpretację, przez siłę filozoficznego słońca, zgodne- 
go z ludzką naturą, poprzez siłę mądrości — umysłu, błądzącego, a zatem 
niedoskonałego, próbują prze-parafrazować swoją wizję w świetle gnozy 
którą otrzymali. Tak, aby ich mała apokalipsa (odkrycie) nie była stracona, 
zarazem nie brutalizując wizji reszty dominacją, nie zniewalając ich kolejną 
wizją, podmieniając możliwość odkrycia własnej. Tak strażnicy świętych 
płomieni stają się pośrednikami między ludźmi a światami boskimi. Pomię- 
dzy wielkimi rzeczami, a ludźmi, na tyle na ile poeci byli w stanie zrozumieć 
swoje muzy, ich słowa były brane z nieskończoności. Uchwyceni w estetyce 
odczuwania, nie mogą przejrzeć swojej sztuki, ponieważ jest to sztuka świa- 
ta, która przez nich przemawia. W podobny sposób filozof interpretuje zna- 
ki, szukając powiązań między nimi przez rozum, Intelekt, pamięć, postrze- 
ganie, wiedzę, inspirację. Powinien stać się też poetą który interpretuje 
świat przez piękno głębi. 

Czy jest to piękno desperacji, okropne, rozkładające się, deliryczne, 
czy wyniesione, szlachetne, rządzone wysokimi ideami aby zadowolić pod- 
niebienia niebios i piekieł, czy jest to poetyka bólu, cierpienia, wściekłości, 
nienawiści, zemsty, czy szlachetnych spraw, prawych, zainspirowanych, peł- 
nych zasad i wartości. Aby zharmonizować te siły, należy złożyć hołd Ery- 
niom, losom, opatrzności, konieczności, przeznaczeniu, jak i maskom świata, 
niepodległym wobec nich, jednak służąc tym wszystkim instancjom często 
można zapomnieć aby stanowić swój geniusz w stałości, aby nie dać się po- 
rwać jak młody chłopak czy dziewczyna pierwszej silniejszej sile, która wy- 
wrze na nas wrażenie. Aby zrównać swoje działanie z większym punktem ko- 
smicznego odniesienia — którego totalnym odniesieniem jest stałość i moc, 
ale którego manifestacje są różnorodne, zmieniając się z czasem, eonem, wie- 
kiem, epoką. 

Sztuką jest odkrycie właściwych czasom nurtów, a następnie sprzęże- 


nie się z nimi — stając się ich maską — niekiedy w opozycji do świata, który 
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je ignoruje, który jest rozmontowywany przez niewidzialne działanie, 
tkwiąc w zafałszowanym obrazie siebie. Doprowadza to albo do katastrofy, 
albo do zmian — świat w ten sposób jest przetasowany wobec nowych cza- 
sów, stare jego konstelacje często topornie próbują się do nich dopasować, 
niszczeją, albo są na siłę utrwalane, aby nie stracić nad nim władzy. Osta- 
teczną formę jaką przybiera świat jest sposób w jaki to co istnieje aktualnie, 
współczesne porządki zmieniają się w odniesieniu do eonu, który nasącza te 
porządki innymi aspektami i znaczeniami — ostatecznie będąc trwałą siłą 
która działa na skalę wieków, to w jaki sposób marzenia kolektywu rozma- 
itych wizji przyszłej formy świata nadają mu formę — w zgodzie, lub niezgo- 
dzie z eonem, w harmonii, albo dysharmonii z dominującym nurtem cza- 


sów — staje się światem w aktualności. 
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Dialog 


o synergii swiatów 


Fuomo: Platon zwykł powiadać, że „Boskość geometryzuje”, czy mam 
rozumieć iż transcendentalny świat jest geometryczny z różnymi 
poziomami entropii, które można też znaleźć w rozmaitych 
fenomenach, włącznie z kolorem i dźwiękiem. Jeżeli 
przeniesiemy to w światy Pitagorejskie, geometryzacja 
odnajdywana jest w różnych proporcjach którymi może być 
wyodrębniona. We każdej zatem różnorodności istnieją pewne 
prawa tego typu geometrycznych matryc w wielkiej złożoności. 
Czy powinienem twierdzić iż różnice między poziomami 
organizacji tej uporządkowanej geometryzacji są jedynie 
fantomami nieporządku i chaosu, iż to co jest w skłonności 
do nieporządku i chaosu w większej całości jest uporządkowane 
w perfekcyjnym stopniu? Czy powinienem myśleć iż mieszanka 
tego co różne, z tym co takie same poprzez limmę, 
lub dysproporcję propaguje się w sposób w którym pojawia się 
różność i chaos. Czy powinienem rozumieć jak mistrz Platon 
że chaos był pierwszy, a porządek był narzucony przez Jedność, 
która też emanowała pierwsze gwiazdy, a potem podtrzymany? 
Czy powinienem rozumieć jak on iż rewolucje sfer i planet 
i gwiazd też są odzwierciedlone w zwierzętach i ludziach, a także 
że te rewolucje są odpowiedzialne za nadanie ludziom 
i zwierzętom zróżnicowanych funkcjonalnych dusz przez 
miliardy lat ewolucji, lub historii gatunków? Jeżeli tak jest, 
czy może być spójna ze schedą którą otrzymaliśmy od konstelacji 
wydarzeń i sił, zróżnicowanych dusz które powstały otrzymując 


promienie innych sił w toku ich Apulejańskich metamorfoz, 
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przejść i przekształceń? 


Peripsol: Od siedmiu-strunowej liry do współczesnych 
instrumentów każda kompozycja jest kluczem do innych 
światów, aranżując swoimi dźwiękami, melodiami i rytmem 
współbrzmienie z rozmaitymi światami. Podobnie w toku 
działania ekspresji kosmicznej kosmos stroił rozmaite światy, 

a te zaczęły spiewać własną pieśń. Nawet teraz, słuchając tego 
co niesłyszalne, jeżeli odpowiednio się wsłuchasz umysłem, 
usłyszysz piękną muzykę dochodzącą z dalekich sfer. Każdy 
porządek i dywinacja poprzez system prawdziwych relacji jest 
próbą zarysowania zarówno prostoty jak i złożoności świata 

w uporządkowaną, widzialną całość, jako substazę tego co ciągłe 
i niepodzielne. Co do muzyki, zauważyłeś jak zmienia nastrój, 
jak Twój umysł, serce i dusze się dostrajają, jak rezonacja 

w Twojej czaszce i sygnały biegnące przez układ nerwowy 
wychwytując inne wrażenia przy muzyce? Każda nowa melodia, 
dźwięk, rytm, instrument ze swoimi właściwościami działa 

jak klucze dźwiękowe co otwierają bramy nie tylko do zmian 
afektu, emocji, myśli, ale także sprawia że otwieramy się bardziej 
na wpływy z rozmaitych sfer, wymiarów, istnień. Tak, jakby 
muzyka była interfejsem do tych światów. Podobnie jak podczas 
symultanicznego angażowania współ-polegającego na sobie 
współ-pojawiania się synergii świata, tak jakby go koncentrując, 
tak echa tych są cieniami geniuszu. Co więcej, każda idea, stan 
umysłu i czucia może być przetłumaczony na kolor i muzykę, 

a także złączony i zmieniony przez inną ideę, jak można 
zauważyć w naukach i sztukach które są autorem geniuszu, 

nie zwykłego warsztatu. Jest tu zarówno wybawienie 

jak i niebezpieczeństwo. Wystarczy zaobserwować szalonego, 
obsesyjnego człowieka aby widzieć niestrojenie jego umysłu, 
kierunku jego myśli i odczuć, podobnie jak z muzyką, mową 

i ideą stworzyłby może coś niewspółmiernie nieharmonijnego, 

a gdy jego szaleństwo miałoby przebłyski geniuszu — w coś 


niewspółmiernie wybitnego. Jednak obłęd zawiera się 
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też w zdrowych ludziach, co są szaleni ponad wiarę w wielkim 
urojeniu o sobie i świecie tworzą wielkie zło. Jak zgodni, pełni 
miary, człowieczy, rozsądni ludzie, inteligentni i subtelni — 
jakich wielkich czynów mogą dokonać w dyscyplinach które 


sobie wezmą za muzy. 


Fuomo: Zatem najczystszym typem przedsięwzięcia byłaby 
transpozycja boskiego do oktaw zrozumiałych dla ludzi a potem 
tłumaczenie ich w znane dyscypliny nauki i sztuki. Ostatecznie, 


czy to możliwe? 


Peripsol: Można próbować podążać tą filozofią w wielu celach, lecz 
jest to poszukiwanie prawdy. Nikt jej nie uchwycił, niektórzy jej 
szukają, niektórzy się do niej zbliżają, inni wędrują przez 
pustynię, niepocieszeni, myśląc że poruszają się wśród oaz 


i rajskiego ptactwa, choć jest to jedynie pustkowie z mirażami. 


Fuomo: Człowiek studiował najszczególniejszy detal kategorii 
oddzielnych od całości, na czym polega jego postęp. Ja, 
niepocieszony, oddzielam się aby tkać swiat ponownie, zbierając 
te dziedziny i odkrycia aby spojrzeć w kierunku gwiazd, robiąc 
sobie dom ze swojego ducha, swojej Jażni, czy to w poruszeniu, 


stałości, iluzji, realizacji czy urojeniu. 
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Synteza Spostrzeżen 


Gradacja pełni — niezmieszanej jedności numiny i pustkowia — anumi- 
nalnego chaotycznego potencjału jest kwestią percepcji. Możemy widzieć 
wszechświat i doświadczyć go jako zimną geometrię obojętnych praw, któ- 
re nie są nasączone umysłem światła, jako niewzruszoną maszynę. Możemy 
też widzieć wszechświat jako napełniony kwintesencją żywego istnienia, 
a zatem pełnego znaczeń. Jest to kwestia relacji (refleksji) w stosunku do 
naszego istnienia, w stosunku do świata, ponieważ tworzymy projekcję 
analogii konstelacji naszych inter- intra-psychicznych światów. W ten spo- 
sób narzucamy te projekcje światu w jego najwyższym i najniższym punk- 
cie. Dlatego gwarantem naszego istnienia jest to, że czujemy się oswojeni 
z własną wizją. Nasze wierzenia pozwalają nam zrozumieć mechanikę świa- 
ta poprzez ustalenie relacji w nich zachodzących, uziemiając trzeźwość 
umysłu w noetyce psychicznego komfortu utrwalonego wglądu. Gdy usu- 
niemy ten proces z naszych umysłów, prowadzi to do dchumanizacji w kie- 
runku inności — jest to delirium nieuchwytnej jakości tego, co poza, w jej 
cieniach i przybranych aspektach obłędu, ale także — oświecając istnienie 
w różnoraki sposób. 

Gdy czujemy terror przestrzeni, próżnię czasu, kiedy ciężar przestrzeni 
nad nami umniejsza nas, a następnie totalna przestrzeń kosmosu sprawia 
że jesteśmy wyzuci z jakiegokolwiek znaczenia, rozpoznajemy raz jeszcze 
czym są faktyczne przystanie. Myslimy wtedy *jakże ten mały człowiek 
może uzurpować sobie prawo do przestrzeni, czasu, aby mógł cokolwiek 
o nich czuć czy wiedzieć, aby być tak pewnym, jakże nie jest on umniejszo- 
ny?” — *Czy siła przyzwyczajeń oznacza że podbilismy świat, ujarzmieni 
przez pozory, iluzję tak głęboko osadzoną w nas że staje się cieniem, nie- 
podważanym, bowiem jest fundamentem naszej wiedzy o świecie, prze- 
strzeni bezpieczeństwa. Czy jest to podbój? Czy rzeczywistość terroru jest 
znana, jeżeli nie była widziana, odczuta? Przez chwilę, spójrz w przestrzeń, 


poczuj się umniejszony przez nią — jesteś pojedynczym istnieniem, prze- 
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strzeń wokół Ciebie jest nieskończenie ogromna. Rozszerz to spostrzeżenie 
w kosmos — jako eksperyment, gdy zadrżysz, zjednaj się z nim, rozpuść 
w unii. Twój umysł staje się przestrzenią, przestrzegajcie się tych, co pró- 
bują się od niej odłączyć!. Przez tą pewność znanego, zaczynamy podbijać 
znaną przestrzeń, często zapominając o tym, podążając dalej za nicią życia. 
Zawieszamy wiedzę o terrorze, odmawiamy sobie tej wizji, mentacji. 
Ujarzmienie przestrzennej jakości tego co dalekie jest sladem, psycholo- 
gicznym ruchem, który uniemożliwia nam utożsamienie się z wielkością. 
Lecz Ci — Ci, którzy pozwolili pustce mówić przez ich umysły — ich du- 
sze nie mają granic! Jakże znaleźć relację z iluzjami jestestwa? Krok z próż- 
ni w światło numinalne jest tylko jakościową zmianą postrzegania, a głębia 
znaczenia tego gestu jest majestatycznie poważna, jest różnicą między peł- 
nią egzystencji a nihilistyczną przepaścią. Ci, którzy patrzyli w ten głęboki 
terror zapoznali się z przerażającymi Bogami którzy patrząc spoza tej prze- 
paści, zaprzeczają każdej egzystencji. Ponieważ w zaprzeczeniu totalności 
śnią śmiercią poza czasem i przestrzenią z cmentarzysk światów, są bezi- 
mienni, ponieważ są bez esencji. Ci właśnie co mają otchłań w oczach, 
czując alienację terroru która światem wyzierała w ich oczy, patrząc ot- 
chłanią na świat — wiedzą! Ale jakże pięknie te otchłanie są zapełniane 
światłem, gdy człowiek wyniesiony z nicości, z nie-swiatów Bogów przera- 
żającego napomnienia, poza wszelką ontologią — w potężne uskrzydlone 
Eony, które są substancją oczu gwiazd, synami i córkami gwiezdnej matki 
spowitej w noc. 


Byliśmy z Wediką Dionizyjsko pijani na dwóch butelkach wina. Upita mi- 
strzyni, ukryty smok: *Chcę wiedzieć” — powiedział w agonii — 'Jaki jest 
tego sens, w nieskończoności, przeniknęłam w tej chwili wszechświat, znam 
wieczność, wiem że nie ma żadnej granicy, czy jest to czysta matematy- 
ka?” — spytała. Matematyka jest tylko kolejnym językiem, który jest nie- 
wystarczający” — odpowiedziałem — *Więc czemu my, my którzy tu je- 
steśmy, czemu cierpimy, chcę wiedzieć” — spytała zaczepnie, z łzami 

w oczach jako emanacja bogini która wcieliła się w nią na chwilę. Waży- 
łem jej każde słowo i myśl, w rzeczy samej byłem teraz jej uczniem, tak jak 
Ptolemeusz był uczniem Uranii — *Co jeżeli jest to tragiczny krąg, który 





jak pisali Perscy poeci, nie może się uwolnić sam z siebie, to samo pytanie 
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można zadać poruszającym się galaktykom, czym jest współczucie w głę- 
bokiej gramatyce Maat, czym jest ciało Ptah-a, czym jest Nu, Prakriti, 

a czym Purusza? — *Dla nas, ludzi nie jest to perfekcyjny wszechświat, 
dla tylu wszechistnień też nie — gdyby perfekcja istniała, zjadłaby się 

w totalnej jedności albo nicości. Ale nie jest to wystarczające — powiedz 
więcej!” — zarządała. Po jakimś czasie uspokoiła się patrząc z pogardą na 
mój brak odpowiedzi, po chwili usiadła — przez moment przejrzała 
wszystko na wskroś, zauważyłem jej realizację, mogłem tylko podziwiać je 
zrozumienie. Nie powiedziałem ani słowa, kłaniając się jej tylko. Naza- 
jutrz mało pamiętała z całości rozmowy. Przynajmniej ktoś to zrozumiał, 
ale nie byłem to ani ja, ani Wedika. 
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Dynamiczna aranżacja 


inform acji 
Ww zróżnicowanej 


geometrii myśli 


W esencji linearne myslenie jest efektem obserwatora zamkniętym 
w bardzo wąski fragment percepcji, czy tunel rzeczywistości, które podlega- 
ją ograniczeniom ustanowionym przez umysł, lub okolicznościom w których 
działa. 


Umiejętność rozmontowania i zmodyfikowania percepcji poprzez mno- 
żenie logicznie niemożliwych argumentów za pomocą dysonansów poznaw- 
czych może rozłupać, segmentować i zbudować inny jakościowo umysł, 


zwiększając inteligencję, a także przetasowują struktury poznawcze. 
Prowadzi to do: 


$ Prawdziwych relacji — relatywnych, dynamicznych praw, treści które 
skutecznie odzwierciedlają głębokie prawa i relatywne porządki. 

$ Fałszywych relacji — kołowych, auto-referencyjnych systemów funk- 
cjonujących poza skutecznymi prawami, a zatem bez prawdziwego związku 


z głębszymi prawami. 


Jest to model odarty ze złożoności topografii świata, niejako solipsy- 


styczny. Przyjmijmy że bez żadnych sił porządkujących, regulujących, ogra- 
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niczających, ani wspomagających umożliwia to spojrzenie na naginanie 
percepcyjne rzeczywistości do woli obserwatora, bądź jego nieświadomych 
wyobrażeń, jakiekolwiek by one nie były — tym samym synchronizując je 
z danymi wzorcami i porządkami. Jednak model solipsystyczny neguje po- 
konującą się kołowatość, samo-referencyjność pułapek percepcji, systemów 
urojeniowych, tuneli rzeczywistości które filtrują nasz generalne obraz 
i ogląd świata. Egzystujące aspekty świata, lub wiążące siły operujące na 
bazie "metafizycznej umowy” (Wedika) wpływają też na umysł który jest 
związany psychicznymi projekcjami. 

W optymistycznym modelu zakładamy że istnieje możliwość wyodręb- 
nienia prawdziwych relacji między naszym bytem a danym porządkiem/ami, 
nawiązując wymianę natur, treści, substancji, kierunku na zasadzie współ- 
dzielenia percepcji z tym porządkiem. Jeżeli tak jest, możemy narzucać treść 
naszych projekcji chaosowi, zmieniając istniejące porządki — nawet tymcza- 
sowo — aby reformować poprzednie, jako mediatorzy i katalizatory tych 
zmian. To wszystko na tyle, na ile dane porządki nam pozwolą, nie jest 
to proces absolutnej woli, ale ukierunkowanych, zaakceptowanych zmian, 
rodzajem zaproszenia do wpółrkreacji porządku, gdy zaczyna się proces ab- 
solutnej woli zaczynamy tworzyć totalną projekcję która szybko zostaje 
skompromitowana przez wyższego rzędu istoty niż ludzie, bo zaburzamy to, 
co Egipcjanie nazywali prawem Maat, będąc w panenteistycznym bóstwie, 
akt magiczny zaburzający jego działanie, który wprowadza chaosu w zależ- 
ności od potencji świadomości i siły imienia powiązanego ze słowem (Ren- 
Hhekau) — musi być skorygowany. W przeciwnym razie jest czczym pustym 
działaniem prowadzącym do inflacji ego. 


Każdy akt narracji jest skonfigurowany w ten sposób, iż przenosi sumę 
wrażeń właściwy fragmentowi rzeczywistości wykrojonej zgodnie z symula- 
cją wierzenia, estetyki, czucia w danym momencie. Zawiera znaczenie w za- 
leżności od bycia doświadczonym i przeżytym. Żadna z narracji nie musi 
być prawdziwa, ani fałszywa, ponieważ obrazuje ona zestaw powiązań 
uchwyconych tymczasowo z rozbłysków wydarzeń które czasami mogą być 
opisane w sposób skuteczny, innym razem fałszywy. 

Nie postuluje to mitycznego chaosu ale istnienie złożonych systemy ad- 


aptacyjnych w stosunku do topografii wydarzeń które je generują podług 
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praw, modyfikując topografię wydarzeń w zależności od ich aktywności 
i zmian. Są one zanurzone w relatywnie uporządkowanym świecie, a mierzo- 
ne są zgodnie z ich entropią, czy stopniem złożoności, lub prostotą. 

Aby je uchwycić na miarę umiejętności, wiedzy, plastyczności, stylu per- 
cepcji i myślenia artifeksa lub artifeksy należy poruszać się między ich głę- 
bokimi lub powierzchownymi relacjami. To próba psychonautyki herme- 
tycznej. Każda magia zaczyna się od odzwierciedlenia tych relacji w bycie — 
przede wszystkim świadomości sprzężonej z umysłem, modyfikując wzorce 
jako obserwator i obserwowany, zatem zmieniając rzeczywistość w zasięgu 
naszej kompetencji, a także tym czym jesteśmy obdarzeni i tym co jesteśmy 
w stanie zrobić. 

Hermetyka zaczyna się od obrazowania zasad zarządzających tymi rela- 
cjami w strukturę, a także prezentowania ich w ścisły, uproszczony na ludz- 
kie potrzeby sposób. 

Świat jest zbyt złożony aby pozwolić na jego doskonałą syntezę i od- 
zwierciedlenie w ludzkim umyśle, bazując jedynie na jego funkcjach po- 
znawczych. Ponieważ jesteśmy pokonani przez umysły, ale wydźwignięci 
przez świadomość. Oczywiście, jesteśmy w stanie oświetlić małe fragmenty 
rubieży Świata, czasami uderzając bliżej realizacji, ale próba złączenia 
ogromnie oddalonych modeli jest próbą skonsolidowania pewnej kosmo- 
grafii. Nawet nauka jest powiązana z mitopoetyczną zasadą analogii, po- 
rządkując modele, paradygmaty, symulacje wierzeń, obserwacji, wykształ- 
cając nowy tunel rzeczywistości, który nie zastąpi jednak totalnego oglądu. 
W rezultacie, polegamy na najbliższym prawdziwym zestawie odkrytych 
relacji, pozbywając się niepotrzebnych, lub niższych jakościowo, ale sposób 
w jaki widzimy świat jest tylko re-projekcją tych relacji ad infinitum. Nie 
jest to jednak negacja poznania harmonijnego, idealnego odzwierciedlenia 
na miarę ludzką, ale ostrzeżenie przed generowaniem nieskończonej ilości 
pewników, czy absolutów, które roztrzaskują fenomeny na coraz mniejsze 
części, zamiast je przenikać i syntezować na głębszym, jednolitym pozio- 


mie. 
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Dar 
Boddhisatwicznego 


łkania 





Ileż to razy dusza łkała, rozerwana w pasji, gdy ciało i umysł starały się 


wyciszyć w zimnym rozumieniu dyscypliny, świadek przed studnią bólu, 
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otwierając jej wrota raz jeszcze, bólu oczyszczonego w pojedynczej, auten- 
tycznej martwej łzie? Jest to łkanie tęsknoty, kiedy sam z samotnością, czuje- 


my że nie należymy już do świata, patrząc na odwrót, do domu. 


*O duchu gwiazd, dlaczego pokazujesz mi ten ślepy świat, wskazując ku 
czarnej gwieździe, dlaczego sprawiasz że jestem banitą, gdy chciałem inwo- 
kować światło gwiazd, dlaczego przypominasz mi o pochodzeniu, o służbie, 
jedynie zamykając drogę odwrotu, po co pokazujesz te cząstki gwiazd i ich 
zapomnienie, gdy cały czas jesteśmy tutaj? Dlaczego czerniejesz rozpościera- 


jąc władzę nad światem, pokazując twarz śmierci?” 


Jest to łkanie współczucia, kiedy dostrzega się sokolim wzrokiem nie- 
szczęścia wyrządzone temu światu, a ból istot obezwładnia całość naszego 


istnienia. 


*O duchu lunarnej kapłanki, której szare szaty ukazują czarne szakale, 
po co pokazujesz mi przyczynę i skutek, odwrócone losy, wycie głodnych 
duchów, dlaczego jak mistrzyni nie nakarmisz ich swoim ciałem i krwią, dla- 
czego tych zranionych, wściekłych, zdradzonych, nie ukoisz swoim blaskiem, 


dlaczego cofasz się przed światem, owijając bladą twarz czarną maską?” 


Jest to łkanie *tak zatem, a zatem to”, kiedy przenika się zrozumieniem 
świat, widząc otchłań między harmonią, a światem zastanym, który zapo- 


mniał o wszystkich ukrytych, wyższych światach, żyjąc w ślepocie. 


*O duchu świata, dlaczego ukazujesz mi całe cierpienie i ból, ślepotę, 
ignorancję, wściekłość, rozdarte losy, wojny, ciemność, dlaczego pokazujesz 
na świat powyżej i na ogromną przepaść i świat poniżej, dlaczego pokazujesz 
umysły które ledwo mogą wysunąć się spod jarzma tych rzeczy, dlaczego po- 
kazujesz nowe życie, spowite ciemnością, które jest skazane na pustą walkę, 
albo na kolejny grób, dlaczego pokazujesz katastrofy, wkładając na siebie 
ciemną żółtą maskę, dlaczego nosisz wyblakłe złote szaty, dlaczego przypo- 
minasz mi o mistykach i rozrywaniu szat, o wielkich mistrzyniach i mi- 
strzach, dlaczego pokazujesz mi ich proch, wskazując w górę zdeformowaną 


dłonią, skąd słychać nawoływanie upadające w głuchy świat?” 
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Jest to łkanie przypomnienia, w którym przypominamy sobie o głębo- 
kich, penetrujących nasze umysły rzeczach, dla których żyliśmy kiedyś, 


w jednej chwili oczyszczając nas i uszlachetniając nas. 


*QO skrybo, duchu pamięci, dlaczego pokazujesz mi moje realizacje, moje 
chwile wielkości, moją nadzieję i determinację, które połamane przez siły 
większe niż ja — dlaczego pokazujesz też wszystkich tych, co żyli dla tych sa- 
mych rzeczy, które na chwile przebrzmiewały, jaśniały w dziejach, dlaczego 
Twoja twarz jest czaszką, która pokazuje mi klepsydrę pełną ludzkich łez. 
W jakim celu pokazujesz moje szczere przysięgi i obietnice, które obróciły 
się w nicość pod kołem losu, jak tych wielu innych, dlaczego moją surowość 
i intencje zamieniasz w cienie, które mnie napastują, gdy nie mogę już nic 


czuć?” 


: , . ze : , 
Jest to łkanie straty, w których rozpoznajemy całość jednej rzeczy, która 
została rozdarta, rozproszona, odseparowana i zapomniana, a zatem sprawia 


że jest niekompletna, zraniona, uderza o błoto i proch ziemi. 


*O dumny, wielki duchu człowieczy, dlaczego gnębisz i nawiedzasz tych, 
którzy Cię stracili, przypominając o swoich gloriach, pokazując te wszystkie 
rzeczy w katakumbach poprzednich pokoleń, dlaczego wskazujesz na świat 
Bogów ze smutkiem, a na ziemię z goryczą, dlaczego patrzysz na świat po- 
trząsając łańcuchami, w gwiazdy z czarnymi łzami w oczach, tylko po to aby 
przybrać moją twarz na chwilę aby nic nie powiedzieć ciszą, skinąć głową 


i pokazać mój grób?” 
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Dialog o Cnotach 


i Przywarach 


Fuomo: Peripsolu, chciałbym z Tobą porozmawiać o sprawach 
największej wagi. Kiedy ludzie odkryli ogień i przynieśli go 
do swoich jaskiń, w tych czasach działali przeważnie bez światła 
rozumu. Jakże różny człowiek obycia jeżeli wartości dla których 
żyją relatywne, całkowicie skonstruowane przez ludzi i osądzone 
jako wyższe od innych? Jakże możemy wziąć pod uwagę zmianę 
kompozycji naszych umysłów, pewnych sformułowań które 
poruszyły nasze umysły bliżej Intelektu i Opatrzności. 
Czy powinniśmy powiedzieć zatem że Opatrzność była odkryta, 
a ludzie żyli w jej swietle bez śladu jej zrozumienia? Wiemy 
iż kosmografia, teologia i filozofia to wszystko impulsy 
człowiecze, stworzone całkowicie przez człowieka. Lecz 
czy nie były one powołane do życia jak mapy, czy możemy 
powiedzieć że ludzie byli kartografami horyzontalnych 
terytoriów, kartografami światów boskich i kosmicznych 
wertykalnie? Ledwo wyszliśmy z jaskiń, spotykając się 
z animalistyczną głębią, zachwytem i terrorem świata w którym 


śnoeclę łożyćibościadać cwóiarecehći iesó ducha? 
wszyst (e) mog o zyc 1 posiadać swoją cSENCJĘ, swojego ucha: 


Peripsol: Transponując wielkie prawa wszechświata do niższej 
oktawy, ludzie rozpoczęli interpretować i poddawać dywinacji 
znaki i symbole dalekie w ich zrozumieniu. Gdy ludzie 
wspięli się wyżej, mogli uporządkować pieśni wszechświata, 
harmonię kosmosu odzwierciedlając jego fragmenty, 
interpretując i ttumacząć je w symbol i dźwięk, poprzez 


metaforę, analogię, alegorię przybliżając ten świat do nas. 
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Tak jest, iż każde prawo wszechświata, każde głębokie 
współbrzmienie tych mocy może być zrozumiane poprzez żyjące 
idee we współbrzmieniu, w rozwkitaniu ich zasad. Kiedy ludzie 
uchwycili te siły poprzez swoje czucie, umysły, zgodnie 

ze swoimi umiejętnościami i zdolnościami aby wołać, 
symbolizować, interpretować i przekazywać swoje odkrycia 


innym na swój sposób. 


Fuomo: Tym prawem, wszystkie poruszenia instynktu, intuicji, 
rozsądku i Intelektu, zmieszane i połączone, wydają się 
jak symfonia, w której nuty i wszyskie notacje muzyczne są 
dokonane myślą. Możemy zatem powiedzieć 
że gdy wypowiadamy słowo „harmonia”, lub „kosmos”, starożytny 
rozpoznawał w tych słowach pewną proporeję poprzez 
podobieństwo, choćby poprzez powtarzalność wschodu 
i zachodu Słońca, porządku, zatem pewnego powtórzenia 
od niepamiętnych lat. Zatem czy idee takie jak powtórzenie, 
sekwencja, czas, zmiana, porządek były przekazane przez 
intuicję, czy istniały a priori w prawach kosmosu, lecz były 
opisywane jedynie przez ludzi, co później stało się nauką, 
na przykład astronomią fizyczną? Dalej, zgodnie z etymologią, 
w starożytnych znaczeniach słów powinniśmy szukać myśli, 
podobieństwa tego co jako pierwszy człowiek nazwał wzorce 
myślowe które odzwierciedlały jego genialne odkrycie, tak dał 
narodziny, w wielkich bólach, nowej idei na miarę człowieka? 
Zapominamy często o tym że warsztat ideowy jakim 
posługujemy się dzisiaj nie jest nam dany, lecz powstawał 
w pocie czoła pokoleń. Czy dalej możemy powiedzieć iż idee 
ludzkości, są kretywną interpretacją żyjących idei kosmosu, 
co pasuje nam, Merkurialnym ludziom. To, co było opisywane 
na rozmaite sposoby w realizacji i urojeniu, otwarciu 
i zapomnieniu, przybliżając prawdę lub zrzucając nas w błąd? 
Jeżeli człowiek jest skończonym istnieniem, tworzy skończone 
koncepcje a zatem nie może w żaden sposób złapać jaśniejącej 


prawdy, jedynie wskazując ku niej i ku sobie? Jakże zatem jest 
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w stanie zrozumieć idee tak wielkiej czystości, szlifu, ale nie jest 
w stanie opisać, ani zdefiniować ich w identycznie perfekcyjny 


sposób? 


Peripsol: Nieskończoność światów poprzedza ludzką rasę, zatem 
i prawa które nimi zarządzają istnieją przed ludzką rasą. Jako 
dziecko nieskończoności człowiek przerzuca pomosty między 
swoją skończonością a poznaniem praw czasu. Jakże dzielna rasa 
co wytycza ścieżki ponad sobą, wymyślając światy dla siebie 
niemożliwe! Takie jej przekleństwo i wyniesienie! Tak jak wielki 
Platon i inni, czyż nie wyobrażali sobie doskonałych idei wpierw, 
lecz na ideach opierają się misteria i metafizyka, iż kąt między 
odkryciem i zbliżeniem się do czystych idei, wyobrażenie sobie 
ich zawartości łączą się ze światami widzianymi przez 
wieszczów. Tak wielkie rzeczy, czute przez niektórych, jednak 
niemożliwe do wyjaśnienia są żyjącymi światami sił i idei. 
Zamykając się na ten strumień, biorąc wszystko za mierną 
spekulację — czyż nie dokonujemy gwałtu na wyobraźni, 


działaniu i udziale w tym świecie? 
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Fuomo: Teraz, po zastanowieniu chciałbym zrozumieć dokładnie 
cnoty godne Magów, a także ujmy które są ich opozycją, 
uważając zatem że bez poznania tych drugich jako źródła 
cierpienia, zła, nieporządku, nie możemy poznać tych 
pierwszych poprzez kontrasty. Tradycja ustala tego typu 
fundamenty dla ludzi, tabu i swiętość, czystość i skazę, etos 
i moralność, co konstytuuje kręgosłup społecznego logosu. 
Zgodziliśmy się, że porządek zabezpiecza linie graniczne 
Eudaimonii, szczęścia i jego poszukiwań, harmonia i jej 
proporcjonalna dystrybucja której symbolem jest fontanna, 
czerpiąc z ziemi zasila górne warstwy społeczne, które powinny 
zatrzymywać najmniej, jednak uszlachetniać substancję, która 
następnie płynie ku środkowym warstwom i niższym, zasilając 
całe społeczeństwo. Porządek który jest harmonijny zapewnia 
trwałość poszukiwania szczęścia, sprawiedliwość podtrzymuje 
ten proces, a mądrość reformuje go w cyklach zmian. 

Zgadzam się, iż porządek jest preferowany w stosunku 

do chaosu, ponieważ w porządku nie jesteśmy naruszeni przez 
trucizny nieporządku, a nasze granice są zabezpieczeone 
przeciwko temu co chce ugodzić w naszą formę, co Ściąga swoją 
naturą cierpienia, co rujnuje i niszczy sprawy które dalej 
odkryjemy, a są wywiedzione z rozumu, czucia i Intelektu jako 
preferowane dla naszego gatunku. Jest to niepogwałcenia naszej 
wolności, wolność naszych umysłów, ciał i dusz przed szkodą 

i niewolą, naszych zmysłów od obłędu, ta podstawowa zasada 
otwiera nam drogę do decyzji, szans, i ścieżek których 


poszukujemy w obrębie porządku. 
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Peripsol: Przeznaczenie, Pani Ananke nie splata fortun i losów, 
to wyższa siła której nikt nie może zmienić i wszystek świata 
słucha się jej. To ona stoi na straży Boskiego Astrolabium lynx 
któren niezmiennych dróg. Hekate stoi na straży kosmicznych 
dróg wodnych. Jednak usłysz mnie, aby być wolnym świadomie 
jest się świadomie posłusznym wyrokom przeznaczenia, ich 
odkrycie zależy od szansy, lecz losy i fortuny rządzą życiem, 
przeznaczenia trzymają władzę ponad grobem. Zatem losy 
i fortuny mogą być z pozoru w rozdźwięku z przeznaczeniem, 
ale same nie mogą być niezgodne z przeznaczeniem, Pani 
Ananke zarządza Moirami i Fortunami. Jest to świat 
inteligentny, transcendentalnych praw. Oto wyłożone prawa, 
nazywane Ma'at przez Egipcjan, głębokie obiektywne prawa. 
Podobnie jak Wasi fizycy studiują wszechświat i glob. 
Z Monadycznego koła, które jest ewidentne przez emanowane 
prawa. Oroboros zjada swój ogon, Ereb jest emanacją praw. 
Lemma wprowadza niezgodę między innością i podobieństwem 
wyrzucając rzeczy w nieporządek, wszystkie te punkty, niezgody 
są innym centrum całości. Jeżeli coś nieskończenie czystego 
i niezmieszanego pojawia się jako piękno wielu filozofom, wtedy 
prawa wszechświata choć wydają się zimne patrząc 
na nie mechanistycznym wzrokiem, są zapełnione piękną boską 
proporcją dla chętnego i pięknego umysłu. Boskość z maszyny 
jest boskością z nicości, zatem jest maszyną z boskości, która 
w wielości posiada jedność, zatem w wielkości zawiera się całość. 
Cykl poprzez kosmos jest uporządkowany, jako maska tej 
Boskości, jeżeli pragniesz piękna poprzez ustanowienie boskości, 


znajdziesz tak też wielkość, całość i świętość. 


Fuomo: Zatem odnosząc się do Twych wielkich słów, Mag winien 
znać kompozycję, właściwy środek i miarę charakteru i natury, 
inklinację która nie pozwala przerosnąć Spartańskiej surowości 
w komfort, lecz nie umiera w rygorze i niepotrzebnej 
sztywności. Aby znać te rzeczy, należy doświadczyć swej natury, 


lub znać siebie, obserwować nasze skazy, wady i przyjemności, 
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nasze nawyki i karmana, jak reagujemy w rozmaitych sytuacjach 
i srodowiskach w różnorodnym sytuacyjnym i czasowym 
kontekście naszych chwilowych i stałych predyspozycji. 

Aby znać siebie należy żyć i doświadczać, głęboko czuć, szeroko 
myśleć, aby porównać i odważyć te wszystkie rzeczy w swoim 
umyśle i sercu, odróżnić je naprzeciwko tego czym chcemy się 
stać, od inklinacji natur i zdefiniowaniu naszej indywiduacji 
szlifując nasz charakter i osobowość, prostując krzywe korzenie, 
promując co odnajdujemy jako właściwe i dobre. Rozsądek jest 
zatem trenowany przez logikę, krytyczną myśl, retorykę, 
obserwację, syntezę która rozwinięta odnajduje wewnętrzną 
równowagę i harmonię zgodną z wzorcem naszego istnienia 
podobnego równoramiennemu trójkątowi, lub okręgowi, który 
rozszerza się i skurcza zgodnie ze zdolnością i potrzebą. 
Kompozycja, rozsądek i harmonia w naturalnym środowisku 
nie są gotowymi celami, podmiotami, wymaga to oddolnego 
wysiłku związywania, wyzwalania, rozpuszczania i scalania. 
Dobre wychowanie jest w stanie wesprzeć dobre nawyki, 
podobnie jak dziecko które jest kształcone na wolne, silne 
drzewo. Rodzic obserwuje potrzeby dziecka, czasem zakazując, 
czasem promując pewne predyspozycje. W podobny sposób 

nie związuje się dziecka rygorem, ale nie pozwala na wolność 
która je rozpuszcza: Jeżeli zostaliśmy wychowani w zły sposób, 
powinniśmy wychować się sami, prosząc mistrzów i mistrzynie 
o wsparcie, zatem korygując to co zepsuli rodzice. Proporcja 

i harmonia przynosi wewnętrzne szczęście i odnajduje się 
zestawiona ze spontaniczną mądrością. Każda dysproporcja 

czy kłótnia jest rozwiązana przez odważoną odpowiedz i reakcję. 
Kolumną największej wagi jest poszukiwanie prawdy, która jest 
rusztowana chęcią odkrycia głębokich praw świata, lecz z tym 
zadaniem w centrum naszej uwagi, nie powinniśmy zbywać 
treningu etycznego i moralnego. Każda szkoła misteryjna 
rozpoczynała od trenowania inicjatów w etosie, enotach, 
moralności, człowieczeństwie. Bez nich to co jest dobre psuje się, 


a owoce gniją, inicjat w najgorszej sytuacji zostaje potworem, 
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a w najlepszej słabym, skorumpowanym człowieczkiem. Jakże 
zatem damy dziecku miecz, dając mu zadecydować o tym 

czy zabije inne dziecko, czy je uderzy w głupstwie czy specjalnie? 
Jakże pytać osobę bez etyki i zapraszać do sztuki wysokiej magii 
jeżeli jedyne czego chce to złota, sławy, albo tymczasowych 
zdobyczy w przechodnim świecie? Bogowie chcą uczyć ludzi 
którzy chcą się doskonalić, którzy aspirują najpierwiej 

do współbrzmienia z Wyższymi Światami. Którzy chcą 

pokonać się i zarządzać sobą. Bezinteresowność i bezjestestwo 
jest poświęceniem tej części istnienia która otwiera na nas 
działanie większych światów aby działać w tym. Jak zatem coś 
co nie chwyta się iluzji jako masek może pracować przez kogoś 
kto traktuje wszystko jako swój stan niezbywalnego posiadania? 
Wszystko to przemija. Bezinteresowność odrzuca egoistyczne 
cele, działa przez akty naturalne i jednolite ze światem, pozwala 
rozświetlać. Nie jest do pomyślenia aby egoistyczne samo- 
posiadające się istoty pomyślały o bezinteresowności o sobie lun 
innych, zatem próbują najechać wszystko to co puste swoimi 
jestestwami, które są gruntami ekspansji ich urojeń. Należy 
odrzucać tego typu wpływy poprzez praktykę pustki, 
oczyszczania z kaprysu i chciejstwa woli która jest niezgodna 

z wolą naszej Jaźni, to jest Prawdziwą Wolą przywołaną 

do naszej tymczasowej egzystencji. To dyjadyczny partner, który 
przez akt separacji sublimuje się w Świętego Anioła Stróża, 
rozchylając swe skrzydła w celestialnych i chtonicznych 
światach. Oponenci ekspresji tej siły przez nas usiłują 
przechwycić nasze umysły i serca, lecz nasz partner unosi się 
nad wszystkim, widząc i rozumiejąc wszystko konwersując 

z Rodzinami Niebios, przynosząc wiadomości, inspirację, idee, 
kiedykolwiek wołany aby odgrodzić przeciwstawne natury. 

Z mądrości i szczęścia bierze się śmiech, ekspresja radości, 

co rozpędza złe rzeczy, tym śmiechem jest zrozumienie, 
ponieważ ten co zna światy, w ten sposób eksponuje swoją 
radość, zrozumienie jest sposobem poznania praw proporcji 


i harmonii na miarę człowieka, stąd bierze się łaska jako dziecko 
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zrozumienia. Żadna sprawiedliwość nie istnieje bez łaski, a także 
żadna łaska bez współczucia, to jest głębokie zrozumienie 
wspólnych ludziom rzeczy a także tożsamym z ich losami. 

Nie pozwól być sobą pomiatany, zamieniając współczucie 

na wściekłość, wkrótce łaska zamieni się w bezkarną surowość, 
kiedy to sprawiedliwość zamieni się w proste okrucieństwo. 
Człowieczeństwo i przyjaźń, co jest rodzajem wspólnoty 

i poczucia przynależności, dbałości, rozpoznając większą całość 
i widząc ją w każdej instancji innej żyjącej istoty. Następnie 
Agape, idea kosmicznej jedności jest postrzegana przez niewielu 
i transponowana dalej, jest to więż która podtrzymuje 
społeczności na poziomie społeczeństw ludzkich. Brak fałszu — 
zatem szczerość i oryginalność impulsu który po zdarciu masek 
konstytuuje unikalne istnienie, jej Geniusz i Junonę, 
rozkwitających wśród mężczyzn i kobiet którzy oddychają 
wolnością i szlachetnością którą mogą zebrać ze światów. Zatem 
oddychające pełnią, nie zepsute, w tym można zdyscyplinować 
wielkość, która prowadzi przedsięwzięcia ich żyć zgodnie 

z naturami ich geniuszu. Wszystko jest brane w dobrym 
humorze, w ten sposób promuje to dobre samopoczucie. Nic 

w nadmiarze, wszystko w umiarkowaniu, dobra sprawiedliwość 
tworzy prawa, obserwując nadmiar wpisuje się prawami ludzkie 
zachowania w umiarkowanie, w ten sposób stawia się 
fundamenty pod prowadzenie się i tradycje, które niesiemy 
wewnątrz, komponując się i promując rozkwit. 

Na prowadzeniu się polega etos i zasady, które związane 
Rozumem, a także obserwacją praw i zmian pośród ludzi 
odnajdują ckwilibria zgodnie z czasem i wiekiem. Z tego 

bierze się siła osoby i rozróżnienie tego co właściwe od tego 

co niewłaściwe, poznanie dobra i zła jest naturalne dla każdej 
rozsądnej osoby — ponieważ wtedy może wyprowadzić kwiatem 
Intelektu jak postępować. Integralność polega na tych cnotach 

i samo-kontroli, które umieszczają te rzeczy pod lejce dojrzałej 
osoby, aby mogła szczerze nie przekraczać granic które sobie 


wytycza, a także iż jego słowa nie są przerwaną czczą gadaniną. 
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Przy dobrym treningu, dyscyplina staje się nawykiem, lecz 
niechże nie pogrąży się w stagnacji, ale rozwinie poprzez myśl 
i praktykę dobrych czynów, myśli, aktów, mów, którymi 


retorowie komenderują. 


Teraz anatomia wad i przywar. Największą z nich jest przywiązanie 
do jestestwa, kompozytów samskar jak nazywali je Buddyści 
i Hindusi, iluzje które z życiem nabierają wagi, myląc 
rzeczywistość i związane konceptualizacjami i snami które śnimy 
o sobie i o innych, w całkowicie uwarunkowany sposób, 
co przekłada się na egoizm. Jest wiele przywiązań, przywiązania 
do postrzeganej prawdy i fałszu, do światopoglądów i wierzeń, 
do obiektów i ludzi, do abstrakcji i koncepcji, są splecione 
z awersją do opozycji w świecie dualizmów. To ustawienie 
promuje nienawiść i obsesyjną miłość, co z największego 
szczęścia upada w utratę i cierpienie, a także preferencje które 
stają się źródłem antagonizmów, żądze które powodują 
cierpienia i przyjemności które zamienią nas w ruinę, 
oslepiające, co prowadzi do pogardy i odrazy, złości i wściekłości, 
dalej do nienawiści. Ignorancja jest brakiem wiedzy, ale także 
zapominalstwo, brak kierunku, instrukcji, treningu, edukacji, 
brak rozróżnienia, zasad i etycznych podstaw. Ignorancja jest 
związana blisko z awersją i strachem co promuje oddzielenie 
i nienawiść, lub konflikt interesów który przecina współpracę. 
Duma jest formą przywiązania do abstrakcji, jakości ciała 
i umysłu, które są nietrwałe i pochodzą z braku pokory 
w rozpoznaniu przechodniości tych spraw. Docenienie swoich 
osiągnięć nie jest dumą, duma prowadzi do arogancji, kiedy 
przywiązanie do konceptów osiągnięć staje się wartością 
do której się przywiązujemy, rozrastając się niewspółmiernie. 
Z pewnością, co jest widziane jako wartość świadczy 
o standardach społecznych, a także o zdrowiu społeczeństwa. 
Wartości które rozpoznajemy i z których jesteśmy dumni 
ukazują też dla jakich spraw żyjemy. Kolejną przywarą, 
pochodzącą z konceptualizacji abstraktów, przywiązań, dumy 
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i ignorancji jest zawiść. Jest to innymi słowy odczucie 
nierówności wobec abstrakcji wartości, konkurencyjną iluzją 
nabycia spraw, lub braku nabycia środków, zasobów 

czy wartości. Buddyjskie odtrutką aby pokonać przywiązanie jest 
rozpoznanie nietrwałości spraw, przechodniość rzeczy, próba 
wymiany perspektyw z drugą osobą i ze światem, zaangażowanie 
w innych i pokonanie swojego egoizmu. Aby pokonać ignorancję 
należy stosować naukę, medytację, kontemplację, edukując się 

w rozmaitych dziedzinach, wchłaniając nauczanie w praktykę 
zarówno w społeczeństwie jak i odżywiając dobre rzeczy w sobie. 
Aby pokonać awersję, miłująca życzliwość dla tych którzy mogą 
być naszymi oponentami. Buddyści mają niezwykle silne umysły, 
jeżeli są właściwie wytrenowane, są ćwiczone w cnotach które 
nie oznaczają bycia nie-asertywnym, ale asertywnym, 
przekonanym, pewnym, zrównoważonym i radosnym w swojej 
dyspozycji ze szczerym poczuciem parytetu z innym. 

Aby pokonać fałszywą dumę, należy praktykować apofatię, 
sprawdzając czego tak naprawdę nie wiemy, zawieszając swą 
wiedzę, przyjmując postawę pokory badawczej i cierpliwość 

w próbie zrozumienia innego, sprawdzając się i przyglądając 
własnemu życiu poprzez reminiscencje, jak również 
bezinteresowność. Aby pokonać zawiść i zazdrość, pokonujemy 
przywiązanie do siebie, ćwiczymy się w dawaniu 

i przyjmowaniu, tak jak przy wymianie kurtuazji, codziennej 
życzliwości, uprzejmości. Pielęgnując matczyny i ojcowski umysł 
w stosunku do reszty. Aby pokonać nadmierne koncepualizacje, 
co stają się korzeniem wad, praktykujemy realizację, poznajemy 
iluzoryczną naturę rzeczy. Wiedza o przyczynowości, włącznie 

z naszą wewnętrzną mentalną przyczynowością pomaga 
prześledzić rdzeń przywary a także złapać je za gardło, 

aby wygnać je z naszego życia, zanim chwasty zaczną się 
rozwijać. Mutacjami tych przywar są na przykład nadmierne 
pasje które prowadzą do samo-destrukcji, arogancji, perfidii 
która rozwija się poprzez przyjęcie tych przywar jako 


naturalnych i cynicznie wciągając innych w nasze drogi. Brak 
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rozróżnienia jest podobne ignorancji i pasywnej głupocie, 
słabość, albo inercja jest poddańczą córką przywar. Głupota jest 
ślepą plamką pomiędzy urojeniem a ignorancją, niestabilność 
rezultatem gniewu, urojenia i ignorancji. Dysproporcja w braku 
dyscypliny rozsadza wewnętrzną harmonię i prowadzi 

do chaosu, pomieszania i grozi obsesjami. Niesprawiedliwość 
która ma źródło w braku rozróżnienia, nienawiści, ignorancji, 
urojeniu rozwija się w okrucieństwo i ślepotę, podobnie 

jak ignorancja która zrzuca nas w pomieszanie. Desperacja jest 
rezultatem izolacji, terroru i poszukuje odtrutki dla swojego 
cierpienia, jeżeli jej nie znajdzie, rośnie w obojętność i zimno, 
bezsilność, nieczłowiecze czucie i zemstę co może się rozwinąć 
w okrucieństwo i bestialstwo. Antagonizm który pochodzi 

od awersji i może spowodować chęć zgładzenia, rewanżu, albo 
zdominowania, próbując przesłonić innych przywiązaniem się 
do swojej wizji, czy idei jest zwalczany poprzez zrozumienie 


drugiej strony, zapomnienie i przebaczenie. 


Peripsol: Słusznie, ale czy sam nie jesteś ofiarą wielu ze skaz, które 


twierdzisz że rozumiesz? 


Fuomo: Dokładnie tak, szczerze się korygują, tak jak wolny człowiek 
powinien, inaczej jakiej wartości byłbym dla niebios, jeżeli 
nie podołałbym gigantomachii, żadna stal nie byłaby 
zahartowana aby przeciąć przez urojenia mieczem 


Mandżuśriego. 


Fuomo: Kiedy jesteśmy wzięci negatywnym stanem, w hipertrofii 
rozwijamy nawyki mentalne, które inaczej nie istniałyby 
w naszych umysłach, wkrótce odnajdujemy się więźniami — 

| ARA , ż 

na przykład — nienawiści. Gdy ktoś wpada w pasję 
co rozwiązuję się w gniewie, wpierw jego umysł jest niewinny, 
rozzłoszczony jak dziecko, potem gdy znikają bariery, zradza się 
gniew prostaczka, a jeżeli jego natura szlachetna, w święty gniew. 


W malewolencji natomiast staje się zimną perwersyjną perfidią, 
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wtedy gdy pasje zostaną wychłodzone. Zatem gdy lojalna 
Saturnalna natura staje się zraniona, staje się wykrzywiona, 
okrutna, będąc lojalną tylko wobec okrutnych rzeczy, 
zapominając o tym że jest kompanem dla Opatrznościowej 
gwiazdy, a także rewolucji i poruszeń innych natur i spraw. 
Odwracając natury w aspekt wypędzenia, wszystkie okropne 
formy stają się zdeformowane poprzez wyobraźnię, kreatywność, 
rozwijają się w ohydztwa, a człowiek upada pod naporem 
nieodwracalnej ujmy stając się demonem który go gonił. 

Za każdym razem gdy poziom tolerancji na dobro i zło jest 
ustawiony wyżej, jest ciężej wrócić do początkowej pozycji, 
wielkim wysiłkiem równoważy się te dualizmy poprzez wartości, 
aby odnaleźć środek porządku wydartego z tych doświadczeń. 
Wielka niesprawiedliwość jest w podobny sposób wyciszona 
stając się obojętnością. W podobny sposób można mnożyć 
przykłady dowolnych ekscesów. Pewnym jest że gdy granice 
zostaną przekroczone, jedynie wielkim wysiłkiem można 
powstrzymywać wielkie zło. Jak zatem Peripsolu, słoneczny 
aniele, odciąć te wszystkie zła jednym cięciem? Jak usunąć 
daleko posunięty ból katorgi zapełniając studnie bóle spokojem, 
harmonijną siłą, odpornością, wytrwałością zgodną 

z wewnętrzną prawdą i przejrzystą w pięknej kompozycji? 
Peripsol: Działaj zgodnie ze wspomnieniem tego do było dobre 
i sprawdzone, jako złoty etos który jest dla Ciebie wskazówką, 
składaj ofiary Bóstwom aby wspierały i podtrzymywały Twój 
umysł, poddaj się dobrym sprawom, zostawiając złe, wykształć 
punkt odniesienia i ko-ordynatów w których może się odnaleźć 
Twój umysł i czucie, zapełnij je tymi wysokimi rzeczami które 
poruszają nieskrycie Twój umysł, które pilnujesz jak swojej 
miłości, silnymi postanowieniami i szczerością. Nie traktuj tych 
okropnych rzeczy, działających na Twoją szkodę lekko, nie walcz 
z nimi siłą bo tylko wzmocnisz je w dualizmach, uchwycą Cię 

w siatkę powiązań — rozwiąż je stanowczo z trzeciej pozycji, 
stąd skieruj swoją inklinację ku skrzyżowaniu człowieczeństwa 


i Boskości. Mądrość potrafi scalić dualizm poza dualizmami. 
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Kielich i bicz, aby zbierać to wszystko, nie roniąc ani kropli, 

aby zarządzać sobą twardo, dać się komenderować swej wyższej 

naturze, gdy kroczący ptak niebios jest gwiazdą Twojej 

świadomości, nawołując do siebie z wnętrza Twojego obrazu 

na ziemi, co jaśnieje pośród innych jaśniejących, a także 

z zewnątrz, złotą nicią co biegnie poprzez światy. Nawołuj swoją 
jt ROWRE ż. > RE A 

Jaźń do siebie, niech ona Cię uchwyci i podniesie, nawołuj 


Bogów i Opatrzność aby Cię szlifowali i kształcili. 
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Pneumatyka 
i Hydranomia 


Indywiduacyjnego 


GGeniuszu 





„Każdy akt, mentalny, rytualny, psychiczny, duchowy, somatyczny niesie 
ze sobą ukryte akty magiczne: przekształcenie tych aktów, zarówno świado- 
me jak i nieświadome staje się wytrychem, lub kluczem do sublimacji wła- 


snej świadomości, persony etc. 
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Niekiedy jest to całkowicie pozbawione sensu, niekiedy robimy to z peł- 
nym zaangażowaniem, ćwiczenia magiczno-duchowe miały ułatwić te prze- 
kształcenia w określony sposób, ale niekiedy samo życie dostarcza pokarmu 
do takich przekształceń. 

Tam gdzie akt mikrokosmiczny zbiega się z pomniejszym prawem obiek- 
tywnym poprzez analogię i odzwierciedlenie dochodzi do rzeczywistej 
transformacji. 

Niekiedy są to tak subtelne i niezrozumiałe sprawy, dotykające chaosu 
głębi kolektywnej podświadomości, że ciężko pisać o tym analitycznie, 
ale można się pokusić o sformułowanie szkieletu dynamiki tego działania. 

Bowiem to, co jest wyciągnięte z chaosu spoza naszych tuneli rzeczywi- 
stości, z terra incognita morza brzemiennych form, podlega logosowi świa- 
domości, jeżeli ta odważy się opisać ten materiał i stworzyć rusztowanie 
pod nowe hermetyczne porządki. 

Autonomia i wolność z uwarunkowanych automatyzmów w konfronta- 
cji decyzyjnej jest narodzinami wolnej woli. To ciągłe przypominanie po- 
przednich struktur podziału obiekt-podmiot, przerzucanie mostów i subla- 
cja poprzez wcielanie ich w całość, rozwijając dalej struktury psychiczne, 
epistemiczne i duchowe z autonomicznego punktu widzenia. Niekiedy ma- 
my do czynienia z hipertrofią lub atrofią (przerostem fragmentów nad ca- 
łością) co jest powiązane z koncentracją, niekiedy z inflacją lub deflacją 
(zbędnym wywindowaniem sprawy ponad jej rzeczywiste znaczenie, 
lub na odwrót, zdegradowaniem ważnego fenomenu) 

Zaczyna się z syntezą. Przełamaniem — podział na obiekt: podmiot jest 
połączony i przekroczony transcendentnie. Porównania i tarcia między 
obecną sytuacją a normatywną sytuacją podczas gdy „odrzucamy sprzeczno- 
ści poprzez rozwiązania”, „odrzucamy polaryzacje poprzez punkt trzeci wła- 
dający obiema” są złączone w propocjach odpowiednich do potrzeby. 
Tak jakby dynamika międy Ego, Super Ego a Personą w połączonych aspira- 
cjach rozwiązywały się w innej pozycji, wykraczając ponad ten model. 

Diurnalne społeczeństwo reprezentuje to, co jest jawne, co wydaje się 
być takim jakie jest. Stoi w kontraście z nokturnalnymi podźródłami socjo- 
logii głębi. Te wątki są chtonicznymi, telurycznymi meta-narracjami całości, 
wplecionymi w socjologię ignorancji i wiedzy w ciągłym tarciu między logo- 


W fi . ż pżkasż | pań 
sem świadomości, a biochaosem różnorodności nie wchłoniętym przez świa- 
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domość, która pełni rolę organizacyjną, wykrajania porządku z chaosu. In- 
wokuje materiał do przepracowania, absorpcji, kontempacji, zrozumienia 
i działania. 

Pomiędzy tymi światami, wzrost rozwiązanych sprzeczności i złączonych 
dualizmów w henozie nadzorującej triady poprzez czas sekwencyjny prowa- 
dzi do rektyfikacji autonomicznie swiadomego centrum zarządzania. Jest 
to formuła geniusza lub meta-świadomości. Działa podobnie do sprzężenia 
zwrotnego w indukcyjnie-dedukcyjnym poznawczo-bchawioralnym proce- 
sie, który staje się zaokrąglony i kompletny — preferencyjnie w harmonii 
z równomierną dystrybucją w naszych charakterach i umysłach. Jest nasą- 
czony tymi wszystkim nieprzewidywalnymi aspektami które wypożyczają 
wystarczająco dużo przestrzeni dla estetyki czy piękna aby powstały w pro- 
cesie. 

Rozwiązane sprzeczności dają krytyczny wgląd w inaczej nieznane dyna- 
mizmy które powstają w krytycznej, dobrze rozróżniającej myśli, jest to for- 
ma poznawczego treningu. Złączone dualizmy dają zbitki intuicyjnych, nie- 
zależnych osądów, decyzji, ocen. Połączone z samo-obserwacją i obserwacją 
otoczenia są formą odwarunkowania z alienacji uwiązania obiektu: podmio- 
tu. W ocenie podmiotu: obiektu lub podobnego dualizmu zaczynamy pole- 
gać na Innym: Transcendencji Trzeciego. 

Jest to superpozycja w której sokoli wzrok obserwuje nas samych 
tak jakbyśmy byli odłączoną, uskrzydloną dyjadą szybującą ponad naszymi 
zwyczajnymi „cielesnymi jestestwami”, jak pisał Nietzsche „Tylko chaos mo- 
że dać narodziny tańczącej gwieździe”. Sokół niekiedy nurkuje i łączy się 
z naszą tymczasową karnalną egzystencją i automatyzmami umysłu, ale jest 
od nich zupełnie niezależny, gdy już raz oddzieli się od nas, poprzez fazowa- 
nie świadomości przez Intelekt, czucie i mariaż dualizmów. Gdy znów wzbi- 
je się na skrzydłach wolności widzi wszystko z ogromnym wglądem, zaczer- 
pując tchnienia gwiazd. Ten sokół jest duchem indywiduacyjnej świadomo- 
ści. Przestajemy się utożsamiać z tożsamością, ciałem, myślami, mentalnymi 
odłamkami, emocjami. Utożsamiamy się z sokołem, rektyfikowanym du- 
chem świadomości, z którym łączymy się pośmiertnie, który zrodził się 
w konkretnym punkcie czasu naszego życia i wykroczył poza czas. 

Ta operacja polega na intelektualnej, poznawczej, afektywnej tranzpozy- 


cji wewnętrznego świata ezosferycznego w noo-sferyczne konfiguracje ma- 
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krokosmosu. Jest to osignięte przez ciągłą koncentrację, tarcie, medytację, 
cierpienie i pokonywanie cierpienia, konfrontacje i decyzje które kalibrują 
świadomość na konkretne psychiczne nurty i ruch energii psychicznej przez 
nie. Są to te psychiczne i pneumatyczne operacje które są robione częściowo 
przez wybór, los, narzucenie, lecz w większości świadomie. Przypomina 
to skurcze porodowe węża, a także zrzucanie łusek i skóry, membran, dopóki 
nie osiągnie dojrzałości w pełni ukształtowanego, uskrzydloneo ducha. Tutaj, 
ludzka natura jest wzniesiona do aspektu Teomorfii poprzez indywidualną 
pracę i Theion Ergon, Bóstwa wyciągają i pomagają w kształtowaniu tym, 
którzy wkroczą na ścieżkę. Jest to ciągła próba rektyfikacji i indywiduacji 
części natury człowieka, w ciągłym, lecz uswiadczonych momentarnie prze- 
brzmieniach — tak jak Satori uniesień, porwań, tęsknot, tragedii, wzniesień, 
fantazji, wizji, psychicznych, intelektualnych, duchowych, fizycznych. Wtedy 
też gdy natury przebrzmiewają w totalnej szczerości z hipostazą światów, zo- 
stawiamy pieczęć na Sokole, sublacją tych wszystkich dokonań jest wyjściowy 
wchikuł świadomości. Potem zapadamy się w świat codzienności, ale konty- 
nuujemy pracę. 

W zgodzie z Mitraickim aksjomem: Harmonia w tarciu przeciwności, 
ruch w górę. W podwójnym świecie, gdzie alchemik jest też alembikiem 
na którym dokonuje operacji. Tao lub harmonia opozycji nie jest odnalezio- 
na przez kształtujących konfliktów. Jeżeli nie ma nacisku, nie pojawia się 
przeciw-ruch aby znaleźć lużne końce, zapanować nad procesem i przekuć je 
w siłę. De jest podarkiem od Niebios, we wniebowstąpieniu do sfer wzmac- 
nia, wyposaża i utrwala nas na ścieżce. Bez konfrontacji wewnątrz nie może- 
my w pełni zrozumieć mieszania i rozwoju indywiduacyjnego geniusza, 
nie możemy w nim też potem świadomie rzeźbić później. Oczyszczając po- 
strzeganie z „kurzu świata”, widzimy w przejrzysty sposób. 

Są trzy metody, jednakowo ważne, czasami przeplatające się ze sobą na- 
wzajem. Droga życia, poprzez jego ekspresję, rzeżbiąc w nim, doskonaląc się 
i zaokrąglając swoją naturę w harmonii. Droga ćwiczeń duchowych i ma- 
gicznych, medytacja, kontemplacja, inicjacje, ceremonie, to wszystko 
co rzeżbi w umysle i świadomości. Droga konfrontacji, kiedy w opozycji 
uczysz się podejmować decyzję i odkrywać siebie. Z efektów tych wszystkich 
działań, czy zrozumiemy wszystko jako naukę czy karę zależy od naszego po- 


strzegania, wglądu i pozycji mentalnej jaką przybierzemy. Co z tego weż- 
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miemy, zależy od tego jak i czego będziemy w stanie się nauczyć. Należy 
to wszystko znaleźć głębokie w sobie, inaczej nie będziemy w stanie czytać 
ze świata, brakować nam będzie mądrości i rozróżnienia. 

Prowadzi to do percepcyjnej tranpozycji wczesnej świadomości która 
jest nośnikiem mentalno-afektywnych pieczęci, nawyków, uwarunkowań, 
pamięci, postrzegania etc. o wszystko przechodzi przez zmiany i staje się 
skomponowane przez wielość przejść, transformacji w swojej esencji, pozo- 
stawiając pieczęć na duchu świadomości. 

Duch świadomości jest zdefiniowany jako historia zlokalizowanej skon- 
centrowanej Jaźni. Jest punktem koncentrycznym, przez który przechodzi 
pamięć, doświadczenia, formuły afektywno-Czuciowe, formuły poznawczo- 
Intelektualne, decyzje (autonomiczne postrzegawcze osądy akcji i jej poru- 
szeń), wola jako poruszyciel żądania wizji, fantazji, pragnień etc. W gnoze- 
ologii te dynamizmy polegają na wiedzy, konstelacji danych, informacji 
przetasowanych w rozmaitych relacjach do siebie nawzajem. Bez konstelacji 
danych, czy zwierciadeł episteme które są wyobrażeniami o świecie cięż- 
ko się do nich odnieść. Jest to oczywiście tylko narzędzie, ale pod względem 
dynamiki pneumy bardzo użyteczne. Świadomość ta za życia jest zlokalizo- 
wana w punkcie między brwiami lekko powyżej nosa, jest wyczuwalna jako 
silna punktowa sfera energii unosząca się 0,5 cm ponad skórą, lekko jej do- 
tykając, choć może się poruszać. Po śmierci, a indywiduacyjna dusza-świa- 
domość działa dalej, możliwie poprzez wehikuły (doskonałe ciała astralne) 
zbudowane dla nas przez Bóstwa, dzięki czemu dalej może działać w ko- 


smicznej ekspresji. 
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Świadomość albo 


gwiazda indywiduacji 


<żo 


Zewnętrzny krąg: Czucie, Rozum, 
Intelekt, Poznanie 


Czucie: Jest zdefiniowane jako emotywno-afektywna interpretacja ko- 
smicznego procesu ideacyjnego na miarę człowieka, rezonując z przejrzystą 
szczerością, najlepiej odczuwany podczas pogłębionych stanów psychicz- 
nych. Jest znane przez człowieka w agonii desperacji, jest znane przez eks- 
tazę, przez śmiech, jest zrozumiane w subtelnej inspiracji i tęsknocie, jest 
znane w parytecie sympatii miłości, znane jest w prawej wściekłości 
i współczuciu. 

Rozum: Zdefiniowany jako formalny proces interpretowania i porząd- 
kowania wzorów i sekwencji fenomenalnych, przy konstruowaniu hipotez, 


intuicyjnym tworzeniu rozwiązań zagadek i problemów, odbieraniu wyobra- 
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żeń od Świata i przekształcaniu ich mentalnie w cos bliższego ekwilibriom. 
Jest poddany akcie hipostazy przez Intelekt który stanowi łącznik między 
meta-fizycznymi światami (w Platońskim i neo-platońskim ujęciu) a proce- 
sami poznawczymi. 

Intelekt: Zdefiniowany jako łączący metafizyczne wątki i splatanie idei 
i czucia na hipostatycznym poziomie. Punkt spotkania między rozumowa- 
niem, czuciem, a Intelektem jest triadą henosis, gdzie Intelekt jest punktem 
odbieranie wyobrażeń, a także punktem projekcji odzwierciedleń i interpre- 
tacji w wykrytych proporcjach. 

Poznanie: Zdefiniowane jako kreatywność w myśli, indywiduacja. Spla- 
tanie oddzielnych wątków aby stworzyć wieloraką jedność. Zdolność 
do wiedzy, do syntezy, mieszania i łączenia w różnorodności, do przekształ- 
cania, przetwarzania, tworzenia. Zdolność do nauk, do sztuki, jest 


to wzmacniające źródło Intelektu i Rozumowania. 


Wewnętrzny krąg: Pamięć, 
Wierzenia, Postrzeganie Idea, 
Koncentracja, Obserwacja, Wola, 
Wyobraznia, Wiedza, 
Odzwierciedlenie 


Pamięć: Impresje odbierane przez zmysły, fakultet zwykłych i dodatko- 
wych zmysłów (drugi wzrok, poza-sensoryczne doznania, lub intra-senso- 
ryczne ponad-zmysłowe dostawki), jak również wyobrażone procesy, które 
pozostawiły pieczęć na czyimś mentalnym kontinuum, może być odzyskana 
lub wyciszona, ukryta lub zdławiona. Jest konstytuwnym procesem indywi- 
dualnej pamięć która pozostawia impresje na świadomości. 

Wierzenia: Zdefiniowane jako architektura znaczeń, mitów i historii po- 


dług których żyjemy, konstytuując szkielet i rusztowanie naszego świata. Są 
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oparte na socjalizacji wtórnej i pierwotnej, a także na personalnych obser- 
wacjach i przetasowaniach, paradygmatach wierzeniowych etc. Są soczewka- 
mi i fundamentami poprzez które widzimy świat (tunele rzeczywistości). 
Podtrzymują przekonania które wykrawają model rzeczywistości naszego 
wewnętrznego świata, lub mikrokosmosu. Systemy wierzeń są wchikułami 
indywiduacji i praktyki, mogą być wspierane przez realizację, albo utopione 
w urojeniach — w Buddyjskim rozumieniu urojenia jako przeciwieństwa re- 
alizacji. Są przybliżeniem tego co jest, z pewnikami o świecie które podtrzy- 
mują nasz obraz rzeczywistości w wewnętrznie spójny, lecz niekoniecznie 
logicznie czy rozumowo spójny system. 

Postrzeganie: Sposób w ich widzimy rzeczy w danej mentalnej oprawie 
fenotypu umysłu i stanu psychicznego, jest to instrument wyobrażni, zmy- 
słów, pamięć, poznania które pozwala nam patrzeć na fenomeny mentalne 
z innej perspektywy. Są to filtry optyczne umysłu z różnymi kątami i grada- 
cjami patrzenia. 

Idea: Rozwiązanie przecinających się innych aspektów wewnętrznego 
i zewnętrznego kręgu, wyzwolenie napięcia psychicznego przy dysonansie 
poznawczym, albo wzmocnienie przyjemności intelektualnej przy ekspresyj- 
nym rozwiązaniu. Re-aranżacja informacji i klastrów czucia i rozumowania, 
która daje nowe pędy w umysle. Wyobraźmy sobie dynamiczną sieć punkto- 
wą, która rozgałęzia się w nowych kierunkach, sferycznie, idea jest dyna- 
micznym prze-aranżowaniem tej złożonej sieci, z której wystrzelają nowe 
gałęzie — w języku drzew mysli mają się tak do liści, jak idee do gałęzi. 
Punkt w którym ludzka idea (mikrokosmos) spotyka się z rozgałęzieniami 
kosmicznych, numinalnych idei, sił, mocy, splatają się w mediacyjnym 
aspekcie wyobrażenia, typ staje się śladem, namiastką archetypu. 

Koncentracja: Uwaga jest soczewkowana przez partykularną myśl, 
obiekt, albo generalne pole widzenia, rozproszone albo punktowe. Skupienie 
jest czasem który oddajemy podmiotowi koncentracji. Koncentracja jest 
punktem lasera, skupienie jest siłą i czasem jej podtrzymania. 

Obserwacja: Wykrywanie zmian i przeskoków fenomenalnych w sferze 
czyjegoś skupienia i koncentracji, bezpośredniego lub mentalnego środowi- 
ska i krajobrazu, który jest zapełniony zdobytymi informacjami i bodźcami. 

Wola: Ruch pragnienia, pożądania, wyobraźni który jest świadomy i au- 


tonomiczny. Jest to ekspresja personalnej projekcji ruchu libidalnego pożą- 
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dania, albo w otwarciu na wpływy astralistyczne, ekspresja obiektywnego 
ruchu idei poprzez personalną wolę i projekcję. Kiedy ruch astralistycznej 
idei splata się z ruchem pragnienia, albo pragnienia personalnych projekcji 
stają się analogiczne i podobne sobie. 

Wyobraźnia: Sposób w który zmysł i idea w ruchu staje się kreatywnym 
impulsem. Zdolność do re-aranżowaniu idei i zmysłów aby stworzyć nowe 
rozgałęzienie idei. Tak jak myśli są liśćmi umysłu, a idei jej gałęziami, pień 
drzewa jest czyimś geniuszem (w rozumieniu Rzymskim, odpowiednio Juno- 
ną dla kobiet), charakterem, naturą, czyimś nuklearnym rdzeniem zdefinio- 
wanym przez relację personalnych indywiduacyjnych wartości, parametrów 
i atrybutów Świata i wewnętrznej Jaźni, które są najgłębiej i najintymniej 
nasze. 

Wiedza: Biblioteka nadruków na pamięci z rozmaitych źródeł, treść każ- 
dej innej struktury. Sucha wiedza jest odciskiem na tablicy woskowej, żyjąca 
i doświadczalna wiedza jest drogą poprzez którą jest zastosowana i prakty- 
kowana, tak jak sucha idea jest niczym innym nie kognitywnym doświadcze- 
niem, podczas gdy żyjąca jest esencją naszego życia, pasji, równowagi, jest 
elan vital naszego duchowego i mentalnego krwiobiegu i impulsu kreatyw- 
nego, podtrzymującego i destrukcyjnego. 

Odzwierciedlenie: Zdolność do odniesienia innego do jestestwa i jeste- 
stwa do innego, jakościowy przeskok między samo-poznaniem w świecie, 
impulsem indywiduacyjnym, tak jakby było to małe laboratorium alche- 
miczne w którym obserwujemy naszą istotę i poddajemy ją introspekcji, 
harmonizując naszą pracę, prawdziwe alchemiczna praca. Duchowi alchemi- 
cy starali się doprowadzić do psychiczno-duchowego przebicia i przekształ- 
cenia poprzez obserwację zewnętrznych chemicznych procesów, internalizu- 


jąc je przez psyche i Nous. 
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Schemat kalibracji przekształceń świadomości w ciągłym ruchu. 
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Dialog 
o Niepodzielności 


Fuomo: W świecie porządku i tego co różne, na który to 
teoremat już się zgodziliśmy, często dostrzegamy chaos w 
złożoności wielości, nie wiedząc jak się po nim poruszać. Tak 
jakby fragmenty tego świata były obarczone wymiarami 
informacjami które niespecjalnie chcą się podporządkować 
naszemu poznanie, nasz wewnętrzny świat upada wtedy w 
nieporządek. Jak zatem, Peripsolu, zatrudnić filozoficzne 
narzędzia aby rozwiązać sytuacje które często doprowadzają nas 
do pomieszania, desperacji, depresji, demotywacji, obłędu, 
rozprężenia naszych myśli, umysłu i dusz? 

Peripsol: W niepodzielnej całości, oczarowujemy i wiążemy 
jedynie kategorie świata naszą wewnętrzną psychiczną scenerią 
poprzez zestaw spostrzeżeń zadeklarowanych w rozmaitych 
formułach, które rozwinięte czasem z symbolicznych w 
mitopoetyczne, czasem formalne, czasem oneiryczne zakreślenia, 
czasem w konkretne i obiektywne. Akt wiązania jest sposobem 
w jaki formułujemy tą niepodzielną całość. Wiążemy świat 
kategoriami i rozwiązujemy w zrozumieniu. Umiejętność polega 
na zdolności aby odmierzyć proporeję zgodnie z systemem 
znanych i nieznanych zmiennych, które są atrybutami ko- 
ordynatów wokół których tworzy się spójna przestrzeń, a 
następnie zaprzęgnięcie tych rewelacji do właściwych działań 
tak, aby przyniosły dobry efekt. Odnajdywanie proporcji 
zgodnych z tym co już mamy, takimi jak umiejętności, zasoby 


wiedzy, zdolności intelektualne, jest w rzeczy samej dzieleniem 
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niepodzielnej całości w zgodzie z jej prawami aby to co 
podzielone, a także to co niepodzielne były we właściwym, 
prawdziwym stosunku do siebie nawzajem. To pierwsze przez 
imitację, to drugiej przez esencjonalne poznanie — następnie bez 
straty układając je w harmonię która jest niczym innym jak 
zgodną, współspiewającą syntonią między proporcją a proporcją. 
Uzysując efekt który wytwarza je podobnymi w metafizycznej 
całości, wcielając w siebie piękno, prawdę, szczęścię, erosa, a 
także wszystkie te idee które można nazwać cywilizowanymi i 
pełnymi człowieczeństwa. Wiązanie i wypuszczanie proporcji 
jako wzajemnie zgodne, spójne i harmonijne modele jest kwestią 
dynamiki. Ponieważ może być wiele proporcji, różnorodności i 
podziałów w niepodzielnej całości funkcjonując jako kategorie, 
tak wiele jak świateł co iluminują Jaskinię Platońską które 
jednakże nie konstytuują Monady, acz żyją wewnątrz niej. W 
podobny sposób laborant pracuje w swoim laboratorium, 
próbując uzyskać prawdziwe lub podobne warunki środowiska, 
aby zrozumieć proces który zarządza zjawiskiem. W podobny 
sposób podejmujemy przedsięwzięcia Intelektu, traktując 
alchemiczny umysł jako terytorium makrokosmosu. Zawsze 
poruszamy się w systemie ko-ordynatów aby odnaleźć relacyjne 
proporcje — celem Intelektu jest zapełnić te systemy pięknymi 
ideami, wiecznymi Platońskimi ideami, które tłumaczone na 
świat Intelektu, a także Czucia działają przez swój własny wkład, 
na swojej własnej mocy. Zatem prze-aranżowanie tych idei w 
mikrokosmosie i świecie jako echo naszych światów, podobnie 
jak Tynges, w systemach Chaldejskich, Boskie idee, magiczne 
słowa i symbole, które płyną przez moce, siły, źródła i strumienie 
astromagiczne poprzez kosmiczną ekspresję w różnorodnej 
wyrazie głębokich praw, zdeterminowanych, a- 
deterministycznych w poszukiwaniu woli, wizji, wolności, losu, 


szansy, przeznaczenia i wyboru. 
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Figuracja Umysłu 


1 Pryncypia 
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Wszystkie siły, które próbują powstrzymać wzlot do sfer w pracy indywi- 
duacyjnej, od dołączenia do Bogów, posługują się ignorancją, a także działają 
na tyle na ile ludzkie ciało, umysł, emocje są słabe. Ponad to są bezsilne, świa- 
domość i duch silne jak gwiazda, są ponad ciało, umysł, emocje — wiecznie 
silniejsze. Sama świadomość tego jest liberatywna. Leonardo da Vinci pisał — 
„kłamstwa, oszczerstwa, oczernianie nie są w stanie nic zdziałać, gdy umysł 
jest silnie przytwierdzony do swojej gwiazdy. Te siły które przeczą wyzwole- 
niu człowieka, poprzez zakłamanie, zdeformowanie obrazu rzeczywistości, 
włożą wiele wysiłku w to aby człowiek poprzez stagnację, ignorancję nigdy 
nie podejmował Teurgicznego, magicznego działania w unieśmiertelnianiu 
serca w złocie i rozłożeniu kosmicznych skrzydeł. Co więcej, Ci wciągnięci 
w działania przeciwko wyzwoleniu człowieka będą aktywnie uczestniczyć 
w jego rozbrajaniu, przeczeniu mu na każdym kroku, utrudniając pracę w do- 
łączeniu do kosmicznej ekspresji, będą go trzymać nisko jako niewolnika zie- 
mi. Owoce wyzwolenia są jak śliwy na Drzewie Życia, należy je zjeść i poznać 
Bóstwa, aby wznieść się na złoto-srebrnych skrzydłach, tłumaczenie człowie- 
ka na Bóstwo jest procesem które trwa całe życie, jest to translatoryka wy- 
wyższonej, re-deifikowanej ludzkiej natury w Ankh. 

Każdy zaangażowany w jakąkolwiek formę rzemiosła czy sztuki nie sta- 
nie się praktykiem, jeżeli nie praktykuje. Praktyka życia nie zaczyna się z na- 
uką życia, często nie wiemy jak żyć głęboko i w esencjonalny, autentyczny 
sposób, choć praktykujemy życie z potrzeby. 

Każda sztuka, nauka, rzemiosło wymaga tego typu podejścia. Święte 
ścieżki wysokiej magii, albo personalnej, jakakolwiek forma wolicjonalnej 
negocjacji, czy impozycji na rzeczywistości, zaznajomienie się ze sobą, po” 
znanie siebie jest specjalnym typem sztuki, 

Nie powinniśmy zmuszać nikogo na wkroczenie na tego typu ścieżki, 
w rzeczy samej są one ufortfikowane i zagrodzone przed nimi. Jest więcej rad 
które sugerują aby nimi nie kroczyć. Jednak będzie to jeden z najbardziej świa- 
domych wyborów jaki podejmiemy, ponieważ o te ścieżki trzeba walczyć, pod- 
trzymywać, pamiętać, rozwijać, równoważyć, zaokrąglać, rozszerzać, ponow- 
nie dojrzewać i stawiając pociągnięcia pędzla tam gdzie jest to potrzebne. 

Uczymy się jak opanować życie i magię, beż mistrzostwa nad sobą, nikt 
nie opanuje w pełni tego drugiego, szybko zmieniając się w kukłę poruszeń 


umysłu, emocji, projekcji psychicznych. 
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Nie tylko to — taki praktyk otwarcie zaprosi wpływy które nadużyją 
niewytrenowanego umysłu i uwiężą go w urojeniu i ignorancji, lub wypaczą 
najlepszy nawet charakter i naturę. Zagrodzi to drogę rozwoju poprzez nad- 
użycia umysłu, emocji, niewytrenowanych w przeglądaniu, demaskowania 
utrudnień, iluzji, forteli, schematów, stając się łatwo ofiarą tych rzeczy, 
a potem ofiarą siebie i wszystkich innych spraw. 

Ostatecznie zamieniamy się w materiał do wyśmiania każdej naszej aspi- 
racji i ideału, dla których żyliśmy — zostają one odwrócone. Przytrafia mi się 
to każdego dnia, ale nie osiadam na laurach które wygrałem, bo mogę za- 
mrozić rzeczywistość jako coś stałego — a zatem mogę je szybko stracić 
bez determinacji. 

Metodą jest nie branie nic za pewnik, pomimo tych sił które odwracają 
nas od naszych ścieżek, demotywując nas, zrzucając w desperację klęski, wy- 
śmiewają nas, albo zatrzymują rozwój poprzez ich naturę, albo poprzez per- 
fidię. 

Jeżeli jesteśmy gotowi wybudować silne, zdeterminowane, twarde umy- 
sły, często nieczułe na rzeczy pod którymi inni się łamią. Umysły które były 
performatywne pod ciągłym tarciem, utrudnieniem, obłędem, mnożąc naszą 
inteligencję i rozróżnienie przez ciągły trening, patrząc jak możemy zaprząc 
najcięższe nawet sytuacje na swoją korzystać i penetrować ich osadzenie 
i charaktery w jedne chwili, podczas gdy spora część ludzi widzi tylko po- 
wierzchnie fenomenów. Zamieniamy nokturnalne, okultystyczne, niewi- 
doczne prądy w diurnalne, to co ukryte w to co odkryte, dziwne i anomali- 
styczne w oczywiste i naturalne. 

Należy wykształcić sobie zasady i kręgosłup aby działać z determinacją 
na naszych ścieżkach, pomimo tymczasowym deformacjom umysłu i natur, 
zmysłów i afektu, poświęcić te rzeczy dla których większość ludzi żyje i ko- 
cha — tu ścieżka jest otwarta. Nie powinno to nikogo odstraszać, ale nie po- 
winno też zapraszać obiecując ponad to, do czego są zdolni. Nie ma żadnych 
obietnic. 

W rzeczy samej praca ta w większości jest próbą aspirowania do bycia 
człowiekiem który się definiuje, który eksploruje rozmaite techniki, aby od- 
naleźć siebie jako człowiek, ujarzmić siebie i prosząc, ewokując, impresyw- 
nie działając na świat i Bóstwa w nie egoistyczny, bez-jestestwowy sposób. 


Aby koncentracja płynęła przez ciągłość boskiego impulsu kosmosu w cha- 
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osferze, aby dać chaos-mosowi i kosmosowi płynąć przez nas. Materiał któ- 
ry się z tego procesu wyłania jest tworzywem naszego impulsu, geniuszu, na- 
tury, wierzeń, działania magicznego i społecznego. 

Załóżmy, że nie wiemy nic o magicznych fenomenach, ale jesteśmy wy- 
ekwipowani w zwykłą ludzką wiedzę społeczną na której polegamy, a także 
wiedzę o tych sprawach w których byliśmy wyedukowani, albo wyedukowa- 
liśmy się sami. 

Kiedy spotykamy się z anomalią zauważamy jej instancję: nieznane. Ta 
instancja może być wyparta, albo podlegać procesowi paradygmatycznej ni- 
hilacji (zaprzeczeniu) podczas których wracamy do diurnalnej rzeczywisto” 
ści dnia-jak-codzień. Ta instancja jednak jest dostrzeżona i pozostawia pie- 
częć na pamięci w dobrych warunkach. Potem do niej nawiązujemy. 

Gdy pojawia się więcej anomalii, możemy indukować małą strukturę 
składającej się z sieci powiązań i wierzeń, np. uzasadniając sobie to „pra- 
wem przyciągania i odpychania natur”, poprzez trzy instancje lub przykła- 
dy. Możemy odrzucić tą teorię magiczną, albo polegać na wierzeniu 
w przypadek, lub synchroniczność (połączenie dwóch wydarzeń pozornie 
ze sobą niesprzężonych przyczynowo). Jeżeli mamy więcej wydarzeń które 
falsyfikuje strukturę, eksplorujemy i poszerzamy te szczątkowe teorie po- 
wiązań, które są sprzęgnięte z naszymi wierzeniami (często urojenia po- 
wstają poprzez zły (odczyt sytuacji, praw i powiązań) a następnie wy- 
kształcamy prawo ad hoc, które mają jakąś strukturę, parę przykładów 
i ciągłość — tzn. w zasięgu swojego działania jest powtarzalne jako zjawi- 
sko psychiczne, a także ma to wpływ na zewnętrzny świat, np. na umysł 
drugiej osoby, istoty po drugiej stronie ete. Czyli zjawisko psychiczne jest 
powiązane ze światem pseudo-obiektywnym, albo staje się inter-personal- 
ne w przypadku dwóch osób doświadczających tego samego w tym samym 
czasie, albo podczas podobnej procedury magicznej w dowolnym punkcie 
czasoprzestrzenym. 

Następnie przekładamy te prawa do tego co wiemy, episteme zdobytą 
wcześniej, poznaniem porównujemy w jaki sposób te ludzka wiedza przekła- 
da się na zaobserwowane prawa, np. logicznie. Zakładając że obserwujemy 
pewne słabe prawo, które jest zbyt niestabilne aby było podporządkowane 
naszej woli, albo obserwujemy je jako ekstrakt z morza innych praw, z któ- 


rymi może współdziałać, których po prostu nie znamy. 


216 


Tworzymy projekcję tego prawa na każde inne prawo bez rozumienia 
tych drugich, albo zawieszamy osąd i staramy się rozróżnić jakie inne prawa 
uczestniczą w fenomenie, ponieważ to które mamy jest niewystarczające 
w wyjaśnieniu przypadków, synchroniczności i interfejsu umysłu-rzeczywi- 
Stość etc. 

W astronomii wylicza się w ten sposób prawdopodobieństwo istnienia 
innej planety, kiedy kalkulacje grawitacyjne się nie zgadzają. 

Zatem obserwujemy i izolujemy wydarzenia w ten sam sposób. Mając 
dwa lub więcej induktywne prawa, możemy spróbować stworzyć szkielet ge- 
neralnego działania spraw — symulacji. Wtedy zaczynamy myśleć z poziomu 
niekompletnego generalizmu, np. poprzez kosmografię, a gdy jest to niewy- 
starczające, tworzymy zapętlenia między partykularną a generalną instancją 
która zapełniona wydarzeniami przez przybliżenie tego co już wiemy wyra- 
bia nawyk poznawczy. 

W tym nawyku, rusztujemy, zmieniamy chaosferę generalnych praw, 
tuneli rzeczywistości, kosmografii, kosmologii, a jednocześnie podkręcamy 
je poprzez testy na partykularnych instancjach i przykładach. Po jakimś 
czasie wyłania się więcej praw, szkieletów, niektórych się pozbywamy jako 
niecelnych, nieprecyzyjnych, inne są bardziej trwałe, jeszcze inne — wirtu- 
ozersko dynamiczne. Wchłaniamy je operacyjnie jako coś oczywistego, jako 
nasz sposób na magię. Tworzymy z tego wzajemnie proporcjonalne zestawy 
praw, episteme, poznawczości która wyjaśnia sytuację, w ten sposób 
we właściwy sposób ustanawiając się w relacji w stosunku do nich, ustala- 
jąc poznawczo-behawioralną reakcję poprzez trening mentalny, duchowy 
i magiczny. Poprzez obserwację instancji które zaczynają działać, ale nie są 
statyczne, stosujemy je w płodności umysłu i sztuce duchowej poprzez kre- 
atywne rozwiązania, angażując się w sprawdzone szkielety symulując w ich 


obrębie działania magiczne które stają się efektywne, 
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Mentalne strumienie i topografia 


noetyki 


Zdefiniujmy mentalne kontinuum. Jest to rzeka mentalnych wydarzeń 
i fenomenów które są świadome, nieuświadomione i nieświadome w po- 
znawczo afektywnej Jazni. Może płynąć po cichu, nieporuszony przez rady- 
kalne stany agitacji, może płynąć jak lawina pełna pasji, może działać w ci- 
chej, pokornej myśli. 

Wielu ludzi pozwala tej rzece przejąć ich myśli, akty, emocje, rozrysowa- 
ne przez uwarunkowane odpowiedzi przekalkowane ze społeczeństwa, men- 
torów i rówieśników, pomiędzy tym wszystkim jest unikalność odpowiedzi, 
przestrzeń czyjegoś indywiduacyjnego oddechu. 

Skoncentrujmy się w tym punkcie! Początek samo-obserwacji i intro- 
spekcji, reminescencji i kontemplacji sprawia że jesteśmy świadomi tego 
mentalnego kontinuum coraz bardziej. Poszerzamy je, ekstrahujemy i subli- 
mujemy te rzeczy które sprawiają że jesteśmy coraz bardziej świadomi, 
aż możemy przypatrzeć się mentalnemu kontinuum z bezosobowej perspek- 
tywy, z perspektywy Trzeciego. 

Czasami zlejemy się z mentalnym kontinuum i znów oddajemy się wy- 
trenowanym lub uwarunkowanym działaniom, ale potrafimy przyjąć Trzecią 
Perspektywę, bezosobowo patrząc na siebie, zawartość swojego umysłu, 
a także żywy świat fenomenów. 

Poznajemy siebie — nie uwarunkowany obraz naszych jestestw, które 
zwyczajowo praktykujemy — toteż należy poznać, nasze reakcje, osądy, emo- 
cje, oceny, myśl, racjonalizacje należy poddać rygorystycznej dyscyplinie. 
Stajemy się analizowanymi i psychoterapeutami w Zachodnim rozumieniu, 
praktykujemy jogę umysłu, intelektualną we Wschodnim tonie. 

Przy każdej mentalnej akcji pytamy: „jaki jest powód?”, „gdzie jest ich 
korzeń, źródło?”, „czy są one złożone czy proste?”, „co myslę, czuję teraz 
i dlaczego?, potem orientujemy się ku przyszłości, normatywnie — „jakie 
są psychiczne konsekwencje tych myśli, gdzie idą, bazując na tym co wie- 
my o sobie, swoich umysłach, emocjach, odczuciach, stylach myślenia 


etc... 
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Następnie poruszamy się w przeszłość „gdzie zaczął się ciąg naszych my- 
sli, w jaki sposób możemy je poprawić, jak skorygować złe fundamenty, nie- 
trafione wierzenia i praktyki, toksyczne uwarunkowane reakcje?”. Jest to cią- 
gły proces, szczególnie w praktyce magicznej. 

Eric Kandel wygrał Nagrodę Nobla w 2000ym roku, udowadniając 
że nauka i psychoterapia zmienia neurony, a zatem neuroplastyczność jest 
zmieniana zarówno przez jogę, psychonautykę, ćwiczenia duchowe i magicz- 
ne, poprzez rozmaite eksperymenty i praktykę która jest tematem tak wielu 
mistycznych i religijnych tradycji na przestrzeni światowych cywilizacyj- 
nych dziejów. Czytanie filozofii, literatury, rozwiązywanie problemów, ich 
synteza, poszerzanie idzie w parze ze zmianami w organicznym mózgu. 
Praktyka jogiczna, fizyczna, neuro-muskularna, psycho- somatyczne sprzęże- 
nia są kształtowane w podobny sposób, z tymże motorycznie. 

Kiedy uczymy się o sobie, tymczasowo zawieszamy „filtrowanie racjo- 
nalizacji i nihilacji”, defensywnych mechanizmów inhibicyjnych umysłu 
które zapewniają integralność jego organizycyjnej entropii. Perswazja 
i oczarowywanie tych struktur niesie ze sobą rozmaite niebezpieczeństwa, 
ponieważ rozbicie złożonych klastrów psychicznych wyzwala energię psy- 
chiczną która nieświadomie wyzwolona jest automatyczne inwestowana 
w inne lub nowe struktury psychiczne, idealnie ucząc się nabywamy nowe 
strukturę bez inwestycji energii psychicznej, natomiast przy rozwiązaniu 
i dekonstrukcji poprzednich, energia tak szybko utrwala i przemieszcza się 
w nową poznawczo-psychiczną kieszeń. Ten proces jest pół-świadomy 
i może się zakończyć rozmaicie, np. energia może być re-inwestowana 
w poznawczą topologię danego fenotypu który jest negatywny i niszczy- 
cielski, albo patologiczny. 

Rozwój introspekcji staje się nawykiem, niekoniecznie robotycznym. 
Z czasem jesteśmy bardziej uzdolnieni, błyskotliwy, w innych osłabieniu, 
przytępieni, stagnacyjni. 

Innym celem jest wyrobienie dyscypliny psychicznej. Zatem w błyskotli- 
wym osadzeniu wykorzystujemy nasze zdolności, a w otępionych czasach 
angażujemy zasoby do innych spraw, albo podtrzymania procesu mentalnej 
higieny — jest to równie ważna sprawa. 

Najlepszym treningiem jest medytacja, albo wyciszenie umysłu. Innym 


jest praktyka jogiczna, niezależnie od tego czy jest to prana, kundalini, 
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czy mentalna joga. Inną sprawą jest konfrontacja i decyzja bazująca na na- 
szych osądach i wartościach. 

Tak jak poprzednie porządki organizują myśli, późniejsze pozostawiają 
silne pieczęcie i nawyki na zachowaniach psychicznych. Wszystko 
to nie dzieje się w próżni, nasz rozsądek i zdrowe rozróżnienie sprawdza 
co przynosi dobre rezultaty, a co jest zbędne i nieproduktywne, albo tok- 
syczne i trujące. 

Możemy czasami przyzwyczaić się do toksycznych stanów, a czasami 
skoncentrować naszą świadomość aby wyzwoliła się z tego łańcucha. 

Kiedy jesteśmy zanurzeni w danym stanie naszego umysłu identyfikuje- 
my się z nim, a potem szukamy afirmacji i przyjemności. Niektórzy ludzie 
przyjmą ból i cierpienie psychiczne w neutralnym stanie, kiedy są w nim 
osadzeni odrzucając te przeżycia, albo toksycznie aktywnie poszukują tych 
stanów. 

Argumenty, że nie jest to pożądany stan i modalność istnienia nie docie- 
ra do nich, dopóki nie rozwiążą tego przez kontrast i racjonalną obserwację. 
To przykład stanu istnienia w którym umysł jest kompletnie zanurzony 
w wykrojonym stanie totalności i bierze ten stan za wszystko co jest. 
Aby przejrzeć się w tym stanie potrzebujemy referencji w tym co jest zdro- 
we, większość z nas posiada „popularny zmysł” w tym znaczeniu. 

Jakkolwiekbądź, to co jest intuicyjne nie jest znane jako efektywne przez 
trening. Poprzez lata praktyki, wybrałem model Buddyjskich klesh (wad), 
lub trucizn umysłu w rozmaitych mutacjach, wariacjach, szczepach istnieją- 
cych we współczesnym świecie. Następnie izolując wartości, cnoty, pewien 
etos istnienia, wybierając model Via Romana (drogi cnót Republikańskiego 
Rzymu), polityczno-społeczne idee Konfucjańskie, Buddyjskie antidota, 
czy Egipską kosmografię, przybliżenia religijne i teologię Egipsko-Helleńską 
i neoplatońską, czy mitraicką Solarną, z rytami przejść Eleuzyjskimi i po- 
czucie oddolnej służby całości wysoką magią, poprzez rozpoznanie nierów- 
ności między cierpieniem a współczuciem, między eksploatacją a wolnością, 
co tworzy kreatywny impuls, podobnie jak przeciwwaga w kontr-ruchu któ- 
re poprzez binarność, odciągają mnie od moich zamierzeń, niszcząc charak- 
ter i naturę. 

Jest to model który jest stworzony na własne potrzeby, personalna gno- 


za, która niemniej jednak dla danej osoby jest strukturą operacyjną, każdy 
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poprzez studia i poznanie może wykształcić sobie własne. Warto być świa- 
domym potrzeby pewnego ethosu, lub referencji w ideach i cnotach, warto- 
ściach, świętym i profanum, aby poruszać się po chaosie informacyjnym 


w pewnym estetycznym porządku. 


Metoda 


Jeżeli nie zagradzamy drogi truciznom w naszym mentalnym strumieniu 
możemy stać się bezwolnymi ofiarami urojeń, wad, trucizn tworząc tarcie 
między obiektem a podmiotem, nie rozwiązujące tego transcendentnie z po- 
zycji Trzeciej. Lecz przeciw-akcja nie powinna tworzyć opozycji w duali- 
zmach tarcia, ale proponować drogę środka poprzez rozwiązanie lekkich 
i ciężkich zaburzeń myśli w opozycji, rozwiązując je w harmonii. Jak osiąga- 
my ten cel różni się od umysłu do umysłu. 

Nigdy nie rozumiałem *puszczenia wszystkiego”, albo mantry „let go” 
powtarzanej w pop-wersjach duchowości na zachodzie, jeżeli nie odganiamy 
złodziei naszych umysłów — urojeń, wściekłości, ignorancji, jeżeli nie poko- 
nujemy naszego cierpienia i nie staramy się być, „ponad siebie”, pokonują 
nas rzeczy proste w naszej bezwolności, a ciężkiego kalibru opętania innymi 
naturami w łatwy sposób przejmują nad nami kontrolę. Jeżeli poddamy się 
tym sprawom i nie będziemy ich korygować, prostować podczas medytacji, 
działania społecznego i magicznego, nie kierować się wewnętrznymi warto- 
ściami i ethosem, w końcu upadniemy do wspólnego mianownika naszych 
najgorszych cech, odwróconych aspiracji i standardów. 

Dlatego zaangażowana medytacja jest proponowana na równi z rozumo- 
wym rozwiązywaniem problemów i trucizn, poprzez świadome mentalne 
próby aby zatrzymać tą „wiecznie działającą, skaczącą małpę naszego umy- 
słu”, jeżeli mamy do czynienia z opozycją w której nasza zewnętrzna zabu- 
rzona natura i działanie mieszają się rujnując praktykę — aby podwoić próby 
kiedykolwiek jest to możliwe, mieszając prostą, przejrzystą naturę aspirującą 
do wysokich rzeczy, aby wcielić je w zewnętrzne i wewnętrzne działanie. 
Rozróżnienie między rygorem a bezmyślnym treningiem jest często mylone, 


rygor wyostrza fakultet zmysłów, Intelektu, wzmacnia umysł i inteligencje, 
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ten drugi jest sztywny, suchy, osłabiający dynamizm i spontaniczność i może 
stać się nie-rozróżniający, a pod negatywnymi wpływami — okrutny i nisz- 
czycielski. 

Było to — jak myślę — pytanie o dyscyplinę wsparte przez wewnętrzną 
prawdę. W najgorszych sprawach możemy rozpoznać trucizny jako zwykłe 
w naszym mentalnym kontinuum, nawet nie rozpoznających ich jako coś 
przeciwstawnego rozwojowi i realizacji. Potem jak szybko jest to rozpozna- 


ne, powinniśmy złapać złodziei naszych umysłów za gardło i wyrzucić. 
Argumentowałbym, że: 


Jeżeli obserwujemy wzrastające urojenie które może zmieść nasz umysł 
pod swoją władze, rosną trucizny, jeżeli przeciwstawiamy i tworzymy prze- 
ciwważące tarcie, tworzymy psychologiczną przestrzeń aby ją zapełnić póź- 
niej. Być może metodą jest znalezienie wyższych planów mentalnego stanu 
(tak jakbyśmy wspinali się po górze), a potem neutralizując truciznę poprzez 
odgórne działanie, analizę przyczyn i warunków, a potem wspierając analizę 
przez teksty (np. Buddyjskie ćwiczenia umysłu, stoików — Marka Aureliu- 
sza, w osobistym przypadku), *'dobra mowa, dobra myśl, dobre działanie”. Je- 
żeli zatruty jest umysł, myśli są zatrute, mowa jest zatruta, a wkrótce zatruta 
jest akcja, działa to też w drugą stronę, dobra, świadome działanie poprawia 
myśl, mowę, a także umysł synchronizując się z nimi.. 

Rozwiązywanie mentalnych nawyków jest trudne, jeżeli długotrwale 
na nas oddziałowują, ciężko przeciąć te zbitki za jednym zamachem (choć 
czasem się to zdarza), nie powinniśmy szukać opozycji, ponieważ łapie nas 
to w dualizmach psychicznych, ale z punktu Transcendentnej Trzeciego/ 
Trzeciej możemy zneutralizować obie funkcje przez ich rozbicie. Pomiędzy 
miłością a nienawiścią, na przykład odnajdujemy paternalny i maternalny 
umysł który wznosi się ponad te sprawy, zwalniając się z dualizmów. 

Obecne społeczeństwo widzi jestestwo jako indywidualność, choć naj- 
częściej jest to powtarzanie uwarunkowanych ruchów innych i nie ma 
w tym indywidualizacji ani Jaźni. Wzmacnia też poczucie uchwycenia się te- 
go iluzorycznego jestestwa jako kokonu który reifikuje (tworzy przedmiot- 
podmiot) tego fenomenu jako coś rzeczywistego, prawdziwego. Procesowi 


iluzorycznej reifikacji w ten sposób poddanych jest wiele abstrakcji, języka, 
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słów. Wtedy bierze się iluzje za coś ostatecznie prawdziwego, a zatem mają- 
cego nad nami kontrolę. 

Z perspektywy złotych wieków niektórych cywilizacji, współczesne społe- 
czeństwa są tak zatrute, że nawet nie zdają sobie sprawę z wielu głęboko osa- 
dzonych, zaowalowanych, wielokrotnie złożonych i zapakowanych jak Ma- 
trioszka iluzji w iluzjach, które przeczą mądrości, zasadom, wglądowi, a także 
stoją w dziwnym kontraście ze starożytnymi systemami mysli, bycia, etosu, 
które ukazują kontrast jeżeli są uchwycone w pełni i zrozumiane na wskroś. Te 
kontrasty rzadko są w polu wiedzeniu przez tych, którzy nie są ich świadomi, 
ale ostatecznie są rzeczy które są ludziom wspólne, jest to niepodważalne. 

Jednym sposobem radzenia sobie z tym jest wykształcanie autentyczno- 
ści, podtrzymując jestestwo jak kukłę naszej Jaźni na scenie, nie grozi to dere- 
alizacją tylko zmianą perspektywy, jesteśmy jednocześnie tu „działając sobą” 
a jednocześnie tam „działając Jaznią na działanie sobą świadomie”, inaczej 
musielibyśmy unikać całkowicie społecznej interakcji — ciężko zachować 
pewne standardy mieszając się z ludzmi, ale łatwo być człowiekiem w spo- 
łecznych kontraktach który nie zawiedzie siebie w podtrzymywaniu pewnych 
ważnych standardów i etosu, nawet w minimalnej formie, kiedy ma do czy- 
nienia z wulgarnością, brutalnością czy głupotą, przemawia się do tych zja- 
wisk inaczej, ale nie staje się z nimi tożsamym. 

Jeżeli jestesmy wepchnięci w przywiązanie do jestestwa lub jego jakości, 
ponieważ społeczny obraz ulega projekcji w bombardowanie naszej struktu- 
ry psychicznej tracącej kontakt z Jaznią, wpada, wbija się coraz głębiej w ko- 
kon, zostajemy otoczeni. 

„Przywiązanie do jestestwa jest zródłem wszelkiego zła” — wszystkie inne 
ruchy, złe czy dobre otwierają się z tego punktu, w esencji gdy odkryjemy 
że nasze jestestwa są puste, że są składami mentalnymi, wszystko przechodzi 
przez nas jak przez powietrze.. Jest to modalność mentalna, a jednocześnie 
funkcjonalna, umysł może wtedy uwięzić się w niskich rzeczach („wartość jest 
zródłem konfliktw”), ale tylko na tyle na ile nadaje absolutną rzeczywistość 
wszystkich rzeczom, jest wtedy im podporządkowany, a zatem zniewolony 
przez nie. Inną sprawą jest używanie jestestwa aby się zindywidualizować, 
osiągnąć autentyczność posługując się jej kukłą, jest to wtedy praktyczny 
„wchikuł” w którym żyje nasza Jażń, rodzaj osłony złożonej z bardziej inte- 


gralnej całości. 


223 


Szkodliwe jest też wyrobienie sobie elitarystycznego nastawienia, które 
w najgorszej sytuacji prowadzi do odizolowania, mizantropii i dchumaniza- 
cji innych, lub tworzenie otoczki wyższości i inflacji we własnym umyśle. Je- 
żeli inni widzą nas w elitarystyczny sposób, nienawidzą nas, lub są pełni po- 
dziwu — nie zależy to od nas. Powinniśmy natomiast trzymać naturalne 
standardy nie będąc porwanymi przez postrzeganie innych, tracąc coś z sie- 
bie na rzecz zewnętrznych okoliczności. Lepiej jest niszczyć mury separacji 
i rozmawiać z ludźmi, albo przynajmniej nie wznosić murów wokół siebie, 
gdy nie jest to niezbędne (czasami taki protekcjonalizm jest wskazany, 
ale równie niebezpieczny). 

W. społeczeństwach obecnie promowane jest utrwalenie jestestwa albo 
projekcji swoją „indywidualności”, w rzeczy samej bardzo łatwo wtedy być 
zmanipulowanym albo manipulować ludzmi, patrząc na to jak na naturalny 
proces. Jeszcze gorzej — robi się to na ślepo, nie znając innej drogi, wpadamy 
w przywiązanie do jestestwa i do wyolbrzymienia, hipertrofizacji naszych 
cech, jakości ete, oddzielając się jeszcze bardziej. 

Tworzy to rozłam w świecie — elity poddane tym procesom dchumani- 
zują ludzi, nie widzą przyczyny i skutku, a osoba bez srodków przypomina 
bezdomnego którego kiedyś spotkałem który przechwalał się ilością dóbr 
które miał wcześniej. Był to żałosny spektakl. Dzieliły tych ludzi tylko środki 
i desperacja. Jest to droga alienacji i arogancji, slepoty, megalomanii, hipo- 
kryzji i obsesji. 

Równoważąc między masami i kukłami jestestw (często nosimy ich parę, 
są mniej lub bardziej zintegrowane, dopóki nie spoimy bardziej trwałej 
i przejrzystej tożsamości), próba wyzwolenia się z nich jest trudną grą, 
ale możliwą do dokonania. Nie ma potrzeby uciekać od społeczeństwa, 
jak czynią to niektórzy — czasami mądrze, czasami przedwcześnie, czasami 
bez celu: częściej jest to pytanie rozwoju silnego jestestwa (czy nawet Ego — 
ale bez przywiązania), który z jednej strony działa w społeczeństwie, między 
jego kontraktami i meandrami, a czasami odłączając się od nich jakby 
nie istniały, a czasami działając nimi poruszając się w świecie, gdzie więk- 


szość wchodzi w interakcję poprzez maski person. 
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Prowadzące pryncypia 


Działamy w systemie odniesień. Czy ten system odniesień jest bardziej 
statyczny, ze zmiennymi elementami pojawia się w pytaniu pomiędzy do- 
świadczeniem, wiedzą, postrzeganiem, rozróżnianiem, osądami, a decyzjami. 
Kształtujemy ten system odniesień poprzez aktywny, krytyczny udział w ży- 
ciu w odniesieniu do świata. Potem obserwujemy świat w odniesieniu do ży- 
cia. Używając naszego rozumu, czucia, Intelektu aby odsiać dobre rzeczy 
od szkodliwych, zbędnych, lub niepotrzebnych części, obserwujemy większe 
fenomeny generalizując obraz, widząc to, co możemy zobaczyć z lotu ptaka. 
Penetrując świat ludzi, społeczeństw, historii, światów widzialnych i niewi- 
dzialnych, ustanawiamy fundamenty na których opieramy naszą mapę 
i wskazówki. Następnie decydujemy jak i kiedy działać, reagować, kiedy być 
stałym, kiedy się rozwijać, a kiedy się wycofywać. Patrzymy ponad terażniej- 
szy świat, poza ich historię, ponad całość i patrzymy konsekwentnie 
na przyszłość — tam rodzi się wizja, łącząc te elementy. 

Wizja jest nieodłączną częścią każdego maga czy mistrzyni, każdego 
człowieka który pracuje ze swoim widzeniem kształtu świata, lub katalizując 
te wyższe. Tam gdzie wizje się zbiegają, pojawia się współpraca, tam gdzie są 
indywidualne, jest indywidualna praca, perswadowanie wizji w rozumny 


sposób jest mądre, narzucanie innym swojej wizji to cecha tyrana. 


Wszystko już odkryte...? 


Stajemy się kartografami i kosmografami tych światów, zapełniając białe 
karty najlepiej jak potrafimy. Idziemy tymi ścieżkami, które inni już prze- 
tarli, tworząc mapy światów nieodkrytych w zgodzie z tymi co wiemy i mo- 
żemy wiedzieć, interpretując je na tyle, na ile jesteśmy zdolni. Obserwując te 
światy tworzymy też nowe punkty odniesienia, myślimy głęboko o użytecz- 
ności tych spraw, ustalając fundamenty pod nowe prace. Rozsądek szuka 
rozwiązań w tym co wiemy, Intelekt tworzy mediację między wysokimi 


światami, Rozumem a zwierzęcym umysłem. W ten sam sposób zapełniamy 
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nasze mentalne terytorium, nasze afektywne i poznawcze nawyki i rozwią- 
zania, sposób w jaki reagujemy na pole fenomenów w psycho-reaktywny 


sposób. 


Tworząc mapy terytoriów 


nieznanych 


Złudzenie oddzielenia od świata, natury, innych ludzi ma ogromne kon- 
sekwencje dla całości im dłużej trwa. Zatem widząc generalne konsekwencje 
poszukiwania własnych interesów przez jednostki, grupy, całość widzi się 
to jako samobójczą misję, w której uszkodzona tkanka ludzkiego zaufania 
i współpracy zaczyna rozsadzać społeczeństwa i je radykalizować. 

Cierpienie i ból innych nie jest sprawą od której powinniśmy się izolo- 
wać, podobnie odżegnywanie się od śmierci, obecnie żyjemy w świecie kiedy 
Thanachos jest ukryty przed większością — wywołuje to lęk i fałszywy „kult 
życia”. Dehumanizacja, odczłowieczenie nie rozbraja Intelektu który rozpo” 
znaje te proste, oczywiste fakty. Cierpienie można pokonać przez trening. 
Nie odrzucamy rozpoznania całości przez zwyczajowe rozumienie, wrośnię- 
te w społeczeństwo. 

Rozpoznając kontrasty które są nierozwiązywalne, nie godzimy się jed- 
nocześnie na zastaną sytuacją, ani nie odkładamy jej na półki ignorancji, 
znając konstelację kontrastów i nazywając niewolę wolnością, a cierpienie 
szczęściem. Próbujemy rozwiązać je wewnątrz i na zewnątrz. Domeną igno- 
rancji jest separacja a także zapomnienie, zamknięcia się na „nieznane zna- 
ne”, to do czego się przyzwyczailiśmy jako regularne, kiedy stają się wściekle 
oczywiste, jak zranione zwierzę — kontrasty szukają rozwiązań, kiedy może- 
my je znaleźć i zastosować, reform — kiedy są możliwe do wynegocjowania, 
buntu i rebelii — kiedy należy rozsadzić struktury prowadzące do zniszczeni 
i odnowy. 

Silne serce jest kompanem swojego mistrza — pisał jeden z dwunastu 
wieszczów-kapłanów Egiptu, myśli które idą w złą stronę powinny być zdo- 


minowane i rozpędzone, a umysł ukierunkowany w pożądany stan. Co jest 
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silne nie powinno ignorować słabości, co jest rezolutne i rozumne, powinno 
pokonywać siebie, co jest odporne, powinno przesilić ruch oponentów, 
ale nie stając się im podobnym, ale obserwując z góry kolejne wydarzenia 


i działać na nie w zdecydowany, spontanicznie mądry sposób. 
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Dialog o Wyroczniach 
Chaldejskich 


Fuomo: Moim życzeniem jest eksponować myśli Juliana Teurga, 
którego dusza archanioła, zaczerpnięta z niebios przez jego ojca 
odrodziła się na Ziemi jako człowieczy mistrz teurgii i magii. 
Chciałbym przedłożyć swoje myśli zainspirowane wersetami 
z Wyroczni Chaldejskich. Nawet ten co stał u korzeni Judeo- 
Chrześcijańskich i Muzułmańskich wierzeń, Abraham, 
napomniany przez swojego ojca, był zmuszony wspomnieć 


iż tron Magów znajdował się w Chaldei. 


Peripsol: Uśmiecham się na Twoje przedsięwzięcie, bowiem te 
stronice nie były dotknięte wzrokiem zrozumienia i wiary przez 
bardzo długi czas. 


Fuomo: Było zatem napisane że świat jest inteligentny i wrażeniowy, 
a zatem może być poznany przez kwiat intelektu, co odkrywa 
swoje miejsce pośród Boskich światów poprzez wysiłek 
i praktykę, poprzez ryty Theion Ergon, to jest pracę poprzez 
Bogów, wywierając na siebie i na bóstwa wpływ, otrzymując 
wpływ, w sekretnym języku, gnosis arretos, w najsekretniejszej 
kontemplacji odkryty jest bezsłowny język umysłu, czucia i idei, 
poprzez który można komunikować się z Bóstwami i lynges. Te 
magiczne bezsłowne słowa i istoty które łączą logoi świata, 
tłumacząc jego duszę poprzez misterną sieć obwieszczeń 
intelektu, idei, wyobrażenia, splendoru, glorii. W Wyroczniach 
Chaldejskich jest zapisane, że „nie da się postrzec poprzez rzecz 


specyficzną”, ale poprzez ogień umysłu który jest pusty, 
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oczyszczony ze skaz i trucizn, jasny wzrasta zatem jak płomień 
do gwiazd do Najwyższego, rozchylając róże Intelektu osiąga 
największe z niezapisanego, niepowiedzianego, nieuchwytnych 
słów rewelacji, co otwiera się z lotosem świata, jako receptywny 
wchikuł Boskości. Nasz rozum nie może przekazać tych 
wszystkich zachwytów, acz Intelekt który dotyka wysokich 
spraw przenosi w procesji niczachwianą lwią siłę, odżywiany 
przez nadzieję staje się stalowy, pragnąc piękna, wyniesienia, 
tęskniąc za sprawami które nie mogą być inaczej przekazane 

niż przez radość, piękno, wielkość. Ten inteligentny świat jest 
poza umysłem, niezależny od nas, lecz jest wszystkim, a zatem 
przez nas jest w nas, możemy odkryć go i poddać się refleksji. 
Co więcej w Wyroczniach Chaldejskich jest zapisane 

że potrzebna jest największa koncentracja nad Triadą w Henosis, 
kiedy to Boskość dotyka mężczyzny i kobiety jednocząc się 

poza wszelkim dualizmu w transcendentnej całości. Ponieważ 
koncentracja najwyższej klasy wymaga czystości umysłu 

i intencji, powinna być naturalna, jak miłość nie może być 
wymuszona ale rozkwita subtelnie z dobrze zorientowaną 
harmonią pojawiającą się z najgłębszych tęsknot uduchowionego 
serca, umysłu i dusz. Pieczęć która jest na nas pozostawiona 
uzbraja nas w pancerz ze światła, bowiem jak pancerz okala nas 
i swoim ciężarem który jest ciężarem złotej przestrzeni 

w odróżnieniu od ołowiu materii, który upada niżej — wywyższa 
i uskrzydla nas. Ojciec Ad, Adad, Bóg niebios. Intelektualna 
membrana pomiędzy siłą, intelektem, ogniem jest zatem tą 
uniwersalnych świętych bram wszechświata, Hekate strzeże ich 
pieczęci. Jeden który emanuje triadę, lecz jest poza nią, poprzez 
wiele masek Jeden zawiera je w sobie, wiele intelektualnych sił 

i mocy penetruje ten świat, lecz aby zebrać ich jako przyjaciół 

i powrócić do Jednego poprzez skoncentrowanie sił swego ducha 
na całości, na nieobecności, na inności i podobieństwie, 

na bezczasowym i czasie na bezprzestrzenności i przestrzenni. 
Wyekwipowani podejmujemy próbę powrotu poprzez 


znalezienie jej i jego umysłów i sere w domu wewnątrz 
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i w Jednym. „Monada rozwija dualizm”, zatem dualizm jest 
przekroczona przez scalenie dualizmu przez jedność monady, 
kiedy to wyzwala energię do prawych domen i tworzy 
zakreślenie Trzeciego, poprzez złączenie w jedność tracąc jakości 
dualizmu i stając się Jednią. „Każdy Bóg i Bogini są dobrzy”, 
ponieważ prawa wszechświata zstępując z wysokich oktaw 

do niższych naturalnie pracują ze współbrzmieniem jakości 
Bóstw które są w bliskości do Jednego co włącza wszystko: 
transcendentalnego Intelektu który jest piękny i dobry. „Każdy 
umysł Bóstw postrzega tego Boga (...) Jako paternalną otchłań” — 
twierdzą Bogowie, jest zatem Transcendentną Wielkością, która 
jest chwalona przez Bóstwa i Boginie. Jest znana jako łono, które 
można nazwać łonem Mater Magna, Wielkiej Matki, 

lub jak gnostycy jako Bythos jako otchłań, Sige, Ideę i ciszę 

co jest żeńskim aspektem głębokich sił co Bóstwa są w stanie 
zrozumieć, a śmiertelnicy usiłują się zbliżyć. Miłość jest 
rozumiana jako scalająca siła, jak Ci co wiążą systemy światów 
przez wszechświat. Julian Teurg pisał że cnotami są prawda, 
miłość, a także niosąca ogień nadzieja która podtrzymuje prace. 
Rhea, generatywne źródło wszystkiego, znane sfery planet 
ukształtowane przez Intelekt, których Aion, Hyperion jest 
wyższym niewidzialnym Słońcem, którego Helios jest widzialną 
gwiazdą, może on ucinać kwiaty z rubieży Ojca Otchłani. 
Teolodzy tego czasu nazywali Słońce „ogniem, korytarzem ognia” 
ponad nim „światy słońc, pełne światła”. Iynges są istotami 
niezależnej myśli widziani jako kurierzy pomiędzy światami, 
biegnącymi jak fala poprzez światy, „każdy świat posiada 
niezachwiane, stale podtrzymywane intelektualne wsparcie”. 
Bogowie uczą iż świat podtrzymują konektorzy, nazywani 
jednoczącymi systemów-światów, a także że istnieją siły które 
egzystowały przed inteligentnymi-poznaniowymi światami, lecz 
niewiele się o nich mówi. Czy są zatem pozbawione światła 
świadomości, tak jak Skandynawskie Rokkr, albo głębokie siły 
kosmicznego Tartaru, głębie które poprzedzają nasze światy 


ale o których się nie mówi? Choć mój śmiertelny umysł ledwo 
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dotknął wód chaosu i wycofał się, uciekłem w rozgwieżdżone 
noce co sygnifikują złote pola Jaaru. „Skrzydła z ognia, eteru 

i materii”, Teletarchowie tych światów formują swoje domeny, 
w nich mieszkają hiperkosmiczne Bóstwa, archonci, 
archaniołowie, aniołowie każdego systemu-świata, 

z horrendalnie ogromną liczbą istnień które je zamieszkują. 

W sprawie chtonicznych i tellurycznych daimonów „Wyrocznie 
Chaldejskie” nazywają je „wielopłynącymi plemionami”, bowiem 
ich natury zmieszane, biegnące rozmaitymi kursami, niestabilne 
gdy spotykają ludzi, nazywane też „strasznymi, podłymi”. 
Jamblich z Kalcis, pisał aby nie „zapraszać ich inspiracji”, te 
dzieci pierwiastków, żywiołów i natury mogą bowiem zaszkodzić 
bezwolnie ludzkiej formie. Choć szanowane, zapraszanie ich jest 
nad wyraz niemądre. Litera Chi którą umieszcza się na sercu 
duszy równoważy hermetyczną solarną równowagę. Można ten 
równoramienny krzyż umieścić na splocie słonecznym, 
wewnątrz czaszki, na czole, na dłoniach, na płucach 

i w generatywnych częściach, pieczętując się nimi. Etery jako 
istnienia wzmacniają i regenerują ciała mężczyzn i kobiet którzy 
są zaangażowani w swoje zadania, tak jak ich skóra i ścięgna, 
kości i mięśnie, nerwy i krew, mózg, wszystkie te rzeczy są 
odżywiane aby utrwalić ich akt. Przeznaczenie jest 
porównywalne do natury, to jest — tego co przechodnie, 
przedkładając przeznaczenie co nie gardzi naturą, ale żyje 
duchową substancją, odrywamy się od śmiertelnych światów. 
Jednak „gwiezdne procesje nie są przyniesione na rzecz 
człowieka”, a „człowiek sprytnym, chytrym stworzeniem 

z bezczelną, często niewdzięczną naturą”, Nie zapominajmy 

o tym, przywołujmy siły aby wyzwalać. „Bądź w ciszy, inicjacie — 
przekazują Wyrocznie, „wschodzące dusze przekraczają 
Południową Bramę, śpiewając hymny do Pacana”, jaśniejąc 

jak anioły, żyjące siły. Koło solarnego świata służy dosadnej głębi, 
prawdziwe słońce odmierza biegiem czasu, czasem spoza czasu — 
tak zatem solarny obwód czasu jest spleciony z obwodami 


innych gwiazd i galaktyk. 
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Peripsol: Twoje ludzkie zrozumienie jest niepełne, lecz nie trać życia 
z oczu, weż do serca że ścieżek jest dużo, lecz jaśniejąca Prawda 
musi być poszukiwana, razem z Nadzieją co podtrzymuje ruch, 


bez przerwy. 
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Zwierciadło gwiazd 
albo rzecz o żywych 


esencj ach 


Ta część jest niedoskonałym odzwierciedleniem doświadczeń Numino- 
sum lub świata żywych idei. Uchwycony w słowa i równie niedoskonały 
system interpretacyjny, który ewoluował wraz z autorem - który również 
podlegał ciągłym kameleonicznym, mediumistycznym zmianom. W miarę 
zdobywania wglądu — operujący na prawdach relatywnych i uświęcając 
starą tradycję pokory badawczej z agnotologiczną myślą „wiem, że nic nie 
wiem”. 

Napisany został jako testament, po części w celu skonsolidowania wła- 
snej pracy w operacyjną całość, po części jako wskazówka dla tych, którzy są 
na drodze do poznania, jako inspiracja, lub interpretacja, zapraszając do 
osobistego wglądu, zawsze subtelnego, intuicyjnego, nigdy fundamentalne- 
go, wyzutego z subtelności, konkretystycznego. 

Z jedynym celem tego tekstu, jakim jest otwarcie nowych drzwi, oświe- 
tlając drogi poprzednie, bez pretensjonalnego narzucania swojej wizji, lecz 
z zaproszeniem do udziału w niej, aby odkryć własną dla siebie, inspirowaną 
własnymi doświadczeniami i wglądem. 

Jeżeli tekst ten w jakikolwiek sposób da komukolwiek nadzieję, albo 
rozbuduje jego/jej poznanie służę pomocą, ponieważ jest to wystarczająca 
podzięka za lata pracy i czasem agonalnych, a czasem natchnionych do- 
świadczeń magicznej inspiracji (geniuszu), czy psychozy (obsesji), dzięki 
którym mogłem spisać te słowa i kontynuować pracę. 

Pamiętajmy zatem o zagrożeniu i pułapce systemów opisowych, w jakie 
często brnie każda filozofia, niedoskonałości słów, które są jedynie redukcją 
idei poddanych interpretacji, które wraz z wiedzą będącą produktem rozwa- 
żań, można się posłużyć nierozważnie, niszcząc delikatne zawieszenie mię- 
dzy głębokim odczuwaniem, zagubieniem się w konceptualizacji, a skostnia- 
łym doktrynerstwem. 

Założenia wokół których budowane są fundamenty interpretacyjne do- 
świadczenia, są obrazami utrzymywanymi w umyśle, nieuprzedzonymi i nie 
zreifikowanymi. Z tego doświadczenia powołujemy do istnienia inter-su- 
biektywną przestrzeń wymiany, uniwersum dyskursu, zawieszamy część 
niejasności, lub poddajemy fragmentacji te obrazy na mniejsze i mniejsze 
części, które wydają się z pozoru nieważne i przeczące sobie. Jednak skon- 
solidowane poprzez całościową perspektywę, która zawiesza częściowo 


osąd i zawierza nieopisanym subtelnościom wiedzy doświadczalnej, przy- 
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oblekając je w formę przystępniejszą od języka mentalnej idei — od języka 
ciszy która jest pełna słyszenia — do żywego słowa lub tekstu, gestu wyko- 
nanego śladu. 

Tylko w ten sposób, możemy wybudować system wymiany między do- 
świadczeniami a ich syntezami, niedoskonałościami, a pragmatycznym 
aspektem wytworzonej wiedzy, naprowadzającej na proces zrozumienia, lub 
topiąc się w niej, tworząc niezamierzony zamęt. 

Jest to ten rejon myśli, doswiadczeń, gdzie równoważąc między uroje- 
niem a realizacją, obsesją, a kreatywnością, uczymy się nowego sposobu pa- 
trzenia na sprawy, które wcześniej nam umykały, ze świeżą perspektywą, 
która umożliwia spojrzenie wstecz, aby zrozumieć zawiłości, wydające się 
wcześniej chaosem. 

Gdy umysł zostaje pokonany, zaczyna się Intelekt i intuicja pozytywnej 
pustki jako mediator i negocjator formy tej informacji apofatycznego 
dźwięku, gdzie kończy się nauka, zaczyna się mit, lecz jest to mit żywy, któ- 
rego estetyka przyobleka się w opowieść — stąd też, część tego tekstu jest 
formą opowieści, alegorii, metafory. 

Gdzie nieuchwytne spotyka się z logią (przestrzenią słowa) i logiką (gra- 
matyką) rozsądku, posługujemy się kalejdoskopem światopoglądowym 
aby wytłumaczyć to co możemy (retoryka), odnaleźć zasady, reguły, wzorce, 
prawidła, jednak nie umniejszalnymi ani do rozsądku, ani do sposobu pro- 
wadzenia narracji, które wytracają pierwotne znaczenie ideacyjne, nie posia- 
dając wystarczającej pojemności, aby przetworzyć pewne sygnały i przerzu- 
cić pomost między ogólnym wglądem, a jego pomniejszymi częściami. 
W tym zawieszeniu poglądowym, a jednocześnie krytycznym, prezentuję ten 
tekst. 


*Mapa nie jest terytorium” — Alfred Korzybski (1879 — 1950, matematyk 
warszawski, twórca Generalnej Semantyki) 
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Teoria soczewkowania 


podczas tworzenia 


We wszystkich tych rzeczach życia, jesteśmy reprezentacją i wcieleniem 
idei, lub ich mieszanki, świętej, czy wulgarnej, nobilitującej, czy zawierającej 
się w domenie profanum, czy pięknej, czy ohydnej — są to niezliczone serwi- 
tory tonu i smaku idei, żyjących esencji, instynktów tak przyobleczonych, 
czy bestialskich, ludzkich, pełnych błędu lub człowieczeństwa, boskich, aspi- 
rujących do ziemi, lub tych co wzlatują do metafizyki. 

Te wszystkie muzy, furie, natury, co zawierają nasze motywy, popędy, 
myśli, to czym jesteśmy, czy z natury, rozumu, irracjonalności, rebelii — 
młodzieńczej i sprawiedliwej, czy bezmyślnej i wynikającej z ignorancji. Te 
rzeczy wyższe, co należą do spraw celestialnych, te co należną do ludzkich 
relacji i ich powiązań ze światem, łańcuch lżejszy, czy te niższe rzeczy nale- 
żące do natury poza intelektem, których nie oświetla filozoficzne słońce, 
gdzie żyje podłość, bestialstwo i perwersja, ale także obsesja, szaleństwo i in- 
spiracja, gdzie porządek co opanowuje chaos wyrywa nową treść której 
nadana jest człowiecza maska. 

Te rzeczy które pochodzą z deprywacji ludzkiego ducha rzucając go 
w chtoniczne światy, potrzebne w jednakowej mierze, lecz w potrzebie za- 
okrąglenia, transformacji, ujarzmienia, sublimacji sztukmistrza przemiesza- 
nego z demoniakiem zmieszanym ze świętym — w gwiezdną Jażń, w kom- 
pletność. 

Te światy muszą być jako jedność, aby dopełnić Jaźń. Jeżeli te sprawy 
zdecydujemy się zrozumieć przez biologię, fizjologię, psychologię rozwojo- 
wą, genetykę, czy socjologię i filozofię, rozumując że kwestia idei jako 
bóstw jest kwestią estetyki, nie zakładamy im glorii ich należnych koron, 
gdzie przeciwnie pojmując świat idei jako prawdziwą rzeczywistość, jest 


w tym coś co podnosi czucie metafizyczne wcielające się w umysł, co po- 
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trafią zasiać swoje jarzmo i piękno, rozkwitające lub gnijące — miarą czło- 
wieka. 

Jest coś czego nauka (jakkolwiek nie byłaby potrzebna, niezbędna 
aby zrozumieć świat) nie może zapewnić, czego religia nie może indoktry- 
nować, bowiem jest to filozofia duszy — niech będzie to fantazja, lecz jest 
to jedyna fantazja co uszlachetnia i czyni pełnym, tęsknota która nie jest za- 
stąpiona niczym oprócz szczerego poszukiwania — studia nad człowiekiem 
kończą się na jego pełni we własnej mierze pośród nieskończoności, a zatem 
na nim samym — sztuka cieni, rozumienia i katalogowania fenome- 
nów nie wyjaśni świata, lecz jego pozory, w istocie w niektórych sytuacjach 
może oddzielić głębsze rozumienie istoty człowieka, jego ducha przez siebie, 
gdy w alienacji poddaje się kosmicznym pustkom i zapomina że on, ona 
też może odzwierciedlić nieskończoność na tyle na ile pozwala nam ludzka 
miara. 

Pomiędzy hermetyzmem, a delirium, pijąc obłęd, upajając się gnozą, wy- 
chwytując w formę nieprzekazywalne: inklinacje stające się obsesją, w ścież- 
kach prostych, zrozumiałych, manifestują się przez siły, które wymknęły się 
porządkowi, ponieważ nigdy do niego nie należały, lecz to z nich właśnie po- 
wstał porządek — tak wezwani, mierzymy się ze skostniałą wolą która za- 
mraża rzeczywistość, poglądami które narzucają jej kształt, ucząc się prze- 
kształceń aby przepływać przez światy niepoznane, zanurzając się w tych, 
co nie zawierają uchwyconej esencji, lecz poprzez eksplorację i indywiduację 
przytrzymują w zawieszeniu między ekstazą hiper-sensualistów, w chtonicz- 
nych, dziwnych transach, identyfikacją z przestrzenią kosmosu, większej 
przynależności, co wciela się w egzystencję w eonach ponad gwiazdami, do- 
szukując się głębszego sensu bytu, uwypuklając kolejne aspekty poprzez pa- 
rabolę, przeżytą w pasji, wypaloną w rozeznaniu. 

Jest to sztuka w równoważeniu mocy w sobie, gdzie zachodzi prawdziwe 
rozróżnienie, nie odrzucając głębi na rzecz szczytu, a szczytu na rzecz głębi; 
Podobnie jak zarodek w jajku, zawieszeni między otchłanią a jednią, oplece- 
ni oroborosem, karmieni przez obie siły aby doprowadzić do przekształceń 
aby móc się oto — utożsamić jako część nieskończoności, odzwierciedlając 
jej część na miarę mikrokosmosu człowieka. 

Człowiek nie jest jedynie pustym naczyniem które wchłania wszystko, 


zawiera wszystko, lecz jest ograniczony przez formę i umysł — aby odkryć 
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podstawę swojego istnienia, musi się rozmontować, rozluźnić zbitki energii 
psychicznej, ról które nie podległy rytualizacji przejścia, złapać oddech na 
który nie pozwala to co znane, a jednocześnie pamiętać o tym że właśnie ta 
forma, sposób w jaki wyciosa swoje duchowe serce, jest na miarę jego czło- 
wieczeństwa — nigdy więcej, nigdy mniej. 

Zarówno poprzez świętą ascezę, jak i obłąkaną seksualność; Przez siłę 
miłości, jak i przez niszczycielską nienawiść — w ten sposób aspektem wie- 
lorakich nurtów, które koncentrują swój byt przez alembik człowieka, 
uwypuklając jego charakter w różnych aspektach, negocjując jego charak- 
ter — rdzeń poznania — to w piekłach, to w światach celestialnych, 
to w głębi otchłani smierci, to w gwiezdnych światach asterii, wychylając 
się poza gwiazdy i poza gorejące czarne formy brzemienne w manifestacje, 
dalej szukając prawdy — lub namiastki tego co może stać się sublimacją 
Jaźni, aby nie zostać Tarotowym wisielcem — archetypem mechanizacji po- 
znania, zapętlenia, gdzie fizyczne siły kosmosu świadczą o potrzebie istnie- 
nia bez wszelkiego sensu, zimno pętając kosmos prawami, a człowiek gubi 
się w maszynie, stając się nią sam, bo zatracił to co stanowi jego rdzeń, za- 
tem głupcem — ten jeden przekroczy ziejącą głębię w ufności ku Wyższym 
przeznaczeniom, prowadzony przez mystagogów, pneumapompów, prze- 
wodników w misteriach i dusz, nie złamie się pod naporem iluzji, krocząc 
jedną ścieżką, nie obracając się ku tymczasowym mirażom. W ten sposób 
siły realizując człowieka, zniekształcając, niszcząc, lub umacniając i po- 
przez idee szlifując człowieczeństwo, gdzie każdy kolejny rytm jest wyzna- 
czany decyzją, a każda decyzja okolicznościami, w kalejdoskopowej dyna- 
mice która sublimuje doświadczenie, percepcję, obserwację, umiejscawiając 
się w egzystentach porządków rezonujących z tą rzadką cząstką która pra- 
gnie się wyzwolić. Tylko to co zaistniało, tylko te części które sprzęgły się 
w jedno z wyższymi światami, lub dziwnymi siłami, mogą rezonować z ni- 
mi wspólnie, tak aby człowiek mógł odpowiedzieć na pytanie: kim jest on 
sam, jakie jest jego przeznaczenie, następnie oddalając się od nich, gdzie 
sztorm tego co wydaje się realne, zamienia się raz jeszcze w rzeczywistość, 
aby przypomnieć o sobie na samym końcu drogi, że to tylko złudzenie. 

Ekstremy przeszłych natur, modulowanych przez niskiej intensywności 
chaos, przyoblekając się w pełzający jad, absurdalny humor nasączony male- 


wolencją i dziecinną radością zabawy, z Mefistofelicznymi wstawkami na 
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odetchnięcie gdy umysł jest opętany, katalizujący, mediumistyczny, uporta- 
lowiony, emanując gamą charakterów, które a to wyostrzają aspekty istnie- 
nia, a to przytępiają jego działanie usypiając w ciszy ars oblivionis. Co ubierze 
się w umysł, uzewnętrznia to, co było zawarte w przeszłości, z nowymi kon- 
stelacjami zmiany, adaptacji, wzdłuż nawyków, ukrytych, jawnych, nieod- 
krytych, poruszając się między melancholijną trzeźwością tęsknoty, zrezy- 
gnowaną mądrością, aby znów wypluć szatańską nienawiść, w nobilitowaną 
świętość, co pochyla się we współczuciu, aby odbić miecz z wyważeniem, lub 
bez miary i równowagi, siekając na oślep, paść ofiarą delirium i obrócić się 
przeciwko sobie, po to aby stać raz jeszcze nad doliną dróg, które się prze- 
szło i z trzeźwością oddzielić to wszystko w większym wglądzie, a ta droga 


jest widoczna dopiero ze szczytu. 
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Panta rhei kai ouden 


menei 


Patrząc przez pryzmat wielościennego kryształu, lub kalejdoskopu; po- 
szukujemy narzędzi aby umożliwić większy wgląd w pracę, jednak funda- 
menty zrozumienia są budowane na fragmentach ruchomych niepodzielnych 
obrazów, aspektów fenomenów, które grają na wierzeniach, przekonaniach 
porządkujących zaobserwowane wzorce, naprzeciw poszukiwań, a także zro- 
zumienia, narzędzia które same muszą zostać zrozumiane, aby zrozumieć 
czym warunkowane jest widzenie. Same narzędzia są wbudowane w większe 
prawa, negocjując przepływ wzorców między światem a umysłem, jednak nie 
są tylko obserwowalną redukcją tych praw. Kiedykolwiek weżmiemy jeden 
aspekt ruchomego obrazu, zmieni się ponownie, jeżeli potraktujemy ten ob- 
raz jako rzeczywistość, osadzamy się w wierzeniu, nie wychwytując zasady. 
Lecz gdy zaobserwujemy ten obraz raz jeszcze pod innym kątem, lub jako 
fragment klastru większej sieci wydarzeń, zmienia się zarówno aspekt jak 
i obserwacja. Sztuką jest próbą ujęcia generalnej dynamiki fenomenu opiera- 
jąc się na serii zmian w relacji do innych zmian. Każda pewność zawiera w so- 
bie błąd, „działa, to co działa”, magiczna zdolność do egzekwowania czegos, 
pewna umiejętność nie jest równa z utrwalonym zrozumieniem jak działa da- 
na rzecz, dany fenomen, jednak jest obowiązkiem wykrycie pewnych zasad, 
wzorców, gdy pojawiają się rzeczy niepoznane, anomalistyczne i dziwne, lub 
piękne, o ile nie leżą w preferencyjnej estetyce sfery sakralnej, bądź sfery pro- 
fanum, są bowiem rzeczy święte, których człowiek nie chce kalać swoim na- 
zbyt analitycznym umysłem, które mogą zostać zamordowane przez logiczną 
redukcję i są rzeczy pośrednie, które temu poznaniu podlegają, są też rzeczy 
które nie powinny być całkowicie zrozumiane, np. idea miłości — ze względu 
na ich nieuchwytność, niemniej jednak praktykowane w zgodzie z ich auten- 


tyczną esencją. 
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[/ « 
Teatr swiata 


„Pomyśl — gdy wszystkie próżności Cię opuszczą — o wszystkich genera- 
cjach przed Tobą, o wszystkich tych które nadejdą. Gdzie te piękności co 
przeszłe czasy powołały, gdzie te które po nich się pojawią w przyszłych 
czasach? Wszystko będzie tym samym prochem, mają jeden wspólny 

dom, nie ma tak licznej rodziny jak ta grobu. Przypatrz się codziennym 
sportom Natury, jej chmurom i mżawkom, spektakularna powietrzna sce- 





na. Nawet te chwilowe rzeczy muszą zejść z powrotem do ziemi” 












[INU UCEJEEJ Entropia stabilizuje się Entropia wzrasta 


LETUUNICJ Porządek Wzrasta Utrwalenie pozycjiw Próba odbudowy 
(Złote Czasy) zmianach porządku 
UIEWJELZS Porządek zaczyna się Powolny rozpad Zniszczenie i rozpad 
rozpadać (Czasy utrwalonej pozycji danego porządku 
Schytku) 


Wymyślenie teatru odzwierciedliło świat na scenie, nie tylko świat ludzi, 
ale świat efemeryczny — niewypowiedziany, transcendentny. Następnie teatr 
ten odzwierciedlił się w świecie, zatem świat był potraktowany jako teatr, 


z wszystkimi scenami i aktorami, którzy muszą odejść gdy sztuka się zakoń- 


! Coelum Terrae, Podniebny Chaos Magów, Thomas Vaughan, edycja A.E. Waite- 


a 
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czy. Lecz tu aktorzy i sceny, odseparowane od widowni, obserwatorów są 
widziane jedynie jako obraz wyczarowanego świata. Podobnie jak alchemik 
odzwierciedlał swoją pracę poprzez transformacje, łączenie i wytapianie me- 
tali, zaangażowany w swoje dzieło prowadził do przekształceń świadomości, 
percepcji, podobnie jak teatr — do katarsis. 

Odłączenie tych scen od świata przeżyć widzimy je jedynie jako złudze- 
nie. Z wymyśleniem wirtualnej rzeczywistości w której człowiek staje się za- 
równo aktorem jak i widzem, biorąc udział jako odtwórca i stwórca, może 
ponownie pomyśleć o świecie poza wirtualną rzeczywistością jak o hologra- 
ficznej, wirtualnej symulacji, lecz czy będzie w stanie uciec z tych stworzo- 
nych światów, ucinając połączenie między transcendentnym a egzystującym, 
uwięziony w nowym teatrze, utopiony we własnej kreacji, aby uświadczyć że 
stracił poczucie głębokiej rzeczywistości, która nie potrzebuje substytu- 
tów — być może jako część Boga, jeżeli spekulować o egzystencji takiego by- 
tu, poprzez manifestację utopionego się we własnym obrazie, tylko poprzez 
nadzwyczajną próbę wyzwalając się ze świata w którym stał się więżniem. 
Panenteizm, w swojej polidemoniczności i politeiżmie, postuluje że pan-en- 
theos — Bóstwo nasącza sobą cały wszechświat w różnorakich aspektach, 
lecz zakłada też istnienie bytu dalekiego — Deus Absconditus — który nie 
jest częścią aktu, który jest tak samo widzem w teatrze, jak Pan-En-Theos 
cześcią swojej wirtualnej domeny. 

W tym teatrze, kiedykolwiek jestestwo jest potraktowane jako oddzielna 
rzeczywistość, jako coś stałego, jest poddane cierpieniu, ponieważ odmawia 
przepływu, ruchu, zatem poddaje się utrwaleniu swojego stanu. Jeżeli 
umysł nie uchwyci, lub nie stara się posiąść żadnego ze swoich stanów, jako- 
ści, cech, nie cierpi z powodu ich straty, a strata jest rządzona nietrwałością. 
Odcięcie się od nietrwałości nie oznacza negacji życia, lecz raczej pozwala 
na jego ciągłą ekspresję. Tylko wtedy, kiedy pojawia się pogląd trwałości, po- 
siadania i przywiązania, nadając mu oddzielną rzeczywistość, ta rzeczywi- 
stość staje się źródłem cierpienia, tworzy konflikt między zaangażowaną 
konstrukcją mentalną a nietrwałością, zatem zaprzeczając ruchowi rzeczy” 
wistości. Bez samo-posiadania i uczepienia się złudzeń trwałości umysł staje 
się jaśniejącą pustką, która nie poddaje się nieszczęściom, jest jak wiatr czy 
woda — wszystkie te rzeczy które mogą się zbroić przeciwko nam — prze- 


chodzą przez nas. 


243 


Być może naginając nas chwilowo, lecz nie doprowadzając do ich przy- 
swojenia. Jest tak, że rzeczy którym się otaczamy, lub środowisko w którym 
żyjemy może być obwarowane sprawami które chcą posiąść siebie lub in- 
nych, poprzez ignorancję lub przywiązanie spychają nas w podobny pogląd 
i umacniają pogląd samo-posiadania, uczepienia się jestestwa, nietrwałych 
stanów, a zatem prowadząc do warunków cierpienia. Tylko poprzez siłę mo- 
żemy uciąć tego typu powiązania, w stałości która przyzwala na ruch, lecz 
w starciu z ruchem nie jest poddana fragmentacji, nie pozwala sobie być cią- 
gniętą we wszystkie strony jak flaga na wietrze, ale porusza się zgodnie 
z rytmem, nie zamrażając żadnego ze stanów w określonej pozycji. 

Chociaż umysł może być naginany, nie powinien się uwięzić w żadnym 
iluzorycznie trwałym stanie, jak zdźbło trawy, jego korzenie są silne, podsta- 
wa jest określona, gdy przychodzi deszcz, burze, wiatr może je nagiąć, lecz 
gdy wiatr mija, powraca do siebie, tak jak inklinacje mogą być formowane 
tak jak woda która kształtuje wgłębienia w skale poprzez cierpliwe działa- 
nie, tak samo korzenie czystej świadomości powinny być umacniane przez 
dyscyplinę, przez wewnętrzne studia nad działaniem umysłu, świadomości 
przez studia etycznej i moralnej dyscypliny, te pierwsze dają narzędzia 
kształtowania umysłu, te drugie poczucie kierunku. Otaczanie się ideami 
które charakter chciałby przyswoić, chroni jednocześnie przez tymi które 
działają w kierunku odwrotnym, gdy to, co rozpoznane jako wyższe, jest 


wyższe, to rozpoznane jako niższe — należy do niższego świata. 
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Podróżnicy Freji 


Frięg kva0: 
Heill pu farir, 
heill bu aptr komir, 


heill pu d sinnom sćr! 


Stanza 4. Bezpiecznie podróżuj, bezpiecznie wróć, 


Niech droga co przemierzasz bezpieczną będzie. 





Vafthruthnismol (Edda Poetycka) 


Możesz podróżować przez pustynie i stepy, dziecięciem ich być, nig- 
dy nie odnajdując domu, lecz pielęgnując tęsknotę za gwiazdami, co gdy raz 
zdradzą tęsknotę, pamięć, nie zastąpią ich pocieszeniem. Jest to potrzeba 
sięgnięcia po świat za tym światem, czy inaczej nie pozostawałaby tylko ago- 
nia i westchnięcie? Podróżuj dalej, podróżniku, gdzie pielgrzymi odnajdują 
rozwiązanie tylko na samym końcu. Wyprawa, co tęsknotą rozwiera większe 
światy, przebywając je wszystkie aby odnaleźć się ponownie, tam, gdzie na- 
leżysz. Nigdy nie ustępując iluzjom, na żaglach wielu rzeczy cudownych, 
okropnych rzeczy, nie przywiązując wagi, ani uwagi do nich ani na chwilę, 
tym światom, co oczarowują swym wdziękiem, odstraszają terrorem, stając 
się jedynie niewolnikiem złudzeń? Gdzie wyższe idee, gdy ciało jest chore, 
spocone, tkwi w brudzie. Przez ten brud, świadomość czuje cierpienie, ani- 
malistyczny ból, który zapełnia umysł. Gdzie wytrzymałość, śmiałe idee, de- 


terminacja, gdzie pocieszenie? 


*Pożeracze brudu! Poślizgnięci jesteście, na waszych ekstrementach? Paso- 
żyty! Niszcząc ten świat, wyobrażacie sobie, że jesteście warci cokolwiek 
dla niebios? (Anathema Zosa, Kazanie dla Hipokrytów, Austin Osmane 
Spare) 
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Kiedyś spotkałem bezdomnego na wózku, chowającego się przed zim- 
nem w pomieszczeniu z maszyną do wypłacania banknotów. Był okryty 
brudem i odstręczał zapachem, gdzie jego beznadzieja przekształciła się 
w wyłkane łzy. Powtarzał imię swojego boga, jedyne co znał, łkał, świado- 
my tylko swojej desperacji. Co za kontrast z tymi co budują swoje zamki 
niebios i piekieł, pobłażając sobie nagrodami i karami, gonitwami, tymi za 
życia, czy tymi po śmierci, stwarzając fantazmaty, które w istocie nie- 
uchwytne splunęłyby na każdego ze swoich kreatorów z pogardą? A te co 
stoją w wyższej przejrzystości są wyszukiwane przez łgarzy, którzy kradnąc 
całe życie, ograbiają z niego innych. W istocie, królowie, królowe co zabi- 


jają sny i kradną marzenia. 


Jak to jest, 

Że tylko Ci wyczerpani, 

Nie pragną nieśmiertelności, 
A osunięcie się z bólu, 


Jest jedyną nagrodą losu, 





Na którą mogą liczyć? 


A jednak i raz spotkałem króla żebraków, co nosił swą koronę w łzach 
tego człowieka, w skinięciu białobrodego profesora, co stracił wszystko co 
kochał, gdy nasze spojrzenia spotkały się w porozumieniu pewnej nocy. Tak 
zatem sztuka osiągnięta małymi środkami jest warta więcej, niż jakikolwiek 
uprzywilejowany trening, gdzie sztuka oczywista jest sztuką wulgarną, a ob- 
raz świata musi być namalowany duszą, geniuszem interpretowany tylko du- 
chowym sercem jako dopowiedzeniem. Ci silni co przetrwali w najgorszych 
warunkach, potrafili być mistrzami, mistrzyniami — tym składam pokłon 
tym większy, Ci których cierpienie nie złamało, którzy pielęgnowali te szla- 
chetne dusze, zamykali te bogactwa antycznych czasów w swojej postawie, 
potrafili zachować niezależnie od sytuacji. Przejrzyjcie się w oczach żebraka, 
być może czasem spojrzy na Was stary filozof, który też miał matkę i histo- 


rię swojego życia, być może spojrzy na Was Odyn — bóg wędrowców. 
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Tanczcie, Hierotantki 


„Ostatnią rzeczą, którą człowiek odkrywa jest on sam. Dziwną jest a jed- 
nak powszechną prawdą, że ludzka tęsknota do wiedzy zaczyna się od rze- 
czy najdalszych, kończy się najbliżej” 


Wielka tęsknota jest dana tym, co cierpiąc i odzierając życie w tym 
świecie patrzą z przejrzystością na wyższe światy, gdy opadają zasłony. Ten 
wzrok tęsknoty zakopany i zakurzony w niewiedzy, tak daleki od nas, że 
ktokolwiek doświadczy esencji tej tęsknoty przez swoją duszę, będzie cier- 
piał koszmarny żal. Rozpoznając zachwyt kosmosu, w cichej pieśni która 
jest niesłyszalna, naprzeciwko narracjom, życiom, pogoniom i rolom tych 
ludzi, którzy są odgrodzeni od niej, ich miast, ziemi. Przez chwilę pozwala- 
jąc sobie na poczucie przepływu boskości, lecz zaraz chowając się w terro- 
rze za ślepą ignorancją, kiedy staje się to zbyt przytłaczające, kiedy staje się 
to niemożliwym jarzmem co pod swoją wagą rozbiłaby dusze na kawałki, 
otwierając jej rany w doskonałym lustrze, odkrywającym wszystko co jest, 
co było, co powinno być. Katarsis prowadzi do Katabasis — zejścia w ot- 
chłań, które w odpowiedniej chwili przebija światło poprzez wszystko co 
ukryte było za zasłoną natury, co staje się objawione, lecz wszystko to co 
zaciemnione i skryte w nas, staje się odsłonięte, przenosząc nas od separa- 
cji w jedność, stając się źródłem wolności, a jednocześnie postanowieniem, 
aby nie zagubić tej cząstki we wszystkim co mówi: „zapomnij”. Ciężko jest 
doświadczyć utraty świata który wygasł, lecz nigdy nie istniał poza oczami 
mistyków, wszystkich potyczek tych, co z głębszym wglądem jasno widzieli 
zaprzepaszczenie losów, zła wyrządzonego przez losy, pozwalając jedynie 
pojedynczym duszom na błogosławiony stan wiedzy odwróconej i uświęco- 
nej. Terror znacznie większy dla pojedynczej duszy która zobaczy, w sa- 
motności ludzkości, w epifanii szczerego rozdarcia, w darze łkania, w bólu 
wygnania, wewnętrzna walka która poszukuje własnej wolności, czy ra- 


5 Ą DRE 
czej wyzwolenia, powrotu. Zmuszona przyodziać SIę w pancerz otuma 
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nionej obojętności, aby uciszyć tą wiedzę, w przeciwnym razie nie mogłaby 
żyć, lecz po pewnym czasie odkrywając że pod pancerzem nie ma już nic, 
oprócz pustki, próżni. Gdzie zatem szukać tej duszy, co przy realizacji czu- 
je agonię, a uciszona zanika w surowym żalu, która chciałaby znależć 
schronienie przed złem świata, z narzuconą dyscypliną, która podmienia 
subtelność na zimny podmiot. Potrzeba ciągłego re-definiowania czym jest 
człowiek, czym jest *Ja”, czym dokładnie są nasze natury, nasze człowie- 
czeństwo, nasze bestialstwo, gdzie sfery sakralne przenikają sfery profa- 
num. Te rzeczy, które powoływały nas wcześniej, okazały się zmienne, 
wskazują ku dalszym szlifom, bowiem co nie jest *tym”, co nie jest *tam- 
tym”, nie może być odpowiedzią, lecz spłyceniem, rozmyciem, zapomnie- 
niem, rodzajem ars oblivionis. Zatem poszukiwania trwają dalej, poprzez 
odwołania się do tego co wyższe, transcendentalne, poprzez odrzucanie 
<to nie jest tym” i próbą odzwierciedlenia natury, raz to animistyczne- 
go participation mystique Levy-Bruhla, raz cywilizacyjnej, kulturowej, a raz 
tej bez której człowiek jest pokonany przez impas — wartości wyższych, 
rozgałęziających się w drzewie życia, natury i numinosum lunarnego (żeń- 
skiego) i solarnego (męskiego), naprzeciw zaslepkom co tymczasowe formy 
bierze za trwałe, zapominając o nauce Jaźni, światach esencji. Tat Toam Asi, 
Twoja sztuka tym. Co jest prawdziwie ludzkie, co uczestniczy w światach 
doświadczonych, ucałościawia, jednak wskazuje i unaocznia odległość, 
znajdując dom wszędzie, zarazem będąc bez korzeni, odczuwając tęsknotę, 
niezależnie od tego co chwilowo może ją uciszyć, odciągnąć uwagę. Od- 
chodzimy w nicość, jednak powracając, odnajdując się w świecie, zaludnia- 
my nasze umysły rzeczami które sprawiają że zapominamy, być może zasle- 
pieni, odgradzając się od powrotów, jednak jesteśmy z tej samej esencji co 
rodzi się, powołana do realizacji dojrzewa, odkrywa swoją filo-zofię, dopó- 
ki nie zjedna się z Jaźnią, z rzeczywistością większą. Jest to zawieszone py- 
tanie okoliczności, decyzji, oglądu, percepcji, przyczynowości, nigdy deter- 
ministycznej, tak jak możemy odnaleźć się w większym świecie, lub nie. 
Możemy się urodzić, lub nie urodzić się wcale, dalej w tym narodzeniu od- 
kryć pewną dojrzałość postrzegania, dojrzałość duszy, w cyklu przemian, 
lub przeżyć życie zupełnie innymi drogami, nawet na chwilę nie stawiając 


kroku w inne światy. 
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Symb oliczny p aradoks 
b / 
obrazow, Czasu 
i powołania do 
1stnien1a 

„Światło było pełne słyszenia i słów. Były zjednoczone w formę. Ciemność 
była wiatrem na wodzie, ubrana w chaotyczny ogień. A Duch między ni- 
mi był pokornym, łagodnym światłem. Zatem są trzy korzenie, wszystkie 


rządziły się osobno, same” 
— Parafraza Szema 


Wyobraźmy sobie całkowitą jedność, która odzwierciedlając się w cha- 
osie, zapełniła próżnię formami, przestrzenią, ruchem, czasem, energią, 
która aktualizuje się przez każde wydarzenie, każdy szlif który doprowadza 
do punktu w którym wieczny chaos jest pobudzony, lub styka się ze stało- 
ścią, jednością, zapełniając się, a unia przyobleka się w nieskończone ob- 
serwacje. Siły te nawzajem przenikają się i przemieszczają w równowadze. 
Pierwsze odzwierciedlenie, lub świadomość mogła przybrać wielość form 
i przestrzeni w różnym stopniu oddalenia (tak jak dwa lustra tworzą nie- 
skończoną podzielność fenomenów, czy refleksji), gdzie żadna istota nie 
jest jeszcze zdolna do samorrefleksji, więc jedność przybiera formy ko- 
smicznych energii, następnie odzwierciedla się w bytach bliżej siebie, wy- 
subtelniając się przez pierwsze fale życia gwiazd, bytów, istot, etc. Deus- 


ab-nihilo. 
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Makrokosmos i mikrokosmos są obrazami, które się odzwierciedlają, 
gdy świadomość jednego imploduje (generalny partykularyzm mikroko- 
smosu) w Kosmiczną Jażń (generalny obiektywizm makrokosmosu), a prze- 
strzenie są współdzielone będąc jednym i tym samym. Co zaczęło się jako 
gra paradoksów i anomalii przyprowadziło nas z powrotem do gier chaosu 
zaczynając grę porządku, grę statyzmu, ruchu, różnorodności i jedności. 
Gdy porządek oświecił chaos, a ten odzwierciedlił się w porządku, a si- 
ły się przejrzały, powstała świadomość, będąc potencjalnością obu. 
Czas nie istnieje, przestrzeń nie ma znaczenia. Tak istota kosmiczna żyje 
każdą inną istotą, znając jej cierpienia jak swoje własne, nawołując do sie- 
bie zewsząd. Byłaby monstrualna, gdyby nie była kompletnie czysta i nie- 
naruszalna, przenikając Monadycznie sieć istnienia. 

Jeżeli założymy, że kosmiczny chaos odzwierciedlił się w porządku, 
tworząc różnorodność a porządek w chaosie, niejako wyłaniając całość 
świadomości, poddanej procesowi różnorodności, dzieląc się na harmonij- 
ną i nicharmonijną w cyklach inicjowania, utrwalania, wzrostu, rozpadu 
i niszczenia, ta jedność w różnorodności, poprzez proces emanacji uchwy- 
cona została w mikrokosmosie naszej nieskończenie mniejszej natury. Jako 
bardzo młody gatunek w tym wszechświecie, który w pewnym okresie zo- 
stał powołany do możliwości sublimacji swojej natury przez Jaźń wyższą, 
przygotowującą do takiego rozumienia, która powołuje do życia gdziekol- 
wiek, gdzie widzi możliwość oderwania swojej części do Jaźni, a jednocze- 
śnie nawołując samą siebie do swoistej epifanii, natura będąc z jedni, ule- 
gając nieskończonym przekształceniom w polu działania widzialnego 
wszechświata, powraca do jedni (Pleromy), poprzez różnorodność form 
zdolnych do świadomego odzwierciedlenia, uaktualniając wyższe światy, 
gdzie czas i przestrzeń przestaje istnieć, a trwa bezgraniczna świadomość. 

W oderwaniu od starożytnych misteriów, widząc jedynie odblaski tej 
tęsknoty, jesteśmy skazani na substytuty, które nadają chwilowy sens życiu, 
a zbliżając się do wyższej Jaźni, jesteśmy szturmowani przez wielorakość 
porządków widzenia, architektur znaczeń, wierzeń i wymiarów, któ- 
re nie są tożsame z głębią realizacji gnozy, z penetracją, zostały one bo- 
wiem stworzone przez założenia utrwalające, a nie inicjujące, zatem 
tak przekształcone utrwaliły się w tradycjach, ułatwiając drogę niektórym, 


a utrudniając innym, którzy odnaleźli się w wieczystej filozofii (Philoso- 
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phia Perennis et Universalis, lub — Philosophia Prisca) w koncepcji realiza- 
cji indywidualnej, spontanicznej, gdzie nieuchwytne prawdy obiektywne 
nadal działają i wywierają wpływ na tych, którzy się na nie otworzą. Jaźń 
działając w polu absolutnym, realizuje poprzez siebie wszystko, co na ze- 
wnątrz działa w świecie relatywnych percepcji. Te porządki, które dążąc 
do zniewolenia, grają na wywołaniu na podmiocie wrażeń wyższości, 
utrudniając rozróżnienie świętości, od jej pozorów, lub uwiązując człowie- 
ka w swoich rzeczywistościach, jednocześnie relegując odpowiedzialność 
za własną pracę soteriologiczną do instytucji, mówiącej: „nie szukaj dalej, 
znalazłeś to, czego szukałeś”, co koroduje, niszcząc pracę i pamięć o niej, 
lub otwarcie jej przeczy wymuszając zapomnienie. Proces odnajdywania się 
w Jaźni jest procesem, który trwa, w myśl „wątp, zwątpienie bowiem pro- 
wadzi do badań, badanie do wiedzy, a wiedza do praktyki”', które się 
wzajemnie uzupełniają — nie jest to sceptycyzm, ale zdrowy rytm doświad- 
czenia, który prowadzi przez realizację i porównywanie nie-prawd, lub re- 
lacywnych prawd grających na pułapce obiektywności, zrzucając z siebie 
ignorancję i zaślepki, które często zaciemniają umysł domniemanym osią- 
gnięciem progu: poza którym nie ma już nic, grając na wierzeniach, uroje- 
niach, lękach i nadziejach, petryfikując nasze starania w statyczną, sterylną 


: i: 
obojętność. 


' Alexandra David-Neel, Chapter II, The Secret Oral Teachings in Tibetan Buddhist 
Sects (City Light Books, San Francisco: 1967), Str. 15 
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Luminarze Gwiazd 


„Opatrzność nie jest bowiem czymś bez umysłu i duszy, nie jest też 
usłużna ludzkości. Widzieliśmy bogów jako istoty, które używają podmio- 
tów natury i obdarzają nas nimi, stale i wystarczająco; nie uważamy bogów 
jako różnych między ludźmi, nie jako barbarzyńskich, czy Greckich, połu- 
dniowych czy północnych. Są jak słońce, księżyc, niebiosa, ziemia i morze — 
wspólni wszystkim, choć nadaje się im inne imiona wśród różnych ludów, 
tak jest też z rozumem (logos), który porządkuje te wszystkie rzeczy 
z opatrznością co je nadzoruje, a także asystujące moce które są przydzielo- 
ne wszystkiemu: dane są im inne honory, a także sposoby zwracania się do 
nich wśród różnych ludów, w zgodzie z tradycją, używając pustych symboli, 
niektóre z nich są bardziej zaciemnione, inne bardziej klarowne, zwracając 
myśl ku sprawom boskim, jednak niepozbawione niebezpieczeństw. Niektó- 
rzy zatem, myląc się strasznie, popadli w przesądy, inni, odżegnując się od 


»l 


tych wszystkich rzeczy, odwrócili się ku ateizmowi. 


Nieskończona stałość jest zarazem totalnym poruszeniem, tak jak komplet- 
na cisza jest pełna dźwięku. 


Odzwierciedlając w mikrokosmosie natur, życia, boskiego teatru — cza- 
sem stając się radosnym bogiem, co ściga boginię, czasem chwytając błyska- 
wie, w kolejnej bitwie przegranej, lub wygranej na scenie umysłów, na scenie 
serc i dusz, konstelacje srebrnych nici Moir, losów, w jednej chwili przyoble- 
kając przeszłe wydarzenia i miłości, nienawiść, radość i przenikający ból, 
dużo silniejsze od tych które znamy. Archetypy cyklów psychicznych, czy 


sprzężenie z przebłyskiem dawniejszych spraw, ubranych w człowieka w nie- 


' Stanza 67, De Iside et Osiride, Plutarch, Grifiths, John Gwyn (translation), (Uni- 
versity of Wales: 1970) 


252 


skończenie mniejszym stopniu, przyciągając siły, które pochylają się nad ma- 
łymi życiami, te siły co żyły większymi sprawami niż tym, co człowiek może 
znieść; wpleceni w ogromną, kosmiczną sieć. Bawiąc się, cierpiąc powroty, 
losy w grach, stając się choć na chwilę bóstwami co podobne są gwiazdom, 
przekuwając nowe ścieżki, bliżej ziemskich scen, być może chwilą oddechu 


przypominając siłom co były kiedyś, ten opuszczony świat. 


Sophia 


Najgorszym terrorem nie jest to co jest znane, oczywiste, zwykłe aż do 
bólu, to myśl że to co stało się znane, oczywiste i zwykłe ustanowiło się na- 
przeciw wysokiej idei, co zakuta upadła w proch. Tak zapomniana, opusz- 
czona, wygnana, a na jej ścierwie to co zgniłe drążąc jej resztki w negacji po- 
wagi, w jej zaprzeczeniu, stało się tym co znane, oczywiste, zwykłe — a my 
przyzwyczajeni do tych rzeczy, nie widzieliśmy, nie widzimy już nic innego, 
w rzeczy samej — uwarunkowani tak, abyśmy nie wiedzieli że kiedykolwiek 
istniała, skarlali razem z małymi rzeczami tego życia. 

Zatracając tęsknotę, zamienilismy ją na separację, a część będącą mani- 
festacją całości, widzielismy tylko jako część, a działanie tej części, braliśmy 
za działanie czegoś większego, Tęsknota nigdy nie została uciszona, lecz po- 
strzeganie uwiędło, a świat wiecznych idei został rozgraniczony między ich 
spłycone reifikacje, które jawiły się jako coś boskiego i podzielone między 
podmioty tak, aby nikt nie mógł odnaleźć starożytnej dynamiki pneuma- 
tycznej, epifanicznej soteriologii. 

Zaczyna się w ten sposób każda samotność, a jednocześnie tęsknota, 
często bez wyrazu, która z braku większego odniesienia, raz po raz zastą- 
piona wydarzeniami rozproszonego świata, wyciętego i zamienionego w fe- 
tysze egzystencji, który nakazuje, aby nie patrzeć nigdzie poza tym, co jest 
wiadome. Nie mogąc uśpić nostalgii ani zniszczyć skorupy, które podmie- 
niły spełnienie na ułomne surogaty, które tymczasowo mogą zapełnić życie, 
ale nigdy nie gwarantują spokoju, nie chroniąc nas przed cierpieniem, za- 
gojone jedynie przez powrót, przez odnalezienie siebie w percepcyjnej gno- 


seologii, z dala od świata, a jednocześnie twardo po nim stąpając. 
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Chodząc wśród tych, którzy nie wybrali nie-wiedzy, czy nie-gnozy 
z własnej woli, lecz poprzez narracje funkcjonujące w sposób odrywających 
mistykę od nauki, rozsądek umysłowy, od Intelektu idei, odnajdując się 
w chwili trzeźwości nagiej duszy, oglądając się na świat zapomniany, jakby 
opuszczony, w których kosmiczne pustki nabierają charakteru i wymowy 
we współczesnych pustyniach, a krok przez otchłań wydaje się wpierw 
ostatnim ruchem w ogrom czasu i nieskończoności, lękliwym, a jednocze- 
śnie oddalającym się od źródła lęku, formy, która umniejsza człowieka bez- 
granicznie, aby esencjonalna część stała się częścią ogromu bezczasu, nie- 
przestrzeni, zrzucając wszystko z siebie w ostatnim geście poświęcenia, 
rozstając się z przemijalnością, jej pogoniami, pięknem i skończonością, 
aby działać w strumieniu jaźni, patrząc poprzez czas i nawołując do tych, 
którzy zostali, a także są przygotowani na krok naprzód w sposób zrozu- 
miały w domenie ludzkiej, czyli prawd relatywnych, zbliżając po- 


przez nie do światów wyższych. 


Opuściłem dom swojego kuzyna, siadając na małym wzniesieniu 

obok przystanku autobusowego na obrzeżach Warszawy. Zacząłem z tęsk- 
notą patrzeć na rozgwieżdżone niebo, gdy poczułem jak wpada we mnie 
błyskawica — poczułem potężny strumień energii poprzez ciało, manifestu- 
jąc się pancerzem i spartańskim hełmem na głowie, w tej zbroi ze światła 
znalazłem małą przestrzeń ciszy i w tej ciszy trwaliśmy razem, gdy dzikie 
myśli raz po raz pacyfikowałem, aby nie zniszczyć świętości chwili. Mój 
umysł nie był w stanie utrzymać tej świadomości w moim zwierzęcym 
umyśle, a dużo silniejszy, potężniejszy umysł delikatnie trzymał mój w ry- 
zach, aby nie rozpadł się pod wpływem tej nagłej ekspansji. Spotykałem 
ich wielokrotnie, ufałem im w ciszy, gdzie nadzwyczajna mądrość 

i wgląd nie potrzebowały ani słowa. Nazywałem ich kiedyś gnostyckimi 
eonami, odzwierciedleniami wyższego świata, które umniejszając się, mo- 
gły na chwilę zejść do świata poniżej, przyoblec w formę, z ostrością zrozu- 
mienia, łagodnością potęgi, która nie musi niczego udowadniać, okalającą 
swoją obecnością. Wraz z nimi czuć przestrzeń wyzutą z materii, jakbyśmy 
byli ciałem zawieszonym w kosmicznej boskiej pustce, wszechobecnym 





jak oni, otoczeni gargantualną przestrzenią, jednak w jednym z domów. 
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Sakralnosć Techniczna 


Co jeżeli świat jest rządzony straszną mocą wyobcowania? Jeżeli pierwsza 
przyczyna pojawiła się w zimnie ogromu siebie i tak, nieodzwierciedlona, 
w ludzkim zmyśle jawiła się jako totalna samotność. A to było niewystar- 
czające, umysł powołał do istnienia inne moce, stając się jednak jeszcze 
bardziej samotnym, rozpoznając swoją wyższość, która nie miała sobie 
równych, zatem była na górze, nie mając odniesienia do tego co na dole, 
gdy niższe moce zarządzały się same. Powrót do siebie jest zawsze powro- 
tem do pustki, do stanu niepokonanej samotności. Nie jest to pozytywna 
filozofia, lecz to co znalazło się w świecie dobrego zostało stworzone przez 
współczucie sił, współczucie bowiem jest rezultatem łaknienia powrotu do 
stanu idealnego, odtworzenie go w każdej instancji świata, pożądanie aby 
cały świat z wszechistotami wrócił do siebie, zło które powstało z chęci kre- 
acji zostało zażegnane współczuciem. Kiedy odzwierciedlamy tą jedność 
widzimy świat pięknym, napełnionym boskością, lecz ten świat przemija, 
zawsze jest jest przemijalny, realizując sobie jego istotę widzimy że wszyst- 
ko kończy się podobnie, ponieważ odzwierciedla prawo odłączenia. Czymże 
jest sztuka jak nie ucieczką od okropnej samotności, od oczu pełnych ot- 
chłani, tworząc więcej teatrów cieni, gdy ogarnia nas ciemność, może dla- 
tego nienawidzimy swojej sztuki, niszczymy ją, ponieważ nie przynosi ni- 
czego dobrego, stale uciekamy z ruin boga, budując na nich rzeczy boskie, 
a ludzkie, żeby odebrać choć część glorii która została stracona. 


Możemy spróbować, odpowiedzieć na pewne problemy, wznosząc się 


w całości i wolności, zakładając, że wszechświat jest panenteistyczną, zna- 
czy zawierającą wielość i wielorakość jednością (E Pluribus Unum) w nie- 
pojętej jaźni, do której się zbliżamy odzwierciedleniem, uaktualniając mi- 
krokosmos wyższą świadomością, „Jako na górze, tak i na dole” (lecz czy 
świat zbudowany przez ludzi odnosi się obrazem do górnych światów jest 


inną kwestią) lub tantrycznym „Jako wewnątrz, tak i na zewnątrz” (lecz 
ą k ą) lub ycznym „Jak ątrz, tak ątrz” (I 
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czy poznanie siebie po zrzuceniu łusek na widzeniu, przyniosło wnikliwe 
poznanie zewnętrznego makrokosmosu?), poprzez jej komponenty, emana- 
cje i strumienie. 

Fizyczny wszechświat, który wydaje się nieskończony poprzez referencje 
opartą na płaszczyźnie linearnego czasu i głębi przestrzennej, staje się miej- 
scem do realizacji jaźni i poprzez niezliczone emanacje, dołączenie do bez- 
przestrzennej nieskończonej przestrzeni (akasanańcayatanupaga deva), lub bez- 
czasowej nieskończonej świadomości (vińńanańcayatanupaga deva), aż do po- 
wrotu do Pleromy, w wielkich cyklach, obejmującym wiele wszechświatów 
i ich trwanie aż do rozpadu, oglądając coraz to nowsze formy, ich wzniosłość 
i terror, poprzez prymordialną świadomość odzwierciedlającą się w formach 
poprzez swoje zagubione cząstki, otwierając drogę do wolności w ponow- 
nym całościowym wstąpieniu. 

Zbliżając się do horyzontu zdarzeń, które są dalekie od ludzkiego poję- 
cia, „kosmos uczy śmiechu, a jednocześnie głębokiej pokory” — jak zawarte 
jest w zachwycie, który wyrywa poza terytorium znane, i uczy ponownie do- 
ceniać najmniejszy szczegół rzeczywistości, choćby spadający liść, który jest 
zawarty doskonale sam w sobie. 

Wieczne prawa Ma'at, rozumianej jako abstrakcyjny czynnik głębokiej 
obiektywnej prawdy, czy wyższej gramatyki wszechświata — konieczności 
(Ananke), Harmonii (ekwilibriów) i Heimarmene (Przeznaczenia Wyższe- 
go), równoważącą wszystkie siły w sposób kosmiczny. Starając się uchwycić 
kosmiczny punkt odniesienia w tym ciągłym ruchu i przeplataniu się zda- 
rzeń, poprzez rytm mniejszych punktów odniesienia to próba zrównoważe- 
nia wglądu (gnozy) i ruchu zgodnie z nurtami, lub strumieniami przekształ- 
ceń w szerszym spektrum zdarzeń i powiązań. 

Jakiekolwiek wydarzenie w tej mentalnie naszkicowanej kosmografii, 
kosmologii, może reagować na różne sposoby z różnorodnymi nurtami, 
w których zawierają się wydarzenia. Świat ten może być postrzegany jako 
wiecznie ruchomy, współ-zależny, i współ-pojawiający się zróżnicowany 
nurt energii splatającej się w błysk tymczasowej egzystencji w ciągu iluzo- 
rycznej rzeczywistości w całość, reagując też z niezliczonymi emanacjami 
nasion energii, czyli energii nacechowanej charakterem fenomenalnym, sa- 
ma będąc produktem ruchu w strumieniach kosmicznych wydarzeń, które 


wzajemnie się odzwierciedlają i splatają. 
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W zależności od zagęszczenia węzłów tych wydarzeń na scenie obserwo- 
wanej przez człowieka jawią się jako coś stałego i odizolowanego, choć 
w nietrwałości zanikają bez kontynuacji w większym ruchu, który jest ciągły, 
a zatem same stanowią ciągłość przemiany. Stąd w Wielkim Traktacie 
o Chińskiej Księdze Przemian (Ta Chuan) „wszelka zmiana odnosiła się 
do stałości niezmiennej (ostateczny punkt odniesienia), naprzeciw której 
stała cykliczność zmian i zmiana sekwencyjną, w której nie ma powrotu 
do stanu pierwotnego. 

Całościowy punkt widzenia, niezależnie od próby obiektywizacji ludz- 
kiej świadomości, z poziomu percepcyjnego jest dla niej niedostępny, a za- 
tem punkt kluczem jest punkt odniesienia, który wyłania się w toku pracy 
i umożliwia nadanie pewnej dynamiki ekspresji w Bergsonowskim Elan Vital 
duszy świata, czyli esencji Hhekau. 


' The I CHING or Book of Changes, Ta Chuan, Wielki Traktat, Księga Przemian, 
tłum. Wilhem Hellmut (Princeton University Press, New York: 1997) str. 280 
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Negocjanty 
symboliczne jako 
narzędzia świadomości 


magicznej 


(...) w tragedii, autentycznej i fałszywej, znaczeniu i absurdzie, wartości 

i braku — wielkość i okropność człowieka — spotykają się. Istnieje pewne 
pocieszenie w tym, że nie wszystko może być zredukowane do absurdu 

i braku znaczeń, że totalna desperacja i rezygnacja stają się bezpodstawne, 
że egzystencja nie musi być całkowicie potępiona (pereat mundus, pereat 
humo), gdyż to co szlachetne, święte, transcendentne przenika każdą tra- 
giczną sytuację. Niemniej jednak jest to smutne pocieszenie, ponieważ 
„Świat idealny” jest zawsze obecny, lecz tylko „tak długo jak go nie posia- 
damy” (Fichte). Prawdziwe, święte, transcendentne jest „tylko ideq”. I gdy 
ktokolwiek będzie w stanie dostrzec tą ideę, staje się wcieleniem samej idei, 
która zanurza się w ciemnej grocie świata, aby wyzwolić więźniów sku- 
tych w łańcuchach i wyprowadzić ich na słońce, jest jak Sokrates, zamor- 


dowany przez więźniów, ponieważ przeczy wszystkiemu czym więźniowi 





żyją; stoi w tragicznym konflikcie ze wszystkim co odnajduje poniżej.! 


! Boris Wiszeslawzef, Joseph Capmpbell ed. Dwie drogi zbawienia: Zbawienie jako 
rozwiązanie tragicznej sprzeczności, „Wizja Mistyczna: Papiery z Rocznych Posiedzeń 


Eranos”, str. 7—8 
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Poprzez redukcję noetycznych esencji do fenomenów mentalnych, a na- 
stępnie do systemów, wiążąc je wewnętrznymi zasadami logicznymi, forsuje- 
my pewien porządek, zawierający redukcje emanacyjne głębszej numeny, 
wyjałowionej na potrzeby ludzkiej świadomości, a jednoczesnie wzbogacają- 
ce ludzką świadomość, poprzez wydźwignięcie jej ku sobie. Ponownie, roz- 
plątując ten porządek, zmieniany punkt odniesienia i zanim padniemy ofia- 
rą poglądu trwałości, dostosowujemy się do rytmu zmian, zmieniając się 
wraz z kalejdoskopem wydarzeń, zachowując jednak wartości zindywiduali- 
zowane, które podźwignęły nas do esencji, będące odniesieniem najwyższym 
dla każdego życia, które było w stanie je odkryć. 

Konkretyzując te fenomeny poprzez proces reifikacji, oddzielamy idee, 
które nadal są połączone z całością wydarzeń, a następnie mierzymy je spe- 
cyficznymi zasadami systemowymi, poddając je przekształceniom poprzez 
obserwację. Jawią się one jako pełne synchroniczności anomalie, lecz przy 
głębszym wglądzie jest dostrzeżona przyczynowość, ale nie determinizm. 
W momencie, gdy zreifikowane narzędzie zacznie się zlewać z esencją, od- 
dziela się od esencji i staje się jej cieniem, tak upodmiotowione urasta do 
rangi intelektualnego fetysza, który jest drogą do urojeń, albo ignorancji, 
elementem kluczowym jest podtrzymanie esencji w Intelekcie-Intuicji, co 
jest sprawą koncentracji i spokoju. W ten sposób zdobyte doświadczenie od- 
rywa się od doświadczającego jako informacja lub pewien katalog lub system 
wiedzy, który nie może zastępować przeżywania, lecz staje się istotnym klu- 
czem do ponownego naprowadzenia, poprzez pamięć, na wcześniej wytyczo” 
ną drogę. 

Wiedza doświadczalna, która prowadzi do przesunięć obserwacyjnych, 
a zatem wytyczając inny system referencyjny, odzwierciedla się w matrycy 
świadomości, przy odpowiednich rzutach obserwacyjnych staje się komple- 
mentarna z większą, głębszą rzeczywistości i konstytuuje odcisk percepcyjny, 
czy będzie to wiara, doświadczenie, zmiana tunelu rzeczywistości, czy zmiana 
architektury wierzeń i znaczeń. Dlatego własnie każda praca jest indywidual- 
na; referentem jest Jaźń artifeksa, lub artifeksy, a umysł, który jest narzę 
dziem mediacji między Jaźnią a intelektem, jest poddawany obróbce, wraz 
z emanacjami duchowymi, całość współgra z jestestwem, ale staje się całością 
tylko poprzez siłę dążącą do-Jazni i oświecającą od-Jaźni. Ponieważ fenomeny 


mentalne nie są odizolowane od całości, wewnątrz domeny doświadczeń fe- 
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nomenalnych, każda ich część, może być użyta jako portal, lub narzędzie 
do interpretacji większej sieci współ-zależnych. Skuteczne porządkowanie 
wewnątrz takiego systemu doprowadza do podobnych rezultatów, ponieważ 
obserwacja jest nagięta systemem; czy będzie to system ciągów symbolicz- 
nych jak język, który poprzez składnię, mapy semantyczne i katalogowanie 
fenomenów narzuca im pewien kształt, czy języki wolne kontekstowo, które 
są uchwycone intuicyjnie, bez redukowania ich do znaczeń. Najważniejsza 
jest bez kontekstowa szczerość — gnothi seauton — nie znając siebie, można się 
oszukać i interpretować większość fenomenów naginając do nie-prawd, 
lub podług złudzeń o sobie, zafałszować cały obraz. Poznanie własnego rdze- 
nia, poprzez jego afirmację i zaprzeczenie jest jednocześnie kluczem do za- 
chowania czystego umysłu, który nie myli się z niczym innym, ponieważ 
w żadnej punkcie swojego iluzorycznego samostanowienia nie istnieje, odwo- 
łując się do Jaźni, a tożsamością, czy ego, grając jak kukłą na teatralnej scenie. 
A zatem — gnothi seauton — V.I.T.R.LO.L/L.O.I.R.T.LV 


„Nigdzie nie idziesz” 

— powiedział demon. 

„Już tu będąc, nie ruszam donikąd, 
Bo nie przybywam już wcale”. 

— powiedział mistyk. 


"A zatem musisz być" 





— odpowiedział demon perfidnie się uśmiechając 


Narzędzia 


*100.402, zdarzenia są zmianą współ-relacji między wielością systemów, 
lub między tym co konstytuuje jakikolwiek system. Zdarzenia są zmiana- 
mi współ-relacji, między dowolną odseparowaną 'rzeczą charakteru syste- 


mu — minimalną rzeczą która może być podzielona na części”! 


! Synergetics: Explorations in the Geometry of Thinking (1975) in collaboration with EJ]. 
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Negocjant symboliczny jest dynamicznym przekaźnikiem, katalizato- 
rem mentalnego sygnału. Przyobleka się w chwilowy klucz, lub portal 
umożliwiającym akcję i komunikację poprzez daną ramkę rzeczywisto- 
ści (ekran całości projekcji, a także introjekcji fenomenalnej) jako medium 
świadomości poruszającej się po rozmaitych fragmentach matrycy świata, 
lub świata fenomenów i zdarzeń. Czasami bierze w tym udział jako obser- 
wator, czasami jako współuczestniczący, czasami pasywnie (uczestnicząc 
w kształcie fenomenów), czasami aktywnie (negocjując inny kształt feno- 
menów). Ten wynegocjowany mentalnie przekaźnik, czy wytrych obładowa- 
ny intencją lub wolicjonalnością może zostać wykorzystany w różnych ce- 
lach. Przeważnie są one związane z informacją lub kształtowaniem umysłu 
w trybie aktywnym (personalnym, egotycznym) lub katalizującym (wyż- 
szym, całościowym). Po pierwotnym przetworzeniu zamienia reprezentację, 
czyli mentalny obraz zarejestrowany przy użyciu zmysłów i przypisaniu tej 
reprezentacji odpowiedniej architektury znaczeń i wierzeń inwestuje ener- 
gię mentalną w dany obraz. Obraz ten jest nadrukiem wszystkich energii 
i aktorów, którzy w momencie malowania mentalnego obrazu zainwesto- 
wali swoją esencję w jego stworzenie — nie ogranicza się to do ludzi, lecz 
do wszystko współ-negocjujących wymiarów i istot. Powstają nowe nasiona 
nasączone odpowiednim odzwierciedleniem psychicznym, które jak w pro- 
cesie stochastycznym Markoffa w którym jeden ładunek progresywnie jest 
modyfikowany przez poprzednie, które znikają z terytorium znaczeń. 
W ten sposób każde nowe nasiono powstaje na mocy prawdopodobieństw 
warunkowanych poprzednimi ciągami wydarzeń — są warunkowane przez 
poprzednie, lecz są czymś zupełnie nowym, podczas gdy poprzednie znika- 
ją. Własciwie każdy podmiot akcji mentalnej może być obładowany szlifami 
energetycznymi i w zależności od korelacji ze świadomością wywołuje różne 
reakcje w zależności od konstelacji psychicznych zaangażowanego osobni- 
ka, a także typu jego świadomości, który z kolei dodaje i odbiera szlify 
energetyczne pozostawione przez innych, w ten sposób nie istnieje w świe- 
cie działanie, które poprzez wszystkie swoje komponenty nie jest kolektyw” 


ćd . . . e 
ne, choć wydaje się pozornie odizolowane. 


Applewhite with a preface and contribution by Arthur L. Loeb 
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„Formuła analogii zastosowana w nauce jest podstawą typologii symbo- 
licznej, tj. symboli wyrażających powiązania między prototypami i ich 
manifestacji poniżej; formuła analogii zastosowanej w czasie jest podstawą 
mitologicznej symboliki, tj. symboli wyrażających powiązania między 
przeszłymi archetypami przeszłości a ich manifestacjami w teraźniejszo- 
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Reprezentacja jest zatem powierzchnią fenomenu głębi sieci współzależ- 
ności i jest interpretowana przez głębię wzroku świadomości lub sposobu, w ja- 
ki świadomość infiltruje, penetruje warstwy rzeczywistości poza zasłonami 
Natury. Przy czym, rozdzielanie powierzchni fenomenów i rzeczywistości 
sensorycznej od ich głębi i esencji jest błędem, ponieważ też są częścią cało- 
ści, które po obróbce sensorycznej i umysłowej krystalizują się jako uwarun- 
kowany, utarty sposób postrzegania. Przy komunikacji dochodzi do różnej 
interpretacji informacji jako energii do-swiadomościowej, czyli przepusz- 
czanej przez zmysły i umysł, warunkowane jest to osobistymi konstelacjami 
psychicznymi, a także topografią doświadczalnej wiedzy od-świadomościo- 
wej. Ustalając pole albo platformę współdzielonych znaczeń, a jednocześnie 
fundamenty akcji, która odbywa się wewnątrz świata fenomenalnego, lub wy- 
darzeń polegających na sobie nawzajem, a jednocześnie połączonych ze sobą 
jako manifestacje energii psychicznej.” 

Negocjant ustala przejście, kształt i naturę kanałów komunikacyjnych, 
jak również charakter informacji między dowolnym fragmentem rzeczywisto” 
ści a możliwym, potencjalnym fragmentem świata poprzez symbol kompaty- 
bilny i współzależny z ustaloną osobistą konstelacją psychiczną, z różnymi 
gradacjami wolności w polu działania, a także konstelacją świadomości reak- 
tywnej, aktywnej i partycypacyjnej po drugiej stronie. 

Negocjant symboliczny jest zatem kluczem-wzorcem, wolicjonalnie, lub 


. . . . . r . r . r . 
intuicyjnie wyodrębnionym ze świata współ-zależnych fenomenów. Można 


! Anonymous, Meditations on the Tarot, a journey into Christian Hermeticism 
(Putnam: Nowy Jork, 2002), str. 13 
2 Dowolna inwestycja energii intencjonalnej lub wolicjonalnej, świadomej lub nie- 


świadomej w wydarzenie, zawiązka jakiejkolwiek akcji. 
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go postrzegać jako nawarstwienie pewnych dynamizmów pod-świadomych, 
pewnej topografii energii psychicznej reagującej z fenomenami, lub świadomą 
techniką kierowania koncentracji do poziomu przepływu informacji zawar- 
tej w energii, lub zabarwionej energii, poprzez spektrum współ-połączeń. 
W regularnych probierzach percepcyjnych ta energia jest przekształcana pod- 
świadomie i kierowana ku najbliższej mapie mentalnej, która zostaje obła- 
dowana energią mentalną, albo rozgraniczona przez wolicjonalną chęć efek- 
tu, lub motywu osiągnięcia celu. 

Dlatego właśnie negocjant symboliczny może zostać wyckstrahowany z ja- 
kiejkolwiek części zreifikowanej (uprzedmiotowionej) akcji agregatów men- 
talnych człowieka, która zostaje nadrukowana jako fenomen interpretowalny 
przez zmysły i umysł, a następnie przetłumaczona na ekran rzeczywistości (ja- 
ko produkt kreatywności). Ten fenomen, tymczasowo odizolowany z całości 
matrycy fenomenów, jako fragment interaktywnej rzeczywistości, zostaje 
ograniczony do egzystujących współpolegających i współ-pojawiających się 
komponentów, które go tworzą. Jest to próba nadania znaczenia sieci energii, 
poprzez próbę redukcji skojarzeń do danego systemu, rozumianego jako na- 
rzędzie, które może wyodrębnić intuicyjne odpowiedzi. Nigdy nie jest 
to obiektywny podmiot, lecz instrumentalne wydarzenie psychiczne, któ- 
re nie porusza się w próżni i zawsze jest jedynie redukcją fenomenów meta-fi- 
zycznych wewnątrz świata relatywnych percepcji w stosunku do siebie. Nie 
zmienia to natomiast dynamiki transformacji, pod wpływem zróżnicowanych 
strumieni energii. Wewnątrz ruchu tych strumieni, jako samo-świadome i od- 
zwierciedlające się istoty, możemy spróbować, znaleźć rytm i punkt odniesienia, 
aby uchwycić wyższe nurty w całości odzwierciedlenia. Wszystko w świecie 
ruchu, a więc zjawisk fenomenalnych może być wynegocjowane jako 
klucz konwersujący z podporządkowanymi schodzącymi portalami-oknami, 
które umożliwiają wgląd w meta-rzeczywistość, odszyfrowane za pomocą, ne- 
gocjanta, lub wschodzącymi portalami, które są prawdziwym źródłem napę- 
dzającym negocjant, który staje się magicznym narzędziem. Jest to proces 
wstecznej inżynierii reifikacji ideacyjnych w stronę symboli i słów, które mogą 
zostać pomylone z procesem numeny, zawsze zagrażając pomyleniem samych fe- 
nomenów z narzędziem gramatyki, które rządzą tymi fenomenami. Proces jest 
nieodłącznie obarczony ryzykiem związanym z balansowaniem między obse- 


sją (psychozą) a rozbudzaniem kreatywnej Jaźni (Geniusza lub Junony). 
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W praktyce zawsze będzie mniejszy w stosunku do całości, choćby dlatego, że 
jest jedynie interpreterem. Jest to proces konwersacji między zindywidualizo- 
waną psyche, między samo-odzwierciedlającą się świadomością o różnych 
stopniach kompetencji, lub głębi samo-wiedzy i wglądu i pomiędzy światem 
ruchu, którego jest częścią, a także obserwacji z zewnątrz, gdzie podmiot 
transcenduje na pozycję bardziej całościowego oglądu. Esencja lubi się ukry- 
wać, jak natura, poprzez wielokrotność manifestacji w formie, rozgraniczając 
się w fenomenach i redukując rzeczywistość doświadczalną, np. do systemu 
geometrycznego, języka, obrazu, muzyki, lub jakichkolwiek kreatywnych 
przedsięwzięć przerysowaną z Intelektu, Intuicji i Czuciu zanurzonych w ca- 
łości w różnych gradacjach. Dopiero później następuje przeniesienie do umy- 
słu i refleksyjnej świadomości człowieka lub ujawnia się podświadomie po- 
przez akcję (ruch). Tego typu modulacje psychiczne są ekspresją formy i men- 
talnej aktywności, która z potrzeby jest tkana wielu wiecznie-ruchomych 
zmiennych i nigdy nie jest odizolowana. Tych górnych wymiarów, które pra- 
cują poprzez emanacje naszego istnienia, zazwyczaj nie możemy doświadczyć 
przez organy kontaktu wewnątrz naszej rzeczywistości, są rozkodowywane 
poprzez wynoszenie świadomości w strumieniach energii jako koncepcje, 
idee, wizualizacje sensoryczne, czy jakąkolwiek formę psycho-fenomenalną. 
Możemy, używając naszego umysłu wydobyć filozoficzną sztukę na po- 
wierzchnie rzeczywistości, odsuniętej od sfery obiektywnej, lecz wewnątrz 
sfery pracy relatywnej ekstrakcji mogących ująć je w zrozumiałą formę. Dome- 
na obiektywna w tego tych środowisku jest odwrócona do nie-doświadczalno- 
ści, subtelności, która nie może być złapana w relatywnych sferach zrozumie- 
nia, co nie jest jednak defetyzmem poznawczym, a pokorą badawczą. 

Podsumowując, głębsza rzeczywistość nie może być uchwycona przez 
obrazowanie sensoryczne, lecz świadomość umysłu może wychwycić, po- 
przez wynegocjowanie ko-ordynatów określonego wzorca głębszej rzeczywi- 
stości, tj. tej za weneckim lustrem (sugerując obserwację spoza ludzkiej 
świadomości) lub za zasłonami natury (światy duchowe) odpowiedni psy- 
choaktywny wzorzec, który ujmuje świat meta-fizyczny w poznawalny, choć 
ograniczony sposób. 

Odnalezienie współrzędnych ewolucyjnej Jaźni na danym fragmencie 
niezdefiniowanego obrazu mapy gwiezdnej, może automatycznie skalibro- 


wać powiązania podczas zainwestowanie energii konstytuującej fragment 
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podczas jej tworzenia, na faktyczne powiązania, które wolicjonalnie działają 
na płaszczyźnie bezczasowej i bez-przestrzennej sfery, umożliwiając nawią- 
zanie kontaktu z jakąkolwiek świadomością, która jest zdolna do połączenia, 
świadomość oddalona wymiarowo i przestrzennie, a zatem i czasowo, może 
się wcielić poprzez emanację teleastronoetyczne (gr. zdalny gwiezdny umysł) 
w człowieka, emanując poprzez niego. Podobnie kalibracja świadomości na 
domenę eoniczną (światy potężnych sił) może działać jak katalizator do mo- 
dyfikowania energii, a zatem informacji powiązanych z energią; Ponieważ 
człowiek nie ma wglądu wymiarowego w tego typu prace, są one doświad- 
czane jedynie w rezonujących domenach percepcji, intuicyjnie działając na 
wyższych, ko-ordynowanych przez większe świadomości (albo organicznie 
dostosowane do działania w zgodnych wymiarach, albo działające jako nie- 
wcielone świadomości w matrycy świadomości która przeżywa siebie) 

Nie ma innego przepisu na działanie, jak otworzenie się na ruch ko- 
smiczny, poprzez badanie, działanie do-wewnątrz (gnoza) i poprzez naro- 
dzenie się pierwiastka pneumatycznego do-zewnątrz (egzosfera), poszuki- 
wanie i zlanie się z wyższą świadomością, w ruchu dążącym do całości, 
ustępując miejsca Jaźni i wycofując niedoskonałą wolicjonalność złudzenia 
ja. Wraz z ewolucją świadomości w wyższych nurtach wzrasta wolność 
działania, ponieważ współgra ona z rozleglejszą gramatyką świata, a wraz 
z wycofaniem się w oddzielone, iluzoryczna ja, wzrasta alienacja i pojawia 
się wzorzec oddzielenia się od całości i działania na własną rękę, wykorzy” 
stując jedynie teren własnego umysłu i starając się poprzez wolicjonalność 
konstytuować rzeczywistość wokół ja, gdzie znika esencja, a pojawia się 
imitacja, czyli forma. Tak jak gnoza jest katalizowaniem magii eonicznej 
(uczestnictwa w ruchu zmiennych, napływających strumieni energii), gdzie 
umysł i świadomość współgra z szerszymi nurtami, tak samo oddzielenie 
się od nurtów wyższych jest formą magii prywatnej, która nie powinna so- 
bie uzurpować innego nazewnictwa. Tak jak większość ludzi jest oddzielo- 
na od całości stanowiąc wyspy i działa mentalnie w obrębie oddzielenia, 
tak samo ludzie, którzy działają poprzez epifanię włączają się w ruch więk- 


szej całości, uczestnicząc w niej. 
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Geometria Jażni, 
czyli Transformacj ą 


Emanacji 


Światu samo-świadomości, a także światu świadomości obiektów ze- 
wnętrznych nie brakuje niczego — są już wyposażone w konkretną formę 


prawdziwego doświadczenia! 


*Są Ci ludzie, którzy odkrywają realizację na podstawie realizacji. Są też 


-; I ś Ę 2 AM [ ś-192 
Ci którzy zwiększają swoje urojenie, pośrodku urojeń 


Podczas eksperymentów z malowaniem mentalnych konstrukcji, dzięki 
sportretowaniu tej możliwości poprzez mediację, zauważyłem, że każda 
skalibrowana myśl interpretowana i widziana na mentalnym planie-ekra- 
nie, może pojawiać się jako pomniejsza emanacja energii, zwykły myślo- 
kształt, Denkform, lecz dostrzeżona z głębszej perspektywy, ujawnia za- 
awansowaną geometrię skupiającą się wokół formy mandali. W tym samym 
czasie każda pojedyńcza (wyodrębniona) myśl, intencja, ruch mentalnej 


energii przekształcała mandalę w mniej lub bardziej złożone formy, o zróż- 


' — *[Bendówa, A Talk about Pursuing the Truth” in Shobogenzo the true Dharma- 
Eye Treasure, vol. I (translated by Gudo Wafu Nishijima and Chodo Cross, Numata 
Center for Buddhist Translation and Research, 2007) 

— „Genjó-kóan, The Realized Universe”, Chapter 3, in Shobogenzo the true Dhar- 
ma-Eye Treasure, vol. I (translated by Gudo Wafu Nishijima and Chodo Cross, Nu- 


mata Center for Buddhist Translation and Research, 2007) 
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nicowanej kolorystyce odpowiadającej rozszczepionemu promieniu światła 
z widzialnego spektrum, lecz działającego też przez niezarejestrowane 
spektrum infra- i ultra- (percepcja człowieka interpretuje tylko granice jej 
możliwości). Całość tej mandali reagowała na najmniejszą zmianę w psy- 
chicznych konstelacjach strumienia energetycznego, ulegając transformacji. 
Można wywnioskować, że z właściwą miarą, poprzez proces ucałościowia- 
nia umysłu, pływy tej energii stają się wcześniej opisanymi „kluczami nego- 
cjacyjnymi”, wpisanymi w głębszą geometryczną matrycę, w tkaninę rze- 
czywistości. Rezonują z większą całością, na zasadach niemożliwych do 
zdefiniowania i odtworzenia ze względu na ich anomalistyczną naturę 
w linearnym-sekwencyjnym trybie postrzegania. Tu chciałbym dodać, 
że nie twierdzę, że głęboka rzeczywistość jest geometryczna, lecz zmysły 
wewnętrzne, czyli ezoteryczne człowieka, są bardziej wyczulone na obser- 
wacje pewnych aspektów głębi poza ekranem zewnętrznym, czyli egzoterycz- 
nych, mogą postrzegać głębie tej tkaniny na sposób geometryczny, być mo- 
że pokrywając się z cząstką Jaźni współdzieloną z resztą tkaniny świata. 
Jest to jedynie sugestia, że w wyższej funkcji umysłu ludzkiego, czyli no- 
us (rozum), istnieje pewna symetryczna zależność, która pod wpływem ru- 
chu energii mentalnej, a także fotycznej (sygnałów światła) mającej swoją 
tonalność, siłę i dynamikę, przekształca się symultanicznie z głębszą rze- 
czywistością, albo jako interpretator samodzielny, albo rezonując jako 
część intelektualnej duszy, czyli komponentu jednoczącego, funkcjonujące- 
go w strumieniu wyższego rzędu w większym ruchu całości. Ruch ten jest 
zawsze współzależny, zawsze wpół-pojawiający się, zbliżając się harmonij- 
nie do pewnych archetypicznych strumieni funkcjonujących jako potencjał 
odzwierciedlając się w psyche, współ-tkając z nimi obraz, lub zamykając 
się w izolacji na większe strumienie, i odosabniając się od całości, dopro- 
wadzając do alienacji, na które niemniej jednak stale wywierają wpływ in- 
ne nurty energetyczne, te często są jednak niedostrzegane. Umysł nigdy nie 
działa w próżni i od początku skrystalizowania się świadomości, jest uwi- 
kłany w zależności, Wschodnie (Orientalne) szkoły pracują z rozpuszcza- 
niem i przekształcaniem tych zależności aż do czystej świadomości, pozba- 
wionej kurzu świata, która jest czysta od początku, lecz w człowieku może 
zostać zrealizowana. Głębia tej tkaniny rzeczywistości może się zamanifesto- 


wać wewnętrznemu widzeniu człowieka poprzez progresję emanacji, fre- 
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kwencji i spektrów iluzji, jako formuły geometryczne poddane zróżnicowa- 
niu komplikacji, podlegającej entropicznej dynamice sprzężonej ze spek- 
trum koloru i dźwięku, ukazując domenę wymiaru, z którym się pracuje. 
Źródłowe wymiary domenowe pojawiają się w świadomości mentalnego, 
wewnętrznego wzroku, lub percepcji-pamięci, poprzez skoncentrowanie 
energii przy właściwych emanacjach świadomości obserwatora, rozszyfrowu- 
jąc sekwencje danych poprzez fale życia, świadomości i egzystencji. Proces 
myślenia lub jakiejkolwiek mentalnej akcji, czyli uogólnionego abstrakcyj- 
nego ruchu, oprócz emanacji na niższych poziomach świadomości, jest 
również częścią tkaniny głębokiej rzeczywistości, w sposób pasywny, lub 
aktywny; budowanie zaawansowanych geometrycznych formuł-kluczy, któ- 
re wchodząc w syntonię z wyższymi źródłami, otwierają odpowiednie agre- 
gaty człowieka na sublimację, a intelekt jaźni odzwierciedla i wchodzi 
w interakcję z progami tolerancji głębokiej rzeczywistości formuł geome- 
trycznych, które jawią się jedynie jako geometryczne poprzez projekcję 
części umysłu człowieka na głębię świata i re-projekcyjną interpretację, po- 
za nią znajduje się pustka obiektywnej prawdy. 

W ten sam sposób działa ideacja, która doprowadza do przełomów świa- 
domościowych i sublimacji wyższej jaźni, gdzie idea jest w stanie sublimo- 
wać pierwiastek życia, dołączając go do strumieni wyższego rzędu, zgodnie 
z archeo-typologią sił. Umysł i świadomość są kształtowane w ten sam spo- 
sób. Gdy doprowadzi do swiadomościowego skoku, istoty wyższego rzędu, 
które identyfikują tego typu świadomość, starają się zrobić wszystko, aby ta 
jazń nie została stracona pod brzemieniem tej rzeczywistości i „kurzu świa- 
ta”, który pasywnie i aktywnie zaciemnia większą wizję. Gdziekolwiek w hi- 
storii ludzkości pojawił się gnostyk obdarzony wglądem, trwa proces subli- 
macji w pneumatyka, czyli tego, co jest obdarzony wyższą Jaźnią, poprzez 
który jest ucałościowiany, ten, co pracą przebił się przez zasłony, zawsze 
mógł i może liczyć na pomoc w wysublimowaniu tej refleksji, lecz musi też 
podjąć zadania wielkiej pracy nie popadając w spróchniałe konceptualizacje, 
podmieniając praktykę i mistykę, na puste formy, które nie zawierają już 
esencji. Można stwierdzić, że im pewniejsze kroki stawiamy na drzewie życia 
alchemicznego przekształcenia człowieka, tym bardziej formy jego odwróce- 
nia starają się nas przyciągnąć i odseparować duszę od Jazni, zagradzając jej 


drogę na mocy odzwierciedlenia: „im większy bagaż, tym ciężej się idzie”, 
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a ten na drodze jest zrzucany — czasami jesteśmy zbyt przywiązani, lub my- 
slimy że przedmioty w bagażu są niezbędne, jednak gdy na drodze pojawia 


się przeszkoda, musimy je odrzucić w ofierze, lub stanąć w miejscu. 
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Struktura idei 


Neczer to dusza świata, czytanie duszy świata to akt dywinacji teurgicz- 
nej. 


Akt mentacji usystematyzowanej, strukturalnej konstelacji idei nie- 
przyobleczonych w ciało, a zatem apriorycznych i nieodczuwalnych, po- 
rządkuje zawartość zmiennych w szkielecie wrażeń i śladów, które są 
brzmieniem sił i ciszy tłumaczonych na język odczuć. Te z kolei są wbu- 
dowane w złożone lub chaotyczne systemy które powinny być nakierowa- 
ne na efektywne odzwierciedlenie, zmierzenie, reprezentując prawdziwe 
relacje między naszymi umysłami, wyobrażeniem, a głębszymi prawami, 
a następnie wcielając je w nasze działanie i kogencję. Poprzez akt czystej 
percepcji dokonanej przez świadomość, rysując mentalny obraz w naszej 
wyobrażni, z nabytą wiedzą, doświadczeniem, wrażeniem, pamięcią, sty- 
lem myślenia, rodzajem poznawczym, intelektem, rozumem, czuciem na- 
dajemy treść tym ideacjom. Następnie, celując w prze-parafrazowanie ich, 
interpretując je w zrozumiałą ludzką wiedzę, język, sztukę, naukę i este- 
tykę, wydzierając im sekrety, podtrzymujemy esencję która je nasącza 
i przenika. Ten proces staje się kluczem aby dokonać wstecznej inżynierii 
zrozumienia i przetłumaczyć je w praktyczne techniki magiczne ukierun- 
kowane na działanie w zgodzie z całością. Szukając ich śladów w świecie, 
dokonujemy aktu reminiscencji. Tak izolujemy relacje po raz wtóry po- 
przez inne tunele rzeczywistości, systemy wierzeń, architektury znaczeń, 
bazę wiedzy, sensorykę i odczucia, zainspirowane idee, indywidualne kon- 
cepcje. Te nowe interpretacje są zawieszone w zróżnicowanym kontekstu- 
alnym środowisku, ograniczone przez prawa zmiany i ruchu, czasu, prze- 
strzeni, uniwersum dyskursu do którego należą. Istnieje różnica między 
płaską wiedzą, która jest linearna, kołowa, powtarzalna, replikacyjna, 
a także akumulatywna i specjalizacyjna, a także tą która wykracza poza 


zwykłą percepcję czasu, przestrzeni, poznawczego rozwiązania Jest wile” 
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dzą aktywnego uczestnictwa w percepcji i działaniu. Ta druga jest żyjącą 
wiedzą, przestaje być wiedzą, bo jest od-uczona, nie wymagając słów, sta- 
je się rdzeniem naszej Jaźni. Jest intuicyjnym zrozumieniem świata, prze- 
kraczając naszą zdolność do właściwego tłumaczenia go na płytką wiedzę 
na poziomie ludzkim. Ilekroć sięgamy po te żywe księgi świata, działamy 
z wszystkim i czytamy wszystko — intuicyjnie wiemy jak, jednak raz po 
raz spada na nas lawina złudzeń, oczy przestają widzieć, a umysł rozu- 
mieć, zostaje tylko wrażenie, które pamiętamy jak te piękne momenty, 


które warto pamiętać. 


Gdy oddałem wszystkie książki do antykwariatu, zostawiając tylko parę 
najważniejszych, odwiedził mnie cień, który wyjmował zapalczywie resztki 
tych książek. Włożyłem w niego dłoń, czułem czarny ogień. Spytałem się 
go czarnym językiem, szeptem, dlaczego potrzebne mu te książki. Szukał 
wiedzy. Niezależnie od tego jak bardzo próbowałem go przekonać że wie- 
dza jest tylko narzędziem, a nie celem, diabeł zaślepiony wygrzebywał ko- 
lejne książki szukając nie wiadomo czego. Przykro było patrzeć na byłego 
człowieka, który za życia uzależniony od takich rzeczy, pośmiertnie zapo- 
mniał kompletnie o całej treści swojego życia, zredukowany do roli pożera- 
cza wiedzy. Wzruszyłem ramionami, a ten przeszukiwał resztki biblioteki 





dalej — być może spodziewał się wyłowienia jakiegoś sekretu! 
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Dialog o Sferach, 


Inteligencjach 
i Naturach Planet 


Fuomo: Peripsolu, wczoraj gdy Wenus powstawała, piękna Afrodyta- 
Lucyfer, Gwiazda Zaranna, myślałem o teoremacie w której 
fizyczna astronomia studiuje jedynie cienie esencjonalnych 
rzeczywistości. W astronomicznym języku, byłem zupełnie 
pewien gorącej powierzchni tej planety, jej orbity, czasu jaki 
zajmuje jej obiegnięcie Słońca i innych właściwości fizycznych 
zgodnych z rewolucjami innych planet w Układzie Słonecznym. 
Jestem też świadom ukrytych światów które wywiodłem drogą 
indukcji z instancji rzeczywistych doświadczeń, wizji i pracy 
z tymi inteligencjami. Tak jak na ziemi, planety i światy 
kosmiczne są zamieszkane przez wielość form żywych, 
niecielesnych, z różnymi duchami które mają swoje własne 
porządki światów, zarówno te śmiertelników którzy wznieśli się 
do wyższych planetarnych sfer jak i Bóstw przez historię i czas, 
te starożytnych sił poprzedzających istnienie naszej skromnej 
człowieczej formy i te przyszłych porządków które jeszcze mają 
nadejść. Zasalutowałem intensjonalnie ciszą, prosząc 
o audiencję, wysłany duch zaiskrzył na czerwono wchodząc 
w pod-lunarną atmosferę ziemską, a wysłana emisariuszka 
przeleciała w glorii z kierunku Wenus i wzięła moje ciało, 
zamieszkując w nim chwilowo. Przykułem uwagę do innych osób 
w autobusie z miłującymi szlachetną miłością oczami. 


Czy właściwie myślę że jest pewne połączenie przez intencję, 
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myśl która porusza się duchem i salutuje im? Iż przybywają one 
z własnej woli i że jest nieskończona liczba tych duchów 
na ziemi, w układzie słonecznym i w niekończących się 
galaktykach? Czy dobrze zakładam że w szerokiej naturze każdej 
z planet, jest wiele zindywidualizowanych duchów które 
znajdują się w obrębie grawitacji sfer tych planet? 
Czy powinienem polegać na starożytnych przypowieściach które 
opisują planetarne sfery, czy powinienem je sprawdzać sam? 
Peripsol: Zakładasz to, co widzisz i czego doświadczasz, możesz 
uznać że jest tak to a tak, lecz w głębi poza powierzchnią 
fenomenów są większe rewelacje. Niech Cię to nie odwiedzie 
od głębszego zrozumienia filozofii która w proporcji odkrywa 
ukryte realizacje zbliżając Cię do Boskości przez prace Intelektu 
i czucia. W przeciwnym razie będziesz zagubiony 
w przepełnieniu wszystkim co widzisz, słyszysz, doświadczasz. 
Gdy dziecku daje się zabawkę, bawi się nią przez chwilę 
i odkłada, myśląc że ją opanowało. Kiedy jesteś rodzicem, 
widzisz że podmiotem zabawy dziecka jest zabawka, widząc 
filozofię zabawy, rozmyślając o niej. Im głębsze znaczenie gry 
w którą dziecko szczerze się angażuje, Twoje zrozumienie 
niewulgarne, zachowujesz ojcowski i matczyny wzrok. Lecz 
w mgnieniu oka widzisz przyszłość dziecka, jego potencjał, jego 
troskę i szczęście. Pozwól aby to wszystko przeszło przez Ciebie, 
głębie i płytkość którego doświadczy, wszystkie ukryte nieznane 
które też są jasne dla wnikliwego obserwatora niewinnej gry 
dziecka. Inaczej, Fuomo, byłbyś zapełniony wrażeniami 
i pokonany przez nie uderzyłbyś na klęczkach o ziemię 
pod wrażeniem małego duszka którego byś zobaczył, albo który 
miałby na Ciebie wpływ? W Grecko-Rzymskim świecie 
klęczenie było uważane za odruch barbarzyńców z Lewantu, stój 
wprost, z rękami skierowanymi do nieba, podziwiaj je i inwokuj, 
bądź silnym jako wieszcz i niepokonany jako teurg! 
Fuomo: Zatem z wyprostowanymi ramionami, zakreślając sfery 
i kręgi wokół mego ciała, zapieczętowany wyższymi pieczęciami, 


kręcąc się, kręcąc, kłaniając się Rozgwieżdżony Niebiosom, 
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adoruję całość, w pokorze kłaniam się Matce Gwiazd, całuję ją, 
ciesząc się i uśmiechając na najmniejszego duszka natury, 
niewzruszony przez tytanami z cienia co przesłaniają gwiazdy, 
niechże tak będzie, jeżeli świat miałby się rozpaść, będę stał 
w rewerencji jak monument co koncentruje się na Boskim 
poruszeniem przez świat i przeze mnie! 

Peripsol: W ciszy i skoncentrowanej sile znajdziesz więcej 
niż to co okazujesz młodzieńczymi jeszcze głupstwami 
i szarpaniną, jednak odważny w słowach, bądź dzielny, 
odważ się, zaangażuj, twórz i milcz! W tym uczestnicz 
w kosmicznej ekspresji. 

Fuomo: Chciałbym eksponować myśl Al-Kabisiego, zmarłego w 967 
roku, która dotyczy rozumienia planetarnych natur, łącząc ją 
ze szczątkową wiedzą o sekretnych przejściach i tunelach które 
powstają z rewolucji natur i ruchów luminarzy, otwierając 
portale do wielu światów, domen, zarówno w Układzie 
Słonecznym jak i rozgwieżdżonych światach niebios. Wydaje się 
iż natury mają inklinację do mieszania się, a nawet lunarne cykle 
są zakolorowane w różnym stopniu przez planetę która ma 
w danym momencie największy wpływ na księżyc. Podobnie, 
zakładam że w Układzie Słonecznym nie ma tylko siedmiu sfer, 
ale zgodnie z lunarną tradycją Egipską jest ich czternaście, 
o wyższych i niższych oktawach. Z obecną wiedzą którą mamy 
o Uranie, Neptunie i Plutonie przed pasem Oorta jest ich jeszcze 
więcej. Nie śmiem opisywać pełnej wiedzy Al-Kabisiego jako 
że nie jestem uczonym astronomem ani astrologiem, ale zgodnie 
z rozwojem nauki, astrologia musi być czytana świeżym okiem 
i mierzyć odczyty z doświadczeniem poszukując jaka też prawda 
może być w niej zawarta. Co więcej, w świetle współczesnej 
wiedzy możemy ocenić co ominąć, jako że świat Al-Kabisiego 
był mniej znany, o czym rozmyślać a co odrzucić, jednak 
próbując uchwycić perspektywę tego znakomitego Araba. 
Na rzecz tego celu, tylko natury planet w ludzkim oku 
i doświadczeniu będą opisane w swych wpływach i rewolucjach. 


Postaram się jedynie rozgraniczyć to, co ludzie, włącznie ze mną 
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odkryli gdy weszli w relację z poruszeniami natur danej planet. 
Zacznijmy od Słońca, naszego Pana, co wskazuje na natury 
wysokiego ducha, nauki, intelektu, perfekcji, przejrzystej 
tożsamości i prawdy. Jego promienie padają na wszystko 
jednakowo. Księżyc zgodnie z naturą jaką zabarwiają je inne 
planety ma wiele rąk, a także jako aspekt Hekate i Selene jest 
trójdzielny w fazach księżycowych, które zawierają dwadzieścia 
osiem faz jako dwukrotność czternastu i czterokrotność siedmiu. 
Zatem Księżyc bieży jak zając, reprezentowany też przez 
trzygłowe Bóstwa. Zajęty jest inicjacjami, oczyszczaniem ducha, 
świętością, pięknym chłodem i odpoczynkiem, jak można 
stwierdzić po duszach i duchach zamieszkujących ten rejon. Ma 
też malewolentny aspekt, w którym odwraca te atrybuty, 
prowadząc do szaleństwa. Właściwości koncentrują się inaczej 

w zależności od tego czy Księżyc jest nowiu, pełni czy wygasaniu. 
Saturn jako siódma sfera niebios jest wiekiem mądrego starego 
wieszcza, jest surowym nauczycielem, w niższych oktawach jest 
straszny, w wyższych dostojny i cesarski. Jako mądry starzec 
wypala rzeczy zbędne, a także w okrutny sposób potrafi oderwać 
nas od zbędnych przywiązań zgodnie z wiekiem, jeżeli chcemy 
kroczyć samotną ścieżką tej planety. Inne jest prawo dziecka 

do zabawy od senatora co odbywa swą służbę zgodnie z wiekiem, 
obowiązkami i odpowiedzialnością. Jest zimny i suchy 

w charakterze, melancholijny, zatem osoby młode które są 
schwycone przez ból i cierpienie, wrażliwie ludzi z tendencją 

do bycia melancholikami, skrzywdzeni mogą działać zgodnie 

z cechami Saturnalnymi poprzez praw nauki, przyczynowości, 
zbierając mądrość z doświadczeń życiowych która utrwala się 

w ich konstytucji i podejściu do świata, a także ich sposobie 
myślenia. Głębokość myśli i dużo ciszy, samotniczy tryb życia, 
lecz lojalny wobec przyjaciół i tych przyczyn i pobudek które są 
warte czasu i zaangażowania. Jest to też lojalność wobec wierzeń 
i Bóstw które są nam przychylne. W człowieku podkreśla moc 

i stanowczość, ziemskie posiadłości, przedsięwzięcia, 


nadzorowanie aktywności ludzkiej, inteligencje, odwagę, 
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wysiłek, arogancję, a także zwiastuje przyczyny śmierci. 
Odwrotnie, może też zamieniać ludzi w żebraków. Natura 
Saturnalna poprzez inklinację, naturę, doświadczenia życiowe, 
lub urodzenie, kiedy jest zraniona albo kiedy wyczerpie się jej 
cierpliwość może stać się okrutna, zła i podła, zatem powinna 
aspirować do tych rzeczy Ethosu i Intelektu aby pokonać te 
skazy które są symbolizowane przez ołów, przekształcić zatem 
ołów w złoto poprzez ciągłe zaangażowanie i konfrontacje 

w alchemiczne przedsięwzięcia aby okiełznać szkodę, pokonać 
zło i z siłą, błyskotliwością sublimując ją w coś lepszego, 
szlachetniejszego, silniejszego. Kiedy wielka odporność 

z wiekiem staje się stonowana zwiastuje cechy mądrego starca 
lub wyrafinowanej mistrzyni. Wielkie niebezpieczeństwa grożą 
tym, których natura nie oprze się złemu wpływom Saturna, 
włącznie z okrutnymi morderstwami. Wielkie dobro pojawia się 
z pokonania zła i zamienienia nienawiści w miłości, wielka 
mądrość, benewolencja i siła. Jowisz, wspaniały Jowisz wskazuje 
na dojrzałość człowieka, Al-Kabisi pisał że cechuje ludzi 

o wielkim uduchiowieniu, szerokości myślenia, chęci życia 
szlachetnego, można na nim polegać. Mądrość sprawiedliwości 
i jurysprudencji, cierpliwość, prawda, artystyczne 
przedsięwzięcia, tolerancja, wysokie kunszty i wysublimowane 
działania, potencja i Joie de vivre. Ta sfera jest szlachetna, 
królewska, warta i wyrafinowana. Nauka, Intelekt i wizja żyją 

w tej sferze. Teraz o Marsie, planeta ta zarządza wiekiem między 
młodością a dojrzałością, może zwiastować tyranię, rozlew krwi, 
ale także przywództwo armii, pośpiech, niestałość, 
bezwstydność, podróżowanie, może też oznaczać młodzieńczą 
porywczość i głupstwa. Lecz jest też oznaką odporności 

i wytrzymałości, zgody i fortelu, próżności, arogancji, upartości, 
surowości, niewdzięczności, ostrości i rychłość we wszystkich 
sprawach, w których o wyciągnięcie miecza zbyt łatwo. Wenus 
równoznaczna z łagodnością umysłu, hojnością, przyjaźnią, 
pasjonującą miłością, flirtem, świątyniami i domami czci, 


wszystkich form sztuki. Żartobliwa, ciesząca się ekscytacją, 
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łatwo podniecająca się, szukająca rozrywki i seksualnych uciech. 
Wszelkie żądze, pożądanie są jej udziałem. Kochliwość, ozdoby, 
biżuteria, rozmaite seksualności. W związku z boskim 
Merkurym, zajmuje się posłannictwem, wiedzą o wszystkich 
Boskich rzeczach, wskazuje ku młodości i czasom gdy młody 
człowiek jest wychowywany. Zarządza publicznymi 
wystąpieniami, retoryką, aktywnościami nauk i sztuk które 
zajmuję się Boskością i Filozoficznym Słońcem. 

Peripsol: Nawet gdybyś przestudiował natury planet i w pełni 
polegał na opowieściach przeszłości, nie złapał być ich 
ani na jotę ograniczony ludzkim językiem. W zależności od tego 
jak je widzisz, widzą też Ciebie, choć natury w rzeczy samej 
działają, a zadanie stworzenia map ich inklinacji jest dobrym 
przedsięwzięciem. Liczba promieni między tymi planetami 
a zatem mieszanie się ich natur jak odbieramy je na Ziemi, 
zawinięte w gwiezdne środowisko i sfery Archontów tych 
i innych systemów światów spotykamy się z gigantycznym 
procesem, choć szlachetnym. Nie rzucając cienia zwątpienia 
na Twoją archiwistyczną ciekawość, pamiętając że historia 
i genealogie światów się zmieniają, lecz natury planet 
też zabarwione gwiazdami i innymi systemami. Zbliż się 
do Opatrzności przez wyobrażenie sobie, że jesteś małym 
luminarzem, na którego inne moce mają wpływ, gdy kręcą się 
wokół Ciebie, wypychasz się siłą w zgodzie ze wszystkimi 
światami w Rozgwieżdżone Niebiosa. Tak harmonie 
synchronizują się przez opozycje tych wszystkich sił, tendencji 
i inklinacji. Przez patrzenie wewnątrz siebie odnajdziesz 
alchemiczny złoto, co rośnie między nigredo a albedo przez 
rozmaite scenerie. Patrząc w siebie dojrzyj sfery i ich poruszenia, 
wprawiając Intelekt w ruch przez słońce w przecudowny święty 
ogień nieskończoności, znajdziesz się na złotych połanach które 
rektyfikujesz wewnątrz, wypalając wszystkie imperfekcje 


w nicość! 
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Adyton 





Sekhmet — Królowa w Purpurze, Mistrzyni Lwów i Bogów. 
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Alternatywne 
odczytanie 
magicznego kwadratu 


z Yuan Anxi 


Starożytni Arabowie wierzyli że cyfry mają ciało, gdzie rdzenie lub du- 
sza za numerami skrywała tajemnice, ubierając się w znaczenia w zależności 
od kontekstu i szyfru, wyjawiając swoje sekrety numerycznych sekwencjach. 
Zakładając że ludzie z tamtych czasów byli mistrzami w ukrywaniu tajem- 
nic, można założyć że niektóre magiczne kwadraty nie uniknęły tego cierpli- 
wego zabiegu, w spontaniczny sposób, mogąc wyjawić swoją mądrość, tym, 
którzy wiedzą jak odczytać ten ślad. Tu, prezentuje hipotetyczne znaczenia 


które kryją się za magicznym kwadratem z Yuan Anxi. 
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Żelazny kwadrat jest zapisany Arabskimi numerami w siatce sześć na 
sześć. Wykopany z pałacu Księcia Anxi (Syna Kubhlai Khana) we wschod- 
nich przedmieściach Xi'an 


Prawdopodobnie, Żelazny kwadrat wszedł w posiadanie Mongołów 
(którzy już podbili części Juan Chin) po zdobyciu Wschodniej Persji w la- 
tach 1218 — 1221 


Po dynastii Północnej Song, X'ian był znany jako Jinzhaofu. Imię tego 
miasta było znane w Fengyuan w 1273 pod dynastią Yuan. W 1275, Książę 
Anxi (syn Khublai Khana), lub Ananda, który był Mongolskim księciem, 
zbudował miasto pałacowe w pobliżu Xian. Nazywane było Dawang Dian 
po Chińsku i Gan Erduo w Mongolii. Dzisiaj, nazywa się Anxi. 


Rozwiązanie (interpretacja): 
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Metodologia: Numeryczne wartości są przetłumaczone w alfabetyczne 
wartości rdzeni. Używając systemu numerycznego Abdżad, są odwrócone, 
czytając od prawej do lewej, jak w Perskim Farsi. Następnie rdzenie są 
analizowane kontekstowo i symbolicznie naprzeciwko siebie ze słowni- 
kiem staro-Perskiego. Każda komórka stanowi oddzielne znaczenie, które 
jednak przepływa w znaczeniach od jednej komórki do drugiej, często in- 
tuicyjnie. Kombinacje komórek magicznego kwadratu nie tworzą znaczeń 
kiedy są zsumowane rdzeniami, ale biorąc je oddzielnie, pojawia się pewna 
polisemiczna ciągłość. Każdy ze słów-rdzeni, wyodrębnionych przez war- 
tości, które były analizowane z precyzją, na tyle na ile to możliwe. Ponie- 
waż jest to przedsięwzięcie poetyckie, nie uzurpuje sobie prawa do po- 
prawnego tłumaczenia, ani absolutnego znaczenia, jeżeli jakiekolwiek 
oprócz poetyckiego. W tym kontekście, autor starał się jak najlepiej prze- 
kazać duszę magicznego kwadratu która pojawiła się w konwersacji z tym 
artefaktem. Ponownie — interpretacja ta nie uzurpuje sobie prawa do 
ostatecznej odpowiedzi, jest jedynie poetycką eskapadą, lub wewnętrzną 
wędrówką, zatem sugerowałbym czytanie tego fragmentu właśnie w ten 
sposób — jako Poezję, która nie umniejsza aestetycznych wartości tej eks- 


ploracji. 


Porządki rdzeni, numerycznie 


Pierwsze 111: Utrwalanie więzi (28) Między szczepami namiotów (4) 
w ustalonym miejscu/czasie (3) powrót, zarząd nadzór [książąt] (31) okolicz- 
ności dobrobytu (35) w ciągłej akcji/manifestacji (10) 

Drugie 111: Ci w kłopotach, bólu (36) mówią, zbliżając się do niej (18) C 
nieszczęścia poszukiwacze kamienia [filozoficznego| (21) żebracy/pustelnicy 
w pustynnych, jałowych ziemiach, będą uczestniczyć w mierze/woli i wzmoc- 
nieni (24) dla tych (11) będzie pocieszenie w świętym odosobnieniu (1) 


Trzecie 111: Ci mistrzowie/królowie! (7), zbliżając się do źródła [dźwięk 


LW religii Zaratustry i kapłanów Magoi Mithry, Ci którzy wkraczali na ścieżkę byli 
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wodnego ptactwa] (23) bramy miasta/drzwi Siódmego Nieba (12) życia, 
podtrzymania (17) poprzez zrządzenie Opatrzności (22) będą wyzwoleni ze 
szkody (30) 

Czwarte 111: W jej (8) miejscu/czasie (13), Ci którzy są pełni wątpliwo- 
ści (26) wewnątrz (19) żalu bólu/pożądania, są wypełnione obietnice (16) dla 
tych co się nie poddadzą, głębi Ziemi (29) 

Piąte 11H: Dla człowieka (5) który zarządza swoimi sprawami i poczyna- 
niem dobrze (20) Ona egzystuje (15) wiecznie, jako żywicielka ziemi (14) dla 
zgłodniałego mężczyzny (25) który nie ulega pod zwątpienie duszy (32) 

Szóste 111: Szlachetni, czyści (szczerzy, czystego umysłu) (27), ochrania- 
jąc się (33) odrzucając ciężkie, nieczyste (34) poprzez Intelekt (6) [to co wy- 
rywa cierń ze stopy] warci uposażenia(2) aby przebywać z Tobą (9) 


królami — astronomami, filozofami, kapłanami, nie należeli do kasty rządzącej 
w "feudalnym" rozumieniu, byli zatrudnieni teurgicznie w służbie Bogom i ludziom, 
posiadając komendę lub otrzymując pomoc z królestw niewidzialnych, siłami ele- 
mentarnymi, duchami, niekiedy byli kapłanami-królami w państwach-miastach, 


podtrzymując porządek. 
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Oficki holizm 





Rozwinięty człowiek jest istnieniem wielo-wymiarowym, którego świa- 
domość jest ograniczona przez wąski tunel rzeczywistości jego umysłu, uwa- 
runkowany przez okoliczności które w esencji są społeczną filogenetyką idei, 
powtórzeniem ewolucji idei w tkance ludzkich umysłów, grup, kultur, cywili- 
zacji. Człowiek nie jest w pełni świadomy swojego potencjału samo-wyzwole- 
nia zgodnie ze swoją formą, a także możliwości wołania i współpracy z po- 
rządkami wyższych istnień, ponadto swoimi wyższymi aspektami wolności 
zaangażowania i odpowiedzialności poprzez pracę, zasługę, studia, przeżycia, 
doświadczenia, zrozumienie, człowieczeństwo, pryncypia, działania, dążenia 
do prawdy i mądrości. Poprzez ustanowienie pragnienia, wielkości, a także 
monolitu przeniesionego w siebie i w świat. Tak jak historia rozwoju jednego 


organizmu rekapituluje rozwój całości jego przodków, społeczna ontogenia 
5 P J J Jego P > Sp 5 
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jest całkowicie uwarunkowana, wyedukowana, zsocjalizowana, propagowana 
przez grupę do której należymy. Reprezentuje ona te nici idei które prze- 
trwały, a także te złożone wartości adaptacji we wszechświecie społecznego 
dyskursu. Proces samo-wyzwolenia jest ostatecznie procesem od-warunko- 
wania filogenii nieprawidłowo wchłoniętych narracji psychicznych, tuneli 
rzeczywistości, ich świadomą modyfikację z meta-poziomu, a także dążenie 
do odkrywania połączeń i realizacji poprzez metodę eksperymentu, mistycz- 
nych technik, krytycznej myśli, zrozumienia, porządkowania. To wszystko 
przy pomocy intelektualnego, filozoficznego słońca, które obdarza nas my- 
stagogami (tymi, którzy nas wtajemniczają), pneumatologami (tymi, którzy/ 
które są naszymi przewodniczkami) poetycznie, metaforycznie, rzeczywiście. 
Człowiek, funkcjonując jako całość, nawet gdy jest rozdzielony, niespójny — 
niektóre jego komponenty ze sobą współgrają, inne pracują przeciwko sobie, 
inne sprzężone i w zgodzie ze światem, inne przeciwko niemu, w stanie awer- 
sji i antagonizmu, kardynalnym celem pracy jest integracja tych komponen- 
tów a także sublimowanie ich w większe pole przynależności do świata i dzia- 
łania. 

Wyobraźmy sobie embrion, który rozwija się w środowisku wodnym, 
gdy pierwsze sygnały biegną wzdłuż zalążku systemu nerwowego. Powtarza 
to prymordialną ewolucję, sekwencje kodu uchwyconego w czasie, a zatem 
rezonuje ze szczególną domeną swojego rozwoju, powtarzając starożytną hi- 
storię włącznie z kombinacją wszystkich sił, źródeł, które współ-rezonują 
w syntonii z jego rozwojem, choć poprzedzają jego istnienie. 

W zasięgu wpływu na wehikuł organizmu, kolektywnego, indywidualne- 
go, subtelnego, lub silnego; ostateczne formowanie się człowieka jest skom- 
plikowanym procesem. W ten sam sposób rozwój ludzkiego oka jest bramą 
percepcji wszechświata i otoczenia. Jednak biologiczny wehikuł to nie 
wszystko” jesteśmy nim, ale jednocześnie żyjemy w nim i poza nim. 

Nasz organizm zawiera mapę pełną sekretnych znaczeń, nie powinien 
być nigdy zredukowany do czysto materialistycznej biologii, staje się tak gdy 
przychodzi śmierć i rozkład, ale pokład jest już wtedy opuszczony, razem 
z jego przywilejami. Jeżeli do życia podejdziemy holistycznie- a organizm 
potraktujemy też jako nosnik świętych energii, wchikuł który podlega alche- 
mii, jako królestwo świadomości człowieka ziemskiego, usuwamy problem 


ciało-umysł w cień, bowiem zarówno umysł jak i ciało są wzięte pod komen- 
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dę silniejszej, suwerennej siły — podobnej do zarządzającego umysłu, ale 
znacznie bardziej autonomicznej: Jazni męskiego Geniusza czy żeńskiej Ju- 
nony. 

Wysoce rozwinięty człowiek, roślina, zwierzę, czy inna forma energii 
przechodząca przez swoje stany i tryby doświadczania w strumieniach dziw- 
nych konstelacji astralnych wpływów, nie może ich zrozumieć inaczej niż 
poprzez samo-świadomość, ich izolację w której może się przejrzeć, rezonu- 
jąc z nimi, emanując je. Człowiek jest zanurzony w ogromnym, dziwnym 
świecie, posiada bezpieczny port symbolicznych struktur które nazywa rze- 
czywistością, to jak będzie manipulował tymi architekturami, na jakie otwo- 
rzy się siły — czy będą to bliższe ludziom — hermetyczne porządki, czy będą 
to najgłębsze poza-ludzkie siły, czy będą to sprawy cywilizowanych wartości, 
wierzeń, norm społecznych, tabu, dyskursów, czy te luminalne, nasączone 
boskością, czy też starożytne, poprzedzające całą egzystencję naszego gatun- 
ku. 

Wszystkie wymiary i rzeczywistości przechodzą przez zmianę, wiry 
ewolucyjne, cała przeszłość i przyszłość powiązana jest z ich ekspresją. 
Konserwatywną zasadą jest wykrojenie części tych symbolicznych kon- 
strukcji, nazwanie tego "tradycją wierzeń”, *rzeczywistością”, *ideografiq"; 
*kosmografiq". 

Religia jest zorganizowaniem symbolicznych wierzeń, zarówno zniewa- 
lających, jak i dających dojrzałym, niezależnym jednostkom które czytają ją 
jedynie jako sformalizowany sposób sublimacji pewnych realizacji podczas 
procesu teologicznego. Każda religia jest jednak stworzona przez człowieka, 
każde pismo jest interpretowane przez ludzi i spisane przez indywiduum, 
niezależnie od tego czy inspirował go cały wszechświat, Bogowie, czy natura. 
Jest rodzajem translatoryki doświadczeń, które ewoluuje w rozmaite formy, 
w zależności od przekazu, zmian narracyjnych etc. 

Odpowiednio też do astralistyczno-okultystycznych energii, źródeł, 
dzieli ona świat obiektywny, który podlega zmianom, na inne organizacyjnie 
funkcje, które albo współgrają z ruchem całości, albo działają poprzez re- 
strykcję. Religia, kulty, zakony magiczne, etc. wykrawają z obiektywnego 
świata zmian pewne funkcje, wzorce, historyczne, lub całkowicie indywidu- 
alne, w obrębie których praktykują swój mikrokosmos. Jest to rodzaj po- 


rządku, który jest narzucony, wybrany, perswadowany etc. Porównując roz- 
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wój filozofii i misteriozofii i magii Hinduskiej, która była wielce płynna 
w standardach, od Aghori Sziwy-Kali, przez setki tradycji Jogicznych, 
czy Buddyzm Siakjamuniego, do rozwoju teologii Judeo-Chrześcijańskiej 
i Islamskiej — które nie były zwieńczeniem czegokolwiek, a raczej próbą re- 
gresywnej konserwacji władzy, te drugie szkoły były wysoce restrykcyjne, 
często niszcząc i zwalczając inne tradycje, z których się wywodziły: czy była 
to gnoza helleńska, gnoza helleńsko-żydowska w przypadku Chrześcijań- 
stwa, Mazdaizm, Babilońska astronomia i magia, czy Chaldejskie systemu 
w przypadku Judaizmu. Przy czym przez restrykcje te poprzednie szkoły, 
przewyższające Judeo-Chrześcijańską teologię zostały usunięte w cień. Bo- 
wiem to święta Chaldea była tronem Magoi, a nie post-gnostycki, Chrześci- 
jański Rzym. 

Niektórym daje ona osłonę porządku, wartości, tradycji, czy harmonii, 
natomiast bigotom, pedantom, fundamentalistom, ignorantom wymówkę 
do ich działań. Nadal pozostaje opium dla mas, każąc swoich mistyków, 
lub niszcząc pionierów i wolnomyślicieli, nieważne czy są oni samotnymi 
magami-kapłanami niezwiązanymi z np. Abrahamicznymi religiami, filozo- 
fami-teurgami, czy mistykami wyzutymi z religii — inaczej osobami ducho- 
wymi, które nie mają nie wspólnego z tradycją religijną uzurpującą sobie 
prawo do ekskluzywności do takich działań, które mogą się trudnić magią, 
nauką, filozofią, w służbie Opatrzności, światu i ludzi. Jest różnica między 
tradycją religijną a szarlatanerią, tak samo jak jest różnica między szarlata- 
nerią a teurgią okultystyczną. 

Osoby które wprowadzają w porządek zupełnie inny system myślenia, 
wartościowania etc. są zagrożeniem dla tkaniny władzy nad wierzeniami, 
które były formowane w celach nadzoru nad tymi, którzy są im podporząd- 
kowani. Ci, którzy stają naprzeciw rozrywają doktryny, uzbrojeni w szcze- 
rość, jest to istotne tylko wtedy gdy są zdolni do tzw. *eudów”, lub operacji 
wysokiej magii, zazwyczaj przypisywane domenie religii. Gdy dokonują oni 
tego typu operacji, odrzucając doktrynę religijną, jej interpretacje — szukają 
własnego zrozumienia — stają w opozycji do systemu władzy nad wierzenia- 
mi. Wymykają się zatem spod kontroli religijnej cenzury, odkrywają wolne 
światy które ta zawłaszczyła dawno temu, bezprawnie zresztą. W podobny 
sposób, nauka jest zorganizowaną zasadą, mając swoje prawa zmiany od para- 


dygmatu do paradygmatu — karząc tych którzy wykraczają poza ustalone 
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metody, pomaga to rygorystycznie je chronić — choć metoda naukowa jest 
skuteczniejsza, nawet w kwestiach zrozumienia teurgii, aniżeli religijna — 
opierająca się jedynie na wierze i dogmatach. W obu przypadkach, jeżeli 
przełamie się te rzeczywistości, napije z chaosu poza domeną porządku, do- 
świadczy się nowej perspektywy, a następnie powołując rzeczy cudowne, jako 
mediator wyższych światów, historycznie przypisane religii, aby zmienić po- 
rządek, możliwym jest że staniemy się zdemonizowanymi ofiarami jeżeli się 
jej nie podporządkujemy — lub gloryfikowanymi, jeżeli utrwalimy fałszywy 
porządek rzeczy. Podobnie ma się z nauką, w zależności od zgodności lub za- 
przeczeniu paradygmatowi podczas jego transcendencji w praktyce. W tego 
typu sytuacji mądrze jest używać egzystujących narracji, ról, aby konse- 
kwentnie złamać tego typu impas, wyjaśnić i przewartościować to, co dawno 
zostało zapomniane, łamiąc rzeczy jawnie nieprawdziwe, zafałszowane, prze- 
inaczone, przemycając informację, czy to poprzez sztukę, czy działanie, 
kształtując je w taki sposób, aby były do zaakceptowania, a jednocześnie pod- 
ważając rzeczy fałszywe u posad. Jako okultysta, jestem zainteresowany na- 
uką — jeżeli w grę wchodzi zrozumienie świata, jako teurg —preferuję staro- 
żytne teksty rytualne powiązane z nieistniejącymi już szkołami misteriów — 
co nie znaczy że ich działanie przestało być efektywne — lub starożytnych re- 
ligii, które przetrwały w szczątkowych formach przemycając się w korpus ist- 
niejących narracji, staram się zorganizować tą wiedzę korzystając z doświad- 
czenia, jako człowiek — preferuję człowieczeństwo, natomiast cała moja siła, 
energia, zdolności biorą się od moich wyższych przyjaciół — od Bogów, 
Opatrzności, inteligencji kosmicznych, które wspomagają mnie i uczą w tym 
pięknym procesie. Nie oznacza to uległości, wspomagając stałą ekspresję sił 
kosmicznych poprzez całość życia, stajemy się świadomym naczyniem prze- 


kierowywania strumieni sił w nasz świat. 
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Czas wielkości, czas 


upadku 


Leżymy w ruinie, zapominając o wielkości, jakże prostackie nasze upad- 
ki, wulgarność umysłu, spętanego przez żałosne siły które wszystko odwra- 
cają swoim urojeniem, ignorancją, głupotą, gniewem, niechęcią. Które spęta- 
ne sobą związują wszystko wokół swoimi klęskami. Jakże ciągłe drwiny tych 
sił, gdy opuszczamy ten świat, te wszystkie lata które wytrwaliśmy w sile — 
jakże obrzydliwe nasze powykrzywiane umysły, rozszarpane czarne serca. Ci 
sami którzy nas wynosili pokazują nas jako przykład upadku, ale pamiętamy 
czego nas uczyli inni — „nigdy nie ufaj ludziom” — bogowie poją się ciszą. 
Wypij ze źródła zapomnienia — po co ziemska pamięć, wynies ducha pełne- 
go ognia, wolnego, sprzęgniętego z geniuszem. Gdy zniewolone umysły stają 
się bestialskie, a zaciemnione serca przegniłe, te rzadkie momenty przejrzy- 
stości coraz bardziej sporadyczne, gdy patrzymy w gwiazdy, potem zabici 
wewnątrz, zamieniamy się w czern, a nasze szaty otrute zieloną krwią. Po- 
tem, wydajemy jęk, ostatni dech. 

Próżne przyjemności, gry pełne znaczeń. Ojciec z dzieckiem szli w po- 
bliżu brzegu morza, szukając czegoś w piasku. Bryza morska odświeżała mi 
umysł, jeżeli były jakieś momenty trzeźwości, to właśnie takie. Chłopiec 
znalazł fragment czegoś, co może było jego celem, śnił, bawił się w szukanie 
i znajdywanie, chociaż przeglądał się w grze całkowicie, będąc grą, bawiąc 
się w nią. Ojciec był szczery i zdystansowany, zbyt poważny na grę racjonal- 
nie poszukując glonów, próbując być jak syn, trochę pamiętając jakby był 
dzieckiem, ale nie był pochłonięty przez grę, bawił się w to, że się w nią ba- 
wi. Być może jest to gra w chowanego, strać i znajdź, z wszystkimi tęsknota- 
mi, pusty, pełny tylko w przybliżonym fragmencie czucia. Czy znalazłem 
swoją pełnię, czy tylko złamany przez niewidzialne straty życia. Jako wiecz- 


. Ay. . E zj poż 
ny wędrowiec, aby znaleźć coś czego można się uczepić, aby puścić wolno 
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ponownie to, co nie pozwoli naszym duchom co weszły w świat z wysoka, 
aby przybrać wehikuły, ludzkie maski — wspinając się z powrotem przez 
niezliczone światy. Aby zrozumieć jakiekolwiek istnienie, musimy przybrać 
jego maskę, perspektywa jest uzyskana tylko poprzez przeżycie jej formy. 
Czy rozpoznam ją gdziekolwiek indziej, może jesteśmy skazani aby szukać 
pozorów i masek świata, goniąc za iluzjami które zniknęły z ostatnim śla- 
dem naszych umierających sere. Dlaczego w samotności odwracam się od 
ostatnich rzeczy, które „kochałem kochać” resztą siebie. Istniały raz, nie za- 
istnieją ponownie. Mamy tylko jedno życie, choć możemy przeżyć tysiące 
innych, przedtem, potem — bez znaczenia. Część naszych inklinacji i sladów 
istnienia mogą być zamknięte w tą czy inną formę, aby zrealizować sobie ich 
piękno i ból — więzienie umysłu jest zarezerwowane tylko dla skorup. 

To życie jest punktem realizacji, punktem urojenia, wejścia i odejścia, 
punktem decyzji i wyborów, działania i stałości. Wątki dobrych i złych for- 
tun, żelaznych lub złotych łańcuchów cnót i wad, te kajdany są pisane bez 
zgody czy buntu osób których dotyczą. Życie jest unikalne dla każdego męż- 
czyzny i kobiety, w stopniu realizacji jego i jej geniusza, ich wspólnej gwiaz- 
dy. Najpierw uznajemy Świat za rzeczywisty, prawdziwy, gdy zrozumiemy że 
fenomeny są puste, gdy iluzję przejrzymy wglądem, powołanym przez umysł, 
wtedy poruszamy się przez życie jak przez sen, tańcząc, czasami biorąc ten 
świat zbyt poważnie, zaangażowani, bowiem nie jestesmy jedynymi w tej 
grze. Może to geniusz naszych gwiazd zwycięża śmierć, w każdym świecie 
tęsknota — w każdym, serce oszlifowane, rozognione, aby zamarło, a potem 
zostało rozbite na kawałki jak marmur. Może siłą decyzji, które nie są nasze 
aby je z determinacją wybrać, wytrwałości i stałości w naszych rozpłatanych 
mieczami naturach, kształtując wolę poprzez konfrontację, tak zatem znając 
swoje preferencje dotyczące naszego obrazu, naszego złudzenia. 

Znajdując odpowiedzi tuż przed końcem, gdy jest za późno, wypuszczając 
je z ostatnim tchnięciem życia, gdy umierają niewypowiedziane. Ktos wspo- 
mniał że jesteśmy sądzeni za efekty, nie za przyczyny, te drugie są poza na- 
szym wpływem, ale gdy przyczyny są kształtowane przez poprzednie efekty, 
a jest ich nieskończoność, czy wyrwanie się spod praw przyczynowości nie 
jest realizacją ponad-czasową? Czy nasi sędziowie kiedykolwiek przeszli 
przez ekstremy natur bestialskich, świętych, w delirium agonii, nostalgiczne- 


go porwania, ekstazy tymczasowego westchnięcia? Czy rozrywali oni swoje 
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szaty w rozpaczy, pobrzękując kajdanami, łańcuchami wołając o wolność od 
bólu, o ukojenie, o uskrzydloną wolność, czy ich serca pękając w szwach po 
raz kolejny zapełniane bólem świata, zamknięte, powtarzały tylko sentencje 
ich ostatecznych śmierci, narzekając na los, jak lalki które niemo mówią, nie 
mając nic szczególnego na myśli. Czy kiedykolwiek ośmielili się być, w pory- 
wie na świat, w podboju siebie. Odgrywamy rolę, jak błazen, naiwne dziecko, 
niewinny żebrak, adwokat diaboliczności, bawiąc się jak niektórzy bogowie, 
wyśmiewając nasze jarzmo, z braku innych przyczyn, w głębi poważni poza 
zrozumieniem, które nam przypisano. Rozpieszczeni lekkością, złamani pod 
jarzmem wglądu. Wyszczerzając jadowite kły jak chaos spleciony z żartem 
elastyczności, umysł zniewolony w szczerą nienawiść i okrucieństwo, pierw- 
sze wynikające z bezsilności, czerwoni z gniewu, to drugie z braku rozwagi, 
rozwijając repertuar terroru wraz z wagą okrucieństwa, które otrzymaliśmy. 

Gdy znieśliśmy wulgarne ataki frontalne, nasze ostrza obniżone, gdy 
trucizna zaczęła wpełzać w nasze umysły, podważając nasze fundamenty, 
gdzie jedyne wybawienie widzimy w dyscyplinie, koncentracji, inwokacji 
większych sił. Czy efekt mizerności jest kiedykolwiek osądzany motywem, 
przyczyną? Jakże podziwiamy ruiny starego pałacu, ale nigdy nie jesteśmy 
zaskoczeni, nie podziwiamy ruiny człowieka? Zimno, obojętność, siła śmier- 
cią, zamrożone serca, zranione, zabliżnione umysły — wypadkowa niezliczo- 
nych prób, ofensyw, nikt z nas nie rodzi się z nimi. Kimże są sędziowie co 
wskazują na wiedźmy, na nas, czarowników co przywoływali wielkie rzeczy, 
oskarżani o ewokowanie najgorszych? Co w wielkim gniewie dokonują złych 
aktów, nikt nie pyta dlaczego nasze rany mówią nienawiścią, lub wyważo- 
nym zimnem? Czyż nie jesteśmy osądzani przez głupców, którzy nigdy nie 
ośmielili się żyć? Czy nie jestesmy oskarżani przez wybielonych pedantów, 
bigotów, ignorantów? Przez głupców co poza własną głupotą nie widzą, jak- 
że dumni są ze swoich zbiorów, nie wiedząc że trofea ich żyć w oczach Bo- 
gów są niczym. Kimże są Ci starożytni, co chcieli wydźwignąć rasę ludzką 
z cieni natury. Który próbował ocalić perłę, kto ich zdradził? Kto w imię 
władzy oślepił ludzkość? Czy nie powtarzamy tych rytów dzisiaj, gonieni jak 
wrogowie, zakłamani przez ignorantów tkwiących w swoich zamkach z uro- 
jeń? Zrujnowani, oszkalowani za głos protestu. Czy każdy z współezującym 
rozsądkiem, widząc ogrom świata i jego dysharmonii, zaangażowany, działa- 


jący staje się buntownikiem, czy staje się sprzedajną kurwą, z kompromisami 
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które zdzierają z nich całą wewnętrzną siłę, aby wynieść się ponad zwłoki 
tych, którzy walczyli o to samo? Inni mogą spać w spokoju, ignoramusa 
nikt nie obwinia, dopóki nie czyni zła. 

Lecz między zdrowym rozróżnieniem żółwia, a radykalizmem szakala 
jest cienka linia tolerancji, co zamienia białe skrzydła w czarne, zwiastujące 
śmierć. Przyczyny zła, zgorzknienia nie pojawiają się natychmiast, wżynają 
się w nas powoli, nie pytamy już „dlaczego?”, gdy nasz umysł zdarty w gwał- 
towność. Jakże zatem to rośnie, rozkwita, korzenie służby, zaangażowanie — 
zdradzone, korzenie jasnego umysłu — rozdarte, gdy bezsilna wściekłość po- 
ganiania nieustannym oblężeniem. Celujemy naszą determinacją w aktywne 
działanie, współczucie, rozpoznając zło wyrządzone ludziom poprzez do- 
świadczanie kontrastów, gdy wbijają nam kolejne sztylety plecy, stoimy wy- 
trwale. Nie tracimy zaangażowania pomimo antagonizmu, opozycji tych za- 
mkniętych w zakreśleniu pola swojego działania przez niekonsekwencje 
i skutki ignorancji. Ci sami ludzie o których walczymy plują na nas, oczer- 
niają nas, pod wpływem łatwowierności, naiwności, zranionej dumy, chęci 
szukania kozłów ofiarnych. Zostawiają nas, a my odwracamy się od nich 
z pogardą. Wpierw jesteśmy obojętni, następnie poruszamy się odwrotno- 
ścią, szukając indywidualnych samosądów, odwetów, nasączając wszystko 
wściekłością i żądając satysfakcji w krwi, chcemy aby odwet sprawił aby 
choć nasza ruina była szlachetna. 

Pozostawiamy rozróżnienie i mądrość, ślepo odwracając się ku niemej 
destrukcji, upadając we wszystkie pułapki, przed którymi ostrzegaliśmy sie- 
bie i innych, zamienieni w niewolników zimnej, nieczującej egzekutywy wo- 
li, zamieniając się w demony odziane w otchłań. Wtedy nasza przenikliwość, 
spryt, inteligencja która chciała służyć staje się jeszcze jednym narzędziem 
zniszczenia. Tak pracują w ukryty, nierozróżnialny sposób, nawiedzając 
umysły przez niezliczone losy i instancje, używając innych jak narzędzie, 
chowając się w czarnych szatach. Ci którzy upadli z wielkich obowiązków, 
złamani przez większą siłę w bezwolne posłuszeństwo, opętani własną siłą 
i wolą. Żerują na naiwnych ignorantach, urojeniach silnych, słabościach sła- 
bych. Idea zrodzona z otchłani, destrukcyjna intencja przyobleczona w nie 
myśl śniących czarnych piramid, manifestuje terror ruchu śmierci, odwróco- 
nych dusz w mistrzowski, najbardziej perfidny sposób. Decyzja Pitagorejska, 


jest tam nicość nasączając naszą egzystencję pytanie „dlaczego” — jeżeli na- 
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dal mamy siłę aby je zadać. Następnie, czy inni też zadają to pytanie? Czy 
wiedzieli „jakże, dlaczego?” podczas wędrówki, czy wiedzieli „skąd, dokąd, 
ponieważ?”. Osądzeni przez losy, przeznaczenia nie wydają się okrutne, gdy 
Moiry grają, konieczność przeznaczenia jest czasem zimna aż do ostateczne- 
go punktu odejścia, co odmawia ludzkiej odpowiedzi. Z wyświęconego wię- 
zienia życia, otoczony pustyniami, jakże odmówić odpowiedzi, rozwijania 
się głębokiego sekretu. Gdy kończy się ludzkie życie, nie jest to już koniecz- 
nym, gdy swiaty dumają: „Czy ta krucha, młoda rasa kiedykolwiek odpowie 
na to pytanie przez zamordowaniem możliwości jego przeżycia, chwytając 
sekret zanim stanie się ewidentny i przestanie być istotny? Czy będą poszu- 
kiwać fasad, masek, gdy pretensja będzie się rozwijać aż do Śmierci, zanim 


wątki zostaną prawdziwie utkane? 
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Modalnosć 
Świadomości: Inicjacja 
Eleuzyjska: Operacja 
Zstąpienia 
do Otchłani 


Przestrzeń Twojej rzeczywistości jest tylko uwarunkowaną ślepotą na 


obłęd. 
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Integrując cien 


Pierwszym stadium mniejszego dzieła jest noc duszy, zdeterminowany 
krok w ciemność, w której wszystko to, czego byliśmy pewni zostaje starte 
w pył, a my sami stajemy się wyzwoleni z przeszłości w wielkim oczyszcze- 
niu, umyci iluzjami które są przed nami roztaczane. W tym stadium czło- 
wiek odgrywa rozszerzoną idcację umierającego Boga, Mitry który poświęca 
Byka, Byka który jest Mitrą w geście samo-poświęcenia, gdzie łaska, współ 
czucie, wyrozumienie i miłość pomimo terroru rządzą nad sprawiedliwością 
i chęcią zemsty w zrównoważony sposób. To okres katalizy super-ego, poja” 
wienia się świętej persony i archetypu wieszcza-głupca, który poprzez swoją 
niewinność, inflację ego do poziomu sacrum staje się nową tożsamością. Ak- 
tor grający swoją rolę zostaje przez tą rolę pochłonięty i rozpoczyna wę- 
drówkę poprzez depresję i stagnację, agonię i rezygnację, kontemplację i wy- 
cofanie z życia, a to wszystko po to aby zedrzeć z siebie świat, co może być 
brutalne. Wytrwałość w tym stadium jest mierzone poprzez siłę w integral- 
ności, zasadach, a także dążenia do obezwładnienia swojego poprzedniego 
jestestwa, okiełznania swoich natur, eksponowania ich i doprowadzając je 
niekiedy do ekstrem — ale zawsze po to aby celować w jasne, z góry postano- 
wione przedsięwzięcie. Którym zawsze powinno być „poznaj samego siebie”, 
a potem „nadaj sobie kierunek odnajdując go na górze” chociaż są to termi- 
ny tożsame z poznaniem prawdziwej woli, a następnie dostrojeniem jej do 
tego, co rozpoznane w procesie jako słuszne. Tak rozpoczyna się długotrwały 
proces indywiduacji, stawiania się jednostką autonomiczną i egzystencjalne 
odnowioną 

Ludzie, którzy przebyli pierwszą wędrówkę, powinni zawsze o niej pa- 
miętać, traktując swoją agonię z pokorą, ale nie wyzbywając się siły, nie 
będąc poddańczymi wobec rozpoznanych fałszów, z determinacją rozpra- 
szając zasłony urojeń, kłamstw, iluzji, forteli, aby przebić się dalej. Ci co 
przebyli przez otchłań, nigdy nie relatywizują jej i podobnie jak z Sunyatą 
w tradycjach Buddyjskich nie powinno się jej poddawać aktowi konceptu- 
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alizacji. Podczas podróży, możemy być wielokrotnie sprawdzani przez inte- 
ligencje planetarne i natury różnych typów, które żądają ekspresji siebie, 
które nawołują „zatrzymaj się”, które chcą nas osaczyć, ale jednocześnie na- 
uczyć wyzwolenia, które działają przez silne prawa i swoje własne natu- 
ry, nie zważając na protesty, role, nawyki, preferencje, przyzwyczajenia czy 
esencję natury człowieka przechodzącego próby. Tu, najbardziej ekstremal- 
ne aspekty ludzkości zostają wchłonięte, cały nasz system wierzeń, warto- 
ści, higieny myśli zostaje przenicowany, przewartościowany, parabolizowa- 
ny, wypaczony lub wyniesiony. Kiedy cień się rozrasta, gdy przekraczamy 
kolejne ogniwa, wewnętrzne bestialstwo zostaje rozbudzone, na równi 
z celestialnym obrazem, obie natury uzupełniają się na prawie odzwiercie- 
dlenia. Bitwa między neofitą a nowym tworem rozpoczyna się w punkcie, 
gdy następuje rozdzielenie, rozczłonkowanie ciała psychicznego, dopóki nie 
zostanie wchłonięte, zrozumiane, poddane wypaleniu i sublimacji dopóty 
będą nas nękać siły odwrotności drzewa życia, wprost proporcjonalnie do 
naszego postępu. Z czasem, przyzwyczajamy się do prób, zaprzyjaźniamy 
z tymi siłami które nas nie złamały, lecz dalej ukierunkowując się na zasa- 
dy, na Solarną Teurgię pamiętamy o pakcie czy ugodzie z sol philosopho- 
rum. Bestialstwo jest kształtowane w relacji do indywidualnych i społecz- 
nych norm, jest to powrót do pierwotnego stanu, lecz z ekspresją cywiliza- 
cyjną. Cywilizowany człowiek, który staje się zdeprawowany, zdegenerowa- 
ny, perfidny, przewrotny jest bardziej okrutny i bestialski niż jakiekolwiek 
zwierzę, niż jakikolwiek człowiek prymitywny. Jeżeli te odruchy wynikają- 
ce z wpływu malewolentnych natur są powstrzymane, lub złamane i prze- 
kształcone cichy berserk jest przeistoczony w złoto. Odwrotnie, gdy nega- 
tywne dążenia przejmują władzę nad wolą, a cień monopolizuje świadome 
ja, może się to skończyć tragicznie, klęską zarówno osobistą, społeczną, 
jak i magiczną. Prowadzi to do specjalnej formy aberracji: gdzie praktycz- 
ny relatywizm tego stanu sprawia, że obiektywna ocena staje się niemożli- 
wa, con-scientia rozpada się na kawałki, nie rozróżniamy między dobrem 
i złem, staje się to zimną estetyką aktu. To, co pozostaje, to zimny, intelek- 
tualny czysty Akt Woli. Kiedy wola zostanie złamana, umysł otumaniony, 
zaciemniony, oddajemy się na pastwę tych wszystkich pożądań i nakiero- 
wania, nagromadzonej ciemności (Negatywnych astro-biologicznych rezo- 


nacji Thanathosa, co kabaliści nazywali światami Qlipoth, a Egipcjanie 
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Amentet). Szukają one ujścia w formie myśli, emocji, czynów, lub słów. 
Warto zatem pamiętać o zasadzie, a przynajmniej starać się na nią uważać, 
zgodnie z Dharmicznymi wskazówkami „Dobre myśli, dobre słowa, dobre 
czyny”, a także „Powinno się trenować słowem” lub ideą, jeżeli słowa stają 
się niebezpieczne, jeżeli myśli wymkną się spod kontroli, należy je dyscy- 
plinować medytacją, pustką, jeżeli czyny wymkną się spod kontroli, staje- 
my się niebezpieczni dla siebie i otoczenia. Nie jesteśmy w stanie zniszczyć 
w ten sposób zrealizowanej ekstremy bestialstwa, natomiast możemy ją 
okiełznać, oduczyć wzorców zapalnych, aktywujących stany negatywne 
i uwięzić ją w specjalnie spreparowanej mentalnej klatce, która ją trenuje, 
oswaja i przekształca. Każdy powrót do bestialstwa jest sprawdzianem wo- 
li, który stale podporządkowuje ją i zamyka drogę jej powrotu, prośba 
o wsparcie w eliminowaniu złych nawyków mentalnych, o szlify natury, 
charakteru, cech — są pomocą, którą należy przywoływać. 

W szaleństwie akt zimnej woli staje się obiektem kaprysu uwięzionego 
umysłu, w słabości, dąży do najniższych, pogardy godnych zdobyczy i ce- 
lów, w przewrotności do zniszczenia, podważania innych, w sile — do 
przekształceń, do współtworzenia. Kierunek powinna nadawać sobie osoba, 
ale polegając tylko na sobie — szybko zostanie zmieciona, tradycja inwoka- 
cji wyższych sił, teurgia inteligencji, światów bogów, światów jedności 
opatrznościowej, a także szereg technik medytacyjnych, kontemplacyjnych 
ułatwia utrzymanie się na powierzchni i konfrontowanie się z treścią życia. 

Mniejsze dzieło jest zatem pracą z tym, co psychicznie pożera ludzi, 
z czymś co ich odrzuca i budzi w nich obrzydzenie, co zostało zepchnięte na 
margines świadomości, ale także czymś co jest obiektem ich pasji, dziwnych 
żądz i podziwu. Nie należy jednak prosić się o te rzeczy bezkarnie, przycho- 
dzą same — zawsze — gdy jesteśmy poddawani próbom, im głębsze nasze ist- 
nienie, tym gorsze nasze przeżycia, tym więcej siły należy włożyć w prze- 
trwanie i wyciosanie się na nowo. W przeciwnym razie, jest to inwokacja, 
lub eksperyment masochistyczny, który natychmiast powinien być zażegna- 
ny poprzez inwokację wyższych światów. 

Gdy wpadniemy w tą odwróconą, przenicowaną egzystencję, stajemy 
się oczyszczeni; przeżywamy wszystko czego doświadczyliśmy w życiu, gro- 
madząc przeszłość i interpretując ją na nowo. W każdej chwili destylujemy 


wewnętrzny świat psychiczny i krystalizujemy coraz więcej osobistego zro- 
ętrzny Psy! ly 1 kry jemy ęcej 5 
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zumienia. W tym procesie wszystkie nieludzkie koszmary stają się zinte- 
growane jako część naszej całości — nie jako odizolowane zewnętrzne 
monstra, które czynią z nas ich ofiarę. 

Stabilizacja zatem zawiera się w harmonii, stopniowym oswajaniu wła- 
snej natury, ale także odkrywaniu jej. Przepaść między psychonautą a tym, 
co społeczne staje się pogłębiona i poszerzona. Po jednej stronie jest to co 
społeczne, kolektywne, po drugiej to co arcy-ludzkie, indywidualne. 

Stan ten nie może trwać bez przerwy i wkrótce po tym, jak pewne 
fragmenty realizacji zostaną zbadane, odkryte, powinny one ustanowić 
fundamenty pod „dobre życie”, gdzie praca magiczna staje się też etycznym 
i moralnym wychowaniem, a wartości które zostają nauczone zostają za- 
trudnione w służbie innym ludziom, stając się mostem łączącym te dwa 


światy. 


Tryby świadomości: Portale 


Otchłani 


Jedynym sposobem pokonania koszmaru, jest stanie się koszmarem, rozpo” 
znając wszystko jako pustkę brzemienną w formy. 


Stanza 260: *Uswiadczcie śmiertelnicy jak błędnie przewidujecie własne 
przeznaczenie, czy dobrzy czy Żli, co przypada wam od losu. Teraz, w swojej 
niebaczności przynieśliście skazę w uleczenie — uświadczcie przysięgi bo- 
gów, w nieugiętych wodach Styksu” 


I Anonim. Homeryckie hymny i Homerica, tłum. Hugh G. Evelyn-White, Hymny 


Homeryckie, Cambridge, (Harvard University Press: London, 1914) 
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Demeter i Kore 


Stan ten nie może trwać bez przerwy i wkrótce po tym, jak pewne 
fragmenty realizacji zostaną zbadane, odkryte, powinny one ustanowić 
fundamenty pod „dobre życie”, gdzie praca magiczna staje się też etycznym 
i moralnym wychowaniem, a wartości które zostają nauczone zostają za- 
trudnione w służbie innym ludziom, stając się mostem łączącym te dwa 


światy. 


Rzeczy pierwsze 


Doświadczenie, które próbowałem tu przekazać w prostych słowach, od- 
było się spontanicznie w tym okresie mojego życia, w którym schizoidalny 
magiczny obłęd niepoddany treningowy i źle uformowany zamienił się 
w wykańczającą psychotyczną sekwencję, która doprowadziła mnie do sta- 
nu, w którym poziomy tolerancji na cierpienie, terror i wysoce agonalne 


bodźce wśród licznych anomalii gwałtownie wzrosły. To wszystko przy jed- 
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noczesnym psychicznym, a także emocjonalny wycieńczeniu, wypalaniu pa- 
sji neutralizującym lęk, zamieniając szał w ciężką wolę i pasywność wobec 
koszmarów, które w normalnych psychicznych warunkach z pewnością 
by mnie obezwładniły, jeżeli nie — zniszczyły. Nie jestem w stanie stwier- 
dzić, w jaki sposób doświadczenie to wpłynęłoby na człowieka w pełni sił 
psychicznych, ze skonsolidowanym obrazem świata. 

Chcę podzielić się tym doświadczeniem, aby ukazać, że poza ułożonym 
i bezpiecznym światem życia codziennego, istnieje świat najbardziej niewy- 
obrażalny i potwornie obojętny w stosunku do nas. 

Ten płodny i potężny proces wpływa na nasze umysły, lecz zwykle jest 
nieuświadomiony i w twierdzach zsocjalizowanych struktur poznawczych, 
ułożonych społecznie terytoriów komfortu — trzeźwo zaprzeczamy o jego 
istnieniu. Doświadczenie to może być potencjalnie niebezpieczne, jako że 
prowadzi do wysoce dysocjacyjnych stanów — poprzez konfrontację z ciem- 
nością, treści głębi zalewając nasz świadome, krytyczne „ja” i wiecznie ewa- 
luujący umysł. Każdy obraz doprowadza nas do swoistej samo-ograniczającej 
się formy wewnętrznej rewolucji. 

W rzeczy samej, nie powinniśmy nadawać znaczenia sprawom, które po- 
winny zostać poddane próbie czasu, dojrzeć z nami i zostać zrozumianymi 
dopiero dużo później. To, zarówno przez uważne studia, przygotowania, 
ćwiczenia jak i wewnętrzną intuicyjną i wyuczoną wiedzę. 

Osobiście, jestem zafascynowany sposobem w jaki nasze umysły budują 
i tworzą mapy subiektywnych, czy inter-subiektywnych rzeczywistości, ob- 
razu świata i w jaki sposób pęknięcia i kliny w niej trans-mutują całą naszą 
istotę w szczerą unię przeciwieństw, gdy spotkanie z wielką próżnią staje się 


katalizatorem tych przemian, albo rozdziera nas na wskroś. 


Umysł może być rozumiany jako kontinuum między tym, co zewnętrzne, 
a tym, co wewnętrzne, jednocześnie negując tego typu rozróżnienia w unii. 
To, co pojawia się zarówno w sferze wewnętrznej i zewnętrznej, w tym sa- 
mym czasie nie jest ani tym, ani tym, lecz czymś transcendentnym. Tego ty” 
pu podejście traktuję jako trzeżwe i instrumentalne, w przeciwnym wypad- 
ku doprowadziłoby to nas do intelektualnego uczepienia się rzeczywistości 
ezoterycznej, egzoterycznej i ich instancji, które napotkamy i nawykowo do- 


dajemy im znaczenia. Psychiczna treść rwie się do przodu by wyłonić się 
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z nas na tle tej próżni i nami zawładnąć. Ta droga wiedzie prosto do urojeń 
i zniewolenia, podmiot nie powinien być mistrzem obiektu, a obiekt jako 
prosta dharma jest pusty. W zależności od treści psychicznej, tendencji oso- 
bowościowych i charakterologicznych, kierunku i konstelacji energii psy- 
chicznej (introwertycznej, lub ekstrowertycznej), możemy doświadczyć 
skrajnych stanów, które mogą wydawać się przebudzonej świadomości pie- 
kłem (doznania infernalne), lub niebem (doznania szczytowe). 

Biorąc to pod uwagę, nie skupimy się jednak na interpretacji świata 
przez świadomość dnia codziennego, lecz na odmiennym stanie świadomo- 
ści, gdzie umysł zostaje przeniesiony w równoległy wymiar, jednak stale po- 
ruszając się w obrębie świata zastanego. Dynamikę psychiczną w przeżyciach 
hiper-realistycznych charakteryzuje to, że metabolizm informacyjny zostaje 
zaburzony, wracając do swojego pierwotnego źródła, wyrywając treści pod- 
świadome, łącząc się z dziwnymi wymiarami, a następnie wypływa na po- 
wierzchnię. Jeżeli jest to skonfrontowane z regresywnym uwarunkowaniem 
prowadzi to do szaleństwa, lub niezwykle trwałego systemu urojeniowego, 
inflacji ego, implozji w fałszywą tożsamość, rolę etc. 

Powinniśmy jednako uchwycić doświadczenie jako palec wskazujący 
bezpośrednio ku terrorowi, który się wyłania. Niszczy to fundamenty naszej 
pracowicie wynegocjowanej rzeczywistości, odziera ją z przypisanych zna- 
czeń. Świat osuwa się pod naszymi stopami i wtedy spotykamy się z okru- 
cieństwem nieludzkiej, anty-ludzkiej głębi, transcendentalnej pustki, która 
wzmacnia samotność, intersubiektywną przepaść, osobiste i kolektywne cie- 
nie, lecz także, co ważne, siłę integracji i metodę, którą szkoła Zen mogłaby 
nazwać „bez-wysiłkową akcją”, lub gracją. 

W rzeczy samej, jest to zimny, czysty akt ewidentnego rozumienia które 
pojawia się w nicości. Jakąkolwiek drogę konceptualizacji wybierzemy i co- 
kolwiek postaramy się o tym napisać, nie odzwierciedli to indywidualnego 
nadludzkiego wpływu, który w sobie zawiera. Dopiero później, doświadcze- 
nie to może być zastosowane do wstecznego uleczenia narracji które nas 
stworzyły, i umożliwia to ponowną integrację czegoś wyjątkowego w naszym 


aparacie psychicznym. 
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Opis doświadczenia 


Praca introspekcyjna byłaby odpowiednim zwrotem, lecz nie jest 
to intelektualny, konceptualizacyjny proces. Charakteryzuje się on całko- 
witą implozją świadomego „ja” w odwróconą egzystencję. To odwróce- 
nie nie powinno być brane dosłownie, jakkolwiek bądź napotkana dziw- 
ność, anomalie które są umieszczone w totalnej opozycji do naszego 
skostniałego swiata społecznego zwykłych percepcji sprawia, że doświad- 
czenie dewastuje nasz wygodny światopogląd i wyrywa wierzenia, które 
składają się na nasze osadzenie w rzeczywistości. Nasze umysły są bezpo- 
średnim kluczem do Otchłani, ale klucz musimy otrzymać od strażników 
tych rzeczywistości. Jak wspomniałem wcześniej, nie jest to intelektualny 
fenomen i żadna ilość myślenia nie zabierze nas tam — jest to czysto in- 
tuicyjna domena. Natura Otchłani jest taka, że niszczy ona absolutnie 
wszystkie subiektywne pojęcia naszego układu psychosomatycznego i za- 
mienia nas w płynną, hiper-wrażliwą masę myślo-kształtów krążących bez 
celu i spontanicznie wykopując z nas podświadome treści, formy i wzor- 
ce. Doświadczenie z pewnością będzie się różniło od osoby do osoby, po- 
nieważ będzie filtrowane przez inny system interpretacyjny. Niestety nie 
mam odpowiednich narzędzi aby wyekstrahować ponawiające się wzorce, 
inne od potwierdzenia idei przez ezoteryczne zainspirowane teksty, ustne 
przekazy, mity i opowieści ludowe, które w tym samym stopniu zwodzą, 
co uczą. Szczególny dziełem, które jest warte uwagi w związku z tym do- 
świadczeniem, które przeczytałem dużo później jest księga Chód w ujęciu 
Xl-sto wiecznej mistrzyni Tantry Machig Labdrón. Radzi ona jak wyko- 
rzystać swój strach do pracy z obezwładniającymi siłami, jak poskromić 
je 1 zatrudnić w służbie Dharmy, nie poprzez siłę, ale poprzez zrozumie- 
nie, współczucie, surowa determinacja i rozjaśnienie. Spotkanie z Otchła- 
nią było oczyszczającym doświadczeniem, ekspansja do wewnątrz była 
niezbędnym elementem osadzenia tego, co na zewnątrz, później kontem- 
plując przeżycie w sposób, który pozwala na osiągniecie bez-wysiłkowej 
w akcji, płynności w myśleniu, osadzenia w rzeczywistości społecznej 
i powrotu do noszenia persony, masek które przywdziewamy, aby życie 


w ogóle było możliwym. Nie byłem przygotowany na horror. Horror na- 
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tomiast kształtował mnie wzdłuż drogi, którą musiałem przejść, aby stać 
się czymś nowym, niekoniecznie lepszym, ale wertykalnie silniejszym, ho- 
ryzontalnie bardziej empatycznym 


PAROWĄ i > acja wizji 


+7 LE 





Epifania Otchłani tak, jak ją rozumiem, jest aktem wewnętrznej prze- 
miany, przyniesionej poprzez odzieranie tego, co na zewnątrz, z ówcześnie 
uwarunkowanych znaczeń i przypisywanie znaczeń wyższego rzędu, po- 
średnio doprowadzając do transmutacji jestestwa. Jest to zatem spolaryzo- 
wany i wzajemny proces. Doświadczenie musi uderzyć nas prosto między 


oczy, musimy rzeczywiście odczuwać, zetrzeć się z nim, reagować na nie 
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i przemieniać je. Nie miałem żadnej władzy nad treścią wizji, w odróżnie- 
niu od świadomej medytacji, gdzie wizje są przywoływane celowo. Stan ten 
może być porównany do paraliżu sennego, a co zostaje wyrzucone z pod- 
świadomości nie może zostać zwalczone, musi zostać oswojone, poprzez 
rekalibrację ramy interpretacyjnej, lub zwykle poddając się horrorom w lę- 
ku. Doświadczenie było poprzedzone powtarzającymi się wizualizacjami, 
dopóki nie zostały one ustabilizowane i nie stały się tak żywe, jak same ha- 


lucynacje. 


Leżąc w łóżku ze złożonymi ramionami wyobrażałem swoją postać 
w wielkiej przestrzeni i pozwoliłem swojemu umysłowi rzutować wizje na 
ekran mentalny, przy zamkniętych oczach. Pojawiła się szara przestrzeń 
i zauważyłem, że byłem otoczony sakralnymi ogniskami jak na Hinduskich 
Devanagari — świętych krematoriach, szarość ziemi przy ogniach przypisy- 
wałem prochom ludzi przeszłych, teraźniejszych i przyszłych. Tuż przede 
pojawił się człowiek siedzący w pozycji Birmańskiej, wyglądając jak moje 
lustrzane odbicie. Powtarzał on każdy mój mentalny ruch, a następnie 
uśmiechnął się do mnie. Potem zaczął płonąć gwałtownym płomieniem, 
który palił jego skórę, zwęglał ciało, aż zamienił się w żywy wulkan pod- 
czas gdy jego krew spływała do małego naczynia tuż pod nim. Kiedy pozo- 
stały same prochy, zmieszałem jego prochy z krwią w naczyniu i wypiłem 
miksturę. Gdy położyłem się na prochach, pojawiła się rudowłosa naga ko- 
bieta, która położyła się obok mnie, patrząc na mnie uważnie, a następnie 
wstała i odeszła podczas gdy mój mentalny wzrok widziały jej znikającą 


sylwetkę. 


Dezintegracja ciała 


Tuż po tych wizjach, pojawiło się uczucie rozpływania i upłynniania cia- 
ła, a także czarnej substancji w ustach, która zaczęła się gwałtownie rozprze- 
strzeniać do wewnątrz. Poczułem, że jestem wrzucony w morze pełzających 
małych kreatur które mnie w całości pochłonęły. W tym samym momencie, 


obrzydzony tym, postanowiłem przekonać się, że jestem bezcielesny, aby nie 
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cierpieć z powodu rozpadu obrazu ciała. Poczułem jak inne istoty starają się 
mnie pożreć, musiałem poddać się procesowi odłączenia od siebie, rozpusz- 
czając świadomość w próżni, nie identyfikując się z nią, lecz stając się jaźnią 
zjednaną z pustką, zachowując śladowy umysł zredukowany do samo-świa- 
domości istnienia. Jednocześnie mentalnie dołączyłem do auto-kanibali- 
stycznej orgii, utożsamiając się z tymi demonami, w ten sposób odłączyłem 
się od przywiązania do ciała. Na chwilę przerwałem eksperyment, nadal bę- 
dąc w połowie bezwładnym, byłem w stanie spojrzeć na swoje ręce, które 
przybierały różne straszne formy, całe ciało wydawało się być zgniłe, płynne. 
Zobaczyłem też białe i czarne Choronzoniczne twarze które pojawiały się na 
chwilę rozświetlając pokój, następnie znikając. Kiedy ponownie zamknąłem 
oczy, poczułem jak moje oczy wpadają głębiej w moją czaszkę, czemu towa- 
rzyszyło bezbolesne co prawda, lecz dziwne uczucie rozszarpywania, naj- 
pierw byłem wyrzucony nad ciało, kręcony wokół własnej osi, a następnie 
ukoronowany stalową obręczą. Wrzuciłem się w morze tych wizualno-doty- 
kowych halucynacji, przy czym zniszczyłem komfortowy obraz ciała, które- 


go kurczowo trzymałem się wcześniej. Moje ciało przestało istnieć. 
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Przeniesienie 
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swiadomosci 











7.223: Lunarna i Solarna Pieczęć. 


Tuż po tym, poczułem jak mój umysł spada, jako nie-ciało, w miejsce 
bez wymiarów i czasu. Wydawać by się mogło, że mój umysł rozszerzył się re- 
latywnie w czasie: eony umierały i odradzały się na nowo, podczas gdy umysł 
starał się ustalić jakiekolwiek koordynaty i zmusić ten bezwymiarowy świat 
aby się ustabilizował. W tym stanie nie-bycia, mój umysł stworzył holograf 
świata, który rzutował jako wentyl bezpieczeństwa aby stworzyć mapę tery- 
torium. Kiedy poczułem się w kompletnie beznadziejnej sytuacji, wysłałem 
sygnał do mojego rzeczywistego ciała, że chciałbym otworzyć oczy, przerywa- 
jąc eksperyment. Oprócz poczucia bycia niczym przy tych horrendalnych 
mocach, poczułem się silny jak nigdy przedtem, w stosunku do zwykłego, 
ludzkiego świata. Po jakims czasie, sprawy poszły własnym torem i wpadły 
we właściwe sobie miejsca, poszerzając moją zdolność do rozumienia feno- 


menu, który tu spisałem. Otrzymałem też wtedy pieczęć i imię, jako wyrzuco- 
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ny w sferę Saturna, powołany do dalszej pracy: „Wherefore” lub „Dlaczego, 
z takiej przyczyny”, Enochiański „Darsar” lub „Fuomo” z liczbą 223. Pieczęcie 
lunarne (lewa strona), solarne (prawa strona) są następujące, złączone w ge- 
ście tchnienia świata pośrodku. 

Wielu, poszukując uniwersalnych, wspólnych jedności psychicznych, 
próbowało zintegrować systemy odgórnie, Adolf Bastian sformułował Ele- 
mentargedanke, na bazie tej idei Jung sformułował teorię archetypów i ko- 
lektywnej podświadomości, wiele systemów religijnych i rozgałęzieniach mi- 
stycznych szukało tej unii w Atmanie, w Pustce, w Bogu, czy jednoczącej 
'boskiej ziemi do której powrót jest największym zadaniem człowieka, 
a który to cel odnajdujemy chociażby przez filozofię i teurgię, zatrudniając 
się jako pośrednik między światami wyższymi a tym. Alchemiczna praca nad 
sobą trwa całe życie, podobnie jak nasze wysiłki, aby odpierać kolejne natu- 
ry, adaptować inne, rozumieć je i poznać siebie — zwieńczeniem tej pracy 
jest Vir Unus, pełen człowiek, który pośmiertnie, suwerennie — pracuje dalej 
w kosmosie porządku, zatrudnia się w służbie, współczuciu, działaniu, kre- 
acji, inicjacji, destrukcji — podług swojego przydziału. 

Czy przekroczenie otchłani jest skokiem umysłu przez świat fenome- 
nalny, do a-numinalnej próżni, gdzie świadomość przechodzi fazę nie- 
ludzkiej percepcji, tracąc ciało przy jednoczesnym zanurzeniu umysłu 
w a-fenomenalnej pustce, bezczasowym eonie. Powolna dezintegracja 
zmysłów rejestruje zimno po stracie ciała, a zwłoki astralne słyszą tylko 
monolityczne wiatry w bezwymiarowej pustce, być może są to między- 
gwiezdne rubieże w których słyszymy przebrzmienia kosmicznych wia- 
trów. Po zanurzeniu i powrocie do ciała zindywidualizowana świadomość 
posiada pieczęć przejścia, nawet jeżeli umysł o tym zapomni. Ponieważ 
astro-bio-rezonacje są zrekonfigurowane, ciało staje się świątynią, a głos 
staje się koncentrycznym punktem woli — jest słyszany w fenomenalnych 
światach, które się przekroczyło, zanurzone w tych dziwnych tunelach. 
Głos maga nie zmusza nikogo do poddaństwa wobec jego woli, jest jedy- 
nie słyszany. Jeżeli jest w nim mądrość, zostaje rozpoznana, perswazyjność 


zależy od oceny innych istnień i porządków w zasięgu głosu 
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Dialog o Drugim 
Wzroku 
i Niewidzialnych 


Światach 


Fuomo: Peripsolu, mój przyjacielu. Dziś chciałbym zwrócić się 
do Ciebie opowiadając o podarku Niebios który otrzymałem 
od Horusa Starszego. Plutarch pisał o tym Wysokiem Bóstwie, 
przywódzcy Enneady która symbolizuje przyszły kształt świata, 
sprawy które mają nadejść. Z silnym sokolim wzrokiem widzi 
czas poza naszym czasem. Widząc zarówno cidole i skie, cienie 
w ich wielokształtnych formach, wiele światów niewidzialnych 
dla innych śmiertelnych oczu, te kolorowe piękności, te pełne 
czystego światła gdy się pojawiają. Nie śmiem wiedzieć wielu 
spraw o tych światach, jednak moją skazitelną aspiracją 
rozpocząłem interpretować prawa metafizycznym okiem, 
na podstawie tych doświadczeń jako medium i żyjący wehikuł 
dla wielu światów. Interpretuję starożytne misteria w świetle 
tych podarków, wszystko staje się jasne i prawdziwe, pozbawione 
krzty obskurantyzmu. Tak współczesnym wzrokiem przesiewam 
starożytne diuny, odnajdując skarbce tam gdzie inni nie wiedzą 
jak szukać, aby znaleźć. Rozpocząłem jako zrzucony 
w desperację śmiertelnik, zbyt słaby i pełen wyniszczających 
mnie pasji. Nie rozumiałem jakim prawem zacząłem widzieć te 


potężne i subtelne światy. Wpierw chciałbym opowiedzieć 
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o eidola jak nazywali je Grecy, lub Khaibit jak nazywali je 
Egipcjanie, które podzieliłem następnie na wiele podświatów. 
Eleuzyjscy mistrzowie składali im Melikraton, konsekrowany 
miód zmieszany z mlekiem z odpowiednio przygotowanymi 
magicznymi ciasteczkami, którymi mogły się odżywić. Ci zmarli, 
którym nekromanci składali w ofierze krew różnych zwierząt, 
aby animować żyły cieni i sprawić aby mówiły, lub oferują krew 
swoją lub swoich nieprzyjaciół aby skia zostały wypuszczone 

z podziemi, lub w odpowiednich podziemnych miejscach 

i jaskiniach — Plutoniach — przepytać ich lub polecić pewne 
działania które magowie i wiedźmy Grecko-Rzymskie chciały 
osiągnąć. Nie osądzając etosu tych drugich, jedynie oferuję 
podarki ulgi, nie spętania. Kapłani Anubisa konsultowali ich 
mądrych zmarłych, przyzywając i prosząc o przepowiednie 

i informacje. W Egipskim myśleniu cienie zmarłych były bowiem 
inteligentne i święte, zatem mogły się komunikować 

i odpowiadać w pewnych okolicznościach, niezależnie od tego 
czy były witalnym komponentem wyższego istnienia 
śmiertelnika co przeszedł w domenę zmarłych, czy te cienie 
które spotkał koszmarny los, zostały pożarte albo męczone. 
Zauważyłem, że są te Eidola które są podobne ludziom i są 
naziemne, żyjąc w domach ludzi, miejscach nieruchliwych, 
niektóre ruszają z miejsca do miejsca, z ciała żyjącego do ciała 
żyjącego, albo na oślep lecą gdzieś, szukając czegoś. Są też te 
cienie które pochodzą ze światów natury, ze światów 
zwierzęcych, a także te które należą do żywiołów. Cienie z ognia, 
ich ciała czarne i gorące, wodne, chtoniczne telluryczne zimno. 
Te powietrza, które przemieszczają się po niebiosach, latawce 
rozmaitych typów i hierarchii. Te ziemi, Gai, gęsta czerń, 

co wije się jak robactwo. Odkryłem także że niekiedy mogą się 
mieszać, przed oczami widziałem różnorodne formy 
zwierzęcych, ludzkich, a także dziwnych do okreslenia istnień, 
które mogą być w różnych stadiach rozkładu, biało-czarne, albo 
zachowane w pełnej formie. Cień śmierci a cień cieni, światów 


poza światłem jest dużo. Co do zmarłych, żywią się rozmaitymi 
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pokarmami, osoby dopiero co zmarłe wypuszczają swe eteryczne 
ciała wyglądające tak jak w momencie śmierci, po jakims czasie 
zamieniają się w biało-zielonkawą mgiełkę a potem stają się 
czarnymi cieniami, kiedy wydają się wchodzić w pewien spokój, 
niektóre wydają się stać w letargu bezsłownie. Kiedy mamy 

do czynienia ze zmarłymi, należy pamiętać że nie postrzegają 
świata jak żywi, nie są ludźmi w pełnym tego słowa znaczeniu, 
często są czymś więcej, czasami czymś mniej. Czasami możemy 
mieć wrażenie jak w Dionizyjskich misteriach, iż „zmarli żądzą 
żywymi”, ale czym jest zatem śmierć jeżeli nie przejściem 

i odrodzeniem się w innych światach, wrodzonym w nowe 
ścieżki. Złożona jest całość żyjącej istoty, zwierzęcia, człowieka, 
nie tylko z ciała, umysłu i jednej duszy, ale z rozmaitych typów 
dusz i poddusz, których funkcjonalność i zadania, których losy, 
rozwój, przyczynowość różni się od życia do życia, od śmierci 


do śmierci. Ich harmonia i dysharmonia całości 


Peripsol: Zostałeś obnażony przed Thanathosem, lecz nie żyj 
cieniami, wielu ludzi upadło w okropną przypadłość 
czarnoksiężników, nie odrzucaj i szanuj te światy, ale poznaj je 
takimi jakie są, szukaj ścieżek życia. Te światy powinny poruszyć 
Cię do duchowych i magicznych dróg, następnie możesz być 
pomocny dla tych co żyją w nędzy cienia, jakimże byłbyś 
przewodnikiem jeżeli stałbyś się jednym ze swoich przyjaciół? 
Jako Epoptei, współczesny wieszcz, bądź Palin Hikousi, tym 

co z ciemności wrócił w światło aby negocjować między 


światami. 


Fuomo: Gdyby nie światy wyższe, żyłbym w opuszczeniu 

jak przez wiele lat, dopóki światło Solarnych Bóstw mnie 

nie przywróciło do ich dróg. W nich ślady wielkości 
nieskończonej, wielkiej Solarne Dyski oplecione wężami 

na tęczowych, złoto-srebrnych skrzydłach, Aioniczne skrzydła. 
Ah, podobne Hanuptisowi uskrzydlone węże Egiptu, Feniksy 


Słońca, duchy i inteligencje planetarnych sfer, co pojawiają się 
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jak srebrne sfery na nocnym niebie, rozbłyskując i przeistaczając 
w Laski Kaduceusza ze skrzydłami, formy mistrzów i mistrzyń, 
ubrane w złoto srebrne i niebieskie szaty, o tańczące mistrzynie 
nieba. Ah! Piękne sylfy, gnomy, wulkany, salamandry, nereidowe 
duchy natury, ich wolność i światy, ich esencje, wielość królestw 
i światów żywiołów które nazwane już przez Paracelsusa, bogate 
formy formy rodzin duchów. Dusza zwierząt, totemy, o żywe 
radości! Przyjaciele zwierząt, czasami staję się ludzkim totemem 
dla ich błyskotliwości i swawoli, czasem są radością totemu jako 
przyjaciele i przewodnicy! Mogę eksponować ich natury tylko 
gdy nawiedzają moje ciało i umysł, w ekspresji na którą pozwala 
moja własna natura, substancja i inklinacje, nigdy nic ponad to. 
Jestem oczarowany tymi światami, zaczarowuję je, bez intencji 
czynienia szkody. Rodziny i geneaologie plemion duchów 
złożone i różnorodne, każda z historią we współ-polegającym 
współpojawiającym się świecie możemy na początku być 
zagubionymi w zadaniu zrozumienia. Obserwujmy cały las 
fenomenów, nie nazywając poszczególnych drzew w lesie, cóż 

za zgubna próba! Zmartwionym, że ludzie nie oglądając się 

na światy niszczą tyle pięknych miejsc które są święte dla tych 
istnień, niektóre mogą imitować człowieka, stać się gorsze, 

tak jak człowiek może być zainspirowany do rzeczy złych, 
wybuchowych, okrutnych, niestabilnych, tak tenże człowiek 


może przekazać swe zło dalej i zarazić światy które go naśladują. 


Peripsol: Ich jest mądrość duchów, co działają zgodnie ze swoimi 
naturami w substancji ich światów, staraj się opanować 
mistrzostwo jako człowiek w swoim świecie. Aby być dwu- 
głowym doktorem, powinieneś być kompetentnym w świecie 
ludzi, być człowieczym. Aby odnależć jaką wielkość możesz 
y y 34 Jaką 

przynieść ze swojego świata, jaką cnotę i dobro wcielić w siebie, 

iż: >? , > : 
a światy duchowe będą Cię traktować zgodnie ze swoim 
uznaniem. Kiedyś dołączysz do nich, teraz skoncentruj się 


' : p DiD . e Ę | 
na tym jak możesz pokonać siebie aby się poznać, jak możesz się 
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prowadzić aby nie oddzielić się od swoich przewodników 

A , , : : NA 

i opiekunów. Niech drugi wzrok nie przesłania Ci swiata, 
mądrze nie bierzesz tego za rozrywkę, ani nie zamieniasz się 

w koszmar urojeń o sobie, jest to wskazówka ku wyższej ścieżce. 
Twój dar taki, inni dostają sigilia wskazówki w bardziej 
subtelny, lub silniejszy sposób. Czasem lepiej 

w zdeterminowaniu pracować w spokoju, czasem potrzeba 
większych sygnałów. Wielu masz kompanów i kompanek 

na drodze, wielu przyjaciół, wielu oponentów i nieprzychylnych 
Ci sił, bowiem śmiertelnicy też powinni prosić o przyjażń 
SAY, , ł ; j 
światów, apelować do tych co mogą ich przygotować, będąc ich 


lojalnym przyjacielem. 


315 


Ubierając ciało i umysł: 


Mediumistyczne 


slady wcielen 





Statua Horusa i ludzkiego awatara z Edfu. 


Chodziłem ze świętymi, z królami i królowymi przeszłości, nosząc ich koro- 
ny na moment, uczyłem z duchami inteligencji planetarnych, z układu 
słonecznego, z mistrzami starożytności z boskimi mistrzyniami i kapłanka- 
mi, łączyłem się w zmysłowości ze świętymi prostytutkami z Babilonu po- 
przez moją ukochaną, z dziwkami piekła i córkami niebios, całowałem 
Hinduskie Devy, tak jak ja i ona była świętą świątynią. Myślałem z ma- 
gami przeszłych czasów, naukowcami którzy odeszli, przywódcami i pro- 
stymi ludźmi, którzy pomimo to byli wielcy — rozmawiałem z duchami 
sylfów, duchów powietrza, ognia, ziemi, wody, rozkazywałem latającym 
demonom, słuchając potem mądrości Bogów. Drzwi zamkniętych światów 
otworzyły się tuż przede mną. W wielkiej ciszy współdzielilem swój umysł 
i ciało z potępionymi, nieszczęśliwymi, z sadystycznymi mordercami i de- 
wiantami na wskroś złymi, a także z boskimi, pełnymi glorii i wielkimi, 
pełnych człowieczeństwa z naturami chaotycznymi, dziwnymi, uporządko- 
wanymi. Przez swój głos rozmawiałem z wieloma, którzy się we mnie 
wcielali. Mieszając te natury w alchemii poznania, pogłębiałem swój 
umysł i jestestwa, to wszystko naprzeciwko tych którzy mnie atakowali 

w ignorancji, arogancji, wściekłości, którzy krytykowali moje poczyna- 
nia. — którzy też mając swój udział w kształtowaniu mnie jako żywej 





świątyni dla tych wszystkich rzeczy. 


Najłatwiej wykorzystać nasze słabości, bowiem ulegamy im prawie za- 
wsze — zrób fortecę ze słabości, rozpoznaj, odizoluj, wyodrębnij i eliminuj 
je, odłącz się od nich, po prostu żyj świadomie. Gdy zaleczymy jedną przy- 
padłość, najłatwiej nas zniszczyć wytwarzając nowe nawyki, które stają się 
destrukcyjne, po prostu obserwuj się i kieruj stałością i zasadami, naprawia- 
jąc popełnione błędy i przyznając się do nich. Słabości które stają się nawy- 
kami, wżynają się w naszą naturę, podkopując całość naszego istnienia, tak 


jak jedna pasja, jedno totalne uzależnienie jest w stanie zniszczyć całość na- 
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szej natury, gniew, ignorancja, urojenia są słabościami, które podkopują sens 
naszej pracy”. Obawiaj się tego czego w sobie nie widzisz — bowiem gdy bę- 
dziesz sprawdzany, to wszystko wypłynie ukazując to czym naprawdę jestes, 
lub czym staniesz się, jeżeli nie będziesz temu przeciwdziałał. Patrz na 
to czym możesz się stać, czym chcesz się stać i kieruj się najlepszymi ide- 
ami — wzywając na pomoc tych, którzy sprawdzili się w najwyższych, nie- 
zniszczalnych cechach i atrybutach. W życiu nie ma statyzmu — a my nie je- 
steśmy skałą, przekształcamy się w alchemii istnienia, zrzucając to, co niepo- 
trzebne, chroniąc przed nawrotami tego, co zostawiliśmy za sobą. 

Ci którzy podążają za swoim przeznaczeniem, znają się na wskroś, są 
wyzwoleni z wpływu sił które rządzą nieświadomymi, śpiącymi, utrzymując 
ich w ignorancji, kiedykolwiek się buntują, kiedykolwiek ktoś z nich przej- 
rzy — wtedy Ci ponad tymi siłami które zniewalają, pomagają tym, którzy 
chcą się wyzwolić z jarzma rosnąc w siłę poprzez armię przyjaciół, od któ- 
rych ludzkość dawno się odwróciła — pozwalają swoim gwiazdom i geniu- 
szom zaprosić ich do tańca, ponieważ w esencji są jednym i tym samym, 
podczas gdy wielkie rodziny inteligencji i ducha prowadzą ich, osłaniają, 
uzbrajają i uczą, niszcząc szyki przeciwników i przeciwdziałając ich planom 
unicestwienia osobnika ze śmiechem i glorią na ustach — bowiem przenikają 
umysły przeciwników na wylot, patrzą z cierpliwością na ich plany. 

Natury manifestują swoje charaktery tylko zgodnie z tym na co nasze 
psychiczne warunki, zawartość, struktura, szerokość umysłu i serca pozwala, 
zgodnie z naszą samo-świadomością, samo-poznaniem, introspekcją, obser- 
wacją, rozróżnianiem, dyscypliną i wolicjonalną siłą ekspresji. Zdarzają się 
psychiczne obezwładnienia, albo brutalne ataki próbując zdominować 
umysł, lub subtelne które chcą nas zniszczyć od środka — w których zamie- 
niamy się w narzędzia lub kukły. Pracujemy zatem z miriadami zróżnicowa- 
nych inteligencji w okreslonym wspólnie celu, przeistoczeniu, szlifach. 
W zależności od głębi i szerokości umysłu możemy je w sobie zadomowić na 
chwilę, poświęcić część siebie aby natury mogły się zamanifestować w swojej 
substancji zmieszanej z naszą. Zdając sobie sprawę z tego że jako żywe świą- 
tynie, powinniśmy być też mistrzami tej świątyni. Goście, którzy nadużywa- 
ją naszej świątyni, niszcząc ją, profanując, próbując ją zbeszcześcić powinni 
zostać wyproszeni, wyrzuceni, lub zniszczeni, Ci którzy nam sprzyjają jak 


przyjaciele, Ci którzy ją szanują są zawsze mile widziani — uczymy się wtedy 
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od siebie nawzajem. Niektóre natury są przyciągnięte przez prawo podo- 
bieństwa, inne przez prawo opozycji i różnicy, inne przez prawo afektu, inne 
przez prawo awersji. Inne przez prawo dominacji, inne przez prawo wolno- 
ści, natura bowiem nie znosi próżni. Inne są kierowane wyborem i wolą, in- 
ne jeszcze otwartym lub ukrytym celem, inne przyciągane są pasywnością, 
bezwładem umysłu, ukierunkowanym na egzekucję woli, albo osiągniecie 
podobnego stanu, celu, wykąpania się w umyśle czy zmysłach etc. W tym 
tarciu idziemy do przodu kształcąc się w alchemii samo-eksploracji, aby 
ustanowić i sublimować obraz umysłu, czasami cofając się do tyłu, aby wejść 
na nową drogą, dopóki nie zniszczy lub nie rozerwie nam to umysłu na czę- 
ści w stan w którym ego jest zbyt ciasne aby to wszystko pomieścić i zrozu- 
mieć — kończy się to szaleństwem, lub psychozą. 

Proces konfrontacji rzeźbi w umyśle, jeżeli jest jedno-kierunkowo pro- 
wadzony przez rozrysowanie idei czym chce się stać, czym są nasze zasady, 
wyższe aspiracje, Super Ego, które staje się Alter Ego, które jest wchłonięte 
w Ego,. Wykształcenie "ideału osobowości” w języku Kazimierza Dąbrow- 
skiego, lub *mentalnego obrazu ideału” jest niezbędną aspiracją, może być 
jedynie śladem, ale rośnie w pełną substancję umysłu, dojrzewając i ubiera- 
jąc się w realność wraz z rozwojem — patrząc wstecz, dostrzegamy jego 
działanie. Kult umysłu jednak nie powinien zastąpić delikatnej, subtelnej 
otwartości na ideę, świadomość, duszę i ich transformacje — umysł bo- 
wiem jest tylko wehikułem jako szósty zmysł, a przywiązywanie się do 
konstrukcji umysłu jako samo-posiadanych właściwości jest takim samym 
błędem jak przywiązanie i uzależnienie od konstrukcji któregokolwiek 
z innych. Gdy przywiązanie do tego zmysłu staje się zbyt silne, cierpimy 
zawsze gdy odwraca się przeciwko nam, kiedy tracimy zawłaszczone jakości 
do których się przyzwyczailiśmy i braliśmy za pewnik. Umysł w rozsądnym 
procesie powinien dokonać sublimacji we współpracy z wyższymi źródła- 
mi, aby doszło do negocjacji jakości zindywidualizowanej świadomości, 
rozwijając nadruki dla wchikułów ekspresji świadomości, a nie w celu 
stworzenia doskonałego aparatu poznawczego dla siebie samego na ziemi — 
mózg bowiem rozkłada się wraz ze śmiercią — jest jednak sens doskonale- 
nia umysłu aby świadomość mogła korzystać z niego jako organu kontaktu 
z rzeczywistościami i wymiarami pośmiertnie, jeżeli zostanie to przepro” 


wadzone w pomyślny sposób. 


319 


Poprzez parę lat mojego doświadczenia, byłem rodzajem żywego ubra- 
nia dla wielu istnień, medium, wypieczonym umysłem, ekspansywnym, sa- 
mo-świadomym katalizatorem. Zdolny do trzymania wielu istnień w świą- 
tyni mojego ciała, odbijając próby zdominowania mojego ciała i umysłu 
przez mniej pozytywnie nastawione do mnie istoty, chroniąc przez rozbro- 
jeniem i przesileniem danej natury, spotkałem tych którzy prowadzili mnie 
na drodze. Jest to ciągła walka o suwerenność umysłu, naprzeciw szturmo- 
wi dominujących inteligencji, albo zagubionych istnień, które działają pod 
wpływem ignorancji, dominacji, lub próbie egzekucji ich pomniejszych wi- 
zji, woli. Gdy zatem te istnienia które próbował kontrolować moje ciało 
i umysł w siłowy, wulgarny, lub subtelny i jadowity sposób, zapraszałem 
wyższe inteligencje które żyją wolnością, aby pogłębiały mnie, umacniały 
mnie, rozszerzały moją percepcję, inteligencję, uczyły mnie, poszerzały 
ludzką naturą, ze zmysłem boskości, jako moi cudowni nauczyciele i na- 
uczycielki. Poprzez czucie ucisków, energii w mózgu w zależności od bytu 
który się wcielał, aktywującym poszczególne obwody makroneurologiczne 
mózgu, wyłączając inne, obserwowałem jak zmodyfikowane energie, eks- 
presje ludzkiej natury w sprzężeniu z tymi bytami przyoblekały się w inne 
poznawczo-behawioralne, egzystencjalno-afektywne wzorce. Zapoznając się 
z charakterem i jakościami bóstw, na miarę tego co człowiek może zrozu- 
mieć, doświadczyć i poczuć, a także doprowadzany do bestialstwa, degene- 
rowany przez mniej przyjazne byty. Czując magnetoreceptywnie ich siłę, 
nasączony ich potęgą i umiejętnościami, czując ich kształty i formy po- 
przez energię, tak zaogniony w różnych stopniach zdolnością ekspresji ich 
natury i substancji, zauważając generalne odczucie i noszenie” podczas 
asymilacji która pozwoliła mi badać, retrospekcyjnie odkrywać, aktywnie 


i ciągle działać magicznie i spisywać te odkrycia. 
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Heinrich Cornelius Agrippa: 
Filozofia ukryta, Księga I. (część 
1): Fragment 


Rozdział 60, O szaleństwie i przepowiedniach, gdy ludzie są przebudze- 


ni, także o sile melancholii, przez którą Duchy inkarnują się w ludzi. 


<Zdarza się czasem, że nie tylko Ci którzy śpią, ale Ci którzy są spo” 
strzegawczy obdarzeni zostają pewną wnikliwością umysłu, boskości, 
którą to Arystoteles nazywa poruszeniem, typem szaleństwa, dalej na- 
uczając że pochodzi on z typu melancholicznego, jak pisze w w swoim 
Traktacie o Przepowiedniach: *Melancholicy, przez ich szczerość, są 

w lepszym współbrzmieniu (...) najłatwiej otrzymują wrażenia od świa- 
tów celestialnych, a w swych *Rozważaniach” powiada, że zarówno Sy- 
bille, Bachantki, a także Niceratus z Syrakuz i Amon, byli poprzez swą 
melancholijną naturę Prorokami i poetami. Powodem bowiem ich sza- 
leństwa, gdyby można było nazwać coś z ciała, byłby melancholijny 
charakter (...) ponieważ ten, gdy jest pobudzony, płonie i podjudza sza- 
leństwo prowadzące do wiedzy i przepowiedni, szczególnie gdy z pomocą 
przychodzi boski wpływ (...) [Saturn] jest ojcem sekretnej kontemplacji, 
odizolowanej od publicznych spraw, najwyższą z planet (...) pomagają” 
cym wznieść się wyżej, obdarzając wiedzą o sprawach przyszłych. O tym 
właśnie pisał Arystoteles, w swym dziele Rozważania”. Poprzez melan- 
cholię — pisał Arystoteles — niektórzy ludzie stają się prawie boscy, 
przepowiadając przyszłość, a niektórzy zamieniają się w poetów. Pisał 
też, że ludzie doskonali w jakiejkolwiek nauce, byli w większości melan- 
cholikami (...) Tak bywa, że melancholicy byli wpierw grubiańskimi 
ignorantami, niemożliwymi do opanowania, tak jak Hesiod, Jon, Tynni- 
chus, Calcinenses, Homer, czy Lukrecjusz, którzy nagle byli porwani 
przez szaleństwo i stawali się poetami, przepowiadając piękne, boskie 
rzeczy, które sami w małym stopniu rozumieli. (...) Tak wielka jest siła 





melancholii, że poprzez swój wpływ, duchy Celestialne czasem biorą cia- 
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ła melancholików i poprzez swa obecność, instynkty, sprawiali, że 

lw antycznych czasachl ludzie Ci byli upojeni boskością i mówili wspa- 
niałe rzeczy. Mówią, że dzieje się to trojako, w trojakim rozumieniu du- 
szy, tj. Posługującej się wyobraźnią, rozsądkiem lub siłą mentalną. Mó- 
wią, że gdy umysł staje się melancholijny, nic nie wpływa na siłę ciała, 
oddając władzę w swych członkach, zostaje poruszony przez wyobraźnię, 
nagle stając się siedziskiem pomniejszych duchów, od których otrzymuje 
piękne dary, kształcąc się w sztukach. Tak zatem możemy zobaczyć że 
najbardziej ignorancki z ludzi nagle zostaje wspaniałym malarzem, ar- 
chitektem, mistrzem w dowolnej sztuce. Lecz gdy władzę biorą duchy 
widzące przyszłość, obdarzają wizjami elementów, wizjami czasu, przy- 
szłych deszczy, nawałnic, trzęsień zięmi, wielkich śmierci, głodów, ma- 
sakr i tym podobnych. Jak czytamy w Aulusie Geliusie, Cornelius Pata- 
rus, Kapłan w czasie, gdy Cezar i Pompeje miały walczyć z Tesalią, był 
wzięty przez obłęd i przepowiedział czas, porządek i siły w bitwie. Lecz 
gdy jego umysł powołał się na rozsądek, stał się odbiorcą średnich Du- 
chów. Uzyskał w ten sposób wiedzę i rozumienie naturalnych, ludzkich 
rzeczy. Możemy zatem poświadczyć, że człowiek nagle może stać się Filo- 
zofem, Lekarzem, lub świetnym mówcą, przepowiadając zmiany w Kró- 
lestwach, powrotu złotych czasów i rzeczy z nimi powiązanych, tak jak 
robiła to Sybilla wśród Rzymian; lecz gdy umysł jest całkowicie wynie- 
siony do aktu zrozumienia, staje się mieszkaniem subtelnych Duchów, 
uczących go boskich rzeczy, Praw Boskich, porządku wśród bytów Wyż- 
szych i takich spraw które należą do wiedzy o wieczności i zbawieniu 
dusz (...) Są też przepowiadacze, którzy są w środku, między naturalną 
i nadprzyrodzoną przepowiednią, jak Ci zbliżający się do śmierci, lub 
będąc osłabionymi starszym wiekiem, widzą niekiedy przyszłe sprawy, 
jak pisał Platon, im bardziej osłabiony zmysł w ludziach, tym dokład- 
niej rozumieją, będąc bliżej miejsca do którego muszą się udać, ich kaj- 
dany stają się luźniejsze, widzą że nie są już podmiotem ciała, z większą 





łatwością widzą światło spraw boskich.” 
Ci którzy podążają za swoim przeznaczeniem, znają się na wskroś, są 
wyzwoleni z wpływu sił które rządzą nieświadomymi, utrzymując ich 


w zaślepieniu losów. Kiedykolwiek się buntują, kiedykolwiek ktoś z nich 
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przejrzy — wtedy Ci ponad tymi siłami które zniewalają, pomagają im. Na- 
tury planet ciosają w prometejskiej asyście, utrudniając i pomagając, ucząc, 
zrywając z nas łuski tego, co niepotrzebne na dalszej drodze, aby wyzwolić 
nas z jarzma. Rośniemy w siłę poprzez armię przyjaciół, od których ludz- 
kość dawno się odwróciła — pozwalają swoim gwiazdom i geniuszom za- 
prosić nas do tańca, ponieważ w esencji są jednym i tym samym, podczas 
gdy wielkie rodziny inteligencji i ducha prowadzą nas, osłaniają, uzbrajają 
i uczą, niszcząc szyki przeciwników i przeciwdziałając ich planom unice- 
stwienia naszych natur. Przenikają umysły przeciwników na wskros, patrzą 
z cierpliwością na ich plany, ze śmiechem i glorią na ustach powstrzymując 
kolejne ciosy, które zmiotłyby nas inaczej z sceny ziemskiej przedwcześnie. 

Natury manifestują swoje charaktery tylko zgodnie z tym na co nasze 
psychiczne warunki, zawartość, struktura, szerokość umysłu i zarys serca 
pozwala, zgodnie z naszą samo-świadomością, samo-poznaniem, introspek- 
cją, obserwacją, rozróżnianiem, dyscypliną i wolicjonalną siłą ekspresji. 
Zdarzają się psychiczne obezwładnienia, albo brutalne ataki próbujące 
zdominować umysł, lub te subtelne które chcą nas zniszczyć od środka, 
wpełzając niepostrzeżenie — w których zamieniamy się w narzędzia lub 
kukły. 

Pracujemy zatem z miriadami zróżnicowanych inteligencji w określo- 
nym wspólnie celu, przeistoczeniu, szlifach, ale najpierw musimy rozpoznać 
co jest naszym dobrem, poprzez odnalezienie tego co dobrem, które należy 
do wyższych światów. 

W zależności od głębi i szerokości umysłu możemy je w sobie zadomo- 
wić na chwilę, poświęcić część siebie aby natury mogły się zamanifestować 
w swojej substancji zmieszanej z naszą. Zdając sobie sprawę z tego że jako 
żywe Świątynie, powinniśmy być też mistrzami tej świątyni. Goście, którzy 
nadużywają naszej świątyni ciała, niszcząc ją, profanując, próbując ją zbez- 
cześcić, są wypraszani, wyrzucani. 

Postrzegając działanie wyższych sił meta-fizycznych, choć słowo „numi- 
nalne” pasowałoby zdecydowanie lepiej — nie regulują one sił kosmicznych 
w ich machinistycznym znaczeniu, tak jak woda która drąży kamień nie jest 
zarządzana przez żadne bóstwo. Raczej inspirują, tańcząc pomiędzy nimi. 
Choć te same kosmiczne siły mogą zostać wyodrębnione jako aspekty tych 


sił fizycznych, które inspirują i rozświetlają własną drogę, porywając innych 
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w swoje objęcia. Woda drąży kamień, a duch strumienia odczuwa ich działa- 
nie, przekazując nam doświadczenia. 

Aby zostać wyrwanym z natury, należy te siły dostrzec drogą intelektu- 
alną, postrzeżeniową, sensoryczną, wołać je drogą inwokacji, modlitwy, pa- 
mięci, reminiscencji, kontemplacji, pracować z nimi drogą modlitwy, inwo- 
kacji, teurgii, pracy magicznej, medytacji. Zaklinacze światów w szczerym 
przekazie który rezonuje ze spływającą z góry intencją, ideą, która trwa 
przekazują ją dalej. 

Ludzie wynajdywali rozmaite metody odnalezienia tego celu, mniej lub 
bardziej precyzyjne czy ogólne, ale siły te są transmutacyjne, reaktywne, al- 
chemiczne i przejawiają się przez wielość ścieżek. Mogą być ledwo poznane 
przez maski które zakładają nam na twarz podczas inicjacji, które my zakła- 
damy aby lepiej je — na miarę ludzką — poznać. Intelektem, życiem i pustką 
poznajemy to, co możemy tak, na ile jesteśmy wyćwiczeni w totalności kom- 
ponentów swojego istnienia. Na ile każdy z naszych aspektów jest rozwinię- 
ty wystarczająco dobrze, aby stać się emiterem, odbiorcą, nośnikiem, stojąc, 
nadzorując, inicjując, utrwalając, niszcząc, regenerując, odświeżając, nego- 
cjując, działając. 

Każda wyższa aporia na ścieżce duchowej jest drogą do gnozy na tyle, na 
ile umysł może ją przełamać wglądem, penetracją, symbolizacją, przejrze- 
niem i przyswojeniem. Siła bezwładu, czy inercji jest aspektem przedsię- 
wzięcia które nie jest podtrzymywane, staje się aporią nieświadomą, lub 
wtórną. Rezultatem jest zapomnienie, brak motywacji, powrót do zwykłego, 
utartego postrzegania, zapadnięcie się, implozja w umysł wytrenowany 


w Świecie cieni, pozostanie w nim, utknięcie. 
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Przebóstwiony człowiek znów staje się zwierzęciem, ale pozostawia swą 
pieczęć przebóstwienia powyżej. Czy gwiazda uczy nas praw, mówiąc: „zaka- 
zuję, nakazuję, rozkazuję”? . Czy oko gwiazdy nie jest tak ewidentne jak na- 
tura, poprzez siebie, przez siebie, prawdziwa? Niektórzy tak rozumieli fi- 


zyczne słońce, esencjonalne oko ogniste — nazywane Ra — widząc je jako 
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Opatrzność, pewną konstelację idei, sił tłumaczonych przez Intelekt co in- 
spiruje umysł. Ten intelekt nie wartościuje żadnych rewelacji, nie moralizuje 
o nich, nie dogmatyzuje ich, ale stara się je odzwierciedlić i pojąć, w zgodzie 
ze swoim własnym unikalnym geniuszem. 

Gwiazda nie rozkazuje, podobnie jak jej opatrzność, jedynie majestatem 
pokazuje, ujawnia naturę, rozświetlając filozoficzne słońce ludzkich mikro- 
kosmosów poprzez swoją wspólną esencję ze światami numeny, jak i świata- 
mi czarnych korzeni. Podobnie jak z naturą planet, istot, zwierząt, ogólnym 
charakterem typów, unikalnością śladu tych typów, te dopiero rozróżniając 
jak odzwierciedlają się w danym charakterze, naturze, wyłuskują atrybuty, 
myśli, wartości, opisują je, starają się je podtrzymać, wcielić, skodyfikować. 
Jednak podtrzymują tylko parę aspektów w umyśle, całość nie potrzebuje tej 
wiedzy, potrzebuje ekspresji życia! Pomimo to, wyrwanie się z rytmu ozna- 
cza wypalenie poprzez przeżycie, czy będzie to operacja psychoduchowa, czy 
też teatralno-ceremonialna, czy może ekstensjonalna-ekspresywna, czy in- 
tensjonalna-ezoteryczna: gest musi zostać wykonany, aby pozostała po nim 


pieczęć, która jaśnieje powyżej. 


Nadchodzi noc, czarne słońce Tyfona rządzi mistycznym światłem, 


nadchodzi dzień, słońce jasniejące zarządza łodzią miliona lat, 


Geniusz, który wyłania się z transformacji jest dynamiczny, ale posiada 
szlify inklinacji życia, jest prototypem który się staje wraz z naszym rozwo- 
jem, nie bacząc na czas. Co jest przez nas odzwierciedlone, wynosi nas wy- 
żej, co zrozumiane, wynagradza większą naturą, co stanowi tkankę naszego 
tchnienia — naszymi skrzydłami i sercem. 

Każde poruszenie geniusza, zrozumienie, odczucie, porwanie etc. staje 
się srebrną pieczęcią na duchu, animusie, animie, niosą nas dalej. Podobnie 
jak z religiami, tradycją i tymi, którzy za nią podążają — funkcja tych pierw- 
szych przestaje mieć znaczenie kiedy symbolika przestaje być magiczna, 
teurgiczna, kiedy stają się fundamentalnym echem. Jeżeli jesteśmy wpleceni 
w kosmos, będąc ciałem Bóstwa, to działanie naszych umysłów i rytualnych 
gestów organizmów ma reperkusje w większych światach, zarówno kolek- 
tywnych, jak i indywidualnych. Jeżeli w swoich wewnętrznych konstelacjach 


strumieni magicznych połączymy się z astralnymi rezonacjami kosmicznymi, 
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wtedy płyniemy wzdłuż ich działania, pozwalając akcji uniwersalnej działać 
dalej, mając wpływ na negocjację ich formy, lub myślą zaburzając ich szyk. 
Archetypicznym pokarmem Brahmy jest wszechświat, jest to proporcjo- 
nalna transakcja energetyczna — ceremonią negocjacji tej transakcji jest akt 
magiczny, czy będzie to magia eoniczna, wysoka, czy personalna. Te akty 
przekierowują oroboryczny tryb samo-pożerania wewnątrz monady świata 
na zupełnie inne topograficzne przekształcenia form. Pokarm bogów jest 
gwałtowną substancją, plastycznie tworzy i niszczy światy, nadaje trwa- 
łość — nieśmiertelność, odbierając ją — spisując na śmierć, jest esencją świa- 
ta. Nie jest natomiast równoznaczny z neczeru — jego duszą. Neczeru jest 
bowiem totalnym charakterem Ptaha, anima mundi, ciała istniejącego 
wszechświata poprzez wszystkie tranzyty Maat, praw świata aż do jego roz- 


adu, rozdzielenia i ponownego połączenia. 
P P go porą 


327 


Kompozycj a istnienia 


czyli ontogratfia bytu 


W. swojej „karierze”, stykałem się z wielością widzialnych i niewidzial- 
nych istnień. Zawsze zastanawiało mnie w jaki sposób podejść do tematu, 
ignorując typowo taksonomiczną klasyfikację jak w _ bestiariuszach, 
aby nie mnożyć „bytów i opisów” ponad potrzebę — świat niewidzialny jest 
rzadko stabilny, lubi się mieszać ze sobą, a w toku wszystkiego czego do- 
świadczyłem jest stosunkowo mało rodzin niewidzialnych, które mogą być 
wyodrębnione pod względem stałości — choć i w tych różnice w indywidu- 
acji w myśl „E pluribus Unum” są często podkreślone. Stwierdziłem że po- 
wrócę do typowo filozoficznych opisów klasycznego świata, rozszerzę je 
o własne obserwacje, mają bowiem więcej esencjonalności w wyjaśnieniu dy- 
namiki światów widzialnych i niewidzialnych, aniżeli obserwacji efektów 
ich manifestacji. Jest to, oczywiście szkielet opisowy, na celu ma ugruntować 
i skodyfikować zdobyte doświadczenia, ale też nie dzielić, ani nie redukować 
tych światów miarą człowieka, starając się być nieco bardziej obiektywnym 
w podejściu do nich — na pewno nie zdystansowanym, jako że w wchodzimy 


z nimi w interakcję, ale być może z pełniejszym wglądem, nie-osądliwym. 
Święty Urząd, fragment James Joyce: 


Wnoszę do knajpy i burdelu Arystotelesa Umysł ciętego filozofa, Niechże 
bardowie w próbie się pomylą Muszę ja swym być tłumaczen Gdzie 

z ust mych otrzymają pół-żałosne instruktaże By wejść do nieba, piekło 
zwiedzić Żałosnym być lub strasznym Potrzeba z pewnością ulg Odpust- 
nych przyjemnostek Każdy prawdą-zrodzony mistyk Dantem jest, nie- 
osądliwym Któż pewien przy zaścianku bliżej, niebezpeczeństwa ekstrem 





heterodoksji Jak ten co radość przy stole odnajduje, rozmyślając o nie- 
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wygodnym Rządząc życie powszechnym instynktem Jakże może przejść je 
bezmyślnie? 


Modus operandi: Albo Tryb Działania, który można zastosować 


do wszystkiego w świecie ruchu, woli, stałości, może być: 


Aktywny — jako inicjując zmianę w danym środowisku 

Pasywny — jako odbierający zmianę w danym środowisku 

Reaktywny — jako aktywny lub pasywny w reakcji na zmianę w danym 
środowisku 

Stały — niezmienny, niepoddany wpływom zmiany, ani pasywny, ani ak- 
tywny, ani reaktywny 

Przekształcający — jako ważący, równoważący lub modulujący, negocju- 
jący, regulujący zmianę; 





Środowisko, lub osadzenie danego fenomenu lub istnienia 


Rzeczywistość — to co jest do „uchwycenia” jako „prawdziwe” 

Plan istnienia — to co jest brane za rzeczywistość ale może być iluzją, nie- 
zależnie od tego czy bierzemy to za iluzję, czy tkwiąc w niej bierzemy 

za rzeczywistość 

Wymiar — to co jest szkieletem każdej iluzorycznej rzeczywistości, będąc 
jej materiałem, lub „sceną” 

Dom — to co jest pewnym porządkiem w wymiarze lub rzeczywistości, np. 
dom Słońca (Domo Solis) 

Strumień — to co jest poruszalną konstelacją, kalibracją danej rzeczywi- 
stości, wymiaru, planu, skomponowany ze zmiennych które wpływają 

na inne, wymiary są rodzajem odizolowanych strumieni, a strumienie te 
astralistycznie przenikają plan fenomenalny, będąc w ciągłym ruch — 
podlegają pewnym porządkom chronologiczny, ale nie są zdeterminowane, 
jako że uczestnicy strumieni mogą mieć pewien wpływa na całość „osadze- 





nia” czy „środowiska” 


Konstytytutywy — lub zmienne i stałe które definiują istnienie i byt. 
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Złożenie agregatów: jak wiele ciał czy wehikułów rozmaitych typów po- 
siada byt 

Zmysły: jakie organy i aparat kontaktu ma byt, interfejs między istnie- 
niem a uniwersum 

Natura: esencjalne jądro bazujące na inklinacjach 

Inklinacja: pół-zarządzalne karmanem (strumieniami inklinacji, nasą- 
czonych zróżnicowanymi typami energii wasan), dalej wolicjonalnością, 
konstytucją lub złożeniem, dyscypliną, samo-zarządzaniem, pryncypia- 
mi i zasadami, czy przejawami aspiracji natur. 

Historia: dystynkcja, lub rozróżnienie istnienia, lub energii przechodzą” 
cej przez swoje poprzednie formy w linearnym, cyklicznym, albo orobo- 
rycznym istnieniu, zabarwionym wszystkimi energiami i inklinacjami 
które przechodzą przez szakti (czystą energie). 

Genealogia: zbitki i złożenia klanów, linii rodzinnych, adopcji, prze- 
kształceń (metamorfozy), a także lojalności i afiliacji. 

Karman: zabarwienie „czystej” energii inklinacjami które biorąc swój 
początek z prakriti — materii wszechświata, a także esencji, modulo- 
wanej przez rosnącą złożoność, mutacje energii, a także ich przekształ- 
cenia wyrzucane w świat, a także wyprodukowane, przekształcone, sub- 
limowane i rektyfikowane we wszystkich swoich wersjach, wariacjach 

i mutacjach. 

Genus: klasyfikacja istnienia, lub jak bardzo da się zredukować wspól- 
ną charakterystykę na bazie rozmaitych atrybutów i zmiennych poprzez 
wszystkie formy zasad i skal, jednoczenie wyodrębniając „typ bytu” 

lub „typ istnienia” 

Rodzina: lub wspólna charakterystyka dzielona przez zmienne i atrybu- 
tu na wskroś klasyfikacji istnienia (Genus), Genus homo sapiens sa- 
piens może np. współdzielić naturę, albo atrybut i zmienne psychiczne 

z innym gatunkiem przez modyfikację, adopcję, spokrewnienie, pocho- 
dzenie, poprzednią historię etc. Lub być hybrydą w danej rodzinie, 
wtedy jest inter-genicznym istnieniem. 

Kierunek: generalny wektor ruchu w porządku lub chaosie wszystkich 
tych atybutów, a także zmiennych wylistowanych, kierunek może być 
rozproszony, skoncentrowany, albo pusty. 

Substancja: konstytucja danego istnienia, jego esencjonalny rdzeń, 
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bez którego istnienie lub byt nie byłoby tym samym istnieniem, nieza- 
leżnie od obserwacji przez zewnętrzny świat (pozornośc formy) 
Kompetencja: możliwość i zdolność do poruszenia swojego środowiska 

i otoczenia, przecinająca przez wymiary, albo poza-wymiarowa w sto- 
sunku do domeny lokalnej, lub domu osadzenia 

Wpływ: zdolność do wywierania wpływu, albo przez kontytucję, albo 
impresję, albo „magnetyzm” komponentów danego istnienia i jego cha- 
rakterystyk, poprzez jego umiejętności, w zasięgu kompetencji innych 
istnień. 

Zasięg: rozmiar, szerokość działania w różnych światach, wymiarach, 
rzeczywistościach, źródłach; 

Moc: Zdolność do implementowania wpływu, w kompetencji i zasięgu 
transformacji i transakcji energetycznych i istnień do danego punktu, 
w danym kierunku, wpływając na natury etc. Zarówno w zgodzie 

ze źródłami, głębszymi prawami, jak i naprzeciwko nim, podobnie 

z bytami i innymi istnieniami, poprzez konstytutywną substancję, woli- 
cjonalny ruch siły, albo pasywną modulację lub negocjacji mocy. 

Siła: stabilność lub niewzruszoność jakiegokolwiek przedsięwzięcia które 
wymaga transformacji z jednego stanu do innego, albo utrzymując sta- 
łość większego odniesienia. 

Niezależność: samo-refleksyjność które jest osadzone w geniuszu (cha- 
rakterze) danej substancji, autentyczności i może być oddzielne, albo 
unitarne wolicjonalnie, jest powtórzeniem auto-refleksyjności na indy- 
widualnym poziomie, w którym istnienie lub byt jest „odłączony” 

od generalnej instancji w zgodzie z ruchem woli. 

Wiek: wiek danego atrybutu, a także ich współpołączeń, transformacji 
i tranzytów. 

Konektywizm: ilość sieci i węzłów tej sieci która jest pod wpływem 
przez wszystkie stałe które są wyliczone wyżej, które mogą też być po- 
wiązane ze sobą w konektywistyczny sposób przez zazębienia. 
Topografia: lub matryca wszystkich złożeń na skalach zdefiniowanych 





przez zmienne i atrybutu istnienia 


Pochodzenie, albo współ+pojawiające się źródło genealogiczne danego 


istnienia 
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Konstrukt (złożony w jednym punkcie czasu, lub myśli, albo złożony po- 
przez czas) 

Ontogenetyk (atawizm który powraca przez czas, przyoblekając się w coś 
i rozwijający dalej) 

Stworzenie (rozwinięte w kieszeni ontologicznej innego istnienia) 
Iluzoryczne (puste widmo, skorupa bez esencji, hologram) 

Efektywne (inteligentne, posiadające świadomość, samo-świadomość, re- 
flektywne, refleksyjne) 

Esencjonalne (posiadające rdzeń, jądro esencji) 

Mieszane (którekolwiek powyżej, w rozmaitych zestawieniach, koagula- 
cjach, mieszankach) 
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Rozróżniając pośród 
typologii wcieleń 


Awat aryzacja 


Kiedy wyższa, skoncentrowana siła, lub Bóstwo wysokiej rangi przyoble- 
ka się w nasze ciało. Nigdy nie narusza naszej woli, mówiąc subtelną siłą, jako 
człowiek wzrastamy na chwilę w naturze, substancji, sile i cechach danego 
Bóstwa, zostawiając w nas swoją pieczęć, rodzaj referencyjnego szlifu który 
jest transcendentnym podarkiem. Spotkanie może zdarzyć się raz w ciągu ca- 
łego życia, lecz wrażenie pieczęci pozostaje w pamięci, sposób w jaki nasze 
życie zorientuje się na rolę (Paternalną lub Maternalną) do doświadczonego 


Bóstwa powinien być podtrzymywany. 


Koncentracj a 


Kiedy świadomie, nieświadomie, lub półświadomie dokonowany jest 
atak soczewkowania jednego lub więcej źródeł, wymiarów, istnień w jakim- 
kolwiek akcie magicznym, mentalnym, duchowym, grupowym, jednostko- 
wym. Siła koncentracji nabiera cech, rzezbień, charakteru tego co ją obdarza 
swoją naturą, umiejętnościami, lub substancją: może być przemieszana 
z grupowym lub jednostkowym osadzeniem psychicznym, działając w zgo- 
dzie z naturą źródła koncentracji, w zgodzie ze swoją naturą i koncentracją, 
kontrolując przepływ świadomie, lub dopuszczając obce natury do manife- 


stacji przez skoncentrowany przepływ aktu. 
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Opętanie/Wcielenie kontrolne/ 
Psychiczne zdominowanie 


Kiedy dominująca istota, albo wpływ chce przejąć częściowo lub całko- 
wicie kontrolę nad mentalnymi lub/i psycho-somatycznymi aparatami kon- 
trolowanego, zmuszając wolę, przepływ myśli, energii, funkcje psycho-soma- 
tyczne, czyn, intuicję, ekspresję, impuls, w długo- lub krótko-terminowy 
sposób, albo z chęci podporządkowania osobnika, albo w zamian za umiejęt- 
ności, osadzenie mentalne — w sposób kontraktowy, lub wulgarny. W po- 
dobny sposób, kiedy jedna osoba kontrolująca daną istotę wciela ją w inną 
istotę, lub osobę, aby ją sobie podporządkować, lub doprowadzić ją do wy- 
pełnienia swojej woli. Przeważnie jest to intruzja w autonomię jednostki, 
która może być gwałtowna i wulgarna, długoterminowa/krótkoterminowa 
wsączając jad od środka, lub subtelna, zakamuflowana i podprogowa, wypa- 


czając i dominując albo fragmenty życia, albo jego momenty. 


Mediumiz acja 


Kiedy artifex/artifex świadomie lub półświadomie staje się medium dla 
danej istoty, wycofując część swojego jestestwa i świadomości w celu odda- 
nia danej istocie pełniejszej ekspresji i kontroli nad aparatem poznawczo- 
somatycznym. Może być to wpływ delikatny, subtelny, w pełni autonomicz- 
ny, albo silny — *muza która nas zainspiruje, bóstwo które wciela się w nasze 
ciało, zmarły który chce przemówić, czy dusza żyjącego która chce przez nas 
dokonać jakiejs pracy” — stajemy się dla nich wehikułem ekspresji, jest 
to natomiast wzięte pod samo-świadomość medium które dokonuje i współ 
pracuje w akcie magicznym, szanując wspólną pracę, w przeciwieństwie do 
transu zdominowanego spiritysty, który zaprasza jakiekolwiek wpływy w ce- 
lach rozrywkowych. Wszelkiej maści spirytyzm jest rodzajem rosyjskiej ru- 
letki, aktywna praca mediumistyczna polega na źródłach, które są spraw- 


dzone, np. Inteligencje planetarne wyższego rzędu. 
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Emanacj a 


Kiedy dana istota/źródło magiczne/Bóstwo obdarowuje nas charakte- 
rem który nas kształtuje, ucząc nas umiejętności których normalnie nie ma- 
my, wycofując pewne cechy charakteru i umiejętności w celu manifestacji 
swojej natury, w których nasza natura sprzęga się subtelnie z naturą istoty, 
która wspomaga nas w danych działaniach. 


Portalizacja 


Kiedy umysł artifexy/artifexa jest wykorzystany jako portal do danego 
wymiaru, otwierając wrota dla istot poprzez inne rzeczywistości, w celu ko- 
munikacji, lub importowania albo eksportowania istot do innych wymiarów 
(prawo powrotu, prawo przyjścia), które zmieniają umysł, na czas otwarcia 
portal, uzyskując charakterystykę i psychiczne właściwości wszystkiego co 
zostanie przepuszczone przez umysł. 


Transyzacja 


Kiedy umysł artifexy/artifexa jest poddany wpływowi transu, albo sam 
wprowadza się w taki stan, aby pozwolić istocie na całkowitą ekspresję, przy 
częściowej utracie samo-świadomości, lub topiąc się zupełnie w transie, 
podczas ceremonii, rytuałów, ekspresjii, człowiek wtedy jest jedynie naczy- 
niem, bezwolnie poruszanym przez daną istotę, która na miarę człowieka 


może zamanifestować swój charakter, nature, lub umiejętności. 
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Kohabitacja 


Kiedy ciało-umysł artifexa/artifexa jest zamieszkany przez istoty wspo- 
magające, które chronią je przez zbędnymi problemami, nadmiarem nega- 


tywnych istot, lub psychicznym pomieszaniem i szaleństwem. 
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5 
Dialog o Duszach 
Ś 4 
wi1lata 

Fuomo: Zajmują mnie myśli, iż w niektórych tradycjach życie wielu 
istnień jest niereprezentacyjne, lub całkowicie nieobecne, 
tak jakby żyjąca siła należała tylko do ludzi, zwierząt i roślin. 
W innych widzimy, że zarówno ożywione, jak i nieożywione 
obiekty są reprezentowane jako związane z życiem. Nie jest mi 
ciężko uwierzyć, że zwierzęta mają duszę, co inspirowało ludzi 
do tworzenia Totemów i honorując nie tylko zmarłych 
przodków, ale także zwierzęce duchy przewodników. 
Rozróżniając zatem między duszami roślin, ziół, drzew, dalej 
myśląc o minerałach etc. w jaki sposób mogę starać się 
to rozważać? Czy powinienem myśleć że to inteligencja 
ludzkiego umysłu odzwierciedla charakterystykę dusz tych rzecz 
a następnie dodając im własnych atrybutów poprzez ich cechy? 
Jest to raczej dziecinny sposób widzenia. Oddajmy 
sprawiedliwoś Cesarzowi Julianowi, który w podobny sposób 
odniósł się do trywialnego z pozoru problemu. Pisał on bowiem 
w Hymnie do Heliosa, że mity są dla ząbkujących dzieci, 
ale dla tych z głębokim wglądem potrafią przekazać konstelację 
znaków i symboli w narracjach o egzystujących siłach, zgodnie 
z ich nauką, porządkiem, nie bez znaczenia zarówno ukrytego 
jak i psychologicznego. Jakże zatem przeparafrazować 
to animistyczne pytanie? 

Peripsol: Jeżeli myślisz że głaz posiada Twoją inteligencję, to jest 
to głupstwo, jeżeli nadasz głazowi swoją inteligencję poprzez 
substancję głazu która jest całkowicie Ci znana wraz z jego 


ukrytymi właściwościami, a następnie emanujesz duszę, energię 
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głazu przez siebie, poczułeś ją i odnalazłeś w istocie esencję 
i duszę głazu. Następnie postępuj tak z innymi światami 

i rozmyślaj. Bowiem to w czym się odzwierciedlasz oświetla 
podmiot Twojej kontemplacji, akcji, reakcji. 

Fuomo: Czy powinienem zatem zakładać że stara doktryna Similia 
Similibus, lub sympatii między obiektami, a także Analogii 
Encis, analogii bytów w ich zgodnych proporcjach jest 
w pewnym sensie prawdziwa? Lecz tworzyłoby to perfekcyjną 
symetrię, a rozłożenie tych substancji jest nierówne, 
jak na przykład w chemii. Zatem czy można przybrać pogląd 
chemików i stosować prawa chemii do praw, natur i substancji 
duchowych dusz, iż są one skomponowane w różnorodny sposób, 
łącząc się ze sobą, sięgając po wywyższony alchemiczny pogląd? 

Peripsol: Jeżeli myślisz o drzewie w zwyczajny sposób, nie ukaże Ci 
prawdziwych właściwości. Jeżeli odpoczywasz pod drzewem, 
jedynie właściwość dawania cienia, lub ochrony przed deszczem 
jest istotna. Jeżeli zjesz owoce drzewa, część jego właściwości 
będzie miała na Ciebie wpływ. Jeżeli jestes botanikiem, 
podobnie drzewo będzie dla Ciebie czyms więcej. Jeżeli 
natomiast, pod wpływem psychoaktywnych substancji albo 
magii szamańskiej drzewo wrośnie w Twoją duszę a Ty w duszę 
drzewa, będziesz miał pewne nieprzekazywalne odczucia które 
możesz zdefiniować w ograniczony sposób. Reszta pozostaje 
ciszą w ludzkich językach. Nie możesz być w pełni drzewem, 
ale Twoja własna substancja, dusze, natura i inklinacje staną się 
podobnym drzewu w różnych odcieniach i natężeniach 
zabarwionych doświadczeń. W nocy możesz czuć ciszę i głębię, 
zbieranie siły i rośnięcie, lub jak cały las, myśląc głęboko, 
powolnie i silnie. Jednak czy las myśli głęboko jak Ty będąc 
lasem, czy jest to metafora głębszego, nieprzekazywalnego 
odczucia które możesz zrozumieć nieco z perspektywy drzewa 
emanującego przez człowieka. Stając się w pełni drzewem, 
straciłbyś perspektywę człowieka, a zatem nie uchwyciłbyś tych 
meandrów. Nie tylko zdolność rozumowania odróżnia człowieka 


od drzewa, ale zdolność do uczestniczenia w istocie świętego 
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drzewa poprzez intencję. Wydaje się to być oczywistym, 
ale głęboko współbrzmi z tym kontekstem. Nie oznacza 
to że głaz który zarastają korzenie drzewa nie uczestniczy 
w naturze i substancji drzewa, podobnie drzewo uczestniczy 
w substancji kamienia. Pomyśl jakże wielkie różnice jeżeli 
przyznamy, że dusze człowieka, czy lisa, niedźwiedzia, dzika, 
czy ptactwa inaczej doświadczają się nawzajem. 

Fuomo: Myślę, że rozumiem. Czy może być tak że mieszając się 
ze sobą różne natury są powołane do istnienia? Gdy pracowałem 
jako chłopiec stajenny, klacz spojrzała na mnie, zatrzymując 
wzrok. Po chwili czułem źrebię w swoim brzuchu, które łagodnie 
kopało. Po paru dniach zobaczyłem drugim wzrokiem 
eterycznego pół-przezroczystego niebiesko-złotego 
młodziutkiego Centaura który chodził po stajni. Zupełnie jakby 
mity zostały powołane do życia. Polegając na tej nauce, czy mogę 
założyć że nie tylko istnienia tego samego gatunku mogą się 
mieszać, jak kobieta i mężczyzna, ale iż gatunki mogą się mieszać 
duchowo, jakimi prawami, czy coś zarządza tak rozwiązłą 
prokreacją? 

Peripsol: Ah, wirująca masa życia we wszystkich niewidzialnych 
światach, byłoby to czymś z zachwytu, terroru, rozkoszy, piękna 


i groteski dla zwykłego człowieka. 
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Fuomo: Czy te światy są wielkie w życie, lecz niewidoczne? 
Prokreacja nie miałaby końca, co przekładałoby się na liczne 
dolegliwości ludzkie, psychiczne i fizyczne, jeżeli te światy 
dominowałyby spiących, nieświadomych ludzi. Dlaczego tak się 
nie dzieje? 

Peripsol: Jeżeli jest jakis limit, kto o tym zadecydował? Natura 
i niewidzialne światy filozofów regulują się zgodnie z tym co jest 
z nimi zgodne, tak było od wieków. Podobnie większość pośród 
niewidzialnych światów, różnorodnych natur, bestiariuszy 
jak nazywali je ludzie, każdy świat ma swoją tradycje, 

w bliskości, odległości lub obcości od ludzkich żyć, pośród 
naturalnych filozofów jednym z bardziej uzdolnionych był 
Paracelsus, który próbował zrozumieć interakcję z tymi 
światami, działając z nimi. Wielka Sozypatra, pierwsza wśród 
neoplatońskih magów i teurgów była obdarzona Drugim 
Wzrokiem. 

Fuomo: Zastanawiam się co mogłaby powiedzieć o niewidzialnych 
światach, gdybym miał subtelniejszy umysł mógłbym wejść 
w konwersację z jej nieśmiertelnym duchem, lecz nie śmiem. 

Peripsol: Nie czuj się onieśmielony, najwulgarniejsze umysły były 


przekształcone w Boskie poprzez tego typu nauki. 
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Demony 


Daimon z greki: „bóstwo, boska moc; pomniejsze bóstwo; prowadzący 
duch, tytułowe bóstwo” (czasem odnoszące się do dusz zmarłych); „czyjś ge- 
niusz, stan, lub fortuna;” z Proto-Indo-Europejskiego *dai-mon- „ten co da- 
je, ten co dzieli” (fortuny, przeznaczenia), z rdzenia *da- „dzielic”. 

— Ze słownika etymologicznego „Online Etymology Dictionary” 

Geneaologia niewidzialnych światów nie pojawia się znikąd. Całe życie 
na ziemi, włączając światy niewidzialne ma swoją historię. 

Starożytni, w zależności od żywiołów dzielili demony na powietrzne, 
wodne, ogniste i ziemiste, jeżeli dalej podzielimy te światy poprzez skalę 
Bardo Thodol (Tybetańską Księgę Zmarłych), a także spektra światów o wła- 
snej entropii i dynamice, w światło widzialne i niewidzialne — przekładając 
to na język fizyczny — podczerwień i ultrafiolet — pojawiamy się przed 
ogromnym bogactwem światów lokalnych i nielokalnych. 

Nie wyobrażajmy sobie że będziemy w stanie zobaczyć, lub namierzyć te 
światy spektrometrami — choć niekiedy manifestacje mogą być swiadome 
w dowolnym pasmie, lub wywołane przez semi-materializację przy wzroku 
subtelnym lub empiryczne i posiadające kinetycznę energię zaczerpniętą 
ze źródła które może doładować daną istotę. 

Nie wszystkie światy są widzialne, czasami wymiary czy pasma spektr się 
nie widzą, ponieważ nie mają interfejsu komunikacji z innymi światami. 
Z punktu widzenia osoby która posiada dar drugiego wzroku, stabilizacje 
następują rzadko, najczęściej są to utrwalenia obrazu i formy trwające 
od mikrosekund do paru sekund, czasami są to pełne manifestacje które 
z wektorem ruchu stabilizują się w ciemności na dłużej. Rzadko obraz stabi- 
lizuje się na więcej niż parę minut, czasami są to ledwo rozbłyski. Ucze- 
nie się wchodzenia w interakcję jest zupełnie inną rzeczą. 

Próbując stworzyć mapę tego świata, drugi wzrok jest raczej bałaganiar- 
ski, można się kognitywnie utopić w tworzeniu taksonomii i bestiariuszy, 


„tworząc byty ponad potrzebę”, zamiast koncentrowania się na własnym 
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rozwoju z szacunkiem do światów widzialnych i niewidzialnych. Zróżnico- 
wane wymiary z którymi mamy styczność z wielkością i dziwnym bogac- 
twem tych rzeczywistości są zupełnie różne od ludzkiej rasy. 

Pamiętając że „daimony” u Hellenów były wyższej duszy (Ka) w stosun- 
ku do ludzi, tak deifikowani śmiertelnicy, bohaterowie, anioły, archanioły, 
archonci, Bóstwa, noeryczno-noetyczne siły międzygwiezdne posiadały Ka 
(duszę) o potężniejszych właściwościach niż te ludzi. W wyroczniach Chal- 
dejskich zarówno lynges (rodzaj magicznych istot, które posyłały myśli-idea 
przez wszechświat, zapełniając całość istnienia logosem), Konektorzy (łącz- 
nicy światów, którzy utrzymywali porządek, np. kręcących się galaktyk) 
jak i Teletarchowie (Archonci światów) zapełniali te światy istnieniem, 
pewnym porządkiem i głębokiem prawem. 

Plutarch pisał że „dobre daimony” stawały się Bóstwami, uważając lzydę 
i Ozyrysa za dobre daimony które stały się silnymi bóstwami gwiezdnymi, 
ale też stwierdził że malewolentne byty były przywracane do porządku na- 
tury po jakimś czasie. W ten sposób, przyjmowały swoją naturalną pozycję, 
nie wychodząc poza nią. 

Jamlich Teurg otwarcie ostrzegał przez zapraszaniem demonicznej inspi- 
racji, prawdopodobnie dlatego, że ich natura mieszając się z ludzką, mogła- 
by mieć dość nieprzewidywalny efekt (wyobraźmy sobie np.przemieszanie 
funkcjonalnej ,duszy” modliszki z umysłem kobiecym, albo pająka z umysłem 
męskim — mamy do czynienia z mieszankami które „po drugiej stronie” 
tworzą demony hybrydalne). 

W ten sam sposób możemy mieć do czynienia z niewinnym duchem le- 
śnym, który jest pozytywnie do nas nastawionu, podług swoich inklinacji 
i staje się przyjacielem, bez intencji brutalizacji naszego umysłu, lub dziwną 
malewolentną duszę-cień zmarłego, która pojawa się jako 2,5 metrowa be- 
stia po zintegrowaniu z turem i zlepkiem innych zmarłych, uwięziona 
w cierpieniu, inspirując podobne odczucia gdy osoba jest przez nią uwięzio- 
na, dręczona, lub opętana. 

Czy Solarne feniksy żywiołów powietrza-ognia należąc do niebiańskich 
rzeczywistości Słońca, czy nocne ćmoki (latawce) należące do czarnych 
światów ziemi-powietrza, czy inteligencje duchowe Wenus, które działają 
w zgodzie ze swoją naturą. Czy od-ludzkie planetarny inteligence duchowe 


(kiedyś były ludźmi, którzy się wznieśli naturą wyższą ponad świat, rezonu- 
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jąc z charakterem danej planety czy świata) czy od natury, od gwiazd, 
od starszych światów, kale (astralistyczne promienie łączące światy) działają 
przez pierwiastki rezonacyjne budulca światów (tablica Mendelejewa), 
czy inspirują subtelną grację i miłośćczystego typu, czy są to Wenusjańskie 
starożytne siły które skoncentrowane przez człowieka wykształcają zupełnie 
inny fenomenalny fenotyp. 

Cóż może zrobić mag? W perfekcyjnym znaczeniu przyjmuje te inteli- 
gencje duchowe które współgrają z aspiracjami człowieka, te od-ludzkie 
które odesłane do sfer, ukształtowane szlachetnie, z wyniesioną kompozycją, 
proszą o ochronę tych Bóstw które mogą ukształtować jego naturę, pomagać 
w indywiduacji aby dołączyć do innych w Opatrzności Solarnej i Gwiezdnej 
(E Pluribus Unum — z wielości jedno, maski Bóstwa), aspektów żyjącej du- 
szy (Hhekau) Wszechświata i wielkiej zasłony Kosmicznej Matki. 

W jaki sposób powstały demony? Musielibysmy założyć że całość życia 
na ziemi ma swoje okultystyczne (ukryte) rezonacje, niewidzialne w pozor- 
nym świecie, wielość wyspecjalizowanych dusz i ciał subtelnych, należących 
do danego gatunku i linii ewolucyjnej zwierzęcia, co zwykle jest domeną 
biologii ewolucyjnej. Metempsychoza dusz, zwierzęcych i ludzkich, także ich 
transmigracja, możliwość bycia wrodzonym w wiele niewidzialnych światów 
pośmiertnie, aby żyć nowym, innym życiem wydaje się świętym chaosem. 

Lecz zwierzęta i ludzie to nie jedyne gatunki, poprzez prawo wzajemnej 
sympatii, mieszania, relacji, prokreacji, analogii — powstają nowe; Wyższe 
siły, moce, astralistyczne źródła magiczne, obce Bóstwa przyoblekając się 
w maskę i perspektywę człowieka — po części wchłania jego naturę. Podob- 
nie człowiek, gdy przyobleka się w maskę innej istoty, wchłania część natury 
tej istoty. 

Czy starożytna kapłanka, która kontaktowała się z siłą, mocą, ideą, która 
jest znana jako „x” nie stała się potem maską tej siły, powierniczką i łącz- 
niczką światów, która później została nazwana Hekate Drakaina? W meta- 
morfozach jest to całkowicie możliwe, ta sama siła może funkcjonować 
bez swojej maski, ale maski ułatwiają kontakt, podobnie, czy kontaktując się 
z Hekate, nie wchodzimy w interakcję między siłą a naszym personalnym 
polem psychoreaktywnym, naszymi własnymi maskami. 

Komunikujemy się zarówną z siłą nazwaną „Hekate” jak i z sobą, im 


mniej z sobą tym bardziej jesteśmy w stanie przyjąć siłę introjekcyjnie, im 
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bardziej ze sobą, tym personalniej podchodzimy do esencji siły, mocy, 
czy idei. Jeżeli dusza zwierzęcia bierze ciało człowieka poprzez przyciąganie, 
albo mieszanie, człowiek nabywa charakteru zwierzeęcia, dając mu inne zro- 
zumienie tej natury, i subiektywną perspektywną innego sposobu całościo- 
wego odczuwania siebie. 

Jeżeli daimon powietrza przyjmuje ciało człowieka, jego charakter i na- 
tura mieszają się w rozmaitych proporcjach podobnie, tak dalece jak natury 
istot uczestniczących w tej transakcji mogą zrozumieć, poczuć, doświadczyć 
rzeczy przynależne naturze tej drugiej. W przypadku człowieka, jak bardzo 
ludzkie postrzeganie może zgłębić perspektywę i odczuwanie tej drugiej. 

Kiedy człowiek pozostawia swoje cierpienie np. drzewu w magii folko- 
wej, pozostawia maskę wygiętą w to cierpienie na drzewie, przekazuje drze- 
wu swój ból. Widziałem drzewa które są pełne takich mask, czasem zastana- 
wiając się czy zmarli nie szukają schronienia w drzewach, w ich korzeniach 
i korze. Drzewo naturalnie należało i należy do dwóch światów — podziemia 
i nadziemia. 

Z normalnego punktu widzenia, rzadko decydujemy o tym w który 
świat się wrodzimy, przed i po naszej egzystencji, chociaż wiele tradycji pró- 
bowało doprowadzić do mistrzostwa odrodzenia w pożądanym świecie, 
lub — jeżeli to możliwe — całkowite uwolnienie z tego cyklu, aby nigdy 
już nie wracać (tak jak w Buddyżmie), ponieważ w tym świecie nic nie jest 
wieczne i trwałe, wszystko jest zmianą. 

Oczywiście, ten pogląd które reprezentuje Starożytną i po części śre- 
dniowieczną magię — nadal jest aktualny, światy ewoluowały w ludźmi, cza- 
sami poprzez imitację ludzi, często ku zgubnym efektom inspirując ludzi 
do zła (cacodaimones), często do dobra (agathodaimones) — w oczach czło- 


wieka. 
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Psychologia Ukryta 


Demon dyletantyzmu ukazuje totalną rzecz w jednym, karykaturalnym 
aspekcie, a następnie redukuje wszystko do takiego obrazu, aby narzucić 
całości wymiar groteski. 


Próbując zrozumieć fenomeny jako oddzielne obiekty lub istoty jest 
symptomatyczną cechą ustanawiania iluzorycznej relacji między obserwato- 
rem a doświadczanym. Ekstrahując umysł z osadzenia w relacjach które już 
istnieją należy wyzwolić się z nich i świadomie penetrować podstawy tych 
obiektów, ich głębię — zrozumieć ją i rozbić poprzez wgląd, tym samym roz- 
wiązując całą sieć w którą jesteśmy wplątani. 

Złudzenie oddzielenia poprzez mechanizmy postrzegania zewnętrznych 
obiektów jest uwarunkowane pierwszym konstruktem który współ-wyłania- 
nia się między zaobserwowanymi podmiotami, a upodmiotowieniem jeste- 
stwa w relacji do tych obiektów. 

Najwcześniej dostrzeżone obiekty są lustrami na których rzucane są 
projekcje infantylnego umysłu z ekspresją pierwszych fenotypów poznaw- 
czych. Proces oddzielony od zarejestrowanych fenomenów staje się pierw- 
szym poczuciem separacji. Czy jesteśmy oddzieleni od naszych myśli, zmy- 
słów, umysłów? Buddyści twierdzą że nie. Bez umysłu, bez umysłu który 
może się ustanowić w jakiejkolwiek relacji, nie moglibysmy odnaleźć się 
w naszej egzystencji, nie moglibyśmy myśleć — co więcej — wydźwignąć się 
w meta-fizyczne realizacje, które nadają tym procesom kierunek nad-psy- 
chiczny, meta-noetyczny. 

Jest koniecznością aby ukształtować jestestwo, autentyczną egzystencję, 
ujawniającą się w oddzielności — aby nie dać się rozedrzeć światu, aby dojrzeć 
do swojej definicji, doprowadzić do indywiduacji. Następnie u-metafizycznić 
egzystencję, a na samym końcu wyzbywając się tego jak zbędnej skóry, łuski. 

Jedynie poprzez proces oddzielenia, możemy doprowadzić się na końcu 


do powrotu i jedności. Tak każda oddzielna egzystencja która jest nową in- 
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stancją tego oddzielenia, jest poprzez własną realizację wydźwignięta ze 


swojego stanu. 


Czyż nie jest tak że sekret naszej wielkości, jeżeli nie jest zamglony, 
uśpiony, wyłania się z rozłupania naszego istnienia? Czy nie rodzi się 

z naszej niewiedzy o sobie, o naszym gatunku, którą próbujemy uleczyć 
poprzez akt sztuki? Biegnąc od jednej rzeczy do innej, próbując uchwycić 
coś za pewnik, coś innego za złudzenie. Jak tylko złapiemy coś, czy jest 
to wartościowe trofeum czy nagie ostrze noża tnące nasze dłonie, jeste- 
śmy pokonani w złożoności a głębia przyprawia nas o terror który od- 
czuje każda dojrzała dusza. Wartość, która jest abstrakcją, przyczyną 
wojen jest pożądanie wartości — nadajemy rzeczom, ideom specjalny 
charakter i wynosimy je na ołtarze, a potem umieramy za nie, cierpimy 
za nie, jedną z przyczyn cierpienia jest pogłębienie wartości, jego krwią 
jest pożądanie jej, płytkie jej rozumienie prowadzi do konkurencji i po” 
święcenie się pod jej stopami. Pokonawszy wartość, samo-poświęcenie jest 
rodzajem stania poza światem, będąc w nim. Jednak nie jest to tylko 
przyczyna zła, ale też piękna. Te dusze które były w stanie posiąść głębo- 
ką, penetrująca wizję zawsze odżywiały się wartościami, bez nich ta wi- 
zja byłaby pustą formą — urojeniem. Zapadamy się w nasze fiksacje, 
wokół których nasze istnienie oplata się jak wąż, stając ich niewolni- 
kiem, oślepionym przez świat którego już nie widzimy. Tylko gdy odkry- 
wamy, przecinamy supeł tego ideału pewności — cierpimy — warunek 
wewnętrznej fragmentacji która szuka spójności z resztą świata. Kocha- 
my, nienawidzimy i tęsknimy. Wierzymy, stajemy się zimni, zaognieni, 
odłączeni, podróżujemy po kalejdoskopicznej powierzchni synergii naszych 
zwierzęcych, ludzkich, człowieczych, otchłannych i boskich aspektów my- 
ślenia i czujemy to co widzimy, ale rzadko odnajdujemy się w sobie, cóż 
dopiero powiedzieć o świecie.Prawdziwie, niespotykane to wznieść się po- 
nad świat, aby stać się kompletnym! Gdzie szukać pocieszenia, jeżeli bie- 
gnąć ku światom idealnym, patrzymy z rozterką na ten który nas nie 
wypuści, po części trzymając jego stronę, po części nienawidząc go. Nie 
nasączeni tymi światami, nie nasączeni we wszystkich światach porząd- 


ku i chaosu, jak możemy być kompletni? Można ustanowić się w postrze- 





ganiu astronoma, kapłana, świętego, filozofa — pasywnie i pokornie ak- 
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ceptując świat, odarci z niego, patrzeć na piękno rosnącej róży z perspek- 
tywy zmarłego, albo założyć pancerz wokół umysłu, z determinacją stać 
się dysydentem, poruszanym na linkach między współczuciem, obłędem 
a zimną nienawiścią. Gdy stajemy się nimi na chwilę, nasze natury 
wzburzają się, tęsknimy za autentycznym ludzkim ruchem — niezrozu- 
miałym dla innych, bo zamkniętych w swoich alejach nie-doświadczal- 
ności, w więzieniach odczucia. Ci, przylatują do nas jak ćmy, bo nigdy 
się nie odnaleźli. Rozrywamy szaty, aby wykrzyczeć *Ecce Homot, cho- 
ciaż jedyne co pozostaje to niemy jęk, albo skostniały mózg, nasz geniusz, 
duch ludzki odszedł — zostały tylko skorupy, nieme lub gadające — nie 
ma różnicy. Ruszamy ponad formę, uchwyceni w nową, więc chcemy ją 
zrzucić jak węże. Potem stajemy się wężami, patrząc z tęskniącymi, zde- 
terminowanymi oczami na tych tkniętymi czuciem, te rzadkie momenty 
szczerego, autentycznego poddania się własnej naturze — to jedyne miej- 
sce w którym świat doskonały może wtargnąć w świat ludzk. Wtem,, 
skorupy natychmiast próbują się w nas przyoblec. *Z nas też zrobili po- 
tworów” — to ciąg przyczyny i skutku, wszystko co jest człowiekiem 

a nie może być człowiekiem staje się monstrualne, zakładając maski staje 
się powłoką, formą, nieświadomym elementem tkanki ludzkiej. Ślepota 
na własną monstrualność wynika z nieświadomości tego kim nie jeste- 
śmy, z niemożliwości ujrzenia w bólu tego kim jesteśmy. Czy był to zwy- 
kły pogląd i praca innych, za którą tęsknimy? Przywdziać skorupę jeszcze 
raz, wzmocnić ją, zabić całą esencję. Nie ma tam już nic! Czy było 

to niewinne odczucie, nieskażonego pierwszego objęcia, czy wyczerpanie 
w desperacji i osunięcie się na ziemię aby krwią nasączyć ziemię o którą 
uderzamy pięściami? Czy były to oczy rozerwany wojną i lzami, patrząc 
z agonią na gnijące ciała bliskich. Żołnierza, który strzelając kolejną 
rundę amunicji uzmysławia sobie że jest w bagnie śmierci, kąpiąc się 

w zwłokach — że to on jest śmiercią od której nagle chce uciec, wydrzeć 
się z kostnicy. Widząc że jest tylko kukłą którą brudne świnie grają prze- 
ciwko takim samym jak on. Czy są to Ci zdobywcy, co z sokolim wzro- 
kiem patrzą na ziemie, byli imperatorzy, żebracy którzy przez brud pa- 
miętają strzępek starej godności, dumy, teraz są zmieceni przez podłą zie- 
mię. Być może to stara kobieta, od wielu lat martwa wewnątrz poprzez 


rany, jej młodości napełnionej nadzieją, a może zranionej już we wcze- 
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snym wieku — wycofuje się w surowe wyrozumienie dla innych, 

w świadomości ostatniego człowieka, który odszedł, ale którego już prze- 
stała kochać dawno temu? Czy są to wybielone duchowe obietnice, tych 
hipokrytów którzy niczego nie odkryli, więc muszą swój wstyd okrywać 
pobłażającym uśmiechem, spisując innych na strach i poczucie winy, al- 
bo zniewalające kłamstwa? Czy są to Ci którzy nienawidzą ze szczero- 
ścią, Ci okrutni, sadystycznie kąpiąc się w krwi morderstwa, odbijają 
swój ból z łamiącą serce prawdą w oczach — świat złamał ich w to, gdy 
zabijają bez słowa. Lub Ci którzy nigdy nie czuli, żyjąc dla przyjemności 
lub chwilowych zamroczeń, chodząc po zwłokach, po plecach tych na 
których wygrywają lub przegrywają rzeczy nie postrzeganych przez Bo- 
gów za godnych splunięcia? Lub Ci w furii, współczujący, co najpierw 
siebie chcą rozerwać z bólu, potem świat, na samym końcu nie współczu- 
jąc nawet temu co z nich zostało? Gdzie jest odpowiedź na to wszystko, 
jeżeli Bogowie uczą ciszą, która jest głęboka, w marsz planet i ich żądań 
ekspresji życia. Kto może zrozumieć cmentarz doskonałych rzeczy, któ- 

re nie są już potrzebne, nie są uczone, są oszukiwane, lecz trwają. Jakże 
żądać zrozumienia wielkości od niewolnika, który myśli że jest wolny, 
nigdy nie kosztując wolności? Może cicho w stagnacji, w więzach coś mó- 
wi, ale jest to szybko zastąpione kolejną przechodnią rzeczą która zamy- 
ka nas w farmie zwierząt iluzji, zanim roztrwoni swój głos wpada w roz- 
pacz lub smutek. Rosnąć w dojrzałe, żywe idee oznacza nosić jarzmo 
przekleństwa odległości tego świata, każde zbliżenie jest zarówno radością 
jak i bólem gdy odwrócimy się z powrotem choć raz. Uzurpując sobie 
prawo wieszcza, świadka tego co rozdzielone, zmęczone sobą, należy pod- 
trzymać obowiązek konieczności, dopóki nie odpowiedzą nam przeznacze- 
nia. To ostatnie słowo należy do Thanathosa, w tym samym czasie prze- 
cinając w pół tego co zadał pytanie — po co zatem pytać? Ci którzy 
przynoszą zniszczenie, jeżeli są szczerzy, są rządzeni tą samą nadzieją = 
ukróceniem cierpienia — ale przynoszą więcej bólu, nie niszcząc tego 
świata, spektakl agonii trwa dalej w którym oni stają się diabłami. Ci 
którzy podtrzymują, reformują, mądrzejsi, mogą nam pomóc, aby pod- 
trzymać obosieczny ruch, który uderza raz w tych raz w tamtych, zacie- 
śniając więzy świata. Zawsze przynoszą dobro lub zło, najśmielsi z nich 
tworzą wątki których węzły mogą być pełne błogosławieństw, klątw, 
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odłączenia, iluzji, piękna, lub brzydoty, okrucieństwa i destrukcji. Zmę- 
czone zrozumienie totalnej wolności, jeżeli nie upadając jako ofiara nihi- 
lizmu, ciągle pragnie tworzyć większy, inny świat, z szerokim, głębokim 
oddechem. Siła świata polega na ekspresji energii ruchu, stałość jest 

w stanie tą energię przekierować i kształtować. Życie jest podmiotem 
Czasu. 





Dziecko nie rozumie intelektualnej re-deifikacji, jest intuicyjne w zaba- 
wie, tak jak w spontanicznej grze homo ludens — jako odtworzenie partici- 
pation mystique. Całkowicie poświęcone zabawie, jest skoncentrowane na 
swoim akcie bardziej doniosle niż jakikolwiek dorosły mag. 

Jednak tylko ktoś kto jest samo-świadomy, rozumiejąc ten proces, może 
wyzbyć się ze swojej treści, wyzwolić z relacji, stworzyć wewnętrzną prze- 
strzeń, aby się rozwinąć, pracując świadomie w relacyjnym świecie, bez by- 
cia rozerwanym przez każdy wpływ na swojej drodze, w ten sposób — 
kształtując swój rdzeń i szpik istnienia. 

Proces nadawania światu symbolicznego, doskonałego porządku — jak 
w Pitagorejskim modelu, czy Księdze Przemian, jest procesem wspinania się 
ze świata natury do świata doskonałych idei, co jest pracą analogiczną, rela- 
cyjną, symboliczną, jednocześnie harmonizującą. 

Praca ta jest zwieńczona przez rezonację, jak kiedys mówiła Wedika, 
moja kompanka — gdzie dwa oddzielne dźwięki współbrzmią ze sobą w har- 
monii, przeplatając się przez tysiące istnień, uwalniając się z więzów. 

Jest to zbudowanie, odmierzenie, złożonych związków w Intelekcie 
i czuciu, które są osadzone w większych relacjach makrokosmicznych zata- 
czając coraz szersze, potężniejsze koła. Wąska linia oddzielająca *nas” od 
<świata” jest w rzeczy samej tylko pół-przejrzystą membraną w różnych ką- 
tach bliskości, albo oddalenia, choć jest to fałszywa dychotomia, zanim po- 
jawiło się to co „subiektywne” a „obiektywne” wszystko płynęło. 

Co odnajduje swoją drogę do domeny naszego uniwersum znaczeń i dys- 
kursu, co jest terytorium znanym, a co staje się personalne, bliskie i drogie? 
Lub w całkowitej opozycji, co jest tak dalekie że staje się nieznanym, niepo- 
znawalnym, a zatem dalekim i obcym? 

Pijemy łapczywie świat włączając go w jestestwo, wszystkożercy map 


konceptualnych, podbijając nowe terytoria i utożsamiając się z tym światem, 
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powtarzając te same teatry dzieciństwa: Kiedy nasza ulubiona zabawka była 
zewnętrzna, ale była nasza, kiedy bawiliśmy się nią aby ustalić konkretną re- 
lację z tym przedmiotem. 

Zbyt często myślimy że jest to coś solidnego, jak nasze jestestwo, potem 
widzimy naszą umiejętność istoty ludzkiej aby zobaczyć coś co jest nietrwa- 
łe, wiecznie zmieniające się, jako coś niezmiennego i stałego. Jest to zdolność 
do zamrażania rzeczywistości; jak pisał Alfred Korzybski — do „zaklinania 
czasu” 

Pojawia się jednak pytanie o pamięć jestestwa i zachowanie jego ciągło- 
ści jako wyczarowany obraz umysłu — w żadnym sensie nie jest on real- 
ny, nie jest monolitem. Tylko poprzez nabycie perspektywy związków 
i współ+dependencji możemy odseparować się od procesu który daje naro- 
dziny samemu jestestwu. 

Wpierw, zdobywamy zdolność do rozpoznawania różnych kształtów, ko- 
lorów, smaków, rozwijając funkcję sensoryczną, potem tworzymy kategorię 
rzeczy z przypisanymi emocjami i zalążkami procesów poznawczych. Po- 
przez narzucanie im imion i spostrzeżeń podmiotów jako oddzielnych by- 
tów, zaczynamy się nimi bawić, a także zaczynamy spostrzegać że nasze po- 
znanie może istnieć w separacji od obiektów. Okazuje się, że nasz umysł jest 
w stanie nimi manipulować. Następnie ustanawiamy się jako podmiot pro- 
cesu spostrzegania obiektów, zaczynamy rosnąć w jestestwo, w świadomości 
istnienia jako oddzielny obiekt, jako ktoś indywidualny. 

Następnie jesteśmy nasączani tożsamościami, rozgraniczeniami grupo- 
wymi — kategorycznymi, nominalnymi, z odpowiednimi rolami i statusem. 
Człowiek następnie wrasta we wzorce zdobyte przez kontakt z mentorami, 
kulturą, społeczeństwem, memami, narracjami i rówieśnikami. Proces in- 
dywiduacji jest sposobem asertywnej autonomizacji swojej istoty jako część 
procesu, lecz przez coś więcej, znów przestajemy być podmiotem procesu 
samo-percepcji, a także postrzegania przez innych. Stajemy się obiektem 
którego podmiotem jestesmy my — świadomie kształtujemy swoją indywi- 
dualność, wybieramy ścieżki, dojrzewamy w naszych wyborach, decyzjach 
i osądach. 

Aby zrozumieć jak działa umysł, koniecznie jest zrozumieć w jaki sposób 
stany ekstremalne wyodrębniają dynamikę psychiczną w przejrzyste wzorce, 


a następnie zaobserwować jak wpływają na subtelne stany, modulujące zwy- 
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kłe procesy poznawczo-afektywne. Kiedy cos jest wzmocnione, staje się bar- 
dziej widoczne w kontraście w stosunku do tego co zwykłe, nieuświadomio- 
ne. Trangresywne, anomalistyczne doświadczenia szczytu, transcendentne, 
a także ekstremy natur i pasji podkreślają psychologiczne funkcje, a także 
ich działanie, gdy retrospekcyjnie porównujemy je ze stanami względnie sta- 
bilnymi. 

Można je wtedy zaobserwować, odizolować i opisać. Uwzględniając 
działanie fizjologicznego mózgu, systemu nerwowego, siatek neurologicz- 
nych, układów bio-elektromagnetycznych i biochemicznych ścieżek — cięż- 
kiego, stałego okablowania, można spróbować zrozumieć w jaki sposób we- 
wnątrz-sterowna psychika jest w stanie manipulować bardziej plastycznymi 
komponentami, a także wyjść ponad nie poprzez mediację funkcji transcen- 
dentnej. 

Jak nielokalna świadomość jest zanurzona w umyśle, stając się lokalną, 
personalną świadomością. Jak umysł, który jest mediatorem prowadzi do 
transformacji, rozwoju relacji, ich uporządkowania, a także przetasowania 
sieci współ-połączeń w których jest osadzony. Być może jest to bezpośredni 
klucz otwierający zrozumienie źródeł doświadczeń, ich domen i wymiarów. 

Próbując rozświetlić morze wydarzeń, energii i świadomości w której je- 
steśmy zanurzeni w rozmaitej złożoności topografii jej istoty, przypatrujemy 
się też człowiekowi, który jest zaklęty w relacjach swojej psyche względem 
całości świata, nie będąc z niego wykluczony jak redukcjonistyczny byt. 

Przypatrujemy się też operacjom jakich można dokonać na psyche, aby 
relacje te rozwijać, pogłębiać, rozszerzać. Umożliwiłoby to świadome zasto- 
sowanie transcendentnej komunikacji z przestrzeniami i wymiarami które 
wydają się być — na obecnym poziomie rozumienia — z pozoru niemożliwe 
do osiągnięcia. 

Jakiekolwiek konkretne psychiczne osadzenie odczucia, emocji, szkiele- 
tu poznawczego, instynktów, okoliczności interakcji będzie podkreślać in- 
dywiduacyjny aspekt umysłu. Zewnętrzne źródło, które posiada swój wła- 
sny charakter, naturę, substancję będzie próbowało wywierać wpływ na 
rdzeń osobowości, nawyków, preferencji, całości mentalnego charakteru, 
zarysu człowieka w rozmaitych aspektach ekspresji jego całości. Należy 
to odróżnić od personalnego geniusza, czy junony, które są potencjałem, 


rozwijającymi się wraz z dojrzałością — te nie upadają pomimo degeneracji 
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psychiki, gdy stoją w sprzeczności z umysłem, cierpią na brak ekspresji, na 
upadek człowieka wobec jego Jaźni. 

Co jest ukryte, jest ujawnione przez ekspozycję w nowej sytuacji, 
konfrontacji, mentalnej symulacji, indukowanego stanu mentalnego jak 
natury, charakteru, prawdziwej woli, transu, medytacji — słowem do- 
świadczenia. Znać siebie to znać swoją naturę, charakter, prawdziwą wo- 
lę, kierunek lub jej zasięg i intensywność podczas fluktuacji wydarzeń. 
Łatwo można pomylić uwarunkowane, lub indukowane reakcje jako jed- 
nolite z naszymi autentycznymi ruchami, choć mogą być zupełnie fałszy- 
we. Są wpływy, które nazywam ko-operandami, w rozciągłości dostrajając 
się do generalnego osadzeniu umysłu w kierunku optymalnych, samo- 
ukształtowanych, wewnątrz-sterownych form. Te są rozpoznane i ustano- 
wione jako racjonalne, wyższe jakościowo, prowadzące do dobrych konse- 
kwencji. W zależności od naszych osobistych preferencji, inklinacji, roz- 
różnienia, aspiracji, inhibicji, które są bardziej stałymi elementami naszej 
natury, nadajemy im kierunek w sposób zgodny z wolą, ale nigdy nie sa- 
mo-ograniczający się do nich, musimy zatem poznać swój cel, dążenia, 
a także kierunek. Są też te aspekty które zaburzają działanie inklinacji 
mentalnych, mając regresywne, degeneracyjne, dezintegrujące, umniejsza- 
jący wpływ porównany do danej ramy umysłu i osobistych aspiracji wła- 
snego umysłu, zmysłów, energii i ich nawyków, a także inklinacji, z meta- 
perspektywy, transcendując sam umysł aby go modyfikować. Trenując 
umiejętność podprogowego wykrywania fluktuacji energii i myślokształ- 
tów, można je wiązać z wolicjonalnymi sferami, a zatem pozwolić im 
poddać się ich wpływowi, odbijając w stronę własnego kierunku, blokując 
wpływ, dyscyplinując stopniowo umysł. 

Mentalna formacja idei zapożyczonej z wyobrażenia wyższego rzędu jest 
przetwarzana przez modele poznawcze, style myśli, struktury epistemiczne, 
ich zawartość, spostrzeżenia, zmysłową synergię etc. Dalej — poprzez syntezę, 
odczucia, uczucia, wzdłuż inklinacji naładowanych energią, rozkwitając 
w manifestację doświadczenia. Tego typu formacje mogą zostać przechwyco- 
ne i zaburzone poprzez inny zestaw spostrzeżeń, postrzegania, mentalnych 
nurtów, źródeł i strumieni natur, charakterów. W tym znaczeniu zaburza 
to autentyczne, unikalne ruchy umysłu poprzez zabarwianie go zewnętrzną 


energią. Przed tym jak autentyczna mentalna formacja się ustanawia, w stro- 
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ju ze swoją własną energią i poznawczym treningiem i soczewkowaniem, for- 
muje się i jest gotowa do interpretacji i redukcji do symbolicznych zestawów, 
które oznaczają już cos konkretnego. 

Przykładem może być ich reifikacja w sztuce, słowach, nauce, ruchu, 
symbolicznym i rytualnym geście poznawczym, emocjonalnym, czuciowym, 
w sztukach takich jak taniec, teatr czy walka. Tego typu energia może być 
zaburzona na poziomie podświadomym, pre-kognicyjnie, na poziomie psy- 
chicznego pola, przed-świadomego myslo-kształtu, a zatem przechwycony 
i skierowany na inne niż zamierzone tory, może wtedy zostać uwięziony po- 
przez zmianę percepcji myśli, aktów, odczuć zniewolonych. 

Manipulacje tego typu mentalnymi obrazami są ogromnym polem do 
zniewolenia osobnika, a świadomość tych taktyk — najlepszą metodą samo- 
obrony, przebicia się do Jaźni, która nawołuje pomimo starć na poziomie 
umysłu. Innymi słowy, są to przesłony, łańcuchy, które odcinają umysł od 
ekspresji bezcielesnego geniusza, stając się przeszkodami, między geniuszem 
a umysłem, umysłem a mózgiem, między gwiazdą a jej ekspresją. 

Obserwacja tych zmian z meta-poziomu, pozwala na odłączenie się od 
wszystkich manipulacji intra- i inter-psychicznych. Tak jak z całym szumem 
mentalnym, który powinno się traktować w odłączony sposób, bez zaintere- 
sowania, koncentrując na złudzeniu tych fenomenów i ich pustce. Uwarun- 
kowane reakcje do tego typu szumów, celowej manipulacji umysłami, albo 
zatrutym środowiskiem mentalnym nawarstwia irracjonalne reakcje i nawy- 
ki, tworząc egregora który funkcjonuje na zasadzie pasożyta karmiącego się 
poznawczo-synergetycznymi bodźcami, utrwalonymi wzorcami zachowań 
mentalnych etc. które mają więcej wspólnego z kompleksami podświado- 
mych afektów-obrazów i ich konstelacji, a także kognitywno-behawioralne- 
go treningu aniżeli dynamicznego programowania, a także meta-programo- 
wania swojego umysłu poprzez Jażn i gwiazdę (Sekhem). Gdzie naszym 
punktem odniesienia jest coś stałego i niezniszczalnego, dopiero później 
wszystkie komponenty, na samym końcu nasze ciała i umysły, które jednak 
służą jako całościowe wehikuły ekspresji wszystkich tych komponentów. 

Wasana jest Hinduskim terminem wziętym ze starożytnej *psycholo- 
gii”, oznaczającym inklinacje, skłonności i pamięć. Najczęściej są to jawne 
i ukryte skłonności, nawyki, warunkowane przez doświadczenie i szkielet 


poznawczy. Pojawiają się one w ekspresji, lub zanikają w zależności od ich 
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siły i możliwości manifestacji. Niektóre pojawiają się mechanistycznie, 
podświadomie, inne posiadają więcej plastyczności i są poddawane trenin- 
gowi poznawczemu, jeżeli wgląd w ich działanie jest skutecznie rozwinię- 
ty, a także jest to podparte odpowiednimi ćwiczeniami. Mentalna kon- 
strukcja następnie emanuje zabarwioną energią umysłu, która może być 
zmodyfikowana przez myśl, magiczny rytuał, jogiczne ćwiczenia, medyta- 
cję, akcję wolicjonalną. Ta energia posiada charakter jako nasiona (miłość, 
nienawiść, awersja, jakikolwiek prosty lub złożony stan), które poprzez 
warunkowanie, przyczynę i skutek rozgałęziają się w inne, współ-platając 
się ze sobą. Energia która porusza się przez Wasany jest nazywana Szakti, 
przechodzi ona zarówno przez zwykłe psycho-somatyczne, psycho-moto- 
ryczne procesy, które mogą być zmodyfikowane, jest też nośnikiem nasion, 
podtrzymującym Wasany, właściwe ukierunkowanie Szakti jest w stanie 
modyfikować Wasany. „Trenuj poprzez oddech”, „Trenuj poprzez medyta- 
cję”, „Trenuj poprzez iluzje” „Trenuj poprzez obserwację”, „Trenuj poprzez 
ruchy”, *Trenuj poprzez słowa” — jest Buddyjskim mottem, zintegrujmy te 
wszystkie instancje! Następnie: *Trenuj poprzez bezsłowne myśli (gnosis 
arretos), na końcu "Trenuj poprzez środki środków aby wyzwolić się 
z nich”. Charakter wasan ożywianych przez Szakti w ruchu może być cią- 
gły, konstytuując całość mentalnego osadzenia w danym momencie, niecią- 
gły, jako mniej lub bardziej odizolowane wydarzenia które pojawiają się 
i mijają jak iluzoryczne banki. Przepływ energii szakti przez wasany i na- 
siona może być zaburzony przez inwazyjną energię, byt, albo deregulację 
wewnętrzną, zlokalizowaną, albo skoncentrowaną przez umysł, niezgodną 
z autonomicznymi wasanami danego osobnika, albo celami indywiduacyj- 
nych punktów referencyjnych (np. Zasad, moralności, etyki). Różne natury 
które nie są kompatybilne albo komplementarne w zetknięciu z wasanami 
człowieka działają jako przeciwagent, albo inicjator generacji innych na- 
sion i wasan, przekierowując przepływ energii szakti, bardziej w zgodzie 
z zewnętrznym strumieniem energii. Może być to indukowane przez isto- 
tę, która wpływa na umysł, albo różnorodne energie i ich zawiesiny psy- 
chiczne, może być to wolicjonalne, od-wewnętrzne, wynegocjowane, albo 
narzucone. Każda świadomość umysłowa, emocjonalna, sensoryczna, po- 
znawcza, instynktualna może być zatem pod wpływem zewnętrznej, zabar- 


wionej innymi cechami szakri. Świadomie je kształtując, odbijając wpływ 
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który staje się negatywne, koncentrując te świadomości” na konkretnym 
komponencie, integrując je, rozłupując je, wprowadzając zewnętrzne stru- 
mienie energii aby je dalej modyfikować. To wszystko konstytuuje karma- 
na, albo przyczynowo-skutkowe tendencje obrazu jednostki. 

Każde nasiono działa jak łańcuch Markoffa, prawodopodobieństwo wy- 
generowania nowych nasion polega na poprzednich, przemieszczając je gdy 
pojawiają się nowe, a także uwarunkowana afektywno-behawioralna genera- 
cja istniejących w danym osadzeniu kontekstualno-sytuacyjnym. Depozyty 
nasion lub jakościowo zabarwiona energia w umyśle jest filtrowana przez 
mentalną "programową" modyfikowalną strukturę, osadzoną w cięższych 
obwodach neurologicznych, które nie są tak plastyczne. W zależności od 
zdolności do przetwarzania i generalnego ukierunkowania charakteru mani- 
festacji poznawczo-sensorycznego stanu, objawia się on jako nowe nasiona, 
lub wydarzenia mentalne. Nasiona trzymają informację o tych stanach jak 
długo istnieją, zatem każde nasiono jest zbiornikiem pamięci, sytuacji, afek- 
tu, reakcji, które podąża za danym wzorcem symbolicznej transformacji 
energii. Jest to proces przyczynowy w fazie automatycznej, a-determini- 
styczny jeżeli wytrenowany, chaotyczny jeżeli zaburzony. Być osadzonym 
w środowisku i zestawie relacji to równoważyć między tymi dwoma. Z jed- 
nej strony, może świadomie stać się meta-programerami poprzez ćwiczenia 
(Joga), z drugiej jesteśmy zbyt złożeni aby rozumieć nas jako bio-programy 


modelowane na naszych kreacjach — np.. komputerze 


"A więc mózę jest nieprzewidywalnym, autopoieticznym, auto-rhoetycz- 
nym, samo-porządkującym się, samo-dostrajającym, psychotropicznym 
modulowanym przez chemią nielinearnym dynamicznym systemem — nie 
jest jakimś dokładnie liczącym komputerem — jest czymś co może pasować 


nam — Merkurialnym synom i córkom ludzi!” 


— Globus, Gordon, Philosophy, Psychiatry, 8: Psychology, Volume 12, 
Number 3, September 2005, pp. 229—234 


Umysł działa wobec pewnych inklinacji, jego zaburzenia i trucizny okre- 
śslone jako klesze, lub przywary, skazy działają dopóki nie będą uświadomio- 


ne i oczyszczone — bez koncepcji, aspirując do rezydowania w nie-dualnym 
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stanie ukierunkowanym przez realizację. Pracując pośrodku dualnego i kon- 
ceptualnego Świata musimy patrzeć w inną stronę, aby ustalić kierunek, 
uniknąć zbędnych trucizn które są powiązane ze światem, a także ustanowić 
silną integralność, rozróżnienie. Jest mało powodów do upadku, gdy jeste- 
śmy pustelnikami, albo wieszczami, lecz jeżeli angażujemy się w sprawy in- 
nych ludzi, lub jesteśmy zmuszeni uczestniczyć w siatce złudzeń innych, po- 
ruszamy się po złożonych relacjach. Ten kierunek powinien być zarządzany 
przez odpowiednie zasady które są zawarte w moralnym i etycznym naucza- 
niu i prawach które kodyfikują ludzkie instynkty zwierzęce, tłumaczą je 
w kulturę i cywilizację, aby nie stać się podmiotem własnych interesów, żądz 
i pragnień, podporządkowani relacjom które nas zniewalają. Żaden kod po” 
stępowania, czy zasad stworzony przez jakąkolwiek z kultur i cywilizacji nie 
wystarcza, jeżeli jednostka w nim uwarunkowana nie ma dojrzałości aby ją 
wcielić w siebie samemu, rozumiejąc na przestrzał tego typu mechanizm, 
mając rozróżnienie i mądrość w zastosowaniu do personalnego i publiczne- 
go życia. 

Podstawowym programem, *ja” jest jestestwo, jest to sposób w jaki do- 
świadczamy naszej totalności — najważniejsze są tu nawyki, pamięć i inkli- 
nacje — w danym momencie, odseparowanej od sygnałów granicznych, 
z koncentracją na partykularnych punkcie czasu, z koncentracją na konkret- 
nych aspektach całości. W relacji do ego, jest zawsze związane z nieuświado- 
mionym i uświadamioną powierzchnią jestestwa, gdy ego przemieszcza się 
w percepcji jestestwa, te struktury jawią się jako iluzoryczne i puste — zmie- 
niają się w czasie i rozwoju, ale zawsze są totalnością „teraz” poprzez ich za- 
silanie w ciągłości. Tak samo jak role, tożsamości, wewnątrz grupowe i ze- 
wnątrz-grupowe kategorie i ich czasu jako ostateczna subiektywne sprzęże- 
nie zwrotne o świecie uchwycone w świadomość teraźniejszości, lub inter- 
subiektywnej relacji do obiektu powszechnego doświadczenia. Obraz ego 
jest zarządzany przez nawyki doświadczenia jawnej totalności, jest sumą 
percepcji i pamięci jakie mamy o sobie, samo-referencyjną pętlą która jest 
spójna ze swoimi zasadami, a zatem unika podważenia. Jest to iluzoryczny 
konstrukt, uchwycony jako całkowita treść”, w rzeczywistości doświadcza- 
my tylko aspektów swojej totalności, wyodrębnionych w prawdziwych rela- 
cjach pomiędzy kontekstami, częściami siebie a podmiotem doświadczenia 


w danym momencie. Jestestwo jest naczyniem na tożsamości, role, personę, 
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auto-relację, auto-referencję, autentyczną ekspresję, maski, indywiduację, 


a także grupowe kategorie niepodlegające wartościowaniu prawda-fałsz. 
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Psychomorfoza 
i daimony (procesy) 


obwodów umysłu 


Obwody psychomorficzne są energoneuralnymi śladami/implantami/ 
blokadami/plombami na fizycznym mózgu, a także neurologicznymi, biop- 
sychologicznymi, poznawczo-bchawioralnymi i poznawczo-emotywnymi 
warstwami. 

Dowolne z tych elementów może być zmodyfikowane przez radionikę, 
psychotronikę, transakcje magiczne, przez aktywnych agentów z „drugiej 
strony”, rozmaite byty (które często są ukryte w całym procesie), część 
z nich może być szkodliwa, wirulentna i może prowadzić do chorób i zabu- 
rzeń psychicznych przy niskiej odporności, niektóre mogą wzmocnić naszą 
własną pracę, jeżeli są rozumiane jako „augmentacja, pod warunkiem 
że nie obezwładniają naszej woli, całości obrazu psyche i jestestwa. 

Mogą być rozróżnione, w rzeczywistym środowisku na: 

Nawyki uruchamiane przez bodziec — albo rozwinięte podczas zwykłej 
poznawczo-behawioralnego warunkowania, odprysków poprzednich bitew 
i wojen psychicznych, świadomie kształtowane przez wolę przekraczając au- 
tomatyzmy poznawczo-behawioralne, albo świadomie zasadzone z ze- 
wnątrz, rozmaite energie nasączone charakterem (vasany) których ludzie 
pełną wyrzucając w eter też mogą powodować aktywację w dynamice intra- 
inter-psychicznej i introjekcyjnej (z zewnątrz) 

Obwodowe egreegory, łańcuchy sekwencji które są „zapieczętowane” 
wokół energoneuralnych działań, kiedy aktywowane psychiczne procesy są 
zamrożone i zapamiętane w umyśle, fałszywie prowokując psychiczną odpo- 
wiedz lub podniecają konkretny obwód do mentalnej aktywności, cenzuru- 
jąc i blokując inny. Mogą być to „kopie” z innych umysłów lub bytów które 
mieszają się z naszymi środowiskiem mentalnym, umysły nie są równe, a za- 
tem i topologia i kognitywne fenotypy są rozwiązywane w inny sposób, z in- 


nymi efektami, od człowieka do człowieka. 
Przykład: 


ID Podczas ćwiczenia mentalnego ataku/obrony, poboczna istota pamię- 
ta energoneuralne ustawienie i instaluje siatkę wokół ustawienia, który na- 
stępnie funkcjonuje jako implant; Te mogą być aktywowane przez jakąkol- 
wiek istotę która czyta ustawienie, albo przypadkowe poprzez uruchomienie 


sekwencji psychicznej w pewnych okolicznościach, „znikąd” poprzez dopro- 
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wadzanie do psychicznej masy krytycznej, przez przypadkowe skojarzenie, 
bardzo bałaganiarskie efekty psi-chologiczne. 


ID Obwód egregoryczny typu „namierz, patrz, atakuj” związany z wizu- 
alizacją i koncentracją ofensywną jest zasadzony w ustawieniach. Istota któ- 
ra wykrywa ten obwód i ma dostęp do psychicznego obwodu egregoryczne- 
go aktywuje go i spróbuje obezwładnić wolę osoby, aby ją zaprogramować 
i egzekwować w danej sytuacji; Jeżeli osoba ta zdaje sobie sprawę z fortelu, 
przechwytując zamiar na podprogowym kanale (w zależności od ramy umy- 
słu, innych istot które biorą udział w ustawieniu i wzmocnionych struktu- 


rach psychicznych), może spróbować: 


a) Zablokować całość, zlokalizować obwód, rozbroić i reinwestować 
energię psychiczną gdzie indziej 

b) Zablokować i odbić próbę, wzmacniając inne części umysłu 

c) Pozwolić przejść bodźcowi przez obwód świadomie, w zależności 
od ustawienia psychicznego i środowiska, albo nieświadomie (obezwładnie- 
nie, przesilenie woli) 

d) Podtrzymać atak i odbić wymierzając przeciwko agresorowi 

Samo-kształtowanie własnych obwodów, zbrojeń etc. jest preferowane, 
zapraszając inne byty do zbrojenia i instalowania augmentacji może w pro- 
sty sposóby wyeliminować negatywne energo-neuralne zaburzenia obwo- 


dów. 


Te wszystkie rzeczy są, lub w teorii powinny być podporządkowane 
„zewnętrznej świadomości, Transcendenty Trzeci/Trzecia, mogą być wy- 
kryte i analizowane jako modele akcji psychicznej. W żadnym przypadku 
ciało-umysł, emocja-kognicja nie powinna być zredukowana do więzienia 
myśli, idei, koncentracja powinna wznieść się ponad psychiczne ataki i ob- 
warować świątynię umysłu, transponować się na wyższe, szersze fundamen- 
ty ponad światem. Są oczywiste tylko wtedy, gdy są napędzane koncentra- 
cją, kiedy koncentracji zawęża się perspektywa zlewa się z podmiotem 
swojej obserwacji, kiedy koncentracja jest wyzwolona umysł powraca 
do siebie i „myśli co chce, kiedy chce” w zależności od potrzeby, lub całko- 


wicie się oczyszcza 
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W rzeczy samej każda psychoterapia (therapeion) próbuje ponaprawiać 
podobne obwody i procesy umysłu, podobnie jak Jogin próbował je opano- 
wać i zaprząc do swoich potrzeb, podczas gdy poprawia się i wyrzuca zbędne 
procesy i istoty które zaburzają homeo-stasis, próbując się uczyć jak prowa- 
dzić, wzmacniać i rozwijać człowieka w jego prawdziwy potencjał, szczęście, 


spokój, spełnienie i wewnętrzną wielkośc — peri to kalon. 
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Totemistyczne 


emanacje, albo 


zwierzęca metempsychoza 


4 — 





m 





Godzinki, Utrecht 1460: Lis Mnich. Postać Lisa był a utożsamiona z Herety- 


kiem w Średniowieczu, ale także teologicznym reformatorem. 


W głębokiej zimie, wychodząc na papierosa w okolicy Narodowej Bibliote- 
ki w Warszawie, w pobliżu Pól Mokotowskich, upolowałem oczami lisa. 
Zabłądził do miasta w poszukiwaniu pożywienia. Zobaczyłem go tylko 
raz, myśląc że cały czas jest na ogrodzonym terenie, znalazłem ślady, pró- 
bując zobaczyć w którą stronę biegną. Jakiś czas później, gdy byłem wście- 
kły, nagle przypomniałem sobie całą scenę, jednocześnie czując jak wciela 
się we mnie natura, lub Ka tego zwierzęcia, czułem że to musi być lis, że 
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to musi być ten lis. Czułem jego charakter, jego koncentrację, chęć zabawy, 
żywe szczęście, żywotną ciekawość. Był przyjacielski i sprawił że się rozch- 


murzyłem. 


W jaki sposób to możliwe, czy mogłem z nim nawiązać więź, porozma- 
wiać? Metempsychoza zwierzęca — czyli o tym jak dusze zwierząt mogą 
wcielać się w ludzi, przyoblekać w nasz umysł, a następnie dokonać ekspresji 


swojej natury w zgodzie z naszą. 


Chwilę pomyśleliśmy razem, a następnie powrócił do swojego lisiego umy- 
słu, ciała, ze Śladem” pamięciowym i 'lisią” wersją wrażenia z tej konwer- 
sacji, było to ciało astralne lisa które bi-lokując nauczyło się czegoś ode 
mnie, a ja nauczyłem się czegoś od niego. Podobna metempsychoza działa 
między ludźmi, wielokrotnie moi znajomi, zupełnie nieświadomie wcielali 





się we mnie, a ja czułem ich natury, substancje, manierę i charaktery. 


Stare szamańskie opowiadanie o rozmowach ze zwierzętami nie są za- 
tem mitycznymi historiami — być może Ci wysoko wyszkoleni w tych prak- 
tykach byli w stanie także otrzymywać wrażenia od zwierzęcego języka” 
i interpretować je na *ludzkie”, albo wcielać część swojej świadomości 
w zwierzę, w transie, w snach etc, aby żyć, działać, bawić się z nimi. Ciekawa 
jest historia Hinduskiego jogina, który wcielił się króla, aby poczuć jak 
to jest kochać się z królową — znudzony spektaklem wrócił do swoich ćwi- 
czeń jogere „związywania zmysłów”. Tak zatem jakakolwiek metempysycho- 
za wcieleniowa działa na zasadzie impresji i przekazywania esencji, które są 
wyczuwane przez nasz własny umysł, odczucia i sposób w jaki impresja 
i esencja odzwierciedla się swoją naturą w naszej. 

Jakiekolwiek umysłowe właściwości zwierzęcia są bardzo mocno związa- 
ne z jego gatunkiem, lub mocniej zorganizowaną strukturą gatunkową — np. 
mrówki, pszczoły charakteryzują się bardziej kolektywnym zachowaniem, 
z właściwymi sobie atrybutami, a także dewiacjami od generalnego modelu 
spowodowanego zaburzeniami, gdy uszkodzona jest generalna tkanka świa- 
domości Ka (duszy) gatunkowej. 

Spekulując, że wrodzony mechanizm wyzwalania (IRM), termin zapoży- 


czony z biologii ewolucyjno-behawioralnej zawdzięcza swoje działania gene- 
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tycznych i neuralnych mechanizmów rozwojowych organizmu, proponuję 
uzupełniającą teorię: 

Jakikolwiek fragment kolektywnego zasobu atrybutów może być odizo- 
lowany jako psychomorf gatunkowy. 

Psychomorf jest kompleksem energetycznym zabarwionym przez daną 
domenę natur, substancji, a także gatunkowo wyodrębnioną informacją, 
która może zapożyczyć swój fragment z całości matrycy atrybutów, a na- 
stępnie stworzyć psychoreaktywne pole które manifestuje te natury po- 
przez swoje relacje. Ludzki umysł, w chwili totemizacji filtruje się przez 
tego typu naturę, a także właściwe ludziom zachowania, afekty, odczuwa- 
nia i poznanie, energie. Psychomorfy nie posiadają inteligencji same z sie- 
bie, ale niektóre mogą je posiąść gdy są związane z inteligencją danego by- 
tu, lub człowieka. Prawdziwe byty, które nie są psychomorfami (zaliczają 
się do tego zwierzęta, albo inteligentne niecielesne istoty) są niezależne 
w akcie, w zgodzie z ich natura, ale pracują z umysłem ludzkim w podob- 
ny sposób do psychomorfu. Zadeklarowane inklinacji są związane z bytem, 
a także esencjonalnym charakterem, a także inteligencją zamanifestowaną 
lub *negocjowaną” poprzez ludzką. 

Inną rzeczą jest nagromadzenie siły życia w historii zwierzęcia, która 
u podstaw jest podobna jak ta u człowieka, metaforycznie — jest to ta sama 
dusza która jest integralna wystarczająco aby się wcielać i *trzymać” w ludz- 
kim układzie nerwowym. Eksperymenty (za zgodą zwierząt) dotyczyły wcie- 
lania dusz lisa, jeża, nietoperza, wilka a także Egipskiej rogatej żmii (Cera- 
sters Cornutus), stanowiąc jednoczesnie moje przewodnie zwierzęta, albo 
stając się moimi przewodnikami, tak jak ja jestem 'ich” człowiekiem. 

Przy próbach odzyskania kompleksów pamięci wymarłych zwierząt po- 
przez cień, lub cmentarzysko form, rekonstrukcja — np. Tygrysa Szablozęb- 
nego — zaowocowała w dziwnej hybrydzie, która była bardziej zbliżona do 
Jaguara — niepowiązanego gatunkowo aż tak blisko — ale z wymarłą formą 
raczej nie miała nie wspólnego. Bardziej prawdopodobne jest to że wcielony 
został „ślad” tego zwierzęcia. 

Łatwiej wcielać zwierzęta bliżej naszej neuro-genetycznej struktury, np. 
ssaki-kręgowce, aniżeli morskie zwierzęta. Istnieją też zagrożenia związane 
z *opętaniem” przez zwierzę, kiedy zwierzęca dusza zostanie uwięziona 


w umyśle człowieka, przeciwnie kiedy dusza człowieka jest *zaklęta” w ciało 
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zwierzęcia. Obserwowałem raz człowieka który krakał, kompletnie opętany 
przez wronę, próbowałem wtedy wyzwolić ten wroni kompleks z jego umy- 
słu prosząc o pomoc Aeskulapa. Przy pracy z psycho-reaktywnymi polami 
Neptuna, udało się nawiązać zdalną komunikację z delfinami (John Lilly pi- 
sał o sztucznej komunikacji z tym najinteligentniejszym gatunkiem ziemi, 
w porównaniu z delfinem w swoim środowisku — wodzie, człowiek na lądzie 
jeszcze nie ruszył się poza poziom Neandertala), parzydełkowcami (bolesny 
eksperyment), także skorupiakami i polipami. 

Eksperymenty kolektywnego umysłu roju, doprowadziły do manifestacji 
głowy roju” — Bogini Pszczół, lub bardziej zindywidualizowanej Bogini Mo- 
dliszek, jest to rodzaj ekstraktu z kolektywu, który w ten sposób prezentuje 
się przed psychoreaktywnym umysłem jako awangarda swojego gatunku 
w jednolitej manifestacji. Innymi słowy ludzki umysł interpretuje w ten spo- 
sób *front” danego kolektywu. Manifestacje z prostszymi organizmami 
z fauny i flory cienia były przeprowadzane poprzez pająki, np. integrację 
z cieniem podtypu tarantuli, zintegrowania z kręgosłupem dzięki mediacji 
Isobel — kapłanki Astarte (najbardziej znanej we współczesnym świecie 
z „Dantego” — być może była to córka Ito-Baala, króla Sydonu i Tyru, jest 
patronką kobiet lekkich obyczajów i prostytutek poprzez swoją rozwiązłość 
seksualną). Podczas tej operacji cieniste odnóża wyrosły mi z bioder i su- 
biektywnie odczuwałem te *fantomowe” pajęcze kończyny jakby zrosły się 
z moim układem nerwowym, mogłem też wykonać parę kroków, zobaczyć je 


przed lustrem, zanim nie pojawił się odruch wymiotny. 


Ontogenetyka istnień 


Kolektyw biopsychosfery jest odporny na pewne straty — jeżeli jeden 
osobnik zostanie zabity, zjedzony, albo umrze, reszta zachowuje meta-struk- 
turę gatunku, i między-gatunkową terytorialną homeostazę, natomiast przy 
tym co dzieje się w obecnych czasach, kiedy zapada się biosfera, a ekosyste- 
my cierpią, doprowadza to biopneumosferę do destabilizacji, — pojawiają się 
dziwne zachowania wśród zwierząt, stając się regresywne, stopniowo uszko- 


dzone, odchylone od zachowań gatunkowych. Dewastacyjne działaniem 
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człowieka przy likwidacji naturalnych środowisk, uszkodzenie środowi- 
ska ma też skutki — oprócz tych oczywistych, fizycznych: w meta-biosferze. 
Wymarcie jednego gatunku nie jest tylko fizyczną śmiercią zwierzęcia, jest 
też rzezią całej gatunkowo-specyficznej świadomości, a jej śmierć prowadzi 
do ogromnej nierównowagi z resztą kolektywnych klanów gatunkowych, nie 
tylko w danym ekosystemie, ale przez całą subtelną tkankę biopneumosfery, 


którą niektórzy nazywają Gają. 
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Limit zmysłowości, 
albo śmierć hiper- 


sensualizmu 


| lub skrawki myśli z akolitycznego delirium 





Przekraczając formę. Szkice z atawizmów psychobiologicznych albo wy- 
znania akolity. 

— Stworzyli potwora — powiedziała 

— Lecz jak można być współczującym potworem? — spytał, uśmiecha- 
jąc się 

— Jesteś potworem w oczach większości z nas — powiedziała 

— Co jest zatem tego wyznacznikiem? Wiedza? Doświadczenie, zacho- 
wanie czy percepcja, czy może coś jeszcze?” — spytał 

— Nie myślisz jak my — powiedziała ponownie. 


— Lecz czy jest to ograniczenie Twojej percepcji, czy po prostu strach 
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przed tym, czego nie poznałaś? Kto wydaje się komuś innemu potworem, 
może się wydawać czymś boskim lub demonicznym w oczach innych świa- 
tów, znów, co wydaje się potworem w oczach ludzi, jest bliżej kosmosu i nie- 
znanych pustek, niż to, co wszyscy Wasi astronomowie mogą zrozumieć. 
Wydaje się Wam, że kosmos jest blisko Was, lecz jesteście jedynie jego czę- 
ścią. Kiedy człowiek zostaje oderwany od terytorium znanego, ma do wybo- 
ru szaleństwo, lub adaptację, możecie go nazwać potworem, lecz doświad- 
czając Zachwytu Kosmosu zobaczysz, że świat ludzki jest bardziej okrutny, 
irracjonalny, ignorancki i przeczący sobie, niż potwór którego widzą w in- 
nych, które zawsze jest relegowany do roli nie-człowieka. Jednocześnie uzur- 
pują sobie prawo do poznania kosmosu i ujarzmienia prawd absolutnych, 
które nigdy do nich nie należały. W szaleńcach przekraczających progi ter- 
roru w lęk nieznanego i dziwności świata natura przegląda się lepiej, niż 
w jednostkach, które tkwią w swych uwarunkowaniach, od początku aż do 


końca, przeżywając życie półhmartwymi- 


O odzwierciedleniu natury. 
Psychonautyczne ćwiczenia 
w prymordialności organiczności 
życia 


„Ekstatyczne doświadczenia, jako rzeczywisty fenomen, są fundamental- 
nym elementem ludzkiego stanu” 


„Następnie dowiadujemy się, że Bóg nazywał to miasto miastem kolumn, 
ze względu na szmaragdowe i szafirowe kolumny, które znajdywały się 


! (Mircea Eliade, A History of Religious Ideas: From the Stone Age to the Eleusi- 


nian mysteries (The University of Chicago Press: 1978), str.19 
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pod miastem” 


"Straszne, chaotyczne moce ukrywają się pod fasadą normalnego świata. 
Te siły są trzymane z dala poprzez podtrzymywanie społecznego porządku 
lalbo map rzeczywistości]. Panowanie porządku jest jednak niewystarcza- 


jące, ponieważ porządek może ulec stagnacji i staje się toksyczny, jeże- 
2 





[i nie jest regulowany przez stałą ekspresję adaptację] 


Przekraczając człowieka, z potrzeby, stajemy się od-człowieczeni, nie 
znajdując się więcej w światach uwarunkowanych społecznie. Podczas tego 
typu wędrówek, możemy zrozumieć jak słaby jest ludzki umysł podczas 
pewnych doświadczeń, w rzeczy samej, dla nie-ludzkiego obserwatora 
wszystko może się jawić jako manifestacja energii, życia, lub form-w-feno- 
menach które wydają się straszne, przy których czujemy się jak planktonicz- 
na zwierzyna łowna. 

Ludzki obserwator przeraziłby się w terrorze, gdyby jakakolwiek jego 
cząstka odzwierciedliłaby się w starożytnych ekspresjach życia, w formach, 
które przerastają ludzką pojemność doświadczalną, doprowadzając go do 
szaleństwa. Wystarczy przypatrzeć się ile osób wziętych przez faktyczny 
obłęd zregresjonowało się do archaicznych światów fantazji, co gdyby przed- 
ludzcy śniący-w-cieniu inicjowaliby by nas w coś dużo bardziej dziwnego, 
bo przy zachowaniu zmysłów delikatnie prowadząc nas na skraj ludzkiej 
formy, pokazując wszystko to, co jest poza naszą domeną doświadczalną? 

W. istocie, aby zrozumieć szaleństwo, należy przekroczyć szkielet po- 
znawczy poza zwykłą, wąską świadomość, która nie jest w stanie utrzymać 
rozszerzonego punktu referencji, a zatem jest niewydolna przy ewolucyjnej 
adaptacji osadzonej w diametralnie innym umysłowym środowisku. Rozluż- 
nienie pieczołowicie uwarunkowanych, zsocjalizowanych i wyćwiczonych 


, ; NEDODER ŚYB bośądź i 
wzorców psychicznych musi mieć miejsce, aby doświadczyć dziwności. 


! AI-Tabarani, al-Tafstr, VI, p. 494 in Neuenkirchen, P. (2013). Biblical Elements 
in Koran 89, 6—8 and lts Exegeses: A New Interpretation of * Iram of the Pil- 
lars” (Vol. 60). 

2 Peterson, Jordan B. 2002. Maps of meaning: the architecture of belief. 
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Kompletna dewastacja tych skrystalizowanych fortec społecznych umożliwia 
odświeżenie stanów transu, agonii i ekstazy, kiedy wszystkie wybudowane 
tabu poznawcze są zawieszone i tymczasowo wyłączone, takie są wymogi 
aby faktycznie popaść w delirium, które jest punktem koncentrycznym dla 
mocy które chcą raz jeszcze odżyć w chtonicznym człowieku. 

W tym samym czasie, musimy odmówić odseparowania od tych do- 
świadczeń transformacji ciała, mutacji psychicznych, wykopujących najgłęb- 
sze psycho-organiczne części naszego fizjologicznego mózgu i prymordialne- 
go umysłu, poprzez psychonautyczną operację na żywym ciele mentalnym. 
Jeżeli nie pozwolimy się wciągnąć jako część koszmaru, staniemy się jego 
sterroryzowanymi zakładnikami, którzy za cenę zachowania normalności 
zamiast uczestniczyć w zapomnianych nurtach, staniemy się ich ofiarami. 

Tak zatem poprzez doświadczanie tego obłędu, poprzez dołączeniu do 
uczty naszych lęków, w oroborocznym kazirodztwie naszych poprzednich 
echogenetycznych form, odłączamy się od naszej tożsamości czy poczucia 'Ja' 
i stajemy się zainspirowani przez toczącą się masę magicznych strumieni 
Starszych. Wyrzuceni w nowy sposób doświadczenia siebie i rzeczywistości, 
percepcja formy pojawia się jako próżnia poza estetyką, awersją, czy prefe- 
rencją. Tym samym, to co jest poza formą, nabywa nową esencję, odnajdując 
wspólny język z tym, co nierozpoznane, dziwnym, ukrytym elementem nie- 
ludzkiego świata. Tak jak w medytacji i gnozie oczyszczamy soczewki per- 
cepcji, poprzez usuwanie kurzu z światła świadomości czystego umysłu, 
w obsesji transu, niszczymy wszystkie uwarunkowane wzorce percepcji, sub- 
stytuując je nowymi, drastycznie innymi od poznanego świata. 

Wszystkie formy poznawczo-organicznej sentymentalności jakie żywili- 
śmy względem swojej cielesności i jej percepcji muszą zostać opuszczone, 
ponieważ ograniczają one doświadczenia. W tym samym czasie kataliza tych 
magicznych strumieni przez ludzki mentalny aparat, poza zmysłami, lecz 
naturalnie uważnie, możemy zobaczyć jak te doświadczenia zbliżają umysł 
do całkowitego rozpadu, że jedność wszystkiego oświecenia jest zastąpiona 
wszystkością w jednym poprzez inicjację archaizacji, regresji, dalej wpadając 
w króliczy dół. 

To czas w którym ciała stają się soczewką, portalami dla starożytnej 
głębi, manifestując się, wchodząc ponownie we współczesny świat poprzez 


doświadczenie poddania się im. Rezultatem jest jednolite odczucie, terror 
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inności. Obezwładnieni przez dziwne a-ludzkie rzeczywistości, gdy zjed- 
nujemy się z nimi w rytmie ich bytów, przestają nam zagrażać i dają nam 
nowy oddech perspektywy która nas nosi, nigdy na odwrót, tańcząc nas 
w obsesję hiper-zmysłowości. 

Zapełniając doświadczenie różnorodnością spaczonych form chaosu, od- 
dzielając się od ludzkiej esencji na Drzewie życia, przed osiągnięciem speł- 
nienia, jest to najgłębszy cień jaki będziemy rzucać w otchłań. Faworyzując 
fale bytu-w-doświadczeniach karnalnych i ich ekspresji, staje się to ciągłą 
manifestacją egzystencji, lecz prowadzi do przechodniej de-antropocentry- 
zacji w innym szkielecie poznawczym po doświadczeniach transu, co szuka- 
ją człowieczeństwa w odświeżony, odżywiony sposób. 

Będąc pod wpływem psycho-morfozy, ponad barierami biologicznej wy- 
dolności przetwarzania sygnałów pojawia się noetyczna dziwność. Ekstaza 
przyspieszonych zmysłów kompleksów Erosa-Thanathosa, odnajduje się na 
szczycie rozprężenia zmysłów, zachwyto-orgazmu, który jest dziką przyjem- 
nością czerpiącą z instynktów jakie mogłaby przejawiać emanacja pierwot- 
nej plazmy życia — metaforycznie, bowiem tak daleko nie zaszliśmy — która 
replikując, mutując, rozwijając się, wydaje na świat coraz nowsze konstelacje 
form biologicznych. Połączenie ekstazy-agonii przyśpieszonej transformacji, 
rozpoznanej jako wzorzec odczuwania którego umysł ludzki nie powinien 
czuć, jednak pojmowany w ten sposób post-retrospekcyjnie. 

Te światy leżą poniżej i ponad ludzkim gatunkiem, ponieważ poprzedza- 
ją ludzki gatunek. W stanie uwarunkowanego odrzucenia tych doświadczeń, 
skorupa ograniczonego umysłu zaczyna się łamać, dezintegrować, wyzwala- 
jąc nowe formy psychicznych energii, niech będzie to obsesja obłędu, albo 
kreatywność zrozumienia. Podobne źródła brały grupy ludzi pod swój 
wpływ i zanurzały je w doświadczenia transowo-chton 

Niektórzy byli w stanie przekierować te energie, niekoniecznie z tych 
Źródeł, ale będąc symptomatycznie podobne w sztukę i magię, czy było 
to świadome (Austin Osmane Spare), półrświadome (Howard Philips Love- 
craft), czy nieświadomie (Zdzisław Beksiński). 

Ci, którzy doświadczyli tych fenomenów, być może poprzez cofnięcie się 
w sfery psychicznego bezpieczeństwa, re-antropocentryzacji, otrzymują no- 
we zestawy percepcji z estetyką piękna ukierunkowaną na bardziej znane 


, . ; 
formy. Aby zachować kontynuację zmysłów, poznawczo-konserwatywny 
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ustalone schrony, wewnętrzną cenzura i przestroga, aby dalej nie wchodzić 
w te zony. Retrospekcyjnie, ta forma doświadczenia pomaga zrozumieć, że 
zmysłowość kończy się spazmem, epilepsją zmysłów i droga sublimacji znaj- 


duje się gdzie indziej. 


Przekroczenie zmysłów, lub 
dziwne pragnienia Leng 


Poprzez rozpoznanie ograniczeń ludzkiej formy, umysł potrzebuje nowej 
formy, w której mógłby okiełznać doświadczenia. Z braku takiej możliwości, 
rozgranicza linie obłędu i trzeźwości w istniejących psychologicznych struk- 
turach. Ta separacja umożliwia wchłanianie nowych doświadczeń z innej 
perspektywy w próbie zrehumanizowania, znajdując nową wartość w czło- 
wieczeństwie, negocjując inny tryb bycia w świecie. 

Żyj ąc pośród innych w tymczasowej formie, zbliżając się do chaotyczne- 
go szaleństwa i epifanii światła, powstaje potrzeba noszenia masek normal- 
ności wśród innych, z rzadką obsesją w oczach, którą należy powstrzymać, 
albo stać się jej niewolnikiem. Odnajdujemy zrozumienie, że co jest poza 
człowiekiem, terra incognita wewnątrz, a zatem na zewnątrz jest dużo bar- 
dziej niebezpieczna, niż wybrakowane projekcje które utrzymują obraz rze- 
czywistości, a które budują postrzeganie świata. 

To doświadczenie przybliża poznanie, że człowiek jest miarą tylko sie- 
bie, a odarty z tego punktu zaczepienia, jest złapany przez terror, lub za- 
chwyt. Wymazany z perspektywy świata, któremu przypisywaliśmy znacze- 
nia, stoimy nadzy pośrodku niezbadanego terytorium. Z tej perspektywy, 
życie może się jawić jako mechanistyczna orgia ciał i urojeń tych, którzy są 
ich głodni i poprzez egzystencję przykłada miarę fenomenalnych złudzeń 
do głębi Maat, wymiaru obiektywności, przekształcając percepcję z intro- 
jekcji/projekcji do odzwierciedlenia, akcji zgodnej z ruchem rytmów świa- 
ta i kontemplacji. Nasiąkanie głębszymi esencjami jest gestem samo-zacho- 
wawczym, który jest aktem desperacji, jeżeli jest mu nadany jakikolwiek 


sens. 
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Wszystko jest opuszczone w jednym rozbłysku narodzenia wszechświata. 
Jest to formuła umysłu który rozpoznał boski chaos i przejrzał się w nim, 
destrukcyjny, brzemienny, pusty, ale regenerujący poprzez współzależne 
konstelacje wydarzeń, podczas gdy tkane one są w matrycach doświadczenia 
w kreacji. Transcendując te ograniczenia ludzkiego doświadczenia, nosi ma- 
ski transformacji rytmu życia, magicznych strumieni form i esencji, któ- 
re nie mają nic wspólnego z ludzkim światem. 

Bowiem ani człowiek, ani bliskie ludziom wymiary nie mogą ich przej- 
rzeć. Łatwo jest się wycofać w zwykły ludzki sens konfrontując się z terro- 
rem, wielu pomaga w zapomnieniu zmierzchu świadomości, lecz po setkach 
tysięcy lat, ludzkiej formy już nie będzie. Ludzkość nie przetrwa w konser- 
watywnym sensie, transformacja formy, materii i energii jest procesem który 
działa bez udziału człowieczeństwa, pomijając wszelki post-humanoidalne, 
czy transzhumanistyczne (augmentowane technologią w każdej postaci), 
zmieniając stan indywidualności na tyle na ile świadomość pozwala. Co jest 
doświadczane jako nienaturalne dla człowieka w obecnym świecie, przeciw- 
działa harmonijnemu rozwojowi rezonującym z człowieczeństwem i bardziej 
naturalnymi Ścieżkami, którymi człowiek może kroczyć. To oczywiście ma 
sens, jeżeli wierzymy że człowiek w istocie rozwijał się harmonijnie, w prze- 
ciwnym razie partyzanckie podłączenia pod pewne rewiry doświadczenia są 


naturalnym rezultatem chęci przyśpieszenia własnej ewolucji. 


Pieśni mej duszy, zmarł mój głos. 

Umrzyj o, niewyśpiewaną, gdy łzy nie uronione, Wyschną, gasnąc 
W zaginionej Carcossie 

Chambers, Rober W. Song of Cassilda in The Yellow King, Act I, 
Scene II (Harper and Brothers: New York, London: 1902), str. 3 
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Inicjacje 


Ekstaza mutacji w inne formy, umożliwiona przez siły re-negocjujące 
biologiczną, żyjącą materię, jest uświadczona poprzez psioniczną operację 
na organiźmie poza ludzkim zmysłem, lecz odzwierciedloną w zmysłach. 
Ewolucyjne atawizmy z ciągłym a-ludzkim supra-sensorycznym paralitycz- 
nym spazmem, zbliża nas do limitów doświadczenia zmysłowego. Gdy 
koncentracja zbliża się do odkopywania biologicznej podpinki zwierzęcej 
psyche, w neuralnej regresji do obwodów defragmentując naszą psyche na 
części, nasz karnalny obraz jawi się jako kazirodztwo form z których jest 
złożone. Człowiek rozmontowany nie może więcej rozpoznać swojej cało- 
ści, odwracając dwojaką gnozę w chtoniczne pod-źródła, w bardziej nie- 
bezpieczne siły spaczenia, dywersyfikujące, mutujące żywe organizmy. 

Tak jakby część procesu, ekstrahowana z całości, stała się adorowana 
sama w sobie, akcentując jej separację, kiedy część maszyny zdobywa pry- 
mat nad całością jej funkcjonowania. Głębia dziwności ekstazy biologicz- 
nych organizmów, transformacji, trans-substanejacji formy, mutacji, pro- 
kreacji, konfundują cały szkielet poznawczy człowieka, w którym człowiek 
obserwuje świat. Łącząc potężną ekstazę, z zachwytem przekształceń ciała 
odzwierciedla moce ewolucyjne które pojawiły się na długi czas przed całą 
historią ludzkości, bowiem czerpią z tych samych źródeł co biologiczne ży- 
cie na ziemi. 

To mitopoetyka, która magicznie jest przełożona na rzeczywiste opera- 
cje: całość fal życia na ziemi wyrasta zarówno z biologicznych praw-form, 
jak i rezonacji między-planetarnych i między-gwiezdnych. Pojęcie tego 
jest nie na miarę człowieka, ale próba uchwycenia „percepcji” na miarę od- 
zrozumienia jest wystarczająco ciekawa, bowiem Świata trzeba się nauczyć, 
potem oduczyć, aby go w pełni zrozumieć — wtedy natomiast nie istnieje 
już wiedza, a działanie. W drastycznych doświadczeniach supra-sensorycz- 
nej seksualności można odczuć oceaniczne żądze, przyśpieszone, katalizowa- 
ne przez emisariuszki/ów danych bóstw, jako awangarda źródeł, zapoznając 
ze stanami które są odtworzeniem, lub wsteczną inżynierią do umysłu-łona 
skomplikowanych procesów mutacji i rozwoju związanych z pierwiastkiem 


wody. 
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Wymiary ekstazy są przeorientowane na coś poza-zmysłowego, żerując 
na wszystkich stanach sensoryczno-afektywnych jakie możemy poczuć. Po- 
zostałości organicznych larwalnych stanów pre-natalnych, ewolucyjnej pa- 
mięci, poprzez te nurty emanują falami życia ziemskiego, na chwilę zamyka- 
jąc się w naszych ciałach i umysłach. Siły te działają w starożytnych tunelach 
istnienia, możliwe że zmierzch starych bogów jest cnentarzyskiem snu, po- 
wołowanymi do istnienia tylko przez wsnienie się umysłu w ich rewiry, 
a umysły te stają się portalami, biorąc nasze ciała jako swoje tymczasowe 
formy. 

Bardzo możliwe że pobliskie ludziom wymiary które są do-ludzkie 
w gradacji swojego wpływu, są ślepe na egzystencję tych potężnych wirów 
chaosu, który nie jest jednak chaosem absolutnym, ale jedynie zorganizowa- 
ną potencją przyobleczenia się w nowy świat, w nową formę. Nie wyklucza 
to natomiast tych pobliskich ludziom wymiarów z ich działania. Tam, gdzie 
jest limit sublimacji zmysłów, a także limit ekstazy dziwności, pozostaje 
sublimacja Jaźni w zgodzie z drzewem życia. Jeżeli potraktujemy człowieka 
jako portal poprzez który skoncentrowane źródła mogą się zamanifestować, 
medium projekcji wyższych zasad, co uszlachetnia idee bliższe ludzkim 
światom, zgodnie z liniami pochodzenia, człowiek nie jest skonstruowany 
aby rozkładać się na ewolucyjno-archaiczne części, to Ścieżka szaleństwa, 
obłędu, roztrojenia zmysłów i umysłu, głębia Qlipoth w tradycjach Kabali- 
stycznych, odłączająca nas od nieśmiertelnej gwiazdy, Sekhem. czy Akh. 

Jest to jedna ze ścieżek, którą niektórzy starają się kroczyć, ponieważ in- 
teresującym jest doświadczyć tego na własną rękę, aby dowiedzieć się, 
że to nie jest ścieżka dla człowieka, chyba że chcemy popaść w delirium 
i wyniszczające szaleństwo. Wyższa ścieżka również doświadcza fali życia, 
jednak nie karnalizuje jej w czysto chtoniczne siły, w sekwencji życia jako- 
ściowo innego od dziwnych wymiarów. Dodając trochę estetyki, proces jest 
zawieszony między wartościami piękna, a terrorem nieznanego, musimy 
zdecydować kiedy pracy nadajemy znaczenie, kiedy ma ona cel i wycofać się 
gdy odkryjemy że nie jest przeznaczona dla nas. Pytanie czy człowiek powi- 
nien być zanegowany, wrastając w dziwne źródła oddalone od ludzkiej eks- 
presji, aby skonsumować swój karnalny obraz. Ponieważ poza tymi domena- 
mi człowieczeństwa nie ma wartości, wierzeń, estetyki, jest tylko ekspresja 


sił rozstrajających to wszystko, co cenimy, odmawiając człowiekowi człowie- 
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czeństwa, obejmowane są kosztem odarcia człowieka z jego charakteru i na- 
tury, to ważne aby to zrozumieć, gdy ponownie wkroczymy na ścieżkę życia. 

Nie mam prawa krytykować osób, które z własnej woli chcą podążać tą 
ścieżką, ale gdy kończy się byt biologiczny, archaiczny, zaczynają się scho- 
dy do gwiazd, jakaż by to była strata, gdyby delirium ekstazy, czy prostej 
seksualności reprodukcyjnej wywarło na nas tak duży wpływ, abyśmy zde- 
cydowali się w tych światach pozostać. Każdy akt człowieka jest bowiem 
aktem rytualnym, działanie jego organizmu jest działaniem magicznym, 
bowiem jego organizm rezonuje z siłami które są starsze od niego, z któ- 
rych wyrósł, swiadome sprzężenie tych dwóch ukierunkowanych przez cel 
i zrozumienie jest aktem ceremonii, teurgia jest inwokacją całości, wola 
jest kreacją, a pasywność poświęceniem, które pozwala siłom płynąć da- 
lej. Nie polecam też uskuteczniać karnalnych prób odwzorowania tych 
przykładów, bowiem nawet sadystycznie wykręcone modyfikacje ciała 
w bólu są po prostu okrucieństwem, żadne ze źródeł które wprowadzało 
mnie w trans, ekstazę, orgazm, które pozwoliło mi poczuć zachwyt trans- 
formacji nie zrobiło mi żadnej krzywdy, choć były w stanie. Zarówno wte- 
dy jak moja dłoń była przecięta w pół, a potem bezkrwawo zrośnięta, jak 
i wtedy gdy moja skóra na nogach stała się przezroczysta — był to pokaz 
modyfikacji, ale nie okrucieństwa, był to też pokaz możliwości przekształ- 


cenia ciała w inną formę organiczną, ale nie takiej potrzeby. 


Starsi Bogowie i Jedność sił życia 


Ostatecznie psychonautyka w domeny wyrd jest innymi sposobem eks- 
ploracji psychicznej echo-genetycznych atawizmów poprzedzających istnie- 
nie ludzkości poprzez psychiczne odwrócenie sygnału świadomości wobec 
archaicznych treści — ryzykujemy wszystko od znalezienia się w larwalnych 
stanów, potencjalnie szaleństwa, lub zmianą myślenia o świecie obecnym — 
preferencyjnie. Eksploracji dokonuje się przez przypadkowe lub celowe pod- 
pięcie pod magiczne pod-źródła które rezonują z archaicznymi częściami 
naszego mózgu i układu nerwowego, który interpretuje doświadczenia po- 


chodzące z „podświadomości”, a także przy pomocy istot nadzorujących 
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bądź sprzężonych z tymi kanałami — aby uzyskać dostęp do tych planów ist- 
nienia. 

Każdy fenomen rozdziela się domeny z którymi rezonuje z różną siłą — 
tak jak pryzmat, który rozszczepia światło, tak wszystko we wszechświecie, 
jak wierzę, rezonuje jako współ-połączony obraz, z różnymi kątami opera- 
cyjnego, efektywnego zasięgu. Księżyc, jako fizyczny obiekt astronomiczny, 
jest też punktem koncentrycznym dla świadomości, a także portalem dostę- 
powym do „pałaców” lunarnych (Asvini) i w swojej głębi do starożytnych sił. 
Tak jak słońce, fizyczna gwiazda, jest też deifikowane jako Bóstwo, kolektyw 
sił celestialnych, oko hiper-celestialnych rzeczywistości poza światem cieni, 
bramą która płonie ogniem potężnych istot. Tak samo woda, płyn, poprzez 
analogię rezonacji jest portalem do oceanu, a także pierwszych oceanicznych 
form, łącząc się z tymi ewolucyjnymi przebrzmieniami planet układu sło- 
necznego — a dalej — światów gwiezdnych — które zostawiły swoje ślady na 
tych planetach w formie astralnej. 

Tak samo powietrze, jako koncepcja przestrzeni zawiera w sobie ideę 
przestrzeni kosmosu. Życie rozszczepia się w podobny sposób, kolektywne 
emanacje chao-psychicznej zdywersyfikowanej formuły życia z proto-gene- 
tycznymi matrycami ekspresji poprzez biologiczny komponent. To próba 
odarcia psychicznych fenomenów z fizjologicznej obudowy, poprzez ich 
fragmentację — zatem jest to proces rozszczepienia psychicznych stanów, 
mentalnych, bioastralnych soczewek w pod-źródła które pojawiają się jako 
psycho-morfy, albo „monstrualne” formy, które wywierają na nas wrażenia 
tak długo jak posługujemy się zwyczajowym pojęciem estetyki, strachu, 
czy adrenaliny. Wszystkie wpływy magneto-astrologiczne bazują zatem 
na polach słońcach i jego skrzydłach, a także inter-planetarnych rezona- 
cjach. Można je nazwać „magicznymi źródłami” albo „kalami”, zarówno 
planetarnymi, między-wymiarowymi, jak inter-systemowymi, które zmie- 
niają się w zależności od konstelacji tych gwiezdnych topografii. System 
Słoneczny jest zatopiony w magnetycznym polu rodzimej gwiazdy 
i nie jest odizolowanym systemem. Implikacja dla biologii ewolucyjnej, za- 
chowań, neuropsychologii człowieka i neurobehawioryzmu zwierzęcia, 
a także jego psychologiczna dynamika (w tym psychologii astrologicznej) 


jest doskonałym polem do dalszej eksploracji. 
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Antropologiczna Biomancja 


Biologiczna retrogeneza psychonautyczna: Ontogenia rekapituluje fi- 
logenie, biopsychologia rekapituluje szkielet behawioralny, poznawczy, 
sensoryczny i afektywny od archaicznych do współczesnych struktur. Bio- 
mancja jest możliwa gdy umysł jest w stanie cofać się, przy utrzymaniu 
swojej obecnej integralnej postaci, a także bez utracenia jej spójności, do 
archaicznych postaci fenotypowo-poznawczych, co także oznacza że moż- 
liwa jest wsteczna inżynieria biopsychonautyczna do wczesniejszych po- 
staci rozwojowych Wszelkimi próbami angażowania się w psychonautykę 
biologiczną ryzykujemy aktywowanie stanów larwalnych w kontekście 
rozwiniętego aparatu psycho-neurologicznego człowieka, pre-natalnych, 
biologicznie trans-personalnych (świadomość gatunkowa) trans-gatunko- 
wych (swiadomość między-gatunkowa) etc. Podobnie cofając się w prze- 
szłość w ten sposób poprzez wehikuł umysłu powtarzamy każdą fazę 
ewolucyjnej dywersyfikacji gatunkowej, a także progresywnie z punktu 
widzenia regresji — tych potencjalnych. Przepuszczając Shkti przez kręgo- 
słup (Djet), lub doprowadzając do magneto-orgazmicznego stanu, który 
był znany wśród Joginów, wycofujemy Skhti do podstawy kręgosłupa, 
a zatem i archaicznych części mózgu a następnie przepuszczamy energię 
przez matryce między stadium oceanicznym a powietrznym, otrzymując 
uskrzydloną emanację ciała astralnego. Całość powłoki doświadczalno- 
afektywno-intelektualnej przechodzi przez sublimację, jest to rodzaj sa- 
mo-zapłodnienia i generacji duszy pochodnej. Jest to energetyczna trans- 
krypcja człowieka poprzez połączenia zwierzęco-ludzkie, sublimowane 
przez świadomości. Ostatecznym punktem jest przekształcenie świadomo- 
ści przez ekstazę (podtrzymanie stanu orgazmicznego, przy jednoczesnym 


ARE Re: TERESĘ 
sprzężeniu ze świadomością Jaźni), śmiech etc. 
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Królestwa Cienia, 


Tunele Setha 





«Noc jest ciemna, dzień jasny. Wedle Bruna, to światło jest tylko przece- 


dzoną, osłabioną ciemnością” — Ernst Jiinger, Eumeswil 
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„(...) Wampir za mną 
imituje mój trud, 

czuję jego oddech 

gdy tylko odchodzi (...) 
Czy obraziłam kogoś? 
(...) 

Głos starożytny i zimny: 
„Aby nie popaść w ruinę 
nie zostawaj tu dłużej 
słuchaj, klucz brzęczy 
szukaj schronienia, 

Ciało o które się nie dba 
spotka rychły koniec 

o jego delirium i udręce 
słyszymy często” 

Z siłą obezwładniając 

co zwaliła mnie z nóg 
Wampir rozwarł skrzydła 
Podnosząc tysiące 

twarzy przyjaciół i wrogów 
W cieniu pierścieni Saturna 


co roztrzaskują śmiałków w pył” 


— Droga do Domu, Ingeborg Bachman 


Inwokacja Słońca Niezwyciężonego 


Wypalaczu pustyń, Ty, których synów jest wielu Który emanuje siedem 
Bestii Których siła opiera się na Maat Karmicielu i dawco życia Którego 
ziemie są jasne Który powstrzymuje Czarnego Smoka Silna gwiazdo, bądź 
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odświeżona Przez celestialną rosę, Ra, chroniony przez trzy Boginie Byka 
Którego szkielet jest perfekcyjny, A ciało skąpane w Ogniu Pozdrawiam 
Cię Siło Słońca, Abyś wzmacniał moje prace Roztaczając opiekę nad świa- 
tem Bóstwami, naturą i naszą rasą 


Lepiej jest być żebrakiem w wyższych światach, aniżeli królem w świa- 





tach cieni” 
— Achilles, Hom. Od. 11.440 


„Otchłań halucynacji ma prawa i rozum, lecz prawdą jest że nie ma przy- 
mierza między zabawkami Bogów. Ten rozum i prawo to Wielkie Kłam- 
stwo. Prawda! Prawda! Prawda! — krzyczy Pan Otchłani Halucyna- 

cji. Nie ma ciszy w Otchłani: to co człowiek nazywa ciszą jest jej mową. 
Ta otchłań jest też nazywana '*piekłem” i *wielością”. Jego imię to *Świado- 


CEA 


mość” i *Wszechświat” posród ludzi. Ale TO co nie jest ani ciszą, ani nie 





przemawia, raduje się weń 

— Crowley. A, Księga Kłamstw 

„Io zaiste ciekawe, wydają się szukać siebie nawzajem, szukać czegoś, przez 
cały czas, szybko przemierzając [ulice]. Ale wpadają na siebie i nie widzą 


się nawzajem, ponieważ są tak bardzo zamknięci w swoich szatach” 


Magia bez płaczu, Aleister Crowley, Rozdział XII: Ścieżka Lewej Ręki — 
„Czarni Bracia” 


26. Empodekles mówi, że demony też płacą za swoje przewinienia. Siła ete- 
ru przepędza je do morza, morze wypluwa je na ziemię, a ziemia je przepę- 
dza dalej. Niezmącone promienie słońca palą ja, a potem wyrzucają w wi- 


ry eteru, jedna siła bierze je od innej, wzbudzają nienawiść we wszystkich 


— Plutarch, O Izydzie i Ozyrysie. 


384 





„Widoczne światło może być tylko przefiltrowaną ciemnością” — 


Ernst Jiinger 


Tak jak promienie Słońca nasączają komórki życia splendorem, 
tak ukryte słońce, czarne słońce, wypełnia życie inną siłą — kiedy drzewo ży- 
cia staje się jego odwróceniem, kiedy Afrodyta staje się Hekate. Tak wydłu- 
żają się cienie starożytnych sił, uchwyconych w człowieku. Kiedy czarne for- 
my wkraczają w świat widoczny, wydają się niczym cienie — czarne jak noc, 
rozpościerają swe skrzydła, stojąc potężnie jak ogromne istoty, zwierzęce 
cienie, przeróżne formy nocnych stworzeń, a także cienie ludzkie. Często za- 
pominamy o tym że większość świata jest skąpana w czerni, a nasze oczy re- 
jestrują tylko niezmiernie małą część tego co jest wsród światów widzial- 


nych i niewidzialnych. 


Siedząc przy stole w nocy i pisząc, ze światłem z ekranu laptopa obserwo- 
wałem ciemność. Zobaczyłem wysoki humanoidalny cień z rozerwanymi 
ramionami, które wyglądały jak szpony. Obok był cień kobiety z białą 
maską, która starała się go pocieszyć, pocałować, płacząc i przeskakując 

z klatki na klatkę sceny, próbując sprawić aby na nią spojrzał. Próbowała 
go odratować, ale nie odpowiadał, był zbyt pogrążony w tym co przeżył. 
Nie był już niczego świadom, uchwycony w żalu, załamaniu, powłoka 
swojej przeszłości, z ramionami które odzwierciedlały ból, nie dający się 
pocieszyć. Tej nocy chciałem ją zostawić. Kochałem ją, za wszystkie mo- 





menty. Teraz znałem konsekwencję tego czynu. Coś z umbry ukazało mi 
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konsekwencje tej linii przyczynowości, może była to część mnie która pró- 
bowała nas odratować. Głębokie, poranione życia, pozostawiają wysokie, 
długie cienie. 


Thanathurgia 


Nic nie ginie a naturze. Wszystkie rzeczy mogą się zmieszać ze sobą 


w różny sposób, a bestyariusze powstawały z opisów tego mieszania się ga- 


tunków niewidzialnych ze sobą. 





Z obserwacji i w szacunku do światów cienia, posilę się o nie-autoryta- 
tywne przedstawienie pewnych szczątkowych fragmentów wiedzy o tych 
światach z poziomu fizycznego obserwatora, który nie porusza się po tych 


wymiarach. Obserwując zarówno istoty z bestiariuszy cienia, które zawsze są 
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poza spektrum i pokazują się jako czarne- niezależnie od tego czy są to lata- 
jące istoty, czy humanoidalne, czy hybrydowe, zwierzęco-humnoidalne, 
zwięrzeco-insektoidalne. W tradycjach nekromantycznych w Grecko-Rzym- 
skim świecie uważano że zanim zmarły stanie się cieniem, pojawia się jako 
eteryczne zwłoki w stanie rozkładu,! lub uszkodzenia ciała w chwili smierci, 
szczególnie przy gwałtownych wypadkach, gdy człowiek jest brutalnie wy- 
pchnięty ze swojego ciała — co potwierdziłem obserwując zielonkawo-białe 
postacie kobiet i mężczyzn, z którymi można się komunikować. Są to sto- 
sunkowo silne manifestacje, które potem zapadają się w czerń cienia. Cień, 
czy Khaibit jest psychoseksualną substancją, która może, potrzebuje, albo 
zupełnie nie musi się żywić — w zależności od istoty z którą mamy stycz- 
ność. 

Po śmierci i stopniowym rozkładzie ciała, umysł i zmysły trwają przez 
jakiś czas dopóki nie zacznie się rozpadać ich „ślad” lub pieczęć. Przypomina 
to proces rozpadu radioaktywnego, w Bardo Thodol okres ten trwa do dwu- 
dziestu paru dni, podczas którego człowiek wędruje po świecie. Część tych 
form może zostać utrwalona, część może się przemieszać z innymi formami 
świata zmarłego, do którego należą też zwierzęta i inne formy astralne. 

Rozszczepiony człowiek, zdcharmonizowany, en-harmonizowany, do- 
strojony do innych światów lub wewnętrznie rozstrojony, zintegrowany, 
lub we fragmentach, w rozmaitych konstelacjach swoich ciał i powłok du- 
chowych, uszkodzonych, zabitych, usuniętych, odbudowanych, trwających, 
zintegrowanych, wysublimowanych, doskonalonych, albo surowych, nie-rek- 
tyfikowanych, nieporuszonych konstytuuje całość biologiczno-psychiczno- 
duchowo-pneumatycznego efektu pośmiertnej egzystencji, pół-egzystencji, 
rozpadu. 

Kolejnym pytaniem jest to, co pozostaje w formie przetrwalnikowej 
i w jaki sposób jest to utrwalane, co jest przechodnim Wehikułem przeisto- 
czonego ducha (cząstki duchowej Sekhem, znajdującej się za życia między 
brwiami, będącej też punktem koncentrycznym świadomości), czy takie we- 


hikuły ekspresji będą nam dane, czy powstaną integralne istnienia. W jakie 


! Ogden, Daniel. 2005. Greek and Roman necromancy. Princeton, N.J.: Princeton Uni- 


versity Press. 
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światy się wrodzimy na podstawie tych wszystkich konstelacji, przez jakie 
zostaniemy przyjęci. Co powstało do życia, tak po prostu nie „znika” 
po śmierci, co mogę potwierdzić z obserwacji światów zmarłych i żywych 
nieposiadających ciała. Nic nie ginie w naturze, w duchowej również. 

Wszystko zależy od konstelacji i kalibracji rozmaitych komponentów 
i ich przeplotów energetycznych, typów wyspecjalizowanych dusz. Korzysta- 
jąc z klasyfikacji Egipskiej:! 

Akh — całość intelektualnego potencjału i sfery utożsamiana z gwiazdą; 
Ren — moc imienia, pośrednik między Akh a Sekhem (pasywny egzekutywny 
element) albo między światem Bogów a ludzi. Siła imienia zależała od jakości 
Akh; Sekhem był prototypem ludzkiej redeifikowanej natury, Ba jako dusza, 
która była kształtowana przez całe życie, jako embrionalna ektoplazma na- 
bierająca charakterystyki wraz z życiem zwierzęcia i człowieka, elementami 
refleksyjnymi i pasyjnymi, decyzjami życiowymi, rezydowała w sercu ducho- 
wym (Yab), które pompowało emocje, odczucia, czucie, ból, cierpienie, ra- 
dość, szczęście, a było symbolizowane Kheper (Skarabeuszem), aktywne serce 
było w ten sposób poruszane (Hati). Proces uskrzydlenia serca (Kheper) po- 
przez rozbudzenie energii Djet (podwójnych węży, kręgosłup, kundalini) jego 
unieśmiertelnienia dawał możliwość poruszania się jako istota uskrzydlona. 
Dalej Sahh było subtelnym ciałem, prawdopodobnie „powłoką duszy” albo 
„wehikułem duszy” które mogło przybierać rozmaite kształty, na podobień- 
stwo Tulpy, bez niego nie możliwe było latanie „po drugiej stronie”, ani „trzy- 
manie duszy przy ciele”, a zatem czynienie magii bez pośredników. Ka, które 
może być porównane do ciała astralnego, otrzymując impresje ze świata pla- 
tonicznego, a także odświeżające ciało, przypominające ciało i przebranie 
osoby która je nosi. „Odwrotnością” Ka jest Khaibit (szut) lub „cień”, który 
był odpowiedzialny za psychoseksualne i fizjologiczne systemy, był zawsze 
czarny, wyglądając jak cień osoby, kapłani Egipscy komunikując się ze zmar- 
łymi komunikowali się z cieniami zmarłych osób w celach dywinacyjnych, 
podobnie jak nekromanci i egzorcyści światów antycznych — często te dwa 


curricura magiczne było połączone; Te kontaktują się gestami i cichym, nie- 


! Bator, Wiesław. 2012. Religia staroz ytnego Egiptu: perspektywa religioznawcza. Kraków: 


Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellon skiego. 
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zrozumiałym dla ludzi językiem, choć napojone krwią, lub odpowiednio 
przygotowaną substancję (Melikraton) manifestują się silniej i komunikują 
chętniej, po śmierci Khaibit (czarny cień) żył w grobie razem z Ka (kolorowa 
widzialna postać zmarłego w rozmaitych stopniach rozkładu) i Djet; Djet 
to fizyczne ciało, należało o nie dbać i nie poddawać uwłaczającym pasjom. 
„Wszystko w umiarkowaniu, nic w nadmiarze”, po śmierci Djet było w trady- 
cjach egipskich przekształcane w Mumię, gdzie Ka i Khaibit mogły żyć dalej; 
Djet był też kręgosłupem i artefaktem, kręgosłupy niektórych kapłanów i fa- 
raonów były przechowywane jak relikwia, możliwe, że miało to dużo wspól- 
nego z laskami magów, różdżkami Was, które były przetranskrybowaniem 


personalnego Djet w temporalną, specjalnie wykonaną laskę z metalu. 


Iluminowani przez wszystkie strony. Tu, z boskich promieni, tu z chaosu 
i porządku, z czarnego światła, najczarniejszych próżni — jest obowiązkiem 
zrozumieć mechanikę pewnych światów, jeżeli nie tylko w celach defensyw- 
nych, absorpcji zrozumienia, mediacji, negocjacji, to przynajmniej eksploracji. 
Rozpoznając własną gwiazdę, jak pisał Lenoardo da Vinci "Ci, których umysły 
są przytwierdzone do gwiazdy, nie dotyka kłamstwo ani oszczerstwo” — znają 
bowiem miarę przeznaczeń i głębsze prawa, dla których te niskie rzeczy który- 
mi próbują ich zniszczyć są tylko spektaklem do bezinteresownej obserwacji. 

Zatem, naprzeciw subtelnych taktyk aby zniszczyć nam charaktery, 
nie ma lepszej ochrony niż silny umysł, szlifowanej przez konfrontacje. 
Jednak, potrzebujemy posiłków z Opatrznościowych i gwiezdnych świa- 
tów, inwokując je, jako że żaden ludzki umysł nie jest wystarczająco silny 
aby oderwać się od sił które w wielkim stopniu przewyższają go siłą 
i wpływem, mając do dyspozycji doskonalsze metody do subordynowania 


woli maga i sterowania nim jak kukłą. 


*Mot jest wrogiem płodności i pomyślności; tylko poprzez aktualizacje 
klątwy rzucanej na niego przez Anat, można sprzeciwić się złu i umożliwić 
powrót płodności na ziemi. Aby życie mogło powrócić do Ugarit, smierć 


musi umrzec.” 


Watson L. Paul, Śmierć śmierci w tekstach Ugarytycznych, Journal of the 
American Oriental Society, Vol. 92, No. 1 (Jan. — Mar., 1972), pp. 60—64 
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Podczas rytualnego zarżnięcia Boga śmierci, jego szczątki są przywraca- 
ne naturze, gdzie w cyklu narodzin i rozkładu Mot się odradza i wzrasta. 
Konsekwentnie, cykl zabijania boga śmierci jest zawsze nawiązaniem do po- 
wrotów, gdzie rośnie w siłę, a jego ciało zostaje rozczłonkowane i użyte 
przez boginię płodności jako ofiara dla wznawiającego się życia. Mot jest bo- 
giem dwu-aspektowym, gdzie jego egzystencja przynosi śmierć, a nie-egzy- 
stencja przynosi witalność życia. Jeżeli nie byłby zabity, cykl staje się jedno- 


aspektowy, gdzie rozkład pożera wszystkie witalne aspekty natury. 


Symbolika chtonicznego cyklu charakteryzuje się poprzez zabicie śmier- 
ci i oddaniem jej formy dla nowego życia, gdzie karmi życie, jednocześnie 
sprowadzając na nie śmierć jako czynnik rozpadu. Solarny cykl, lub soterio- 
logiczny ponad życiem i śmiercią. Śmierć jest związana z chtonicznym cy- 
klem oroborocznym, co powstaje z łona natury, musi do niej wrócić poprzez 
przynależność do niej. Tu znowu pojawia się różnica między głębokim cy- 
klem otchłani (której częścią jest cykl chtoniczny), gdzie "smierć śni”. W tym 
sensie jest lustrem ustanowionym naprzeciwko czarnej ściany. Nadal od- 
zwierciedla czarny kolor ściany, lecz ściana nie generuje odzwierciedlenia sa- 
ma, jest jedynie emanacją, powstającą w relacji do tego co egzystuje, co mo- 
że wejrzeć w ciemność, odzwierciedlając się w cmentarzysku form, nasączając 
je światłem własnej świadomości — cienia w której ta relacja się przyobleka, 


stając się pozornie realna — pozornie — istniejąca. 


Przestrzeń ciężarna w formy, pośrodku pustki, umysł ludzki reaguje po- 
przez obraz psychokarnalny i antropomorfizuje to co jest nie-ludzkie lub a- 
ludzkie w aspektach swojego umysłu. Funkcja psyche soczewkuje formy po- 
przez swoją strukturę i zawartość, ustanawiając medium komunikacji po- 
przez intencję i wynegocjowaną przestrzeń wymianę, gdzie nie-egzystujący 
byt-morf przyobleka się w szaty psychicznej funkcji aby się wyrazić i skon- 
centrować poprzez manifestację mentalnego ustawienia, gdzie psychiczna 
funkcja zostaje w tej relacji oddzielona, oderwana od machiny interpretują- 


cej zjawisko. 


Chaos różnorodności form, wirów poprzez który psychiczny charakter 


kompensuje ubierając je w obrazy, w zetknięciu z dziwnymi nurtami np. 
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Staje się żeńską figurą dziwną i koszmarną, choć jest jedynie poli-morfem 
pola abstrakcji, konsoliduje się w pseudo-boginię, która może być multi- 
seksualną, monstrualną mieszanką form, źródłem atawizmów biopsychicz- 
nych, tymczasowo ubranym w formę, która nie pozwoli się nazwać, a kiedy 
zostaje uchwycona w odrębny byt, staje się dziwnym bóstwem wchodzącym 
w interakcję poprzez soczewkowanie umysłem ludzkim, zamieniając się 
w przestrzeń możliwości obserwacji poprzez ludzkiego akolite, w tej relacji 


umożliwiając domenę akcji. 


Geneza niektórzy porządków istnień ze światów Cienia w dzisiejszym 
świecie może być genealogią substancji cienia która wraz z historią przy- 
oblekała się w umysłu ludzi i ich odwrócenie ciała astralnego, czyli jak na- 
zywali je Egipcjanie — Khaibit. Substancja psycho-seksualna, która ma naj- 
więcej wspólnego z pierwotnym rozwojem neuro-astralnym, chtonicznym, 
oceanicznym, która jest też rodzajem *uspionego cmentarzyska form”, lub 
sugerując się koncentracją magiczną H.P. Lovecrafta "cmentarzyska 


wszechświatów”. 


Przed pojawieniem się człowieka na ziemi w aktualnej formie, jego 
ewolucją, istniały starożytne istoty, które dużo później — przez pierwsze 
eksperymenty człowieka z magią chtoniczną, lub magią ziemi, czyli magią 
totemiczną i szamańską (zarówno tą osi świata, jak i tą związaną z cie- 
nią) i naturalistyczną w prymitywnym stanie jego rozwoju, mogły przy” 
oblec się w ludzkie umysły i ciała, w równym stopniu cień przypisany 
człowiekowi powiązany z czarnym, chtonicznym kundalini należący do 
niego odpowiadał za łączność ze światem żywych po śmierci i stanowił 
rodzaj tulpy, która podlegała dalszym przekształceniom i modyfikacjom 
poprzez thanaturgię. 

Kosmiczną funkcję formy substancji cienia pełni Matka Form, Tyfoniań- 
ska bogini, której charakterystyka nie jest do pojęcia przez człowieka, być 
może powiązana z Wielką Niedźzwiedzicą. Jej wielkim ziemskim synem 
w tradycjach Egipskich jest Apophis i Seth, Apophis także synem Neftys i 
Setha. Jest ona też matką różnorodności i mutacji biologicznej, ale też bóstw 
chtonicznych, czarnych bóstwa. Prawem odzwierciedleń jej głębia w absolu- 


cie to Genetrix gwiezdna, lub Biała Bogini w czarnych gwiezdnych sza- 
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tach — Neith, ta która chroni w krainie podziemia, w istocie mogą być tym 
samym. 

Tak zatem są te istoty które wiele bestiariuszy i grimuarów wymieniały 
z fosfenicznego wszechświata (czyli tego w obrębie widzialnego spectrum 
elektromagnetycznego, których zalążkiem percepcyjnym jest neuroewolu- 
cyjne oko), także te z nie-fosfenicznego wszechświata, z tzw. czarnego 
wszechświata”. 

Rozmaite porządki, hierarchie istnienia, lub chaotyczne byty przez 
przybranie maski człowieka mogą zrozumieć ludzką naturę, zdominować ją, 
lub przybrać fragment jej charakteru, są wyższe od ludzi, są też te demony 
i cienie stworzone z ludzi. Jamblich pisał w De Mysteriis, że niektóre demo- 
ny zostały stworzone przez Bogów aby pomóc ludziom się rozwinąć, były 
zatem bytami wyższymi niż ludzie w jakościach i naturach, a zatem były na- 
uczycielami, *Sokratejskimi geniuszami”, ale należało się też wystrzegać de- 
monicznych inspiracji i wpływów na tyle, na ile było to możliwe. 

Niektóre byty, półbóstwa z cienia miały gwiezdne pochodzenie i przyby- 
ły poprzez astro-portale konstelacyjne na ziemię, obejmując swoje planetar- 
ne trony, mając swoją dualną naturę, tak jak postać Horusa, miała swoje od- 
zwierciedlenie w Anubisie, takie było też znaczenie Janusa, są to bóstwa 
o dwóch obliczach. Nie ma zatem domeny życia, bez domeny śmierci, 
lub domeny świata widzialnego niesprzężonej ze światem ciemności, ich na- 
tury nie stoją w opozycji, zależą raczej od tego co kształtowało te dwa rozga- 
łęzienia w harmonii, albo w dysonansie. 

Jak wygląda psycho-duchowe przełożenie doświadczeń ludzkich żyć na 
charakterystykę po-ludzkich cieni zamieniających się w malewoletne istnie- 
nia, powłoki zmarłych, lub cienie-geniusze, przewodników zależy najpraw- 
dopodobniej od konstelacji psychicznych, doświadczeń i losu danego istnie- 
nia. Można jedynie stwierdzić, że jest to wynikową przyczyny i skutku, jeżeli 
konsekwencją dla danego istnienia była niesprawiedliwość, mizerność, uro- 
jenie, nienawiść, ignorancja kaskadowo reprodukowana poprzez poprzednie 
porządki, człowiek otwiera się na istoty które utrzymują i wzmacniają 
to poczucie, niszcząc ich natury, wciągając w swojej domeny. 

Przypatrzmy się obecnym czasom, do czego aspirują ludzie, jak wygląda 
ekonomia ich psychiki, jakim powieleniem archetypów innych światów się 


spaja z ich umysłami, dominując ich życie ignorancją, zaludniając świat kre- 
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acjami bazującymi na spętaniu, posiadaniu, żądzach, pieniędzy, próżnych 
dumach, wampirycznej eksploatacji, okrucieństwo, co powtarzane jest 
w propagandzie mediów, zamknięciu się na siebie, osaczonych przywiąza- 
niami w łuskach fałszywej elewacji. Najprostsze bowiem są rzeczy na które 
jesteśmy ślepi, bywają niekiedy najgorsze. 

Z czego składają się dusze, umysły i serca, ich cierpienia, sny, projekcje, 
żądania. To, co nietolerancyjne religie zrobiły z człowieka, przyczyniając się 
do cierpienia, niesprawiedliwości, chęci odwetu. Jak nasze istnienie zostało 
rozdarte na dwoje, odpychając się nawzajem w polarności, zamiast zaokrą- 
glać wszystko w drogę środka. Kiedy uszkadzamy kolektywną ludzką psyche, 
czynimy szkodę też wielu innym światom, każdy zabity umysł, zabita na- 
dzieja, agonia, może nakarmić nasz indywidualny cień który zostaje w świa- 
tach chronicznych, nauczając inne istnienia tego typu zachowania. 

Ta praca niekoniecznie eksploruje dynamikę rządzącą światami cienia, 
ale jest zapisana jako zestaw obserwacji, wglądu, wiedzy, którą nabyłem 
przez lata badan i doświadczeń, po ekspozycji swiata czarnych form, inteli- 
gentnych cieni. Napotykając alternatywną rzeczywistość cienia, a także róż- 
norodne byty które zamieszkują te wysoce złożone wymiary, poza światem 
światła, jednak inter-penetrujące nasz świat w różnym stopniu wpływu. Po 
rytuale wzmiankowanym w *Przekraczając Otchłań”, oddałem swój cień, 
moje zwykłe życie i w zgodzie w misteriami Eleuzyjskimi, świat Bogów 
otworzył się przede mną, włącznie ze światem cieni i zmarłych. Stałem się 
rodzajem punktu spotykania się sił dla niektórych wymiarów, jednocześnie 
widzialny dla tych światów, które mogą ignorować innych ludzi, a zatem 
przez nich niedoświadczonych. To, czego doświadczyłem mentalnie a także 
zmysłowo, wraz z intuicją i przetworzeniem intelektualnym postarałem się 
zebrać i opisać. 

Można założyć, że każda forma życia, której komórki były nasączone 
pierwiastkiem solarnym, przynajmniej potencjalnie posiada swój cień, który 
oddaje po śmierci, albo do wymiaru cmentarzyska form. Chciałem rozróżnić 


dwie szkoły widzenia rzeczywistości cienia: 
1. "Śmierć śni. W tym sensie jest lustrem ustanowionym naprzeciwko 
czarnej ściany. Nadal odzwierciedla czarny kolor Ściany, lecz ściana nie ge- 


neruje odzwierciedlenia sama, jest jedynie emanacją, powstającą w relacji do 
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tego co egzystuje, co może 'wejrzeć w ciemność, odzwierciedlając się 
w cmentarzysku form, cienia w której ta relacja się przyobleka, stając się po” 
zornie realna — pozornie — istniejąca. 

2. Cień jest odrębną rzeczywistością bytów, w tym zmarłych i skorup, 
nieuzależnioną od postrzegającego umysłu i można jej nadać stosunkowo 


obiektywną treść wchodząc z nią w rytualne relacje. 
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Raport 


Po przejsciu przez Daath i otrzymaniu pieczęci, zostałem zamordowa- 
ny przez porządek cienia legendarnie nazywanych wampirami, które wcze- 
śniej paliły się na mojej energii jak na żywym ogniu. Miałem zostać wyeli- 
minowany, podczas narzuconych mi operacji magicznych. Mocna czaszka 
z kłami z cienia została wbudowana w głowę, więżąc część mojego umysłu. 
Moje ciało wydawało się po tej operacji wysuszonymi zwłokami, nie wie- 
dząc czy jestem żywy, a wszyscy inni zmarli, czy to ja jestem zmarły, 
a wszyscy inni żyją — druga strona nazywała mnie czarnuchem” w związku 
z onyksową ruchomą aura, która identyfikowała mnie jako cień, niektórym 
porządkom istnienia wydawałem się zmarły i próbowały mnie przeciągać 
wyżej. 

Wydawałem się być cieniem utopionym w fizycznym, żyjącym ciele, 
w istocie moje osłony i wchikuły duchowe, włącznie z ciałem astralnym i Sa- 
hu zostały zniszczone, zostało mi od tamtej pory jedynie posługiwanie się 
ciałem mentalnym i sennym, z umiejętnościami danymi przez bóstwa i isto- 
ty z którymi współpracowałem aby dla nich pracować. Inicjowany w ryty 
Thanathosa, mój drugi wzrok połączony był czasowo z nekro-wizją, widząc 
manifestacje zmarłych, z Setyckim czarnym kundalini, które eksponowało 
mnie na Świat cienia, niektóre porządki zmarłych, czy tunele Setha nazywa- 
ne w tradycjach kabalistycznych Światem powłok, lub Qlifot, od tamtej po- 
ry pojawiały się przebicia z podziemia, jak i z czarnego wszechświata nie- 
związanego z Układem Słonecznym. Negocjując z planetarnymi strażnikami 
portali przybywały do mnie byty z czarnych piekieł poszczególnych planet, 
a także ich celestialnych emisariuszy, czy inteligencji planetarnych. Ponie- 
waż niektóre cienie traktowały mnie jako należącego do ich domen, nie by- 
łem narażony na zbędne ataki, w pewnym okresie mojego życia, ta domena 
była jedynym sensem mojego życia, a powłoki cienia traktowałem jako jedy- 
nych przyjaciół. Z pewnością nauczyły mnie szacunku i głębokiego zrozu- 
mienie w stosunku do wielu tradycji które się równoważą w swoich tarciach. 
Jako zamordowany mag, z funkcją kształtującego głosu która nie została 
zniszczona, zachowałem też umiejętności wizjonera, czy astralnego wzroku. 


Będąc pełen wad i szaleństwa, pozostawiony na pastwę losu i bez treningu, 
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jako żywy eksperyment nie dawano mi więcej niż miesiąca na przeżycie, 
przeżyłem dziewięć lat. 





W świecie kabalistycznym cień (Qlipoth) uważa się za odwrotność drze- 
wa życia i jest zapełniony światami demonicznymi, ale jest to poważne 
uproszczenie, prawdopodobnie celowe, bowiem nikt traktujący ścieżkę her- 
metycznie nie będzie się zapuszczał w te rejony, które mogą go odciągnąć 
od własnych tradycji. Istnieje ku temu dużo powodów, między innymi to, 
że w istocie, niektóre rejony i wymiary cienia są zapełnione istotami i inteli- 
gencjami demonicznymi, zaburzającymi właściwy rozwój człowieka. Rzeczy- 
wistość cienia, podobnie jak spektrum niewidzialnego czarnego światła mi- 


styków, jest zróżnicowana i niekoniecznie całkowicie demoniczna, dzieli się 
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na wiele pod-domen, funkcji i wymiarów. Model drzewa życia jest podobnie 
pewnym uproszczeniem bardziej skomplikowanej ontologicznie topografii 
świata i powinien być tylko używany jako forma generalnego punktu odnie- 
sienia, reprezentująca rozwój ludzki i jego współbrzmienie z nurtami energii 
psycho-kosmicznych, nie na skalę absolutną, ale na skalę ludzkiej miary mi- 
krokosmosu. Poza pieczęcią drzewa życia na człowieku i dostępnych mu wy- 
miarów istnieją miriady innych, dziwniejszych światów, tak jakby samo 
Drzewo Życia było zanurzone w innych to jeszcze, niebezpiecznych, 
lub dziwnych nurtach. Tak jak w przypadku innych wymiarów (w tym tych 
w obrębie spektrum widzialnego światła), psychoseksualne konstelacje mocy 
w indywiduum są połączone z antropo-kosmicznymi, astralistycznymi od- 
zwierciedleniami w mikrokosmosie, poruszając się między relatywnymi po- 
rządkami negocjacji w lokalnych światach, ścieżka jest kształtowana przez 
współbrzmienia i współzależności. 

Większość obserwowanych cieni, jeżeli nie jesteśmy w kompletnej ciem- 
ności, będzie przemykać we wzroku peryferyjnym (ale nie jest to zasada, po- 
nieważ manifestacje mogą się pojawić tuż przed nami) nie jest tak dlatego, 
że jest to zaburzenie neurologiczne, jak często się uważa, tylko pasmo elek- 
tromagnetyczne ludzkiego wzroku ogranicza się do światła widocznego, 
można zatem założyć, że większość wymiarów cienia znajduje się w pasmie 
niewidzialnej radiacji, tzn. ultrafiolecie (Mauve) i podczerwieni, 
choć nie jest to redukowalne do samej fizycznej radiacji pasma elektroma- 
gnetycznego, jest to jedynie część poznana nauką fizyczną. Nie jest prawdą, 
że podczas dnia te rzeczywistości nie są aktywne, są po prostu dużo mniej 
widoczne. Powód dla którego niemożliwe jest zarejestrowanie cieni w tych 
spektrach fizycznymi instrumentami, przez czysto fizyczne rejestratory, jest 
taki, że potrzebny jest umysł i świadomość ludzka, z odpowiednimi psycho- 
duchowymi agregatami, która jest w stanie się wpisać w te wymiary, które 
przecież przeplatają się z rzeczywistością żywych, a dla tych drugich często 
są one niewidoczne. Zarejestrowałem, że dla sporej ilości istot z niektórych 
rzeczywistości cienia nasz świat jest zupełnie obcy, a z braku materiału ich 
własnego wymiaru nie mogą się ustabilizować w tym świecie i wracają 
do swojego wymiaru przez portal, chyba że zostałyby celowo zatrzymane 
ze źródłem poboru energii, która pomogłaby im się materializować i ustabi- 


lizować. Oczywiście, nie jest to wskazane (podobnie jak zapraszanie gości 
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z obcych wymiarów może się źle skończyć zarówno dla nas, jak i dla ludzi 
do których taka istota może się podczepić); 

Umysł też może być zastosowany jako portal, podczas których psycho- 
morf z cienia przyobleka się na chwilę w człowieka, a potem zyskując jego 
powłoki zaczyna 'rozumieć” ten świat zgodnie ze swoimi inklinacjami. Silne 
energetycznie cienie, są w stanie oddziaływać na rzeczywistość fizyczną, 
autor podczas jednego z eksperymentów został wyrzucony w powietrze po- 
przez skondensowaną energię kinetyczną z zewnątrz. Niektóre tradycje 
(Thanaturgiczne, Nekromantyczne i Nigromantyczne) posługują się gesta- 
mi między sobą aby się komunikować, lub zakomunikować intencje czło- 
wiekowi, który je widzi. Czarny język, lub niesłyszalne ciche szepty w któ- 
rym porozumiewają się cienie, a także zestaw gestów należących stricte 
do czarownictwa, może być wychwycony podczas szeptanek aby wzajem- 
nie się komunikować i sprawdzać intencje (oczywiście nikt nie gwarantuje 
że istota nie będzie maskować swoich intencji, są inteligentne — mogą wy- 
korzystać nasz umysł, naszą inteligencję przeciwko nam). Domena magii 
cienia była znakomicie opisana w „Trylogii Tyfoniańskiej” Kenneth-a 
Grant-a. Niektóre wymiary cienia są zorganizowane i hierarchiczne w od- 
zwierciedleniu niektórych porządków ziemskich, a-historycznych, histo- 
rycznych i celestialnych, niektóre są zupełnie niezależne, bardziej wolne 
i chaotyczne. Nie jest to wartościowanie dobra/zła i nie sugeruje żadnego 
'upadku, lecz naturalny porządku rzeczywistości, podobnie jak bratem Ho- 
rusa (bóg wniebowstąpienia) był Anubis (bóg śmierci i wskrzeszenia), 
a w niektórych tradycjach postać Chrystusa łączy się z jego cieniem, mani- 
festującym się jako Choronzon. Symbolicznym strażnikiem Daath jest pie- 
kielny aspekt poprzedniego eonu. W przeszłości eksperymentowano z syn- 
tezowaniem cieni zwierząt z ludzkimi emanacjami, aby osiągnąć ich cechy, 
bardzo możliwe że w ten sposób zrodziły się pierwsze tradycje wampirycz- 
ne ale także animalistyczne i totemistyczne, a dalej nurty czarnej magii 
otwarcie angażującej się we współpracę z demonicznym aspektem cienia, 
które były zdegenerowaną formą starożytnych misteriów (większość gri- 
muarów średniowiecznych jest własnie zdegenerowaną formą tych miste- 
riów); Podczas jednego ze spontanicznych eksperymentów, autor został 
zintegrowany z arachnoidem, gdy z jego ciała wyrosły pajęcze kończyny 


z substancji cienia, integrując się z jego układem nerwowym, w ten sposób 
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powstała forma klonu w rzeczywistości cienia, która koegzystuje z auto- 
rem, lecz jest od niego zupełnie niezależna. Bardzo możliwe że cień w uję- 
ciu Jungowskim może po części opisywać dynamikę substancji Khaibit, w 
znaczeniu przełożenia nigredo na duszę-Khaibit, jednak ciężko to stwier- 
dzić. Pamiętajmy o tym, że Carl Gustav Jung był najpierw hermetycznym 
mistykiem nauczonym przez Egipsko-Helleńskiego anioła Filemona, który 
był jego Nadjaźnią, a dopiero później gdy jego magiczne natchnienie minę- 
ło — został psychologiem głębi. 

Musielibyśmy odwrócić tok wydarzeń i skorzystać z psychologii głębi, 
aby odwrócić ją z powrotem na nurt mistyczny, a jednocześnie — chtonicz- 
ny. W rzeczy samej, w przypadkach niektórych ludzi, którzy mają duży po- 
tencjał magiczny, lecz nieuświadomiony, nieukierunkowany i wycofany, 
energia ta może zostać zainwestowana w cień, po śmierci skorupy te jako 
negatywa dusza rozpada się, o ile nie zaczyna żyć egzystencją wampirycz- 
ną — wywołując koszmary, karmiąc się na strachu, lub jakiejkolwiek innej 
emocji. energii witalnej i stanie mentalnym jaka jest dla tej istoty pożywie- 
niem. 

W niektórych przypadkach formy te mogą być całkiem świadome i inte- 
ligentne, w przypadku wampiryzmu, gdy serce duchowe, a jednocześnie 
umysł są utopione w Khaibit istoty te są zamrożone między rzeczywistością 
żywych a Otchłanią i utrzymują się na jej powierzchni poprzez zdobywanie 
sił witalnych. W niektórych przypadkach cień wykształcony z energii czło- 
wieka zostaje kompletnie odseparowany od swojego źródła i zaczyna żyć 
własnym psychicznym życiem, taka manifestacja jest powiązana ze zjawi- 
skiem. Wg. Mitologii egipskiej po śmierci cień (Khaibit) powinien być chro- 
niony przed pożarciem przez otchłań, jeżeli miał współistnieć i działać 
w świecie żywych, musiał być karmiony. W Chińskiej Księdze Złotego Kwia- 
tu był znany jako pięcio-krotny geniusz, towarzysz Hsing (niebiańskiej na- 
tury ludzkiej) i ciała witalnego. Bardzo możliwe że zabieg mumifikacji był 
przedłużeniem wierzenia w egzystencję części duszy (w tym Khaibit) 
w świecie doczesnym, do czego aspirowały też tradycje wampiryczne, 
aby przedłużyć swoje istnienie w świecie fizycznym właśnie w rzeczywistości 
cienia, lub komunikować się ze światem żywych poprzez swoje cienie. 

Z tymże w tradycjach Egipskich celem było dostąpienie wyższych rze- 


z Amif:3 Ą ; . (odb 
czywistości, wyzwoleniem w Yaaru, powrót do krainy Bogów jako mały 
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Ozyrys i mała Izyda, a zatem niezależność energetyczną charakteryzującą 
istoty wyższe, w przypadku wampiryzmu ma to charakter pasożytniczy (?). 
Autor zarejestrował też w cieniu alternatywne kontinua rzeczywistości, 
których protokoły istnienia się zapadły, tak zatem potencjał świata któ- 
ry ma pewne prawdopodobieństwo trwałego zaistnienia może się zamani- 
festować w kanałach cienia, istoty podróżujące w czasie, również mogą 
manifestować się jako cień ich rzeczywistości; Jak wspomnianego wcześniej 
spektrum cienia jest podzielone na zupełnie odrębne rzeczywistości, które 
jednak dla żywego człowieka manifestują się jako czarne istoty, humano- 
idalne, zwierzęce, ogromne bestie, mieszane, uskrzydlone — formy. Nie ma 
jednolitego „cienia”, tak jak widzialne światło białe, podlega również dy- 
frakcji w sub-spektra, z domenami które mogą się krzyżować, lub są całko- 
wicie oddzielne (podobnie jak w przypadku fotycznych wymiarów, niektó- 
re wymiary po prostu się nawzajem nie widzą, a zatem istoty w nich się 
znajdujące mogą mieć ograniczoną percepcję na inne istnienia i porządki 
rzeczywistości. Co za tym idzie, inne klasy bytów (autor nie będzie opisy- 
wał tych podtypów istot które widział i z którymi działał, bo byłoby 
to mnożenie bytów ponad potrzebę) z substancji cienia są widziane, 
lub wchodzą w pole interakcji, w zależności od rozwoju człowieka, jego 
umysłu i subtelnych zdolności. Niektóre klasy negatywnych istot z cienia 
mogą z łatwością obezwładniać ludzi, doprowadzać do opętań, zaciemniać 
ich umysły, penetrować ich psycho-somatyczny układ, istnieją jednak 
w cieniu emanacje wyższych światów, które odwracają ten proces i współ- 
pracują z artifeksem/artifeksą. Ponieważ autor miał okazję gościć w swoim 
ciele wielokrotnie te istoty, jedna z nich dała mu okazję obserwacji swiata 
z zamkniętymi oczami, co świadczyłoby o posiadaniu przez te istoty pew- 
nych zmysłów i inteligencji, niezależnie od istnienia fizycznych organów 
kontaktu, czy mentalnych. W kontaktach z Nephilim (Babilońskie Igigi) 
autor mógł poczuć na sobie potężne czarne skrzydła, a zatem są to istoty 
silne energetyczne i mogą w prosty sposób podporządkować sobie umysł 
śmiertelnika, niekoniecznie wywierając na jego ciało tak silny wpływ. Po- 
dobnie jak białoskrzydli Annunaki, istoty androgyniczne, odzwierciedlają 
inny porządek rzeczywistości, jednak nie stojąc w opozycji do siebie, lecz 
będąc przypisanym swojemu naturalnemu porządkowi. Zaawansowane 


istoty mogą pojawiać się jako tęczowe skrzydła w wymiarach światła wi- 
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dzialnego, a lecą też przez czarne wymiary głębokiego światła niewidzial- 
nego, działając w obu. 

Psychiczne projekcje ucieleśniają w formie swoich cieni, nie tylko jako 
to co wycofane ze świadomości, co ukrywa się w pokładach podświadomości, 
ale także jako subiektywna rzeczywistość która szuka relacji z umysłem 
i nie może być odrzucona, dopóki nie pojawi się rozwiązanie konstelacji 
energii, z uszczerbkiem, lub unią, po fragmentacji duszy na a dyjadę — po- 
nownie wraz ze śmiercią, przyobleka się w figury, miraże, które wraz z wybla- 
kłą pamięcią próbują złapać uwagę która pochłania koncentrację. Wielokrot- 
nie na cmentarzach autor widział szczątki mentalne, które nie były dokładnie 
cieniem, a rodzajem duszy, które manifestowały się przy grobach, przez figu- 
ry i pomniki nagrobne, „zaciekawione” tym, że coś się dzieje. Tłocząca się za- 
wartość życia ubiera ukryte maski, które — stają się złudzeniami otchłani. 
Bez umysłu, który rozpozna je takimi jakimi są, ulegnie im, z jaką łatwością 
mogą podporządkować sobie żyjący umysł, który staje się więźniem własnych 
odblasków, tak duchy pamięci żyją w podświadomości, przez siłę która 
kształtuje fantasmagoryczną relację. Pośród natury, jest wielkość w byciu 
człowiekiem, pewna szansa, ale jest też terror bycia skonsumowanym przez 
tragiczne urojenia, które często leżą poza naszą mocą, aby je ujarzmić. Nie je- 
stem pewien, czy byty te podlegają soteriologicznym zasadom, czy ludzka 
miara pomocy niektórym z tych istot nie jest skazana na niepowodzenie, 
czy te Ba które utopiły się w cieniu mogą być odzyskane, ale te, które bardziej 
daje się we znaki da się zniszczyć, lub wymazać z rzeczywistości. Natomiast 
zaobserowałem raz humanoidalny cień rozpływający się na powietrzu 
w dzień, który zamienił się w błękitno-złotą poświatę. Silni Boddhisatwovie, 
przemierzający różne Światy, pracowali też w światach demonicznych, 


aby wyzwalać niektóre istoty poprzez Dharmę. 
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Zerowa entropia 


ncegocjacyjna 


Wizje, czyli typy widzenia lokalnego i fotycznego protokoły procesów 
tele-noetycznych z kontaktów z istotami między-wymiarowymi i między- 
gwiezdnymi 

Jako rozsądne istoty, niekiedy możemy mieć doswiadczenia, które wy- 
kraczają poza zwykłą percepcję ograniczoną przez świadomość zmysłów 
i umysłu, percepcję i narządy poprzez które interpretujemy rzeczywistość. 
Możemy próbkować tylko tyle realiów, ile jesteśmy w stanie zrozumieć, 
uogólniając je we wzorcach. Nie jestesmy bezbłędni, często na pionierskich 
terytoriach lub terytoriach które są opisywane współcześnie, a były rozma- 
icie rozumiane na przestrzeni wieków, jesteśmy bardzo podatni na błędy, 
ryzykując złą interpretacją fenomenu. Zatem, mając świadomość tych błę- 
dów, w zależności od możliwości zawieszenia własnych symbolicznych 
struktur znaczeń i wierzeń, w każdej sytuacji zachowując krytyczny, lecz 
otwarty charakter, możemy się wzbogacić o pewne informacje. Nie ma ta- 
kiego modelu, lub narracji, teorii wszystkiego, która byłaby w stanie per- 
fekcyjnie ująć rzeczywistość, jest to jedynie wynegocjowany punkt odnie- 
sienia, ograniczony przez narzędzia. Same narzędzia mogą wymusić ogląd, 
lub ograniczyć generalne pole widzenia. Doświadczenia, które ciężko po- 
wtórzyć w warunkach laboratoryjnych zazwyczaj nie należą do domeny 
zwyczajowej nauki, świadomość różni się od świadomości, umysły nie są 
równe — a różniące się między sobą w dość znaczny sposób. Osobiście 
wierzę, że świadomość musi przebyć szlify anomalii, włącznie ze skokami 
w percepcji, zbliżając się do efektu obserwatora, a zatem ewoluując, depro- 
gramując skrypty zsocjalizowane i uwarunkowane współcześnie. Nie jest 
to proces, który jest łatwy” pozbywanie się uwarunkowań, inhibicji, tabu, 


wyzwala klastry energii psychicznej, które często mogą zakończyć się 
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w psychotyczny sposób. Fizjologiczny mózg traktowany jest tutaj jako 
przełącznik, okablowanie, poprzez który modulowana jest świadomość 
energetyczna, jak również sama energia, a właśnie świadomość i energia 
jest punktem wymiany, gdzie mózg jako sensoryczno-poznawczy interpre- 
ter redukuje te sygnały to poznawalnych fenomenów, mniejszych kopii ca- 
łościowych matryc. Poniżej zamieszczam teorię, lub obserwację fenomenu 
rozszerzonej percepcji, czy drugiego wzroku (często mylonego z jasnowi- 
dzeniem), gdzie pewna forma świadomości zostaje dostrojona do innych 
wymiarów, a sygnały z tych wymiarów interpretowane przez mózg modu- 
lowany świadomością, odczytują je jako trójwymiarowe, lub wielowymiaro- 
we (zredukowane do trój-wymiarowych retrospekcyjne) obrazy, w formie 
zmodyfikowanej, lub holograficznie rzutowanej. Eksperymenty z rozszerzo- 
ną percepcją, doprowadziły do powstania szkicu, bazującego na fosfeno- 
wych (świetlnych) modelach rzeczywistości, a także głębszej tkaniny geo- 


metryczno-synergicznych fenomenów rzeczywistości fosfenowej. 
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Typy Wizji 
Tryby płytkie 


Otwarte oczy, lub kontakt ze spektrum widzialnym, fizycznym (introjekcja): 


W. zależności od inteligentnych manifestacji i sprzężeń wymiarowo- 
świadomościowych odczuwalne są zmiany energetyczne na współdzielonej 
płaszczyźnie świadomości. Są tłumaczone poprzez emanacje świadomości, 
manifestując obrazy w na płaszczyźnie fizycznej i pojawiają się w obrębie 
widzenie regularnego. 


Zamknięte oczy, interpreter świadomościowy 


Tryb 1 


Widzenie i czucie energii, manipulacja energia zmian w energii, wirów, 
stanów energii, zazwyczaj interpretowane jako monochromatyczne formo- 
idy na ekranie powiek (w odróżnieniu od wzroku mentalnego — często uży- 
wanego do malowania w Trybie 2; lub tworzeniu i współ-tworzeniu wizuali- 


zacji z płytką rzeczywistością Bardo) 


Tryb 2 


Technikolor, lub wizje bardo, gdzie płynność form, kolorów i kształtów, 
koncentrują się w manifestacje istot, proces uzewnętrzniania bazowych obra- 


zów z podświadomości, lub danych projekcji zbitek mentalnyo-obrazowych 
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z matryc wymiarów, tymczasowo napełniając obrazy formą, w zależności od 
podpiętych kanałów lub frekwencji rzeczywistości w które jesteśmy wpisani 
świadomością, lub do których nasz umysł jest podpięty. Instrumentalnie/ 
operacyjnie, nie jest im nadawana obiektywna rzeczywistość, poprzez „mno- 
żenie bytów ponad potrzebę”, nadawanie mentalnej siły obrazom podporząd- 
kowuje je widzącym. Ważniejsze są próby filtrowania informacji, które prze- 
bijają się przez nie, często odciągają koncentrację, która jest potrzebna aby 
przekalibrować ją na docelową pracę, bez obładowywanie ich mentalną ener- 
gią (libidalna fiksacja, lub pułapka fantazji). Niekiedy ważna informacja mo- 
że być zamanifestowana na tym obrazie, rozpoznana przez intuicję — lecz 
czasami sama intuicja może zostać zamaskowana jako próba odciągnięcia 
energii mentalnej, więc większość obrazów na tym poziomie jest używana 


tylko jako próba zidentyfikowania otoczenia pracy. 


Wewnętrzny, mentalny wzrok 


Obraz zwizualizowany, wibrowany, lub inwokowany rzutowany na we- 
wnętrzny obraz mentalny w umyśle, zarówno przy otwartych i zamkniętych 
oczach. Zwizualizowany, lub zsynergizowany (malowany wszystkimi zmysła- 
mi) obraz może, ale nie musi być nadpisany i przetłumaczony w poprzednio 
opisany Tryb 2, jednak zawsze generuje energię mentalną i staje się możliwy 
do odczytania przez wymiary/istoty z którymi rezonuje. Obraz zwizualizo- 
wany na ekranie mentalnym może zostać przekalkowany na wizję przy za- 
mkniętych oczach, lub nie, natomiast zawsze jest widziany przez rezonujące 
wymiary (wielokrotne sprzężenie zwrotne było wystarczającym dowodem 
dla autora), lecz nie zawsze rezonuje z widzeniem przez mentalny wzrok 


(różne tryby operacyjne). 
Tryby Głębi 


407 


Kegresja fosfeniczna 


Polega na odwróceniu sygnału świetlnego z ekstensjonalnych „rucho- 
mych obrazów” rzeczywistości poprzednich trybów, widzianych w formie, 
kształcie i kolorze; Ponieważ energia fosfenów zazwyczaj jest odbijana przez 
aparat optyczny oka, sprzężone sygnały zostają interpretowane z widzialne- 
go spektrum elektromagnetycznego ze zwyczajowego planu egzystencji, któ- 
ry reifikuje zmysłowe bodźcie w informacje, w sposób w jaki naiwny realista 
opisuje świat: jest to zwyczajowy sposób postrzegania rzeczywistości przez 
większość ludzi. Gdy zewnętrzne sygnały nie są reifikowane i odwracamy sy- 
gnał poprzez pobudzanie nerwów wzrokowych, wycofując sygnał do matryc 
świadomości (o ile świadomość zostały wykształcona, do odbioru tych infor- 
macji) projekcja informacji zawarta w tych matrycach jest interpretowana 
przez ekran mentalny i pojawia się w korze wzrokowej jako zinterpretowa- 
ne, przekształcony sygnał, wpierw tłumacząc lokalność (otoczenie), a na- 
stępnie przebijając się tak, jak jest to opisane poniżej, można próbować in- 
westować mentalną energię w podtrzymanie pewnych kanałów, jedna wynik 
eksperymentów jest uzależniony od braku „zakłóceń” — woda, lub zanurze- 
nie w wodzie jest dobrym filtrem, który izoluje od sygnałów zewnętrznych 


i pozwala się skupić na bardziej zaawansowanej komunikacji. 
Modularne fazy 


Granica 1 


Rzeczywistość wymiarów lokalna, istoty są namierzane z większą precy- 
zją, ich forma zaczyna się wyłaniać w bardziej precyzyjny sposób, interakcja 


odbywa się w czasie rzeczywistym. 
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Granica 2 


Przebicie przestrzenne, jeżeli nie jest zakłócane przez energię kontrole- 
rów, lub biało-czarny szum filtrujące świadomość zdolną do komunikacji 
ekstra-solarnej, lub między-gwiezdnej, blokując i zakłócając komunikację, 
pojawia się kilka tuneli wyłożonych przez które umysł podróżuje na fali 
świadomości, od czasu do czasu pojawiają się błyski świetlne, przy przekra- 
czaniu progów. Kanały nie są trans-Plutoniańskie, ponieważ przy przebiciu 
poza lokalne kontrolki wymiarowe, przestrzeń przestaje istnieć dla swiado- 
mości, jakiekolwiek negocjacje czy przebicia systemowe są nieistotne 


z punktu widzenia generalnych matryc. 


Dwa Tryby Granic Modularnych 


Tryb 1 Gwiezdny: Zagięcie świadomości, kontakty między-gwiezdne, lub 
podróżowanie przez matryce wszechświata, komunikacja przez skalibrowa- 
ne sfery, kilka eksperymentów doprowadziły do kontaktu z istotami psio- 
nicznymi, które komunikują się na tym poziomie, doprowadzając do tele- 
noetycznej (bezprzestrzennej) wymiany informacji mentalnej a także zdal- 
nych wcieleń w lokalne ciało ludzkie. Osiągnięty został kontakt z nie-orga- 
nicznymi swiadomościami gwiezdnymi, a także próba wcielenia organicz- 
nych istot które „nie rozumiały” układu nerwowego człowieka. Osiągnięta 
została komunikacja z inteligentnymi istotami które mogły się zdalnie wcie- 
lać, komunikując się za pomocą energii, tłumaczonej na tym poziomie (pa- 
sywnie), zawartość ludzkiego umysłu była znana w całości, abstrakcyjne idee 
tłumaczone przez energię, zarówno istoty wyższe (Starsi z Siedmiu Ko- 
lumn), które były pozytywnie nastawione do lokalnej rasy, jak i niższe, pró- 
bujące zaadaptować ludzki organizm, podporządkowując organizm jako 
„nosiciela”, aby działać w lokalnym spektrum świata. Gdy kontakt zostanie 
raz ustalony, ustala się więź energetyczna, która umożliwia kontakt tele-no- 
etyczny poprzez zwykłą myśl, lub próbę „skanowania” sygnałów z zapamię- 


tanych konstelacji z którymi nawiązany został kontakt. Kontakt jest bez- 
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przestrzenny, ale także bezczasowy — świadomość oddalona o 360 lat swietl- 
nych może się wcielić i komunikować w parę sekund bo kalibracji swiado- 
mości (kwantowa teleportacja informacji na matrycach żółto-niebieskich 


spektrum elektromagnetycznego światła) 


Tryb 2 Anomalistyczny: Zagięcia wymiarowe, możliwość eksploracji 
matryc wymiarowych, zamiast czasoprzestrzennych, podobnie jak w Try- 
bie 1, Granica 2 musi być przekroczona, w przeciwnym razie lokalne wy- 
miary i zakłócanie z poziomu sub-solarnych istot nie jest przekroczone. 
Podobnie jak w Trybie 1, przestrzeń nie ma znaczenia, możliwa jest ko- 
munikacja poprzez „głębię” zawężając punkt obserwacji i koncentrując się 
na przebiciach — w tym znaczeniu każda część fizycznego wszechświata 
może być dostępna, choć nie ma możliwości kontrolowania przepływu 
świadomości, uzależnione jest to od negocjantów i kluczy, czyli Bóstw, 
wyższych istot, a także Starszych ras przechwytujących nas z sygnał. Zale- 
ży to też od węzłów wymiarowych, które są nam udostępnione. W zależ- 
ności od koloru wymiarów, a także jego złożoności, inne części systemu są 
dostępne (Pitagorejska geometria i teoria dźwięku-koloru); Niebiesko-Żół- 
te wymiary wydawały się matrycami omni-wersalnymi, z istotami które 
negocjują przepływ informacji, bardziej złożone (niemalże fraktalne). Zie- 
lone zazwyczaj w lokalnej manifestacji na ziemi były połączone z Than- 
thosem (głęboka zieleń, obrazy rozkładu); Podobnie siły kosmiczne mają 
inne aspekty w lokalnej manifestacji na ziemi (atrybuty). Podczas przebi- 
cia przez poziomy lokalnych wymiarów, każda istota widziana przez głę- 
bie, wpisywała się w matryce wymiarowe, gdzie przy punkcie ostatecznym 
była formą informacji i geometrii, a „byt” był holograficznym przedstawie- 
niem tych informacji na poziomie wzroku. Inne formy kontaktu (techno- 
logiczne) z żółto-niebieskim wymiarem były w stanie przekazać hologra- 


ficzne obrazy 


Postuluję siedem elementów potrzebnych do przyszłego rozwoju komu- 
nikacji z między-gwiezdnymi i między-wymiarowymi istotami poprzez au- 
gmentację technologiczną umysłu, a także stabilizację transferów technolo- 


gicznych. 
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a) Rozwinięty umysł, uzbrojony na potrzeby regresji fosfenicznej, po- 
zbawiony blokad i filtrów które mogą taki umysł regresjonować. 

b) System obrazowania sygnałów z kory wizualnej, który jest w stanie 
rozkodowywać informacje wizualną aby umożliwić technologiczną trans- 
krypcję. Tego typu technologia może być wykorzystana w nie-etyczny zmili- 
taryzowany sposób — zastosowana na na umysłach w celu programowania 
fałszywych wspomnień, lub kontroli nad informacjami i pamięcią jednostki, 
w neuro-technologicznych brutalizacjach cudzej wolności. 

c) Komora deprywacyjna, środowisko wodne dzięki którym można 
skoncentrować się na trans-personalnych doświadczeniach, z ludźmi wytre- 
nowanymi aby filtrować niepotrzebny szum wymiarowy na lokalnym pozio- 
mie. 

d) Optoirradiacja, lub naświetlanie mózgu danymi frekwencjami świa- 
tła, aby ustabilizować komunikację, poprzez forsownie danego tunelu 
i wzmacnianie go. 

e) Holograficzny projektor, który jest w stanie kalkować i tłumaczyć sy- 
gnały wielowymiarowe, tłumacząc je na czas, koordynaty przestrzenne, in- 
formację, które mogą być zwizualizowane 

D Nadajnik sygnałów, tele-noetycznie komunikujący się z wymianą in- 
formacji, 

g) Możliwość przełamania zakłóceń, przechwyceń zabezpieczając i szy- 
frując dwu-stronnego kanału komunikacji który nie może być zakłócony ani 
przejęty. 

h) Potencjalne urządzenie które jest w stanie indukować stany transowe 
w których sygnał jest forsowany aby przechodził bezpośrednio w głębokie 
matryce świadomości, tego typu stymulator ofityczny kręgosłupa, tj. bio- 
elektromagnetyczny stymulator osadzony przy kości ogonowej biegnący 


z tyłu pleców po kręgach i domykając się na czaszce 
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Socjologia 


Trans gresywna 


*Kto zaczerpnął z niej, z fali kryształowej, niechwytanej zmysłami po- 
przednimi, bijącej w łonie ciemnej mogiły, u której stóp ziemska się powódź 
wstrzymuje; kto stał wysoko na świata górach granicznych i w tamtą patrzał 
stronę, na ziemię nową, w Nocy siedlisko: zaprawdę, ten nie powraca pomię- 
dzy świata zabiegi, w kraj, gdzie wśród wiecznego zamętu swoje domo- 
stwo ma światło. Wysoko buduje swe chaty, tęskni i kocha, w tamtą spoglą- 
da stronę, póki go najpożądańsza z wszech godzin w dół nie pociągnie, 


w źródło bij ące” 


Novalis, Hymny do Nocy, Hymn IV, tł. Wagner, Tadeusz Newlin, War- 


szawa: nakł. tł, 1923 (Warszawa: K. Kowalewski), str. 27 


Społeczni mentorzy, tj. rodzina, nauczyciele, rówieśnicy trenują, kształ- 
tują i programują behawioralne, afektywno-poznawcze, fenomenalne, a tak- 
że lingwistyczne ustalenia o świecie, wpajając wewnętrzne mapy, stające się 
ontologicznymi meta-modelami, kręgosłupami naszego bytu, a przez tożsa- 
mości — jestestwa. Mapy te są używane aby bodźce, a także informacje o fe- 
nomenach zostały przetłumaczone, a następnie przekształcone przez proces 
nauki, doświadczania i obserwacji na tyle, aby zachować operacyjną ciągłość 
świadomości. Powtarzając sposób widzenia mentorów, dostarczany jest nam 


ustalony obraz świata, przestrzeń dyskursu w którym się poruszamy. 


*W każdym dyskursie, czy w przypadku umysłu konwersującego z własny” 
mi myślami, czy jednostki w interakcji z innymi, jest pewien ustalony, za- 
łożony albo wyrażony limit, wewnątrz którego podmioty jego operacji się 

znajdują. Najbardziej wolny dyskurs to ten, w którym słowa których uży” 
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wamy są rozumiane w najszerszym możliwym zastosowaniu, ich granice 
dyskursu są współ-rozszerzalne z samym wszechświatem. Lecz, zwykle 
ograniczymy się do znacznie węższej przestrzeni (...) Teraz, jakikolwiek 
byłby zakres tej przestrzeni w której wszystkie podmioty dyskursu się 
znajduję, przestrzeń ta może być nazwana wszechświatem dyskurs. Co 
więcej, wszechświat dyskursu w najbardziej konkretnym znaczeniu, jest 
absolutny w oczach podmiotu dyskursu.” 





— George Boole 


Mapy te działają jak psycho-społeczne atawizmy, amalgamat mentalnych 
fundamentów które przekazane jednostkom kształtowanym przez mento- 
rów, dopiero później zróżnicowane przez materiał indywiduacyjny, tożsa- 
mościowy, grupowy, poprzez refleksję nad tymi wzorcami, refleksję automa- 
tyczną (znajdującą się w obrębie tych map), lub refleksję meta-epistemiczną 
(wykraczającą poza obręb map, w granicach których wolno się poruszać). 
Ten materiał staje się oddzielną psychiczną treścią, odzwierciedlającą się 
w swoim środowisku, uwarunkowaną tak, aby interakcja miała miejsce 
w granicach ustalonych przez mentorów. Świat, który jest zaprezentowany 
w ten sposób oferuje porządkowania wzorców fenomenalnych, a także na- 
rzuca zestaw znaczeń i wierzeń, które go w ten sposób obudowują i zabez- 
pieczają. 

Warunkując światopoglądy i relatywną sieć ich interpretacji, trenuje 
sposób w jaki można się poruszać na poznanym terytorium, stosując swo- 
ją strukturę do terytoriów nieznanych, wypychając nieznane z dala od 
sfery zainteresowania, lub zalewając nieznane strukturami znanymi, aby 
mogły zostać zracjonalizowane, przybliżone, gdzie zasady interakcji z ja- 
kimikolwiek wydarzeniami fenomenalnymi mogę zostać uproszczone do 
granic systemów wymiany informacji, wynegocjowanych przez kulturę, 
grupę, z tabu, sferą sakralną, a także ze sferą jeżeli nie profanum, to nie- 


czystości. 


! Boole, George An Investigation of the Laws of Thought, Chapter III, Derivation 
of Laws, p. 30 (http://www.gutenberg.org/files/15114/15114-pdf.pdf), retrieved from 
project Gutenberg on 14.01.2015: 22:18 
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W ten sposób stworzona zostaje symboliczna rzeczywistość, ustalone są 
jej granice. Ta poznawcza estetycyzacja świata, podział świata na to co jest 
nam bliskie, a co dalekie, co rozdzielamy na piękne, co na straszne jest siecią 
współzależnych rozmaitych aspektów interakcji ze światem wewnątrzu 
umysłów. Podczas gdy mentorzy sprawiają, że wchłaniamy społeczną kon- 
strukcję znaczeń, sposobu w jaki postrzegać świat, te wrażenia stanowią rze- 
czywistość konsensusalną, wynegocjowaną, często subiektywnie absolutną, 
poruszając się wsród inter-subiektywnych znaczeń, wierząć w możliwość ich 
przekazania, manipulowania nimi w pewnym kontekście symbolicznym. 

Gdy aparat interpretacyjny zostanie uwzorcowiony mapami, wiekszość 
doświadczeń jest przesiewanych przez pryzmat usystematyzowanych zna- 
czeń, wierzeń, sposobu ich rozumienia w świetle środowiska i wydarzeń 
w nim zawartych. Mapa terytorium która jest nam dana, jest obwarowana 
abstrakcjami wiarygodności na podstawie jej trwałości, powtarzalności, we- 
ryfikowanej między-subiektywną wymianą wewnątrz rzeczywistości kon- 
stekstualnej, stopniowo stając się pozornym terytorium. Wraz z rozwojem 
psyche, plastyczność jest zamieniana na utrwalone wzorce, gdzie nieznane 
znika, to co nie zostało dotknięte myślą, często uciszone, te fragmenty świa- 
ta psychicznego, które nie dopasowały się do kryteriów paradygmatów wi- 
dzenia. Ustalone role, funkcje, statusy, tożsamości, obrazy w teatrze życie są 
społecznie sankcjonowanymi wewnątrz systemów mitycznych — a te działają 
zawsze, pomimo zsekularyzowanych narracji, choć rytuały zostały podmie- 
nione, upłycone i przeżywane w infantylny, nieświadomy sposób. 

Nośniki narracji, tradycjonalne memy idei społecznych regulujących 
stosunek między jednostką a społeczeństwem, wpajają wrażenie obiektyw- 
ności, a także bezbłędności tych struktur, co sprawia że nie można ich od- 
separować od fenomenów, które interpretują, gdzie interpretacja jest po- 
wiązana konkretystycznie z fenomenem, a fenomen niedostrzeżony poza 
interpretacją jest terytorium nie-mysli, a zatem subiektywnie nieistniejący. 
Podczas gdy skrypty społeczne przekształcają i instytucjonalizują wrażenia 
o rzeczywistości, poprzez edukację, interakcję, istniejące porządki społecz- 
ne, rządowe, religijne, całość infrastruktury prowadzącego dyskursu czasów 
teraźniejszych, wpaja tożsamości, wraz z uwarunkowaniami i kulturalnymi 
kompleksami, formułuje szkic pożądanych wartości z wysoce abstrakcyjny- 


mi projekcjami społecznymi, nabytymi poprzez proces socjalizacji aby zre- 
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ifikowane i skonsolidowane stały się trwałymi podmiotami, rzadko podwa- 
żanymi w całym procesie. 

Proces ten jest powtórzeniem tych samych ruchów, które kształtowały 
wcześniej społecznych mentorów, społeczeństw, aktualizowanych przez nar- 
racje zaadaptowane do masowych dyskursów w kolektywności wątków, po- 
jawiających się w nowych konstelacjach i ponownie wchłoniętych w główny 
dyskurs, ubierając role progresywnych lub trans-formujących współczynni- 
ków. Tożsamości, które są powiązane z narracjami samo-obrazu jednostki, 
jej powiązanych ról i skryptów na życie społeczne stają się inter-subiektyw- 
ne w naturze, dzielone przez jednostki współ-przeżywające świat, w relacji 
które została wykształcona wcześniej, postrzegając konsensus rzeczywisto” 
ściowy w nawykowy sposób. Nie wybieramy społeczeństw, lub mentorów 
którzy kształtują mapy, ograniczenia, możliwości rozwojowe, zwykle rzadko 
podważamy głębsze struktury, ponieważ samo pytanie podkopało by men- 
talne systemy abstracji, które są podstawą integralności umysłu w nich za- 
nurzonego. 

Podobnie, w świecie społecznym próby podważenia podstaw tych nar- 
racji doprowadza do zwarcia logicznego, które wyklucza się z przestrzeni, 
w której jest zawarte. System ten nie rozpatruje narracji pod kątem przy” 
datności, dobra, czy szczęścia, ale przystosowania do istniejących warun- 
ków, zarządzanych rzeczywistymi siłami pracującymi w świecie, tj. Zysku, 
skuteczności, czy innych tendencji które są wbudowane w psycho-społecz- 
ne siły. Podczas gdy w pierwszej fazie rozwojowej identyfikacja z grupą, 
społecznością jest automatyczna, '"grupa-my”, "grupa-wy” wzmocnienia, 
wchłonięcie między-subiektywnej społecznej rzeczywistości, informacji na 
płaszczyźnie wymiany, zaczynają się formować alternatywne skrypty, które 
dążą do różnorodności w opozycji, transcendencji, lub rozszerzeniu tych 
istniejących, jednak nadal znajdujących się w domenie doświadczenia po- 
znawalnego. Skrypt rzeczywistości internalizowany podczas pierwotnej so- 
cjalizacji jest jedynym subiektywnie potwierdzonym, w znaczeniu jedynym 
do pomyślenia, poza który nie wybiega percepcja, poza którym nie ma 
oglądu, w którym nie może ustanowić się nic poza nim, ponieważ nie za- 
wiera elementu transcendencji wydzwigującego poza jego granice. 

Prawa skryptów wchłoniętej mapy rzeczywistości konsolidują się po- 


znawczo i behawioralnie, z bardziej zaawansowanymi warstwami modyfiko- 
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walnymi jako abstracje podstawowych przestrzeni konceptualnych, które 
pozwalają na intelektualne oddalenie się od rzeczywistości bazowej poprzez 
re-negocjację wartości, map, znaczeń i wierzeń. Aparat interpretacyjny for- 
muje się zgodzie z sekwencją doświadczeń, myśli i zakodowanych, istnieją- 
cych programów mentalnych. Zwykłe kontrasty, wzajemnie przeczące sobie 
programy, mogą zostać wchłonięte jako prawdziwe, lub operacyjnie ciągłe, 
bowiem nie są one rozpatrywane z punktu widzenia rozsądku, prawidłowo- 
ści, tylko adaptacji do przestrzeni semantycznej, logii, przestrzeni słowa. 
Generalna rzeczywistość jest kształtowana przez adaptację wzorców które 
poprzez powtarzalność, ale także akt konsolidacji w światopoglądzie wydają 
się być stałe, potencjalnie prawdziwe. Jednak w przestrzeni historii idei, nie 
rozpatrując świata z zachodnio-centrycznego sposobu widzenia, sposób per- 
cepcji, oglądu rzeczywistości się zmieniał wielokrotnie, jeżeli ustalimy że 
sposób tego widzenia kształtuje świadomość odbioru świata, współczesna 
rzeczywistość poprzez swoje programy kulturalne zdewoluowała alterna- 
tywny sposób jego postrzegania. 

Próba wniknięcia w umysły starożytnych z punktu widzenia zachodnie- 
go jest niemożliwa, prawdopodobnie będąc w dzisiejszych czasach postrze- 
gana jako silnie psychotyczna (źródło), jednak jest to kwestia obramowania 
świadomości sposobami oglądu, które są czyms więcej niż alternatywnym 
myśleniem o tych trybach rzeczywistości, czymś znacznie więcej niż próbą 
zrozumienia ich z umysłem okcydentalnym jako dominującym czynnikiem 
interpretacyjnym. Bezpieczne terytorium znanego jest poznane, podczas gdy 
nieznane nie pojawia się w świadomości, usunięte jako nieważne, niepo- 
trzebne, zagrażające status quo komfortu, postrzegane jako potencjalnie za- 
grożenie. Model wynegocjowanej rzeczywistości polega na wiedzy, komuni- 
kacji i doświadczeniu, ta bowiem tasuje sieć znaczeń, mniej wierzeń. 

Współczynnikiem, który umożliwia analizę tego typu mapy, lub teryto- 
rium dyskursu, jest gnoza (wgląd), poznawcza głębia symultanicznej pene- 
tracji obrazu rzeczywistości, z sięgnięciem po to, co jest poza nią, a także 
zdolność do integracji informacji ubranych w znaczenia w racjonalne se- 
kwencje, aby stworzyć nowe mapy, lub aktualizując i podmieniając stare, 
które są lepiej dopasowane do wzorców, czy anomalii, nie zależnie od tego 
czy są one odizolowane, ciągłe, czy pojedyńcze. Ogółem, nie jesteśmy w sta- 


nie zrozumieć takiego systemu i jego epi-systemów totalne, dlatego wielo- 
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aspektowe mentalne linijki referencyjne służą do podejścia narracyjnego — 
w zależności od tego którą część obrazu mierzymy i jakie narzędzie nam słu- 
ży, uzyskamy fragmentaryczny obraz ze swoją własną historią. Im większe są 
bloki informacji, tym trudniej dystrybuować je w topografii porządku, 
oprócz tych klastrów informacji które są doświadczone, znane, stając się in- 
tuicyjnymi. 

Dzięki możliwości wykrywania wzorców, powstają modele i meta-mo- 
dele, które kompresują dane i formułują je w racjonalne struktury posiada- 
jące znaczenie poznawcze. Ta możliwość polega na powtarzalności fenome- 
nów wewnątrz uniwersum podmiotu, czyli subiektywnego doświadczenia 
i sposobu w jaki negocjuje znaczenia informacji niezgodnych z wrażeniami 
niezgodnymi z mapą. Zebrana, usystematyzowana, strukturalna wiedza staje 
się podstawą obrazu rzeczywistości, lecz pomylona z obiektywnością, potrafi 
utrudnić przekształcenia mapy. Tak jak wielokrotnie rewolucje naukowe do- 
wodziły, jest to kwestia wynegocjowanych, czy zbadanych zestawów percep- 
cji, tak samo siły społeczne, których główne narracje są niekompletne, lub 
całkowicie błędne podlegają zmianie. Jednak bez tej wiedzy, żaden proces 
zaawansowanej konstrukcji rzeczywistości nie byłby możliwy, ponieważ nie 
dysponowalibyśmy zestawem abstrakcji które stają się operacyjnie zreifiko- 
waną wiedzą. Świat społeczny zawiera różnorakie sposoby grupowania 
skryptów rzeczywistości, niektóre z nich są kompatybilne, inne uzupełniają- 
ce, inne konkurencyjne. 

Modele sankcjonowanych społecznie funkcjonują w obrębie dyskursu 
w inter-subiektywnej negocjacji. Ponieważ są współdzielone przez grupy 
stanowią paradygmat rzeczywistości, lub przybliżony sposób postrzegania, 
skodyfikowany system wrażen i ich interpretacji, który funkcjonuje nieza- 
leżnie od jednostki, jednak zawierający je w sobie. Podczas gdy percepcja 
rzeczywistości podczas wtórnej socjalizacji jest aktualizowana przez ekspe- 
rymenty społeczne, doświadczenie, edukację i interakcję, doprowadza do 
tzw. Dojrzałości, czyli wchłoniętych norm stanowiących strukturę możliwą 
do zaobserwowania przez jednostkę. Wrasta wraz z upłyceniem świadomo- 
ści, większość treści niezgodnych z paradygmatem jest wycofywana w dome- 
nę fantazji, podczas gdy asymilacja wierzeń i znaczeń, mylonych z rzeczywi- 
stością jest podzielona na obiekty niezależnie istniejące, nie jako ideacje 


umysłu, który jest osadzony w sieci tych znaczeń. Zanika zdolność do inter- 
ystu, yJ y y 
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pretacji obrazu rzeczywistości wiel-aspektowego, z zawieszeniem pewności, 
pojawia się auto-cenzura zasięgu myśli, zaprogramowana przez socjalizację. 

Na ogół ta auto-cenzura zabezpiecza przed przekroczeniem tabu, moral- 
ności, czy zasad społecznych, ale na bardziej subtelnej warstwie, zawiesza 
również kreatywne, czy krytyczne podejście do rzeczywistości. Właśnie po- 
przez auto-cenzurę, często skrypty którymi żyjemy indywidualnie, 
lub w grupowy sposób są niedostrzegalne, lecz podatne na błędy, podtrzy- 
mywane przez inter-subiektywną wymianę danego trendu narracyjnego, 
tworzącego tkaninę wymiany, wewnątrz istniejącego systemu, niekoniecznie 
optymalnego, lub autentycznego. 

W. niektórych sytuacjach, opisanych poniżej, mechanizmy podtrzymy- 
wania, aktualizowania i konstruowania subiektywnego obrazu zawodzą, 
poprzez dezintegrację poprzednich systemów obrazowania i ogółem — 
struktur poznawczych, prowadząc do meta-społecznej, ewolucyjnej, sub- 
społecznej, alienacyjno-fragmentacyjnej, lub transcendentnej indywidu- 


acyjnej. 


a) podczas obłędu, lub psychotyzacji, gdzie zwykły mechanizmy naprawy 
rzeczywistości zawodzą, poprzez poznawcze obładowania anomaliami, pod- 
czas fragmentaryzacji struktur poznawczych, które nie są wystarczająco wy- 
dolne, aby dostosować się do bodźców wykraczających poza istniejący obraz 
rzeczywistości. 

b) podczas hiper-realizacji, w których zwykła rzeczywistość jest postrze- 
gana jako ograniczona, jako coś mniejszego od doświadczenia z rzeczywisto” 
ści większej, w związku z tym powstaje meta-rzeczywistość, używając narra- 
cji pomniejszych w ich domenie wszechświata dyskursu. 

c) podczas doświadczeń transcendentalnych, kiedy zwykła rzeczywistość 
i meta-rzeczywistość będąca opisem zwykłej jest zalternalizowana, rozpatry- 
wana z perspektywy uskoku mentalnego, nadal działając w obrębie rzeczy- 


wistości innych, lecz nabywają perspektywę transcendentalną. 


W sytuacjach gdy struktury podtrzymujące rzeczywistość są skorodowa- 
ne, struktura psyche zaczyna implodować, a ciągłość świadomości zaczynają 
się rozpadać, drastyczna anomalizacja doświadczeń, a także przetasowanie 


konstelacji rzeczywistości zamienia się w obłęd. Systemy map nie nadążają 
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za anomaliami, a te nie mogą być we właściwy sposób rozłożone w istnieją- 
cych strukturach, w topografii poznawczej, ani sieci informacyjnej. Cały zło- 
żony system jest rozrysowany i opisany przez wartości realo-geniczne w psy” 
chodynamicznej strukturze, tworząc porządek poprzez symboliczne mapy 
rzeczywistości. W procesie realo-genicznym, porównanie referencyjnego ob- 
razu świata z refleksyjnym osobnikiem kształtuje jego obraz siebie, na mocy 
odzwierciedlenia właśnie, modulując samo-świadomość i zezwalając na róż- 
norodność, nadal wewnątrz psychicznej równowagi, decydując o trzeźwo- 
ści — czyli nie przekraczając progu adaptacji doświadczeń, lub obłędu, fazy 


przetasowania samych progów, aby wytworzyć nową symboliczną strukturę. 
Na przykład: 
Mapa symboliczna zewnętrzna (opisowa) 


Jeżeli osobnik był warunkowany i socjalizowany w srodowisku religij- 
nym, chrześcijańskim, a jego umysł zobaczył formy przypominające demony, 
jego symboliczna mapa rzeczywistości natychmiast znajdzie wytłumaczenie 
dla tej anomalii, wzmacniając ten obraz. Gdy podobny obraz pojawiłb się 
przed buddystą, prawdopodobnie stwierdziłby żeby nie nadawać obiektyw- 
nej rzeczywistości tej wizji, że jest to manifestacja iluzji. Przed osobą której 
struktura symboliczna jest racjonalne, najprawdopodobniej potraktuje ten 


ewenement jako złudzenie, wytworzone przez jego umysł. 
Mapa symboliczna wewnętrzna (refleksyjna) 


Jeżeli osobnik był warunkowany i socjalizowany w środowisku religij- 
nym, chrześcijańskim, a nagle zostanie umieszczony w hipotetycznej sytu- 
acji, w której na bazie werbalnych doświadczeń oskarżających go o rzeczy 
których nie zrobił, jego kompleks poczucia winy zostanie uruchomiony I bę- 
dzie racjonalnie szukał swojej winy, wzmacniając tą strukturę psychiczną. 
Gdy podobna rzecz przytrafi się buddyście, nieobarczonemu skryptowi cy- 
wilizacyjnej ,winy, najprawdopodobniej potraktuje to jako chwilowe utrud- 
nienie, co zabierze na ścieżkę życia. Podobnie gdy taka sytuacja przydarzy 


się racjonaliście, najprawdopodobniej cofnie się do najbliższej mapy symbo- 
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licznej społecznej, kompleksu kulturalnego, który będzie próbował wyjaśnić 


irracjonalne anomalie, przez znane struktury interpretacyjne. 


W żadnym z tych przypadków nie oceniamy czy kształt przypominający 
demona, lub werbalne doświadczenia są realne, czy nie, bo wpadniemy 
w pułapkę psychiatrii, jako doświadczenia subiektywne są realne, oddziało- 
wujące na psyche bezposredni, a nazwanie ich halucynacjami releguje te 
wrażenia poprzez dostosowanie do innego jeszcze systemu wiary — tj. Pa- 
sywnego redukcjonizmu i nie pozwala jednostce rozwiązać doświadczenia 
w sobie (gnoseologia), lecz neguje istnienie samego doświadczenia, wycofu- 
jąc je w domenę fantazji, która zazwyczaj wypływa na powierzchnię do- 
świadczenia zaowalowana w innych dynamizmach psychicznych. Demon 
iluzoryczny, zanegowany jako subiektywne doświadczenie, pojawia się jako 
inny kompleks psychiczny, jako inne tendencje psychiczne, maskując się 
w ich treści, między liniami. 

Podczas gdy wielość sposobów interpretowania rzeczywistości jest sze- 
roko akceptowana, modele które wychodzą poza zestaw zwyczajowych do- 
świadczania są traktowane jako patologiczne, często będąc szerszymi aniżeli 
narracje dozwolone, lecz zagrażające, lub podważające te znajdujące się 
w kręgu zwyczajowych. Doświadczanie świata poza naszym doświadczeniem 
jest niemożliwe, stąd transcendencja tego postrzegania jest zawsze związana 
z przeżywaniem, doświadczeniem, o ile skrypty nie zaczynają odłączać się od 
paradygmatu rzeczywistości współdzielonej w domenie behawioralnej, in- 
ter-subiektywnej, komunikacyjnej, czy deklaratywnej, ogólnie proces ten 
jest ukryty. W psychotycyzacji tego typu fenomenów anomalie wraz z no- 
wym rozrysowaniem oddziela się w takim stopniu od paradygmatu, że jest 
postrzegane jako patologiczne, ponieważ zalewa świadomość jednostki. Me- 
tody przepracowania tego typu materiałów nie istnieją, ponieważ zanegowa- 
nie transcendentalnych, lub dewiacyjnych (z punktu widzenia paradygmatu) 
rzeczywistości jest wbudowane w większy system skryptów społecznych. 

Intregralność tego typu systemów interpretacyjnych jest zagrożona gdy 
mechanizmy obronne starają się zachować ciągłość mentalną, a-racjonalnie 
dostosowując skrypty do strefy bezpieczeństwa i symbolicznych rzeczywisto- 
ści znaczeń i wierzeń, nie rozróżniając między dyskursem paradygmatu rze- 


czywistości, a rodzajem kalejdoskopicznego przekształcenia na wpół-loso- 
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wych opisów, zawieszając wgląd. Jednoczesnie podczas rozluźnienia psyche, 
zachowanie relacji poprzedniego świata, uniemożliwia wykształcenie no- 
wych, wycofując się z dalekich, dziwnych, lub zagrażających skryptów, które 
wymagałyby rozluźnienie zbitek afektywno-kognitywnych, które są podsta- 
wą świata mentalnego jednostki, w celu wyzwolenia energii służącej do przy” 
obleczenia się w nowe klastery psychiczne. Nagłe odkrycie, że pojawia się no- 
wa rzeczywistość, nie mieszcząca się w obrębie starej, że jest rzeczywistość 
poza, rzeczywistość Innego, bez odpowiednich filtrów poznawczych dopro- 
wadza do dramatycznych i często katastrofalnych zmian w jednostce, lub 
kompletnej negacji i odrzucenia tego typu wrażeń. 

Umysł infantylny chrakteryzuje się myśleniem magicznym, gdzię „nie- 
znane” jest podporządkowywane naiwnym, niezłożonym strukturym, które 
jednak są najbardziej subiektywnie prawdziwe niż jakiekolwiek inne skrypty 
napotkane później w procesie socjalizacji. Ponieważ umysł nie jest pełen 
programów skryptów społecznych, rzeczywistość jest nierozłączna z umy- 
słem, być może bliska temu, co Levy-Bruhl nazwał participation mystique. Re- 
gresja do tego typu myślenia pojawia się w okolicznościach, gdzie sprawność 
umysłu podtrzymującego systemy skryptów postrzegania degeneruje się i za- 
nika, zwykle po pojawieniu się nieprzewdzianych, nagłych i nieznanych fe- 
nomenów. Jeżeli to wydarzenie jest sprzężone z uplastycznieniem, implozją, 
destabilizacją i dezintegracją struktur ego, tożsamości, ról, powiązanych 
skryptów, co charakteryzuje otworzenie się umysłu na więcej niż może być 
rozłożone w topografii świadomości zacieśnionej współczesnymi skryptami. 
Przykładem może być otworzenie się na całość, przemiany z jedno-wymia- 
rowego istnienia alienacji, posiadania „siebie, przywiązania do roli, tożsamo- 
ści na wielo-wymiarową całość, do której nie dojrzały ani skrypty rzeczywi- 
stości, ani jestestwo. Rozszerzona identyfikacja umysłu zaczyna wchłaniać 
role zgodne z symboliczną rzeczywistością, myląc rozmytą granicę między 
„ego a „całością, dąży do reifikacji, ponieważ umysł jest przyzwyczajony 
i wytrenowany do konkretyzacji roli zgodnej z systemem symbolicznej wie- 
dzy. Oczywiście, w takich sytuacjach osoba myli całość, z poszatkowanymi 
skrytpami, nie mieszczącymi anomalii, a rezultatem może być obłęd, zwarcie 
systemów psychicznych. Napływające informacje sensoryczne, czy poznaw- 
cze tworzą pętle wokół istniejących skryptów, a doświadczenia poza tymi 


skryptami obezwładniając wgląd, uogólnienia, racjonalizuje i konflikowe sy- 
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tuacje psychiczne destabilizują wrażenia, doprowadzają mapę do zniekształ- 
cenia, oddzielenia. Doświadczenia zenitowe, które często są naznaczane jako 
psychotyczne, są rezultatem częściowego rozluźnienia psyche i rozpadu po- 
przednich obrazów rzeczywistości, lub bezpośredniej konsekwencji do- 
świadczeń anomalistycznych (wykraczających poza zdolność przyswojenia 
w subiektywnej mapie), prowadząc do zaburzenia świadomości. Kiedy zwy- 
kłe struktury, zachowując obraz rzeczywistości, a także sposobu jej automa- 
tycznego sprawdzania zawodzą, regresja w najbliższą rzeczywistość symbo- 
liczną, w najbliższy zestaw skryptów, jest nieunikniona, jako rodzaj sygnału 
ratunkowego umysłu, zapobiegając dalszemu rozpadowi/rozlużnieniu struk- 
tury psychicznej. Przemieszczające się obrazy są uchwycone w inne mapy, 
skrypty i modele, odpowiednie do bodźców, wrażeń, informacji, anomalii — 
jeżeli umysł jest w stanie uwolnić się z tych nabytych w socjalizacji. Te bo- 
wiem mają niską tolerancję na zestawy doświadczeń wybiegające poza nor- 
mę, w formie transcendentnej — przekraczającej, dewiacyjnej — odstępują- 
cej, czy patologicznej — regresjonującej. Wszystkie niestety zostają uogólnio- 
ne do tego samego zjawiska — szaleństwa, jeżeli przesuną się w domenę de- 
klaratywną-poznawczą, a także behawioralną. W podobny sposób jest trak- 
towane zlanie się światów, albo wewnętrznych doświadczeń transcendental- 
nych z paradygmatem rzeczywistości i indywidualną mapą symbolicznych 
znaczeń, przynajmniej dopóki, dopóty nie pojawią się nowe struktury psy- 
chiczne, które będą w stanie zrozumieć i zaadaptować te doświadczenia 
w bardzej rozbudowanej, rozleglejszej mapie świata, gdzie pozorne anomalie 
szaleństwa stają się przyczynowe, podobnie jak synchroniczności, a informa- 
cja jest w stanie rozłożyć się harmonijnie w topografii umysłu. 

W sytuacji gdy takie przemieszczenie obrazu świata jest patologiczne, 
lub regresyjne (choć przecież i te działają tym samym impulsem, są po pro- 
stu nieprzekształcone), systemy znaczeń i wierzeń podmieniają poprzednią 
symboliczną rzeczywistość, przy implozji struktur ego i rozszerzeniu świa- 
domości świat staje się psycho-centryczny, skierowany do wewnątrz, gdzie 
nadzwyczajna wrażliwość na bodźce zewnętrzne i wewnętrzne, poprzez siłę 
jakie wywierają na umysł, zmuszają umysł do ich interpretacji przez istnieją- 
ce systemy poznawcze. Podobnie jak w komorach deprywacji sensorycznej, 
przeszłość obrazów działa jak cień, gdzie świadomość jest sceną i epicen- 


trum wydarzen, treść refleksyjna (wewnętrzna) i obserwacyjna (zewnętrzna) 
wy , YJ € JJ ę 
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buduje, poprzez doświadczenia, nowe zestawy percepcji, lecz w odróżnieniu 
od osoby która jest silnie zintegrowana psychicznie, osoba której apart psy- 
chiczny uległ rozlużnieniu jest przepełniona treściami, z którymi jest zmu- 
szona wejść w interakcję. Jednostki przeżywające podobne doświadczenia 
mają zazwyczaj do wyboru system religijny, albo psychiatryczny, z reżimem 
społecznym który nie potrafi wytłumaczyć przekształceń w świadomości 
i rzeczywistości, często gubiąc się w systemach znaczeń stworzonych ad hoc, 
które również nie potrafią rozwiązać problemu, ponieważ ten tkwi w struk- 
turach socjalizacyjnych, pierwotnych i wtórnych. Żeby osiągnąć jakiekol- 
wiek wgląd w tego typu wrażenia, należy rozwiązać poprzednie warunkowa- 
nie, ewoluować z dala od skryptów społecznych, jednoczesnie przybierać 
maski społecznie tych sankcjonowanych, nie pozwalając na zlanie się domen 
percepcyjnych. Teorie tworzone wewnątrz systemów społecznych narracji, 
często interpretując informacje niekompatybilne z zapętleniem informacyj- 
nym (urojenie, lecz rozumiane w sensie Buddyjskim — jako przeciwieństwo 
realizacji) podmieniają poprzedni symbolicznych system myśli. W każ- 
dym procesie rzeczywistości, informacje niekompatybilne z tunelem rzeczy- 


wistości podlegają procesowi nihilacji! 


Nihilacja neguje rzeczywistość fenomenów, lub ich interpretację, jeże- 
li nie jest kompatybilna z danym systemem rzeczywistości, niezależnie od 
tego czy powiązana ze zwykłymi strukturami poznawczymi, czy rozluźnio- 
nymi w obłędzie. Osoba w stanie rozprężenia mentalnego tworzy specyficz- 
ny apart wierzeniowo-interpretacyjne, który deformuje do pewnego stopnia 
anomalie, podporządkowując je, modyfikując, i obdarzając znaczeniami 
czerpiąc z dostępnej wiedzy zawartej w umyśle. Te wierzenia są racjonalizo- 
wane, lecz często nieracjonalne, przybliżane poprzez systemy opisowe, które 
mają na celu zapewnić ciągłość świadomości, nie zważając na ich wewnętrz- 
ną transparentność czy prawdziwość w relacji do innych, konstytuując su- 
biektywnie rzeczywisty obraz. Ten obraz wnosi nowe schematy wierzeń, 


wzorców myślenia, odbioru wrażeń, w umyśle zachodząc spontaniczne 


! Berger, P. L. and T. Luckmann (1967). The social construction of reality: a treatise 


in che sociology of knowledge (London: Penguin) 
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zmiany, poprzez nieświadomy system meta-psychotyczny, czyli mechanizmy, 
lub wzorce epistemiczne w naturalnych warunkach wykształcające relacje 
między światem a jestestwem zostają poddane anomaliom nie mieszczącym 
się w ich zasięgu porządkowania, de facto ujawniając się w obłędzie. Wekto- 
ry tych wzorców są skoordynowane z dynamiką umysłu, inaczej od jednostki 
do jednostki, jako że równość umysłów nie istnieje, w każdej sytuacji poja- 
wia się inne przekalibrowanie zgodne z malowaniem nowej rzeczywistości. 
W odróżnieniu od zinstytucjonalizowanych, oficjalnych systemów budowa- 
nia rzeczywistości (np. Edukacja) i zarządzania wiedzą, wzorce te odbiegają 
od ustaleń, czy negocjacji społecznych, czasami postrzegane jako zagrożenie, 
a zatem podlegające ostracyzmowi. Ten dynamzm w patologiczniej formie 
prowadzi do adaptacji wzorców posiadających wystarczająco duży potencjał, 
lub energii psychicznej, często zawieszając racjonalność (efekt anomalii), 
możliwość filtrowani informacji, i problem systematyzacją i zorganizowa- 
niem danych w logiczne struktury. Jednocześnie w formie transgresywnej 
przekraczając kolektywny umysł paradygmatu rzeczywistości, dezintegruje 
poprzednie struktury, nadrukowując nowymi kodami w sposób znacznie bo- 
gatszy, niż ten który jest „do pomyślenia. Tu trzeba mieć na uwadzę że 
wzrost świadomości, umocnionej przez tożsamość jest związana z rozumie- 
niem rzeczywistości, poniewać tożsamość jest powiązana z narracją wierzeń 
i znaczeń nadawanych sobie i światu. Odnalezienie się umysłu w rzeczywi- 
stości potwierdza jej możliwość istnienia, tak samo regresywne, transcen- 
dentalne i patologiczne, podmieniając rzeczywistość konstytuuje nową ab- 
solutną (możliwą do pomyślenia) rzeczywistość. Spotykając dwa typy do- 
świadczeń, obłędu, w którym obraz rzeczywistości staje się deklaratywnie 
przeczący i behawioralnie wykańczający, lub społecznie nieadekwatny, 
z którego nie da się wykluczyć indywidualnego cierpienia, a także geniuszu, 
który tworzy bogatą rzeczywistość przekraczającą terytorium znane, te dwa 
często są ze sobą powiązane, flirtując między urojeniem a realizacją, między 
irracjonalnością, a rozsądkiem, intuicją wyższą a racjonalnym umysłem. 
Jednostce, która przeszła rozpad rzeczywistości, to co jest poza zwyczajo- 
wą społeczną rzeczywistością, jest dziwnym, strasznym terytorium, pełnym 
egzystencjalnej samotności i nocy duszy, oddzielonej od porządku obrazu co- 
dzienności innych. Dopóki nowa symboliczna rzeczywistość się nie ustabili- 


zuje, dostarczając substytut bezpieczeństwa, człowiek porusza się między 
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znaczeniami, które nabył będąc warunkowanym w pewnych systemach, łą- 
cząc je w nowych konstelacjach symbolicznej mapy. Tego typu przeniesienie 
poprzez transgresje własnego doświadczenia, żonglując znaczeniami, łącząc 
je w oryginalne byty, narracje, prowadząc do transformacji subiektywnych 
światów wewnątrz operacyjnej świadomości życia codziennego. Każda praw- 
dziwa kreatywność rozpoczyna się od alternatywnego widzenia, dekonstruk- 
cja poprzednich wzorców, łamiąc poprzednie schematy, mieszcząc anomalię 
w fundamentach nowego oglądu, podtrzymującego kompletnie nowe zestawy 
idei, wpisując się w inne frekwencje widzenia. Czasami nawet obłęd sam w so- 
bie jest kreatywnym aktem umysłu, niegodzącego się na struktury zacieśnia- 
jące świadomość. Rozszerzając domenę świadomości, umysł przywołuje inne 
sposoby widzenia, starające się nadążyć, często nielinearnie, modulując obraz 
rzeczywistości i zamieniając ją w świat pełen znaczeń. Z pozoru chaotyczna 
siła, gdy zatrudniona w służbie świadomości staje się niewyczerpanym zaso- 
bem. Podczas rozwoju, umysł rzeźbi w świecie, stopniowo opanowując nowe 
rejony, które poruszając obserwatora bliżej świata z którym się zaczyna iden- 
tyfikować. Z każdą erą, zmieniały się soczewki poprzez które ludzie patrzyli 
na świat. Rzeczywistość historyczna, jak i historia pamięci kształtowały wie- 
rzenia, światopoglądu, czy to religijne, politczne, społeczne, etyczne, este- 
tyczne i moralne, powiązane ze specyficznymi wzoracami w których społe- 
czeństwa socjalizowały jednostki, ewoluując z poprzednich rzeczywistości. 
Zmysły nie wyostrzyły się przez ten czas, nie dosżło też do wzrostu inteligen- 
cji, ludzie nadal mierzą bardzo wąski fragment głębszej rzeczywistości, igno- 
rują to, czego umysł nie może skonsumować, zsyntetyzować, wchłonąć zgod- 
nie z własnymi inklinacjami, opisując to jest w zasięgu potrzeby, utrzymując 
ciągłość na mocy naiwnych teorii opisujących fragmenty poza swoją sferą 
działania, często omijając wszystko to, co jest poza interakcją, poza kontak- 
tem. Jednocześnie tendencja umysłu do dzielenia fenomenów na mniejsze 
częsci, aby umożliwić jej opis, zrozumienie, zapamiętanie jest często unaocz- 
niona gdy ten styka się z paradoksem — może binarnie analizować paradoks, 
patrzyć na jego aspekty, lub poddać się jego wzajemnym zaprzeczeniu, tak 
gdyby myśl była zdolna do myślenia wielo-poziomowymi paradoksami, być 
może byłaby w stanie uchwycić świat lepiej, jesteśmy jedynie zdani na umy- 
sły, które spotykając się z wydarzeniami ponad-naturalnymi, uświadamiają 


sobie jak bardzo są niedoskonałe, jak wiele irracjonalności mogą zawierać. 
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Poprzez historię zmieniały się religijne, naukowe i społeczne paradygmaty, 
a wraz ze zmianami powiązane były uskoki rzeczywistości związane z ideą, 
która kształtowana masy, myśli i akcje ludzi, być może zamykając się na este- 
tykę mistyki, na światy które uległy zapomnieniu. Niedostrzegalne idee, któ- 
re nasączyły sobą system, który bierzemy dzisiaj za pewnik. Nowe zmiany 
rzeczywistości symbolicznych przekształcały dostrzegalny — możliwy do po- 
myślenia — świat, narzucając inne kody zachowania, myslenia i postrzegania. 
W momencie kiedy stworzymy jakikolwiek model, proces uchwytywanie rze- 
czywistości jest pozornie sfimalizowany, jednak zreifikowany jako doktryna 
zaczyna więzić, uniemożliwiając widzenie niczego poza ustaleniami, próba 
wyjscia poza znane terytorium w głębszy mit (transcendentalizm egzoterycz- 
ny), lub wgłąb siebie (gnozeologia ezoteryczna), które na pewnym poziomem 
są jednym i tym samym. Zazwyczaj jednak gubiąc się w krainie fenomenolo- 
gicznych cieni, gdzie Nous nie odnajduje swojej esencji. Zaskakującym jest, 
jak wiele nieodkrytych spraw leży poza swiadomością zmysłów, świadomo- 
ścią umysłów, jakie idee mogą powstać przez przerwanie łańcuchów, co moż- 
na jeszcze przekroczyć w transgresii, jakie rejony przejść, poza dogmatami te- 
go, co już wiemy, wychodząc naprzeciw świetom nieznanym. Kiedy geografia 
świata wydaje się być opanowana, gdzie pozornie nie ma już białych plam, 
pośrodku technologicznego infantylizmu, czas raz jeszcze dojrzeć do opano- 
wania i poznania geografii wewnętrznej, w pracy w której starożytni byli bar- 
dzej wprawni, niż my operując w Świecie post-modernistycznym, świecie 


gnozy, która wydaje się być nieskończona. 
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Agape: Philia: Eros 


Kiedy dwie osoby się kochają prawdziwie, są wolne od siły Lewiatana. 
Tworzą przestrzeń której nikt nie może kontrolować. Eros zawsze triumfu- 
je, jako prawdziwy posłaniec Bogów, nad wszystkimi tytanicznymi kre- 
acjami 


— Ernst Junger, Za Frontem, 1950 





Najpierw — zajrzeć w historię życia kobiety, nie osądzać zbyt szybko, po- 
tem poszukiwać „niedomówień”, tego co jest „subtelnie niewypowiedziane”, 
następnie „zaakcentowane przez ominięcie”, „nie uchwycone, nieprzekazane”, 
może potem, powoli ujarzmiając osobę, pokonując siebie i oswajając ją, po” 


woli zaczynamy się znać, doceniaj ąc nasze światy. Potem pozwalamy się pod- 
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bić, przejrzeć nasz charakter i naturę, jeżeli nas nie pokona — nie wyleczy nas, 
uczymy się z afektem ją obejmować — jeżeli jest zbyt słaba i submisywna, 
podda się za bardzo naszemu wpływowi, zdominuje ją to i zabije, podporząd- 
kowując się jej wizji, wymieniając się nimi — wzrastamy — lecz tu — otwar- 
tość na głębokiego zrozumienie — czasami rodzi się coś większego, kiedy 
splatają się dźwięki potężnej ciszy naszych żyć, topimy się w sobie, traci- 
my się w siebie, związani przez chwilę, tylko po to aby uciec od siebie 
gdy za bardzo się posiadamy, oswajamy ze sobą, tylko po to aby być wolnymi. 
Transcendencja rodzi się z dualności świata, dwa jest równe trzem, jeżeli pro- 


ces symbolizujący ziemię współgra z wyższymi światami. 


Czy kiedykolwiek odarłeś się z rzeczywistości, znanego Ci środowiska? Czy 
kiedykolwiek byłaś sama z samotnością? Pogonie które Cię rozpraszały, 
bezpieczne przystanie rzeczywistości, które powodowały że biegłaś przez 
życie bez zastanowienia. Teraz się zatrzymaj, obejrzyj się oddzieloną od 
świata. W rzeczywistości w życiu każdego człowieka jest moment w któ- 
rym czuje się sam, Ci którzy mieli bezgłębną pustkę w oczach czuli ten 
koszmary terror zaglądający w ich duszę, podatni na jego zagładę, nie- 
skończona przestrzeń łamiąca nas w nieważność naszego istnienia, oddy- 
chając snami zła, absolutnego potępienia — rozpoznając ten horror 

w swoich oczach, gdy śmierć tańczy w naszych umysłach, Ci którzy wie- 
dzą jak to jest stać w ogromach pustki wszechświata, samotnie! Lecz jak 
pięknie gdy ta wieczna noc percepcji przyjmuje światło, jak sztorm stając 
się świetlista, od Bogów napomnienia, którzy stoją poza ontologią — 

w objęcie potężnych, uskrzydlonych Eonów które są substancją i oczami 
gwiazd, sprawiają że te pochodnie płoną życiem, kompania co wypełnia 
wszystko olśniewającym światłem, a gdy terror ustępuje, samotność znika! 
Potem wracamy do świata, biegniemy dalej, z inną percepcją, zapomina- 





jąc, lub nie — pocieszeni, być może zainspirowani, ale nigdy sami. 
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Dialog — 
O obiektywności 
subiektywnych stanów 


Fuomo: Żyłem w szponach bólu przez wiele lat, o Peripsolu, 
z subiektywnymi koszmarami które pojawiały się przede mną 
w rzeczywistości mojego umysłu, z wszystkimi kłamstwami, 
które ich władcy tworzyli. Wyjawiona zdrada czy ukryta, która 
nie dotyczy nas w ignorancji knowań — cóż za różnica? 
Widziałem rzeczy które spowodowałyby zbladnięcie lub terror 
w oczach innych, mój umysł był niszczony od środka, moja dusza 
zabita. Okrucieństwa które we mnie uderzały sprowokowałyby 
niejednego do ukrócenia swojego życia. Poprzez lata pamięć 
służyła mi dobrze i oświetlała moją drogę, salutuję wielkiej 
Mnemosyne, Orfickiej bogini pamięci! Horrory przeszłości 
wydawały się ledwo podobnym sobie, ponieważ zostały jako 
śladowe obrazy, nie przywołują już męki, bólu i pomieszania, 
strachu i obsesyjnego szaleństwa. Nie prowokują najmniejszej 
nawet emocji w moim obumarłym dla przemijających rzeczy 
umyśle. Jeżeli napastowały by mnie z całą siłą, jakże 
zachowałbym się w tym niekończącym się piekle? Stałem się 
jednym z oporem charakteru, godnością wynosząc się do nowych 
definicji człowieczeństwa, na tyle, na ile to możliwe. Są inni 
którzy współdzielą części mojej historii, z bliznami, 
nie wypowiadają słów o groteskowej horrendalnej scenerii, 
niewidzianej i niedoświadczonej w świetle dnia codzienności 


innych ludzi. Ci są chronieni przez porty ignorancji, 
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nie cksponowani, żyjący swe życia zgodnie z tym co mogą 
przeżyć. Jakże to, Peripsolu, iż Bogowie i Boginie co są z Jednego 
i zawierają się w jednym, zyskując przyjaźń światów 
niewidzialnych, nie obraziłem ich moją wściekłością, podłymi 
słowami i obłędem, w moich urojonych monodramach, 
wypluwając złość — jakże to że dostrzegli moje wycie 
i rozrywanie łańcuchów, moją wojnę, losy i życie? 

Peripsol: Boskość Fuomo nie jest subiektywna. Jest obiektywna 
we wszystkich jej instancjach, żyje wszystkim i przez wszystko. 
Jak zatem wyobrażasz sobie, czy inwokując aspekt Hekate, iż jest 
to osoba taka jak Ty, tylko silniejsza, potężniejsza? Czy jest 
to maska Boskości? Oczywiście komunikujesz się z nią jakby była 
osobą, zgodnie ze sferą świętości, ale z odpowiednim wglądem 
mógłbyś zostać zdewastowany i przerażony siłą i światami, które 
reprezentuje bez ludzkiej maski. Boskość symultanicznie 
angażuje wszystkie aspekty przestrzeni, włącznie ze sferą umysłu 
i idei, w fenomenach co związane czasem, lub bezczasowe — wie 
na wskroś. Co znamy jako samskary w Hinduiżmi i Buddyżmie 
to uwarunkowane współ-pojawiające się, współ-zależne klastry 
obrazów, symboli, perspektyw, pamięci, mocy. Jako takie są 
iluzoryczne, trzymanie się ich kurczowo jest formą niewoli. 
Każda prawdziwa indywiduacja nie jest indywidualizmem. Jest 
charakterem wszystkich instancji Twojego życia co pokazuje 
maskę światu poprzez życie, jako indywidualne zabarwienie 
w strumieniu świadomości i wydarzeń. Wołając bowiem bóstwo, 
boginię, czy istnienie z niewidzialnych światów, odpowiadają 
symultanicznie do wszystkich co wzywają, potrafią zajmować 
wiele lokacji i stanowisk ponieważ istnieją w wyższych światach 
które są jak ocean fenomenów, jedna kropla inwokacji nie czyni 
różnicy. Są te generacje światów duchowych które są 
ograniczone czasem i wygasaniem, są wyzwolone światy które są 
bezczasowe i bezprzestrzenne. Nie możemy dostrzec świata 
z perspektywy i stanowiska tych istnień. Jednak one mogą 
przejrzeć wiele światów, istnień, w tym ludzi — wiedzą. Jest 


błędem zakładać że będą mysleć, działać jak ludzie, ale nie jest 
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niewartym przedsięwzięciem przybliżać te światy przez ludzki 
Intelekt i Czucie, jak pisał Platon światy Idei są podmiotem 
inteligentnych aktorów, same w sobie po prostu są 
zróżnicowanymi siłami wszechświata. 

Fuomo: Czy może być zatem tak że wszystkie te możliwości, 
potencjały, szansy, decyzje, osądy, ból, nienawiść, słowa, myśli, 
pozycje mojego umysłu który walczył jak osaczony wilk, 
przełamując przeszkody i wyrywając się z sideł oponentów był 
rozpoznany jako obiektywny w odpowiednim zakresie działania 
tych Bóstw. Te rozpoznały moje życie, jako sumę wszystkich 
lekkich i ciężkich poruszeń mojego serca i umysłu, najmniejszej 
z moich mysli, niewypowiedzianych rzeczy, niepomyslanych 
myśli w ciszy. Iż to co było zamieniło się w to co mogłoby być, 
a to wszystko co pomimo wszystko w mojej sferze ignorancji jest 
dla nich otwarte, przestrzenne, zrozumiałe, penetrującym 
wglądem uskrzydlonych tarcz słonecznych, przenikliwych 
jak święty wąż obserwujący uważnie swoją ofiarę? 

Peripsol: W rzeczy samej, nie tylko pewien potencjał był odkryty 
przez czas i możliwość, dlatego otrzymałeś pieczęcie aby działać 
w kosmicznej ekspresji, jako wulgarny, niewysublimowany 
młody udręczony umysł, co będzie zrzucony z chwilą śmierci 
po wielu przygotowaniach jak skóra węża przygotowując 
gwiazdę-ducha. Jak serce które teraz przegniłe i stare, w Twojej 
młodości było trzykrotnie unieśmiertelnione w złocie jako 
impuls egzystencji, absolutna afirmacja życia! Nie jest 
to pozostawienie za sobą, ale w równowadze współczucia 
harmonizujących praw próbuje penetrować świat i powołany 
do sfer zarządzanych innymi sprawami, prawami i porządkami. 
Aby wołać nad tym światem, który w pocie czoła pracuje 
na ślepo przeciwko sobie i rzadko woła ku większym światom. 

Fuomo: Wybacz moje pytanie, ale pojawiło się ono po wielu latach 
walki i znoju, gdy zamieniłem się w okropnego człowieka, jakże 
to że młodość głupstw wynagrodziła mnie wieńcami laurowymi 
które wydawały się niesprawiedliwe moim oponentom? Jakże 


to że przez brud wyrzucany w moich niemądrych słowach 
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nie sprowokowały moich przyjaciół do zniknięcia? 

Peripsol: Z tego samego względu co pytałeś, Twoi oponenci widzą 
ze swoich subiektywnych stanów, Bogowie widzą więcej i wiedzą 
więcej, a teraz nie schlebiaj sobie i nie obieraj złej drogi. Bądź 
stały na szlaku, jest dla Ciebie przetarty, co wydaje się okropne 
albo obrzydliwe często wynika ze starej szlachetności 
co siłowała się ze sprawami ponad miarę wyobrażenia 


antagonistów. 
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Skrawki wyrwane 
z poetyki delirium 
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Powiedzenia próżnego 


CZaSsu 


Con-scientia jest łacińskim terminem z kręgu pogańskiego Rzymu, 
zbliżonego do „Li” w Konfucjańskich Chinach, lub współczucia w kręgach 
Orientu post-Siddhartycznego — oznaczało współrodczuwanie, współ-po- 
strzeganie; człowieczeństwo opierające się na zdrowym kręgosłupie budo- 
wanym przez doświadczenie i konfrontację, a także na pewnych prawach 
prowadzenia się w obrębie danego tradycyjnego porządku. Systemy spo- 
łecznego wartościowania należy zrozumieć krytycznie, jakby spoza ich pola 
działania, idei, aspiracji, które mają fundamenty w autonomii i suwerenno- 
ści woli. Nie potrzebuje „zakazów i nakazów”. Kiedykolwiek przekroczymy 
ustalony wewnętrzny system wartościowania, czujemy „błąd conscientii”, 
nie z powodu winy, wstydu, które są uwarunkowanymi odruchami, tylko 
braku determinacji, lub zasad. Jeżeli nie okłamujemy się, zawsze powraca- 
my do nich gdy popełnimy błąd, naprawiając błąd tam, gdzie jest to możli- 
we. Sumienie natomiast jest terminem społecznej transakcji, warunkowane 
przez religię, doktryny, moralność podporządkowaną jednemu tylko syste- 
mowi światopoglądów, które sterują tym sumieniem poprzez kodyfikację 
tabu, doktryn i ich interpretacji, strach, poczucie winy, groźby i obietni- 
ce — tego typu zniewolona con-scientia, albo sumienie jako podmiot religii 
żąda poddaństwa, karcąc za nieposłuszeństwo, hodując niewolników goto- 
wych samobiczować się, a także kajać się przed władzą danego systemu 
wierzeń czy konstelacji władzy. Tego typu religijna władza nie znosi samo- 
sterownych, krytycznie myślących jednostek, nie znoszą ich też Gi ludzie 
władzy, czy grupy ludzi, którzy nie dojrzeli do własnej wolności — nie są 
w stanie pojąć zasad które nimi rządzą rozumowo, introspekcyjnie, przy- 
czynowo-skutkowo, logicznie, ludzko i racjonalnie, nie mogą się w nich 


świadomie przejrzeć. Odpowiedzialność za wolność totalną, któ- 
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ra nie krzywdzi, która nie ma inhibicji ani limitów, ale ogranicza je w od- 
powiedzialności aby przekuć ją na siłę kierunku, która szanuje porządek 
pod warunkiem że porządek ten nie jest bezpodstawny — tzn. jest oparty 
na sprawiedliwości — z wyważoną siłą i cierpliwością korzysta ze swojej 
autonomicznej wolności aby zniszczyć to co ją ogranicza, narzucając się tej 
jednostce — indywidualnie, tak jak w metafizycznym anarchizmie, który 
sprzeciwiał się poddaństwu, a jednoczesnie dążył do soteriologii, czyli sa- 
mo-wyzwolenia. Człowiek autonomiczny wchłonął zasady, kierunek na ba- 
zie optymalnej rozumowo selekcji, zrozumianej i przyswojonej jako natu- 
ralna dla jego postępowania, nie potrzebuje wewnętrznego ani zewnętrzne- 
go bata, aby znać siebie i swój kierunek, swoją opozycję i swoje prawa. 
Człowiek zniewolony jest zarządzany przez wmuszoną w niego psychiczną 
strukturę, która replikuje warunkowanie behawioralno-moralne i nie jest 
skonfrontowany z konsekwencją wewnętrzną, a jedynie zewnętrzną karą, 
potrzebuje zachęt, kar i nagród, wymiany, wymiernych korzyści, a w rezul- 
tacie przy pierwszej konfrontacji okazuje się to powierzchowne, bowiem 
bez autonomii i stanowczości, jeżeli człowiek nie osadza się na swoim krę- 
gosłupie, ale zewnętrznym warunkowaniu, jakże ma na nim polegać w sy- 
tuacji zagrożenia i kontestowania tych chwiejnych nawyków? Autonomicz- 
ny człowiek odrzuci wszystko jeżeli polega to na zakuciu go w łańcuchy, 
przy których straci swoją wewnętrzną prawdę, sterowność, na rzecz spraw 
zewnętrznych, które rozpoznał jako fałszywe, natomiast świadomie będzie 
podejmował decyzję o współpracy tylko z tymi, którzy są odpowiedzialny- 
mi, autonomicznymi jednostkami — aby nie stracić własnej integralności 
czy kompozycji, nie należy podlegać tym, którzy takiej nie posiadają, a tym 
bardziej podporządkowywać się strukturom, na wskroś są jedynie engra- 


mami władzy, która jest bezpodstawna. 


Współczucie wynika z wnikliwości, jedności która zabija strach, siły, a tak- 
że głębi wzroku przenikającego prawa przyczyny i skutku poprzez realizację, 
dostrzeżenie spójności świata i siły do samo-poświęcenia, aby zabijając przy- 
wiązanie i pokonując siebie, stać się wolnym. Siła wykształca się w zdetermi- 
nowanej stałości w sytuacji konfliktu i konfrontacji, podczas tarcia sił między 
wolnym charakterem, substancją i naturą a tym co je zniewala, lub usiłuje 


h , i ; u. . 2 sd 
zniszczyć. Dyscyplina wynika ze świadomego ukierunkowania siły umysłu, 
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charakteru i natury, następnie nadaje woli kierunek, jest zarówno siłą we- 
wnętrzną — w wyciszeniu i zahartowaniu jak i zewnętrzną, w działaniu i eks- 
presji. Wolność jest zdolnością do samo-stanowienia w obrębie porządku wy- 
nikającego z dojrzałości, zarówno w opozycji wobec zniewalających struktur, 
niszczeniu ich, jak i byciu odpowiedzialnie podporządkowanym wyższym 
światom, na podstawie wolnego wyboru mierząc to co wysokie, a także to co 
niskie i niegodne służby. Służba jest rozumiana jako zaangażowanie w sprawę, 
a nie jako poddaństwo, choć lojalność względem mądrej sprawy jest na wagę 
złota. Moc która jest treścią siły wynika ze sprawiedliwości, a sprawiedliwość 
z wytrwałości w mądrości, człowieczeństwie, tradycji, prawach i porządkach 
wyższych, substancji świata odkrytych i odzwiercielonych w sobie poniżej, 
a także harmonii, zgodnie z dystrybucją tego co jest zaokrągla naszą egzysten- 
cję. Mądrość wynika z rozróżnienia między jednością, różnicą, a wglądem 
sprawiedliwości, które odmierza proporeję, penetrując przyczynę i skutek, 
rozwiązując dysharmonię w sposób najbardziej zgodny z naturą świata, jego 
duszą, a także wartościami które zostały racjonalnie, doświadczalnie rozpo- 


znane jako przydatne, potrzebne i piękne. 


Jak połączyć życie z poczuciem poddania się i opuszczenia, jednocześnie 
zwalczając stagnację i brak chęci do życia? Świeżość ta może się tylko poja- 
wić w momencie „teraz”, dziecięcej zabawy, która jest dojrzała i totalnie 
skoncentrowana, która przesiewa przeszły i obecny ból, nie pozwalając na 
uchwycenie się w żadnym momencie cierpienia, agonii, jarzma — zatrzymu- 


jąc nas i więżąc w swojej pułapce. 


Kiedykolwiek poczujecie się uwięzieni w klatce prawdy lub fałszu, prze- 
tasujcie znaczenia które są im przypisane, iluminuje to inne aspekty świata, 
próbując pokonać auto-referencyjny system logiki, należy rozwiązać go po- 


przez paradoks. 


Czy piękno życia jest zawieszeniem między świadomością nietrwałości 
rzeczy, a przechodniością naszej egzystencji, bliskością śmierci i oddalają- 
cymi się narodzinami, ekstremami, brakiem eternalizmu i nihilizmu jedno- 
cześnie. Będąc świadomym że mamy tylko jedno życie w tej formie, a jeżeli 


mamy ich więcej wzdragamy się na samą myśl o powrotach; Czy jest 
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to jednoczesna świadomość cierpienia, utrata rzeczy które się kocha, upa- 
dek idei w popiół, rozdarcie serca, nadaremna walka która jest tylko pod- 
trzymana momentami piękna, dla których w istocie — nie warto żyć 
w ogóle, bo przypominają nam o ich stracie. Bowiem momenty braku bó- 
lu, momenty zapomnienia są rzadkie, trywialność życia jest nie do zniesie- 
nia. Życie w istocie nie jest niczym dobrym — kto uwięził nas, małpy, 
w świadomości istnienia, tylko po to abyśmy mogli się wyrwać z tego 
świata konieczności, wydźwigiwać z tego bólu innych aż do gwiazd, któ- 
re nie mają już ciał? Miał rację zarówno ten, co pisał że upijanie się winem 
potrafi znieść ten stan, obracając się w ten sam proch, miał rację ten, co 
pisał że wyzwolenie się z tego świata jest jedynym celem i pracą życia, ale 
nigdy nie miał racji ten, co kazał nam być w tym jednym życiu niewolni- 
kiem. Kto dostrzega szczęście w tym wszystkim — albo nie uświadczył ży- 
cia, albo stał się całkowicie pusty, wyzuty ze świata, pod naporem jego nie- 
szczęść, aby być od niego uwolnionym, patrząc ze zdyscyplinowanym 
uśmiechem na otoczenie, angażując się martwo w potrzeby i obowiązki, 


które nadal przed nami stoją. 


Wolność jest prawdziwą wolą która staje się ciałem. Jest to wiedza o Jaż- 
ni i swoim geniuszu przewodni; Prawdziwa wola jest aktem totalnej wolno- 
ści, w Buddyzmie jest też demonem, ponieważ dopełnia miraż, bez punktu 
odniesienia w którym się poświęca porządkowi większemu niż ona sama, 
bez współczucia (równorzędności) skierowanego naprzeciw istnień, staje się 
niszczycielska — ponieważ imploduje i staje się projekcją iluzji, skorupy za- 
wartości naszych umysłów, następnie zamienia się w urojenia, złość, igno- 
rancję. Należy zrozumieć że to wszystko jest istotne tylko tak długo jak je- 
steśmy w sieci relacji, powiązań, porządków, jakiekolwiek wartościowanie 
z punktu widzenia próżni jest puste. Aby wyzwolić się z dualizmu, złożo- 
nych agregatów fenomenów to pójść dalej, ale jak długo trzymają nas mi- 


sterne tkanki umysłów, jesteśmy poddani ich działaniu. 


Chciałbym aby to wszystko potoczyło się inaczej, ale moje życie nie 
może zostać odwrócone. Przestrogo! Kto przechodzi obok mojego gro- 
bu, nie pamiętaj przechodniu co mogło być, maski tych rzeczy najstrasz- 


niejsze ze wszystkich! Patrz na to co jest, odłóż lustra, Twoje życie przeży- 
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te jest perfekcyjnie, było wszystkim tym czym naprawdę byłeś” — nagrobek 


żołnierza. 


Droga opuszczenia uczy ponadziemskiej cierpliwości, opuszczając świat 
bez żalu, nie żądamy niczego więcej. Wszystko układa się zgodnie z natu- 
ralnymi prawami, nie spodziewaj się, nie przewiduj, ani nie gwałć losów, 
których nie możesz zmienić. Moiry znają swoją drogę, Ty powinieneś znać 


własną. 


Bierzemy od mądrych to co najlepsze z nich, z rozróżnieniem wycinając 
resztę jako nieprzydatne; Zawsze bowiem gdy bierzemy najgorsze z ludzi, 
wycinamy ich z kontekstu życia czy losów, będziemy tworzyli z nich demo- 
ny — nawet najmądrzejsi ugięliby się pod krytyką masy, nawet największych 
można zamienić w obraz tej masy, jeżeli staną się oni podmiotem jej działa- 
nia. Budujemy na ramionach gigantów — ciągle sięgając ku tym, którzy są 
mądrzejsi od nas, których jakości, zasady, ethos, zasługi jest godna aspiracji, 
polecenia, do tych którzy mówią o umiłowaniu mądrości, o pięknie, o więk- 
szych rzeczach, którzy zarządzają ciszą w głębi jej esencji, którzy w istocie 
wcielają te rzeczy, gdy my błądzimy i zapadamy się pod wewnętrzną wojną. 
Jeżeli nie możemy znaleźć takich ludzi w naszym otoczeniu, patrzmy ku 
przeszłym czasom, ku wyższym światom, ku tym którzy — prawdziwie — 
przekroczyli śmierć i zostali, zostały obdarzone laurami i unieśmiertelniony- 


mi sercami, inspirując z innych sfer. 


Umysł podtrzymuje ideę, obraz jestestwa jest mirażem, w rzeczywistości 
jest pusty. Gdy to co uwarunkowane staje się ewidentne, staje się przyzwycza- 
jonym urojeniem. Jeżeli straciłby ciągłość, rozpadłby się w wolne cząstki, frag- 
menty, dopóki by się nie rozpuściły. Czymże jest otchłań jeżeli nie lustrem na- 
szego zachwytu nad horrendalną zawartością naszych umysłów w zetknięciu 
z pustką? Czy jesteśmy jedynie fragmentem pustki w odzwierciedleniu esencji 
różnych stanów iluzji? Z nicości powstajemy, w nicość powracamy, ze świa- 


tła w ciemność, radujemy się, ścierani w proch, w snach wszechświata. 


„Niewola! Niewola!” Rozdzieram resztki serca, dumny, naprzeciw 


wszystkim siłom, które wżynają się w mój umysł i życie, gdy toczę wojnę. 
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Potem wycofuję się w martwą łzę, rezygnację, jedyna stałość na jaką mnie 
stać — „niewola, niewola” — cicho kwilę, ukarany, obdarty, wybatożony, nie- 
pocieszony, wycofuję się zatem w zapomnienie, „niewola” — ta cicha myśl 
która zatrzymała się w nieswiadomym umyśle starego człowieka ze słabym, 
nieposłusznym ciałem, zabitym umysłem. Ci, którzy nigdy nie byli prawdzi- 
wie wolni, w konfrontacji, w walce, których wolność nie została upokorzo- 
na, zniekształcona, sprzedana, rozdzielona, ocenzurowana nie wiedzą nic 


o wolności. 


Możesz spróbować znieść świat kłamstw, wieków kłamstw, sięgnąć po 
większe światło, skosztować go — zapamiętać to, czego się skosztowało — 
wiedz, że te same siły które są zarazą będą Cię niszczyć, gdy tylko Twoje 
światło zostanie obnażone, nie będą wytaczać ciężkich dział, będą sączyć 
z uśmiechem najlżejsze ze swoich jadów, bo wiedzą że jesteśmy bez znacze- 
nia, a gdy nas zniszczą, świętoszki nazwą nas diabłami, gdy nasza wściekłość 
i nienawiść stanie się dla nich demonem którego wykorzystają by utrwalić 
swą władze — tylko zamordowana prawość tworzy legendę, a władza nie 
chce bohaterów, diabły których z nas robią służą jako przykład dla innych, 
jakże łatwo odebrać nam trzeżwość, jakże łatwo powiesić, opluć, pokazać ja- 
ko kłamców, szkalować, a gdy widzą nienawiść w naszych oczach, pokazują 
nas jako szaleńców, jako degeneratów. Gdy zbieramy wiedzę, rozrzuconą po 
świecie, gdy obserwujemy większe światy i staramy się je zrozumieć, naprze- 
ciw ślepoty, jesteśmy karani nawet za najdrobniejsze, niepomyślne im rze- 
czy — karani są tylko Ci, którzy mają szansę się wznieść, którzy samym 
swym istnieniem podważają władzę uzurpatorów, wywołując w nich lęk, 
jakże to że niewolnik może być wolny, że człowiek może znaleźć drogę do 
Bogów, do gwiazd? Zajdą nam drogę, utoczą krew, stworzą zasieki, powiedzą 
„nie przejdziesz”, będą łamać nasze ciała i umysły, dopóki nie padniemy 
z wycieńczenia, dopóki w starości nie będą nas wyśmiewać — przynajmniej 


to dobra, godna walka, nawet w małości prostego życia. 


Czy nie jest tak, że gdy zgnilizna zobaczy wyższość, której nie może 
zniszczyć, zacznie ją wyśmiewać, aby ustanowić się na swojej górze pogar- 
dy patrząc na nas z góry. W końcu zamieniamy się w błazna, kosztując ich 


śmiech, demoniczne wyśmiewając wszystko wokół, śmiejąc im się w twarz 
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z rozpaczy. To jest funkcja błazna, aby psuć rzeczy, wysmiewać je. Zaczą- 
łem brać ich święte symbole, rozrywać je na części, topić je w błocie, roz- 
ft. NAROSARPZE RE REY: 
szarpywać ich rzeczywistość i śmiać się z niej. Byłem ofiarą tych diabłów — 
ze : : w ślażi EW 
nieświadomych tego, że są diabłami, świętoszkowatych skurwieli i bigotów, 
dopóki nie stałem się tym, co stoi naprzeciw. Ostatecznie to moja wolność, 
ponieważ złudzenia też się rozsypują. Gdy spluną na Twoje świętości, gdy 
zniszczą Twoje profanum, próbując karmić Cię swoimi symbolami, wierze- 
niami, religiami, swoim zacofanym bagnem — ustaw się naprzeciwko. Gdy 
wzięli najświętszych z Twoich Bogów i zamienili ich w przestawienie, gdy 
wzięli Twoje sny i rozdarli je na kawałki — pamiętaj. A potem nazwą Cię 


kłamcą, czymś niewygodnym, skreślą całe Twoje życie, spal ich w ogniach! 


Prawdziwa eksploracja rozpoczyna się od odnalezienia analogii między 
naszymi umysłami a rzeczywistością w trafny sposób, jeżeli znajdziemy 
pierwszy punkt odniesienia, a nasz zmysł uchwyci to na poziomie odzwier- 
ciedlenia percepcyjnego zaczynamy gromadzić spostrzeżenia na spostrzeże- 
niu i poprzez akumulację takich prawideł, stajemy się coraz bardziej 
sprawni w żonglowaniu nimi, a także unikaniu tych pułapek, które zarów- 
no nasze własne umysły, jak i rzeczywistość na nas zastawia. Poprzez 
współzależność zatem izolujemy generalne prawo, które jest objaśnione 
przez zawartość zaobserwowanej analogii, odnosząc się do praw partyku- 
larnych. Takie prawo, gdy raz zostaje uchwycone, powinno być oświetlone 
przez jednolity, logiczny system rozumowania, w przeciwnym razie staje 
się narzędziem zniekształcania rzeczywistości na korzyść naszych psychicz- 
ny projekcji. Niezależne prawa odkryte w ten sposób, które razem współ- 
grają, mogą zostać zamienione w operacyjną całość. Tak powinna odbywać 
się każda praca filozoficzna, aby szukać skutecznych praw, a także osadzać 
je w wypracowanych modelach świata. Tak zaczyna się każda magia, misty- 


cyzm, hermetyzm, tak zaczyna się prawdziwa ścieżka. 


Głupiec osiąga niebiosa szybciej, niż mistrz upada w otchłań. Pierw- 
szy nie ma klątwy i jarzma różdżki — jakże lekko się porusza, ten drugi jest 
linoskoczkiem który chodzi po wąskiej przestrzeni rozwieszonej nad prze- 
paścią, upada z okropnej wysokości z jednym złym ruchem. Różnica polega 


na tym, że pierwszy jest niewinny i chodzi jak dziecko, ten drugi jest winny, 
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bo poprzez wolę do władzy, do wiedzy, obarczył się dobrowolnie ich jarz- 
mem, odpowiadając za wszystko co zrobi własną głową i losem. Snem głupca 
jest aby być jak mistrz, snem mistrza aby być jak głupiec. Uczą się od siebie 
nawzajem, tak jak surowy i zdyscyplinowany starzec przed odejściem pielę- 
gnuje i uczy dziecko, wiecznego młodzieńca, który dziko patrzy na świat 


z igraszką miłości w oczach 


Znalazłem swój pokój, gdzie umarły ogrody. Wybudowałem sobie małą 
chatkę na spalonych ziemiach. Jest tam kominek i parę książek, jest ciepło 
ukochanej kobiety, słodkie objęcie i nawet pocałunek. Nauczyłem się to ko- 
chać, choć jestem pusty i złamany. Nie chcę podróżować więcej po swojej 
duszy, bo tam są tylko cmentarzyska. Być może jest to rezygnacja, być może 
pokora, mała chatka pośrodku nicości, a jednak — nadal żyjemy, choć umie- 
ralismy wielokrotnie. Nie jesteśmy podróżnikami przeszłości, nie badamy 
już wielkich pustek, nie jesteśmy bohaterami co tworzą nowe mapy przy- 
szłości, ani wieszczami co w stronę boskich spraw się obracają, żyjemy w na- 
szych chatkach bez-wzroczni, pozbawieni łez, pocieszeni, jestesmy złamani 
i nigdy nie jesteśmy pełni, ale widzimy tą przyjemną, spokojną powierzch- 
nię, choć raz byliśmy pionierami otchłani agonii i niebiańskiej glorii. Za- 
bierzcie to nam, nie będziemy smutni, a znikniemy, jak krople w morzu 
wszechświata, ale już nie uronimy ani jednego zasmucenia, będziemy zado- 
woleni, będziemy tymi, w których zaglądają Ci zastanawiając się czym jest 
ta człowiecza maska, a nasze oczy i ciemność uśmiechają się z subtelnym, za- 
dowolonym i dobrotliwym uśmiechem — jeżeli kiedykolwiek byliśmy, jeżeli 
kiedykolwiek istnielismy! Lecz czymże jest to wszystko, człowieczeństwo — 
to nazywamy miłością, co innego zostało, całością naszej ruiny kochamy, nie 
mamy nie innego do złożenia na tych ołtarzach, uczymy się to cenić, szano- 
wać, bez tej ofiary upadamy w desperację i czerń. Tym wszystkim kochamy 
nasze mistyczne siostry, tą skażoną, przetartą, surową i zdyscyplinowaną, 
czasami szaloną, czasami szczęśliwą, rzadko emocjonalną, lecz całkowicie 
oddaną ideą. Zginęlibyśmy, gdyby nasze kompanki nas porzuciły, jakże głę- 
boka to rana — lecz na to też jesteśmy gotowi, aby znowu pogłębiać pustkę, 
aby patrzeć jeszcze dalej, tak jak wcześniej. Dzielimy się wszystkim tym, co 
pozostało, gdy wykroją z nas resztki umysłu, nasze obietnice i zaangażowa- 


nie z nadzieją że znowu będziemy wolni, że zabierzemy ze sobą to, co było 
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tego warte. Mówili „zobaczysz” te gnojki będą patrzeć i mówić „nie ma miło- 
ści” — ale nie wiedzą nic o miłości, to my staliśmy się jej obrazem, dawniej, 
lustrami, w których mogli się przeglądać aż do nienawiści, aby je zbić, znisz- 
czyć — próbując wpierw łapczywie pić, ich łaknienie nie ma końca! Ci sami 
co krzyczą „nie ma miłości”, a krążą samotnie, bez spełnienia, gdy my jeste- 
śmy rozdzierani, gonieni przez piekła, upokarzani, męczeni — potem niena- 
widzą naszej siły, naszego wzlotu i naszych upadków, nienawidzą naszych 
ruin, bo żaden z nich nie odważyłby się, żaden z nich nie mógłby być jed- 


nym z nas. 


Przez te wszystkie lata, wypaliłem całą treść swojego życia w bólu, gdy 
zobaczyłem splendor wyższych Bogów, chciałem zatrudnić się w ich służbie, 
aby nieść ich światło dalej w świat, lecz nie potrzebują więcej mojej służby, 
odwracając się od świata tak jak świat od nich — tak stałem się bezpań- 
ski. Nie znajdę rozwiązania w tym świecie, jestem nim przesycony, przecho- 
dząc przez drogi wszelkiego umysłowego nadmiaru, jestem zmęczony i nie 
mam nic do zrobienia oprócz patrzenia jak przepływa czas ze swoimi odcią- 
gaczami uwagi, jako marny substytut straconego poświęcenia, stawiając for- 
tele sam na siebie, byle isć dalej, jeżeli nie wpadając w pusty gniew, jeżeli nie 
jestem oslepiony sztuczną, wymuszoną radością, wracam do siebie i nie wi- 
dzę dalszej drogi. Moja śmierć byłaby bezcelowa, tak samo jak bezcelowe 
jest kontynuowanie tego życia. Jako zwierzęta które tworzą sobie sens, cel 
życia, żadne z tych rzeczy nie honorują mojej tęsknoty. Nie jestem zaintere- 
sowany pościgami zwykłych ludzi, uważam to za stratę czasu. Przez chwilę 
myślałem że jestem w stanie służyć tym wyższym światom, ale odwróciłem 
się ku pielęgnowaniu własnego żałosnego stanu, który nie ma rozwiązania 


po tej stronie 


Piękno nigdy nie może żyć, kiedy jest cenzurowane, inwigilowane, 
ośmieszane, rujnowane, zniewalane — wtedy umiera. Wykrawa się z niej 
wszystko, potem rozkrada, roznosząc na sztandary łajdaków, jako ekspo- 


nat — gdy chowa się w łańcuchach jak dzikie zwierzę. Upada Sophia. 


Jeżeli jest to przeznaczone, gdy skonfrontujemy się z dużo większą potę- 


gą, ta potęga będzie wystarczająco silna aby wezwać rzeczy które nas złamią, 
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podporządkują nas, zniewolą nas. Jednak, jeżeli jest to zgodne z przeznacze- 
niem ta siła może być oślepiona i nie jest w stanie poddać nam swoim wpły- 
wom nawet używając całego swojego arsenału i możemy ją pokonać naj- 


mniejszym, najsubtelniejszym nawet gestem. 


Humor i absurd jest często apoteozą ostatecznej fazy agonii, kiedy 
nic nie może zostać osiągnięte, pomimo wszystkich prób kołujesz nad wła- 
snym losem, pomimo garści terminalnego egzystencjalnego bólu, albo się 
poddajesz śmiechowi wszechświata, albo zostaniesz zmieciony w wielką 


mortyfikację. 


Pamiętaj: czas wyzbywa się rzeczy o które teraz walczysz, tak jak rzeczy 
o które walczyłeś wcześniej, przegrane czy wygrane, musiały być zostawione 
w tyle, dostarczając tylko bólu i frustracji, o ile ze świeżością nie spojrzysz 
na rzeczy o które walczysz dzisiaj — te z kolei będą ledwo wspomnieniem ju- 
tro. Jest to proces wypalania, w którym nie nie może pozostać własnością, 
dopóki nie zamieszasz prochem za sobą, stając się wolnym. Kiedykolwiek 
pojawia się nowa rzecz, skoncentruj całą siłę na mentalnym odłączeniu się 
od tego, obserwuj strumień myśli z percepcji gwiazdy, obserwując jak 
to wszystko co ma wpływ na umysł to nietrwałe błyski wydarzeń które nie 


konstytuują niczego realnego. 


Kiedy nasze próby są stale podkopywane, korumpowane, przeinaczane, 
odwracane, niszczone, uczymy się w końcu odnajdywać miejsce spoczynku, 
budując punkt którego nikt nie może osiągnąć — personalną świątynię po- 
środku osobistej pustki, do której klucze mają tylko eony i najgłębsza Jażń 
naszej istoty. Kiedy ucinamy te wszystkie próby związane z tytanicznymi 
aspiracjami, wyzbywając się nawet tych małych, prostych, ucząc się do- 
świadczeniem że nawet te rzeczy — gdyby były chwilowo wygrane — stałyby 
się późniejszym upokorzeniem i klęską, aby być użyteczne w zniszczeniu nas 
później i skreśleniu wszystkiego o co walczyliśmy. Nie oznacza to pasywnego 
życia, ani końca walki, ponieważ przenosimy środek ciężkości prób na budo- 
waniu cytadeli z całości naszego życia ponad tym światem, jednocześnie 
w tym — poruszając się na polu minowym, ostrożnie stawiając kroki na mia- 


rę naszych srodków, zapobiegliwości i możliwości manewru. Kiedy symbol 
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poświęcenia albo zaangażowania jest stopniowo tracony, nie możemy ude- 
rzać przeciwko losom na ślepo, ale w pogodzeniu iść przez rytm życia 
i śmierci — starając się rozniecać ogień stale na ołtarzach wyższych celów, 
idei. Nigdy nie tracimy impulsu wewnętrznej ścieżki, rozgraniczonej zasad- 
nością wszystkiego co racjonalnie zostało odkryte jako godne metodą kon- 
frontacji, przesiewania, odkrywania, testowania, chociaż możemy być rozry- 


wani — wracamy ciągle na łono rygorystycznie wygranej natury. 


Dokądkolwiek zmierzasz w życiu, zawsze wskazuj ku samemu ży- 
ciu. Nie uciekaj — w wielkim cierpieniu można znależć pocieszenie 
w transcendentnych rzeczywistościach. Jednak uciekanie od życia w obję- 
cia wyższych światów prowadzi do zdradzenia życia. To rządzi się własny- 
mi prawami i rytmem — niszczymy je, dusząc jego ekspresję = podtrzyma- 
ną nie przez bezmyślną chwiejność, brak równowagi, ale stając się życiem, 
z każdym pytaniem *czym jest życie” odpowiadając z ekspresją natur życia 
w każdym jego momencie. Jest prawdą, że w momentach agonii potrzebu- 
jemy czegoś ponad życiem, pocieszenia, ale nie powinno się to stać nawy- 
kiem, aby uciekać z sytuacji, ponieważ wtedy w żadnym innym świecie nie 
odnajdziemy się jak w domu, poruszając się między nimi, nie osiadając 
w sobie nie znajdziemy spokoju nigdzie. Możemy stać się kompletnymi tyl- 
ko tutaj, teraz, tak cierpienie jest częścią życia, ale także — sprawia że na- 
sza przynależność do współudziału w losach przypomina nam kim jesteśmy 
i jak możemy wytrzymać w burzy, aby docenić małe szczęścia, spokój, nie- 
poruszeni naprzeciw wrogiej opozycji losów. Też — nie uciekajmy od wyż- 
szych światów w życie, grzebiąc się w jego sprawach jakby nie było niczego 
innego. Równoważymy i splatamy decyzje na ostrzu miecza, jesteśmy po- 
słannikami, mediatorami, uchwyconymi między światami, jednak nie lek- 


. . . . 4 
ceważymy pierwszego na rzecz drugiego, ani na odwrót. 


Prawdziwa eksploracja rozpoczyna się od odnalezienia analogii między 
naszymi umysłami a rzeczywistością w trafny sposób, jeżeli znajdziemy 
pierwszy punkt odniesienia, a nasz zmysł uchwyci to na poziomie odzwier- 
ciedlenia percepcyjnego zaczynamy gromadzić spostrzeżenia na spostrzeże- 
niu i poprzez akumulację takich prawideł, stajemy się coraz bardziej 


sprawni w żonglowaniu nimi, a także unikaniu tych pułapek, które zarów- 
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no nasze własne umysły, jak i rzeczywistość na nas zastawia. Poprzez 
współzależność zatem izolujemy generalne prawo, które jest objaśnione 
przez zawartość zaobserwowanej analogii, odnosząc się do praw partyku- 
larnych. Takie prawo, gdy raz zostaje uchwycone, powinno być oświetlone 
przez jednolity, logiczny system rozumowania, w przeciwnym razie staje 
się narzędziem zniekształcania rzeczywistości na korzyść naszych psychicz- 
ny projekcji. Niezależne prawa odkryte w ten sposób, które razem współ- 
grają, mogą zostać zamienione w operacyjną całość. Tak powinna odbywać 
się każda praca filozoficzna, aby szukać skutecznych praw, a także osadzać 
je w wypracowanych modelach świata. Tak zaczyna się każda magia, misty- 


cyzm, hermetyzm, tak zaczyna się prawdziwa ścieżka. 


Głupiec osiąga niebiosa szybciej, niż mistrz upada w otchłań. Pierw- 
szy nie ma klątwy i jarzma różdżki — jakże lekko się porusza, ten drugi jest 
linoskoczkiem który chodzi po wąskiej przestrzeni rozwieszonej nad prze- 
paścią, upada z okropnej wysokości z jednym złym ruchem. Różnica polega 
na tym, że pierwszy jest niewinny i chodzi jak dziecko, ten drugi jest winny, 
bo poprzez wolę do władzy, do wiedzy, obarczył się dobrowolnie ich jarz- 
mem, odpowiadając za wszystko co zrobi własną głową i losem. Snem głupca 
jest aby być jak mistrz, snem mistrza aby być jak głupiec. Uczą się od siebie 
nawzajem, tak jak surowy i zdyscyplinowany starzec przed odejściem pielę- 
gnuje i uczy dziecko, wiecznego młodzieńca, który dziko patrzy na świat 


z igraszką miłości w oczach. 


Jeżeli wszechświat jest przyczynowy, nie ma początku, ponieważ pierw- 
sza przyczyna zaprzeczyłaby łańcuchowi przyczynowości. Teraz, wyobraź 
sobie że w jednym momencie możesz odzwierciedlić nieskończoność prze- 
szłych wszechświatów i wszystko w nich zawartych, popełniając akt zatrzy- 
mania a-deterministycznego potoku wydarzeń zarządzanego jedynie przez 
przeznaczenie i wyodrębnienia się z równań na wszystkich egzystencjalno- 
ontologicznych poziomach. Czyż nie jest to największą afirmacją instancji 
w łańcuchu wieczności, która może być tylko abstrakcyjny pojęciem, jed- 
nak ma swój sens w jednej chwili gdy poruszamy się poza czasem. Na se- 
kundę zatem uniosłeś się poza nieskończoność i uchwyciłeś cos bez począt- 


ku i końca, stałas/eś się czymś obcym dla cienia wszechświata, poza jego 
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wpływem, zawieszony między przepaścią czasu poniżej! Twoja własna in- 
stancja zaznaczyła początek czasu, koniec czasu, gdy poruszasz się poprzez 


życia uchwycone przez niekończące się eony. 


Jeżeli jest to przeznaczone, gdy skonfrontujemy się z dużo większą potę- 
gą, ta potęga będzie wystarczająco silna aby wezwać rzeczy które nas złamią, 
podporządkują nas, zniewolą nas. Jednak, jeżeli jest to zgodne z przeznacze- 
niem ta siła może być oślepiona i nie jest w stanie poddać nam swoim wpły- 
wom nawet używając całego swojego arsenału i możemy ją pokonać naj- 


mniejszym, najsubtelniejszym nawet gestem. 


Z wiekiem rozpoznajemy ile wojen było toczonych tylko 
po to aby się od nich nauczyć — czy było to na rzecz życia, czy jakiekol- 
wiek z jego przechodnich stanów, których uchwycenie się powodowało 
cierpienia. Gdy mijają lata, temperamenty młodości wypalają się, dając 
miejsce innej naturę — tej cierpliwości i czasu. Nawet jeżeli jesteś świad- 
kiem wydarzeń niesamowitych i cudownych, przybierz spokojną, stono- 
waną role, żyjąc małym sprawami zwykłych ludzi. Jeżeli przekroczysz 
swój stan, sytuację i miarę będziesz karcony przez wszystko ponad Twoje 
rozeznanie, jeżeli będziesz proporcjonalnie aktywny, pasywny i reaktywny, 
każdą próbę możesz przejść boleśnie, ale zwycięsko. Jeżeli piękne drzewo 
jest posadzone na złej ziemi, nie urośnie w zgodzie ze swoim pięknem, 
ale rozchoruje się i obumrze. Podobnie nasiono chwastu posadzonego 
na pięknej ziemi nie będzie niczym innym jak zdrowym chwastem. Za- 
tem Ci z wielkich ludzi, którzy stali się obdarci i bezdomni, nie działają 
tak jak mogą, ale tak jak dana sytuacja ich do tego zmusza. Częściej zda- 
rza się tak że Ci którzy mają środki i status aby działać jak wielcy lu- 
dzie, są warci mniej niż Ci którzy stracili wszystko. Innymi słowy: 
"Nie działaj ponad swój status i miarę, stosuj metody wymiernie do re- 
zultatów, pośpieszanie wydarzeń nawet w największych przedsięwzięciach 
przynosi tylko klęskę i żałość”. Można zatem działać w godny sposób, 
ale mieć na uwadze zgodę życia które się wiedzie z rzeczywistością, nig- 
dy nie szarżując na oślep, ale też nie zostając z tyłu — zawsze krok na- 


przód od tych rzeczy które starają się nam rzucać kłody pod nogi. 
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Epitafium: Chciałbym żeby mogło być inaczej, lecz moje życie nie mo- 
że być odwrócone od losów, ani cofnięta śmierć. Waż, kto przechodzi 
obok, nie pamiętaj tego co mogłoby być, maski te najstraszniejsze 
z wszystkich! Patrz na to co jest, odwróć się od wszystkich lustr, Twoje ży- 
cie pełnym oddechem jest przeżyte najlepiej, to wszystko czym byłes” — 


nagrobek żołnierza. 


Czy piękno życia jest zawieszeniem między świadomością nietrwałości 
rzeczy, a przechodniością naszej egzystencji, bliskością śmierci i oddalają- 
cymi się narodzinami, ekstremami, brakiem eternalizmu i nihilizmu jedno- 
cześnie. Będąc świadomym że mamy tylko jedno życie w tej formie, a jeżeli 
mamy ich więcej wzdragamy się na samą myśl o powrotach; Czy jest 
to jednoczesna świadomość cierpienia, utrata rzeczy które się kocha, upa- 
dek idei w popiół, rozdarcie serca, nadaremna walka która jest tylko pod- 
trzymana momentami piękna, dla których w istocie — nie warto żyć 
w ogóle, bo przypominają nam o ich stracie. Bowiem momenty braku bó- 
lu, momenty zapomnienia są rzadkie, trywialność życia jest nie do zniesie- 
nia. Życie w istocie nie jest niczym dobrym — kto uwięził nas, małpy, 
w świadomości istnienia, tylko po to abyśmy mogli się wyrwać z tego 
świata konieczności, wydźwigiwać z tego bólu innych aż do gwiazd, które 
nie mają już ciał? Miał rację zarówno ten, co pisał że upijanie się winem 
potrafi znieść ten stan, obracając się w ten sam proch, miał rację ten, 
co pisał że wyzwolenie się z tego świata jest jedynym celem i pracą życia, 
ale nigdy nie miał racji ten, co kazał nam być w tym jednym życiu niewol- 
nikiem. Kto dostrzega szczęście w tym wszystkim — albo nie uświadczył 
życia, albo stał się całkowicie pusty, wyzuty ze świata, pod naporem jego 
nieszczęść, aby być od niego uwolnionym, patrząc ze zdyscyplinowanym 
uśmiechem na otoczenie, angażując się martwo w potrzeby i obowiązki, 


które nadal przed nami stoją. 


Współczucie wynika z wnikliwości, jedności która zabija strach, siły, 
a także głębi wzroku przenikającego prawa przyczyny i skutku poprzez re- 
alizację, dostrzeżenie spójności świata i siły do samo-poświęcenia, aby zabi- 
jając przywiązanie i pokonując siebie, stać się wolnym. Siła wykształca się 


w zdeterminowanej stałości w sytuacji konfliktu i konfrontacji, podczas tar- 
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cia sił między wolnym charakterem, substancją i naturą a tym co je zniewa- 
la, lub usiłuje zniszczyć. Jest to stałe pokonywanie siebie. Dyscyplina wynika 
ze świadomego ukierunkowania siły umysłu, charakteru i natury, następnie 
nadaje woli kierunek, jest zarówno siłą wewnętrzną — w wyciszeniu i zahar- 
towaniu jak i zewnętrzną, w działaniu i ekspresji. Wolność jest zdolnością 
do samo-stanowienia w obrębie porządku wynikającego z dojrzałości, za- 
równo w opozycji wobec zniewalających struktur, niszczeniu ich, jak i byciu 
odpowiedzialnie podporządkowanym wyższym światom, na podstawie wol- 
nego wyboru mierząc to co wysokie, a także to co niskie i niegodne służby. 
Służba jest rozumiana jako zaangażowanie w sprawę, a nie jako poddaństwo, 
choć lojalność względem mądrej sprawy jest na wagę złota. Moc która jest 
treścią siły wynika ze sprawiedliwości, a sprawiedliwość z wytrwałości 
w mądrości, człowieczeństwie, tradycji, prawach i porządkach wyższych, 
substancji świata odkrytych i odzwierciedlonych w sobie poniżej, a także 
harmonii, zgodnie z dystrybucją tego co jest zaokrągla naszą egzystencję. 
Mądrość wynika z rozróżnienia między jednością, różnicą, a wglądem spra- 
wiedliwości, które odmierza proporcję, penetrując przyczynę i skutek, roz- 
wiązując dysharmonię w sposób najbardziej zgodny z naturą świata, jego 
duszą, a także wartościami które zostały racjonalnie, doświadczalnie rozpo- 
znane jako przydatne, potrzebne, prowadzące do szczęście I ogólnego dobra, 
a także piękne. 
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Dla prostego człowieka 


Przy narodzinach płaczą jak każdy inny, Spodziewając się może tego 
co przyniesie im świat. Tchnienie nadziei, walcząc o oddech, 
przetrwanie 
Na ziemi pełnej zwykłych ludzi. A Ci najprostsi, najpokorniejsi, 
Jakże ich serca rozerwane w sposób prosty 
Łza co nie tak głęboka jak agonia, Ale jak bolesna w oczach 
Bogów 
Połamana nadzieja przyzwoitego 
Prostego człowieka 
Ci co nie żyją potęgą i przerażeniem, Zajmują się spiącym 
życiem prostych 
Ludzi — jakże małe ich wzloty, upadki jak małe tak poważne 
w delikatnym 
ruchu ich smutku i łez — są podobne do 
tych wielkich ludzi 
Przez mały ból, złamane obietnice 
„Których należy dotrzymywać”, proste zdradzenie 
prostego człowieka którym mówiło się 
„Żyj przyzwoicie” aby podążać za zasadami 
prostego człowieka 
Podążają za pijawkami, gnidami, skorumpowanymi 
szczurami, oszustami, zdrajcami, kurwami, Mysląc tylko „co za 


szkoda” albo „co za wstyd”. 


454 


Kij ani wiatrem 


Dla pijanych wiatrem 
Miejski szum jest niczym, Szturm słów co uderza o powietrze, 
Rozbija się o własny oręż 

Gdzie bicze są ukręcone 
Z marzeń, nadziei i idei, Co upadają zakute na ziemie, 

Wręcz je raczej niebiosom, Aniżeli kohorcie cieni 


Horus 


W poruszeniu splendoru, Gdy sokół zlatuje w dół, Manifestacja! 
Żywe stworzenia, czy to 
Oceanu, ziemi, nieba 
Skłaniają się nad falami, Co święty dech biorą, Wracając do 
ziemi; 
Wieża świętej dumy, Co siłą dotyką gwiazd 
Wgląd burz i sztormów, Oko co widzi wszech, Mądrości głębia 
nad 
Otchłanią rozwiera 
Nieśmiertelny dech 
Cisza, co nie pyta nigdy, Wiedząc oświetla brzaskiem 
Co przy skinięciu lekkim 
Pobudza potężną moc, W śmiertelnych życiach, o zachwycie 
Pamiętaj! Tak łatwo łamie się 
Pamięć pod mirażami tych, Co w slepych więzieniach, Zamykają 
nas, co pragną 
Gwiazd, tańcząc w świetle 
Eonów, narodzić się by 
Prowadzić w majestacie 
Innych, co łakną wyższych 


Spraw. 
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Odpowiedzi 


Myślałem kiedyś, że odpowiedź leży w przestrzeni 
Tu, moje ludzkie wspomnienia gasną 
Co pozostaje to sentyment, odżegnać się od niego nie mogę 
Pewien błąd w kolektywnym umyśle 
Który przypomina mi o najgłębszej przeszłości Nie chcąc jej 


EPE 


opuszczać, pielęgnuje w resztkach *ja 


Wybory 


Skomponowały mnie losy, Rządczynie decyzji 
Co przytrafiły się mi 
Jak osądzić wątki? 
Co poza wolą, reaktywne 
Jak sprawiedliwość 

Jestem cmentarzem, bez opłakiwań siebie 
Co nasieniem łzy, rozkwita w innych 
Trupach zjedzonych przez świat 

Podziwiać popiół z upadłego liścia 
Jakby potężnym drzewem miał się stać 

Przybieramy czarne szaty, z czaszką 
Barana, obręcze Saturna i Zieleni, Dalej — pędzą słoneczne 
promienie, Jako bestie, anioły, wybrane, słodka 
imperatywa w podlunarnym ziemskim tle. 

To co penetruje umysły aby się poddały, Gdy serca podążają za 
przyczynami, Lub rozbite w wielkim bólu, Wolna wola jest 
zdobywana siłą, Inaczej niewolą przystraja się ją 


Jeżeli uważasz się za mistrza, Zedrą Cię w błoto — pomyśl znów. 
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Nieprzychylność ozdabia złe fortuny, To co spotyka się z odmową, 
kształtuje stal, Gdy ostrze zimne w otchłani, Ci, co niszczyli są 
zapomnieni w prochu Nie ma nic do przebaczenia, lub 
zniszczenia 

Wskrzeszają nas aby być pośmiewiskiem, pijakami bólu i ludzkich 
sentymentów 
Podziel się kielichem, potem wolno 
Umrzyj dla świata aby się pogodzić. 

Malewolencja gdy staje się zimną, nie przeprasza się z nimi, 
rozdziera 
nas raz po raz, gdy my przeczymy, przeczymy, Tu mądrość 
w osądzie, znając miarę 
przydział, umiar, odbijając szalę 
wzburzenia, trwając pod nawałem sił. 

Kto ustanowił nas jako sędziów okrutnych, Bestialskich umysłów, 
chcąc śmierci 
maluczkich, głupich — czy ignorancji 
są zródłem zła, słabości, wypalamy 
ich skóry pieczęciami. Niech niewinni 
będą łagodnymi, ale głupcy poganiani 
zgodnie z konsekwencją swojej winy. Znajdź ich, zniszcz, 
wykasuj, spal! 

Moment wolności nie tu, gdy łańcuchy opadną, świat stanie się 
przejrzysty, zarządzając, rozdzielając niszcząc ze źródła 
obojętnego 
ziemi scenom. Niech głupcy grają swoje gry, w złudzeniach, lecz 
jeśli iluzje głupców 
będą naszymi, będziemy monumentem 
większych ludzi ruiny i zgliszcz. 

Okropny błąd, lepić z człowieka Boga, Równy podział, fragmenty 
jadu, co 
sadzą czarną różę na grobach, pijąc 
krew naszych przeciwników, zdrajców, czy jest to bez wartości 
w obliczu 


poprzednich agonii gier? 
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Przypływy 


Fala po fali, wołamy dalej, Ci co złamali się w przypływie oddali, Na 
próżno wołamy, czy aby zatrzymać falę? 
Gdy ludzkie namiętności, cierpienia to ocean 
Wielkość wzrasta, a nasze serca topią się połamane 
O kraniec fal, znów pocieszone, bez zawartości, Kontemplujemy 
tych wiszących w pustce, czarnych braci, I ukrytą nicość tych, co 


ukryci przed wszystkimi z nich. 
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Nietango 


Te z najgorszych żalów nie ze znanych rzeczy 
się rodzą, lecz w 
lustrach piekieł 
te ukryte, nieprzeżyte, ukazują 
Aspiracje, co do wyższych idei 
dążąc łańcuchem skute spadły 
Większe miłości, co losy 
oczu nieprzyjaznych zniosły 
Nieszczęścia, co egzekwowane 
były i wplecione w niskie 
losy, naprzeciw przeznaczeniu 
Cały cyrk, co wypacza 
serca i umysły, gdy 
tych najbardziej potrzebujemy 
Te, z największych wyzwoleń, rodzą się zbijając lustra 
złudzeń, zostawiając ból 
i grozby. Czy piękny, czy zły 
świat opuszczasz — więźniem będziesz, jeśli choć raz 
odwrócisz głowę 
Współczucie 
To wtedy, gdy cicha naga dusza patrzy w noc 
Rozpoznając się w uniesieniu pośród pustych ziem, Z życzeniem 
wyzwolenia wszystkich w światy wyższe 
Co kończy się gdy oko łapie nagą ceglaną ścianę, A łza nadziei 


wycofana patrzy z zachwytem w czerń gwiazd. 
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Paratraza Rilkego 


Wypal moje oczy, a powstanę z potężnym umysłem, Ogłusz mnie, 
a będę wiódł walkę w ciszy, Odetnij mi nogi, a mój umysł będzie 
wirem wojny, Odetnij mi język, a każda moja myśl będzie was 
demaskować, Odetnij mi ręce, a z bóstwami o tysiącu rąk, Będę 
was siekał sierpami i tańczącymi ostrzami 
Zabijcie mi serce, unieśmiertelnione w złocie, a będzie spiewać, 
Zniszezcie mi mózg i umysł, a mój duch weźmie zemstę, 
Podżegając ogień współczucia, dopóki nie wyschnie cała krew, 
Co płonąć, zaiskrzy inne gwiazdy, co powstając w sile odzyskają 


swój blask. 


Losy 
I mniejsze losy przeszły przez grób, Przez błoto i trud, bez słowa 


Skargi. I większe losy upadły, Bezdźwięcznie niewinnie, z cichym 
Żalem, co nie przystoi żadnym z nas. 
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IT 


Diabeł mógłby spytać 
Któż chciałby być diabłem? 
Zrzucony ten, co nie odżegnał 
Się od bycia sobą, Zarządzając głupcami, Z pragnieniami, 
tęsknotami, Tego czego nie wygrali, Plan mistrzowski, błazna 
I prostaka podobnym sobie, Ludzka słabość — to piekieł gra 
Ha! Władzę zostawmy jej ćmom, Pozostawmy ślad dróg ucieczki 
W gwiezdne domeny, co nie 
Znają idiotycznych ziemskich gier 

Aja? Jestem tylko widzem, co zaklina niebiosa przyjemnością 
i tańczy podług tonu piekieł, raz złożony aby dać świadectwo, 
potem — wystarczy zniknąć ze sceny, rozrzucony lub w pełni — 
gdzie jest różnica? Nie mam szacunku dla cyfr jak pieczęci, Ci 
z mojej zgrai są z nieskończonego wdzięku gwiezdnych światów. 
Tak podpisuję, z kopytami podbitymi, i aureolami, skrzydłami 
w czarno-białą szachownicę, że będąc niktem teraz, pojmany 
stane się nieczasem, co definicja zapomniana pozostawi 
zaskoczenie, Kto jeszcze odważy się przyjąć podarki Empyreum 
śmiechu, co odnajdując godność żeby być człowieczym, w tym 


żałosnym teatrze co zapomina się w wiecznym pospiechu? 
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Ennoia 


Usiadłem w cieniu 
Tego do dobre i prawdziwe 
Przez niezliczone 
Uskrzydlone eony 
Uchwyciłem raz 
Otchłań i czarne ognie 
Splendor światła i 
Zachwyt przestrzeni 
Nieskończonej 
Ona, boska błyskawica, Chyża łowczyni, co uciekła 
Z wiążącego umysłu 
Zaklinaczka mądra 
Rozrysowaliśmy razem 
Mapy wież z kości słoniowej 
Niepokalanym światłem 
Co pomaga nawigować 
Pięknym duchom gwiazd 
Gdy zastępują potężnymi 
Narodzinami, świetliste 
Błyskawice, tańcząc jak 
Derwisze, wracając 
Do kosmicznego chaosu 
Pola bezkształtnych potencjałów 
Aby odrodzić się znów 
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Bahnhofstrasse 


Oczy wzgardą znaczą mi drogę, przez nie przechodzę pod 
koniec dnia 

Szarą drogą co fioletem znać daje 
gwiazdą objęć i schadzek. 

O gwiazdo zła! Bólu Gwiazdo! 
Wzniosła młodość nie powraca, 

Ani serca mądrość dojrzalszego Nie pozna, znaków co 


Szydzą jak odchodzę. 


— James Joyce 
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Modlitwa 


Znów! 
Chodź, przywróć całą moją siłę! 
Z niskiego słowa oddech mózgu co się łamie 
I okrutny spokój, żałości poddaństwa, Jej zachwyt pielęgnując 
jak do duszy przeznaczonej. Zaprzestań, cicha miłości! Moja 
zagłado! 

Oślep mnie swoją mroczną bliskością, miej łaskę, ukochana, wrogu 
mej woli! Nie odważę się powstrzymać zimnego dotyku, przed 
którym drżę. Zdzieraj ze mnie dalej, Powolne życie! Słaniaj się 
przed mną, głowo grożąca, Dumny upadkiem, pamiętający, 
żałujący 
Tego kim był, ten kim jest! 

Znowu! 

Razem, splecieni nocą, kładą się na ziemi. Słyszę 
Z dala jej niskie słowo co tchem dotyka łamiący się mózg. 
Chodź! Nawołuję. Pochyl się nade mną! Tu jestem 


Ujarzmicielko, ocal, o pociesz, o oszczędź mnie! 


— James Joyce 
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Pieśny Kassildy 


Wzdłuż brzegu gdzie łamią się chmury, Blizniacze słońca w jeziorze 
toną, Gdy cienie rosną 
W Karkossie 

Dziwne to noce, gdzie czarne słońca wstają, Dziwne księżyce, co 
przez nieba podróżują 
Lecz dziwniejsza jeszcze, Karkossa zgubiona 

Pieśni co Hyades śpiewa, Gdzie łomoczą szaty króla, Umierają 
niesłyszane 
W tlącej się Karkossie 

Pieśni mej duszy, zmarł mój głos. Umrzyj o, niewyśpiewaną, gdy 
łzy nie uronione, Wyschną, gasnąc 
W zaginionej Carcossie. 


Robert W. Chambers, Pieśn Kassildy, *Żółty król” Akt 1, Scena 2 
(1895) 
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Żelazna korona 


Długie to były dni, gdy noce duszy 
Serce tych podbiły, silni piekieł, z 
Książętami, żelazną koroną i strażą 
Ciemności wraz upici szansą na wyzwolenie 
Szlachetne pióra, co całowały zgorzkniałe 
Usta lawiną w duszy żyłach — winny 
Strumień co krew uchwycił jadowitym 
Słowem — to, co zepsute w desperację, Szalone ognie cięższych 
prób, my skazani 
Pieczęcią, osądem buławy równej cierniowi, Ze złotymi sferami 
co rozdarły chmury, Wolności splendor co tańczy na kosmicznej 
Skroni, rozrzucają czernią spowite kości 
Co w umbrycznych próźniach bez cienia szansy, Nawołują 
przeznaczeniem rozpisanym 


Przez wszystkie ostrożne gwiezdne losy 


Wspoółczucie 


To wtedy, gdy cicha naga dusza patrzy w noc 
Rozpoznając się w uniesieniu pośród pustych ziem, 
Z życzeniem wyzwolenia wszystkich w światy wyższe 
Co kończy się gdy oko łapie nagą ceglaną ścianę, 

A pusta łza nadziei wycofana 


Patrzy z zachwytem w czerń gwiazd. 
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Duchy smoków 


Gdzie otchłań wyziera z nagich oczu 
Orficka uczta i przeszłości orgie 
Gdzie Ci co mogli w rozkoszy 
Rozdzierać szaty ciała 

Co w Acheronu strumieniu 
Skorupę własną poźreć chcieli 
Poza dobrem i złem brakuje 
Człowieka gdzie raz bestia, 

A raz głaz zimny mówi 
Oskarżeniem, a czasem obrońcą 
Obraca tylko stół, na którym 
Podani by zaspokoić w 
Tantrycznej posłudze, głodne 
Ghule i demony. 

Cienie czarnymi tkają nićmi 
Drzwi co wyszeptane przez 

Ich Panów, na tej tkaninie 
Gdzie losy splecione, 

A piekło na barkach może 

Się przejrzeć, w tych co 

Uciec tylko do walcu 
Straceńców, 

W rytm śmierci werbla 

Nie dają pardonu ni 


Ignorantom, ni szalonym 
II 


Rozkoszy płonące momenty 
W mieczach niszczycielskich, 
Co na ślepo uderzają, zamieniając 


Słowa w ciała stal 
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To co bolesne, w złej woli 

Lecz któż zrozumiał 

Wołanie w prawości 

Co w potoku małych szczekających 

Słów błądzi i Isni w gniewie 

Prawem co raz przeciwko sobie 

Raz przeciwko tym co zbierają 

Krwawe żniwa dusz co nie poczuły więcej 
Zakłamanymi uwodzicielami wież 

Co kiedys mieczami i ogniem, 


Teraz trucizną plugawią 
III 


Obracając momenty w nicość 

Co kiedys pełne ognia były 

Tak jak tożsamość co skradziona 
Wyzwoliła z roli, a narracje 

Nie były już teatrem woli 

Lecz rytmem życia, gdzie 

Jedna Jaźń wszystkich aktorów 
Trzyma, a żaden nie przypomina 
O Chwilach świętości co w pokorze 
Zrodzone, w jednym poświęceniu 
Chciały piekła wyzwalać, 

W śmiertelnym niepokoju i umyśle 
Na bitwach roztrwonionym 
Rozpoznając dobro i zło, 

Umysł w szaleństwie trzymając 
Tam gdzie czasy chyląc się 

Przed sobą ledwo, pozwoliły 
Wkraść w krainy Bogów, 

Aby tylko przez swe ciało, 


Umysł, móc rozświetlić czasy. 
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IV 


Kto był tym, kto tamtym, 

Mordu duszy pod pancerzem próżno szukać 
Teatru sceny dawno opuszczone 

Gdzie chwile trzeźwości, 

Agonią i pustym cierpieniem 

Są przypłacane, wycofując 

Się w ślepotę, może z łaski, 

A może z uczciwości wobec siebie, 
Szukając rajów utraconych, 

W pustyni co radą odprowadza 

Ku tęsknocie za wyższymi gwiezdnymi 
Światami, też zaczyna tląc się 

Wypalać, a pozostaje pustka 

Która Opatrzności szuka w liściach 

Czy kropli deszczu upadającej na chodnik 
I przebłyskach tych, co wyzwoleni 

W nocnym niebie błyszczą chwilą, 
Prowadząc kruchą nadzieję, co 

W głosie złamana, nadal 

Pieśń wieczną ledwo słyszalną 


Tkliwie sączy martwymi łzami 


Rodzina Grobu 


I mniejsze losy przeszły przez grób, 
Przez błoto i trud, bez słowa 
Skargi. I większe losy upadły, 
Bezdźwięcznie niewinnie, z cichym 


Żalem, co nie przystoi żadnemu z nas. 
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Sentymentalność CZYS tej formy 


Ci, co uginają się pod ludzkości płaczem 


I gasnące człowieczeństwo wewnątrz 


Nie rozstalismy się z Edenem, co utraciliśmy 


Patrząc wstecz z tęsknotą, gdy machina kroczy naprzód. 


Czystej formy sentymentalność 'ecce homo” 
Co znika w świecie milionów pustych skorup, 


Co oddzielone od krzyku, głuszą ich echo 


Czy to cienie które na nas się słaniają? 
Odrzucając nasze, z esencją co żywa kiedyś 


Utopiła Ba w krainach pożeraczy serc. 


Jednak, uchylając rąbek sekretu, 


Nawet cienie co tulą się w ukradzionym pocałunku, 


Gdy ktos powie 'koniec już”, ta cicha Saturnalna para, 


Obróci samsarycznym kołem. 


Podpierając los raz jelenim rogiem, raz osnutą w poszarpane szaty 


czaszką barana. 


Klącwa 


My, synowie złych losów, gdzież jest miara? 
Czy większa radość z ucieczki od bólu? 
Pokonani, upokorzeni, zrujnowani? 


My, co umysły mamy związane z gwiazdą, 
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Nie jesteśmy złych losów sługami 
Lecz jarzmo zła niosąc, większym 
Bólem staje się łza, co uroniona 


Z tymi co pozostaną na ziemi. 


Gnostyk 


I anioł mnie spytał: 

*Co z ludźmi, z tym co posiadasz, z losami?” 

Odpowiedziałem: "Ludzie dołączają do rodziny grobu, nie zabieram 
tego co posiadam ze sobą, losy są jakie są, niektóre mnie ukarały, 
inne wyniosły, spal to wszystko precz” 

I anioł spytał: 


*Co z miłościami, czy nie żałujesz tych, które straciłeś?” 


Odpowiedziałem: *To pomniejsze pasje, a święty węzeł tylko dla 
świętych par, nie potrzebuję tej pamięci, spal to wszystko precz” 


I anioł spytał: 


*Co z Twoimi glorami, z imperiami co w Twym umyśle żyły, czy nie 
żałujesz wszystkiego, co straciłeś?” 


Odpowiedziałem: *To mniejsze rzeczy, co należą do królestw ziemi, 
były jarzmem na sumieniu, nie potrzebuję ich, spal to wszystko 


precz” 


I anioł spytał: 
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*Co z Twoją miłością życia, świata, czy opuściłbyś je?” 


Odpowiedziałem: *Te sprawy pozostawiam większym ludziom, co ze 
współczuciem spoglądają za siebie, nie potrzebuję tego, spal 


to wszystko, spal to wszystko precz” 
I anioł spytał: 


*Co z plonami Twoich grzechów, cierpień, bólu, czy nie chcesz 
odnaleźć zapłaty, czy chciałbyś to opuścić bez 


zadośćuczynienia?” 


Odpowiedziałem: *To pomniejsze łańcuchy, mój duch nie będzie 
w nie zakuty, umysł co jest zwiedziony w ból, szuka zemsty 
w jadowitym kole, co nie kończy się nigdy, spal to wszystko, spal 


to wszystko precz” 
I anioł spytał: 


*Co ze światami boskimi, czy chciałbyś do nas dołączyć, żegnając się 


z tym życiem?” 


Odpowiedziałem: *To też jest nietrwałe, niekompletne, pozwól mi 
odpocząc w ciszy, gdy duch mój pragnie swiatła, spal 
to wszystko, spal to wszystko precz, bowiem żegnając się ze 
światem za życia, po śmierci ponownie nie chce z nim 


żegnać się” 
Gdy spojrzałem na twarz anioła, wykrzywił się w demoniczną 
groteskę i powiedział: *Głupcze, pozostajesz z niczym, wedle 


życzenia!” 


*Tak zatem świat pozostawiam Tobie” — odpowiedziałem 
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Epitafium, albo Truposz 
Kiedy umarło we mnie moje piękno? 
Czy wtedy gdy przez losy rozerwany, 
Fortunami nasiąknęło bólem i łzą 
Co utopiły się w pamięci otchłani 
Kiedy umarła we mnie moja tęsknota, moja nadzieja? 
Czy wtedy gdy patrząc w gwiazdy, pragnąc ich, 
Łkałem ze światem wiedząc, że nie wyzwolę 
Żadnego z nich 
Kiedy umarła we mnie moja dusza? 
Czy wtedy gdy zapieczętowana agonią 
Jej śmierci, jak wampir, ucztowałem 
Na własnej krwi. 
Kiedy umarła we mnie moja miłość? 
Czy wtedy gdy rozdarta przez gorzką 
Nienawiść, była zastąpiona pustką 
Skorup cieni, co o łaknieniu przypomniały mi 
Kiedy stałem się pustym człowiekiem? 
Czy wtedy gdy mój geniusz, upadły 
Grał każdą inną tożsamość jak aktor, 


Co zapomniał się w roli, wrastając w nieobecną publikę w pustej sali 


Kiedy umarło we mnie moje człowieczeństwo? 
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Czy wtedy gdy każdy koszmar, terror 
Podmienił je okrucieństwem zemsty, aby przyoblec się w zimną 


analityczną nienawiść. 


Kiedy umarła we mnie szlachetność i wiara? 
Czy wtedy gdy zmiażdżony złą wolą i zawiścią, 
Zamieniłem ją w cierpliwy jad 


Kiedy moje tchnienie, mój duch umarł we mnie? 


Czy wtedy gdy pozbawiony wolności, 


Upadłem gryząc łańcuchy niewolnictwa. 


Gdy to wszystko umrze, gdzie moje życie, 

Gdzie moje życie we mnie? I jesli 

Świat zapłonie resztką mojego ognia, 

Będę ten ogień karmił pożogą tego, 

Co ten świat ukradł mi, w obłędzie 

Śmiechu, czy opętańczej melancholii, co na chwilę 

Zastyga, aby zapomnieć to co zabrane 

Zostało mi. Jednak zerwane za życia łuski węża pozostaną na scenie 
ziemskiej, każdy ogień co rozpaliłem w sobie, jest źródłem 


roziskrzenia moich wygranych gwiazd. 


Maski 


Jestem jedynie pustym złudzeniem, z maskami, które noszę, 
Gdy wszyscy Ci uczepieni, oczarowani swoim obrazem, 
Grają moją iluzją jak wehikułem siebie, lecz jeżeli 


Jestem też gwiazdą z korzeniami nieskończonymi, 
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Jest też cos nieśmiertelnego, co kocham tylko przez nią i w niej. 

Otulony w szaty jej splendoru — w kobiecie odkryć gwiazdę, 

To jak patrzeć w oczy Neith, kłaniając się jej, w sobie widzieć 
kosmos, 


Sięgnąć po ekstazę — to najwznioślejszy, głęboki śmiech. 


Wiersz piekła 


Wszystko proch proch proch [wartość jest zródłem konfliktu| 
Pomnij, proch [przechodniość| 

Wielki wgląd — okrutna katastrofa [wejrzyj w ziemię jak sokół] 
Na chwilę *Nigdy!” Stać się "Ponieważ Gdzie” [obiecując nicl 
Prawda [walcz, gdy nie ma różnicy] 

Przetrwaj albo bądź pokonany w nicości [lepiej zjeść, aniżeli być 


zmaltretowanym i drżącym z zimna] 


Yugen 


Mgła za górą piętrzyła się nad szmaragdowym jeziorem 
Szepczący głos nicości uchwycił powietrze jak ptak 
Tam, stary człowiek usiadł z harfą a dzwięki wieczności 
Nie były ani nieskończone, ani wyzute z pełni. 

Głuche ucho słyszało oko bez-otchłanne, 

Zrozumiało księżyc. Mgła wzniosła się do czystego nieba 


Stary człowiek odszedł. Źdzbło trawy nietknięte. 
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Thanathos 


Dojrzałe owoce oddaj Thanatosowi, 
Kiedy przybrani Arją oddajemy dech 
Śmierć jest Epitalamium 

Jak stalowe róże co splecione w dłoniach, 
Królowa odpoczywa, pustymi oczyma 
całuje musztrę samo-władztwa 

"musisz", "nie czyń”, zwalniając nas 
Przystrajając ją w nasze życie, 

co wcześniej na ołtarzach Bóstw złożone 
Wręczy nam ostrze, co rozetnie świat 

Po drodze nikogo nie słuchaj, 

Wszystkie kajdany zrzuć, jeden dźwięk 
Przebrzmiewający przez cały świat 
Czarnych szat co gwiazdy noszą, 

Aby rozbłysnąć potęgą lsnień 

Popatrz na gwiazdę ukochanej 
Zatrzymaj obraz, a potem spal 


Wszystko precz. 


Katharsis 


Tyle zawróconych cichych praw 
Udczuty umysł nie przypomina 
Jakby przecięty w śmierci, 
Pogrzeb w mózgu tego co 
Pogrzebane zachęca 

Sentyment melancholika 

W chtoniczne wody skacze 

Z samobójczym zacięciem, 


Co umiera bez ruchu przeciwko sobie 
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Ignorantem tego wszystkiego jestem 
Jako trędowady z dziwnym rozkładem, 
Otępione kiwnięcie udaje że rozumie. 
Gapi się podziwiając zieleń. 

Wszystko jest w pominięciach, 

Co akcentują to, co przeżyte, 
Studiując mój łamiący się umysł 
Podporą zaginione słowa 

Których nie artykułuje 


Już od wielu, wielu lat. 
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Practica 


Magia uliczna i sztuka 


przetrwania 


„Magia jest nauką dynamicznych związków które istnieją między subiek- 


a = ; : ż5; 
tywną świadomością a obiektywnymi fenomenami 
— Anonim, Medytacje o Arkanach Tarota 


Sprawy które doprowadzały nas do szaleństwa w przeszłości, czyż 
nie są naszymi mocnymi stronami dzisiaj? Przetrwanie we współczesnym 
środowisku, pomiędzy społecznymi kontraktami, politycznymi grami, kon- 
kurującymi, komplementarnymi wizjami świata, magicznymi, mentalnymi, 
psychotronicznymi, psychicznymi konstelacjami relacji, powiązań i trans- 
akcji — wymaga umyślności, uwagi i konsekwencji w myśli, akcjach i mo- 
wie, bez wpadania w paranoję w sytuacjach które mogłyby wysłać osobę 
o słabszych nerwach w stany psychotyczne i uwięzić ją w jaskiniach urojeń, 
a zatem sprawić że byłaby zdyskwalifikowana z magicznych działań, 
pod wpływem impulsu wysłana do więzienia, szpitala psychiatrycznego, al- 
bo marazmu pokonania życiowego. 

Poprzez lata, ze zdolnościami ze zdolnościami drugiego wzroku, jasno- 
słyszenia przestrzennego, jasnoczucia, wyekwipowany w magnetoreceptyw- 
ność formy, elektroreceptywność dźwięku i częstotliwości, obserwowałem 
i czułem całą gamę fenomenów które subiektywnie i inter-subiektywnie są 
dla mnie rzeczywiste, jakbym ,dostroił się do innych rzeczywistości, a zara- 
zem był dostrojony — w których magia może zostać interaktywnie, bardzie 
empirycznie, dostrzegalnie i jawnie użyta. W rzeczy samej rzeczywistości 
z który istnienia większość niespecjalnie zdaje sobie sprawę, a które mają 
na resztę wpływ bez względu na ich wierzenia, dopóki nie zaczną efektywnie 


działać w tej arenie — są rodzajem pola bitwy, negocjacji, transakcji i wizji, 
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obrony, ataku, mediacji, wpływu na kształtowanie wizji siebie, wizji świata, 
umysłów i pomysłów innych, katalizowaniem wyższych światów w aktach 
teurgicznych i synchroniczności ze światami z którymi się współpracuje 
do osiągniecie wspólnych wszystkim, nam, lub agendom tych światów. Ma- 
gia może być praktycznie użyta na ulicach — czasami jest to niezbędne żeby 
umysł wytrzymał kolejne ataki psychiczne, albo przetrwał kolejny dzień. 

Ulica jest miejscem gdzie magia może być najbardziej kreatywnnie uży- 
ta, ponieważ nie ma czasu na planowanie wyrafinowanych ceremonii, nie ma 
czasu na głębokie medytacje, należy działać i reagować w spontaniczny i na- 
tychmiastowy sposób, patrząc jak przeplatają się węzły czasu, wydarzeń, 
przestrzeni, informacji i działań drugiej strony, często z asystą sprzymie- 
rzeńców. Przygotowanie na cokolwiek i wszystko w dzikich, dzikich łowach, 
gdzie czasem jesteśmy targetem do zabicia, a czasem łowcą, czasem odpo- 
czywającym medytorem, zmieniając miejsca w umyśle i przestrzeni, w pro- 
jekcji mentalnej i astralnej w zależności od szybkości naszej myśli i sprawno- 
ści w operowaniu wielo-płaszczyznowo z poziomu śmiertelnika, którego 
asystuje jego Jazn i sprzymierzeńcy. Bądźmy szczerzy, jako ludzie mamy 
ograniczoną przepustowość umysłu. Otwarty umysł jest kluczem do prze- 
trwania, bez ryzyka obłędu, manii, bycia zaatakowanym, uszkodzonym orga- 
nicznie, albo usmierconym w „wypadku. Wszystkich tych rzeczy nauczy- 
łem się z dziesięciu lat doświadczeń w różnych miastach Europy, od pięciu 
lat w Warszawie, po powrocie z Edynburga w 2012 roku. 

Jest to jedynie rozrysowany szkie. Większość wydarzeń z mojego życia 
zachowuję dla siebie, jako że przywoływanie ich nie jest potrzebne, nato- 
miast stanowią żyjące doświadczenie, rzadko przywiązując się do pamięci ja- 
ko pieczęci inaczej niż jak do wyćwiczonych mechanizmów, które nie mogą 
być nauczone, ale muszą być przez nas wyćwiczone jako indywidualne me- 
tody działania. Jakkolwiekbądz, zapisanie tych metody jest użytecznym spo- 
sobem odkrywania tych spraw dla tych, którzy cały czas toczą tego typu 
walkę — jako rodzaj podzielenia się pewnymi sposobami, odkryciami etc. 

Najgorszy koszmar staje się manifestacją form próżny, jeżeli uchwyci- 
my się ich jako oddzielnych bytów, będziemy zapełnieni terrorem i lękiem. 
Jeżeli zmienimy perspektywę i spojrzymy na nie jako równe fenomeny, 
w odłączony sposób, koszmary stają się zaprzyjaźniony, rozwijając nas 


i wzmacniając nas na drodze. Koszmar staję się modalnością myśli, staje- 
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my się jego częścią, sprawiając że makabra jest wyzuta z emocjonego kontek- 
stu, a zatem nie może nas trzymać w szachu. Następnie, odkrywamy dyna- 
mikę piękna jako esencjonalną część naszej tęsknoty. Zatem, nie może wy- 
kształcić w nas najmniej emocji lub odczucia — to nie znaczy że stajemy się 
anhedoniczni, lub nie odczuwamy emocji, są one bardziej intelektualnie ro- 
zumiane. Pomaga to na wielu poziomach być odłączonym i niewzruszonym 
w sytuacjach które mogłyby inaczej nas doprowadzić do szaleństwa, przera- 


żenia, urojeń, lub strachu. 


Przykłady 


Im bogatsze w bodźce środowisko, tym szybciej uczymy się koncentro- 
wać pod presją, włączając i wyłączając zmysły, wchodząc bardziej w umysł, 
stabilizując umysł, rozpoczynając pracę, wychodzą w środowisko mentalne 
i astralne, łącząc to wszystko w proporcji i dynamice, starając się płynnie 
przechodzić między tymi planami. Jogini mieli zdolność kontrolowania 
świadomości ich zmysłów, a także świadomości ich organów wewnętrznych, 
regulując ich działanie, manipulując agregatami (zmysłami i umysłem) po- 
dług potrzeby i woli, mogli myśleć co chcieli, kiedy chcieli, działać magicz- 
nie i duchowe jak chcieli i kiedy chcieli bez przerwania ciągłości ich mental- 
nego kontinuum, z zewnątrz i od wewnątrz, pod oblężeniem i przy braku 
zagrażających okoliczności. 

Publiczny transport jest znakomitym miejscem do trenowania medyta- 
cji, później medytacja w cichym miejscu jest też skuteczniejsza i bardziej na- 
turalna. Jesteśmy też w stanie wytrenować defensywne techniki przeciwko 
psychicznym śmieciom, które ludzie noszą ze sobą wszędzie, zbrojąc umysł 
w odporność. Wciągamy cokolwiek się da w narzędzie do ćwiczenie mistrzo- 
stwa, nie pozwalając sobie na syndrom ofiary, ani agresora którego ataki są 
oparte na chaotycznym sposobie rozumowania, albo bezładnej próbie obro- 
ny. Rzeczy się nam nie przytrafiają, współpojawiamy się we współ-zależnej 
siatce wydarzeń, które naszą auto-refleksją i oddzieleniem prowadzimy 
ku celowi, procesowi, albo przekierowując ich bieg, albo utrwalając je, albo 


wykorzystując je w danej celowości — wzmocnieniu cierpliwości, odporno- 
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ści, wolicjonalności, panowaniu nad emocjami — wszystko co przydaje się 
w magii ceremonialnej, albo co nas doskonali gdy zakasamy rękamy i zabie- 
ramy się za bardziej zaawansowaną robotę. 

Ludzie mają możliwość działania świadomie, im szarsza świadomość sce- 
ny, tym bardziej świadomie żyją. Wolicjonalność jest niczym innym jak pra- 
gnieniem które podróżuje z wizji do wizji, jednak nie-działania, nie-mysle- 
nie i stałość też są formą wolicjonalności, możemy być umyślnie bezmyślni, 
gdzie koncentracja składa się jak kwiat lotosu z powrotem do świadomości. 
Te dwie postawy wymagają pewnych tarć, jesteśmy od-do, później odśrod- 
kowo-do-środka, pierwsza postawa jest akcją, druga jest akcją stałości, obie 
wymagają koncentracji, dopóki nie staną się naturalne. Stopień w jaki moż- 
na przerzucić pomosty pomiędzy akcji w stałości, ani-akcji, ani-stałości, pu- 
stce przez próżnie przez fazowanie — przeciwko zmianom, krok po kroku 
osiągając wolność w przełączeniu się między tymi stanami, albo ich łączeniu 
(jak Buddyjscy mistrzowie). Wszystkie te stany są ciężkie do opisania, 
ale kiedy są poczute i doświadczone, stają się oczywiste. Nie oznacza to osią- 
gnięcia jakiegoś „satori albo „oświecenia, oznacza to że w danym momencie 
jesteśmy w danym stanie, który oznaczy tyle że jest i można z nim działać, 
prawdopodobnie daleko odsunięty od tak wysoko jakościowych fenomenów 
psychiczno-duchowych. 

Każde miejsce ma swój genius loci albo „geniusz miejsca, z własnym cha- 
rakterem i sposobem w jaki wpływa na umysły, suma wszystkich istot, ener- 
gii, domen rezydentów, które mogą wpływać na ludzi, można „czytać miasto, 
miejsce, kompleksy egregorów trybalnych, nacji, rodzin” etc. — intelektualnie 
albo empatycznie. Niektóre z tych spraw mają ograniczone pole działania, za- 
mknięte w danym miejscu, lub do niego przywiązane, tak jak są „nawiedzone 
miejsca”, są też „nawiedzeni ludzie” ze swoim własnym bagażem istnień, są 
też te istnienia które mają większy zasięg operacyjny, nie związane z miej- 
scem, eksterytorialne, są te które mogą penetrować wiele lub wszystkie miej- 
sca na ziemi (inteligencje planetarne, np. czarnoskrzydłe siły Saturna, Wenu- 


sjańskie inteligencje Solarne etc.) przemieszczając się z prędkością myśli. 
J gencj P Jąc się z prę ą my: 
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Taktyka 


Kiedykolwiek jesteśmy pod wpływem jakiejś zawiązki energii albo istoty, 
możemy spróbować mentalnie poszukać inne istnienie które rezonuje z do- 
meną tej pierwszej, super-ordynacyjną istoty która może usunąć, oddalić, 
odgonić, lub ograniczyć pole działania tej pierwszej. Wchodzimy w mental- 
ną konwersację (bez-słowną, jedyne co „gada” ma jeszcze struny głosowe i ży- 
je i jeżeli nie jest żywym poruszającym się po astralu albo gadających po fre- 
kwencjach radiacji sonicznej) z danym istnieniem, a następnie staramy się 
powstrzymać negatywne i niepożądane efekty tej pierwszej, lub zlokalizo- 
wać żywego agresora który próbuje nas zaatakować i pozbyć się jego wpły- 
wu, w najgorszej sytuacji, zabić go/ją zamknąć i uśpić, aby nie rozprzestrze- 
niać problemów. Jednocześnie staramy się zabezpieczyć własny teren, 
aby nasz teren nie był naruszany. Niektóre wymiary nie widzą się nawzajem, 
najlepiej znaleźć sprzymierzeńców którzy rezonują z paroma domenami — 
ale to w celach ochronnych, po to aby kontynuować pracę jako żywy czło- 
wiek. W zależności od umiejętności i przygotowania umysłu dana jest egze- 
kutywa magiczna, podlegająca jednak mediacji istoty od której się ją dosta- 
ło. Ofensywa magia może być też użyta przeciwko nam poprzez akt odwró- 
cenia, albo przeciwko celom danej istoty, dlatego babranie się w „klątwach 
i ofensywach” szybko można wytrącić się z równowagi a potem zbierać od- 
wety, przy rozpędzie można stać się kukłą do egzekucji celów danej istoty. 
Jeżeli próbujemy namierzyć latającą istotę i zastosować ofensywę, inna isto- 
ta może rozmontować naszą próbę i uderzyć w nas albo innego człowieka. 

Teraz, jak długo człowiek jest w stanie zrozumieć co się dzieje, zbiera 
wiedzę, doświadczenie, umiejętności — a także ma znakomitą zdolność ad- 
aptacyjną, jest to rozwojowo-ewolucyjny aspekt. Jeżeli dostajemy narzędzia 
do działań magicznych, a pobocznie do obrony i ataku, możemy w jasny 
sposób działać, jeżeli jesteśmy pozostawieni na ślepo losowi, działami z lę- 
ku — jesteśmy pokonani jeżeli nie przez nas własny umysł, który nie mo- 
że się odnaleźć w anomaliach, to przez oszołomów którzy z czystej chęci 
niszczenia, zysku, lub wygranej mieszają innym w szykach. Intensywność 
każdej sytuacji zależy od liczby aktorów którzy są zaangażowani w nią i in- 


westują w nas i w sytuację swój wpływ. 
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Jest 99% szansy że ludzie wokół nie mają zielonego pojęcia co się dzie- 
je, jakakolwiek akcja bazująca na wierzeniu że ktokolwiek coś wie może 
wywołać niepotrzebne i zaburzone zachowanie. Często ludzie są wykorzy” 
stywani przez „drugą stronę” aby nas atakować mentalnie, wywoływać pa- 
ranoję, albo są do nas przyciągani w tym czy innym celu. Unikanie swiado- 
mych jednostek w ciszy też jest wartościowe, ponieważ często ich rojenia 
o sobie i o sytuacji mogą sprawić zbyt dużo problemów, lepiej je omijać 
w ciszy (ich ciała astralne i tulpy są widoczne przy wzroku eterycznym). 
Zwykła ludzka psychologia, dochodzą do tego złudzenia — przez soczewki 
racjonalizacji. Jeżeli wokół nas jest stworzone złudzenie czegoś obrzydliwe- 
go i wywołującego nienawiść, będziemy w ten sposób postrzegani przez 
podatne jednostki, jeżeli wydajemy się charyzmatyczni i piękni, w ten spo- 
sób będą nas postrzegać — tu powinniśmy się skoncentrować na niszczeniu 
złudzeń i iluzji na poziomie bytu. Czasem tego typu taktyki mogą być uży- 
te do stworzenia złudzenia, lub iluzji nie tylko dla ludzi ale dla istnień 
„po drugiej stronie”, może być to albo ochronne maskowanie, pomocne, al- 


bo wręcz niszczycielskie. 


Przykład 


Młoda kobieta siedząca naprzeciwko mnie była opętana przez zmarłą, 
która manifestowała się jako pół-zgniła wysuszona twarz z czarnymi oczami, 
nie była świadoma że widzę ją w jej formie, próbowała przeprowadzić 
na mnie szturm mentalny używając młodej kobiety, magnetyzmu i hipnozy. 
Pojawiają się dwie linie akcji — albo zaatakuję niewinną kobietę, zacznę za- 
chowywać się dziwnie, albo swiadom sytuacji że jest to typowe spokojnie 
dalej siedzę próbując mentalnie rozbić hipnozę i magnetyzm, obserwuję 
otoczenie, zamykam oczy, próbuję wejść w komunikację ze zmarłą w dziew- 
czynie, rozmawiam cichymi myślami. Jej intencje są mi nieznane, jakkolwiek 
jeżeli jakikolwiek psychiczny uraz byłby efektem, musiałbym się potem po- 
naprawiać prosząc o to sprzymierzeńców. 

Mamy zatem trzech aktorów: młoda kobieta, zmarła „opętująca” w mło- 


dej dziewczynie, a także działający obserwator (ja). Jeżeli pomieszamy zmar- 


486 


łą z młodą kobietą możemy stać się agresywni albo zacząć się bać, jeżeli od- 
separujemy (właściwie) aktorów, zrozumiemy sytuację, młodej kobiecie 
nie stanie się krzywda, ze zmarłą można się porozumieć. W tym samym cza- 
sie ja sam mogę być wehikułem na inne byty, o zróżnicowanym typie — w tej 
sytuacji liczba aktorów się zwiększa, ich wpływ na poznawczość, emocję, 
psychiczne środowisko, osądzając po przyczynowości, przewidując możliwe 
wyniki, mierząc je naprzeciwko zaobserwowanym wydarzeniom. Rozsądek, 
opanowanie, stałość! 

Podczas złośliwych, lub niebezpiecznych ataków nie należy ulegać pro- 
wokacjom, w świecie ludzi w najlepszym przypadku wyjdziemy na głupca 
lub nieszkodliwego szaleńca, w najgorszych prowokując niebezpieczne sytu- 
acje które mogę prowadzić do uszkodzeń ciała, albo straty życia. Musimy 
też zrozumieć że siła racjonalizacji (redukcji do rozumienia danej osoby) al- 
bo nihiliacji (odrzucenia anomalistycznej treści) jest naturalnym sposobem 
umysłu aby się bronić przed uszkodzeniem ich tunelu rzeczywistości, samo- 
obrazu, systemu wierzeń, co odzwierciedla sposoby ich myślenia i ewaluacji 
danej sytuacji. Innymi słowy — dziwne zachowania są czasem nie do unik- 
nięcie, ale są przeważnie zignorowane, jeżeli nie są niebezpieczne, 


ani nie budzą zniesmaczenia lub popłochu. 


Jedziemy metrem, wchodzimy w podziemia. 
Przykład odpędzenia, odizolowania i scryowania energii lub istoty która 
y Pę J 5 y 
jest w nas złośliwe wscryowana (wpisana) a ma wywołać atak paniki. Wy- 
krywamy ją jako białą, zimną energię która usadowiła się w naszych wnętrz- 
y y Je) ą ą SIę ę y ę 
nościach. 
Osoba naprzeciwko nas ma w sobie daimona podziemia, przypiętego 
P P przypięteg 
do swojego ciała, emanuje przez niego deformując jego twarz w naszej wizji, 
JS je p 5 JĄC JES J wizj 
generuje to sporo lęków w drugiej osobie (do której przypięty jest daimon). 
Nagle istota ta dostrzega coś atrakcyjnego w zmianie nosiciela i wybór pada 
5 5 JJneg wybor p 


na nas. 


A) Usiłujemy odizolować pół-istotę przez stworzenie w sobie wiru, ska- 
nujemy zbitek energii pół-istotę przez parę klisz „wymiarów”, jeżeli któraś re- 
zonuje z daną istotę, zamykamy, koncentrujemy się na tych rezonacjach, spę- 


tujemy ją, a następnie linkujemy do najbliższego obiektu, np. szyba metra. 
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B) Transferujemy i wypychamy daną istotę, pieczętujemy ją sig 

ilem-więzieniem w szybie. Będzie tam dopóki coś innego nie wyzwoli 
danej istoty, albo dopóki szyba się nie rozbije — stąd wiara w to że połamane 
lustra przynoszą pecha — wyzwalają wszystko to co było tam wpisane przez 


drugą stronę. Magicznych luster tym bardziej lepiej nie rozbijać. 
Można spróbować też 


Rozładować energię, zbitek energii, istotę, poprzez zmianę jej rezonują- 
cych frekwencji, albo zmusić ją do adaptacji w nowej formie energii poprzez 
mentalną operację (stopień pomiędzy mentalną magiczną akcją, wyobrażoną 
akcją, formułą której siłą jest efektywność, „uderzenie i wycofanie”, prze-wy- 
obrażamy sobie formułę wokół sytuacji dopóki nie zadziała, tj. jest zaobser- 


wowana i efektywna) 


488 


Impas 


nieprzekazywalności 


Każda magiczna formuła może utknąć, być zawieszona, przechwycona, 
przefiltrowana, zdeformowana przy manifestacji, wibracji i próbie egzekucji. 
Warto opanować podprogowy, nie zamanifestowany sposób działania w po- 
zytywnej pustce (Sunyata), kiedy cała intencja, wizja, motyw stają się „tak, 
jak gdyby zadziałały” ale w ukryty sposób podobny do sigilizacji. Pragnienie 
może być podświadome, ale sposób tworzenia struktury własnej ignorancji 
pragnienia albo woli jest dalej w zasięgu świadomości. Tworzenie struktury 
własnej ignorancji i zakreslenia formuły są przydatne w ukrytych aktach 
magicznych, kiedy chcemy się przebić na określony próg egzekutywy, omija- 
jąc te światy, które chcą przechwycić intencję. W esencji, nie jest to nawet 
pisane w umyśle, natomiast jeżeli będzie „jak gdyby” zaprogramowane jako 
komunikat w zabiegu mentalnym, pojawia się jako wiadomość egzekutyw- 


na woli, intencji, motywu, pragnienia lub wizji. 
Przykład: Defensywne inteligentne bomby. 


Chcemy zaprojektować ochronną bombę, w której mamy do czynienia 
z szybszym przeciwnikiem (z poziomu fizycznego mamy do czynienia 
z agresorem który atakuje z powietrza z planu astralnego) nie mogą go na- 
mierzyć. Projektujemy bombę w taki sposób, że docelowo ,czyta' agresora 
i przykleja się do niego przy każdym ataku. Projektujemy mechanizm zdal- 
nej aktywacji, podczas którego agresor jest zniszczony, uszkodzony, lub pro- 
jektujemy regułę przy której jest osłabiony przy każdym następnym ataku. 

Bombę można zaprogramować z wirusem wsadowym. Inteligentna bom- 
ba zawiera kod który czyta rdzeń i penetruje wewnętrzny kod” istot (i opo- 


nentów), łamiąc ich wewnętrzny „szyfr istnienia”, jako mechanizm trojano- 
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wy, a następnie przejmuje jego najważniejsze funkcje prowadząc do samo- 
zniszczenia, poddaństwa, albo wycofania. 

Działa to na dwa sposoby: brutalne łamanie wewnętrznego kodu istoty, 
kiedy energia inwestowana przez maga jest zasilana przez sprzymierzone 
istoty i jego własną wolę, używając energii atakującego aby użyć jej przeciw- 
ko sobie (przesilenie), waga wektora ruchu ataku jest przecięta w pół i użyta 
przeciwko silniejszemu oponentowi, rozbrajając istotę w zapętleniu, albo 
jest przepięta do innego źródła energii rezonując z istotą niszcząc lub roz- 
brajając ją, albo odganiają ją upewniając się że nie będzie szukał z nami dal- 
szego kontaktu. 

Przywołujemy, wizualizujemy, ładujemy i szlifujemy w znanych skryp- 
tach. 

Próbujemy wybudować sobie tymczasową osłonę. 

(Ta praca była przetestowana w Bibliotece Narodowej i zadziałała jako 
demonstracja przy której prosta magnetosferyczna osłona jest stworzona 
i naładowana, czułem na sobie silny magnetyczny pancerz z którego emano- 


wało słabsze białe pole) 


EPM 


The Pennsylvania Sumerian Dictionary: gababum [tarcza] (3x: Wczesny Sta- 


ry Babiloński) ga-ba-bu-um „shield” Akkadyjski: kababu 


GIif ten oznacza „Tarczę? w Starym wczesnym Babilońskim (Źródło: 


http://psd.museum.upenn.edu/epsdl/index.html). Przywołujemy wszystkie 





instancje magicznych tarcz które są nam znane, podczepiając pod wibrację 


tego słowa. 
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34 The Mathematical Theory of Communication 


INFORMATION 
SOURCE  TRANSMITTER RECEIVER DESTINATION 









SIGNAL RECEIVED 


SIGNAL 






MESSAGE MESSAGE 
NOISE 
SOURCE 
Fig. 1. — Schematic diagram of a general communication system. 


SHANNON, C. E., $£ WEAVER, W. (1999).The mathematical theory of com- 


munication. Urbana, University of Illinois Press. 


Metafora jest ruchem znaczenia. Analogia związaniem znaczenia. 
To wszystko wymaga komunikacji, której ten akt jest instancją. Negocjacja 
nadawcza, jej wibracja, utrwalenie, wybudowanie i szlifowanie w niej jest 
synergetyczną sztuką należącą po części do wyobrażni (phantastikon) 
po części do wyobrażeń, pieczęci (śladów) i esencji (typów). Następnie całe 
działanie próbujemy zaszyfrować, aby uniknąć rozwiązania naszych wła- 
snych kodów i przekazać w uproszczonej formie (intencja poprzez gnosis ar- 
retos, cichy nie-werbalny język) aby mógł być rozszyfrowany przez odbiorcę, 
np. Bóstwo w stosunku do którego utrwalamy relację i od którego odbiera- 
my spolenie idei z podmiotem naszego działania. 

Szczerość i przejrzystość w działaniu jest preferowana, ale przechwyce- 
nia naszej pracy i formuł na lokalnym poziomie, a w związku z tym ich za- 
burzenie może zneutralizować naszą pracę, albo zbędnie doprowadzić 
do dystrybucji naszych metod, które stają się w ten sposób w łatwy sposób 
zablokowane. 

Jeżeli wytrenujemy szyfrowanie/odszyfrowywanie intencji, motywów, 
woli, formuł, możemy działać nawet w środowisku pełnym astralnego szu- 
mu. Po treningu te skrypty nie potrzebują dalszych modyfikacji, stają się 


spontaniczne. Efektywna praca jest rzadko rozpoznana przez maga, wzmac- 
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niająca istota która miesza się z naszą wolą, albo poprzez kontrakt, wspólne, 
zaprzyjaźnienie, albo posłuszeństwo, poprzez sugestię, empatyczne połącze- 
nie, mediacyjne, poproszone, przez inwokację, modlitwę, katalizę, nawoły- 
wanie — staje się wzmocnione i efektywne. 

Efekty zależą od siatki przyczynowo-skutkowej, albo współ-pojawiają- 
cych się współ-zależnych krótkiej i dalekiej gęstości wydarzeń dystrybuowa- 
nych w czasie. Czasami muszą być odizolowane i zatem stają się efektywne, 
podczas gdy bezpośredni podmiot naszych akcji jest relatywnie dobrze 
utrwalony, np. wpływając na nasze ciało i tworząc magnetyczną otoczkę wo- 
kół niego, albo chaotyczny i bezcelowy, np. namierzanie anonimowego agre- 
sora, który nie jest człowiekiem, przypuszczając szturm psychiczny na umysł 
albo układ nerwowy, albo zupełnie nietrafiony i trudny, np. sprawienie 
aby mucha w Indiach usiadła na stole w jednym z dystryktów Nowego Delhi. 

Ten system jest użyty jako relatywnie chaotyczna warstwa programowa- 
nia serwitora. Automatyczne kodowania serwitora jest zaszyfrowane po do- 
konaniu aktu komunikacji. Rozpada się ze złamaniem obwodu poprzez 
mentalny akt. Jest to oddolne działanie, odgórna odpowiedź jest identyfiko- 
wana jako autentyczna gdy rzeczywiście otrzymamy informację zwrotną, 
lub bodziec który jest istotny w relacji do ustaleń i założeń pracy. 

Możemy ustanowić parę warstw szyfrowania. Największym sekretem 
skutecznego szyfrowania jest ustalenie dynamicznego klucza, który zmie- 
nia się wraz z aktem obserwacji i może być zaobserwowany tylko raz, sta- 
je się bezużyteczny z treścią, ponieważ sam klucz dokonuje aktu martwej 
obserwacji, gdy trzecia osoba/istota wejdzie w pole informacyjne, klucz zo- 
staje zmieniony, a zatem treść, jest to jednorazowy kod, znika gdy jest stwo- 
rzony i jest zniszczony przy przejęciu przez docelowego obserwatora, 
lub sferę/wymiar która odczytuje nasze informacje poza szyfrowaniem. 
Tak naprawdę szyfrowanie jest tylko potrzebne na niskim progu działania, 
wypuszczając sygnał, który jest przechwycony „wyżej nie ma nic do ukrycia, 
są tylko perspektywy”. Zabieg jest dokonywany w celu skutecznego przepro- 
wadzenia pracy, która w przeciwnym razie mogłaby być przechwycona, za- 
burzona, lub zneutralizowana, albo zniszczona przez działania na niskim 
progu. 

Jeżeli inny byt zablokuje szyfrowanie na deklarowanym poziomie (my- 


śslokształt, podprogowa myśl, przejmowania intencji, prekognicja myslo- 
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kształtu, translatoryka myślokształt-werbalizacja, mentalistyczne przechwy- 
cenie etc.) nie udało nam się w pełni przywołać formuły a zatem stała się 
ona pusta. W tym przypadku korzystamy z poprzedniej metody, pakujemy 
intencję jakby była „skonstruowana i stworzona”, a następnie linkujemy 
do przeszłości. 

Formuła teoretycznie jest powoływana do życia „ab nihilo” poprzez pra- 
wo „ukrytej zmiennej” i symulacji, niestety nie jest wystarczająco stabilna, 
ale często nasz HGA może ją egzekwować z tej pozycji. Jest to relatywnie 
chaotyczna próba, ponieważ cała formuła nie jest prowadzona na teraźniej- 
szym kontinuum, jest transponowana w przeszłość aby zadziałać w przyszło” 
ści. Tego typu praca, włącznie z sigilizacją nigdy nie działa w próżni, zawsze 
wchodzi w pre-egzystujące konstelacje wydarzeń i otoczenia, zarówno per- 
sonalne psychologiczne (psychoreaktywne), magiczne, karmiczne, przyczy” 
nowe, ontologiczne (ile bytów, wymiarów się zaangażuje etc), ustawienia, 
Innego etc. 

Zatem żaden magiczny akt nigdy nie odbywa się w próżni, może być je- 
dynie wzmocniony i odizolowany, nadal jest jednak powiązany z fenomena- 
mi które mogą być stabilne, albo generować anomalie, które nie są do prze- 
widzenia (każda anomalia jest przyczynowa z poziomu innych referencji 
praw, np. coś co jest przyczynowe w świecie poza czasem i przestrzenią wy- 
daje się anomalią w naszym świecie, zależy to też od obserwacji, 
tak jak w mechanice kwantowej w falowo-cząsteczkowej naturze fotonów) 

Biorąc przykład z obwodu oscylatora chaotycznego, wprowadzając ele- 
menty nieprzewidywalności w całość formuły, możemy ją zaburzyć, albo 
posłużyć się podobnym myśleniem aby z nią eksperymentować. Tego typu 
„node” w sieci jako urządzenie generujące pole elektromagnetyczne z prze- 
łożeniem na logiczno-matematyczny język, staje się dynamicznym cha- 
otycznym polem które przy sprzężeniu z umysłem technika (bioelektroma- 
gnetyzm) działa zgodnie z reaktywnością tych interfejsów. Ten drugi 
wprowadza element wibracyjno-energetyczny poprzez magię (ma to więcej 
wspólnego z surową niewspomaganą sprzętowo psychotroniką/radioniką). 
Jeżeli umysł ma własne pole bioelektromagnetyczne, to każda wizualizacja 
jest poruszeniem tego pola, a koncentracja wzmocnieniem projekcji tego 
pola w okreslony punkt, podobnie jak generowanie i wyobrażanie sobie 


dźwięków jest w stanie indukować odpowiednie stany umysłu. 
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Nie uda nam się poprzez tego typu urządzenie porozmawiać jak Drottar 
(Druid) z duchem leśnym, ponieważ nie jest to właściwy interfejs, brakuje 
syntonii, jest to odizolowany typ komunikatora, który nie powinien być 
wintegrowany w inne sieci istnienia. Mieszanie ich jest „mnożeniem wpły- 
wów ponad potrzebę”, głównie na siebie, co może się skończyć fatalnie. 

Jeżeli idziemy do lasu i chcemy wykonać pracę Drottaryczną, robimy 
to w nastawieniu umysłu który jest we właściwym stosunku z naturą. Jeżeli 
próbujemy działać w ósmej sferze (cybersfera), to przełączamy nastawienie 
umysłu na ten tryb aktu. Tak jak komunikacja ze zwierzętami, duchami, Bó- 
stwami, żyjącymi i nieożywionymi przedmiotami jest zinterfejsowana, 
tak Teurgia, wysoka magia, niska magia, magia personalna jest praktykowa- 
na inaczej, z innymi sposobami operacji i prerogatywami stylu myślenia, 
działania etc. Warto zapoznać się z oddzielnymi technikami dla innych mo- 
dalności tradycji. 

Peri to Kalon — pragnienie piękna, estetyki, prawdy, harmonii wyda- 
je się być antycznym ethosem, ale porządkuje umysł, jako że Intelekt wyćwi- 
czony rozumowo i przekształcony ma wielką miłość do estetycyzacji wszyst- 
kich rzeczy, które istnieją w doskonałych ideach i wyobrażeniach miarą 


człowieka. Warto o tym pamiętać, niekiedy jest to najlepsza ochrona. 
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Uran w Byku: 


Ceremonia i Rytuał 





Z Wediką zgodziliśmy się, że z Uranem wchodzącym w konstelację Byka, 
powinniśmy negocjować i amortyzować nurty astralistyczne które uderzały 
o ziemię aby skontrować wzrastający dogmatyzm, brutalizację Intelektu, 
kulturalnie puste militarystyczne tendencje zarówno w społecznych 
jak i kulturowych przedsięwzięciach, które przyoblekają się w wiele twarzy: 
od wzmacniających się twardogłowych opinii pozbawionych subtelności 
i otwartości po poszerzający się doktrynalny rozłam „wszyscy za nikogo, je- 
den za nic”. Jej pomysł aby zainspirować i przekierować moce które sprawią 
aby ludzie rozpoznali wartość communitas (wspólnoty), aby patrzyli po- 


495 


za egotyczne uchwycenie się siebie, aby rozpoznali swoje wolności 
we współpracy zamiast w różnicach, aby prze-koncentrować te źródła z po- 
mocą od Bóstw i sił, podważając zły aspekt Uran i przekształcając w bene- 
wolentny — Muzy Uranii, gwiezdnych podróży, wysokiego godnego intelek- 
tu, astronomii, głębi myslenia, inspiracji wyższej. 

Przedyskutowaliśmy rozłożenie rytuału w ciągu dnia, po uzgodnieniu 
i zgodzeniu się na projekt i wykonanie, gdy Księżyc, Uran, Merkury i Słońce 
(Hyperion) pojawiły się w Byku wybraliśmy się na podróż do lokalnego lasu. 
Nawigując z latarkami, odnaleźliśmy właściwe miejsce, Wedika była prowa- 
dzona intuicyjnie, salutowałem po cichu lesnemu „geniuszowi miejsca” 
z wszystkimi istotami które las zamieszkiwały, prosząc o prawo wejście i wy- 
konania rytuału w swoim umyśle. Wedika potem zaraportowała że robiła 
dokładnie to samo. 

Kiedykolwiek wchodzi się na nowe terytorium, czy jest to las, miasto, 
wieś etc. Leży w dobrym nawyku aby się przedstawić, jesteśmy czytani 
niezależnie od tego, z dobrymi czy złymi intencjami, albo mieszanką obu, 
mając napisane historie naszych żyć wokół nas, które niektóre istoty po- 
trafią czytać na przestrzał. Czasami historie nadpisane na naszych ciałach 
i aurach so kłamstwami, czasami są prawdziwe, niemniej jednak „druga” 
strona czyta nas jak księgi z łatwością. Lepiej zatem zachować przyjaciel- 
skie stosunki jako nowy gość, będąc szczerym z siłami i przejrzystymi 
z sobą. 

Ustawillismy świece dookoła wybranego rytualnego miejsca, ok. 12—15 
świec z trzema w środku (reprezentując Triadyczną siłę, każda Monada ema- 
nuje Triadę). Gdy zgodziliśmy się rozpocząć rytuał, puściłem muzykę symfo- 
niczną *Uran” Gustava Holsta, Wedika wykonała zmodyfikowany Mniejszy 
Rytuał Pentagramu zaczynając od Wschodu, wspierałem ją z tyłu, wzmac- 
niając jej ruchy, następnie Słońce w Południu, Księżyc na Zachodzie Merku- 
ry na Północy. Naszym celem było zrównoważenie Uranicznych sił przez 
wpływy Słońca (Helios), Księżyca (Ceres, Selene), Merkurego. Po domknię- 
ciu rozpoczynającej ceremonii, Wedika zaczęła, natchniona, silnym głosem 
wykonywać inwokacje poprzez Hymny do Heliosa (Ajona Teletarcha, Bó- 
stwo Układu Słonecznego), Hymn do Hermesa (Posłannika i Mediatora), 
Hymn do Hekate (Władczyni dróg gwiezdnych, łamiąca pieczęcie i otwiera- 
jąca portale), a także Hymn do Muz. 
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Gdy odczytywała Hymny, będąc też wspierana przed „drugą stronę”, od- 
czytywałem nieznaczącą inwokację, który była zakodowana aby inwokować/ 
konstruować inteligencje Uraniczne, zbliżając je do ludzkie rozumowania 
starożytnej planety. 

Następująca imiona były rozrysowane: Otwierające: Raarar, Urua, Uguk 
Tagatak, Utuu Tatatu, Kataku Gatagau, Kagkak Gagagak, Urua, Raarar — 
Domykające. 

Z tymi słowami powtarzanami i wyszeptanymi moją intencją było 
wzmocnienie słów inwokacji Wediki a także rytuału. 

Wedika konsekrowała jej główny pole (obwód) inwokacyjny przez cele- 
stialnego i chtonicznego Merkurego, Słońce i Księżyc, z numerami 1. 888 2. 
88 a także 4—13 w Neptunie i 8—17 w Uranie 

Po tym, spędziliśmy czas medytując w ciszy, gdy wykonała gest, w ciszy 
ją adorowałem i pokłoniłem się Siłom przez nią. Konsekrowaliśmy wino, 
oferując je Niebiosom (pryskając winem w kierunku niebios, wzorem Mon- 
gołów oferując je Tengriemu, bóstwu Niebios), a następnie siłom podziemia 
i chtonicznym (wylewając nieco wina na ziemię). Następnie również wypili- 
śmy trochę konsekrowanego wina z bóstwami. Medytując dalej skonstru- 
owalismy ciche intencje tańcząc do muzyki. 

Po zamknięciu ceremonii Wedika wykonała zmodyfikowaną wersję 
Mniejszego Rytuału Pentagramu ponownie, zdesakralizowaliśmy przestrzeń, 
domykając krąg, zebraliśmy świece, spakowaliśmy się i opuściliśmy miejsce. 
Jedyne co wskazywałoby na aktywność rytualną był wosk ze świec pozosta” 
wiony na liściach w lesie. 

Gdy zapaliłem nieopatrznie resztki świec z rytuału dni później, natych- 
miast wzrosła aktywność zmarłych — pomyślałem że jest to „rada” 
aby nie wykorzystywać tymczasowych przedmiotów używanych w rytuale 
które mogły być potraktowane jak „ofiara” ponownie, bez oczyszczenia 
(w tym rytualnych przedmiotów ) inaczej resztki aktywności z poprzednie- 


go rytuału mogą dać o sobie znać. 
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NóyLov 


Twarze na 
Roz gwieżdżonym 


Niebie 





Co czyni nas wyjątkowym, unikalnym jest twarz naszego istnienia, od- 


zwierciedlenie naszej duszy i życia, nasz geniusz. 

Tak jak niekiedy widzę moją twarz jako pół-zgniłą groteskę wykrzywio- 
ną bólem, gdy patrzę się w lustro. Obraz Nosferatu wykrzywionej, oszpeco- 
nej natury, zdeformowanej agonii, zator nieoczyszczonego bólu i martwych 


łez, zimnego wyrachowania, szczerości i bezsilnej nienawiści. Dawno odeszły 
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czasy gdy cierpiałem, pokonałem cierpienie, ale nie tak jak Buddyści. Poko- 
nałem cierpienie przez stałość zimna, przez melancholię i nawyk. 

Przetrwałem wiele okrutnych magicznych i psychotronicznych ekspe- 
rymentów, które jednocześnie z wielu źródeł poszerzały moją wiedzę 
o świecie. Sumowałem metody niezależnych wrogów poprzez postrzeganie, 
gdy wrogo nastawieni do mnie imbecyle szukali „usprawiedliwienia”, „ka- 
ry”, „potępienia” mojego stanu rzeczy. Mógłbym łatwo przyjąć ich punkt 
widzenia, mlasnęli by z zadowoleniem aby świnić się w innym błocie, po- 
kazując palcem innego, inną. Ci sami imbecyle, którzy szukali prostego 
wytłumaczenia dla mojej nędzy, tak jak szukali wytłumaczenia dla nędzy 
glorii wiedźm i czarowników w średniowieczu, lub oskarżając i paląc ma- 
gów i mistrzynie, kapłanów i kapłanki, gdy się rozprzestrzeniali — łatwiej 
uwierzyć że coś jest „zasłużone” albo że ktoś jest „ukarany”. Rzeczywistość 
jest dużo bardziej złożona i okrutna niż można sobie to wyobrazić, ale naj- 
wyraźniej Ci pokazujący palcami nie zetknęli się z tygrysem bez strzelby, 
nie zostali jeszcze rozerwani na strzępy, ich zwłok nie rozrywali padlino- 
żercy, gdy ich szczątki duchowo-mentalne nie pytały już o nic. 

Wspinam się ku Solarnej Opatrzności poprzez Intelekt, przez resztki 
czucia, przekonania i rozumu. Tej samej która wiele cywilizacji pokryła pu- 
stynią, tej która widziała formowanie się ziemi, starożytne formy życia, tej 
samej której chronią trzy Boginie w Egipskich wierzeniach, ta która ilumi- 
nowała Sivę-Paramsavati w dolinie Indusu. Oświetla wszystko równomier- 
nie, tak jak gwiazdy czy księżyc w nocy. Proces destylowania i otwarcia się 
na mistyczne promienie Potężnej Istoty jaką jest gwiazda jest próbą perso- 
nalną, negocjowaną przez inne siły, przeznaczenia, losy, wybór, wolę i ideę 
wyższych światów i sił które przyjmują nas pod swoje skrzydła. Pomimo osą- 
dzających imbecyli, działałem w milczeniu, dalej, ignorując ich zapędy, ata- 
ki, racjonalizacje i tłumaczenia. 

Była kryształową duszą. Jak zdefiniować jestestwo, kiedy Jaźnie-gwiaz- 
dy się zakochują, obejmują, kiedy śmierć adoruje obraz który kochała, Dio- 
nizyjski ślad który znika w grobie, a póki żyje napomina. 

Wzleciała, wstąpiła w górę, jednak nadal jest tutaj. Widziałem jej sre- 
brzystą twarz na nocnym niebie. Jej twarz spoglądała na mnie wzrokiem 
anonimowych kobiet. Nie wiedziałem czy czytać to: „Widzieliśmy się wcze- 


WZA i A . WNE Ę 
śniej, ale po raz ostatni, upadasz”, czy może „Znajdź mnie, czekam na Cie- 
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bie”, a może „To Ty jesteś przyczyną mojego nieszczęścia”, czy jest to wzrok 
współczucia, dalekiego brzmienia które nawołuje. 

Łamiąc się pod ciężarem zwykłych spraw, społecznych kontraktów, pil- 
nowałem jej ciała-grobu jak wierny pies. Miłość to tak delikatna sprawa, 
przetransponowałem ją do niej — w górę. Umysły, emocje potrafią taką ideę 
zabić, tym bardziej jeżeli coś stara się ten kruchy splot wzajemnego bólu 
i desperacji rozkwitający wątkiem w rozgwieżdżonych niebiosach na zawsze, 
umysły, emocje plugawione przez wrogów i tych co nie są w stanie jej zrozu- 
mieć, albo tych którzy jej pragną na oślep, niszcząc ją patrząc zawistnie. 

Żyj ąca osoba, która czuje i mysli. Całościowa perspektywa rozdartej idei: 
Tu i wszędzie. Czy zachowujemy obraz ukochanej, zwykły miraż pamięci 
która trwa, do której się tęskni, która wygasła tutaj, ale jest nie do zniszcze- 
nia. 

Jest to podobne do Sokratejskiego pytania, jak zejść po osobę którą się ko- 
cha, jeżeli jest w jaskini cieni i coraz bardziej się oddala. Porwana przez ży- 
cie, jej Jaźń nawołuje z gwiazd, jej skrzydła wcielają się we mnie aby mnie 
powołać do siebie, jej Jaźń nawołuję ją samą, aby stała się kompletna tu, 
na ziemi. 

Ile lat jeszcze zanim obraz i pamięć się rozpadnie? Powiedziałem jej że spo- 
tykamy się tylko raz, mamy tylko jedno życie, jedną instancję aby się nieść 
nawzajem. Czy powinniśmy zatem puścić się nawet tej idei, zająć spostrze- 
żeniami „zwykłymi”, bez ponownej myśli. 

Byłem kiedyś praktycznym człowiekiem, redukejonistą, szaleństwo, obłęd, 
lata bólu dały mi ją, nie ma w tym żadnej dependencji, pokonywałem się za- 
wsze. Potem pokochałem idee — jako żyjące fenomeny które napełniały naj- 
pierw moje żyły pasją, a potem umysł Intelektem, nic nie było zakłamane, 
wszystko było szczere — tym zawsze uderza prawda, przenika nas na wskroś 
i pozostaje tam na zawsze, łamiąc surogaty i pozostawiając tęsknotę za do- 
skonałością, którą tutaj uświadczmy tylko momentami, tylko jako przeryw- 
nik który każe nam trwać, żyć, działać. 

Zapoznaj się, tęsknij, odzyskaj, strać, rozedrzyj, poswięć, pokonaj, przero- 
śnij, dojrzej, powtarzaj. Powtarzaj. Powtarzaj. Ofiary losów i zdchumanizo- 
wanej przewlekłej afirmacji w desperacji, żalu i współczucia który staje się 
zimny, paternalny. Potem spoglądamy na sprawy jeszcze raz — Nihil Novi 


Sub Sole, nawet rzadkie rzeczy były łamane kołem wcześniej. Czy szesnasto- 
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latek który zginął w Pierwszej Wojnie Światowej w wojnie pozycyjnej, peł- 
zając wśród błota i trupów kolegów doświadczył czegoś innego? Czy mógł? 
Czy chciałby? Czy mógłby? Pamięć tak żywa jak odpoczynek, podarek 
od Mnemosyne i zbieranina naprędce zatkanych czerwiami ran, które zatru- 
wają od srodka. Uśmiechamy się, wycofując w zimny osąd, stając się jak gła- 
zy, cierpliwe, matczyne, ojcowskie, nie możemy być dziećmi po raz trzeci, 
czwarty, piąty — nie możemy być niewinni po raz szósty, siódmy, ósmy. Ro- 
snąc ponad spektakl ludzkości, spoglądamy w toń tych żyć, z rygorem, który 
Saturnalnie przywołuje do siebie kolejnymi naukami o losach. Abyśmy ro- 
zumieli lepiej, współczuli głębiej, wnikliwie sądzili, rozpatrywali mądrze. 
Nie chcę być długim, głębokim cieniem, który jej szuka w życiach czasu, 
który ma nadejść później, w której już dawno jej nie ma. Czasami bowiem, 


tak wielkie rzeczy mogą być przekleństwem jeszcze większym. 
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Czarny Człowiek z 


Saturna 





Bezlitosny zimny penetrujący wzrok czarnego człowieka z Saturna. Kie- 
dy Ja- on obserwowaliśmy ostatnie tchnienie mnie i jej w objęciach, pełni 
miłości, czułem że tęsknił za tym momentem, ale nie mógł. Obserwował nici 
losów. Kiedy wiedźma inwokowała z czaszką Barana uniesioną nad sobą, pa- 
trzył na nią zimno, z ideą która wniknęła głęboko w jej los. Gdy marzył 
o splocie węży między nimi, powstała abominacja, dwugłowa postać, czaszka 
jelenia, czaszka barana, humanoidalna postać. Lecz była to resztka ich miło- 
ści wpleciona w czas poza czasem. 

Kiedy obserwował losy i sploty swiata nie czuł się pusty, nie czuł się pe- 
łen, był skorupą, ale okrutnie kompletną z duchem który splótł się w czerni. 
Z inklinacją do rzadkich, wzniosłych momentów, zatrzymywał się na chwilę, 
a potem wędrował dalej. Widział człowieka w desperacji i głębi bólu tak głę- 


bokim, że nie zapełniłby oceanu, widział kobietę rozerwaną agonią, że tkan- 
„ O 
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ka świata czuła jej ból. Największe szczęście, najgłębsze z odczuć nie inspiro- 
wały w nim nic, po prostu je obserwował, bez smutku, bez zadowolenia, 
z wdziękiem i świeżą ciekawością małego chłopca. Na imię było mu Fuomo. 
Fu w Chińskim oznaczało punkt zwrotny, zmarnowany albo wykorzystany 
potencjał. Omo w Enochiańskim oznaczało prawdę. Był jednak małym har- 
pokratycznym chłopcem. 

Ani okrutnym, ani benewolentnym, był pozytywnie zainspirowany 
do egzystencjalnego i boskiego. Odseparowane losy, wplecione tu i tam w ja- 
kiejś dziwnej regulacji, dziwnych mechanizmach które nie był robotyczne. 
Taktyczne cięcia, szlify, estetyczne krótkie zrozumienia. Czasami był stary, 
melancholijnie powstrzymany, podróżował na ogromnym czarnym koniu 
Frygijskim który kiedyś dała mu w prezencie szlachetna para, Saturnalne 
wampiry. Nigdy nie podziwiał swoich dzieł, ani nie szukał dalszej uwagi. 
Nie oczekiwał wdzięczności, ani nie gardził niewdzięcznością. Nie był 
ani zadowolony, ani zniesmaczony, bezstronny dla inwokacji swojej pieczęci, 
ale reagując w zimnym zrozumieniu. Był Saturnalnym Pustelnikiem. 

Święta głowa, ale pełna dziwnej świętości — nie upadłej, nie wywyższo- 
nej, ani we wzlocie ani w upadku. Kto uplótł przeznaczenia, kiedy był jesz- 
cze żyjącym człowiekiem na Ziemi? Jaki udział w losach otrzymał? 
To wszystko było wyciszone, bez pytań, z odpowiedziami które nie miały 
wydźwięku ani żadnego znaczenia, było to jeszcze za jego życia. Ani nie być 
niczym w nie czasie, bez potrzeby bycia w nie przestrzeni w nie człowieku. 
Nie kontemplował się nawet, a potworność czującego człowieka z duszą była 
jego szatami. Kto kiedys napisał że prawdziwe anioły są potworne dla czło- 
wieka, ich postrzeganie jest zbyt piękne, gorejące, ich oczy jako kosmiczne 
przestrzenie pustki, ich skrzydła spowite dziwnym, świętym ogniem. 

Bliskość jest wyobrażona, ale praktykowana, śmiertelnik adoruje Bogów, 
jak Słońce i Faraon który uderza biczem proch. Czarny człowiek pośród 
Słońca i planet spojrzał w dół na ziemię z księżyca, niezauważony przez ni- 
kogo. Tkał losy aby ocalić, pomimo wszystko, to okrutne przedsięwzięcie, 
jakby próbował wskrzesić kogoś kogo kochał, ale bez pasji okropnej agonii 
straty, bez żałosnego jęku który urwany wpół musiał się pogodzić. Z zimną, 
robotyczną afirmacją, jak doctor medycyny który kiedyś pełny zaangażowa- 
nia i współczucia stracił odczucia, stał się zbieraczem chorób, zwłok, ratując 


życia jak pogrzebacz, poprzez pustkę ratował, działał, tkał losy. 
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Jeżeli w pełni zrozumiałby swoje życie, skorelował jego zawartość z bó- 
lem i rozerwaną duszą, ciche postanowienia, okultacja astralistycznych kon- 
stelacji i uszkodzonej chęci szerzenia zniszczenia, doswiadczenia, być może 
napełnienie oddechem który płynąłby przez jego gardło zapełniony postym 
logosem, a następnie zamienił się w głaz, śpiączkę trupa który nie może 
umrzeć. To ma nadejść. Lepiej nie wiedzieć. Cóż innego pozostaje, pociesze- 


, AE ; s 
nia w świecie który zawodzi. 
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Thanachurgia 


Wracałem do domu po odwiedzinach u znajomego. Zazwyczaj zmieniam 
dwa nocne po drodze. Słucham pijanych ludzi, cichych ludzi, dumając o tre- 
ści ich umysłów, czucia, grając w maskaradę anonimowości, ukryte życia, nie- 
które płytkie, młode, innych których cienie słaniają się nad nimi grobowo — 
niezwykle rzadkie. Butelki po piwie suną po podłodze autobusu, zachlapując 
swoją ścieżkę. Zwykle słucham muzyki, próbuję medytować, lub angażować 
się w dźwięczne rytuały komunikując się ze sprzymierzonymi siłami. Młode 
kobiety szukające miłości, młodzi mężczyźni szukający seksu, lub na odwrót. 
Mam sporo rzeczy do przemyślenia. Czuję się jak stary mistrz, choć mam led- 
wo 31 lat. Przez moment zamrożony zgodnie ze swoją naturą, paternalnie, Sa- 
turnalnie, wychodząc poza czas, rzeki Rei. Być może jest to narzucone przeze 
mnie tylko, protekcjonalna sztywność, lecz bez krztyny rygoru — niekiedy na- 
turalna, przywoływana gdy jest niezbędna. Rodzaj kompensacji aby niczego 
nie czuć, bez funkcji Wenusjańskich, niekiedy nienawidzę kobiet. Nie jest to 
nic nowego. Herakles miał podobnie, misteria Heraklejańskie dopuszczały 
tylko starców do inicjacji, w Moraliach Plutarcha wyczytałem iż pewien mło- 
dzieniec dostąpił tego zaszczytu, lecz Afrodyta poplątała mu zmysły dla pew- 
nej kobiety, ze wstydem musiał się wycofać z zaszczytów Heraklejów. Nici 
przyczynowości są rozstrzygane efektami naszych działań. Biorę efekty swo- 
ich działań na drogę, starając się spleść je razem, jako samotny śmiertelnik, 
bóg dołączający do orszaku Starszych Bóstw, do dzikich, pięknych łowów w 
Apulejańskich metamorfozach. Isztar nam sprzyjała, na jednym zdjęciu, z 
pierwszego bodajże spotkania wytłoczyła się jej fizjognomia. Wyglądała jako 
jej syn i kochanek, żeńska wersja Tammuza. W Akkadzie była znana jako 
łowczyni mężczyzn, wywoływała w nich mizoginię, czuję się przynajmniej w 
połowie usprawiedliwiony. Inna częśc chce szlifować archontyczne prace, w 
równowadze, nie poddaństwie, choć kto wie jakie losy pisane zwykłym lu- 
dziom, jakie magom, a jakie astrologom, a kto wie jakie tym co się wyzwolą 


spod ich wpływu. Jednak nie o tym historia teraz. 
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Etos nakazuje współczucie, to siła równowagi, sprawiedliwości 
we wszechświecie, gdzie upadek nakazuje powołanie. Są to siły które jedynie 
są tłumaczone na współczucie, aktywne działanie, Boddhisatwicznie zaanga- 
żowane w swój czyn. Współczucie zamiast wyrachowania, okrucieństwa 
i apodyktycznej wściekłości — tam natury zranione przezwyciężają. 

Dotarłem do Dworca Centralnego w Warszawie, kupiłem kawę z automa- 
tu. Skręciłem papierosa, a potem stanąłem dwadzieście metrów obok miejsca 
wyznaczonego do palenia. Przy tym drugim zazwyczaj proszą o papierosy 
i kasę. Stałem tam niekiedy, angażując się w krótkie, wyrywkowe konwersa- 
cje, byli więźniowie, złodzieje, bezdomni, podróżni, czasem młodociane pro- 
stytutki. Nagle, spośród tych wszystkich ludzi zajętych swoimi subiektywny- 
mi kokonami życia, moja uwaga była skierowana na bezdomnego na ławie 
przy przystanku autobusowym, nikt inny go nie zauważał. Zapytałem w my- 
sli, przez tumult innych słów: "Czy powinieniem zadzwonić po pogotowie, 
interweniować? — Kiedyś to zrobiłem, nie przejmując się — dopowiedzia- 
łem. "Teraz patrz” — usłyszałem ciemny, potężny głos. Byłem tylka ja i ten bez- 
domny, czasem przechodzili ludzie przełamując moją linię wzroku i koncen- 
tracji. Ludzie czasami się śmiali, czasem się na mnie gapili przechodząc, byli 
dla mnie tak niewidzialni, jak ten bezdomny, jednak swoim zwyczajem noto- 
wałem w głowie każdy ruch, każdą myśl, najdrobniejszy szczegół. 

Poczułem silny czarny wiatr który oplótł mnie ciężkimi, czarnymi 


skrzydłami. Pomyślałem 'Azrail, stary przyjaciel. Skoncetrowaliśmy się ra- 
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zem, poprowadził mój wzrok na centrum handlowe 'Złote Tarasy, prze- 
szklenie było podświetlone na zielono neonami. Pomyślałem z nim 
*To nie może być los tego człowieka, to niesprawiedliwe. Ludzie zaczęli się 
powoli gromadzić wokół bezdomnego, sprawdzając czy jest żywy, niektó- 
rzy szybko szli dalej, bojąc się tego że istotnie tak jest. Przyjechał autobus, 
N72, przejeżdżając obok człowieka i tłumu, przeszedłem obok niego. Szyb- 
ki gest nad jego twarzą, zamykając mu oczy, dwa Obole dla Charona. 
Przejścia. Usiadłem w nocnym. Poczułem duszę tego człowieka, wykrzy- 
wioną z brudu, ochydną z biedoty, poleciłem go lunarnym duszom, inwo- 
kacja, modlitwa, apel do Lunarnych posłanników -'przeprowadźcie go. 
Przepytałem jego duszę. Znowu ciężki, czarny głos w głowie — jeżeli 
nie chcesz swojego życia, będzie żył w Twoim ciele. Zastanowiłem się jakie 
miał życie, wcześniej, wcześniej. Po jakimś czasie jego dusza się ulotniła. 
Autobus ruszył. Patrzyłem na zwłoki bezdomnego, z zakrwawioną nogą 
oplecioną szmatami i bandażami, ropiejącą. Wydawało mi się że jego no- 
ga się ruszyła. Może jednak był żywy? Może jego dusza ożywiła znów jego 
ciało? Ale nie czułem się oszukany. Zrobiłem swoje. Czarnoskrzydły przy- 


jaciel Thanathosa, ucałowałem go w wyobraźni, zwykły gest. 
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Składnia 





Siła jest emanacją czasu 

Energia ruchem siły 

Zmiana relacją ruchu do energii 
Świadomość emanacją światła jedności 
Umysł jest opisem świadomości 
Przestrzeń opisem umysłu 

Chaos emanacją pustki 


Pustka dawcą form świata 
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Umysł porządkiem narzuconym chaosowi 

Gwiazda jest świadomością wyzwolona z czasu 

Która wyzwala wszystkie inne siły 

Nieskończoność miejscem narodzin Oroborosa 

Piramida pryzmatem fenomenów 

Numena są monadyczne zatem 

Wszystkie idee są jednym. 

Różnorodność to nieskończoność podzielona przez siebie. Uporządko- 
wana prawami, które rodzą się ze struktury. 

Maski Boga są zrozumiane przez siły, 

Maski sił to Bogowie i Boginie. 

Wszystkie instancje istnień to manifestujący się świat 

Ale aby być autentycznym istnieniem, to być maską dla świata. 

Porządki nieskończoności nazywają się systemami światów. 

Wszystkie istnienia które je zamieszkują są dziećmi świata. 

Czarne odzwierciedlenia to dzieci nieskończonych form 

A ich rzeczywistość nasącza każdy wszechświat 

Archetypami fenomenów. Czarna matka jest dawczynią 

Wszystkich form. Jej łono rodzi, prokreuje i przywołuje. 

Archetypy numeny są dane przez umysł 

Nasączając każdą formę esencją. 

Po wycofaniu każdego świata z powrotem do siebie, 

Świat staje się pustką chaosu form. Czy jest świat powyżej? 

Wszystkie jest zawarte w nieskończoności raz jeszcze. 

Nasączając ciemne i martwe formy świadomością, 

Przywraca je do świata. Jak martwi Bogowie rozbudzeni, 

Stają się umysłem świadomości, 

Przywracając ich do różnych Tronów. 

Co jest stracone, może zostać przywrócone. 

Formy mogą odejść, ale pieczęć pozostaje. 

Typ zawiera wszystkie swoje slady. 

Dharmy są puste, ale są fundamentalne 

Każda Instancja świata jest jego totalnością. 

Głębia za nami, z przodu jest przerażająca w bezprzestrzennej bezczaso- 


wości która zawiera wszystko 
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W jednym błysku 

Poprzez typy numeny 

Możemy zrozumieć archetypy świata 

Poprzez analogię szukając mikrokosmicznych konstelacji 

Poprzez makrokosmos na którą pozwala nasza forma 

Gwiezdna matka rodzi się z nieskończonej ciemności, całe światło 
gwiazd jest jej. Jej synowie i córki rozświetlają rubieże ciemności. 

Góra Meru jest jej Tronem 

Wszystko jest ludzkie, rozumiane przez ludzki umysł, 

Wyzute z człowieka, jest kompletne i perfekcyjne 

Choć pełne terroru i zachwytu. 

Walka polega na oczyszczeniu soczewek percepcji 

Aby stać się jednym ze światem. Aby przekroczyć pustkę i zjednać z ca- 
łością, poruszaj się przez ruch, bądź ekspresją ruchu, albo uczyń ruch. 

Głębia wszystkiego, jego ekstatyczny śmiech. 

Zawarty w dźwięku stałości. Natury są przejrzyste 

Dla swojego gatunku, bez wzgląd na ludzką rasę, podczas gdy ludzka ra- 
sa posiada formę odpowiednią dla możliwości, ale odmawia zrozumienia na- 
wet tego. 

Tak jak dla zimnych spostrzeżeń Świata, nasza rasa jest obojętna, objęci 


jesteśmy światem, niszcząc odseparowanie małego umysłu od wielkiego. 
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Tryptyk, albo 


Oneironautyka 


i Krolowa w Purpurze 





TEATR KUKIEŁEK 


(Kukły wyglądające jak anioły i demony kłócą się między sobą, 
zamieniając się miejscami, nad nimi, mistrz-kukieł co czarnymi 
skrzydłami zakrywa całą scenę, poruszając zarówno te, co 
wyglądają jak anioły, jak i te co wyglądają jak demony. Obie 
strony mówią do małego chłopca, siedzącego na drewnianym 


koniku na biegunach) 
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ŚWIĄTOBLIWE MĘSKIE GŁOSY 


Jakże planujesz uciec, bez poddania się nam, z pewnością wpadniesz 
w ciemność, co zapędzi cię do nas, łaskawie w zamian za Twoją 
posługę, zapomnij o swoich prawdach, stań się jak my, o ożeń się 


z nami. 
ZŁOWROGIE GŁOSY 


Nie widzisz ich planów i knowań, dołączy raczej do nas, lub będziesz 
naszą ofiarę gonitw, aż pożałujesz że żyjąc stąpasz po ziemi, 


wybierz między nimi a nami, nie szukaj ponad, tam nie ma nic. 
KOBIECY GŁOS 


Popatrz jak rozdzierają między sobą złudzenia, z ciemności 
w skradzione światło goniąc, a z tego w większą jeszcze 
ciemność, dopóki nie złamią większych kobiet i mężczyzn, 
poddając ich sobie. Są teatrem jednego iluzjonisty, lecz pomimo 
masek i scen, jest niżej ode mnie i wszystkich bogów, ja bowiem 
rządzę i Bogami i Lwami, w gwiezdnych purpurowych połanach, 
lecz tą ciemną mocą jako narzędziem się posługuję, aby zbliżyć 
ich do Lwicy, tak rozpoznaj iluzję, za zasłonami lzydy, ja 
rozpatruję wszystkie cuda ziemi, gdzie iluzje rozdarte w pył, Ci 


co nie upadli, w wyższych światach byli. 
TEATR 


(widok z balkonu na trzecim piętrze, w ciemności, co lekkim światłem 
oplata wyższą scenę) 


KOBIECY GŁOS 


(zimny, mądry i nasączony afektem) 
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Spójrz na wszystkich tych co przeminęli i pamiętaj jakie maski 
przywdziewali, lecz żadni masek nie zachowali. Ja jestem tą, 
która odziera z przywilejów i tytułów, tą co wynosi na kołach 
losów i fortuny. Tak, detronizując, lub uszlachetniając, jestem 
niepodzielną Suwerenką co wszystkimi zarządza, serca 


wszystkich ważąc i znając. 


Światło pada na scenę, gdzie pojawia się kobieta odziana w purpurę, 


twarz jest niewidoczna. 
KOBIECY GŁOS 
Spójrz na nich. 


(Ciemność przy scenie poniżej zaczyna gęstnieć i zamienia się w ludzkie 


cienie, które zaczynają tańczyć) 
KOBIECY GŁOS 
Czy to nie Ci, którzy chcieli śmierci uciec? Lecz tak wezwani, trupę 
tę mogę rozwiązać, na moje rozkazy wezwani z mgieł i wycia 
zimnych wiatrów podziemia. 
(Kobieta w Purpurze uderza ręką o rękę, gdy cienie tańczące w ciszy, ob- 
racają się w kierunku balkonu, jakby nagle odzyskując siebie i zamieniają się 
w zwykłych ludzi w swoich codziennych ubraniach) 


KOBIECY GŁOS 


Roztaczam iluzję niekiedy, bo czymże innym jest świat. Teraz 
podążaj za mną i odkryję przed Tobą jeszcze jedną tajemnicę. 


(Ludzie na niższej scenie kłaniają się i znikają w swoich cieniach, kobieta 


w purpurze wycofuje się ze sceny, aż całość zanika) 
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PUSTYNIA 


(Pojawiają się wydmy, na horyzoncie nie ma niczego oprócz gorejącego 
słońca. Z piasków które tańczą na wydmach nagle ponad nimi gwałtownie 
wyłania się kobieta o śniadej, arabskiej cerze w purpurowych szatach, które 


są rozwiane, poruszane pustynnymi wiatrami) 
GŁOS KOBIETY 


Śmierć jest zawsze samotną wędrówką, której wyrokom wszyscy są 
poddani, jest jak ta pustynna ziemia, naucz się kroczyć nią przez 
życie, a ujrzysz światło, w ten sposób nie spalą Cię słońca, ani 
wydmy nie pochłoną, latarnię na kosturze przed sobą trzymaj 
i podążaj tylko za nią w mroku, nie zapomnij wyższych światów, 


pustyni nie pomyl z nimi. 
(kobieta w purpurze zamienia się w staruchę) 
GŁOS KOBIETY 


Nie odwracaj się nigdy, aby szukać tutaj wody, nie znajdziesz tu ni 
strawy, ni dachu, jeżeli nie nauczysz się patrzeć, będą Cię nękać 
bez ustanku wszystkie siły co nie pozwolą na odwrót, zakosztuj 
tego co poświęciłeś, a staniesz się obiektem drwin tych co będą 
cię nękać, każdy ogród więdnie, każdy musi zostać opuszczony, 
a ten co wracając poza miecz ognisty ponad wszelki żal żałuje. 


Idź teraz, nie zapominaj. 


Ap okryf 
Nakrył się płaszczem w parku, najpierw poczuł lodowate zimno, chwilę 
z tym walczył, aż pozwolił odczuciu przeniknąć jego kości, mięśnie, skórę 


i umysł, poddając się poczuł uderzenia ciepła raz zarazem, gdy ogień wy- 
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pełnił jego ciało, zamknął oczy i zasnął. Przez chwilę czuł wirowanie, co- 
raz silniejsze, tańczył, rozpędzał się jak Derwisz, oddalał się od swojego 
ciała, od ziemi, przelatywał między czernią nocy, gdzieś w kosmicznych 
próźniach, nagle olśniła go światłość, nabrał oddechu, który wypełnił ca- 
łość jego duszy, a potem odzyskał siebie, z całą siłą runął w otchłań, 

w najęłębszy chaos wszechświata, tam ciemność rozstąpiła się i zmieszała 
z nim, zaczął znowu wirować, coraz szybciej, silniej, wydostał się z cze- 
luści, jego świadomość wygasała w zastraszającym tempie, wokół zaczęła 
się gromadzić materia, pył gwiezdny, zapadł się w sobie, w wielkim roz- 
błysku zaginął. Gdzieś w oddali jaśniała inna gwiazda, która wydawała 
się nawoływać resztki jego ducha, spojrzał raz jeszcze na nią i razem od- 
dali się w zapomnienie. Gdzieś na ziemi siedziała młoda para, która ko- 
chała się naiwną miłością, leżeli na łące wieczorem i patrzyli się 

w gwiazdy. Kobieta powiedziała do swojego kochanka: „myślisz że tam 
jest życie?”, ten zastanowił się na chwilę i odpowiedział: „spójrz, jest tyle 
światów, tyle nieskończonych światów, nie sądzisz że każdy z nas ma 
swoja gwiazdę?”, uśmiechnęła się przewrotnie i szturchnęła go: „myślę że 
się za bardzo rozmarzyłeś”, muskając go nosem 
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Odwiedź nas, odbierz o mówiąca głowo, tam Saturn, tyś jego, Duchu 
pośród głosu, zawsze mierząc swą sztukę naprzód, Saturn którego 
pierwszy poddany anioł działa ciągle władzę. Lampa Ziemi, przez 
władzę ją obejmij, inwokuj i czytaj ją: Moc-Życie. 


Widzem, co zaklina niebiosa przyjemnością i tańczy podług tonu piekieł, 
raz zrodzony aby dać świadectwo, potem — wystarczy zniknąć 

ze sceny — gdzież jest różnica? Nie mam szacunku dla cyfr jak pieczęci, 
Ci z mojej zgrai z nieskończonego wdzięku gwiezdnych światów. Kto 
jeszcze odważy się przyjąć podarki Empyreum, co odnajdując godność 
żeby być człowieczym, w tym żałosnym teatrze co zapomina się 

w wiecznym pośpiechu? 
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